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W S T Ę P

Konieczność zachowania ścisłego chronologicznego 
układu dzieł Piłsudskiego według czasu ich powstawania, spra­
wiła, że tom szósty nie obejmuje jakiegoś okresu, wyraźnie 
wyodrębniającego się w życiu Piłsudskiego.

W tomie tym są utwory Piłsudskiego powstałe od dnia 
przekazania przez niego władzy Naczelnika Państwa w ręce 
Prezydenta Narutowicza tzn. od 14-go grudnia 1922 r. do chwili 
rozpoczęcia przez Piłsudskiego w marcu 1924 r. jego pracy nad 
dziełem «Rok 1920». Data pierwsza otwiera wprawdzie nowy 
okres działalności Piłsudskiego, ale data druga musiała być 
przez wydawców przyjęta tylko dlatego, by «Rok 1920», two­
rzący tom VII, znalazł się na właściwym miejscu w układzie 
chronologicznym dzieł Piłsudskiego.

Rozrywa to spójnię, łączącą t. VI z dwoma następnymi 
tomami, które dopiero razem obejmują czas, stanowiący od­
rębny okres działalności Piłsudskiego. Okres ten zaczyna się 
ustąpieniem Piłsudskiego z urzędu Naczelnika Państwa, a koń­
czy się wypadkami majowymi 1926 r.

Piłsudski miał zamiar po oddaniu swej władzy Prezyden­
towi Narutowiczowi odpocząć jakiś czas po trudach sAvej pracy 
Naczelnego Wodza i Naczelnika Państwa. Zabójstwo Prezy­
denta Narutowicza w dniu 16-go grudnia 1922 r. odsłoniło całą 
grozę atmosfery politycznej, stworzonej wtedy przez obóz na- 
rodowo-demokratyczny. Polska mogła się wtedy stać każdej 
chwili areną wewnętrznych zamieszek. Praca wywalczenia dla 
państwa polskiego szacunku wśród swoich i obcych mogła 
pójść na marne. Piłsudski musiał objąć służbę Szefa Sztabu 
Generalnego, by dać gwarancję, że wśród ogólnego rozpręże­
nia wojsko pozostało czynnikiem siły w państwie.

Pisma Zbiorowe. T. VI. 1
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Rząd gen. Sikorskiego, który objął władzę po śmierci 
Narutowicza, został obalony dnia 26-go maja 1923 r, na skutek 
paktu politycznego, zawartego między obozem narodowo-de- 
mokratycznym a stronnictwem ludowym «Piast». Gdy dnia 
28-go maja 1923 r. został mianowany gabinet Witosa, w któ­
rym najważniejsze teki zostały oddane ludowcom z Klubu «Pia­
sta» i narodowym demokratom, Piłsudski dnia 30-go maja 
1923 r. wniósł podanie o dymisję ze stanowiska Szefa Sztabu 
Generalnego. Gdy rząd Witosa wniósł do Sejmu zły projekt 
ustawy o organizacji naczelnych władz wojskowych, bez uzgo­
dnienia projektu z Ścisłą Radą Wojenną, Piłsudski dnia 2-go 
lipca 1923 r. zrzekł się je j przewodnictwa. Pierwszy żołnierz 
Rzeczypospolitej Polskiej odszedł ze służby. Zawahał się bo­
wiem wtedy Piłsudski w swoim sumieniu, czy byłby w stanie 
spełnić swój obowiązek żołnierski i bronić rządu, w którego 
skład weszli ci, o których miał przekonanie, że byli moralnymi 
sprawcami zbrodni, dokonanej na osobie pierwszego Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Podanie się do dymisji rządu Witosa w dniu 14-go grud­
nia 1923 r. uczyniło powrót Piłsudskiego do wojska możliwym, 
ale obawy czynników decydujących przed sprzeciwami obozu 
narodowo-demokratycznego, nienawistnie odnoszącego się do 
Piłsudskiego, były wtedy zbyt wielkie. Przeceniano trudności 
parlamentarne, niedoceniano, co znaczy dla Polski udział Pił­
sudskiego w pracach wojska. Rozpoczęła się gra polityczna, 
polegająca na robieniu pozorów, że się chciało mieć Piłsud­
skiego w wojsku, przy równoczesnym stwarzaniu warunków 
uniemożliwiających mu powrót do służby w armii.

Na drugi dzień po swym odejściu od bezpośredniego war­
sztatu państwowego Piłsudski rozpoczął walkę jako pisarz 
i jako mówca. Walkę, którą będzie prowadził przez lat trzy.

Miała ona dwa cele. Pierwszy wyraża się w dążeniu Pił­
sudskiego do zorganizowania naczelnych władz wojskowych 
tak, by ono zapewniało zarówno owocną pracę w wojsku, jak 
i możliwie największą ochronę przed wdzieraniem się czyn­
nika politycznego do armii. Dlatego zwalczał projekty ustaw, 
które nie stwarzały dla przyszłego wodza naczelnego odpowied-
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nich ram prawno-organizacyjnych, ułatwiających mu pracę. 
Dlatego dążył do przyznania generałowi, przewidzianemu na 
naczelnego wodza, większych praw z obawy, że minister spraw 
wojskowych, jako członek gabinetu, może w ustroju parlamen­
tarnym mieć mniej mocy w przeciwstawianiu się wpływom 
politycznym. Dlatego pragnął w całym szeregu swych wypo­
wiedzeń się uświadomić opinię polską, że zagadnienie to jest 
nie byle jakiej wagi i że od dobrego lub złego rozwiązania tego 
zagadnienia zależą nieraz losy narodów.

Wydobyć z dusz polskich szacunek dla prawdy — to 
drugi cel, który postawił sobie wówczas Piłsudski. Czytelnicy 
znajdą w tym tomie dużo mocnych słów piętnujących metody 
walki politycznej przy pomocy fałszu i oszczerstw. Gwałtowny 
ton Piłsudskiego będzie bardziej zrozumiały, g‘dy przypomnimy 
sobie ówczesne czasy. Chorobliwe namiętności polityczne i nie- 
orientowanie się w trudnych nieraz bardzo sprawach mas bez­
krytycznych, podały sobie wtedy ręce, by stworzyć w Polsce 
zatrutą atmosferę polityczną. Co najbardziej znikczemniały łeb 
wówczas wymyślił, to powtarzały tysiące naiwnych ust, wie­
rzących w każdą najnieprawdopodobniejszą bzdurę, w każdą 
cuchnącą plotkę, w każde najbardziej uwłaczające podejrzenie 
czy inwektywę. Im bardziej Piłsudski okazywał się silnym, 
tym niewybredniej mobilizowali przeciw niemu opinię jego 
przeciwnicy. Piłsudski szukał uderzeń burzących kłamstwo. 
Chciał podnieść duszę ludzką na taki poziom, by «błoto nie 
miało znaczenia w Polsce», by myśl polityczna nie tuczyła się 
fałszem. Naród bowiem, który żyje kłamstwem, na nim «bu­
duje swe myśli — idzie do zguby».

Namiętności polityczne sprawiały, że dzieje niedawnych 
dni, historię obrony Lwowa czy walk o Wilno, redagowano 
tak, by ukuć z niej broń w swarach politycznych. Malowano 
obrazy fałszywe, opaczne, zaprzeczające oczywistym a tak nie­
dawnym faktom.

Piłsudski lubiał i szanował historię. Dał w tym tomie 
swoje oświetlenia historyczne bo «nie chciał dopuścić, by gdy 
oczy zamknie, jego głosu o jego własnej pracy brakowało». Pił-

1*
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sudski z pasją artysty wnikał w dzieje okresów przełomowych, 
bo w nich najwyraziściej występują cnoty i grzechy, słabostki 
i siły, bohaterstwa i nikczemności — «jednym słowem pełnia 
duszy człowieka» z niebem jej i piekłem.

Ale Piłsudski w swych rozważaniach historycznych był 
przede wszystkim człowiekiem szukającym prawdy i walczą­
cym o nią. «Słaby nie znosi wzroku prawdy i tarza się przed 
nią w prochu». Ten naród «jest słabszy, który buduje na kłam­
stwie i fałszu w porównaniu z tym który buduje na prawdzie». 
«Prawda jest siłą i mocą duszy. To bogini».

Piłsudsld na kartach tego tomu jest w służbie tej bogini, 
ucząc nieustraszonego patrzenia się w oczy prawdzie, które 
wymaga nieraz większego hartu niż spojrzenie w oczy śmierci.

Do arsenału Polski i tę broń chciał Piłsudski złożyć.

W  technice wydawniczej trzymałem się przy redagowa­
niu tego tomu wytycznych, o których pisałem we wstępie do 
tomu V-go.

Kazimierz Świtalski.



WYWIADY Z REDAKTOREM ^KURIERA POLSKIEGO* 

(31 grudnia 1922 r. i 6 stycznia 1923 r.)

Dnia 16 grudnia 1922 r. Prezydent Rzeczypospolitej Na­
rutowicz został zamordowany przez Eligiusza Niewiadom­
skiego.

Wywiady są potępieniem zarówno bezpośredniego 
sprawcy czynu, jak i metody szerzenia plotek, kłamstw 
i oszczerstw, która zrodziła atmosferę, umożliwiającą doko­
nanie zbrodni.

Wywiady były udzielone Ignacemu Rosnerowi, redak­
torowi «Kuriera Polskiego». Pierwszy wywiad dany byl 31 
grudnia 1922 r., a opublikowany został w «Kurierze Polskim» 
z dnia 3 stycznia 1923 r., drugi wywiad dany był 6 stycznia 
1923 r., a opublikowany w tymże piśmie w dniu 9 stycz­
nia 1923 r.

WYWIAD I

— Na wyrażenie nadziei, że w gmachu Sztabu General­
nego, w którym  M arszałek obecnie urzęduję )̂, łatwiejsze bę­
dzie prow adzenie rozmowy, niż to było w Belw ederze, odpo­
wiedział Piłsudski:

— Przeciwnie, jestem obecnie oficerem w czynnej służ­
bie i tym bardziej muszę być powściągliwy w wyrażaniu opinii 
o obecnej sytuacji politycznej. Ale mogę mówić o wszystkim, 
co się odnosi do epoki, w której byłem Naczelnikiem Państwa, 
tak, jak i o rzeczach wyłącznie osobistej natury.

— Pozwoli mi Pan Marszałek rozpocząć od końca i za­
pytać o jego wrażenia z w czorajszej rozprawy  ?

— Owszem. Wrażenia te, wrażenie zwłaszcza zeznania

Piłsudski został powołany przez Ministra Spraw Wojskowych 
w porozumieniu z Radą Ministrów na stanowisko Szefa Sztabu General­
nego w dniu 16 grudnia 1922 r.

2) Mowa o rozprawie przed Sądem Okręgowym w Warszawie 
przeciw Eligiuszowi Niewiadomskiemu za zabójstwo Prezydenta Naru­
towicza, która odbyła się w dniu 30 grudnia 1922 r.
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zabójcy, Że chciał właściwie zamordować mnie )̂, jest po­
dwójne. Przede wszystkim uczucie bardzo bolesne, że za mnie 
zginąć miał kto inny, przyjaciel. Ałe poza tym uderza mnie 
ten fakt aberacji moralnej, polegającej na zrzuceniu z taką 
łatwością odpowiedzialności personalnej z jednej osoby na 
drugą. Jeśli ja mam być tak odpowiedzialny, że ktoś uważa 
za swoje prawo strzelać do mnie, to uważam to za niezgodne 
z duchem naszej rasy zastrzelić kogoś innego i nie wstydzić się 
tego, chociaż tamten nie dźwiga na sobie odpowiedzialności. 
To jest duch Wschodu. Czy za moje uczynki kto nie zastrzeli 
mi córki, czy ona ma odpowiadać za ojca?

Ta aberacja należy do szeregu zjawisk, które obserwo­
wałem z pewnym przerażeniem przez cztery lata na stanowi­
sku Naczelnika Państwa, gdzie się wiele widzi i ma się czas 
nad wielu rzeczami rozmyślać. Dla ludzi tego zwłaszcza zaboru 
wpływ Wschodu był fatalny. Nie chcę tego Wschodu poniżać, 
przedstawia on swoją własną kulturę; nie mówię, żeby była od 
naszej gorsza, ale jest inna. W  swej pogoni za absolutem wy­
klucza indywidualność, zaciera indywidualną odpowiedzial­
ność. Takich stygmatów Wschodu jest u nas mnóstwo. Stara­
łem się bronić społeczeństwo przed nimi. Jako iluzjonista, tę­
skniąc do normalnego przejawu życia narodowego, jakim jest 
państwo polskie, szukałem czynników, danych, które niesie 
ze sobą rasa połska, w których się czuje dobrze, które potę­
gują siły jednostki i narodu. Bo cudza dusza — to rzecz nie­
bezpieczna.

Stygmat obcego ducha istnieje we wszystkich trzech za­
borach. Dla mnie upokarzająca w sprawie Niewiadomskiego 
jest ta tajemnica Wschodu w nas.

Co do samego faktu, muszę powiedzieć — żałuję, że Nie­
wiadomski nie napisał do mnie. Byłbym z pewnością przyje­
chał do Baryczków po tę polską kulę; zgodnie z moim szczę­
ściem byłaby mnie pewnie ominęła, ale w zbiorze kul, do mnie 
zmierzonych, byłaby jedyną narodową kulą polską! Śmierć 
Narutowicza jest w tych warunkach dla mnie tym smutniejsza.

ń Niewiadomski na rozprawie sądowej zeznał: «Na śledztwie pier­
wiastkowym przemilczałem pewną okoliczność, którą obowiązany je­
stem tutaj wyjaśnić. Strzał, od którego padł Prezydent Narutowicz, pier­
wotnie nie dla niego był przeznaczony. Miał od niego zginąć Józef Pił­
sudski».

2) Niewiadomski, według swoich własnych zeznań, myślał, że Pił­
sudski przyjedzie w dniu 6 grudnia 1922 r. do domu Baryczków na 
otwarcie wystawy poświęconej Warszawie za Stanisława Augusta i tam 
miał pierwotnie zamiar dokonać zamachu na Piłsudskiego.
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Że był to przyjaciel, którego nie chciałem narażać nawet na 
pracę, która go czekała na jego stanowisku, a naraziłem na 
śmierć niezasłużoną.

Przed wyborami Narutowicz był u mnie z zapytaniem, 
jakbym się zapatrywał na jego kandydaturę? Odpowiedziałem, 
że byłoby mi bardzo nieprzyjemnie, gdyby ją przyjął. Powód 
przemilczałem, bo był czysto osobistej natury. Narutowicz był 
bardzo ciężko chory i już w pracy swej jako minister doszedł 
do takiego zmęczenia, że nie sypiał po nocach i z trudnością 
wstępował na schody. Wiedziałem z góry, że na stanowisku 
Prezydenta spotkać go muszą rzeczy i zjawiska, do których 
człowiek europejskiej kultury i przyzwyczajeń dopiero z la­
tami i z trudnością przywyka, jak, np., łatwość w przechodze­
niu do porządku dziennego nad osobistym życiem człowieka, 
nad jego czcią i honorem. Do tego potrzeba bardziej, niż jego, 
wytrzymałej konstrukcji nerwowej i dłuższego przyzwyczaje­
nia do powietrza politycznego Polski. Przed samym wyborem 
Narutowicz raz jeszcze przyszedł do mnie i raz jeszcze powtó­
rzył swoje pytanie, a ja  raz jeszcze mu odradziłem. Wówczas 
zrzekł się kandydatury, jak mi to sam powiedział. Wybrano go 
więc wbrew jego woli, z tą wschodnią łatwością rozporządza­
nia nazwiskiem, które przecież należy do osoby, i osobą, która 
przecież należy do siebie.

Po wyborze Narutowicz przybył do mnie i powiedział, że 
nie widzi możności zrzeczenia się. Wzruszył mnie przy tym 
nieoczekiwanym powiedzeniem, że patrząc na moje położenie, 
dziwił się spokojowi, z jakim je wytrzymywałem, że zdecydo­
wany jest znosić je krócej, ale nie chce się wstydzić przed sobą 
samym, by miał się cofnąć, gdy raz już to na niego spadło.

Muszę przy tym zauważyć, jak dziecinne są u nas bazy 
myślenia politycznego. W  zwykłych europejskich warunkach 
wybór prezydenta budzi ogromną ciekawość. Wszyscy pytają 
i chcą wiedzieć — kto on? — schodząc aż do najdrobniejszych 
szczegółów jego przeszłości i życia. Ale tam starają się ludzie 
dowiedzieć prawdy. U nas, odwrotnie, szukają przede wszyst­
kim kłamstwa. I wierzą w to kłamstwo, i na nim budują swoje 
budowy polityczne. Rodzinę Narutowiczów znam od dawna.

ń w  czasie gdy w Zgromadzeniu Narodowym odbywało się gło­
sowanie nad wyborem Prezydenta, t. zn. dnia 9 grudnia 1922 r., przy­
był Narutowicz do Belwederu. W rozmowie z Piłsudskim skarżył się, 
że postawiono jego kandydaturę bez jego wiedzy i woli. Mówił wtedy, że 
chciał wbrew regulaminowi Zgromauzenia Narodowego stanąć na try­
bunie i zrzec się kandydatury lub wysłać pismo o tej treści do przewod­
niczącego Zgromadzenia Narodowego Marszałka Sejmu Rataja.
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jako starą osiadłą szlachtę z tych samych stron, co i ja, z Ko- 
wieńszczyzny. Rodzina bez innych tajemnic, jak te, które znane 
były wszystkim sąsiadom, znajomkom i krewnym. Tu dowie­
działem się innej prawdy, że Narutowicz, który nosił imię Ga­
briel, pochodzić miał z rodziny żydowskiej. Starzy Naruto­
wicze musieli się chyba przewracać w swych grobach familij­
nych! Ale na tym kłamstwie budowano daleko idące przypu­
szczenia, a w słabych głowach skutecznie działa metoda 
kłamstw, plotek i potwarzy...

Narutowicz był znakomitym inżynierem i profesorem, 
znanym w Europie, jako specjalista konstrukcyj wodnych. 
Do Polski przyszedł z chęcią oddania swych sił na rzecz, 
która stamtąd, z daleka, wydawała mu się tak łatwa, na rzecz 
budowy państwa polskiego. Znałem go mało. Metody jego 
pracy w resorcie robót publicznych należały do tych, które 
nie umiały znaleźć mojej aprobaty, — polegały na wytwarza­
niu od razu rzeczy najlepszych w świecie, na tym dążeniu do 
wykwitu prawa, techniki, urządzeń państwowych, które na­
prawdę istnieją tylko w książkach, a w zetknięciu z rzeczywi­
stością, z brakiem środków, niedokładnością w pracy narzędzi 
ludzkich dają rezultaty nikłe. Niezadawalniały one też mojego 
zmysłu praktycznego i celowego. Byłem więc zdumiony, gdy 
ten niepraktyczny idealista po powrocie z konferencji w Ge­
nui ®), przy zdawaniu sprawy przez delegację, złożył dowody, 
że obcując z Europą, jest w swoim żywiole, że ocenia bardzo 
prosto i jasno zawiłe nieraz tendencje polityczne, ujmuje bar­
dzo trafnie personalną ich stronę i zachowuje przy tym to, co 
u nas jest tak rzadkie, — «une tete froide et un jugement juste 
des forces et les moyens propres et de celles des autres» ®). To 
też, gdy mi zaproponowano jego nominację na ministra spraw 
zagranicznych*), przyjąłem to i poparłem, bo jeśli gdzie, to tu,

Narutowicz został mianowany Ministrem Robót Publicznych 
w gabinecie Wł. Grabskiego dnia 23 czerwca 1920 r. Tekę tę piastował 
w rządach Witosa i Ponikowskiego do dnia 6 czerwca 1922 r.

*) Konferencja państw w Genui rozpoczęła się dnia 10 kwietnia 
1922 r., a zakończyła się bez pozytywnych rezultatów 19 maja 1922 r. 
Przedmiotem jej była sprawa stosunku do Rosji bolszewickiej i rewizji 
traktatu wersalskiego na korzyść Niemiec. W czasie trwania tej konfe­
rencji został dnia 16 kwietnia 1922 r. podpisany traktat między Rosją 
a Niemcami w Rapallo.

*) Głowę spokojną i słuszną ocenę sił i środków zarówno własnych, 
jak i cudzych.

«) Narutowicz objął tekę Ministra Spraw Zagranicznych w gabi­
necie Artura Śliwińskiego, t. zn. dnia 28 czerwca 1922 r. i piastował tę 
tekę aż do dnia 14 grudnia 1922 r.
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W ciągu lat czterech spostrzegłem, że żyjemy w tak niezwy­
kłych fantazjach, w świecie tak dziecinnych iluzyj in plus i in 
minus, że ten resort należał u nas zawsze do najsłabiej prowa­
dzonych. Był też Narutowicz Jedynym dotąd polskim ministrem 
spraw zagranicznych, który po europejsku pojmował swoje 
obowiązki także wobec Naczelnika Państwa. Uważał za obo­
wiązek informować go i radzić się w rzeczach, w których czte­
roletnie moje doświadczenie mogło mu dać większą pewność 
siebie...

WYWIAD 11
R edaktor naszego pisma zaznaczył, że pow szechne zain­

teresow anie wzbudziła w społeczeństwie naszym teza, którą  
w pierw szej rozm ow ie sform ułow ał Pan Marszałek, m ianowi­
cie — teza o kłam stwie, ja ko  podstawie myśłi politycznej 
u nas. Zapytał więc Pana Marszałka, czy nie byłby łaskaw  zi­
lustrować tę tezę faktam i, zaczerpniętymi z bogatego dośw iad­
czenia czterolecia, w którym  stał na czele państwa polskiego?

— Zgoda. Stawiając tę tezę, nie chciałem twierdzić, że 
zjawisko to Jest u nas powszechne, że cała Polska wytwarza 
sobie swoje pojęcia polityczne na tej podstawie. Ale Jest to zja­
wisko bardzo rozpowszechnione. I co mnie zawsze najbardziej 
dziwiło — to, że to, co my nazywamy plotką, żartem czy wy­
mysłem, może mieć u nas tak niezwykłą siłę sugest}'^wną, siłę 
Jednakową w stosunku do warstw wykształconych i niewy­
kształconych, nawet w stosunku do ludzi, którzy powinniby 
chyba mieć podstawę do sądzenia inaczej, bo są częścią ogól­
nej naszej maszyny państwowej, np. — członkowie sejmu.

Osobiście, Jako Naczelny Wódz i Naczelnik Państwa, spo­
tykałem się nieustannie z tym zjawiskiem. Rozumiałem, że 
osoba moja, która wyszła na powierzchnię naszego życia pu­
blicznego, osoba, zanadto może rzucająca się w oczy, a z dru­
giej strony może niełatwo zrozumiała, musiała wzbudzić w spo­
łeczeństwie polskim wiele pytań. Ale przejawy tego zaintereso­
wania się moją osobą miały tak dziwaczny i śmieszny charak­
ter, że chyba doskonale zilustrują tę ogólną prawdę, iż kłam­
stwo Jest często u nas poważną podstawą politycznego my­
ślenia.

Oto, np., fakt, który, przyznam się panu, wzbudził we 
mnie tak wielkie zdziwienie, że przez pewien czas rady sobie 
z nim dać nie mogłem. Gdy p. prezydent Ponikowski po raz 
ostatni podał się do dymisji i zainaugurował przez to znany

9  Por. t. V, str. 241.
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długi kryzys, na posiedzeniu konwentu seniorów w sejmie 
jeden z poważnych posłów sejmowych, którego nie mogę po­
dejrzewać o złośliwe intencje, zapytał mnie, czy prawdą jest, 
że dymisja, dana p. Ponikowskiemu, jest związana z rozkazami 
mobilizacyjnymi, które już są wydane i mają się za kilka dni 
ukazać? Sformułowałem sobie wówczas wrażenie bardzo uje­
mne albo dla siebie, albo dla otoczenia; myślałem, że albo mnie 
mają za wariata, albo ja jestem w szpitalu wariatów. Samo 
tego rodzaju przypuszczenie o tak lekkim stosunku do niezwy­
kle ciężkiej pracy mobilizacyjnej, która nigdy nie może łączyć 
się z wywołaniem kryzysu ministerialnego, oznaczającego bądź 
co bądź osłabienie państwa, jest tak dziecinne i tak niezmier­
nie ubliżające albo mnie, albo instytucji sejmowej, która w ten 
sposób sądzić może o zadaniach państwowych, że dotąd nie 
mogę zapomnieć dziwnego wrażenia, które odniosłem wów­
czas. Dodam, że p. Skulski, którego potem widziałem i któ­
remu komunikowałem ubliżające dla mnie czy też dla owego 
pana posła określenie, ostrzegał mnie, żebym tak spokojnie 
i tak lekko nie traktował tej rzeczy, bo owo zapytanie stanowi 
poważną część trwóg i niepokojów, ogarniających ludzi, i że 
właśnie wyjaśnienie tego pytania miałoby wielkie znaczenie dla 
zmniejszenia niepokoju, który wzbudziło przesilenie®). Oto je­
den z licznych przykładów — a mógłbym ich przytoczyć
0 wiele więcej — płytkości ujęcia zagadnień państwowych; 
sugestywna siła plotki robi z widocznego, zdawałoby się, dla 
każdego fałszu podstawę myślenia i sądu politycznego.

Co do swojej osoby w przeszłości, mógłbym przykładów 
takich przytoczyć tuzinami. Chcę panu opowiedzieć najbar­
dziej drastyczne, które mogą posłużyć za naukę rozsądniej­
szym ludziom w Polsce, a zarazem przyczynić się do wyjaśnie­
nia ostatnich czterech lat naszej historii. Zacznę od dziwnego 
dla mnie igrania z prawdą historyczną w wypadku historycz­
nego boju pod Warszawą.

Mogę panu otwarcie powiedzieć, że ta bitwa nie zadawal- 
niała mnie nigdy pod względem swej koncepcji strategicznej
1 konstrukcji organizacyjnej. A to dlatego, że dla mnie, jako 
Naczelnego Wodza, była raczej położeniem przymusowym, 
niż swobodnym wyborem między różnymi możliwościami. Już 
sam rozkład sił, przeznaczonych do boju, naruszał bardzo po­
ważnie zdrowe zasady strategii. Musiałem na obronę dać 
ogromną większość sił, zostawiając względnie słabe dla decy-

ń Por. t. V, str. 242—243. 
*) Por. t. V, str. 244.
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dującego ataku. Gdym koncepcję tej bitwy stwarzał, wypo­
wiadałem otwarcie swe zdanie o tym nonsensie strategicznym. 
Powiedziałem to generałom: Rozwadowskiemu, Weygand’owi 
i Sosnkowskiemu, których zostawiałem w Warszawie. Doda­
łem, że atak w tych warunkach jest trudny do zmontowania 
i że wobec tego, jak zwykle podczas wojny, biorę na siebie 
rzecz najtrudniejszą, tzn. dowodzenie atakiem decydującym ze 
słabymi względnie siłami. Zaznaczyłem też, co mogę teraz 
otwarcie powiedzieć, że chybionej konstrukcji bitwy popra­
wiać było niesposób, gdyż poza wojskiem miałem do czynie­
nia z niezwykle nerwowym stanem całego społeczeństwa, kon­
centrującego resztki swej siły moralnej nie gdzie indziej, jak 
w obronie stolicy, że zatem, wbrew sensowi strategicznemu, 
trzeba było dać możliwie silną oporę dla tych resztek sił mo­
ralnych w postaci większych, niż trzeba, wojskowych środ­
ków obrony.

Dn. 12-go sierpnia wyjechałem z Warszawy do Puław. 
W parę dni potem dowiedziałem się — nie ze zdumieniem, bo 
byłem już do tego przyzwyczajony, lecz jakby dla stwierdzenia 
mego poglądu na sugestywność plotki u nas — że opuściłem 
Warszawę, bo... stchórzyłem. Jak daleko taka plotka sięga i ja­
kie wywołuje efekty, osądzi pan z tego, że już po zwycięstwie 
prokuratura w którymś z miast wielkopolskich zwróciła się 
do mnie, jako do Naczelnika Państwa, z zapytaniem, czy ma 
ścigać z mego upoważnienia paru ludzi, którzy publicznie wy­
razili się o tym fakcie, że uciekłem z miliardami, danymi mi 
prawdopodobnie przez bolszeAvików!

Jeśli pan chce innych dowodów, to przytoczę je z dwóch 
naszych miast kresowych, Wilna i Lwowa, które były przed­
miotem specjalnych operacyj myślowych w przeciągu bardzo 
długiego czasu, wytwarzając, o ile wiem — jeszcze dotąd, pod­
stawy do politycznego myślenia i sądu.

Naprzód więc moje kochane Wilno. W  r. 1919 popełniłem 
również błąd strategiczny, nie oczekując na tamtym terenie 
dostatecznego wyschnięcia dróg na wiosnę. Miałem bowiem 
przeciw sobie ogromne wzburzenie w łonie ówczesnego Sejmu 
Ustawodawczego )̂, które dochodziło do tego, że zmarły poseł 
Skarbek przybiegł do sztabu, grożąc rewolucją w razie, jeśli 
swoje zdrożne plany w stosunku do Wilna wykonam. Operacje 
więc wileńskie podjąłem w czasie feryj sejmowych bez względu 
na inne okoliczności natury czysto technicznej i strategicznej.

9  Por. t. VI, str. 109.
9  Poseł na Sejm Ustawodawczy, Aleksander Skarbek, jeden z czo­

łowych przywódców partii narodowo-demokratycznej. Zmarł w 1921 r.
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Zdobyłem wówczas Wilno i pierwszą rzeczą, z którą się spo­
tkałem po moim powrocie do Warszawy, było nieodparte 
twierdzenie, że zrobiłem to, ażeby się stać wielkim księciem 
litewskim. Zamiar, co prawda, wielce ambitny, ale niesłycha­
nie sprzeczny z prawdą i zrozumieniem człowieka, któremu 
przecież były wówczas, jako Naczelnikowi Państwa i Naczel­
nemu Wodzowi, powierzone losy państwa.

Przyszły potem z Wilnem nowe próby i nowe dość cię­
żkie międzynarodowe zawikłania. Stanowiło Wilno przedmiot 
długich, nieraz zawiłych bardzo i trudnych pertraktacyj, to­
czonych w różnych stolicach świata, w różnych wielce powa­
żnych instancjach, jak Rada Pięciu )̂, Liga Narodów. Za mną, 
jako przedstawicielem i wyobrazicielem siły fizycznej państwa, 
stały fakty tak jaskrawe, jak wzięcie Wilna, jak jego osłona 
od wszelkich zakusów, skądkolwiekby pochodziły, wreszcie te 
wszystkie decyzje, które chroniły fizycznie Wilno w epoce Że­
ligowskiego od jakiejkolwiek próby rozstrzygnięcia tej kwe­
stii bez nas lub przeciw nam. I niech pan sobie przypomni scenę 
w sejmie, gdy postawiłem w kwestii sejmu wileńskiego sprawę 
terenu, z którego miały się odbyć wybory ®). Postawiłem ją zgo­
dnie ze zobowiązaniami, któreśmy mieli jako państwo, prowa­
dząc swój spór międzynarodowy o obiekt, określony w ten 
a nie w inny sposób. Nie chciałem zadać kłamu rocznej już 
pracy paru rządów państwa, pracy, w takim właśnie prowa­
dzonej kierunku. Nigdy nie zapomnę wrażenia, gdy dowiedzia­
łem się, że takie moje stawianie kwestii jest jakoby wypływem 
nie tego, co twierdziłem, lecz pochodzi z całkiem innych po­
budek i motywów, począwszy od gwałtownego pożądania fe- 
deratywnych stosunków w młodym państwie polskim, a koń­
cząc na bardzo poziomych pobudkach, którym dali wyraz li­
czni posłowie, rzucający przy wychodzeniu z sali sejmowej po 
głosowaniu pod moim adresem słowa tak piękne, jak: sprze­
dawczyk i targowiczanin! *) Ta chęć doszukiwania się zawsze 
pobudek niskich, brudzących istotę moralną, jest rzeczą, nad 
którą myślałem, szukając je j przyczyn. Różne nasuwały mi się

1) Radą Pięciu nazywano ciało reprezentujące pięć głównych mo­
carstw sprzymierzonych: Anglię, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
Francję, Włochy i Japonię.

2) Por. t. V, str. 226.
3) Mowa o posiedzeniu Sejmu w dniu 16 listopada 1921 r. Por. 

t. V, str. 228.
«) «Gazeta Poranna» z dnia 17 listopada 1921 r., dając sprawozda­

nie z przebiegu posiedzenia Sejmu w dniu 16 listopada 1921 r., notuje, 
źe po głosowaniu padały okrzyki: «Precz z Belwederem! Precz ze sprze­
dawczykami!»
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hipotezy, wreszcie przyszło mi na myśl, że prawdopodobnie 
jest to proces myślowy, zgodny z przysłowiem rosyjskim: 
«wsiąkij mierit swoim arszinom» ‘).

— Pan M arszałek o b o k  Wilna wymienił także Lwów,
— Tak. Niech pan sobie zestawi dwie rzeczy z naszej hi­

storii, które, zdawałoby się, są tak rzucające się w oczy i tak 
jaskrawe, że w żadnym społeczeństwie na świecie nie mogłoby 
być pod tym względem dwóch zdań. U nas było akurat prze­
ciwnie. Więc — z jednej strony niewątpliwy wysiłek dla obrony 
Lwowa, prowadzony z niesłychanie małymi środkami. Gdy 
sobie przypomnę to mnóstwo wówczas formacyj ochotniczych, 
w których ogromną część stanowili peowiacy, tych żołnierzy, 
którzy na pół boso i na pół nago wytrzymywali zimę w obronie 
miasta; gdy sobie przypomnę niesłychanie ciężkie kłopoty, 
które spadły na mnie i moich pomocników w postaci rozstrzy­
gnięć co do zaopatrzenia, amunicji — tej brak był taki, że li­
czyło się ją na godziny, a nie na dnie — w związku z bardzo 
trudnymi problematami organizacyjnymi w stosunku do ca­
łego wojska, któremu brakowało wszystkiego, a które jednak 
staczało boje w obronie zagrożonej dzielnicy i granic, dając 
krew, a nieraz, zbyt często, zdrowie swe na ofiarę — i gdy ze­
stawię ten fakt z istnieniem poza granicami państwa w tym 
czasie nierozporządzalnej dla mnie wielkiej ilości żołnierzy 
polskich, ubranych i wyekwipowanych do ostatniego sznurka, 
uzbrojonych w porównaniu z nami z luksusem, mających mo­
żność techniczną, zrobienia tej naszej walki skuteczną i pew­
ną ®), — to trzeba naprawdę przypisać istnieniu bardzo głę­
bokiej aberacji moralnej i brakowi wstydu moralnego, by ro­
bić winnym tych, co z takim wysiłkiem i takim przeciążeniem 
sił i zdrowia skutecznie obronę przeprowadzili, a bohaterami 
obrony tych, którzy z własnej czy nie z własnej winy trzymali 
środki tej obrony w niemożności ich użycia ®), znając zarazem 
szczupłość środków w rozporządzeniu istotnej, prawdziwej 
miasta i dzielnicy. A jednak pamięta pan, jak w ciągu r. 1918 
osią pojęć politycznych i wyobrażeń nie gawiedzi, lecz bardzo 
odpowiedzialnych czynników w państwie było nie co innego, 
jak ten misterny w swej konstrukcji absurd logiczny i ta w war­
tości swej głęboko niemoralna myśl polityczna. Głęboko nie-

ń Odpowiednik polskiego przysłowia: Każdy sądzi według siebie.
2) Mowa o t. zw. armii Hallera, która dopiero w końcu kwietnia 

1919 r. poczęła przybywać z Francji do Polski. Por. t. V, str. 74.
3) Mowa o t. zw. «Komitecie Paryskim», który pozostawał pod 

wpływami Narodowej Demokracji, i który mógł wpływać na postano­
wienia rządu francuskiego w sprawie armii Hallera.
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moralna, bo jest w tym chęć zatarcia poczucia odpowiedzial­
ności, bez którego żadna budowa państwa trwałych rezultatów 
dać nie może.

Opowiedziałem panu tylko trzy fakty. Fakta, tyczące się 
mnie osobiście. Przekonany jestem, że każdy, biorący u nas 
udział w pracy publicznej, mógłby przytoczyć takich przykła­
dów tysiące. Wszystkie one dają wyraz temu, co mówiłem na 
początku, — łatwości przyjęcia kłamstwa jako podstawy po­
litycznej myśli i politycznych sądów o ludziach i faktach, ła­
twości stwarzania sytuacji, przy której rzeczowa rozprawa 
jest bardzo trudna. Na podstawie spotykać nas musi pewna 
z zewnątrz brutalność określeń, jako jedyny sposób wyrażenia 
chęci i prób pracy...

SPRAWA OBRONY PAŃSTWA
(maj-czerwiec 1923 r.)

Doświadczenie, jakie ujemne skutki daty podczas 
wojny w latach 1918—19W nieorientowanie się społeczeństwa 
polskiego w sprawach wojskowych i niedostateczna jego od­
porność na plotki i fałszywe alarmy, wywołało u Piłsud­
skiego chęć uświadomienia opinii polskiej o najogólniejszych 
kwestiach związanych z obroną państwa.

Stąd wzięcie udziału w ankiecie, zainicjowanej przez 
redakcję miesięcznika wychodzącego p. t. «Droga». Piłsud­
ski przyjął redaktora tego pisma Adama Skwar czy ńskiego, 
który w poniżej przytoczony sposób zreferował swoim czy­
telnikom myśli Piłsudskiego przy tej okoliczności wypowie­
dziane.

Podajemy je według numeru «Drogi» oznaczonego 
datą: maj-czerwiec 1922.

Tezy Marszalka Józefa  Piłsudskiego.

O obronie granic państwa nie chcę mówić aforyzmami, 
a omawiać zagadnienia te głębiej jest u nas nadzwyczaj trudno 
z powodu bardzo pod tym względem niskiego «niveau pojęć 
naszego ogółu. O sprawach strategicznych, sprawach obrony, 
wojska, wojny ogół nasz nie nauczył się jeszcze myśleć, ani 
nawet słuchać.

1) poziomu.
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Ci, którzy nad sprawami strategicznymi pracują, nie wy- І 
tworzyli jeszcze nowych pojęć, bo i samo paiishvo nasze — ' 
tak samo zresztą, jak i inne państwa w swych granicach po­
wojennych — nie jest jeszcze strategicznie scałkowane.

Baza istnienia wojska z przed r. 1914 zanika. Trzeba dziś 
szukać nowych dróg. Przed wojną główną wytyczną był po­
ścig za liczbą, za masą; dziś dalszy wysiłek w tym przede 
wszystkim kierunku jest trudny, ze względu na niesłychaną 
kosztowność dzisiejszego, powojennego wojska.

Pracuję już trzeci rok nad stworzeniem baz myślenia 
o obronie tego nowego tworu strategicznego, jakim jest Polska, 
która pod względem strategicznym jest zlepkiem dawnych po­
granicznych obszarów państw zaborczych, obszarów, urządza­
nych przez szereg lat w ten sposób, by były terenem walk prze­
ciw sobie.

Sytuacja strategiczna nasza jest, zgrubsza biorąc, podo­
bna, jak sytuacja Niemiec w ubiegłej epoce. Tak samo posia­
damy dwa fronty do obrony. Ale nie posiadamy w całej ma­
chinie państwowej tej sprężytości, która pozwalała Niemcom 
wytrzymać tak długo i która umożliwia wygrywanie na tzw. 
wewnętrznych liniach strategicznych. Nie posiadamy tej sprę­
żystości ani w rozbudowanej gęsto i celowo sieci komunikacyj­
nej, ani w administracji, ani w urządzeniach, specjalnie woj­
skowych, jak magazyny, umocnienia itp.

Dla uzmysłowienia tych trudności, tej niespójności stra­
tegicznej naszego państwa, które otrzymaliśmy w spadku po 
zaborcach, dość wskazać na fakty, najłatwiejsze do spostrze­
żenia dla każdego. Ile mamy przepraw kolejowych przez Wi­
słę? Wszakżeż jest ona tak wyzyskana, że niczego nie łączy, 
a wszędzie jest przeszkodą strategiczną. A jak się przedstawia 
u nas stosunek rpzwoju dróg komunikacyjnych do gęstości za­
ludnienia? Wbrew oczywistej potrzebie stosunek ten prawie 
wszędzie jest odwrotny — im gęstsze zaludnienie, tym rzadsza 
sieć komunikacyjna. Rzadziej zaludnione Poznańskie ma sieć 
rozwiniętą, gęściej zaludnione Dowództwo Okręgu Korpusu 
Łódź lub Przemyśl mają sieć nadzwyczaj rzadką, bo obejmują 
dawne pogranicza, gdzie zaborca kolei i dróg celowo nie bu­
dował.

Oto skąd biorą się te ogromne trudności technicznego 
myślenia i planowania strategicznego w Polsce, trudności, 
z którymi trzeba sobie dawać radę, by pokonać zasadniczą tru­
dność zadania, polegającą na tym fakcie, że mamy ogromnie 
rozwinięte granice, a w stosunku do nich mało wojska.

Przy tym wszystkim — jak mówiłem — mamy do czynie-
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nia w społeczeństwie naszym z tak niskim «niveau» myślenia
0 rzeczach wojska i obrony, że mówiąc o owych trudnych za­
gadnieniach, mówi się, jak w próżnię, — tak trudne zadania 
stawiając, nie znajduje się odzewu. Jest to jeszcze jedna dzie­
dzina, w której triumfy święci u nas specjalnego rodzaju anal­
fabetyzm. ,

W czasie wojny nieraz się przekonałem, że ludność na­
sza, gdy myśli o wojsku, to czyni to jak człowiek, któryby, 
przystępując do rozwiązywania jakiegoś zadania arytmetycz­
nego, nie wiedział, czy mu wypadnie zero, czy miliony — i któ­
ryby nie dostrzegał różnicy pomiędzy wynikiem jednym, a dru­
gim. Inteligencja nasza jest pod tym względem jeszcze gorzej 
dysponowana, bo posługuje się pewnymi słowami bez nale­
żytego ich zrozumienia, a skutkiem tego zamiast rozjaśniać — 
zaciemnia sobie jeszcze bardziej istotę rzeczy. Mówiąc żar­
tem — z naszym ogółem można na temat wojska i wojny flir­
tować; flirt ten bywa wesoły, lub — jak dla mnie — przewa­
żnie przykry; porozumiewać się poważnie — jeszcze nie można.

Jest to rzecz zupełnie zrozumiała. W psychice i moralno­
ści społeczeństwa naszego niewola polityczna poczyniła takie 
same spustoszenia, jak w strategicznym urządzeniu kraju. Stąd 
płynie to nasze niezrozumienie istoty wojska i wojny, ten anal­
fabetyzm i to niewyrobienie naszego społeczeństwa pod wzglę­
dem moralnym w dziedzinie wszelkich zjawisk, związanych 
z wojną.

Dlatego za najważniejszą rzecz uważam, żeby wszelkimi 
sposobami w społeczeństwie wyrobić odporność na panikę
1 nieuleganie plotkom.

Obie te wady wynikają u nas na tle owego analfabety­
zmu wojennego, a jak wpływają na wojsko, o tym w czasie 
wojny mieliśmy się sposobność przekonać. Panika w czasie 
wojny, gdy się dostaje do wojska, jest najgorszą demoralizacją, 
a nieprzyjaciel z niej korzysta, rozmyślnie rozpuszczając od­
powiednie wieści, — jak to czynił w r. 1920. Te nastroje u nas 
są elementem tak dalece groźnym, że chcąc brać je na przy­
szłość w rachubę, muszę w czasie gier wojennych dawać do- 
v/ódcom specjalne zadania, jak mają opanowywać panikę.

Dla obrony granic państwa społeczeństwo winno dać 
przede wszystkim to, co w języku wojennym nazywa się «mo­
rale». Naród, który owej «morale» nie ma dość mocno wyro­
bionej, ma w każdej wojnie z góry olbrzymie szanse przegranej.

Niewątpliwie jesteśmy pod tym względem na dobrej dro­
dze. Mam nadzieję, że powszechna służba wojskowa oraz jak 
najszersze rozpowszechnienie w społeczeństwie elementarnych
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wiadomości i umiejętności wojskowych będą działały dodatnio' 
na tę stronę naszej psychiki. Ustąpi stopniowo ów nasz anal­
fabetyzm w rzeczach wojennych, zaniknie płynąca zeń podat­
ność na plotki i na panikę.

W sprawie ustawodawstwa i ogólnej administracji pań­
stwowej, nie dotykając wcale szczegółów, uważam, że najwa­
żniejszym i najpilniejszym zadaniem jest wprowadzenie jedno­
litości. Istnienie odrębnych w każdej byłej dzielnicy ustaw  ̂
przepisów i zwyczajów — w różnych dziedzinach życia pań­
stwowego, nie tylko w ściśle wojskowych — jest tym, co ha­
muje pracę wojskową nad przygotowaniem obrony państwa. 
W czasie wojny — żeby przytoczyć charakterystyczny szcze­
gół — tymi punktami, w których systematycznie tworzyły się 
zatory wszelkich transportów wojennych, były dawne stacje 
graniczne. Działał tu czynnik psychiczny. Po prostu służba ko­
lejowa dawnych dzielnic, choć przecież mówiła po polsku, nie 
mogła się porozumieć. Dziś oczywiście tak źle już nie jest. 
Istnieje jednak jeszcze wiele różnic, działających może nie tak 
bezpośrednio, ale równie dezorganizująco.

W ogóle postęp w ciągu tych trzech lat uczyniliśmy ol­
brzymi, tak w dziedzinach technicznych, jak zwłaszcza w wy­
szkoleniu. Ale do przepracowania pozostaje jeszcze niezmier­
nie wiele, — szczególnie w tych dziedzinach, które wchodzą 
w zakres «morale» wojennej, a więc należą przede wszystkins 
do społeczeństwa.

PRZEMÓWIENIE PRZY DEKOROWANIU MARSZAŁKA 
FOCH’A ORDEREM W IRTU TI MILITARh> PIERW SZEJ

KLASY
(4 maja 1923 r.)

Dnia 2 maja 1923 r. przybył do Polski naczelny wódz 
wojsk sprzymierzonych w wojnie światowej, marszałek Fer­
dynand Foch. W dniu 3 maja wziął on udział w uroczysto­
ściach odsłonięcia pomnika księcia Józefa Poniatowskiego na 
placu Saskim w Warszawie; dnia 4 maja o godzinie 10 od­
było się w Belwederze, ówczesnej siedzibie Prezydenta Rze­
czypospolitej, uroczyste odznaczenie marszałka Foch’a wiel­
kim krzyżem orderu «Virtuti Militari» przez Prezydenta 
w obecności: Kapituły orderu z Marszałkiem Piłsudskim na 
czele, prezesem Rady Ministrów, ministra spraw zagranicz­
nych i posła francuskiego de Panafieu.

Po przemówieniu Prezydenta Wojciechowskiego Pił­
sudski wygłosił niżej przytoczoną mowę, którą podajemy we­
dług ((Monitora Polskiego» z dnia 5 maja 1923 r.

Pisma Zbiorowe. T. VI. 2j
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Panie marszałku! Kapituła naszego orderu «Virtuti Mi­
litari», której mam zaszczyt przewodniczyć, jako b. Wódz Na- 
•czelny w czasie naszej ostatniej wojny, postanowiła jedno­
myślnie mianować ciebie kawalerem «Virtuti Militari» pierw­
szej klasy. Uchwałę tę potwierdził dekret Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Według statutu, którego brzmienie w ostatecznej formie 
obecnie ustalamy, krzyżem tej klasy odznacza się wodzów na­
czelnych, którzy wygrali wojnę. Wojnę — nie jedną bitwę.

Wezwano ciebie, panie marszałku, do odegrania rozstrzy­
gającej roli, w chwili krytycznej dla wojsk, na czele których 
stanąłeś dla prowadzenia do zwycięstwa armij, złożonych 
z kilku państw, rozlicznych narodów, milionów walczących, 
olbrzymiej ilości armat i wszelkiego rodzaju sprzętu wojen­
nego; nie szukano wówczas posiłku ilościowego — ale szukano 
człowieka.

W  chwili ciężkiej, gdy zwątpienie przejmowało ludzi 
i serca słabły, znaleziono ciebie, by zmienić słabość w siłę, za­
stąpić rozpacz — nadzieją, a wątpliwość — decyzją.

Panie marszałku, ty — także jesteś człowiekiem, ty także 
mogłeś mieć chwile słabości, godziny wahania — i oto w ol­
brzymim wysiłku, przezwyciężywszy siebie samego, udało ci 
się przywrócić funkcjonowanie porządku «z miarą i wagą».

Udało ci się usunąć zgiełk namiętności. Zanim świat uj­
rzał zwycięstwo, wypisane na karcie Europy bagnetami twoich 
żołnierzy, jużeś był je  odniósł w twej duszy i mózgu.

Panie marszałku, w dziejach ludzkości nie ma wydarzeń 
wojennych w takim rozmiarze, jak te, którymi kierowałeś.

Przyjmij tedy, panie marszałku, ode mnie i Kapituły Or­
deru wyraz naszej głębokiej czci, do której dołącza się wielka 
radość, że od dziś dnia, ozdobiony naszym najwyższym orde­
rem wojskowym, wstępujesz w grono rodzinne walecznych 
mężów Polski i to nie tylko jako wielki wódz, którego imię 
chwalebne należy do historii, ale także jako nasz wielki 
przyjaciel.
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PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE PRZY OPUSZCZANIU 
STANOWISKA SZEFA SZTABU GENERALNEGO

(13 czerwca 1923 r.)

Na skutek układu politycznego, zawartego przez stron­
nictwo «Piast» z partiami prawicowymi, rząd gen. Sikorskiego 
został obalony na posiedzeniu Sejmu w dniu 26 maja 1923 r. 
Prezydent Wojciechowski przyjął dymisję rządu gen. Sikor­
skiego i dnia 28 maja 1923 r. mianował rząd Witosa, w któ­
rym to gabinecie najważniejsze teki objęli narodowi demo­
kraci i ludowcy.

Piłsudski, który nie chciał współpracować z tym rzą­
dem, wniósł dnia 30 maja 1923 r. prośbę o dymisję ze sta­
nowiska Szefa Sztabu Generalnego.

Nowym Szefem Sztabu Generalnego został mianowany 
generał Stanisław Haller, który przejął funkcje w dniu 13 
czerwca. Tegoż dnia po południu w gabinecie Szefa Sztabu 
Generalnego zebrali się szefowie oddziałów Sztabu General­
nego i instytucyj. Szefowi Sztabu bezpośrednio podległych, 
celem pożegnania Marszałka Piłsudskiego.

Po mowie gen. Rybaka, zastępcy Szefa Sztabu, Piłsud­
ski wygłosił niżej przytoczone przemówienie, które podajemy 
według «Kuriera Porannego» z dnia 5 maja 1923 r.

Panowie! Odchodząc ze służby, którą pełniłem razem 
z wami, z powodów, niezależnych od pracy w Sztabie Gene­
ralnym, dziękuję panom za współpracę i zapewniam was, że 
zawsze wspominać będę ją z wielką przyjemnością i pewnym 
wzruszeniem, gdyż znalazłem w was lojalnych, często oddanych 
współpracowników, tym uczuciem koleżeńskim, o którym pan 
generał w przemowie wspomniał. Odchodząc, daję panom 
ostatnie swoje zlecenie. Jest nim honor służby, to najsilniejsze 
i często najcięższe dla żołnierza uczucie.

Honor służby staje nieraz w sprzeczności z honorem 
osobistym. Ale, moi panowie, honor służby jest jak sztandar 
żołnierza, z którym żołnierz rozstaje się wraz z życiem. To 
uczucie było zawsze moim przewodnikiem w pracy w wojsku, 
którego budowie poświęciłem wiele lat swego życia. Bez ho­
noru służba wojskowa zawsze jest bez duszy i traci siły.

Do widzenia, panowie. Życzę wam powodzenia w dal­
szej pracy...
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WYWIAD Z PRZEDSTAWICIELEM PISMA 
(druga połowa czerwca 1923 r.)

^ADYERUL^

Z okazji zapowiedzianego przyjazdu króla rumuń­
skiego Ferdynanda I do Polski, zgłosił się do Piłsudskiego 
korespondent rumuńskiego pisma «Adverub) J. Nedoka 
z prośbą o wywiad. Piłsudski przyjął tego dziennikarza 
w Sulejówku i udzielił mu niżej przytoczonego wywiadu, 
wyrażającego poglądy Piłsudskiego na ówczesną sytuację 
polityczną w Europie.

Wywiad podajemy według przekładu tego wywiadu, 
który został ogłoszony w «Kurierze Porannym» z dnia 24 
czerwca 1923 r.

— Niespełna rok temu odwiedziłem wasz kraj )̂. Żaden 
wypadek nie zmącił przez ten czas przyjaźni pomiędzy naro­
dem rumuńskim a polskim. Gdy byłem w Sinaia, w serdecz­
nym przyjęciu, z jakim nas przyjmowała Rumunia, wyczuwa­
liśmy te węzły przyjaźni, które nas łączą. Bo też między na­
szymi narodami nie ma absolutnie żadnej spornej kwestii, któ- 
raby mogła dzielić politykę naszych państw. — A! — rzeki 
z uśm iechem  M arszałek — jest wyspa na Prucie, która jest 
sporna między nami^). Ale całe szczęście, że wyspa ta nie jest 
większa od mojego ogrodu.

Na zapytanie, czy będzie brał udział w powitaniu pary  
królew skiej w W arszawie, odrzekł:

— Naturalnie. Wprawdzie podałem się do dymisji, jako 
szef Sztabu Generalnego®), ale aż do odjazdu pary królew­
skiej zachowuję stanowisko przewodniczącego Ścisłej Rady 
Wojennej — w tym charakterze powitam królewską parę, aby 
się odwzajemnić za gościnność przyjęcia podczas mojego po­
bytu w Sinaia. Będę miał sposobność pokazania moich żołnie­
rzy władzom Rumunii podczas manewrów wojskowych, które 
odbędą się w Rembertowie.

Na pytanie, co sądzi o sytuacji europejskiej, odpo­
wiedział:

— Cała Europa, po doświadczeniach Wielkiej Wojny, 
zdąża do stabilizacji i utwierdzenia równowagi pokojowej 
w Europie. Są tylko trzy kwestie, które komplikują sytuację

Por. t. V, str. 280.
2) Najprawdopodobniej chodzi tu o wyspę nie na rzece Prucie, 

ale na Dniestrze koło Horoszowej. Spór ten został załatwiony polubow­
nie w 1927 r.

*) Por. t. VI, str. 19.
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europejską, a mianowicie: kwestia Ruhry )̂, sprawa turecka, 
która zbliża się ku pomyślnemu zakończeniu )̂, oraz nieure­
gulowane jeszcze problemy rosyjskie, które przedstawiają 
poważne trudności w ustaleniu równowagi politycznej na 
Wschodzie Europy. Wszystkie narody chcą za wszelką cenę, 
drogą pokojową, uregulować swe kwestie sporne, aby ominąć 
niebezpieczeństwo wojny. Co do mnie, sądzę, iż Europa w tym 
roku uniknie wstrząsień wojennych. Im prędzej uda się trzy 
ŵ yżej wspomniane problemy rozwikłać pokojowo, tym szyb­
sze będziemy mieli gwarancję, iż pokój europejski się utrwali.

— Co Pan Marszalek sądzi o dzisiejszej sytuacji Rosji?
— Dzisiejsza Rosja różni się tak ustrojem od wszystkich 

innych państw, nowocześnie zorganizowanych, że przez swoją 
dezorganizację nie może być niebezpieczną i nie może niepo­
koić Europy. Podminowana przez rewolucję, o życiu wewnętrz­
nym całkowicie anormalnym, nie może utrzymywać stosun­
ków przyjacielskich i normalnych z żadnym z państw sąsie­
dnich. I to właśnie prowokuje ustawiczny niepokój na wscho­
dzie Europy. Ale są to po większej części tylko alarmy wojenne, 
nie groźne dla pokoju świata. My mamy z Sowietami zawarty 
pokój i nawiązane stosunki dyplomatyczne. Jeżeli jednak mimo 
to słyszy się często niepokojące alarmy w Europie, to wynika 
to właśnie z tej nierównowagi ustroju Rosji Sowieckiej w sto­
sunku do innych państw i je j niepokoju o własny je j byt i bez­
pieczeństwo. Ażeby jasno zdać sobie sprawę z sytuacji, te mo­
menty trzeba brać pod uwagę, by zrozumieć, że ze strony So­
wietów nie może nam grozić poważne niebezpieczeństwo.

— Sytuacja polityczna w Polsce zdąża coraz bardziej do 
stabilizacji, do czego przyczyniła się głównie sprawa ostatecz­
nego uznania naszych granic^). Z chAvilą ostatecznego rozstrzy­
gnięcia kwestyj spornych, zakończone zostały konflikty, ty­
czące się Wilna, Górnego Śląska i Wschodniej Galicji. Uregu­
lowanie tych problemów stwarza dla Państwa Polskiego trwałe 
podstawy pełnego narodowego i państwowego rozwoju.

ń Zagłębie węglowe Ruhry zostało dnia 11 stycznia 1923 r. oku­
powane przez wojska francuskie dla wymuszenia od Niemców zapła­
cenia odszkodowań nakazanych im przez Traktat Wersalski. Niemcy po­
częli stosować przeciw władzom okupacyjnym bierny opór i sabotaż. 
Okupacja Ruhry ustała w sierpniu 1925 r.

2) Od 23 kwietnia 1923 r. trwały układy między państwami sprzy­
mierzonymi a Turcją, które zostały zakończone 24 lipca 1923 r. traktatem 
lozańskim, stosunkowo korzystnym dla Turcji, likwidującym haniebny 
dla niej traktat w Sevres.

®) Mowa o decyzji Konferencji Ambasadorów w sprawie granic 
Polski z dnia 15 m arca 1923 r.
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W ciągu dalszej rozmowy Marszalek Piłsudski opow ia­
dał sw obodnie o swoim życiu obecnym :

— Mając teraz sposobność po trudach ostatnich lat wy­
począć i wyspać się wreszcie, wypoczywam w całej pełni.

Pokazując stos książek w jeżyku japońskim , oświadczył, 
że studiuje obecn ie «^Historie wojny japońsko-rosyjskiej», które  
to dzieło nadesłał mu niedawno szef sztabu generalnego armii 
japońskiej, dedykując ją : «Marszałkowi Pi-ru-su-tu-kh, ja k  
w języku japońskim  pisze się nazwisko Marszałka.

Serdecznymi pozdrow ieniam i dla bohaterskiego narodu  
rumuńskiego zakończył M arszałek Piłsudski swą interesującą 
rozmowę.

PRZEMÓWIENIE PRZY DEKOROWANIU KRÓLA 
RUMUŃSKIEGO FERDYNANDA I ORDEREM «YIRTUTI 

MILITARI» PIERW SZEJ KLASY
(25 czerwca 1923 r.)

Dnia 2Ji- czerwca І923 r. przybyła z oficjalną wizytą do 
Warszawy królewska para rumuńska, król Ferdynand I ze 
swoją małżonką Marią. Marszałek Piłsudski, jakkolwiek już 
nie pełnił funkcyj Szefa Sztabu Generalnego, zachował jed­
nak stanowisko przewodniczącego Ścisłej Rady Wojennej aż 
do odjazdu pary królewskiej, i w tym charakterze brał udział 
w przyjęciu pary królewskiej.

W dniu 25 czerwca odbyło się w Belwederze wręczenie 
królowi Rumunii orderu «Virtuti Militari)) I klasy w obecno­
ści Prezydenta Rzeczypospolitej, Kapituły orderu, ministrów 
spraw zagranicznych.

Pierwszy przemówił Prezydent Wojciechowski, po nim 
wypowiedział Piłsudski niżej przytoczone przemówienie, 
które podajemy według «Monitora Polskiego)) z 26 czerwca 
1923 r.

Kapituła naszego orderu «Virtuti Militari» poleciła mi 
w charakterze swego przewodniczącego przedłożyć Panu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej te motywy, którymi kierowała się 
Kapituła, wręczając Waszej Królewskiej Mości order «Virtuti 
Militari» pierwszej klasy. Klasa ta przeznaczona jest przede 
wszystkim dla tych wodzów naczelnych, którzy, wygrywając 
wojnę, okryli swą armię sławą i ocalili państwo przed wszyst­
kimi nieszczęśliwymi skutkami przegranej wojny.
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Wasza Królewska Mość uczyniłeś to podczas ostatniej 
wojny dla swojej armii i dla swego państwa. Oceniając czyn 
wojskowy Waszej Królewskiej Mości, Kapituła poleciła mi 
skierować uwagę Pana Prezydenta Rzeczypospolitej nie tylko 
na epizody pełne chwały, jak bitwa pod Marasesti )̂, ale przede 
wszystkim na tę siłę moralną, którą Wasza Królewska Mość 
wykazała w najcięższym okresie wojny.

Armia rumuńska miała przed sobą nie tylko wielkie tru­
dności na froncie, ale znajdowała się również w centrum roz­
kładu armii sprzymierzonej )̂. Wielu spośród członków Kapi­
tuły osobiście obserwowało i przeżyło tę sytuację. W  całko­
witym uznaniu dla wysiłku moralnego, którego w tym wy­
padku należało wymagać od wodza. Kapituła ocenia nie tylko 
wagę wypadków, ale i zwycięstwo, uzyskane przez Waszą Kró­
lewską Mość, jako naczelnego wodza armii rumuńskiej, dzięki' 
któremu Wasza Królewska Mość umiała zachować w tycb 
okolicznościach w swej armii te najwyższe cnoty wojskowe, 
które wypisane są w haśle: Honor i Ojczyzna. Oddalony od' 
wszelkiej pomocy, wobec wroga silnego i zwycięskiego, wśród 
dzikiego piekła, gdzie żołnierz zatracił wszelkie poczucie obo­
wiązku, Wasza Królewska Mość pozostał mimo wszystko na* 
miejscu, po to, by wykorzystać pierwszą słabość wroga, czego 
wynikiem jest, że jego państwo i jego armia zbierają owoce 
zwycięskiej wojny ®).

Opierając się na tych głębokich przyczynach, Kapituła 
naszego orderu «Virtuti Militari» postanowiła prosić P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o nadanie Jego Królewskiej Mości, 
Królowi Rumunii, Ferdynandowi I, krzyża orderu «Virtuti 
Militari» pierwszej klasy.

1) Miejscowość na Seretem, gdzie wojska rumuńskie wykazały la­
tem 1917 r. dużą odporność w walkach z państwami centralnymi.

2) Mowa o rozkładzie w armii rosyjskiej po upadku Kiereńskieg». 
Sytuacja armii rumuńskiej, związanej z rosyjską, stała się wtedy bar­
dzo ciężką.

3) Mowa o powtórnym wypowiedzeniu przez Rumunię wojny pań­
stwom centralnym (9. IX. 1918), oczyszczeniu kraju swego od wojsk oku­
pacyjnych, zajęciu Bukowiny, Siedmiogrodu, Besarabii i Banatu, i o uzy­
skaniu korzystnych dla siebie warunków pokojowych w traktatach w SL 
Germain (10. IX. 1919) i w Trianon (4. XI. .1920).
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PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE NA BANKIECIE 
W HOTELU ^BRISTOL^

(3 lipca 1923 r.)

Dnia 2 lipca 1923 r. Piłsudski na posiedzeniu Ścisłej 
Rady Wojennej zrzekł się jej przewodnictwa. Od tego dnia 
Piłsudski przestał pełnić jakąkolwiek oficjalną funkcję 
w wojsku.

Z tego powodu grono zwolenników Piłsudskiego wy­
dało w dniu 3 lipca 1923 r. bankiet, który przy udziale prze­
szło dwustu osób odbył się w sali t. zw. Malinowej hotelu 
Bristol.

Po mowach posła Antoniego Anusza, redaktora Koła­
kowskiego, pos{a Jędrzeja Moraczewskiego, profesora Mi­
chałowicza i senatora Limanowskiego, wygłosił Piłsudski ni­
żej przytoczone przemówienie.

Piłsudski podaje w nim jako powód swego wystąpie­
nia z wojska wahnięcie się w jego sumieniu, czy mógłby jako 
żołnierz bronić rządu, do którego weszli reprezentanci stron­
nictw, obciążonych moralną odpowiedzialnością za zabójstwo 
Prezydenta Narutowicza. Poza tym Piłsudski, dając swój po­
gląd na historię pierwszych lat wolności, stwierdza, że gdy 
Polska w chwili dla niej niezmiernie trudnej zdobyła się na 
jednomyślność powierzenia mu nad nią władzy, szła ku na­
prawie swych dawnych błędów, a powracała do nich, gdy 
dawała posłuch oszczerstwom, rzucanym na jej reprezen­
tanta.

Przemówienie podajemy według «Kuriera Porannego» 
z dnia 4 lipca 1923 r.

Szanowni panowie!
W przemówieniach, które słyszałem, brzmiały nuty, któ­

rych nie chcę poruszać, nuty tej natury, od której się już od- 
’"zwyczaiłem. W przeciągu pięciu lat prawie pędziłem czas na 
pracy, przy której swobodny nigdy nie byłem, swobodny być 
nie mogłem, gdyż urząd, który w Polsce pełniłem, nakładał mi 
zawsze na usta pieczęć milczenia. Byłem bowiem reprezentan­
tem, a źle spełnia reprezentant swoją rolę, gdy tylko pamięta 
o sobie, a nie pamięta o innych, nie pamięta o tych, których 
reprezentować jest obowiązany. Dzięki temu musiałem żyć 
w otoczeniu najrozmaitszych potwornych baśni, najrozmait­
szych legend, najrozmaitszych śmiesznych nieraz opowiadań, 
które mnie się tyczyły, które ze mnie wyrastały, a tak dalekie 
były od tego rzeczywistego skromnego człowieka, który tu 
przed wami stoi. I jeśli dziś, w dniu, w którym, jak sobie mó­
wię, staję się obywatelem wolnego i łatwego dla siebie po­
wietrza, to w tej chwili chcę serdecznie podziękować inicjato-
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rom dzisiejszego bankietu, że w tej pierwszej, dziewiczej, że 
tak powiem, swobodnej mowie, mogę swobodnie niektóre zda­
nia powiedzieć, które przedtem by wyglądały, jak zdania nie­
odpowiednie w ustach człowieka, pełniącego urząd repre­
zentacyjny.

Szanowni panowie! Pomimo woli biegnie się do prze­
szłości, mając w swym wspomnieniu pięć lat życia, pięć lat ży­
cia, przebytego w takim wirze wypadków, w takim chaosie 
zdarzeń, w takim przewrocie dotychczasowych ludzi i rzeczy, 
w takim dziwnym życiu! Szuka się w «zamierzchłej» przeszłości 
początków tego okresu, okresu, gdy Polska powstawać zaczęła.
I wobec tego, że to jest tak znacznie oddalone, że można mówić
0 rzeczach prawie jak o historii i że jestem człowiekiem, który 
historię lubi, który nad historią się zastanawiał i który w niej 
nieraz szukał rozwiązania zagadnień teraźniejszości i wskazó­
wek dla przyszłości, więc w tej pierwszej mojej mowie za­
trzymam się na tych pięciu latach, jak na historii. A że historia 
tak jakoś zdziałała, że w przyszłym skorowidzu historyka, 
który o tych łatach pisać będzie, imię moje będzie powtarzane
1 cały szereg cyfr i cyferek oznaczać będzie stronice, na któ­
rych imię moje jest wspomniane, przypuszczam, że mogę za­
spokoić swój egoizm, zupełnie naturalny, i o sobie z okresu 
tych pięciu lat parę słów powiedzieć.

Moi panowie! W listopadzie 1918 r. stał się wypadek by­
najmniej nie historyczny, ale taki sobie zwykły. Mianowi­
cie — z dworca wiedeńskiego, jak się to zawsze ze wszystkimi 
terali 'dzieje, przeszedł przez ulicę Marszałkowską itd. na ulicę 
Moniuszki człowiek, którego będziemy nazywali Józefem 
Piłsudskim. Szedł w tym mundurze, w jakim obecnie mnie 
panowie widzicie. Wracał, co prawda, z niezupełnie zwykłej 
podróży, wracał z Magdeburga. Wracali też w tym czasie 
z tych czy innych obozów dla internowanych i inni. I w tym 
też nic nie ma niezwykłego, w tym też nic nie ma historycz­
nego. Historia zaczyna się później, historia niezwykła, nad 
którą nieraz się zastanawiałem w ciągu tych pięciu lat i szu­
kałem odpowiedzi na pytania, które, przypuszczam, przyszłych 
historyków będą męczyły jeszcze bardziej wobec tego, że nie 
będą mieli naocznych świadków tych zdarzeń. Stała się rzecz 
niesłychana. Mianowicie — w przeciągu kiłku dni, bez ża- i 
dnych ze strony tego człowieka starań, bez żadnego z jego i 
strony gwałtu, bez żadnego podkupu, bez żadnych koncesyj, \
--------------  i

1) Piłsudski po powrocie z Magdeburga zamieszkał przy uł. Mo­
niuszki nr 2 w pensjonacie pań Romanówien.
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czy to leśnych, czy jakichkolwiek innych, bez żadnych w ogóle 
i jakichkolwiek «legalnych», że tak powiem rzeczy, stał się 

i fakt najzupełniej niezwykły. Człowiek ten stał się dyktatorem. 
Wtedy, kiedy się przygotowywałem do dzisiejszego przemó­
wienia, zastanawiałem się nad tym określeniem: «dyktator». 
Nie chcę użyć jakiegoś wyszukanego słowa, nie chcę szukać 
dla siebie jakiejś specjalnej nazwy, szukam tylko, jako histo­
ryk, określenia zjawiska, którego inaczej nazwać nie można. 
Bo człowiek ten wydawał edykty, powszechnie słuchane, czło­
wiek ten wydawał rozkazy, słuchane biernie z chęcią czy z nie- 

! chęcią, ale które były wykonywane, człowiek ten mianował 
urzędników wojskowych i cywilnych. Czy on robił żle czy do­
brze, ja w tej chwili tego nie dotykam, idzie mi o sam fakt, 
o fakt ścisły, o fakt historyczny. Inaczej tego określić nie mogę, 
jak tylko mianem dyktatora. Bo wszystko wtedy zależało od 

; jego dobrej woli, od jego decyzji, od jego złej czy dobrej kalku- 
' lacji. Biernie czy czynnie, chętnie czy niechętnie, miliony mu 
: ulegały, miliony jego jednego wyniosły w górę, miliony ludzi 
‘ zdobyły się na akt dziwaczny, na akt niezrozumiały dla zwykłej 

analizy, aby tak niezwykłą władzę dać temu człowiekowi bez 
żadnych z jego strony gwałtów lub narzucania. Dziś, gdy tyle 

' jest praw i prawidełek, gdy tyle jest ograniczeń i zakazów, gdy 
panowie posłowie tak produkcyjnie pracują — rzecz ta wy­
gląda tak niezwykle, że godna jest zatrzymania uwagi. Jestem 
przekonany, że i przyszły historyk nad tym właśnie będzie mu­
siał się zatrzymać. Dlaczego, po co i na co i z jakiej racji? Dla­
czego ten, a nie inny? Skąd i co za przyczyna? Skąd to dziwne 
zjawisko, które nagle w Polsce zaistniało?

Moi panowie! Analizując po trosze to zjawisko, nie się­
gając głębiej, biorąc rzecz po ludzku, biorąc rzecz tak zw}^kle, 
jak się szklankę wody wypija, jak się myśli, jak się decyduje, 
nie mogę nie powiedzieć, że gdyby ten osobnik nie był ni­
komu absolutnie znany, gdyby nagle ni stąd, ni zo\vąd był 
wziętym, to ten fakt nie byłby możliwy. Czemu należy to, moi 
panowie, przypisać, gdzie szukać tej przyczyny, że temu czło­
wiekowi, znanemu potem w skorowidzu historycznym, jako 
Józef Piłsudski, oddano tę władzę? Dlaczego jemu w sposób, 
tak sprzeczny z rozumem, rozsądkiem, logiką teraźniejszą wła­
dzę oddano? Skąd ten dyktator Polski, nie narzucający swojej 
władzy żadnym gwałtem, żadną pracą agitacyjną, nie robiący 
sobie popularności za pomocą takich czy innych wystąpień? 
Skąd to zjawisko? I gdy szukałem dla siebie wyjaśnienia, za­
wsze znajdowałem tylko jedno — nie w tych obrazach, które 
mi przyjemność sprawiały osobiście, a które mi mój przyjaciel.
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dr M ichałow icz, w yw ołał, lecz w czym ś innym . Za jed n ą  rzecz 
ten człow iek by ł w itany, za jed n ą  rzecz n iezw ykłość jeg o  m ogła 
b y ć uznaną, za jed n ą  rzecz, pow tarzam , m ógł on m ieć praw o 
m oraln e do z a jęc ia  tego stanow iska, za to, m oi panow ie, że 
nosił ten m undur, za to , że by ł K om end antem  I Brygady. Je ­
dyną w arto ścią , k tó rą  ludzie w ów czas m ieli, jed y n ą  m oralną 
siłą , k tó ra  ludzi do posłuszeństw a zm uszała, jed y n ą  m oralną 
siłą, k tó ra  m ilion y  ludzi w ręce  m u oddaw ała, by ł fak t, że by ł 
on K om end antem  I  B rygad y  i w raca ł z M agdeburga.

Szanow ni p an ow ie! Je ś li użyję tu w yrażen ia  — d yktator, 
to dlatego, że przypuszczam , że naw et n iek tó re  z jeg o  edyktów  
i d ekretów  jeszcze  teraz  d zia ła ją , jeszcze teraz  m oc p raw ną 
m ają , jeszcze  teraz  są ludzie, k tórzy  m uszą ulegać edyktom , 
przez n iego w ydanym  i podpisanym  jeg o  nazw iskiem . Bard zo 
m nie to  cieszy. I  m ógł on tw orzyć złe czy d obre rządy, w yzna­
czać o ficerów , urzędników , p rzerzu cać ich  z m ie jsca  n a  m ie j­
sce, pew nych ludzi n a śm ierć  posyłać, daw ać rozporządzenia 
m ąd re lub n ie — to  je s t  o b o jętn y m , fak tem  je s t, że by ł w ładcą 
absolutnym  n ow otw orzącego się państw a polskiego. F a k tem  
też je s t, że dzięki tem u n ieprzym uszonem u zjaw isku , d okona­
nem u bez żadnego gw ałtu  i bez żadnego przew rotu , im ię tego 
człow ieka zostało  w ysunięte w górę. N ow a P o lsk a  dała słusznie 
czy n iesłusznie przy sw oim  pierw szym  k ro k u  sym bol sw ój 
w postaci człow ieka, u braneg o  w szary, dość obszarp any  m un­
dur, zaplam iony w  w ięzieniu  m agdeburskim .

M oi p anow ie! P ozw ólcie , iż nad tym  fak tem , dość wa­
żnym , uw agę w aszą zatrzym am . Je s t  on fak tem  ścisłym , je s t  on 
faktem  h istoryczn ym  i pom im o, iż należy do bard zo  za­
m ierzch łe j przeszłości, to  jed n a k  oczy w asze ten  fa k t w idziały, 
jed n ak  św iadkam i je g o  b y liśc ie  i bez względu n a  tó, ja k  tam  
w te j czy in n e j re d a k c ji, w  tym  czy innym  g ab in ecie , w te j czy 
in n e j rozm ow ie do tego  fak tu  odnoszono się, to je d n a k  fa k t by ł 
fak tem . Z astanaw iałem  się tro ch ę  nad  n im , ja k o  nad z jaw i­
skiem  m oralnym . Z n a ją c  h isto rię  dyktatu r w szelkiego rodzaju  
i z o p eretk i, i n ie  z o p eretk i, z dram atu  i traged ii ca łe j ludz­
kości, zastanaw iałem  się nad tym , ja k  się dyktatury  tw orzyły. 
Zw ykłe drogi są tu dw ie — jed n a  gw ałtu i n arzu cen ia  sw o je j 
władzy — te w ypadki w  h isto rii narodów  są częste ; druga — 
sw obodnego w yboru , w yboru  ludzi, k tórzy  w chw ili c iężk ie j, 
gdy n a jb a rd z ie j p o trzeba  w oli ind yw id ualnej, gdy um ysły  są 
zatrw ożone, szu k a ją  jed n eg o  człow ieka, żeby jem u  los sw ój 
w ręce  oddać. T u  n ie  b y ło  ani jed nego, ani drugiego w ypadku. 
Nie b y ło  ani w yboru , n ie  b y ło  też gw ałtu. S ta ł się fak t ca łko -
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w icie inny, fak t m o ra ln e j p racy  narodu , zn a jd u jąceg o  się, co 
praw da, w w y jątk o w ej sy tu acji i położeniu.

Moi p anow ie! T en  fa k t m o ra ln e j p racy , k tó re j dokonał 
w tym  czasie naród , nie je s t  m o ją  h isto rią , je s t h isto rią  w szyst­
k ich  tych  m ilionów  ludzi, k tórzy  w tedy tego d y ktatora  słuchali, 
k tórzy  naw et z m in am i czy grym asem  n iech ętn y m  jem u  się 
poddaw ali. F ak tem  je s t, że tak  było . T a  m o ra łn a  p raca , k tó re j 
dokonał w tedy w ielom ilionow y naród , je s t  fak tem  niezw y­
kłym . B y ł on jak g d y b y  zaprzeczeniem  te j sm u tnej d alek ie j tra ­
d y cji i tej sm u tnej sław y, k tó rą  n aród  nasz m iał w przeszłości. 
P o lsk a , sam i P o la cy  to  tw ierdzili, n ierząd em  stoi. P o lsk a  to 
je s t  pryw ata, P o lsk a  to je s t  zła w ola. P o lsk a  to je s t  an arch ia . 
I jeśliśm y  po upadku m ieli sym patię dla sieb ie, to nigdy nie 
m ieliśm y szacunku  dla siebie. Nie zaufanie, a n iepew ność wzbu­
dzaliśm y i stąd ch ę ć  n arzu can ia  nam  opiekunów , w yznaczo­
n ych  dla n arod u  a n a rch ii, n iem ocy, sam ow oli, dla narodu , 
k tó ry  się do upadku doprow adził p ryw atą, n ieznoszącą żadnej 
władzy. I w  tym  n arod zie pow stał fak t tak  n iezw ykły i tak  dla 
n iego oryginalny . ,

Moi p anow ie! D um ny jestem  z tego  faktu , dum ny jestem  
n ie  ty lko  dlatego, że m nie ten zaszczyt sp otkał, ale dum ny b y ­
łem  rów nież ze sw ego narodu. N ie idzie m i, raz jeszcze pow ta­
rzam , o m o ją  w arto ść lub o m o ją  bezw artość, n ie idzie m i
0  ocenę k ryty czn ą te j czy in n e j m o je j p racy , o w skazanie tego 
lub innego błędu  łub te j czy in n e j cnoty. Idzie o sam  fak t h i­
storyczny, k tó ry  sw o ją  now ością  w P o lsce  i sw o ją  n iezw ykło­
śc ią  m etody zastanaw iać będzie m usiał każdego h istory ka.

P rz y jm u ją c  za podstaw ę tego fak tu  m o ją  poprzednią 
p racę  w I B rygad zie, dum ny jestem  z te j m o je j p racy.

Szanow ni p anow ie! D y ktato rem  by łem  k ilk a  m iesięcy ^). 
D ecy z ją  m o ją  głupią czy rozum ną, to je s t  w szystko jed n o , po­
stanow iłem  zw ołan ie se jm u , oddanie w ładzy m o je j w jeg o  ręce
1 stw orzenie leg a łn e j fo rm y  życia państw a polskiego. B y ła  to 
m o ja  decyzja. D ecy z ja  ta  została u słuchana. P anow ie posło­
w ie, k tórzy  potem  n ieraz  przeciw  m nie w ystępow ali, zostali 
w y bran i n a  m ój rozkaz, tego rozkazu u słu ch ali, w ybór przy­
ję li, na o k reślo n y  przeze m nie term in  do W arszaw y  się sta­
w ili, w y bo rcy  w odpow iednim  m ie jscu , rów nież przeze m nie 
w yznaczonym , zebra li się i głosy swe odd ali; urzędnicy, wy­
znaczeni przeze m nie, o cen iali sp raw n ość Avyborów. W y b o ry

ń T. zn. od powrotu z Magdeburga do uchwały Sejmu Ustawo­
dawczego z dnia 20 lutego 1919 r., powierzającej mu sprawowanie 
urzędu Naczelnika Państwa. Por. t. V, str. 62.
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by ły  n ieprzym uszone, n ie szukałem  w n ich , ja k  i poprzednio, 
m o je j osoby.

S e jm  się zebra ł 8-go lutego ^). O tw orzyłem  go, m oi p ano­
w ie, w tym^ sam ym  m undurze K om end anta I  B rygad y, prze­
m ów iłem  do se jm u  w tym  sam ym  m undurze, przy bo k u  m iałem  
szablę, o fiaro w an ą m i przez o ficerów  I  B rygad y, n ie byłem  
niczym  innym , ja k  tym , czym  byłem  poprzednio.

W  p arę  tygodni potem  stał się now y fa k t h istory czn y , 
now y akt w y bran ia  m nie jed n o głośn ie  w se jm ie  n a  N aczelnika 
Państw a P olsk ieg o  i N aczelnego W odza w o jsk , z n a jd u jący ch  
się w tym  czasie w P o lsce . T en  fak t rów nież w zbudził w e m nie 
zastanow ienie. Z jed n y ch  zaszczytów  szedłem  do drugich.

P o  k ilku  m iesiącach  n a jśm ielsze  m arzen ia  k tó reg o k o l­
w iek P o la k a  w n iew oli ziściły  się we m nie. Gdyby k tok olw iek  
m iał n a jśm ielszą  a m b ic ję , gdyby k tok o lw iek  ch cia ł władzy, 
gdyby k tok o lw iek  «per fas et nefas» ®) szukać je j  ch cia ł w P o l­
sce, to ziszczeniem  tych  m arzeń  by łoby  to stanow isko, k tó re  m i 
w ów czas dano, w brew  m o je j w oli i ch ęci, bo  ja  tego n ie szu­
kałem , ja  się naw et targow ałem , gdyż życzyłem  sobie czego 
innego i szukałem  czego innego. Szukałem  w o jsk a  i szukałem  
dla siebie łatw ego pow ietrza i łatw ej p racy  w o jsk o w ej. D ano 
m i w szystko do rąk . D la upiększenia m o je j p racy , dla upięk­
szenia m oich  w spom nień, dla h on o ru  i zaszczytu m oich  dzieci 
dano m i m iano, k tó re  u nas dziecko, n ieledw ie, gdy w ym aw iać 
słow a p o lsk ie  zaczyna, w spom ina je  z czcią — dano m i n a­
zw isko «N aczelnika», im ię, k tó re  łzy w yciska, im ię człow ieka, 
k tó ry  pom im o, że u m arł, ży je zawsze, w ielkie im ię  K ościuszki. 
T o  im ię N aczeln ika now otw orzącego się państw a. N aczelnika, 
k tó ry  w  jed nym  ręk u  w ładzę cyw ilną i w ładzę w o jsk o w ą m a 
p iastow ać, k tórem u  w y jątko w e praw a nad ano, ażeby m ógł 
w w y jątk o w ej sy tu ac ji w y ją tko w ą p racę  daw ać, to im ię zostało  
m nie o fiarow ane. Znow u, m oi panow ie, stw ierdzam , że ża- 
dnego gw ałtu, żadnej k o ru p c ji, żadnej k o n ce s ji, żadnej p ró by  
zm uszania kogokolw iek , żeby w  te j chw ili ręk ę  za m ną pod­
n iósł czy głos sw ój za m ną oddał — n ie  było . I  znow u, p ano­
w ie, stanąłem  w tym  sam ym  m undurze, w tym  sam ym  m un­
durze K om en d an ta I  B ry gad y , n ie z n a ją c  żadnego in nego  
w  P o lsce  zaszczytu, oprócz m o je j poprzedniej dyktatury.

9  Dekret Naczelnika Państwa i Prezydenta Ministrów Paderew­
skiego z dnia 5 lutego 1919 r. zwoływał Sejm na dzień 9 lutego. Dnia 
10 lutego nastąpiło otwarcie Sejmu. Por. t. V, str. 55.

2) Mowa o wspomnianej na poprzedniej stronicy uchwale Sejmu 
z dnia 20 lutego 1919 r.

2) prawnie lub bezprawnie.
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P ro szę  panów ! Zaszczyty, h on o ry , zaufanie, jednozgod- 
nie w yrażone, znow u w yw ołały m i gdzieś z zam ierzch łe j prze­
szłości w sp om nienia  daw ne, w spom nienia  p rzek lęte , gdzie były  
te  se jm y, k tó re  kiedyś, bezładne i krzykliw e, o jed nozgodność 
w ołały  i nigdy te j jed nozgod ności nie m iały , gdyż jed en  czło­
w iek  przez sw aw olę, jed en  człow iek, p łatny  szpieg, o duszy p eł­
n e j brudu, m ógł p ra cę  państw a zniw eczyć. Gdzie te w spom nie­
n ia, gdzie posłow ie i dygnitarze, n a obcym  żołdzie, w obcych  
k ieszeniach , w o bcy ch  będ ący  ręk ach , o b cy ch  s łu ch a jący  roz­
kazów , p łaszczący  się, ja k  gad, przed obcym i, a tak  dum ni, 
a tak  panoszący  się w dom u?! Gdzie te  w spom nienia? P ierzch ły , 
zginęły, b o  znow u by ł ak t m oralny , akt odrodzenia. Znowu je s t 
jed nozgod ność, ta niegdyś żądana, ta  n iegdyś w ym arzona, ta 
niegdyś krzyczana i o krzyczan a, ta  jed nozgod n ość w jed nym  
ak cie . Czy k tok o lw iek  to ro b ił pod strach em , czy przez przy­
zw oitość, czy z pow odu n iem ożności znalezien ia  innego w y j­
ścia , czy k to  ro b ił to  b iern ie , czy czynnie — to je s t w szystko je ­
dno, fak t je s t, fa k t h istoryczn y, k tóry  skupił się na m o je j 
osobie.

P ow tarzam  raz jeszcze , że n ie  znam  fak tu  tak  dziw nego, 
n ie  znam  faktu  tak  śm iesznego w  sw o je j p ro sto cie , ja k  ten, 
k tó ry  jed nego  człow ieka, tak  m ało  znanego, tak  m ało  odczu­
tego, tak  m ało  zżytego z całym  tym  społeczeństw em  — b o  
w śród posłów  znałem  m oże k ilkun astu , w szyscy in n i byli m i 
o bcy  ludzie, k tórzy  m nie n ie znali, k tórzy  n ic  nigdy n ie w idzieli 
w m oim  życiu —  w ynosi n a  to stanow isko bez żadnego gw ałtu, 
przym usu, bez żadnej ag itacji, a naw et w b rew  jeg o  w oli, gdyż 
tego n ie  szukał, d a je  m u d obrow oln ie  w ładzę tak  w ybitną i tak  
w y jątkow ą.

K azano m i w reszcie  rep rezen tow ać siebie, w szystkich 
w  P o lsce  n a zew nątrz i w ew nątrz. Jeże li przedtem  m ogłem  
tłum aczyć z jaw isk o  ja k im ś zam ąceniem , ja k ą ś  n ieu m ie ję tn o ­
ścią  — to w tym  w ypadku ludzie w y bran i, m a ją cy  czas do n a­
m ysłu, do n arad , do k ry ty k i każdego sw ego postanow ien ia — 
d a ją  m i poza tym , co  m iałem  poprzednio, d a ją  m i siłę  m oraln ą, 
k tó rą  każdy człow iek  m ieć m oże, gdy tak im  obdarzony je s t 
zaufaniem , gdy to  zau fan ie  w tak i m an ifestacy jn y , w  taki u ro­
czysty, w tak i n iezw ykły sposób się w yraża. L ecz  odtąd, p ano­
w ie, te p iękn e zaszczyty, cudne ja k  z b a jk i ty siąca i je d n e j nocy, 
odtąd h isto ria  się zm ienia. P ostaw ion o  m nie tak  w ysoko, ja k  
nigdy n ikogo n ie  staw iano, postaw iono m nie tak , bym  cień na 
w szystkich rzu cał, s to ją c  jed en  w św ietle.

B y ł cień , k tó ry  b ieg ł k o ło  m nie, — to w yprzedzał m nie, 
to  zostaw ał w  tyle. C ieniów  tak ich  by ło  m nóstw o, cien ie  te ota-
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czały  m nie zawsze, cien ie  n ieodstępne, chodzące k ro k  w k ro k , 
śledzące m nie i p rzed rzeźn ia jące. Czy n a polu b itew , czy w  spo­
k o jn e j p racy  w B elw ed erze, czy w pieszczotach  dziecka — 
cień  ten nieodstępny k o ło  m nie ścigał m nie i prześladow ał. Za­
pluty, potw orny k arzeł n a  krzyw ych n óżkach , w ypluw ający 
sw o ją  bru d ną duszę, op lu w ający  m nie zewsząd, n ie  szczędzący 
niczego, co  szczędzić trzeba  — rodziny, stosunków , b lisk ich  
m i ludzi, śledzący m o je  k ro k i, ro b iący  m ałpie grym asy, prze­
k sz ta łca jący  każdą m yśl odw rotnie — ten potw orny karzeł 
pełzał za m ną, ja k  n ieod łączny druh, u brany  w ch orągiew ki 
różnych typów  i k o loró w  — to obcego, to sw ego państw a, krzy­
czący  frazesy, w y k rzy w ia jący  potw orną gębę, w y m y śla jący  ja ­
k ieś n iesłych an e h isto rie , ten karzeł by ł m oim  nieodstępnym  
druhem , n ieodstępnym  tow arzyszem  doli i n iedoli, szczęścia 
i n ieszczęścia, zw ycięstw a i k lęski. Nie sądźcie, panow ie, że to 
je s t  ty lko m etafo ra , ja  zacy tu ję  ty lko  k ilk a  faktów , tak ich  po­
tw orn ych , dzikich, że tru d no p o ją ć , z ja k ie j kadzi n ieczystości 
zarazić trzeba sobie  w yobraźnię, by  podobne rzeczy w ym yślić.

R ep rezen tant n arod u , w ybran y  przez w szystkich , rep re­
zen tu jący  w szystkich — k rad n ie ! Z biera się k o m is ja  sejm ow a, 
aby  szukać skrad zionych  przez tego rep rezen tan ta  insygniów  
kró lew skich  ^). K o m isja  se jm ow a, o b rad u jąca  pod egidą czy 
pod k ierow n ictw em  m arszałk a  se jm u, szuka, śledzi, bad a, po­
szukuje skrad zionych  przez tego rep rezen tan ta  rzeczy! Czy pa­
now ie coś bard zie j potw ornego, coś bard zie j w strętnego, coś 
bard zie j oplutego p om yśleć m ożecie? Czy m ożna m ieć rep re­
zentanta tego rod zaju ? P om y ślcie  sobie to gdzie ind ziej, w śród

Na skutek zgłoszenia się płk. Adama Szymańskiego do Min. 
Spraw Wojsk. gen. Leśniewskiego z wiadomością, że istnieje łe^enda, 
jakoby dawne insygnia krółewskie miały być ukryte w kościele we Wło­
dzimierzu Wołyńskim, gen. Leśniewski polecił prof. Gembarzewskiemu 
i kapitanowi Żmigrodzkiemu zbadanie tej sprawy.

Dnia 28 czerwca 1920 r. udali się oni do Włodzimierza Wołyń­
skiego i przeprowadzili poszukiwania, które spełzły na niczym.

Według komunikatu Ministerstwa Spraw Wojsk., ogłoszonego 
przez P. A. T. w grudniu 1920 r. «postanowiono jednak zachować pozór 
jakoby rzeczywiście wynoszono znalezione insygnia i skarby, a tym sa­
mym nie dodawać ujawnieniem obecnego niepowodzenia chęci podej­
mowania dalszych prób przez osoby niepowołane». Ta okoliczność dała 
powód do powstania najrozmaitszych plotek o znalezieniu i ukryciu in­
sygniów królewskich przez sfery wojskowe.

Na skutek tego poseł Skarbek z Klubu Narodowej Demokracji po­
stawił wniosek nagły w sprawie tajemniczego zniknięcia insygniów kró­
lewskich, domagający się wybrania nadzwyczajnej komisji, złożonej z 7 
posłów dla zbadania sprawy i wniosek ten na posiedzeniu Sejmu Usta­
wodawczego w dniu 4 m arca 1921 r. został uchwalony.
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w olnych, sw obodnych n arod ów : nasz rep rezen tan t — złodziej I 
Nasz rep rezen tant zdradza k ra j w czasie w o jn y , um aw ia się 
z n iep rzy jacie lem ! N aczelny W ódz, prow adzący w o jn ę , je s t  
z d ra jcą ! Gdzież n a niego k a ra ? ! Czy je s t p ró b a  u su nięcia  go? 
Czy je s t  p ró b a  p o ciągn ięcia  go do odpow iedzialności? Czy jest 
p ró b a  zrobien ia  go odpow iedzialnym  za te n iebyw ałe zbrodnie? 
Nie m a! Idzie ty lko o p lucie, idzie ty lk o  o k ał w ew nętrzny, k tó­
rego pełna m usiała b y ć dusza, jeże li na te rzeczy się zdobyła. 
Idzie o ja k ieś  n iesły ch an ie  obrzydłe z jaw isk o  duszy ludzkiej, 
k tó ra  w ten sposób p ostąp ić m oże. P otw o rn y  karzeł, w ylęgły 
z bagien  rodzim ych. B ity  po pysku przez każdego z zaborców , 
sprzedaw any z rąk  do rąk , płatny. Oto ci, k tórzy  ch cą  obniżyć 
do swego poziom u to , co  zostało  w zniesione w ysoko.

Moi panow ie, pow tarzam , nie znam , gdy nad ubiegłym i 
latam i się zastanaw iam , nie znam  z jaw iska b ard zie j stałego, 
bard zie j m etodycznie prow adzonego, ja k  to d otykanie rodzin­
nych  stosunków , przed k tóry m i każdy człow iek się zatrzym uje, 
ja k  to dotykanie m oich  p rzy jac ió ł, m o jeg o  o toczenia , każdego 
nieledw ie człow ieka, k tó ry  się do m nie zbliżył, bru d nym i rę­
k om a, bru d ną duszą, bru d nym i słow am i i b ru d nym , stęchłym  
pow ietrzem .

Nie znam , m oi panow ie, z jaw iska b ard zie j stałego, gdy 
przebiegam  sw o ją  h isto rię  za ubiegłe la ta !...

M iałem  p rzy jac ió ł, k tórzy  się zm ęczyli i odeszli, m iałem  
w spółpracow ników , z k tó ry m i źle czy dobrze w spółpracow a­
łem , którzy  także w ten  czy in n y  sposób ode m nie odchodzili. 
A le to  paskudztw o duszy, k tó re  do m nie przylep iano, by ło  tak  
n ieodłączne, tak  system atyczne, że gdy m yślę o przeszłości, 
zawsze się oglądam , czy u b ran ie  m o je  jeszcze  n ie cuchnie. 
A p lucie to  ch rzczon o  w ysokim i słow am i, w ysokim i hasłam i. 
B y ła  to  p raca  tzw. narod ow a, p raca  tzw. p atrio ty czn a! N ie je s t 
to  tragizm em  — dla m nie. B zeczy  tak ie  rzadko się zdarzały na 
św iecie, gdyż są one potw orne, n iem oraln e, dzikie i w strętne. 
W y lęg ać się tak ie  z jaw iska m ogą ty lko  w  bagnie n iew oli, przez 
k tó re  narod y  przechodzą.

Na rzucone m i tu przez p. Anusza pytanie, k tóry , n ie że­
g n a ją c  się ani w ita ją c , z n iep o k o jem  pyta, dlaczego ten  n ieod­
łączny p racow n ik  państw a polskiego, k tórego  niegdyś na wy­
sokie regiony w zniesiono, ozdobiony tak  w ielk im  im ieniem  
i zaszczytam i, dlaczego on opuszcza sw oje  stanow isko — 
odpow iem  w p rost: Szan u ję  sw o ją  h istorię , szanu ję  ją  dla sie­
b ie , szanuję ją  dla dzieci. Szanu ję  ją  dla przyszłych h istory­
ków , którzyby także w tw arz m i napluli, gdybym  razem  z po­
tw ornym i k arłam i, k tórzy  m nie obniżyć ch cie li, — pracow ał.
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D ecy zja  m o ja  by ła  bezpow rotna. K arły  próbow ały  w ostatn im  
czasie zm ienić sw oje  grym asy n a  uśm iech  szczęścia z pow odu 
sp otkan ia m nie w tym  czy innym  m iejscu . Z astanaw iałem  się, 
m oi panow ie, nad sw ym i czynam i, nad w arto ścią  m ej p racy , 
nad  tym , co  zrobiłem  i czegom  n ie  zrobił. Nie będ ę m ów ił i nie 
będę sobie przypisyw ał w iększych  zasług, niż te, k tó re  m i św iat 
przypisu je. Jeże łi m ów ią o m nie, że z n arod em  polskim  rady 
sobie nie dałem  — to  przecież żadna kryty k a, żadna śm iałość 
n ie  sięgnie po m o je  łau ry  w ojskow e. O kryłem  ch w ałą  o ręż  pol­
ski. D ałem  w pierw szych dniach życia polskiego zw ycięstw a 
tak  b łyskotliw e, tak  n ieznane, tak  gdzieś w zam ierzch łe j prze­
szłości słyszane, że dotąd tą  sław ą p ierś żo łn iersk a się koi. D o­
prow adziłem  do zw ycięstw a nad n iep rzy jacie lem , przed  k tóry m  
in n i drżeli. D latego też zw róciłem  się n atych m iast po złożeniu 
urzędu najw yższego do p ra cy  w o jsk o w ej. Zdolności, tem pe­
ram ent, dośw iadczenie n abyte daw ały m i łatw ość p racy , w ię­
ce j — daw ały m i łatw iejsze pow ietrze. M oi panow ie, p racę  tę 
opuściłem , opuściłem  ją  zupełnie. W n io słem  d ym isję  i prośbę
0  zw olnienie z w o jsk a . D laczego? O bow iązek żołn ierza je s t  tru ­
dny. W e  F r a n c ji  arm ię  nazyw a się «grande m uette» — w ielkim  
niem ow ą. W o js k o  m ilczeć m usi i n ieraz, panow ie, sw obodnie 
u żyw ający  języ k a, n ie  w iecie, ja k  ciężko n ieraz  byw a o fice­
row i i żołnierzow i w  k ra ju , gdzie tak  sw obodnie języki w bu ­
ziach  się p lączą, b y ć  ty lk o  niem ym  św iadkiem  tego, co  się 
dzieje , śc isk ać w sobie  serca , m yśl p ra cu ją cą , aby się na ze­
w nątrz n ie w ydobyła, zam kn ąć siebie. O strożnie, panow ie, 
z tym  instru m entem , ostrożn ie, sp ec ja ln ie  z języ k am i. Żołnie­
rze należą do kasty  obyw ateli bez praw , wtedy, k iedy w y peł­
nop raw ni jesteśc ie . W szed łem  do w o jsk a , d a ją c  sw ą p racę , 
teraz  opuszczam  szeregi. D laczego?

W  te j sam ej chw ili, gdy B elw ed er, m ie jsce  zaszczytu, 
m ie jsce  h on o ru  P o lsk i, o p u ściłem ^), w szedł tam  in ny  czło­
w iek, w ybrany  legaln ie aktem  uroczystym , podpisanym  przez 
m arszałka  sejm u. O ddałem  m u władzę zgodnie z K onstytu cją . 
N a m o je  m ie jsce  przyszedł dla rep rezen tac ji narodu  całego
1 w szedł na tę ścieżkę, k tó rą  ja  po trosze p rzetorow ałem , czło- 
wńek inny. N ie rozw ażam  jeg o  zalet ani wad, n ie om aw iam  je g o  
w artości. C złow iek ten , ja k  ja , został w yniesiony ponad in ny ch , 
dobrow olnym  aktem  w łożono n a niego obow iązek, że m a b y ć 
naszym  przed staw icielem , m a w  pieczy m ieć nasz h o n o r, na­
szą godność. T a  sza jk a , ta  band a, k tó ra  czepiała się m ego ho­
noru , tu zech cia ła  szukać krw i. P rezyd ent nasz zam ordow any

1) Por. t. V, str. 296.
Pisma Zbiorowe. T. VI.
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został po b u rd ach  u licznych  ^), o b n iża jący ch  w arto ść p racy  re ­
p rezen tacy jn e j przez tych  sam ych  ludzi, k tórzy  ongiś w sto­
sunku do pierw szego rep rezen tanta, w olnym  aktem  w ybra­
nego, ty le brudu, tyle p o tw o rn ej, n isk ie j n ienaw iści w ykazali. 
T era z  spełn ili zbrodnię. M ord k aran y  przez praw o. M oi pano­
w ie, je s tem  żołn ierzem . Ż ołnierz pow ołany byw a do ciężkich  
obow iązków , n ieraz  sprzecznych ze sw oim  sum ien iem , ze sw oją  
m yślą, z drogim i uczuciam i. Gdym  sobie pom yślał na chw ilę, 
że ja  tych  panów , ja k o  żołnierz, b ro n ić  będę, — zaw ahałem  
się w sw oim  sum ieniu . A gdym  się raz zaw ahał, zdecydow ałem , 
że żołn ierzem  b y ć  n ie m ogę. P od ałem  się do d ym isji z w o jsk a. 
T o  są, m oi panow ie, przyczyny i m otyw y, dla k tó ry ch  służbę 
państw ow ą opuszczam .

Na zakoń czen ie pozw ólcie m i, panow ie, z ro b ić  m ałą sym - 
bolistykę. D ługi czas p racow ałem  w gm achu  na Sask im  placu, 
gdzie, p rzech ad za jąc  się po  w ielk im  g ab in ecie , rzucałem  raz po 
raz okiem  n a ciem n e, szare w idoki W arszaw y. I  zawsze w idzia­
łem  ja k ie ś  dziw ne rzeczy — szarą p łachtę, o ta cz a ją cą  ja k ą ś  dzi­
w ną postać. N aprzód szedł koń. K oń, ielący ku słońcu , p rzery­
w a ją cy  p ark an , za n im  n a czw orakach  pełznącą  p ostać ludzką. 
T en  w idok n ieraz  m n ie  śm ieszył... T en  w idok baw ił m nie sw oją  
oryg in aln ą k o n stru k c ją  rzeźbiarską. Gdzież tu je s t  m yśl, gdzież 
tu je s t  idea, gdzie tu je s t  p raca  w ielk iego artysty? W ie lk ie  ko- 
n isko , p rzery w ające  p ark an , za nim  z głow ą schow aną, ja k b y  
ze wstydu, n a  czw o rakach  człow iek®). T o  b y ł n asz N aczelny 
W ódz w przeszłości. W ró c ił do k ra ju , szukał serca , szukał tego, 
czego daw no, daw no n ie w idział. N aczelny W ód z W o js k  P o l­
sk ich , b o  tak im  był książę Jó z ef P on iatow sk i. Gdzież ten  p ię­
kny  ułan, gdzież je s t  ta  p ostać w yśpiew ana, w ym alow ana? 
Gdjzie ona je s t?  Oddano m u hołd  i sztandary  przed n im  pow ie­
w ały, grzm iały  arm aty, ja k  n ieraz  w  b itw ach . S tan ął i patrzy. 
Gdzie są m oi następ cy? Gdzie w  w oln ej P o lsce  naczeln i w o­
dzowie? Gdzie są m oi koledzy? J a  zginąłem  ongiś w błocie® ). 
B ło to  p rzy k ry ło  m i oczy, b ło to  zasłoniło  w zrok. Gdzie są oni? 
Na m nie pierw szego padł zaszczyt b y ć W od zem  N aczelnym  
P olsk i. J a  h u fce  staw iałem , ja  je  rzu całem  w b ó j. Na pom niku 
są słow a: «H onor i O jczyzna». Szukasz h on o ru ? Znajdziesz 
tw ego następ cę także w  b ło cie , w b ło c ie  rodzim ym ! B łotem

1) Mowa o obrzuceniu Prezydenta Narutowicza grudami śniegu, 
gdy jechał dnia 11 grudnia 1922 r. do Sejmu, by złożyć przysięgę.

2) Mowa o montowaniu wiosną 1923 r. pomnika Józefa Poniatow­
skiego na placu Saskim.

3) Aluzja do utonięcia Józefa Poniatowskiego w rzece Elsterze 
dnia 19 października 1813 r.
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został n ap o jo n y . T a k i je s t  los n aczelnych  wodzów  P o lsk i bez 
honoru . P o lsk i, k tó re j serce  drgać nie um ie. P anow ie, ten  sym ­
b o l n aczelnych  wodzów  P o lsk i, z kon ieczn o ści g in ący ch  w b ło ­
c ie , je s t  h isto rią  P o lsk i d otychczasow ej. Gdy patrzę na ten 
p om nik  — m ów ię: I  ja  idę do b łota . Szanow ni panow ie, tym  
sym bolem  ch cia łb y m  w as pożegnać. Gdzie indziej w stosunku 
do reprezentantów  państw a, naw et, gdy są n ieuczciw i, ukryw a 
s ię  to, czyni się w ysiłk i, by  na rep rezen tan cie  p lam y n ie było, 
b y  b łyszczał, ja k  tarcza . Gdzie indziej w ódz n aczelny, k tóry  
zw yciężył, je s t  czczony, sp o ty k a ją  go h on o ry  i zaszczyty, bo 
przecież on państw o w yratow ał, przecież on o ca lił od nieszczę­
ś c ia  w szystkich. U n as in acze j — wódz m a iść  w b ło to  i ty lko, 
gdy d ostatecznie b ło ta  się n ap ije , m a b y ć godnym  P o lsk i. P ro ­
szę panów , p rzy w o łu jąc w am  na p am ięć te  rzeczy, streszcza jąc 
h isto rię  p ięciu  la t ubiegłych , n ie ch cę  w cale w yw ołać efektu  
tragizm u. C hcę ty lko  stw ierdzić, że to  b ło to  je s t  i że m a ono 
pow agę i znaczen ie w  P o lsce . C hciałem  stw ierdzić, że jeżeli 
P o lsk a  w  pierw szym  o k resie  zdobyła się n a  n ap raw ę R zeczy­
p o sp olite j, to  potem  pow oli od napraw y do starych  narow ów  
p ow rót się zaczyna, i że, panow ie, w ielk ich  w ysiłków  p racy  
trzeba, aby  P o lsk ę  znow u n a drogę nap raw y w yp chnąć. Nie 
o sk arżam  nikogo, n ie  je stem  ani p ro k u rato rem , an i sędzią śled­
czym  — szukam  jed y n ie  praw dy. Co do siebie, panow ie, p ro ­
sząc o p am ięć, proszę zarazem  o w ielki, w ielk i odpoczynek, 
bym  m ógł łatw ym  pow ietrzem  od etchnąć, bym  m ógł b y ć ta­
k im  w olnym  i sw obodnym , ja k  panow ie, tak  w esołym , ja k  
b y li m oi koledzy z I  B rygad y, k tórzy  m i n a jw iększe  zaszczyty 
sw ą p racą  dali.



WSPOMNIENIA О GABRIELU NARUTOWICZU
(lip iec 1923 r.)

Pracę pod tytułem «Wspomnienia o Gabrielu Naruto­
wiczu» napisał Józef Piłsudski bezpośrednio po wycofaniu 
się z życia politycznego, w lipcu 1923 r., w Sulejówku, i wy­
dał ją w osobnej książce (Józef Piłsudski, «Wspomnienia
0 Gabrielu Narutowiczu», Towarzystwo Wydawnicze «Ignis» 
Sp. Akc. Warszawa 1923. Str. 62).

Praca ta prócz charakterystyki postaci Narutowicza 
daje oświetlenia niektórych faktów z okresu lat 1920—1922
1 zawiera ostre potępienie metod politycznych, stosowanych 
przez obóz narodowo-demokratyczny.

W archiwum «Instytutu Józefa Piłsudskiego» znajduje 
się: a) brulion tej pracy pisany ręką K. Świtalskiego pod 
dyktandem Piłsudskiego, b) Tekst opracowany stylistycznie 
przez K. Świtalskiego z własnoręcznymi poprawkami i wstaw­
kami Piłsudskiego.

Niżej przytoczony tekst jest przedrukiem książki wy­
danej przez «Ignis».

O G abrielu  N arutow iczu słyszałem  w zględnie bardzo da­
wno. R odzina N arutow iczów  pochodzi z tych sam ych  stron , co  
m o ja  — ze Żmudzi ^), i należy do te j sam ej z iem iań sk ie j, szla­
ch e ck ie j sfery , w k tó re j sp ec ja ln ie  w tym  zakątku  daw nej P o l­
ski w szyscy o w szystkich w zajem nie jeż e li n ie  w szystko, to za­
wsze coś n iecoś w iedzą. S tąd  nazw isko N arutow icza znane mi 
b y ło  od dzieciństw a. P ó źn ie j w czasie m oich  w ęd rów ek po 
św iecie n ieraz  o b ija ło  m i się o uszy jeg o  im ię, w spom inane 
przez w ielu m oich  p rzy jac ió ł, k tórzy  dla tych czy innych  po­
w odów  przem ieszkiw ali lub zaw adzali o S zw a jcarię . B y ło  to 
n aturaln e. Ś. p. G abrie l N arutow icz sta ł się w tym  k ra ju  sw ego 
rod zaju  zn ako m ito ścią  dzięki w ybitnym  p raco m  w dziedzinie 
budow nictw a w odnego ®). A że w  ow ych czasach , czasach  cięż-

1) Narutowicz urodził się w Telszach na Żmudzi.
2) Narutowicz zaprojektował i zbudował szereg elektrowni wod­

nych między nimi największą wówczas w Europie elektrownię w Mue- 
lenberg koło Berna. W 1917 r. objął katedrę budownictwa wodnegO' 
w Zurychu.
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k ie j n iew oli, każdy P o lak , k tó ry  zdobył uznanie w śród cudzo­
ziem ców , daw ał w szystkim  innym  pew ne p raw o do dum y n a­
rod ow ej, nazw isko to  przez n ikogo ze spotykanych  przeze m nie 
P o lak ó w  in acze j, ja k  z szacunkiem , n ie  było w ym aw iane.

Przyp om inam  sobie, że w tych czasach  uderzył m nie je ­
den szczegół z życia G abrie la  N arutow icza, W  je d n e j z roz­
m ów któryś z m oich  zn a jo m y ch  w yraził się o n im , ja k o  o dzi­
w aku. Z apytany przeze m nie, n a  czym  p olegać m a to  dzi­
w actw o, odpow iedział z ch arak terysty czn y m  w zruszeniem  ra ­
m ion, że N arutow icz, jeszcze  ja k o  słuchacz p o litech n ik i, uczę­
szczał system atycznie n a sp ec ja ln e  k u rsa  w o jskow e, is tn ie ją ce  
przy p o litech n ice  zu ry ch sk ie j dla przygotow yw ania o ficerów  
arm ii szw a jcarsk ie j.

F a k t ten by ł dla m nie nadzw yczaj zastanaw ia jący . B y ło  
to  w ow ym  czasie, gdy w dobie popow staniow ej m łodzież ule­
g a ła  łatw o różnym  prąd om , ja k ie  się krzyżow ały w p olskich  
um ysłach , lecz w szystkie razem  w ykluczały absolutnie, ja k o  
rzecz zdrożną, rzecz śm ieszną lub nonsensow ną — jak ąk o lw iek  
p ra cę  w dziedzinie n au k  w ojskow ych .

D la m nie o so b iście  N arutow icz, uczeń kursów  w o jsk o ­
w ych, by ł n ie ja k o  w yrzutem  sum ienia, sam  bow iem  głęboko  
W sercu  zataiłem , ja k b y  grzech  dzieciństw a, sentym ent dla tra- 
d ycy j pow stańczych  p o lsk ich  i gryzącą m nie ustaw icznie za­
zd ro ść  w  stosunku do ubiegłych  pokoleń , k tó re  m iały  tak  p ię­
k n e  w iosny w sw oim  życiu. Zaledw ie w na jszczerszych  rozm o­
w ach pozw alałem  sob ie  d otykać zagadnień w o jsk o w y ch ; a tu 
człow iek, k tóreg o  im ię ju ż  pow tarzano, ja k o  im ię człow ieka 
zasługi i w ybitnej p racy , ta k  śm iało  szedł po te j drodze, tak  
śm ia ło  część sw oich  w ysiłków  pośw ięcał przedm iotow i, po 
w szechnie skazanem u w  P o lsce  n a  zapom nienie, n a  odepchnię­
c ie , na zatracen ie .

Nie sp otykałem  się nigdy w  tym  czasie z G abrielem  Na- 
irutow iczem , lecz fa k t ten  w yw ołał w stosunku do niego ja k ą ś  
bezw iedną sym patię, ja k iś  m im ow olny pociąg. Nie spodzie­
w ałem  się w tedy nigdy, że w  dalszym  życiu ro le  nasze ta k  dzi­
w nie odw rócą. Ongiś ja  je m u  zazdrościłem  jeg o  studiów  w o j­
skow ych. P o  k ilkunastu  la tach  on, ja k  ch ętn ie  n ieraz zazna­
czał, zazdrościł m i m o je j p racy  w o jsk o w ej.

Z anim  drogi życiow e nasze zetknęły  nas w W arszaw ie, 
sp oty k ałem  się z tym i lub in nym i w zm iankam i o G abrielu  Na­
rutow iczu  jeszcze z in n e j stron y  — ze strony rod zin nych  sto­
sunków , gdyż w eszliśm y z sobą na drogę pow inow actw a: ro-
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dzony b ra t ś. p. N arutow icza ożenił się z b lisk ą  m o ją  kuzynką, 
B illew iczów ną ^).

O sobiście poznałem  G abriela  N arutow icza, gdy ju ż  w cza­
sie istn ien ia  w oln ej P o lsk i w ró cił z em ig ra c ji i został m i przed­
staw iony, ja k o  kandydat n a  m in istra  ro b ó t publicznych  w ga­
b in ecie  p. Skulskiego.

P rzy  pierw szym  zetknięciu  się uderzyły m nie ty lko jeg o  
w esołe, ja k b y  rozrad ow an e oczy, k tóry m i oglądał zarów no 
m nie, ja k  i ca łe  b e lw ed ersk ie  otoczenie. S tosu n k i nasze były  
zrazu bardzo luźne. O gran iczały  się do k ilku  n ic  n ie znaczących  
rozm ów , do w ym iany ja k ic h ś  uryw kow ych zdań. P ochod ziło  
to  stąd, że dla reso rtu , k tó ry  o b ją ł p. N arutow icz ®), n ie  m iałem  
nigdy ani w ybitnego zain teresow ania , ani w ielk iego zaufania.

W  p oczątk ach  R zeczyposp olite j m ian o  w te j w łaśn ie dzie­
dzinie — ro b ó t p u blicznych  i odbudow y k ra ju  — w ielk ie  ilu z je  
i w ielk ie nad zieje . Szukano w  te j p racy  n ap raw y  w ielu bied  
i w ielu n ieszczęść P o lsk i. R o b io n o  olbrzym ie p lany i w ielkie 
p ro jek ty , m ian o  pow etow ać w  k ró tk im  przeciągu  czasu tyle 
blizn, zadanych przez w o jn ę , tyle rozm yślnych  opuszczeń, zro­
b io n ych  przez rządy zaborcze. M iano zro b ić  nadzw yczajny wy­
siłek , by  dogonić św iat pod tym  w zględem . I  ja k  gdyby dla 
w iększej iro n ii w stosunku do naszej bezsiln o ści i m oże n ieu­
dolności, zostaw iono ty le śladów  ro b ó t rozpoczętych , n iesk o ń ­
czonych, w y g ląd ający ch  ta k  śm iesm ie , ja k  znakom ity  k an ał 
obw odow y W arszaw y , k o ło  k tóreg o  jeszcze i dziś n ik t bez 
uśm iechu przejeżd żać n ie może®). W  liczn ych  podróżach  
m oich  po k ra ju  k on stato w ałem  w szędzie istn ien ie  b iu r, zarzą­
dów i różnych  in sty tu c ji, zw iązanych z ro b o tam i publicznym i, 
n a  k tó re  s łu ch ać m usiałem  żałosnych  skarg , że są one ch yba 
stw orzone dla p rzeszkad zania w p racy  odbudow y, n ie  dla je j  
prow adzenia. Z a jęty  w o jn ą  lub je j  lik w id acją , n ie m iałem  ani 
ch ęci, an i m ożności w trą ca ć  się do szczegółów  te j p racy , n a j­
w idoczniej w edług m nie n ieu d an ej. Z tego też pow odu nie szu­
k ałem  nigdy an i rozm ów , an i zbliżenia się do N arutow icza, 
ja k o  do m in istra  ro b ó t publicznych .

D ochod ziły  m n ie  w tedy słuchy, że je s t  n am iętnym  sp or­
tow cem . C złow iek bard zo  ju ż  niem łody, człow iek  nauki, roz­
k o ch an y  w  k o n iach  i w polow aniu , jeżd żący  co  dzień pom im o 
w ieku k on n o , ro b ią cy  długie w ycieczki piesze, w esoły  tow a-

ń Mowa o Stanisławie Narutowiczu, ożenionym z Hanną Billewi­
czówną.

2) Por. t. VI, str. 8.
8) Mowa o rozpoczętej budowie kanału obwodowego, który nie 

został zrealizowany.
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rzysz m yśliw ski, przypom inał m i w ciąż tym i cech am i sw ego 
ch arak teru  owego N arutow icza, k tóry , będ ąc m łodzieńcem , 
szukał śm iało  w yrazu dla sw o je j z dom u w y n iesio n e j, po­
w stańczej trad y cji.

I nagle  zaszedł znow u fakt, k tó ry  m i G abriela  N aruto­
w icza w now ym  postaw ił św ietle. B y ło  to za czasów  gabinetu  
p. P onikow skiego, gdy p ra ca  całego  rządu ześrod kow ała się 
ca łko w icie  w silnych  w ew nętrznych  ta rc ia ch  w ło n ie  rządu 
z pow odu w alki w szystkich  resortow ych  m in istrów  z jed nym  
ze sw oich kolegów , z p. m in istrem  M ichalskim  ^). P . m in ister 
M ichalski, uzyskaw szy od se jm u  pozw olenie na coś w  rod zaju  
dyktatury fin an so w ej ^), począł ją  w prow adzać w nadzw yczaj 
oryg inalny  sposób. D o b ra ł on sobie, m ianow icie, k ilkunastu  
panów  czy m ężów  zau fan ia , k tó ry ch  fo rm aln ie  postaw ił ponad 
sw oich kolegów  m in istrów , i ci, w yk orzystu jąc sw o je  przyw i­
le je , zaczęli b ru ta ln ie  sekow ać kolegów  p. M ichalskiego. 
Sp raw a ta ciągle o b ija ła  się o m o je  uszy, ja k o  N aczeln ika P ań ­
stw a, z całym  m nóstw em  anegdot, n iezw ykle dla m in istrów  
u p akarza jący ch . M ężow ie zau fan ia  p. M ichalskiego b y li to  czę­
sto m łodzi panow ie, tacy  sobie nad m inistrow ie, k tórzy  m ieli 
praw ie bezap elacy jn ie  decydow ać o każdym  w ydatku, zrob io­
nym  z rozporządzenia m in istra . N aturalnie, b y li m in istrow ie 
bard zie j uprzyw ilejow ani w oczach  p. M ichalskiego lub jeg o  
p om ocników , by li m n ie j uprz3rw ilejow ani, ja k b y  rozm yślnie 
sekow ani, by li tacy , k tórzy  znaleźli sobie drogę do przebłaga­
n ia  n ie ty le p. M ichalskiego, ile  m ądrego jeg o  m ęża zaufania, 
by li w reszcie tacy , k tórzy  się k łó c ili zarów no z tym i rzeczoznaw ­
cam i, ja k  i z p. M ich alskim , k tóreg o  ek on om sk a ręk a  m iała  
ja k o b y  u ratow ać P o lsk ę  od n iech y b n e j k lęsk i ban kru ctw a.

R ad a m in istrów  trzy  ćw ierci swego czasu pośw ięcała  
w owe czasy udanym  lub nieudanym  p ró bo m  łagodzenia ta rć , 
k tó re  ciągle groziły  rozw aleniem  się rządu z pow odu podaw a­
n ia  się do d ym isji to  jed neg o, to drugiego spośród  m inistrów . 
Spraw y bow iem  państw ow e n ab iera ły  cech  przypadkow ości, 
uzależnionych od chw ilow ych  n a stro jó w  n ie ty lko sam ego ju ż 
dyktatora finansow ego, lecz i jeg o  subdyktatorów .

9  Jerzy Michalski był ministrem skarbu od 26 września 1921 r. do 
6 czerwca 1922 r.

9  Mowa o «ustawie o środkach naprawy państwowej gospodarki 
skarbowej», uchwalonej przez Sejm Ustawodawczy dnia 17 grudnia 
1921 r. Ustawa ta upoważniała ministra skarbu do znoszenia urzędów, 
uzależniała od jego woli przyjmowanie funkcjonariuszów państwowych 
i stanowiła, że uchwały Rady Ministrów, powodujące wydatki ze skarbu, 
mogą zapadać tylko za zgodą ministra skarbu.
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I w tedy nagłe dow iedziałem  się o je d n e j pow ażnej batalii, 
w ygranej p raw ie ca łk o w icie  przez tak  n ieznaczący  reso rt, ja k  
ro bo ty  publiczne. D ow iedziałem  się w tedy, że p. N arutow icz 
postaw ił sp ok o jn ie  spraw ę tak, ja k  należało  ją  staw iać. Zapro­
ponow ał on zniesienie m in isterstw a ro b ó t publicznych , ja k o  
niepotrzebnego, z chw ilą, gdy fundusze, k tó re  m a w sw o je j dy­
sp ozycji, ledw ie w y starcza ją  na utrzym anie urzędników , bez 
dania jak ieg o k o lw iek  ekw iw alentu  państw u w p ostaci p racy , 
zw iązanej z celem  i p rzeznaczeniem  swego m inisteriurn. B a ta ­
lia  została w ygrana, gdyż 9 m iliard ów  (o  ile  sobie  przypom i­
nam , chodziło o p od obną sum ę) zostało  przyznane ze wzglę­
dów p ersonaln y ch  dla zatrzym ania m in istra  i  je g o  urzędników . 
O biło  się to  o m o je  uszy w bard zie j szczegółow ych spraw o­
zdaniach  z tego pow odu, że ustępstw o p. M ichalsH ego w  każ­
d e j dziedzinie zw ykle pow odow ało ten d en c je  zm niejszen ia  bu ­
dżetu w ojskow ego, k tó ry m  m usiałem  się za jm ow ać.

P om im o te j w ygranej bata lii, k tó ra  m i w skazyw ała, że 
w pływ  osobisty  G ab rie la  N arutow icza je s t  w zględnie duży, by­
łem  n iezm iern ie zdziw iony, gdy usłyszałem , że p. Skirm u n t, 
ów czesny m in ister spraw  zagranicznych, w y jeżd żając n a  znaną 
k o n fe re n c ję  w G enui ^), ch cia ł m ieć, ja k o  w iceprzew odniczą­
cego  d eleg acji p o lsk ie j, w łaśn ie G abrie la  N arutow icza. P om i­
m o, że in teresa  ek on om iczn e i finansow e od egrać m iały  n a  te j 
k o n fe re n c ji w ybitną i w ielką ro lę ; pom im o, że w rządzie 
i w społeczeństw ie żyw iono ja k ie ś  n ad zie je  n a dochody, m a­
ją c e  w płynąć z ru ch u  tranzytow ego, opartego n a p olskich  
środ k ach  k o m u n ik acy jn y ch , k tóre  n ie były  w stanie podołać 
naw et naszym  p otrzebom  w ew nętrznym ; pom im o w reszcie, że 
przed k o n fe re c ją  zb ieran o  obfite  m ateria ły  w różnych  k om i­
s ja ch , w k tóry ch  b ra ł udział rów nież i G abriel N arutow icz — 
w yznaję szczerze, że w y bór rządu zaskoczył m nie, ja k  n iespo­
dzianka.

Nie m ogłem  zupełnie zrozum ieć m otyw ów  tego postano­
w ienia. T ak  dalekim  dotąd by ł zawsze p. N arutow icz od wszyst­
k ich  burz w szklan ce w ody, k tó re  szalały i sza le ją  u nas przy 
każdym  dotknięciu  k w estji m iędzynarodow ych ; tak  dalekim  
w ydaw ał m i się on od tego licznego u nas g ron a  zaw odow ych 
autorytetÓAY w te j dziedzinie, k tó ra  należała zawsze do n a j­
drażliw szych i do n a jb a rd z ie j delikatnych  spraw  dla każdego 
z rządów  R zeczyp osp olite j.

W y b ó r G abrie la  N arutow icza w ydaw ał m i się tj^m dziw­
n ie jszy , że sy tu acja  P o lsk i podczas k o n fe re n c ji genu eńskiej

1) Konferencja w Genui por. t. VI, str. 8.
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n ależała  m oże do n a jtru d n ie jszy ch  z czasów  p ow o jen n ych . 
E n u n c ja c je  ów czesnego p rem iera  Anglii w yraźnie i niedw u­
znacznie sk ierow an e by ły  przeciw  P o lsce , ja s n o  w skazu jąc, 
czyim  kosztem  należy zadow olić naszych sąsiadów . N atom iast 
tru d no  b y ło  się spodziew ać należytej obrony  ze strony innych  
państw , gdy w g rę  w chodziły  tak  pow ażne in teresy , ja k  kw e­
stia  odszkodow ań ze stro n y  N iem iec i p od n iecon e niezw ykle 
n ad zieje  n a  m ożliw ość zyskania rynków  ro sy jsk ich , przy czym  
k o n k u re n c ja  m ocarstw  m ogła d o jść  do w ysokiego nap ięcia , 
o b n iż a ją c  przez to  szanse o brony  in teresów  P olsld .

D latego to  w ow e czasy radziłem  b ard zie j sk o n cen tro w ać 
s ię  w o bro n ie , n ie m iesza jąc  do k o n fe re n c ji spraw y uznania 
naszych g ran ic  w sch od nich , uzyskanych przez zw ycięską 
w o jn ę. N iestety, w  m in isterstw ie spraw  zagranicznych  b y li in ­
n ego zdania i sądzili, że należy i tę spraw ę p ostaw ić na po­
rządku dziennym . W y su n ięcie  te j kw estii uczyniło  i tak  ju ż tru ­
dną sy tu ację  P o lsk i na k o n fe re n c ji jeszcze tru d nie jszą. D ało 
to w rezu ltacie, ja k  zw ykle u nas w  chw ilach  ciężkich , bardzo 
p od nieconą a tm osferę  z m asą sprzecznych p lotek , dom ysłów , 
inw ektyw , oskarżań , rem in iscen cy j w szelkiego rod zaju , prze­
chodzenia od w ysokich  nadziei do nagłego strach u , co  z k o ­
n ieczn ości o d b ija ć  się ciągle m usiało  na n erw ach  rządu, 
a  przez to  i n a n erw ach  naszej d eleg acji w Genui. T y m  b a r­
dziej, że w Genui g ran o  n ieraz  groźbam i now ych  w o jen , no­
w ych n iep o ko jów , tym i straszakam i n ie ty lko naszego życia 
państw ow ego.

B y łem  w ięc, pow tarzam , zdziw iony, dlaczego obarczon o  
ta k  trudnym i zadaniam i człow ieka, k tóry  m i się w ydaw ał n ie­
przygotow anym  do p ra c  k o n fe re n cy jn y ch  i k tó ry  n ie  m ógł 
m ieć  siły utrzym ania au torytetu  rządow ego przy tak  podnie­
co n e j atm osferze w ew nątrz k ra ju .

K o n fe re n c ja  po w ielu  p eryp etiach  zakończyła  się wzglę­
dnie szczęśliw ie. U znania g ran ic, zgodnie z m oim i przew idy­
w aniam i, n ie  osiągnęliśm y w cale, lecz to, co  uw ażałem  n a  na­
szą w ygraną, osiągnęliśm y w zupełności, w yszliśm y z k o n fe ­
r e n c ji  o b ro n n ą  ręk ą.

P o  p ow rocie  z G enui zebrali się u m nie w Belw ed erze 
g łów ni n asi delegaci n a  k o n fe re n c ję  dla złożenia m i spraw o­
zdania. W ted y  po raz pierw szy m iałem  sp osobność p oznać b li­
żej G abriela  N arutow icza. B y łem  zdziw iony, gdym  usłyszał, 
po raz pierw szy m oże, sp ok o jn ą, rzeczow ą ocen ę n ie ty lko 
szczegółów  k o n fe re n c ji, lecz i stosunków  m iędzynarodow ych.

ń Mowa o Llyod’zie George’u.
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W id ać by ło  w każdym  n iem al słow ie, że p. N arutow icz m ów i 
o św iecie zagranicznym , ja k  człow iek, k tó ry  św iat ten zna, 
z tym  św iatem  się zżył i o b raca  się w n im  ze znacznie więksż'ą 
sw obodą, niż w św iecie  polskim . D ługoletni p obyt w Szw aj­
ca rii ^), stałe obcow an ie z m nóstw em  ludzi, zatrzym u jących  
się n a k ró tk o  lub n a długo w  tym  zajezd nym  dom u E urop y, 
w Szw ajcarii, daw ały m u ten  sp okój w  o cen ie ludzi i z jaw isk , 
dobrze m u znanych , ja k i rzadko spotyka się w P olsce . N ie 
b y ło  w tym , co m ów ił, nigdy ani dziecinnych , tak  często u nas 
spotykanych , ilu zy j, an i też akcen tów  n iech ęci i rozdrażnienia 
w stosunku do z jaw isk , w y n ik a jący ch  z n atu raln y ch  tenden­
cy] tego lub innego państw a.

B y ł on, ja k  to  m iałem  sp osobność zauw ażyć, człow ie­
kiem , k tóregobym  nazw ał E u ro p e jczy k iem  w  sposobie u jm o ­
w ania państw a i jeg o  zadań i ocen y  p racy  indyw idualnej 
ludzi, sp raw u jących  fu n k c je  państw ow e. Czuć w  nim  b y ło  
ja k b y  bo lesn y  sku rcz  przy każdym  oskarżen iu , k tó re  m u się 
w ydaw ało n iesłuszne, przy każdym  przypuszczeniu , k tó re  uwa­
żał za n ied ostateczn ie uzasadnione. P ro sił w tedy natychm iast
0  głos i prostow ał. Gdy zauw ażył po sko ń czo n ej k o n fe re n c ji 
u m nie, że z p ostęp ow ania d eleg acji w  pew nych k w estiach , 
ja k  uznanie g ran ic, pozostałem  niezadow olony, p ro sił o spe­
c ja ln ą  au d ien cję , aby  dodatkow ym i w y jaśn ien iam i rozw iać 
m o je  w ątpliw ości i stan ąć w o b ro n ie  p. Sk irm u n ta . Nie ch cia ł 
przypuszczać, by  postęp ow anie p. S k irm u n ta  n araz iło  na 
szw ank nasze in teresy . S tw ierdził m i, że n a jzu p ełn ie j nie m o­
gło b y ć m ow y o uzyskaniu  up raw n ien ia  g ran ic, lecz że sto­
sunki przy k oń cu  k o n fe re n c ji  ułożyły się dla nas o tyle po­
m yśln ie j, że żaden zręczn y  czy n iezręczn y  początkow y k ro k  
z naszej stron y  n ie  odgryw ałby n a jm n ie jsz e j ro li, gdyż wszyst­
k ie  kw estie utonęły  w ogólnym  w rażeniu  n ieud atn ej pod 
w zględem  zam iarów  i celów  k o n fe re n c ji.

Pod czas tych  p aru  w izyt G abrie la  N arutow icza u m nie 
m iałem  sp osobność p oru szać z n im  i różne kw estie z dziedziny 
naszego życia w ew nętrznego. P . N arutow icz bow iem  skorzy­
stał z tych o k azy j, aby  poza służbow ym i spraw am i n ieco  w ię­
ce j m ów ić o sobie  i o sw oim  życiu, k o rz y sta ją c  z łączącego  
nas pow inow actw a.

Czuł się w P o lsce  dobrze — w ięce j — b y ł szczęśliw y
1 dziwił się ty lko  że ludzie, z k tó ry m i się spotyka, są ciągle cze­
goś skw aszeni i z czegoś n iezadow oleni. M ów ił m l, że od czasu 
sw ego przyjazdu do P o lsk i n ie m oże dotąd n a stro ić  siebie na

ń Narutowicz przebywał w Szwajcarii od 1887 do 1920 r.
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ten  sam  ton, co P o lacy , i d latego w ciąż m u się w yd aje , że je s t 
em igrantem . T ęsk n ił do P o lsk i tak  długo, ju ż  się by ł naw et 
przyzw yczaił do m yśli, że do P o lsk i m oże n ie  w ró ci, szukał zu­
żytkow ania sw oich sił i sw o je j en ergii w p ra cy  dla o b cy ch , 
i gdy P o lsk a  otrzym ała życie sw obodne i n iepodległe, m yśla ł, 
że o szale je  z rad ości. L ikw id ow ał n ap ręd ce w szystkie in teresy , 
n ap ręd ce zryw ał w szystkie n ici, k tóry m i by ł zw iązany z ob­
cym  k ra je m  i o b cą  służbą, p rzy jech ał, ja k  odm łodzony, ze 
św ieżą energią , ch cą c , ja k  m ów ił n ieco  senty m entaln ie , odsłu­
żyć P o lsce , ch ociażby  n a najn iższym  stanow isku, s tra co n e  dla 
n ie j i zm arnow ane dla n ie j poprzednie swe lata .

W b rew  sw oim  oczekiw aniom  o b ją ł najw yższe stan o w isk a  
w P o lsce  i by ł stanow czo szczęśliw ym  człow iekiem . M ęczyło go 
je d n a k  pytanie, dlaczego in n i tego szczęścia n ie  czu ją . Śm iał 
się, op ow iad ając m i, że p rz 5rpom niał sobie sw o je  m łode la ta , 
ch ad za jąc  na p olow ania po lasach  i b ło tach  i sp o ty k a jąc  się 
z ludźm i praw ie tak im i ęam ym i, ja k ic h  znał w dziecińsw ie 
i m łodości. Nie m a dotąd, ja k  m i m ów ił, żadnych n iep rzy jac ió ł, 
ze w szystkim i ży je  d obrze i sądzi, że u nas ty lko  is tn ie je  jakaś: 
dziw na n ieu m ie ję tn o ść  do w spółżycia pom iędzy sobą, a zdol­
n ość do k łó cen ia  się bez żadnej przyczyny, k tó ra b y  b y ła  do­
statecznie zrozum iałą dla niego. Szczerze się śm iałem  z n iego, 
tw ierdząc, że n ie  przeżył z nam i czasów  n iew oli i że przenosi 
tak  łatw o stosunki, do k tó ry ch  się przyzw yczaił w n a jsp o k o j­
n ie jszym  k ra ju  eu ro p e jsk im , w  Szw ajcarii, na nasze ch o re  je ­
szcze od niew oli w aru n ki życia. Śm iałem  się m ów iąc m u, że 
m oże on ze sw o ją  eu ro p e jsk ą  m etodą u kład ania  stosunków  
przejd zie i dalej swe życie bez zadraśnień  i n iep rzy jac ió ł, lecz  
że w ów czas b o d a j będzie w  P o lsce  w y jątk iem .

W e w szystkich  sądach  G abrie la  N arutow icza o innych  
spostrzegałem  niezw ykłą w naszych  stosu n kach  w zględność 
dla ludzi i naw et uspraw iedliw ienie w szystkich  b rak ó w , a n a­
w et wad. P rzy  pierw szym  słow ie k ry ty k i ja k ie jk o lw ie k  dzia­
ła ln o śc i n atych m iast uspraw iedliw iał p racow n ikó w  różnym i 
w zględam i i stale tłum aczył, że ten  k ró tk i czas, ja k iśm y  m ieli 
do urządzenia się w P o lsce , n ie pozw ala zbyt o stro  i kryty czn ie 
o cen iać  dotychczasow ych  p rac. S tara łem  się zanalizow ać głę­
b ie j tę ch arak tery sty czn ą  dla G abrie la  N arutow icza w zglę­
dność dla ludzi i dla ich  p racy . W y zn ał m i on w reszcie  o tw ar­
cie, że podczas sw ego życia  za g ran icą  przeszedł przez tyle 
upokorzeń z pow odu k ry ty k  i lekcew ażących  o cen  naszej n a­
rodow ości, że się p o  prostu  w drożył do n atych m iastow ej 
o bro n y  przed m od ą p on iew ieran ia  w szystkiego, co  polskie. 
T e n  rys ch a ra k te ru  w y ro b ił się u niego, ja k  tw ierdził, b y ć
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m oże i z tego pow odu, że czuł się zawsze tro ch ę  w innym  w obec 
P olsk i. Przez tyle la t sw ego życia n ic  je j  n ie dał prócz skrom ­
nych n ieraz  o fia r  dla celów , zw iązanych z życiem  polskim . 
«Czuję n iek ied y  — m ów ił m i — tak , jak g d y bym  n ie m iał praw a 
m oralnego  ro b ić  zarzutów , gdym tak  długo do niczego w P o l­
sce  ręk i n ie przykładał».

Nie m ógł zn ieść ła tw o n iep ro d u k cy jn o ści n aszej pracy. 
P rzyzw yczajon y  do in n y ch , w iększych , niż u nas, w ym agań, 
n iełatw o daw ał sobie rad ę z naszym  p rzyzw yczajeniem  do 
n ieproduktyw nego gadulstw a o p ra cy  bez p racy  sam ej. T ru ­
dne też było  dla n iego słu chan ie n ierzeczow ych  dyskusyj. L ecz  
i te n a jp rzy k rze jsze  w ady, z k tóry m i się zetkną, uspraw iedli­
w iał i tłum aczył b ra k iem  obycia  się P o lak ó w  z p ra cą  pań­
stw ow ą i kon iecznym , zdaniem  jeg o , w tych  w aru n kach  w no­
szeniem  do p racy  przyzw yczajeń  z czasów  n iew oli, w  k tó re j 
tow arzyskie gaw ędy zastępow ały rea ln ą  p race .

Pod czas kryzysu  gabinetu  p. P on ik o w skiego ^) przyszedł 
sam  do m nie, p rosząc m nie, bym  go użył ja k o  p o śred n ik a dla 
złagodzenia p rzesilen ia . Sądził, że k ry ty k a  m o ja  p racy  tego ga­
binetu  była zanadto bezw zględna i d o ty k a jąca  ty lko pew nych 
przejaw ów  życia państw ow ego, zatem  n ie u jm u ją ca  ca ło ­
kształtu, O dpow iedziałem  m u, że oso b iście  nie m iałem  zam iaru  
w yw oływ ać kryzysu, w ięc w obec tego  je g o  zarzuty n ie  są uza­
sadnione. D otykałem  ty lko  pew nych rzeczy, k tó re  w tym  wy­
padku m nie obchod ziły , i nie d otykałem  całokształtu . Nie 
ch cia ł się je d n a k  zgodzić z m ym i o k reślen iam i, tyczącym i się 
s łab o ści rządu i n iep rod u ktyw ności p racy  rządow ej. A gdym 
m u przypom niał je g o  w łasne n arzekan ia  na ową nieproduk- 
tyw ność i b ra k  decyzji, zaczynał, ja k  zawsze, b ro n ić  każdej 
in sty tu cji p o lsk ie j przed k ryty k ą  i zarzutam i.

W  następnym  g ab in ecie  p. Ś liw iń sk ieg o -) G ab rie l N aru­
tow icz został m ianow any m in istrem  spraw  zagranicznych. 
T e k ę  tę zatrzym ał rów nież w  gab in ecie  p. N ow aka ■ *). T eraz  
G ab rie l N arutow icz z urzędu w szedł w znacznie bliższy k on tak t 
ze m ną, niż to by ło  poprzednio.

P rzed e w szystkim  zro b ił to, co  ro b ił każdy m in ister spraw  
zagranicznych, m ian ow icie  — ośw iadczył, że m usi stale w spół­
p racow ać ze m ną, gdyż je g o  re so rt je s t  n a jśc iś le j zw iązany 
z m ym i obow iązkam i rep rezen tow an ia  państw a n a zew nątrz. 
O św iadczenie to , p ow tarzam , skład ał m i każdy m in ister  spraw  
zagranicznych. Je s t  w  tym  zdrow a kon ieczn o ść, uznana w e

A) Por. t. V, str. 241.
2) Por. t. V, str. 255.
®) Por. t. V, str. 259.
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w szystkich państw ach, jak k o lw iek b y  one by ły  sform ow ane. 
O św iadczyłem  m u też, ja k  w szystkim  innym  m in istro m , że do 
te j w spółpracy  jestem  zawsze gotów.

W  tym  w spółdziałaniu  ze sw ej stron y  w ym agam  ty lko  
lo ja ln o śc i, tzn. in fo rm o w an ia  m nie o w szystkim  tak , abym  
w  razie niezgody z tak im  czy innym  w ystąpieniem  odpow ie­
dzialnego m in istra  m ógł rów nie lo ja ln ie  n ie szkodzić jeg o  
p racy  podczas sw oich , k oniecznych  przy rep rez en ta c ji, stosun­
k ach  z przedstaw icielam i zagranicy. Zaznaczyłem  przy tym , że 
dotąd te j ca łko w ite j lo ja ln o śc i w P o lsce  n ie doznałem  i że n ie­
raz w tru d n ej zn ajd ow ałem  się sy tu acji, gdy czułem , że w  grze 
p olitycznej m ogę b y ć  w ygryw any przeciw ko m in istrow i, jeżeli 
n ie m am  dostatecznych danych o  je g o  postępow aniu.

D ale j ostrzegłem  go, że s ta je  do roboty  n a jtru d n ie jsz e j 
w  P olsce , gdyż na żadną lo ja ln o ść  pew nych czynników  polity­
cznych  w te j dziedzinie liczyć n ie m oże. Że znajd zie d zia ła jące  
poza sw ym i p lecam i in ne «m inisterstw a spraw  zagranicznych», 
k tó re  łatw o d a ją  się zawsze w ygryw ać przeciw ko o fic ja ln em u  
przedstaw icielow i państw a polskiego.

W reszcie  zaznaczyłem , p rzy p o m in ając m u je g o  d aw n ie j­
sze rozm ow y, że jeże li się tak  ch w alił poprzednio, że n ie m a 
n iep rzy jac ió ł, to  z ch w ilą  w stąpien ia  do gm achu  n a ulicy 
W ierzb o w ej *) w chodzi od razu do gniazda os, k tó re  oszczę­
dzać n ie  będ ą n ie ty lko  je g o  osoby, lecz rów nież je g o  czci 
i honoru . G abriel N arutow icz oburzył się n a m nie, ja k  za­
wsze, że w ydaję tak  bezw zględne sądy o stosun kach  polskich . 
Ze śm iechem  jeszcze, k tó ry  m u p ręd ko m iał zam rzeć na 
ustach , tw ierdził, że m oże okaże się nieud olnym  m in istrem  
spraw  zagranicznych, lecz pew ny je s t, że przez to  n ie  u traci 
tych , ja k  m ów ił, p rzy jazn y ch  stosunków , ja k ie  m a w e w szyst­
k ich  stron n ictw ach , co  da m u m ożność sp o k o jn ie  i rzeczow o 
rozm aw iać o kw estiach  polityki zag ran iczn ej. Jeże li n ie by ł 
pew nym  siebie w rozw iązyw aniu zaw iłych n ieraz  p ro b lem a­
tów  n aszej polityki m ięd zynarod ow ej, to czuł się sp ok o jn y  
w stosunkach  p olskich  i pew ny co  do m ożności załagodzenia 
zaciętych  n ieraz  sporów  w ew nętrznych , k tó re  poprzednio 
obserw ow ał. Ja k b y  z w yrzutem  w stosunku do m nie, pow ta­
rzał to  k ilk a  razy : trzeba b y ć ty lk o  w zględniejszym  dla lu­
dzi, ludzie n ie są tak  źli.

Nie m ogę w chod zić w  szczegóły p racy  G ab rie la  N aru­
tow icza, ja k o  m in istra  spraw  zagranicznych, dotyka to b o -

Na ul. Wierzbowej znajduje się gmach Ministerstwa Spraw Za­
granicznych.
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w iem  zbyt św ieżej przeszłości naszych stosunków  m iędzyna­
rodow ych, zbyt m oże dotyczyć ludzi, k tórzy  w  te j dziedzinie 
i odtąd od gryw ają  ro lę , abym  uw ażał za m ożliw e od słaniać 
p u bliczn e spraw y, do k tó ry ch  m iałem  dostęp z r a c ji  swego 
urzędu. Idzie m i b ard z ie j o m etodę p racy  G abrie la  N aruto­
w icza w Jego działalności.

Przed e w szystkim  w niósł on sw oją  n am iętn o ść do pracy. 
Nie było  dla n iego godzin urzędow ych, n ie by ło  chw ili wy­
tch nien ia . D otychczasow e w yw czasy m yśliw skie, dalekie prze­
ch ad zki i inne m n ie jsze  lub w iększe rozkosze życia ustąpiły 
w ym ogom  urzędu. P ra co w a ł bard zo  długo, szu k a jąc  zawsze 
zg łęb ien ia  przedm iotu i w y ro b ien ia  sobie zdania na podstaw ie 
m ożliw ie n a jw ięk sze j ilo ści danych. Nie uprzedzał się przy tym  
z góry  do żadnej op in ii, do żadnego zdania, tak , Jakgdyby szu­
k a ł n a jm n ie jszeg o  z ia rn k a  praw dy w  każd ej głow ie ludzkiej, 
w każdej p racy  człow ieka. Z ajm ow ało  m u to, n atu raln ie , 
ogrom ną ilo ść  czasu. Gdy przychodził do m nie, a następow ało 
to  zawsze co p arę  dni, każdą kw estię znał d okład nie i m ógł m i 
w ym ienić szczegóły o p in ii tak iego  czy in nego  naszego przed­
staw ic ie la  dyplom atycznego, tak ieg o  czy in nego  m ęża stanu 
zagranicy . P rzy  tym  zawsze zachow yw ał należytą rezerw ę, n i- 
-gdy n ie tw ierd ząc lek k om y śln ie . Ja k  to  u nas często byw ało, że 
w ie z p ew nością , co  w różnych  sto licach  E u ro p y  m yślą, lub 
też co  rozm aici m ężow ie stanu ch cą  zrobić.

R ezerw a ta, tak  zrozum iała i Jasna dla każdego człow ieka, 
zn a jąceg o  św iat, w yw ołała z Jego stron y  rów nież usilne stara­
n ia , by  pozbaw ić W arszaw ę sław y n a jb a rd z ie j p lo tk arsk ie j 
sto licy  e u ro p e jsk ie j. B a ł się ciągle, by  k tó rak o lw iek  z rozm ów  
Jego z p rzed staw icielam i obcych  państw  nie b y ła  pow tarzana, 
b y  k tó ry k o lw iek  z rap ortów  naszych  posłów  n ie stał się pu­
b liczn ą ta je m n icą  i n ie skom p rom itow ał naszego przedstaw i­
cie la  w obec rządu, przy k tóry m  rep rezen tow ał nasze państw o. 
T a  sm utna sław a naszej stolicy , o k tó re j n ieraz  m ów ił ze m ną, 
ciążyła nad  n im  zawsze. Jak  zm ora. T w ierd ził, że z pom iędzy 
w ielu  zarzutów , k tó re  z ust m oich  usłyszał i k tó ry m  m iał stale 
och otę oponow ać. Jeden zarzut p lo tkarstw a uw ażał zawsze za 
słuszny i zaw sze się obaw iał, żeśm y sam i w iele przyczynili się 
do b rak u  szacunku dla siebie w  św iecie. Tw ierd ził, że Jednym  
z n a jcięższy ch  i n a jp rzy k rze jszy ch  zarzutów , k tó re  usłyszał 
w  stosunku do P o lsk i, o b cu ją c  z ludźm i E u rop y , Jeszcze Jako 
człow iek pryw atny, b y ła  opinia, że żadnem u P olako w i w n i­
czym  w ierzyć n ie  m ożna, gdyż zawsze k łam ie . Zarzut ten  zro­
dził się. Jak  sądził, n ie z Jakiegoś naszego organ icznego  w strętu  
do praw dy, lecz z nad m iaru  lek k om y ślneg o  p lo tkarstw a, przy
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k tóry m  n ik t w k oń cu  praw dy od fałszu od różnić n ie  je s t 
w  stanie. M ówił m i, że od chw ili, gdy o b ją ł urzędow anie, za­
wsze m a w p am ięci m o je  opow iadanie o pew nym  dypłom acie 
eu ro p e jsk im , k tó ry  skarży ł się przede m ną n a złośliw e prze­
k ręca n ie  jeg o  rozm ów  w m in isterstw ie spraw  zagranicznych, 
tak , że czuł się skom p rom itow anym  w o bec sw ego rządu, m o­
gącego m ieć do n iego p re ten sje , iż n ie w ypełnił otrzym anych 
in stru k cy j. Tw ierd ził przy tym , że w tak im  k ra ju  m ożna być 
ty lko  tak  bru taln ym , aby tłum  plotkarzy  d obitnych  i ja s k ra ­
w ych słów  n ie p o tra fił fałszyw ie zrozum ieć. P ra w ie  przy k a­
żdym  w idzeniu się ze m ną G abrie l N arutow icz pytał m nie, czy 
n ie m am  do zan otow ania jak ieg o k o lw iek  zarzutu n ied y sk rec ji 
i czy n ie odczuw am  nap raw y pod tym  względem .

Nie ch cia ł się jed n a k  zgodzić ze m ną w  zupełności, że tę 
sm utną sław ę z a w ^ ię c z a m y  w znacznym  stopniu istnieniu  
poza rządem  nieodpow iedzialnego m in isterstw a spraw  zagra­
n icznych , k tó re  w  ten  w łaśn ie  sposób szuka zw ycięstw a nie 
P o lsk i, a  sw ego, i  tym i też n ieodpow iedzialnym i środ kam i 
u stalać ch ce  w  opinii k rytyczn y  stosunek do każdego m in istra  
sp raw  zagranicznych.

D ośw iadczenie, k tó re  n abył przy p racy  w  m in isterium , 
ro b iło  go bard zie j sk łon nym  do słu ch an ia  m oich , ja k o b y  bez­
w zględnych, zarzutów . S p e c ja ln ie  oburzał się n a  m etodę obni­
żania n ie ja k o  z góry  w arto ści każdego p raw ie naszego przed­
staw iciela , w y jeżd żającego , by  rep rezen tow ać P o lsk ę , tw ier­
dząc słusznie, że każdy nasz poseł czy delegat, w ioząc ze sobą 
tak  duży bagaż p łotek , w ersy j i in sy n u acy j, k rążący ch  o nim  
w e w łasnym  k ra ju , a zb ieran y ch  skrzętn ie  przez opinię za­
g ran icy , m a z g óry  zm niejszony  autorytet, pow agę i kredyt 
w p racy  nad  in teresam i P o lsk i.

W  stosunku do podw ładnych m usiał G ab rie l N aruto­
w icz być, ja k  przypuszczam , bardzo w zględny. Przypuszczam  
to dlatego, że przy każdej rozm ow ie o k tóry m ko lw iek  z urzę­
dników  m in isterstw a spraw  zagranicznych  stara ł się przed­
staw iać m i jeg o  zalety  i je g o  w artości, tak , jak g d y by  unikał 
w ytykan ia w ad i przyw arów  człow ieka. N aw et w tych  wy­
p adkach , gdy sam  przyznaw ał pew ne n ied okład ności w p racy , 
n ie ch cia ł w yciągać z tego k o n sekw en cy j. Pogląd em  jeg o  by ło , 
że przy w ielk ich  tru d n o ściach , ja k ie  m iał p raw ie każdy P o la k  
w  p racy  p aństw ow ej, lep ie j je s t  cen ić n abyte ju ż  dośw iadcze­
n ie, niż ro b ić  now e p róby  z now ym i ludźm i. B o ję  się jed nak , 
że ta ch arak tery sty czn a  dla p. N arutow icza w zględność w sto­
sunku do ludzi b y ła  w ięce j skutkiem  n iech ęci do ro b ien ia  ko­
m ukolw iek  p rzy k rości i k o n sek w en c ją , n ieco  naiw n ej w iary
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W dobrą wolę ludzi, niż ufnością w wartość owego doświad­
czenia, na którą się powoływał.

Tw ierdzę to na podstaw ie częstych skarg , słyszanych od 
niego, na b ra k  zn a jo m o ści u P o lak ó w  św iata zagranicznego. 
Jego p raw  i praw idełek. M ów ił zawsze, że w skutek tego każdy 
praw ie P o lak  m oże b y ć w  św iecie zagranicznym  łatw o oszu­
kany, łatw o w b łąd  w prow adzony i łatw o stać się m oże n arzę­
dziem  w ręk ach  in n y ch , gdyż z trudem  rozum ie istotne m o­
tywy takiego czy in nego  postępow ania. T a  n ad m iern a m oże 
w zględność w stosunku do w szystkich ludzi czyniła go n ieco  
słabym  ad m in istrato rem . Je g o  koledzy w R adzie M inistrów  
n ieraz m i się n a  to  u sk arżali, tw ierdząc, że G abrie l N arutow icz 
n ie zawsze d a je  sobie  radę z podw ładnym i i że n ie czuć w je g o  
m inisterstw ie ręk i przełożonego.

Przed e m ną, ja k o  przed  N aczelnik iem  P aństw a, b ro n ił 
naw et sw oich w yraźnych  przeciw ników . I  nigdy n ie  ch cia ł m i 
w ierzyć, gdy m u daw ałem  dowody, że w tym  czy innym  roz­
m yślnie p od staw iają  m u nogę. W  ciągu je d n a k  sw ej k ilk u m ie­
sięcznej p racy  staw ał się co raz  bard zie j ostrożny. O d osabniał 
się bard zie j od ludzi, z am y k a jąc  się w p racy  z bezpośrednim  
sw oim  otoczeniem . M ów ił m i, że s tra c ił dużo ze sw ych zdol­
n ości tow arzysk ich , że niekiedy m usi u n ik ać sw oich starych  
zn ajo m y ch , naw et p rzy jazn y ch  m u ludzi, z pow odu n ied yskre­
tnych  pytań i nad m iaru  ciekaw ości, p rag n ące j w ed rzeć się do 
jeg o  odpow iedzialnych p rac.

W  stosunku do m nie, ja k o  do N aczeln ika P aństw a, po­
został do k o ń ca  w y ją tko w o  lo ja ln y m  m in istrem . Zgodnie z po­
czątkow ą um ow ą in fo rm ow ał m nie d okład nie o w szystkich 
p racach  w sw oim  zak resie  i om aw iał ze m ną w szystkie w a­
żn iejsze swe w ystąpienia. W y zn a ję , że po raz pierw szy w m oim  
urzędow aniu czułem  się sw obodnie, gdym  m ógł bez obaw y 
rozp lotkow ania pow tórzyć mu każdorazow ą swą rozm ow ę 
z k tórym ś z przed staw icieli państw  zagranicznych  i gdym 
m ógł m u o kazać zgodnie z poprzednią um ow ą p om oc, w  ró ­
żnych o k o liczn ościach , w yzysku jąc te w pływ y, ja k ie , ja k o  
człow iek, zdobyć sobie  m ogłem  w św iecie m iędzynarodow ym . 
M ogłem  by ł sw obodnie u m aw iać się z G abrielem  N arutow iczem  
naw et co  do m etod y  ta k ie j czy in n e j rozm ow y, będ ąc pew­
nym , że będzie ona w  zgodzie z jeg o  zam ierzen iam i i n ie wzbu­
dzi nigdy u p rzed staw icieli św iata dyplom atycznego p o d ejrze­
n ia , że dwa n a jg łó w n ie jsze  dla n ich  organy państw ow e są 
z sobą w niezgodzie i n ie d zia ła ją  spoiście.

Z praw dziw ą w dzięcznością w spom inam  n a jtru d n ie jszą  
w te j epoce p racę , k tó ra  na m nie spadła, — rep rezen tac ji
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P o lsk i w sąsied niej R um unii ^). R o la  nieodpow iedzialnego 
p rzedstaw iciela państw a je s t  w tak ich  w ypadkach  bard zo  cię­
żka i każdy b ra k  taktu  ze stron y  odpow iedzialnych przedsta­
w icieli d a je  się b o leśn ie  odczuć.

Z całego okresu  urzędow ania G abrie la  N arutow icza przy­
pom inam  sobie k ilk a  w ypadków , gdyśm y się rozeszli w opinii 
i zdaniu co  do sposobu postępow ania. Są to w ypadki n a jp rzy - 
krzejsze, k tóre , ja k  w iadom o, n ieraz  p o zo staw ia ją  g łębokie 
i n iezatarte  ślady w  duszy, w yw ołu jąc w za jem n ą n iech ęć  i roz­
drażnienie. W  jed ny m  z tych  w ypadków , m ian ow icie  — 
w spraw ie naszego postęp ow ania w kw estii K ła jp ed y "), bałem  
się naw et, że rozbieżn ość zdań doprow adziła do tak iego  w ła­
śnie ro zd arcia  czy n ad d arcia  dotychczasow ych d obrych  sto­
sunków . P o  k ilku  bezow ocnych  k o n fe re n c ja ch , w k tóry ch  Ga­
b rie l N arutow icz p ró bo w ał uzgodnić nasze zdania, zaprzestał 
przychodzić do m nie na k o n fe re n c je . M yślałem , że zach o ro ­
w ał, lecz gdy dow iedziałem  się, że je s t  stale przy p racy , m a­
ch n ąłem  ręk ą, ja k  ju ż n a  w iele zawodó\v w m oim  życiu. P o  
paru  tygodniach  przyszedł. B y ł n ieco  w zruszony i od razu za­
czął ja k b y  przepraszać. Tw ierdził, że nie m ógł sobie dać rady 
i co  dzień odkładał w izyty u m nie, gdyż czuł się ja k b y  w in­
nym  przede m ną, że postąpił i p racow ał d ale j w om aw ianej 
k ilk ak ro tn ie  kw estii przeciw  m em u zdaniu. Gdy odpow iedzia­
łem  mu, że m a do tego n a jzu p ełn ie jsze  p raw o i n ie pow inien 
b ra ć  tego do serca , gdyż ponosząc za politykę zagran iczn ą od­
pow iedzialność, m usi sam , ja k o  ostatn i, rozstrzygać, co m oże, 
a czego n ie m oże zro b ić , — począł gorąco  p rotestow ać. W y ­
szukiw ał w szelkiego rod zaju  argum enty  i w szelkiego rod zaju  
dowody, aby  o słon ić m nie od n a jm n ie jszeg o  uczucia upoko­
rzenia, k tó re  je s t ta k  częste i tak  często b ru ta ln ie  w ykonyw ane 
w stosunku do tych , k tórzy  z a jm u ją  stanow iska ja k o b y  n a j­
wyższe, lecz w g ru n cie  rzeczy n ajn iższe, o ile  chodzi o p racę. 
T en  rys sp e c ja ln e j d elikatn ości ch a ra k teru  człow ieka o wy­
sokiej kulturze pozostał m i na zawsze we w spom nieniu  wdzię­
cznego serca .

Cały o kres p racy  G abriela  N arutow icza w m in isterstw ie 
spraw  zagranicznych  należał do te j fazy naszego życia pań­
stw ow ego, gdy P o lsk a  po zrwycięskiej w o jn ie  n a  w schodzie 
m usiała zdobyw ać uznanie sw oich g ran ic  przez św iat zagrani-

1) Por. t. V, str. 279.
2) Kwestia Kłajpedy była wtedy przedmiotem badań Konferencji 

Ambasadorów. Narutowicz był za koncepcją utworzenia z Kłajpedy wol­
nego terytorium tak, by Kłajpeda stała się terenem równorzędnej eko­
nomicznej współpracy Polski i Litwy.

Pisma Zbiorowe. T. VI. 4
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czny. By liśm y jeszcze w owe czasy, że tak  pow iem , w defen­
syw ie w stosunku  do w ielkiego m nóstw a w ątpliw ości, p o d ej­
rzeń i by liśm y obiek tem  w ielu ten d en cy j, ch cący ch  u m n ie j­
szyć nasze p raw a w stosunku do takiego lub innego obszaru, 
takiego lub innego tery toriu m , ta k ie j lub in n e j części naszego 
państw a. D latego potrzebow aliśm y w ów czas zawsze w ielkiego 
w ysiłku zb iorow ej w oli, n ieraz sp ok o jn y ch  n erw ów  i w ytrzy­
m ałości i w reszcie, co  głów ne, podtrzym yw ania szacunku dla 
naszych urządzeń, in sty tu cy j, a przede w szystkim  dla rządu, 
k tóry  P o lsk ę  na zew nątrz reprezentow ał.

N iestety, w ew nętrzne nasze życie, przesycone jeszcze m ia- 
zm atam i n iew oli, z ła tw ością  szerzenia k łam stw  i oszczerstw  
w stosunku do w szystkich , rep rezen tu jący ch  państw o na ze­
w nątrz, n iezw ykle u łatw iało  ro b o tę  każdem u, kto  ch cia ł P o lsce  
szkodzić. P om im o  to G abriel N arutow icz, p ra c u ją c  sp ok o jn ie  
i z olbrzym im  n akład em  w ysiłków , przeprow adził obronę n a­
szych in teresó w  sku teczn ie i bez zarzutu. A w łaśn ie n a czas 
jeg o  urzędow ania przypadło zaognienie w je d n e j z n a jd rażliw ­
szych kw esty j, w kw estii tzw. «W sch o d n ie j G alic ji» . W  tym  
bow iem  czasie m ieliśm y do przeprow adzenia tam  w ybory  i po­
b ó r  w ojskow y, co  w yw ołało zam ieszki w te j części k ra ju  ^).

P ra cu ją c , ja k o  m in ister spraw  zagranicznych, ponad siły, 
G abriel N arutow icz począł po pew nym  czasie zapadać na zdro­
wiu. S e rce  m ia ł ch o re , sk lerozę dość d aleko posuniętą, i b ra k  
pow ietrza oraz ruchu, do k tóreg o  był się przyzw yczaił, za­
chw iały  je g o  organizm em . W zd ych ał za każdym  razem  do po­
low ania, sp ec ja ln ie  gdy przyszła jesień , n a jro zk o szn ie jsza  p o ra  
dla nem rodów . C oraz częście j po skończeniu  re fera tu  w yrażał 
nad zie ję , że za k ilk a  dni uda m u się w yciągn ąć w  pole, ja k  m ó­
w ił, dla odpoczynku.

N iechybnie też ciążyły  n a  n im  w aru n ki jeg o  pracy. Za­
czynał czuć się źle m oraln ie , zaczynała zn ik ać jeg o  poprzednia

Ustawa o ordynacji wyborczej do ciał ustawodawczych z dnia 
28 lipca 1922 r. postanawiała odbycie wyborów na całym terytorium Pol­
ski, a więc i w Małopolsce Wschodniej. Uchwała sejmowa z tego sa­
mego dnia oznaczała termin wyborów do Sejmu na 5 listopada, a do 
Senatu na 12 listopada 1922 r.

Zarządzenie wyborów na terenie Małopolski Wschodniej wywo­
łało wtedy trudności, spowodowane tym, że pewne czynniki kwestiono­
wały wówczas suwerenność Polski nad tą ziemią.

W łączności z tym mieliśmy na terenie Małopolski Wschodniej do 
czynienia w jesieni 1922 r. ze wzmożoną akcją pewnych grup ukraiń­
skich, wyrażającą się w zamachach na policję, w niszczeniu środ­
ków komunikacyjnych, w paleniu i rabowaniu dworów, a wreszcie 
w aktach teroru przeciw Ukraińcom, szukającym zgody z Polakami.
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w esołość i beztroska. Nie czuł się tak  sw obodnie, ja k  daw nie], 
m iędzy ludźm i. Z szczęśliw ego em igranta, przybyłego służyć 
P o lsce , zm ien iał się pow oli w n iesp ok o jn ego , «skw aszonego», 
ja k  daw niej o in nych  m ów ił, P o laka.

N ajcięże j je d n a k  odczuw ał G abriel N arutow icz m us za j­
m ow ania się rozstrzygnięciem  pytania, k to  m a b y ć now ym  re­
p rezen tantem  naszym , ja k o  prezydent R zeczyp osp olite j. W ie ­
dział o m oim  zam iarze n iekandydow ania n a ten  urząd bez 
względu na to, ja k  w ypadną w ybory. N ieraz słyszał katego­
ryczną m o ją  decyzję, w yrażaną słow am i, że gdyby ja k im ś tra ­
fem  Z grom adzenie N arodow e skład ało  się z n a jzaciętszy ch  
m oich ad oratorów , to  i w tedy n ie ch cia łb y m  spraw ow ać dalej 
urzędu, k tó ry  dotąd pełniłem . Nie zrażało  go to i raz po raz 
w yszukiw ał argum enty, aby m nie do zm iany d ecyzji skłonić. 
P o w raca ł do tego tysiące razy, n am aw ia jąc  m nie to w  ten, to 
w inny sposób. Im  b ard zie j term in  się zbliżał, tym  był n atar- 
czywszy, żąd a jąc n ieledw ie ode m nie d ecyzji według jeg o  
m yśli. P ro siłem  go n ieraz, aby zan iech ał d yskusji nad tym  
przedm iotem , gdyż zaczyna ona m nie d rażn ić i m ogę stracić  
cierp liw ość i zepsuć sw o je  d obre z nim  dotychczasow e stosunki.

G łów nym  argum entem  G abriela  N arutow icza, k tórym  
w tych d ysku sjach  operow ał, a k tó ry  i n astęp n ie działał na 
niego w ięce j, niż co  innego, by ł wzgląd na nasze stosunki ze 
św iatem  zagranicznym . Z tego punktu w idzenia n ie ch cia ł ża­
dnych zm ian, gdyż tw ierdził, że w ten  w łaśnie sposób n a jsk u ­
teczn ie j oddziaływ ujem y n a opinię św iata o nas. M ają , tw ier­
dził, złe o nas p rzek o n an ie , w y robion e sm utną tra d y c ją  z cza­
sów  upadku P o lsk i, ja k  rów nież bard zo długo i system atycznie 
prow adzoną ro b o tą  naszych  zaborców  we w szystkich  cen trach  
kultury  św iatow ej bez w y jątku . Jesteśm y , m ów ił, sąsiadam i 
dw óch w ielk ich  narod ów , k tó re  w stosunku do nas były  do 
n iedaw na jeszcze p an am i, a teraz przez w o jn ę  zostały rzucone 
w odm ęt silnych  ta rć  w ew nętrznych  i w zbudzają pow szechny 
n iep okój co  do ew olu cji, przez k tó rą  sądzono im  przechodzić. 
T e n  n iep o k ó j, tw ierdził, tyczy się rów nież i P o lsk i, i w szelka 
bard ziej w idoczna i ja sk ra w a  zm iana wzbudza b ra k  zaufania 
do nas i do dalszego naszego życia. A tym  czasem  m am y jeszcze 
w iele rzeczy do uregulow ania, w iele spraw  do rozsądzenia i za­
leżność nasza od św iata w iązać m usi nam  ręce  naw et w  n a­
szych spraw ach w ew nętrznych . Z tego punktu w idzenia głó­
w nie w yw ierał sw ój n a cisk  n a  m nie, z tego pow odu żądał ode 
m nie, ja k  m ów ił, o fia ry  ze sw ej sw obody.

Gdy w reszcie spostrzegł, że m o je j d ecyzji n ie  złam ie, za­
n iech ał nam ow y, i ty lk o  od czasu do czasu, ja k b y  z w yrzutem

4*



i z obow iązku służby, podsuw ał m i różne re la c je , otrzym ane 
z zew nątrz, a stw ierd za jące w yłuszczony pow yżej pogląd. Za­
czął się zresztą tro ch ę  denerw ow ać. M usiał odpow iadać na 
setki in terp elacy j, n a  m nóstw o pytań i bał się, że w ykraczać 
m oże przeciw ko zasadom  lo ja ln o śc i czy to w stosunku do m nie, 
czy to  w stosunku do sw oich kolegów  m in isteria ln ych  — m oże 
w reszcie przestał daw ać sobie  radę ze sw oim  sum ieniem .

Zapytał m nie w reszcie w ręcz, czy m ogę ja k ą k o lw iek  k an ­
dydaturę w ym ienić, k tó rab y  m iała  m o je  p op arcie . Odm ów i­
łem  stanow czo, tw ierdząc, że sy tu ac ja  będzie ja śn ie jsz a , gdy 
w ybory się skończą i gdy będziem y w iedzieli w ięce j o opinii 
tych , k tórzy  w y b iera ją .

W tedy w ystąpił sam  z now ą kandydaturą. K andydatem  
jeg o  był nasz poseł p ary sk i, M aurycy Zam oyski. Tw ierdził, że 
przew idu je przy now ych w y bo rach  zaostrzenie, a n ie zm n ie j­
szenie ta rć  w ew nętrznych . W y d a je  m u się, że n a jłag od nie jszym  
p rze jściem  do dalszego życia państw ow ego b y łb y  w łaśnie Mau­
rycy  Zam oyski, k tó ry  sw oim  łagodnym  ch a ra k terem  i m iłym  
o b e jściem  m oże w ybrn ie z tru d nej sy tu acji, ja k ą  niew ątpliw ie 
m ieć będzie m ój następca w Belw ederze. Prow ad ził o te j kan ­
dydaturze ze m ną długie d ysku sje, sp o k o jn ie  b io rą c  i rozw a­
ż a ją c  w szystkie pro  i co n tra . Zawsze przy ostatecznym  wyw o­
dzie stw ierdził, że u n iego argum enty  p ro  p rzew ażają  nad argu­
m entam i con tra .

W reszcie  w ybiła fa ta ln a  dla ś. p. N arutow icza godzina. 
W y b o ry  się skończyły  ^). Z grom adzenie N arodow e m iało  się 
zeb rać )̂ i wszędzie dało się odczuć roznam iętn ien ie  w  związku 
z w yborem  prezydenta R zeczyp osp olite j. G abrie l N arutow icz 
przypuścił po raz ostatn i rozpaczliw y szturm  do m nie, b ła g a ją c  
w prost, abym  zużytkow ał siłę  ch a ra k teru  i w ytrw ałość, gdyż 
po raz pierw szy w czasie w yborów , o b serw u jąc  ro zb u ja łe  n a­
m iętn ości w stolicy , d o jrza ł to, czego n ie  ch cia ł spostrzec 
w  czasach  sw ego optym izm u. Zdziczenie obyczajów , nabyte 
w długiej n iew oli, zepsucie m oraln e  pod w pływ em  długiej 
w o jn y , n iep rzeb ieran ie  w  żadnych środ k ach , bezw zględność 
w  stosunku do czci i h on o ru  każdego człow ieka, b ra k  sza­
cunku zarów no dla siebie, ja k  i dla p racy  — św ięciły  w te j do­
b ie  sw oje tryum fy  i bo leśn ie  przerażały  G abrie la  N arutow icza, 
n ieobytego dotąd ze specyficznym i w łaściw ościam i naszego 
życia politycznego.

W ied ział, że dotąd o b o ję tn ie  trak tow ałem  w iele rzeczy.

Por. t. VI, str. 50.
2) Zgromadzenie Narodowe zostało zwołane na 9 grudnia 1922 r.
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nad k tóry m i ludzie rzad ko przechodzą do porządku dziennego. 
Nieprzyzw y cza jo n y  z dotychczasow ego życia w innym  św iecie 
do takiego trak tow an ia  łudzi i rzeczy, ch cia ł w idzieć w m oim  
postąpieniu  n adzw yczajną siłę i m oc p anow ania nad sobą, 
a n ie, ja k  ja  tw ierdziłem , zatw ardziałą o b o ję tn o ść  na brzydotę 
m oraln ą  naszego św iatka w ew nętrznego.

P o  m o je j m ow ie p ożegnaln ej, gdziem  w y jaśn ił m otyw y 
sw o je j n iech ęci do kandydow ania ^), spostrzegłem  go, ja k  od­
w rócon y  p lecam i do w szystkich, przy oknie, o c iera ł łzy z oczu. 
Żegnał się ze św iatem , w k tóry m  dotąd p ro d u k cy jn ie  p racow ał, 
żegnał się z p racą , z k tó re j by ł zadow olony, i czuł trw ogę przed 
n ieznaną przyszłością.

Przy n a jb liższe j sw ej by tn o ści w Belw ed erze ośw iadczył 
m i z przerażeniem , że w ie o zam iarze postaw ienia jeg o  kandy­
datury na prezydenta w Zgrom adzeniu N arodow ym . Zanim  
ja k ą k o lw iek  da odpow iedź, ch cia łb y  w iedzieć o m oim  zdaniu 
co  do kand yd atu r n a  urząd prezydenta. Pow iedział m i, że po­
m im o dość w ielk ich  starań  n ie m ógł znaleźć p o p arc ia  dla k an ­
dydatury M aurycego Z am oyskiego i dlatego w ątpi, by  m ógł on 
b y ć w ybranym .

Pow iedziałem  m u otw arcie , że jeże li m ój w pływ  coś w  Zgro­
m adzeniu N arodow ym  będzie znaczył, to rzucam  go na szalę 
na rzecz o becn ego  prezydenta, p. Stan isław a W o jc ie ch o w ­
skiego. N atom iast stanow czo m u odradzam , aby się zgodził 
kandydow ać i ja k o  m otyw  podałem , że zadanie, ja k ie  czeka 
prezydenta, będzie p o legało  przede w szystkim  na p racy  nad 
w ew nętrznym i stosun kam i w  P olsce, D o tego on, G abrie l N aru­
tow icz, je s t  n a jzu p ełn ie j n ieprzygotow any ze względu na słabą 
zn a jo m o ść stosunków  p olsk ich , zbyt m ałe zżycie się z nim i, 
o raz ze względu n a zbyt łatw e o cen ian ie  stosunków  p olskich  
na m odłę eu ro p e jsk ą  i stąd praw dopodobieństw o błędów , szko­
dliw ych dla k ra ju , a n iew ątpliw ie bardzo b o lesn y ch  dla niego. 
G abriel N arutow icz po w ysłuchaniu  m oich  argum entów  po­
w iedział m i, że ch ociaż  w ysunięta przeze m nie kandydatura 
n ie w ydaje m u się m ożliw ą z pow odu sporów  m iędzy stro n n ic­
tw am i ludowym i®), to jed n a k  będzie p racow ał nad tym , aby 
została p rzy jęta , i że sw o ją  kand yd aturę w ycofa.

Jeszcze w o sta tn ie j chw ili przed w yborem  p rz y jech a ł do 
mnie®), p rzerażony, stw ierd zając, że w ew nątrz tych  stron ­
nictw , k tóre  m ogły rozstrzygnąć o w yborze, w iększość wypo-

ń Por. t. V, str. 287—296.
2) Przeciw kandydaturze St. Wojciechowskiego wypowiadało się 

wtedy stronnictwo ludowe «Wyzwolenie»,
*) Por. t, VI, str. 7.
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w iedziała się przeciw  kandydaturze p. W o jciech o w sk ieg o , a za 
utrzym aniem  jeg o  kandydatury. B y ł bardzo w zburzony i m ó­
wił, że w brew  jeg o  w oli ch cą  w łożyć na niego ciężar, którem u 
w ątpi, by m ógł podołać. R adził się m nie, co  począć. Odpow ie­
działem  mu to sam o, com  m ów ił poprzednio. R adziłem  odm ó­
w ić stanow czo. P o  paru  godzinach doniesiono m i telefon iczn ie, 
że G abriel N arutow icz w ybrany  został przez Z grom adzenie Na­
rodow e na P rezyd enta  R zeczyposp olite j.

Znacznie w cześn iej przed w yborem  G abriela  N arutow icza 
doszły do m nie groźby różnego rodzaju . W iad o m o ści o przygo­
tow yw aniu zam achów  stanu , czy to tero rysty czn ych  zam ierze­
n iach  w stosunku do m nie. Zarządziłem  środ k i zapobiegaw cze 
przeciw ko pierw szym , nad drugim i, ja k  zw ykle, przeszedłem  
do porządku dziennego. D ochodziły  też m nie w ieści o przygo­
tow yw anych m a n ifesta c ja ch  czy w ystąpien iach  u licznych , lecz 
p rzyznaję, że n ie b ra łem  tego zbyt n a  serio . D o tonu pism  t. zw. 
narodow ych, p ełnych  jad u  i oszczerstw , daw no byłem  przy­
zw yczajony, ja k  rów nież do krzyków  i hałasów , o k tóre  tak ła ­
two w W arszaw ie. Nie sądzę dotąd, aby p ro ste  zarządzenia 
o ch arak terze  w o jskow ym , ch ociażby  dla oddania h on orów  no- 
w oobranem u  Prezyd entow i, n ie zapobiegły od razu obrzydli­
w ym  pod w zględem  m oralno-p olitycznym , a n ieud olnym  pod 
w zględem  w ykonan ia bu rd om  ulicznym , w yw ołanym  przez 
n iek tóry ch  posłów  na u licach  W arszaw y. W ątp ię , aby  G abriel 
N arutow icz przed sw oim  w yborem  co k olw iek  o zam iarze urzą­
dzenia bu rd  w iedział, w ątp ię, aby b ra ł je  k ied ykolw iek  pod 
swe rozw ażania. Poznaw szy go w ostatn ich  m iesiącach  jeg o  
życia dokładnie, je s tem  p rzekonany, iż w m yślach  jeg o  prze­
w ażała eu ro p ejsk a , że się tak  w yrażę, o cen a z jaw isk  p olitycz­
nych  i społecznych. R ęczę, że przed w yborem  i w dzień sam ego 
w yboru  w głow ie n ie p ow stała  mu m yśl, aby praw nie w y bra­
nego przedstaw iciela państw a i n arod u  m ożna b y ło  lżyć na 
u licach  lub zab ijać. S p e c ja ln ie  zaś, żeby to m iało  w ychodzić 
z łon a stron n ictw  tzw. p raw icow ych, k tóre  na całym  św iecie 
zw ykle m iały  ch a ra k te r  o b ro n y  rów nież tzw. ładu i porządku. 
Zm ieniło się, co praw da dużo pod tym  w zględem  w  sąsiednich  
N iem czech ^), lecz by ło  to w ynikiem  p rzeg ran ej w o jn y  i wszy­
stkich  m oralnych  skutków  k lęsk i. Łudził się G abrie l N aruto-

1) Mowa o zamachach stanu, jak t. z w. pucz Rappa i gen. Luttwitza 
w marcu 1920 r., i o próbach teroru politycznego, robionych przez ży­
wioły prawicowe, jak zamordowanie w dniu 28 sierpnia 1921 r. Erzber- 
gera, przewodniczącego delegacji niemieckiej w sprawie zawieszenia 
broni, i zabójstwo Rathenau’a, ministra spraw zagranicznych w dniu 
24 czerwca 1922 r.
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w icz pod tym  w zględem , ja k  i przedtem , gdy oponow ał m o je j 
rzek om ej bezw zględności. .

P o  otrzym aniu  od pana m arszałka  se jm u  o fic ja ln eg o  za­
w iadom ienia o dokonanym  w yborze, m usiał n astąp ić okres 
tych uciążliw ych i p rzy k rych  układów  o sposobie i term in ach  
o b ję c ia  w ładzy przez now ego Prezyd enta, zm ian m ie jsc  pobytu 
i w ogóle całego życia osobistego. Jeże li ja  oso b iście  do te j rze­
czy byłem  n a jzu p ełn ie j przygotow any, to G abrie l N arutow icz 
n ie  m ógł w je d n e j chw ili dać sobie z tym  rady. O ciągał się 
z każdą rzeczą, odkładał każdy term in  i p rop onow ał ciągle 
przedłużenie okresu  przejściow ego. B y łem  w te j spraw ie agre­
sywny. Żądałem  m ożliw ie szybkiego załatw ien ia spraw y, gdyż 
p o m ija ją c  n iezręczną i fałszyw ą sytu ację , w k tó re j się zn a jd o ­
w ałem , ch cia łem  w  ja k  n a jk ró tszy m  term in ie  w prow adzić 
w państw ie praw ny porządek rzeczy. G abrie l N arutow icz sprze­
ciw iał się każdem u m em u żądaniu. U w ażał, że m usi uporząd­
kow ać m in isterstw o spraw  zagranicznych  tak , by je  sp o k o j­
n ie m ógł oddać sw em u n astęp cy ; m iał w k asie  pieniądze, nie- 
załatw ione rach u n k i, a by ł pod tym  w zględem  bard zo skrupu­
latny. W reszcie  uczynił m i p rop ozy cję , by  stan  p rzejściow y 
trw ał n ie m n ie j, ja k  m iesiąc. Nie zgodziłem  się k ategoryczn ie 
n a  tę p ro p o zy cję  i gdy teraz  m yślę, że m oże m u w ten sposób 
o m iesiąc sk ró ciłem  życie, n ie m ogę się pozbyć w yrzutu i żalu, 
żem  m u n ie ustąpił.

P rze jaw ia ł w tych  dniach  n ad m ierną d elikatn ość w sto­
sunku do m nie. Szukał w ciąż form u ły  i sposobu, k tó reb y  m i 
dały ja k ą ś  sa ty sfa k c ję  i u staliły  po w y jściu  z B elw ed eru  m o ją  
sy tu ację  w św iecie. O dpow iadałem  zawsze, że w yjeżdżam  zaraz 
do W iln a  na odpoczynek, ażeby raz po tylu p rz e jśc ia ch , k tó re  
przeszedłem , m ieć ch o ć przez ja k iś  czas zebran ą  rodzinę k o ło  
siebie. Zresztą, co  m ów iłem  m u otw arcie, n ie  ch cia łem , by 
się sp ec ja ln ie  m o ją  osobą za jm ow ał, b o  stw orzyłby tym  dla 
siebie now e przeszkody, k tó re  i tak  piętrzyły  się bard zo  groźnie.

W  tym  ociąganiu  się od u stalen ia  term in u  o b ję c ia  władzy 
n ie bez wpływu b y ł stan zdrow ia, k tó ry  znacznie się pogorszył. 
G abriel N arutow icz ja k b y  ociężał, ch o re  serce  n ie daw ało m u 
spokoju . N oce n ieraz  spędzał w  fotelu .

T ym  czasem  przy m oich  osobistych  k ło p o tach  i p ró b ach  
rozw ażania różnych  dylem atów  życiow ych, n ie obserw ow ałem  
tak  żywo, ja k  d aw niej, tego, co  dzieje się dokoła. D latego też 
n ie w ydałem  żadnych poleceń, zw iązanych z w yjazdem  now o- 
w ybranego P rezyd enta  do se jm u  n a przysięgę. W ieczorem  
zarządziłem  esko rtę , n ak azu jąc  w zm ocnioną o ch ro n ę  powozu 
Prezyd enta, gdyż doszły do m nie n ie ja sn e  słuchy o zam ierzo-
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n ych  d em o n strac jach  przy jeg o  przejeździe. N ie starałem  się 
zbadać, co było  n a  pew no bard zo łatw e, ani rozm iaru , an i m e­
tody te j rzek om ej d em o n strac ji. G dym  się o z a jśc ia ch  n a uli­
cach  dow iedział i spraw dził ich  szczegóły, p rzek o n ałem  się 
od razu, że zapobieżenie tym  bu rd om  by ło  nadzw yczaj Іаілѵе 
i zarządzenia m ogły b y ć w cale  n ieskom p likow an e. Z a jśc ia  te, 
o b u rz a ją ce  pod w zględem  ich  zn aczen ia  politycznego, o ciek a­
ją c e , ja k  zw ykle, b ru d em  i fałszem  rzekom ych  p atriotów , m iały 
w  dodatku n ieznan y  dotąd w  P o lsce  przysm aczek m askow ania 
się m ach erów  przed  odpow ied zialnością przy p om ocy  jed e­
nasto  i dw unastoletn ich  dzieci szkolnych.

B yłem  n aty ch m iast po z a jśc ia ch  z w izytą u G abriela  Na­
rutow icza. S iedział w fo telu , g łęboko  poruszony. Nie ch cia ł m i 
opow iadać szczegółów . W sk aza ł m i rew olw er, leżący opodal 
i pow iedział: «U przedzono m nie, ch cia łem  w ziąć tę b ro ń  ze 
sobą, a strzelam  bard zo  celn ie . Z ostaw iłem  rew olw er n a  stole. 
Nie ch cę  się b ro n ić !»  B y ła  w  tym  gorycz g łębo ko  zaw iedzio­
nego w sw ych u czuciach  człow ieka. Od razu p rzyp om niał tak  
częste rozm ow y ze m n ą na tem at m o je j bezw zględności sądów. 
«Ma pan r a c ję  — m ów ił m i — to n ie  je s t  E u rop a . Ci ludzie le­
p ie j się czuli pod tym i, k to  k a rk i im  deptał i b ił po pysku».

W y rzu cił na stół kupę listów  i kop ert. — «P atrz  pan!» — 
zaw ołał.

Sp o jrza łem  n a  n iek tó re . B y ły  to anonim y w szelkiego ro ­
dzaju, pełne bru d u , inw ektyw , p łask ich  dow cipów , gróźb. Nie 
m ogłem  się w strzy m ać od głośnego śm iechu. G abrie l N aruto­
w icz sp o jrzał na m n ie  zdziw iony. — «А telefon y ? — zapyta­
łem  — dzw onki, ro zm yśln ie  poplątane, zapytania, zadaw ane 
udanym  żydow skim  ak cen tem , czy zd arza ją  się ju ż u pana?» — 
Z erw ał się z fo te lu : — «D oku cza ją  ju ż tym  od daw na — za­
w ołał — skąd  pan w ie o tym?»

— «Ależ, p an ie, — ja  byłem  w P o lsce  N aczeln ik iem  P ań ­
stw a i N aczelnym  W od zem , w ięc wszy w łaziły  zewsząd. Zw ykłe 
rzeczy! T o  «narodow a robota!»

Isto tn ie  b y ło  tak  ze m ną. D odałem  ostrzeżenie, że je ś li 
m a rodzinę lub w ogóle p rz y ja c ió ł lub osoby, k tó re  k och a , to 
będ ą m iały  te sam e wszy n a u braniu  i że n ie  należy n ic sobie 
z tego ro b ić , bo to n a jlep szy  środek.

G abriel N arutow icz n ie  m ógł się z tym  pogodzić. Rzucił 
się, aż go m usiałem  u sp ak a jać .

— «Po co  te bru d y? — w ołał. — P o  co  te  brudy?»
Nie ch cia ł potem  w ra ca ć  do te j spraw y i, jak g d y b y  spie-

1) Por. t. VI, str. 34.
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Fotografia sli-oiiy ostatn iej, napisanej ołówkiem  cliem icznym .
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sząc do k oń ca , ustąpił m i od razu przy ustalaniu  term inów , 
k tó re  przedtem  tak  często  odkładał. — «Dla p ana by łoby  n a j­
lep ie j w y jech ać ja k  n a jp ręd ze j — m ów ił m i, ja k b y  na u spra­
w iedliw ienie. — W y trzy m ał pan  cztery  lata, n ie  sądziłem , że 
to tak  ciężko. J a  n ie w ytrzym am  dłużej, ja k  rok».

N astaw ałem  na to, by  zaraz przen iósł się do Belw ed eru , 
gdzie będzie m iał znaczn ie w ygodniej, a ja  będ ę m ógł b y ć spo­
k o jn ie jszy , gdyż z ca łą  stanow czością i bezw zględnością nie 
dopuszczę, aby m ie jsce  zam ieszkania najw yższego rep rezen­
tan ta P o lsk i m ogło się stać m ie jscem  za jść  u licznych , przypo­
m in a ją cy ch  dom  publiczny. Odm ówił. O graniczyłem  się w ięc 
do dania odpow iedniej straży dokoła jeg o  dom u.

P o  o b jęc iu  ode m nie w ładzy G abriel N arutow icz w ydał 
m i się n ieco  sp ok o jn ie jszy . Spędziłem  z nim  w B elw ed erze dwa 
m iłe w ieczory, podczas k tó ry ch  om aw iał ze m ną całokształt 
spraw  państw ow ych. Nie sądził, by  w te j zaogn ion ej sy tu acji 
m ógł utw orzyć rząd p arlam en tarn y . R ozn am iętn ien ie  w ybor­
cze, ja k ieg o  był św iad kiem , n ie pozw alało m u przypuszczać, 
aby  w tych w aru n kach  se jm  był zdatny do o w o cn ej pracy. Są­
dził, że trzeba pew nego czasu, by  n am iętn o ści się uspokoiły  
i by  n orm aln ie jsze  życie nastało . Nie ch cia ł, by  w o jsk o , k tóre  
w  w iększej ilości sprow adziłem  do W arszaw y, pokazyw ało się 
na u licach , m iał bow iem  nieprzezw yciężony w stręt do tego, by 
używ ać gw ałtu i przem ocy. Z pew ną trw ogą pytał m nie, np., 
o to, czy m i łatw o by ło  zatMuerdzać w yroki śm ierci. Nie ch cia ł 
się jed n ak , pom im o g orzk ie j nauki, k tó rą  otrzym ał, w yzbyć 
łagodnego optym izm u i ja k ie jś  n aiw n ej w iary  w  szybką m o­
ra ln ą  nap raw ę ludzi. P y ta ł m nie, czym  w p o czątk ach  swego 
urzędow ania m niej surow o sądził o ludziach i czym  ju ż  tak  
z M agdeburga p rz y jech a ł bezw zględny i n ieufny. A gdym  mu 
pow iedział, że ja d ą c  do W arszaw y  z w ięzien ia p ruskiego, by­
łem  w ew nętrznie p rzekonan y, że w iele z nasz^’̂ ch wad niew oli 
n atychm iast odpadnie i że w raz z odrodzeniem  P o lsk i odradzać 
się pocznie i dusza p olska, ucieszył się, ja k  dziecko. U chw ycił 
się tych słów  i, ś c is k a ją c  m i ręk ę, pow tarzał po k ilk a  razy: 
«I n iech  pan w ierzy, n iech  pan w ierzy, to b}^ć n ie  m oże, by  lu­
dzie byli tacy  podli. P rzecież  je s t niem ożliw e, b y  bezin tereso ­
w nej i w ydatnej p racy  ludzkiej n ie szanow ano!».

O statnim  aktem , w zruszającym  m nie d elikatn o ścią  uczuć, 
aktem , k tóreg o  m i tru d no  zapom nieć, by ła  p ro p o zy cja , bym  
z pom iędzy p okoi w  B elw ed erze w ybrał jed en  m i najm ilszy . 
C hciał go zach ow ać bez żadnej zm iany, tak , b y  on m u o m nie

1) Por. t. V, str. 296.
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i O m o je j p racy  w B elw ed erze przypom inał. A gdym  m u w ska­
zał m ój p okój sypialny, w k tóry m  n a jcięższe  chw ile i n a jcięż­
sze n oce  przebyłem , zaproponow ał m i od razu, bym  zostaw ił 
tam  w szystkie sw oje  osobiste p am iątk i i rzeczy, gdyż nie po­
zw oli stam tąd n ic ruszyć dla zachow ania o m nie pam ięci.

Gdym go pytał o zdrow ie, m ów ił m i, że czu je  się lep ie j, 
że jed n ak  w olałby  czas pew ien odpocząć i m ieć m ożność spo­
k o jn ie jszeg o  zastanow ien ia  się nad sobą i nad  sw o ją  n a jb liż­
szą p racą . N iepokoił się g łów nie m yślą, że w o jsk o  odczuć m usi 
b ra k  rep rezen tanta  w o jsk ow eg o  w jeg o  osobie. M ów ił m i, że 
naw et w S z w a jca rii odczuw ają potrzebę m unduru i zew nętrz­
nych odznak, aby m ieć poczucie, że w o jsk o  m a isto tn ie  prze­
łożonych i dow ódców . W ra c a ł także do planów  m yśliw skich, 
żału jąc , że w  sw ej n ow ej sy tu acji będzie w n ich  znacznie h ar­
dziej skrępow any. K łop otem  też dla n iego było  znalezienie 
swego następ cy  w m in isterstw ie spraw  zagranicznych. B a ł się, 
ja k  m i m ów ił, tego, czy się dohrze ułożą jeg o  stosunki osobi­
ste z m in istrem  tego resortu , do k tóreg o  z tru d nością  nie b ę­
dzie się m ieszał w  d etalach , a n ie przypuszczał, by  m ógł dla 
tego rządu znaleźć człow ieka, rów nie dobrze zżytego z nim , 
ja k  ja  z gen. Sosnkow skim .

W e w szystkich rozm ow ach , k tó re  podczas t jc h  dw óch 
w ieczorów  z n im  prow adziłem , n ie  odczuw ałem  ani chw ili, by 
przew idyw ał ja k ie ś  groźn ie jsze dla siebie następstw a. Co do 
m nie, gdym  spostrzegł k o ło  swego m ieszkan ia te sam e, co  za­
wsze, p od ejrzan e i c iem n e figury o typie bo lszew icko-n arod o- 
wym , także się n ieco  uspokoiłem , p rzypuszczając, że dalej je ­
stem  w yłącznym  celem  k re c ie j ro bo ty  tero ry sty czn e j.

O statniego w ieczoru  przed śm iercią  G abrie la  N arutow i­
cza, n ie  byłem  u niego. Z decydow ałem  nie stw arzać w rażenia, 
że is tn ie je  ja k ie ś  «condom inium » w ładzy i że G abriel N aruto­
w icz bez m o je j rady n ic  n ie  d ecyd u je i n ie postanaw ia. Naza­
ju trz , gdym  by ł w Sztabie, w B iu rze H istorycznym , otrzym a­
łem  w iad om ość o zam ordow aniu  P rezyd enta N arutow icza 
w gm achu  Z achęty  Sztuk P ięk n y ch .

Zgasł! Gdym  poszedł do Belw ed eru  pożegnać się z przy­
ja c ie lem , przygotow anym  ju ż do grobu, i usiadłem  w  sąsied­
nim  p o k oju , m yślałem  o przebiegu życia ś. p. N arutow icza.

Gdzieś, w dw orze żm udzkim , panow ała popow staniow a 
żałoba; cich ą skargę m atk i zam iast w eso łe j p iosenki m iałeś 
nad k ołyską, gdy o jc ie c  ch m u rn y  trw ożliw ie nadsłuchiw ał 
dźw ięku dzw onka w oddali, zw iastu jącego p rzybycie  ja k ie jś
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władzy zabo rcze j. A potem  cich e , rzew ne, lecz uporczyw e 
nauki rodziców  — żyj, cierp , k o ch a j i p racu j. U czono cię  po­
k ory , p okory  n ieszczęścia. Szeptano ci na ucho  w spom nienia 
w alk  ubiegłych, pokazyw ano zata jo n e gdzieś zakazane obrazki. 
A potem ?

A potem ! P ow ęd row ałeś w św iat daleki. Nie zaznałeś 
z n am i ani w alk , ani nędzy niew oli. W  w alce n ie  pozbyłeś się 
sentym entalizm u sw ego dzieciństw a, w  brudzie n iew oli nie 
zbru kałeś duszy, w p okorze n ieszczęścia  n ie pełzałeś, ja k  gad, 
już n ie łudząc despotów . Z akonserw ow ałeś gdzieś w szałasach  
szw ajcarsk ich  swe d ziecinne i m łode m arzenia, swe dziecinne 
i m łode zau fanie do łudzi, do ich  d obrej w oli. P rzyn iosłeś 
z sobą nakazy m atczyne: ży j, k o ch a j, p racu j. Z am iast nakazu 
«cierp», przyniosłeś szczęście życia i p racy  w  w oln ej od k a jd a n  
o jczyźnie.

Zginąłeś od kuli n ie  w rażej, o k tó re j m oże w dzieciństw ie 
m arzyłeś, — od kuli rod aków , do k tóry ch  n iosłeś swą ew ange­
lię  m iłości i p racy . Czy zginąłeś w ten sposób za to ty lko, że 
tak im  byłeś, czy za to, że z bru d em  niew oli w alczyć nie ch cia ­
łeś, czy n ie m ogłeś?



о WARTOŚCI ŻOŁNIERZA LEGIONÓW

(5  sierp n ia  1923 r.)

W dniach 4—6 sierpnia 1923 r. odbył się we Lwowie 
II zjazd legionowy. Na nim Piłsudski w dniu 5 sierpnia 
1923 r. wygłosił w lwowskiej sali ratuszowej niżej przyto­
czone przemówienie, poświęcone zagadnieniu: jakie cechy 
psychiczne stworzyły z legionistów typ dobrego żołnierza, 
tę zdobycz, która «w przyszłej historii stanowić może bę­
dzie więcej», niż przewagi w bojach.

W archiwum «Instytutu Józefa Piłsudskiego» znajdują 
się dwa bruliony tej mowy, powstałe na podstawie notatek 
stenograficznych. Na brulionach tych są własnoręczne po­
prawki Piłsudskiego.

Stenogram był więc przejrzany i poprawiony przez 
Piłsudskiego i w tej formie wydany drukiem jako osobna 
broszura (Józef Piłsudski, «0 wartości żołnierza Legionów», 
Towarzystwo Wydawnicze «Ignis», Warszawa 1923).

Tekst, który podajemy, jest przedrukiem tej broszury.

Szanow ne panie i panow ie!

Z n iezw ykłą p rzy jem n o ścią  poruszam  tem at o w artości 
w o jsk o w ej żołn ierza L eg ionów . P rzez dziesięć lat, b ęd ąc n a j­
przód dow ódcą oddziałów  legionow ych, a potem  N aczelnym  
W od zem  w o jsk  p o lskich , m usiałem  bard zo często zastanaw iać 
się nad w arto ścią  żołn ierzy, albow iem  każdy dow ódca m usi 
w  sw oim  w łasnym  bezpośrednim  in teresie  odczuw ać i m ierzyć 
ciągle w arto ść sw ych podw ładnych. Nie m a, n atu ra ln ie , m ow y, 
abym , b ęd ąc ogran iczon y  czasem , w yczerpał tem at i dostatecz­
n ie go dziejow ą naszą p ra cą  poparł. Muszę zatrzym ać w tych 
w aru n kach  uw agę panów  jed yn ie  na frag m en tach  i uryw kach 
o raz na n a jb a rd z ie j ch arak tery sty czn y ch  cech ach  legionistów .

Legiony pow stały  w dobie h isto ry czn e j, k tó ra  będzie je ­
szcze bardzo długo tem atem  roztrząsań  dla w ielu naszych po­
k oleń , za jm u ją cy ch  się bad an iem  tego ogrom nego w strząśnie- 
n ia  ca łe j ludzkości, ja k im  by ła  w o jn a  św iatow a, gdyż skut­
k iem  je j  było  m . in. i ustalen ie bytu  n iepod ległej P olsk i.
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L egiony były  w o jsk iem . N osiliśm y bow iem  bro ń  stale 
i b ro n i te j używ aliśm y dla zadania strat n iep rzy jacie lo w i, 
k tóry , na odw rót, i nam  straty  zadaw ał. Ja k  daw na je s t  ludz­
kość, rów nie daw ne są w o jn y , rów n ie daw ni są żołn ierze. Czy 
kiedykolw iek  zabłyśnie przed ludzkością w ym arzona idea w ie­
cznego p o k o ju  — tego n ie  w iem ; dotąd m am y za sobą olbrzy­
m ią tra d y c ję  w o jen n ą  i o lbrzym ią tra d y c ję  żo łn ierską.

W o jsk a  różnią  się m iędzy sobą zew nętrznym i odznakam i, 
języ k iem  służby, zw ycza jam i i o by cza jam i, u jęty m i n ieraz 
w regulam iny. R óżnice te są następstw em  p rzynależności 
w o jsk  do tak iego lub in nego  narodu , do takiego lub innego 
państw a. B y liśm y  w o jsk iem  polskim , bośm y się od różniali ze­
w nętrznym i cech am i od w szystkich w o jsk , k tó re  nas otaczały , 
bośm y m ieli języ k  rap o rtó w  i rozkazów  polski, a o by cza je  
i zw yczaje naw et b a r d z o  polskie.

By liśm y w o jsk iem  polskim  w 1914 r., a tym  sam ym  w sto­
sunku do swego narodu  — n ow atoram i. Z tego n ow atorstw a 
w ypływ ały, ja k o  kon ieczny  skutek, pew ne cech y , k tóreśm y  
sam i w sobie w ytw orzyli i k tó re  w nas otoczenie p olskie ob­
serw ow ało. T a  nasza trw a ją ca  dotąd, n iep o m iern ie  b u jn a  w e­
sołość i n ad m iern ie  burzliw y sposób m an ifesto w an ia  uczuć 
w y n ik a ją  z tego, żeśm y byli now atoram i.

W o jsk o  polskie, k tó reśm y  zaczynali bud ow ać, w ypły­
w ało n ie z w oli i n ie z ch ęci n arod u  polskiego. Nie czynię ani 
żadnych oskarżeń , an i żadnych do n ikogo aluzyj. T ra k tu ję  rze­
czy obiektyw nie, ja k  h isto ry k . O statnim  w o jsk iem  polskim , 
k tó re  było  bezp ośred nio  przed nam i, b y ło  w o jsk o  1863 r. P o ­
n io sło  ono k lęskę, zostało rozbite  i zgniecione. P rzez 50 la t 
n aród  polski n ie p rag n ął w o jsk a. Z tych  czy innych  pow odów  
nie w ażył się n a  m yśl tw orzen ia w łasnego w o jsk a , a i w m o­
m encie  w ybuchu w o jn y  św iatow ej rów nież n ie  m iał życzenia 
i aktu  w oli, b y  stw orzyć w o jsk o  polskie. Św iadectw em  tego po­
zostan ie fak t h istoryczn y, że w pierw szych dniach  w o jn y  św ia­
tow ej stanęły  pod b ro ń  dziesiątki, ba , setki tysięcy  P olakó w , 
którzy  zgodnie z praw em  państw  zaborczych  znaleźli się w sze­
regach , ja k o  żo łn ierze a rm ij obcych . D latego też m y, w ystępu­
ją c  n a  aren ę dziejow ą, ja k o  w o jsk o  polskie, by liśm y w sto­
sunku do w łasnego społeczeństw a n ow atoram i — ch cie liśm y  
dać P o lsce  p olskiego żołn ierza.

Każde now atorstw o m a sw oje praw a psych iczn e, n ie­
zm ienne p raw a duszy, d a ją ce  się dostrzec u w szystkich  now a­
torów . Każdy człow iek, w noszący w życie coś now ego, m a za­
danie znacznie tru d nie jsze, niż w ciśn ięcie  się fizyczne do tak  
n ap ełn io n ej sali, ja k  ta, k tó rą  tu w idzim y. W  dziedzinie, do
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k tó re j now a m yśl, now y czyn ch ce  się w edrzeć, is tn ie ją  go­
tow e zdania, gotow e p o ję c ia , gotow e przesądy, gotow e form uły  
odsuw ania rzeczy n o w ej, rzeczy, k tó ra  dotąd n ie istn ia ła , rze­
czy, k tó ra  jeszcze  n ie  w ytrzym ała p ró by  życia. D latego w szyscy 
apostołow ie czegokolw iek  now ego, w szyscy refo rm ato rzy  ży­
cia , w szyscy od kryw cy m uszą m ieć w ew nętrzną siłę , k tó ra  im  
pozw ala b y ć tym i n ow atoram i w brew  op orow i otoczenia. 
P ierw szą w ięc ich  cech ą  je s t  u m ie ję tn o ść  w yd obycia  ze sieb ie  
w ysiłków  w iększych , niż p rzeciętne w ysiłk i człow ieka, w ięk­
szej, niż p rzeciętn a , energii. B ez  te j n iezw ykłe j en ergii i n ie ­
przeciętnego w ysiłku  n iep od obna p rzep ch ać się przez zw arty 
tłum  uprzedzeń i n ie ch ę c i do rzeczy now ych.

D rugą cech ą , k tó ra  z tego n ow atorstw a w ypływ a, je s t pe­
w na przesada, pew na eg zagerac ja  w stosunku do tego now ego 
zadania lub now ego p o ję c ia , k tó re  się do życia  w nosi. C hcie­
liśm y dać P o lsce  żołn ierza, k tóreg o  P o lsk a  n ie  m iała  i n ie tw o­
rzyła przez la t 50. Z tego powodu, ja k  z je d n e j stron y  w ysiłki 
duszy m usiały  b y ć tu w iększe, siln ie jsze  i en ergiczn ie jsze, tak  
z drugiej — by ła  w  stosunku do tego u siłow ania w prow adze­
n ia rzeczy now ych sk ło n n o ść do pew nej przesady.

Z w racam  uw agę n a  te cech y : ilu strow ać je  będ ę przy­
kład am i, obserw ow an ym i przez sieb ie  sta le  i ciągle. L eg ion i­
ści odznaczali się ja k  gdyby pew ną p rzek o rą  w stosunku do 
otoczenia, p rzek o rą , k tó ra  d a je  siłę i odw agę znoszenia n a j­
w iększych ciężarów . P rz e k o rn ie  p ostanow iliśm y dow ieść, iż 
m ożem y d o k o n ać o w iele w iększych rzeczy, n iż te, k tóry ch  od 
nas żądano. C hcieliśm y szczególniej dow ieść zarów no sobie, 
ja k  i otoczeniu, o raz obcym , że p olski żołn ierz sam , bez żadnej 
o b ce j p om ocy m oże pow stać, że o b ca  p om oc je s t dla nas n ie­
potrzebna i szkodliw a. T a  w alka z obcym  w pływ em , w alka 
z obcym i — w  życiu naszym  legionow ym  p rzew ija  się, ja k  czer­
w ona n ić, tw orząc n ieraz  tragedie ludzi, tw orząc n ieraz  w alki 
w ew nętrzne i w alki z całym  otoczeniem . C hcieliśm y sam i ze 
siebie w ytw orzyć te w artości, k tó re  stanow ią dobrego żołnie- 
zza. W a lk a  z ów czesną au striack ą  kom end ą, n oszącą inne, niż 
m y, m undury, a zatem  p rzy p o m in a jącą  n am  obce w o jsk a , sta­
now i bo d a j je d n ą  z n a jp o w ażn ie jszy ch  stro n ic  h isto rii L eg io ­
nów  w czasie ich  tw orzen ia  się i dalszego życia. W a lk a  ta b y ła  
w ynikiem  p rzek o ry , w ynikiem  przesady w stosunku  do posta­
w ionych  sobie  zadań. Szliśm y przeciw  m n iem an iu  całego pol­
skiego społeczeństw a, k tó re  w nas, w ychodzących  ze sw ej w ła­
sn e j szkoły, ze sw ych w łasnych  usiłow ań, n ie ch cia ło  w idzieć 
an i zdatnych żołnierzy, an i zdatnych dow ódców . D o b ija liśm y
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się o uznanie nas, ja k o  d obrych  żołnierzy, o uznanie przez nas 
sam ych, potem  przez otoczenie, w reszcie przez n a jsurow szych  
sędziów. U siłow ania te stanow ią, zdaniem  m oim , n a js iln ie jsz y  
ru chotw órczy  czynnik  Legionów .

W iem , że w ten sposób m oże rozw iew am  pew ne legendy, 
k tóre  pow stanie i trw an ie L eg ionów  wyw odzą z szacow nych 
uczuć, z w ielk ich  idei. L ecz  w ielk ie idee i w ielk ie  uczucia są 
św iętem , a życie codzienne, życie każdej chw ili w ym aga in­
nych czynników , jeże li m a ono u trzym ać się na pew nym  po­
ziom ie i pew nym  stopniu. Śledząc uw ażnie życie legionow e, 
przychodzi się do p rzek o n an ia , że n a js iln ie jszy m  czynnikiem , 
n a js iln ie jszy m  m otyw em  duszy, k tó ry  przy życiu utrzym yw ał 
L eg iony  i k tó ry  dał tak  w ybitne rezultaty , by ła  nasza a m b ic ja  
w ew nętrzna. A m b ic ja  ta żarła  ludzi, s ta ra ją cy ch  się dow ieść 
sw em u otoczeniu  i św iatu , że sam i p o trafim y  zro b ić z nas do­
b ry ch  żołnierzy, w brew  opinii P o lsk i. C echą bow iem  ch a ra k ­
terystyczną ów czesnego społeczeństw a polskiego był g łęboki 
b ra k  zaufania do tego w szystkiego, co je s t  p o lskie , i g łęboka 
w iara  we w szystko to, co  n iepolskie.

P rzytoczę fak ty  n a jb ard z ie j ch arak tery sty czn e, dow o­
dzące, ja k  silna by ła  n asza a m b ic ja  stania  się d obrym i żołnie­
rzam i. C hcę b y ć  ścisłym  pod w zględem  h istoryczn ym , n ie ch cę  
się o p ierać na legendach , lecz n a  fak tach , k tó re  sam  w idzia­
łem , sam  obserw ow ałem , sam  analizow ałem  i je s tem  pew ien, 
że one były. D latego n a jw ię ce j przykładów  przytoczę z życia 
I Brygady.

W o jsk o , gdy w yrusza n a w o jn ę, zaczyna od p racy , od 
k tó re j m yśm y zacząć także m usieli, od t. zw. m o b ilizac ji. Zao­
p atrzen ie  żołn ierza we w szystko, co  m u je s t p o trzebn e do p ro ­
w adzenia w o jn y , w yznaczenie m ie jsc  k o n ce n tra c ji, n a jd ogod ­
n ie jszy ch  dla rozp oczęcia  z góry przew idzianych ru ch ów  ope­
ra cy jn y ch , je s t  p ierw szą p racą  żo łn iersk ą, k tó ra  przez żołn ie­
rzy d okon ana b y ć m usi. P rzystąp iłem  też i ja  w K rak ow ie do 
m ob ilizac ji. L ecz, m oi panow ie, w ja k ic h  w aru n k ach ! Nie m ia­
łem  an i koszar, k tó re  są m ie jscem  zbiórk i, ani au gm en tacy j- 
nych  m agazynów , z k tó ry ch b y  m ożna d ostarczyć w yekw i­
pow ania dla żołnierzy, n ie  m iałem  naw et w ygodnej k a n ce la rii, 
gdziebym  sam  albo  w yznaczeni przez m nie ludzie m ogli zasiąść 
do tru d nej p racy . T a  szalona ro b o ta  m obilizow ania, gdy nad  
głow ą stoi w yznaczony term in , n a  k tó ry  trzeba b y ć  gotow ym , 
ta m asa szczegółów , k tó re  się n a rzu ca ją  i k tó re  p rzep raco w ać 
trzeba, je s t  jed nym  z n a jcięższy ch  w ysiłków  o fice ra  i żołnierza.

i) u z u p e łn ia ją c y c h .
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R o b o ta  ta w ysysa z każdego o ficera  w szystko, co  człow iek dać 
m oże, i na podstaw ie w szystkich w spom nień ludzi, k tórzy  prze­
chodzili przez m o b ilizac ję , w iem , że po je j  w ykończeniu  sia­
dali do w agonów  śm ierte ln ie  znużeni, o niczym  m yśleć ju ż n ie­
zdolni. D okonyw ałem  te j p racy  w w aru n kach  tysiąc razy g or­
szych, niż m o je  otoczenie. W ied ziałem  dobrze, że jestem  ob­
serw ow any przez oczy n iech ętn e, k tó re  zam ierzały  w ydać sąd 
surow y o m nie i m oich  żołn ierzach . L iczba , k tó rą  m ogłem  zor­
ganizow ać, odpow iadała m niej w ięce j słabem u pułkow i na sto­
pie w o jen n e j. P ostaw iłem  oddział w tym  sam ym  term in ie, 
w ja k im  m obilizow ały  się pu łki arm ii t. zw. reg u larn e j. 
W  cztery  dni ro b o ta  by ła  skończona i w ydano rozkazy do 
m arszu.

Przyszedł pierw szy m arsz. W  m yśl rozkazów  au striac­
k ich  władz w o jsk o w y ch  m iałem  dotrzeć ty lk o  do m ałego m ia­
steczka Jęd rze jo w a. M arsz stukiłom etrow y, rozłożony na 4 do 
5 dni, uciążliw y, bo  odbyw any pod grozą kon taktu  z nieprzy­
jac ie lem . Z k ró tk ich  słów , k tó re  usłyszałem  od w ojskow ych 
władz a u striack ich  przy o d bieran iu  ostatecznych  in fo rm a cy j, 
w yw nioskow ałem , że w ładze te do m nie i do m oich  żołnierzy 
żadnego zau fania  n ie m a ją  i że, w y zn acza jąc m i ten Jęd rze jó w , 
naw et n ie w ierzą, bym  m ógł tam  dotrzeć. D latego m oże nie 
w yznaczono nam  żadnego dalszego celu  m arszu. Co w ięce j, da­
le j poza Ję d rz e jó w  p osu nąć się nam  n ie  by ło  w olno. K ielce, 
na jb liższe w iększe m iasto, zostało w yznaczone w p lan ie  k on ­
cen tra cy jn y ch  sztabów  państw  cen tra ln y ch , ja k o  punkt styczny 
w o jsk  n iem ieck ich  i au striack ich . N ie ch cian o  tam  w idocznie 
dopuścić jak ieg o ś «bałaganu» o ch ara k terz e  polskim , nie 
ch cian o  pom iędzy oddziały au striack ie  i n iem ieck ie  w puszczać 
do tego styku jak ieg o ś  n iew yraźnego elem entu , ja k im  n iech y b ­
nie by libyśm y n ie  ty lko dla dow ództw a au striackiego , ale i dla 
w szystkich. Z rozm ow y pom iędzy o ficeram i au striack im i wy­
w nioskow ałem , że w edług ich  p rzek o n an ia  d ale j poza Ję d rz e jo ­
wem  będziem y, m ów iąc ich  tech niczn ym  języ k iem , «über- 
rant» *) przez a u striack ą  kaw alerię . D zięld p rzek o rn e j naturze 
leg ionow ej p ostan ow iłem  n ie dopuścić, by  nas w yprzedzono. 
N atychm iast w ydany został rozkaz ja k  najszybszego m arszu, 
żeby n ie dać się p rześcig n ąć kaw alerii, ale odw rotnie, aby n a­
sze piesze oddziały k aw alerię  w yprzedziły. N ie pow iem , abym  
ch cia ł teraz  zach w alać swe czyny; m iały  one w sobie dużo lek ­
kom yślności i n ieo stro żn o ści. P la n  jed n ak  został w czyn w pro­
wadzony. S trze leck ie  oddziały aw angardy w eszły do K ielc  p ier-

ń  p rz e ś c ig n ię c i.
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wsze i dopiero późn ie j z jaw iła  się aw angarda k aw alerii w po­
staci szw adronu dragonów  au striack ich . B y liśm y w K ielcach  
pierw si.

W ieczorem  tego sam ego dnia, w k tórym  w eszliśm y do 
K ielc, nastąpił k o n tak t z n iep rzy jacie lem , znacznie liczn ie jszym  
i rozp orząd zającym  w p orów naniu  z n am i przepychem  ekw i­
punku i u zbro jen ia , arm atam i i k arab in am i m aszynow ym i, 
k tóry ch  m yśm y n ie posiadali.

N astąpił n atychm iastow y b ó j. Nie dow odziłem  nim , zosta­
łem  bow iem  odw ołany n a tyły dla om ów ienia spraw  poli­
tycznych i kom endę te j aw angardy spraw ow ał w m oim  zastęp­
stw ie dzisiejszy gen. Sosn kow ski. A w angarda, liczącą  500 strzel­
ców , p rzy ję ła  b ó j, k tóreg o  nasi so jusznicy , czyli szw adron 
au striack i, rozum n iej n ie p rzy ją ł i co fn ą ł się, z czego oczyw i­
ście  nie m ożna m u b y ło  czynić zarzutu. Sosn kow ski w dał się 
w b ó j, m a ją c  przeciw  sobie ca łą  dyw izję kaw alerii. B itw a 
trw ała n ied ługo; Sosn kow sk i okazał się rozw ażnym  i w olał 
n akazać odw rót. P od  n ap o rem  ca łe j dyw izji n iep rzy jac ie lsk ie j 
co fa  się on, ale co fa  się pow oli. W r a c a ją c  z K rak ow a w dru­
gim  dniu odw rotu, sp otkałem  oddział strzeleck i w C hęcin ach , 
oddalonych od K ielc  ty lko  o 15 km .

Z atrzym uję się na tym  pierw szym  w ystąpieniu  Legionów  
na aren ie  żo łn iersk ie j n ie dlatego, abym  siebie m iał wywyż­
szać, ale dlatego, że ten  pierw szy fakt, k tórym  zaczęliśm y n a­
szą p racę żo łn ierską, został n atychm iast uznany n ie przez pol­
skie otoczenie, lecz przez dow ództw o au striackie . Nigdy n ie za­
pom nę, ja k  jed en  z o ficerów , k tó ry  z obow iązku służbow ego 
nas obserw ow ał, m ów ił m i, że w sztabie arm ii au stria ck ie j n i­
gdy n ie przypuszczano, by  oddziały nasze okazały  się zdolne 
do takiego m arszu. U w ażano, iż ten , że tak  pow iem  języ k iem  
au striack im  «cyw ilbagaż» n ie  je s t zdolny do zro b ien ia  m arszu  
naw et do M iechow a i m usi się rozsypać po drodze. T o  też 
m arsz nasz by ł dla w ładz au striack ich  niesp odzianką.

P óźn ie j ®), gdy w  K ie lcach  stały  obok  oddziałów  naszych 
i oddziały au striack ie , ta  sam a p rzek o ra  i ch ęć a m b ic ji, k tó ra  
m nie w raz z m oim i żo łn ierzam i ogarn ęła , k azała  m i z a ją ć  na 
sw ą kw aterę p ałac g u bern ato ra . Zgodnie ze zw yczajam i w o je n ­
nym i n a jo kazalszy  bu d yn ek  z a jm u je  n a  k w aterę ten , k to  je s t

Ó D n ia  12 s ie rp n ia  1914 r .
=) P iłsu d sk i d n ia  12 s ie rp n ia  1914 r .  o go d z. 1 6 -te j w y je ż d ż a  z K ie lc  

d o Ję d rz e jo w a , n a  sk u tek  w e z w a n ia  d o w ó d z tw a  a u s tr ia c k ie j  7 d y w . k a ­
w a le r ii  gen . K o rd y .

3) T . zn . od  22  s ie rp n ia  1914 r . ,  w  k tó ry m  to  dniu  p o  r a z  d ru g i o d ­
d z ia ły  s trz e le ck ie  w k ro c z y ły  do K ielc .

Pisma Zbiorowe. T. VI. 5
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rangą najw yższy. W  ten sposób siłą  faktu , bo  w yrzucić m nie 
z p ałacu  n ie ośm iełono się, zdobyłem  pozory  w yższości. T o  
też A ustriacy i N iem cy przychodzili do m nie z p o k orą , uważa­
ją c  w idocznie, że sk o ro  m ieszkam  w p ałacu , to  tym  sam ym  
jestem  ju ż  wyższy. I n ie m ogę zap om nieć goryczy, ja k ie j do­
znałem , gdy p rze jeżd ża jąc  później przez Kaełce ^), tłukłem  się 
na przedm ieściu, gdy in n i ten p a ła c  zajm ow ali.

Z K ie lc  trzeba b y ło  się w y co fać ^). W ziąłem  na siebie roz­
m yślnie n a jtru d n ie jszą  p racę  żołn iersk ą, p racę  ariergard y , 
p racę  o słan ian ia  odw rotu. Je s t  to  n a jtru d n ie jsze  zadanie, ja k ie  
spaść m oże n a żołn ierza i dow ódcę. T o  ow a p rzek o ra  i am bi­
c ja  łegunów  p ch a ła  m nie do tego, aby w ziąć n a  sw o je  b a rk i 
n a jb ard z ie j odpow iedzialną ro bo tę . Przy  co fan iu  się na W isłę , 
podczas przepraw y, stale zatrzym yw aliśm y odw rót. Z atrzym y­
w aliśm y ponad m iarę  zakreślon ego  czasu. P rzeszliśm y przez 
m ost w Szczucinie®) pad grozą, że nam  go z tyłu spalą. R oz­
m yślnie nadużyw ałem  sił m łodych żołn ierzy  dlatego, że szybciej 
dążyłem  do tryum fu  b ra c i leg ion ow ej, że szybciej dążyłem  do 
uznania naszej w łasn e j, z nas sam ych  p o w stałe j, p racy  żo łn ier­
sk ie j. P am iętam  sm utne p rze jśc ie  przez m ost. Z iem ia obie­
can a , na k tó re j ob iecyw aliśm y sobie w y róść w w iększą siłę, 
została opuszczona. D an o  nam  rozkaz o słan ian ia  o d cin k a W i­
sły w łączności z ca łym  m nóstw em  w o jsk  innych . R ozkaz ten 
doskonale p a m ięta m *). D la p od n iesien ia  dzielności w o jsk  
au striack ich , g łosił on, że w róg w targn ął w  g ran ice  «ojczyzny», 
p o lecał o b ro n ę  słupów  gran iczn ych  au striack ich . D la zach ęce­
n ia  nas, legionistów , dodano do tekstu  n iem ieck ieg o  ustęp pol­
ski, stw ierd za jący  i dla nas w agę «granicy», «ojczyzny», k tó rą  
by ła  W isła , dzieląca dwa zabory. N a szczęście duch rozkazu 
upraw niał m nie do now ych n iebezp iecznych  przedsięw zięć. 
N akazyw ał on  prow adzenie o bro n y  o fen sy w n ej, t. zn. dopu­
szczał a k c ję  n a  lew ym  brzegu W isły , pozw alał p rzerzu cać w o j­
ska  przez rzekę z p ow rotem  do tego k ra ju , k tó ry  n ie je s t  ja ­
k ob y  naszą o jczyzną. A z fo rtecy  k ra k o w sk ie j nadszedł rozkaz, 
by  zniszczyć w szystkie środ k i przepraw y przez W isłę . N a sku­
tek  tego rozkazu zaraz z praw a od nas sp łonął m ost w Szczu­
cinie. S tan ąłem  w  o b ro n ie  tych środków  przepraw y przez W i­
słę, ch cą c  bow iem  p rz e jść  rzekę, trzeba by ło  m ieć m ożność

1) P iłsu d sk i b ył w  p a ź d z ie rn ik u  1914 r .  d w u k ro tn ie  w  K ie lc a ch  
ce le m  p rz e p ro w a d z e n ia  ro z m ó w  ze sz ta b e m  I X  a rm ii  H in d e n b u rg a .

*) D n ia  10 w rz e ś n ia  1914  r .
3) D n ia  13 w rz e ś n ia  1914 r .
«) B y ł  to  ro z k a z , w y d a n y  p rz e z  D o w ó d z tw o  e ta p ó w  1 a rm ii  

a u s tr ia c k ie j.
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przepraw y. P am iętam , ja k  w  tym  w łaśnie ów czesny p oru cznik , 
a  dziś pu łkow nik  D reszer ^), n ie m ogąc d oczekać się ja k ie g o ­
kolw iek  środ k a przepraw y, ro zebra ł się w raz z p atro lem  do 
naga i z b ro n ią  w ręk u  p rzep raw ił się n a drugi brzeg  W isły . 
D otąd  czyn ten  w spom inany je s t z dum ą i  dotąd je s t  on tem a­
tem  żartów , że D reszer m a ^ iw n y  pociąg do rzek i, że przez 
każdą rzekę w pław  się przepraw ia, ch ociaż m a m ost obok. 
I  ten  m ały epizod św iadczy o te j dziw nej p rz ek o rn e j naszej 
ch ęci w ykazania sw ej w arto ści żo łn iersk ie j, w arto ści n iep rze­
c ię tn e j, zdatnej do czynów  nadzw yczajnych . Jeż e li bow iem  
ja k o  now atorow ie ch cie liśm y  stw arzać rzeczy now e, to m usie­
liśm y daw ać dowody, że stać nas n a  w iększe w ysiłk i, n iż n o r­
m alne.

Pow iem  tu jeszcze  o pierw szym  w rażeniu  n a w idok ran , 
tych  rzeczy zw ykłych zresztą i codziennych na w o jn ie . M oi pa­
now ie, w śród legion istów  ran y  były  rzeczą n ieledw ie co ­
dzienną, ale to pierw sze w rażenie, ja k ie  odnosi się n a  w idok 
ran n y ch , je s t  n iezm iern ie  silne, ch ociażby  ra n y  by ły  naw et lek ­
kie. T a  pierw sza k rew , te pierw sze cierp ien ia  ran nego, p ier­
w sza pom oc, ta chw ila , gdy się widzi człow ieka okrw aw ionego 
i słyszy w o kó ł strzały  — m a w sobie coś n iezw ykłego. P am ię­
tam , gdy św ieżo przybyły  b ata lio n  p rzep raw iał się przez W i­
słę , spotkałem  w ra ca ją cy ch  pierw szych  ran n y ch . P anow ie, ja  
w tw arzach  ran n y ch  n ie w idziałem  sm utku, nie słyszałem  ję k u l 
W id ziałem  try u m f i dum ę, że są żołn ierzam i p o lskim i, że krew  
p rzelew ają  i tym sw ej służby żo łn iersk ie j dowodzą. P am iętam  
m łodego ch ło p ca, k tóreg o  drasnęły  w głow ę trzy kule k a ra ­
binu  m aszynow ego. Szedł sw obodnie, krw ią  zlany. Gdym  go 
sp ytał: — Cóż to  w am , ch łopcze? — Odpow iedział w esoło 
i dum nie: — A w głow ę m n ie  tra fiło , głow a m ocn a, w ytrzym a.

P o  tych pierw szych  w rażeniach  w o jn y  szły jed n e  za dru­
gim i ciężkie chw ile. W id ziałem  złam ane ch ara k tery , złam ane 
se rca  od jed nego  ciężaru  i n acisku , serca , w k tó ry ch  w o jn a  
zdusiła w szystko to, co  by ło  w  n ich  najlep szego, z ro b iła  z czło­
w ieka odw ażnego — podłego tch ó rza , z człow ieka silnego — 
płaczącą babę. P rzeszliśm y tyle rzeczy, tyle nauk, tyle dośw iad­
czeń. Przyszedł k o n iec  1914 r. P o  ciężkich  b o ja c h , po p rzeg ra­
n e j b itw ie w o jsk a  a u strack ie  co fa ły  się rozb ite^). P ow ierzono 
m i znów zaszczytną m is ję , abym  stanął w arierg ard zie , gdyż 
w ciężkich  ch w ilach  byliśm y, m y, żołn ierze polscy , n a jp ew ­
n ie jszą  jed n o stk ą , na k tó rą  m ożna by ło  w łożyć n a jw ięk sze  cię-

9  M ow a o gen . G u sta w ie  D re s z e rz e .
2) M ow a o o d w ro c ie  sp o d  D ęb lin a  od  k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a  1914 r .
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Żary. P am iętam  m ękę odw rotu, n oce n ieprzespane lub spę­
dzone przy stole, gdy zasypiało się m om en taln ie , tak , ja k  się 
siedziało na krześle. P am iętam  dokładnie, ja k ie  w rażenie na 
m nie spraw iały  te co fa ją ce  się szeregi b ata lion ó w  przerzedzo­
nych, żołnierzy kaszlących , ja k  ow ce, ro b iący ch  w rażenie szpi­
tali, pędzonych przez lasy. B ata lio n y  topniały . O ficerow ie, 
śm ierteln ie  znużeni, przem ęczeni do n iem ożliw ych g ra n ic  pod 
w rażeniem  pierw szego w ielk iego b o ju , gdzie g ra ła  a rty leria , 
gdzie sypały się granaty . W id ziałem , ja k  se rca  ludzkie się ła­
m ały. W id ziałem  żołn ierzy, niegdyś pew nych siebie i h ard ych , 
a obecn ie  u k ry w ający ch  się w lasach  i czek a ją cy ch  h ańby  pod­
dania się do n iew oli.

W  całym  tym  od w rocie z m oich  żołn ierzy byłem  dum ny, 
albow iem  m ogłem  zro b ić  z nim i w szystko, co  ch cia łem . Mo­
głem  po skończonym  odw rocie sp o k o jn ie  dać zaraz rozkaz 
m arszu naprzód. Gdy k om en d a au striack a  zw róciła  się do m nie 
z p rośbą, abym  m oich  żołnierzy naprzód prow adził dlatego, 
że n ik t z reg u larn e j arm ii naprzód ju ż  iść n ie ch ce , by łem  jed y ­
nym , k tó ry  z k ilku  bata lio n am i śm iało  poszedł szukać now ego 
kon tak tu  z n iep rzy jac ie lem  ^). A za m ną poszli m oi dum ni 
ch łop cy , dum ni, że tak  w ielką w arto ść żo łn iersk ą  posiedli, po­
szli ze śpiew em , pogardę rz u ca ją c  au striack iem u  otoczeniu.

P am iętam , że w tym  czasie w idziałem  jed en  o b raz  K os­
saka. A rtysta ten  służył w tedy przy 1. arm ii au stria ck ie j, do 
k tó re j i m yśm y należeli. O braz n osił tytu ł: «Legionista» czy 
«Jeńcy»^). P rzed staw iał on m łodego ch ło p ca w m undurze leg io­
now ym , dum nie opartego o karab in . Za n im  w  szarych  szyne­
lach  k ilku  jeń có w  ro sy jsk ich , przew yższających  o głow ę m ło­
dego żołn ierza o d ziecin nej tw arzy i dum nych oczach , p atrzą­
cy ch  w dal. O brazek  — ja k  w iele innych . K o ssak  w rozm ow ie 
ze m ną stw ierdził, że dzieło to n am alow ał, podpatrzyw szy tę 
scenę z życia. Z w róciłem  sp ec ja ln ie  uwagę n a  лvyraz tw arzy 
m łodego żołn ierza z obrazu. B y ło  w n ie j w idoczne podobień­
stw o do w yrazu tw arzy i oczu, ja k ie  codziennie spotykałem  
u m oich  żołnierzy. Oczy n iew innego dziecka, m łodzieńca, oczy, 
k tó re  życia n ie zn a ją . W  ty ch  oczach  w idoczny ju ż by ł jed n ak  
zim ny, stalow y o d blask  w oli, stanow czości, decyzji — znam ię 
przedw czesnego w yd obycia  z duszy w arto ści żo łn iersk ie j.

M inęło k ilk a  m iesięcy , m ieliśm y ju ż d o brą  m ark ę, m ie-

ń  M ow a o w y w ia d z ie , k tó r y  P iłsu d sk i n a  cz e le  t r z e c h  b a ta lio n ó w  
p rz e p ro w a d z ił  w  d n ia c h  9— 11 lis to p a d a  1914 r .  n a  w s c h ó d  od  W o lb ro m ia .

ń  N a  o d b itk a ch  te g o  o b ra z u  ty tu ł b rz m ia ł : « L e g io n is ta »  (« Je ń c y » ) ,  
w  k a ta lo g u  w y s ta w y  z r .  1915 w  K ra k o w ie  ten  s a m  o b ra z  m ia ł ty tu ł  
« W n u k  ty c h  sp o d  G ro c h o w a  i S to c z ’' ..
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liśm y uznanie. L egend a i sław a w zięły nas na swe skrzydła 
i n iosły  naprzód. Je ś li je s t  w legendach  coś fałszyw ego, to one 
naprzód  daleko n ie za jd ą, w strzy m ają  się u w rót serca . Na­
sza sław a i legenda przed tym i w rotam i się n ie zatrzym ały. 
P oszło  przede w szystkim  za n am i to, co  je s t  n a jp ięk n ie jsze  
w kulturze ludzkiej, — poszła sztuka. Moi panow ie, p oezja  
tw órcza należy do tych  dziedzin ducha, k tóre , m ów iąc słow am i 
S łow ackiego , «ow ija się, ja k  bluszcz k oło  dębu», o w ija ją  się, 
ja k  bluszcz koło  w ielkiego w ysiłku ludzkiego. Im  w iększy wy­
siłek , im  w iększa p ra ca  ducha ludzkiego, tym  siln ie j szuka poe­
z ja  i sztuka dla sw ej tw órczości m otyw ów  z tego n ienikczem - 
nego życia. Przed e w szystkim  tw órczość o ch a ra k terz e  t. zw. 
ludow ym  bu ch n ęła , ja k  gdyby żywym  płom ien iem , z tego źró­
dła now ej m ocy, now ej tw órczości, now ego w ysiłku  ludzkiego, 
k tó ry  się u osabiał w L eg io n ach . Nie znam  epoki b ard z ie j udat- 
n e j, bard zie j s iln e j pod w zględem  tw órczości p o ez ji żo łn ier­
sk ie j, ja k  nasz okres legionow y. D otąd p iosenka leg ionow a jest 
n abytk iem  całego  narodu. D otąd żołnierz w w o jsk u  polskim , 
gdy L eg iony  ju ż m inęły , śpiew a nasze p ieśn i; śp iew a to, co 
g ra ło  w naszych duszach, ży je, baw i się, ro b i to, cośm y ongi 
ro b ili na ziem iach  p olskich . K u lturę polską ożyw iły p ieśni żoł­
n iersk ie , w ycisnęły  i w y cisk a ją  tyle obcy ch  nabytków , p rze ję ­
tych przez p o lskich  żołn ierzy  z arm ii obcych . Jeż e li pieśń m a 
ja k ie ś  znaczenie, jeże li to, co  je s t p iękne, co  odpow iada głębo­
k ie j p otrzebie duszy, m a ja k iś  w pływ, to  pieśń żo łn iersk a  jest 
tym  w ielk im , trw ałym  ogniw em , k tó re  zapew nia życie L eg io­
nom , dopóki is tn ie je  żołn ierz polski. T y le  tych  pieśniI M ożna 
śledzić h isto rię  L egionów , stud iu jąc ich  pieśń. K ażdy b ata lion  
m iał sw oje zbiorow o u kładane pieśni, do k tó ry ch  ciągle do­
rzucał now e słow a, dodaw ał dow cipy. T w orzyła  się ta  pieśń 
tak , ja k  ongiś tw orzyła się p ieśń ludow a. T a  p ieśń ży je dotąd, 
ja k o  rzecz nabyta, ja k o  rzecz żyw a i trw ała.

W eźm y m alarstw o. Nie w iem , czy je s t w ogóle w iększy 
m alarz polski, k tó ry  sił sw oich n ie p róbow ał лѵ dziedzinie ży­
cia  legionow ego, k tóry by , ja k  ten  bluszcz, nie opłaty w ał się 
k o ło  życia, św iadczącego o sile, o energii ludzkiej i bezw iednie 
dlatego p o ciąg a jąceg o  sztukę, bezw iednie p o ciąg a jąceg o  p iękno.

A cóż m ów ić o k ob ietach ? Nie czekam  w  tym  w ypadku 
uśm ieszków , św iad czących  o brudzie duszy. M ów ię o k ob iecie , 
ja k o  o p iękn ie życia. M ów ię o k ob iecie , ja k o  o isto cie , k tóra  
d a je  często lepsze, szlach etn ie jsze  pobudki, k tó ra  d a je  rad ość 
życia m ężczyźnie. P ierw sze poszły za nam i kob iety . K obiety  
odczuły siln ie  p iękn o  życia, odczuły tę p rzek o rę  legunow ą, 
k tó ra  szła w brew  całem u  św iatu, k tó ra  szła p rzebo jem  prze-
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ciw  w łasnem u społeczeństw u, ż ą d a jąc  od niego, jeże li n ie uzna­
nia, to  szacunku dla p o lskiego  żołnierza. W  ślad  za nam i, trop 
w trop za naszym  żołn ierzem  idą kob iety , oczarow an e pięk­
nem  duszy, p iękn em  w arto ści m o ra ln e j, k tó rąśm y  z sieb ie  wy­
dobyli. Śm iać się m ożna z przesadnych n ieraz zachw ytów  
i a d o racy j, Jak ie  nam  tow arzyszyły, lecz są one św iadectw em  
g łębo kie j w artości w ew nętrznej tego przejaw u życia polskiego. 
Jak im  byliśm y.

Moi panow ie, to  p iękn o, ta p o ez ja  życia, k tó rą  m yśm y 
stw orzyli, m iała  pew ne cechy , k tó re  n arzu cały  się otoczeniu  
w sposób n iep rzep arty , ta k  n ieprzeparty , że ch cę  w skazać na 
żywe przykłady oddziaływ ania tego uroku . Szliśm y k ra je m , 
gdzie, gdy m ów iono «nasze» w o jsk o , to  m ów iono o tych , któ­
rzy nas z a b ija li ^). T a m  w ięc, gdzie n ie  szło o polityczną stron ę 
naszego ruchu, gdzie n ie odgryw ał ro li stosunek do t. zw. idei 
leg ion ow ej, tam , gdzie, przeciw nie, w idoczna by ła  n iech ęć do 
nas, n iesp o k o jn y m  okiem  szukałem  w duszy p o lsk ie j śladów  
wpływu p iękn a, k tóreśm y  nieśli, szukałem  tych śladów , bad a­
ją c  i p y ta jąc . P am iętam  p o sto je  po w siach  p o lsk ich , p o sto je  
dłuższe i krótsze po  długich skom p likow an ych  m arszach  
i k on trm arszach . Za każdym  razem  bad ałem  uw ażnie. Jak i 
ślad w  ludziach zostaw ia nasz pobyt. P rzychod zili do m nie, Jak  
zw ykle do władzy, ludzie ze skargam i. Gdzież bow iem  Jest żoł­
n ierz, k tó ry  zazdrosnym  okiem  n ie śledzi tak ich  stw orzeń. Jak  
k u ra  i gęś? Gdzież Jest żołn ierz, k tó ry  bo d a j okiem  pożądliw ym  
nie spogląda n a kon ia? Gdzie Jest żołnierz, k tó ry  dow cipem  
lub gw ałtem  n ie w y ciągn ął od gospodyni Jedzenia? T ak im iż  
byli i m oi żołnierze. T o  też n ic  dziw nego, że lu d n ość przych o­
dziła ze skarg ą  lub p ro śb ą , żeby tak ich  rzeczy n ie czyniono, 
żeby w tak i czy in n y  sposób szkodę w ynagrodzono, lub cho­
ciażby kw it Jak iś  w ydano. Za każdym  razem  zapytyw ałem , za 
każdym  razem  bad ałem . Jak i Jest stosunek lu d n ości do m ego 
żołnierza. I  ta k  żyw o pam iętam , Jak  w każd ej n ieledw ie wsi, 
k ob ieta , p rzych od ząca ze skargam i, zasłoniw szy się w stydliw ie 
fartu ch em , m ów iła : «T ak ie  w esołe w o jsk o». T en  u rok  w esoło­
ści, ten  u ro k  żartu , ten  u ro k  żołnierzy, id ących  na śm ierć 
z u śm iechem  n a  ustach , w ostatn ie j chw ili o b e jm u ją cy ch  
w uścisku  dziew czynę, w  ostatn ie j chw ili rz u ca ją cy ch  słow a 
w zgardy dla tch ó rza , to  Jest typ. Jak i się w ytw orzył w  L e­
gionach.

P am iętam  oto  tak ie , np., obrazy. B y ło  to w k ra ju , k tó ry  
o b ecn ie  w chodzi w  g ran ice  naszej R zeczyp osp olite j, lecz  w  któ-

1) T . zn. o  w o js k u  ro s y js k im .



о WARTOŚCI ŻOŁNIERZA LEGIONÓW 71

rym , ściśle m ów iąc, P o lak ó w  było  względnie niew ielu. Je s t  to 
P o lesie  W oły ń sk ie . S ta liśm y  tam  bardzo długo ^), poznaliśm y 
ten k ra j dokładnie. L u d n o ści b y ło  tam  bard zo m ało, zostały 
ja k ie ś  n ied obitk i osiedli ludzkich, k tó re  i tak  topniały  pod go­
rącym  oddechem  w ojny . N iknęły  sioła, n ik n ęli ludzie. Zni­
szczenie na ca łe j linii. Sm utny obraz ożyw iało tu i owdzie na 
drodze spotkane drzew ko ow ocow e, k w itnące, m im o, iż śladu 
osiedli ludzkich w o k o licy  te j ju ż  n ie było. Z ostało  ja k o  św ia­
dectw o, że gdzieś tu m ieszkał człow iek, że gdzieś tu człow iek 
pracow ał, że gdzieś tu pot sw ój do ziem i w lew ał, z k tórego 
wy kw itł ten kw iat ow ocow y. I pam iętam , ja k ą  rad ość i życie 
w nosiły do tego pustkow ia n a jb u jn ie jsz e  ch ara k tery , n a jw esel­
sze bractw o , k o ch an k o w ie  w szystkich k ob iet, drapieżni na 
cnotę n iew ieścią , m łodzi ch ło p cy  ułańscy. P am iętam , ja k  długi 
czas jeżd żąc po pu stkow iach , tra fiłem  do pułku u łanów  t. zw. 
B elin iaków . Zdum iony by łem  tym , co się tu dzieje. Je s t  tu ży­
cie! Nawet k u ry  chodzą, co  b y ło  z jaw iskiem  zupełnie n iesły­
chanym . Tu , przy B elin ie , przy tym  szlagońskim  typie czło­
w ieka, gospodarzącym  tu, ja k  n a  wsi, m a jący m  cały  szereg za­
let i przyw ar sz lach eck ich , śm iech  panow ał, tu, w te j w iosce, 
w ieczoram i odbyw ały się b a le , tu w ieczoram i w ypraw iano 
tań ce, tu g ra ła  m uzyka, tu b y ło  w esele, tu b y ło  życie — w  po­
nurym  obrazie  w o jny . T o  u łani polscy  zachow ali w ieś od zni­
szczenia, to  u łani polscy  w  sm utki w o jn y  w nosili radość.

P rze jd ę  do in nych  p rzejaw ów  p racy  żo łn iersk ie j. Mam 
na m yśli stosunek u łana do konia. Czytałem  ca łe  tom y lite ra ­
tury, tra k tu ją ce  o tym , ja k  jazd a pow inna k on ie  szanow ać i ja k  
trudno ludzi do te j cn o ty  żo łn iersk ie j doprow adzić. O ficer 
m usi ciągle czuw ać, by  doglądano koni. Gdy zm ęczony jeźd ziec 
stanie na odpoczynku, n a  o ficerze  leży obow iązek  przypom i­
n an ia  u łanow i, że k oń  idzie przed jeg o  p otrzebam i snu czy 
W }dchnienia. D la naszej k aw alerii te grube tom y nauk i prze­
stróg, spisanych  na podstaw ie w o jen n ych  dośw iadczeń n aro ­
dów, by ły  n iep otrzebne. Nasz ułan legionow y k o n ia  k o ch a ł 
w ięce j, niż kob iety , a k ob iety  k o ch a ł szalenie. K onie by ły  sk ar­
bem  duszy lu d zkiej, k o n ie  by ły  tow arzyszam i żołn ierza. W y ­
goda k on ia  obchod ziła go w ięce j, niż życie i ran y  w łasne. K o­
n ie ratow ał od zguby, z koń m i się b ra ta ł, ro b ił z n ich  ja k ą ś , 
w yśm iew aną zresztą przez w szystkich p iechu rów , p o ez ję  koń­
ską. U łan w ydobyw ał ze siebie najw yższe w arto ści w ojskow e, 
by  sław a ułańska, sław a jazdy p o lsk ie j, żyła po  w ieki. U łan, 
k tórem u  p iech u r k rzy czał: «U łan! drogi n ie znasz, zapytaj się

ń  O d w rz e ś n ia  1915 r .  do p a ź d z ie rn ik a  1916 r .
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konia» — ten biedny ułan, przedm iot kpin i żartów  innych 
rod zajów  b ro n i, ca ck a ł się ze sw oim  koniem , cieszył się nim , 
ja k  dzieckiem , tak , że każdem u innem u w o jsk u  za w zór żołnie­
rza służyć będzie. Na dow ód zabaw ny obrazek . Idą u łani do 
k u chn i w porządku po jad ło . Spostrzegam  z przerażen iem , że 
jed en  z żołn ierzy idzie po ja d ło  z putnią, z k tó re j poi konia. 
Zaw ołałem  k om end anta szw adronu i rob ię  w ym ów ki, że żoł­
n ierz  je  obiad z putni, z k tó re j p ije  koń, shvorzenie, sto jące  
niżej od istoty  ludzkiej. Na to kom end ant szw adronu odparł, 
że je s t to w ielki h o n o r dla u łana, jeże li ja d a  z tego  sam ego na­
czynia, co jeg o  koń. T a  p rzek o rn a  przesada w tro sce  o kon ia 
raz jeszcze stw ierdza tę ch arak tery sty czn ą  cech ę, ja k a  się wy­
tw orzyła w p sycholog ii naszego żołnierza.

Znałem  w L eg io n ach  chłopców , którzy  w to rn istra ch  no­
sili bardzo cudaczne rzeczy. Nigdy n ie m ogłem  zrozum ieć tej 
m anii zb ieran ia  ru p ieci w rod zaju  odłam ków  szrapneli i nosze­
n ia  tych  ciężarów , kiedy i tak  ju ż  ciężka by ła  n o rm aln a  za­
w arto ść to rn istra . P a s ja  ta doprow adzała ludzi do tego, że w o­
le li w yrzucać środ k i żyw ności, aby ty lk o  n ie pozbyć się sw oich 
dziw acznych p am iątek . P am iętam  n iezap om niany dla m nie 
obrazek , gdy żołn ierze, id ący  pod ogniem  a rty lerii do kuchni, 
u k ry te j w lesie, przy każdym  strzale arm atn im  przystaw ali, roz­
g lądali się po gapiow sku d okoła i pytali się sieb ie, gdzie poci­
ski upadły. K rzyczeć trzeba było  na n ich , aby  się n ie narażali 
tak  głupio na strzały. B y ła  to  ciekaw ość dziecka-żołnierza, cie­
k aw ość człow ieka, szu k a jąceg o  now ych dośw iadczeń; prow a­
dziła ona do n a jbezsen so w n ie jszy ch  rzeczy, p rzeczących  in­
stynktow i sam ozachow aw czem u. T o  też nigdy w L eg io n ach  nie 
brak o w ało  o ch otn ik ów  do a k cy j n a j ryzykow niej szych ; zawsze 
by ło  ich  za w ielu i zaw sze trzeba b y ło  ro b ić  w ybór, krzyw ­
dzący tych , k tóry m  n ajtru d n ie jszy ch  ro bó t n ie w yznaczano.

Muszę w spom nieć rów nież o zachow aniu  się naszych ran ­
nych  i ch o rych . L ek arze  o b cy  bardzo często m ów ili m i: — Co 
tam  je s t w łaściw ie w tych w aszych L eg io n ach ? Ż ołnierze nie- 
doleczeni, żo łn ierze, k tó ry ch  lekarze zatrzym yw ali w szpitalu, 
w raca li do pułków , w raca li do kom pani], w raca li do szw adro­
nów , u ciekali po p rostu  ze szpitala do лѵо]зка, szu k a jąc na 
now o tych ran , szu k a jąc  na now o tryum fów  żo łn iersk ich . P a ­
m iętam  m o ją  rozm ow ę z jed n y m  z w ybitnych  lek arzy  w iedeń­
skich , od by w ających  w ch arak terze  ch iru rg a  in sp e k c ję  szpitali. 
Z astanow iło go to, że leg io n iści znoszą o p e ra c je  znacznie ła t­
w ie j, przechodzą rek o n w alescen c ję  znacznie szybcie j, niż wszy­
scy inni żołnierze. T łu m aczy ł to  tym , że przychodzą oni do ope­
r a c ji  w znacznie lepszym  n astro ju , niż ogół żołn ierzy austriac-
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kich . Jed y n ym  m arzeniem  naszych ran nych  i ch o ry ch  by ło  
ja k  n a jp ręd ze j u ciec ze szpitala, uciec, ja k  m ów ili, do dom u. 
D om em  tym  był pułk, dom em  tym  b y ła  kom p an ia , dom em  
tym  byli tow arzysze bro n i.

L egiony m iały  zdolność asym ilow ania — często zupełnie 
m im ow olnego — żyw iołów  obcych . Oto zabaw ny p rzykład  ta ­
k ie j asym ilacji. P ew ien  w iedeńczyk przyplątał się w ja k ie jś  
k atastro fie  w o jen n e j do jed neg o  z batalion ów  I  B rygad y  i stał 
się «dzikim» legionistą. P o  pew nym  przeciągu czasu n ie ch cia ł 
w żaden ,sposób nas op u ścić i dopiero, b aw iąc pod W ied n iem  
na urlopie, został aresztow any za w ym yślanie A ustriakom  od 
urodzonych tchórzy, czego nauczył się od sw ych legionow ych 
kolegów . T a  dziw nie silna asy m ilac ja , k tó ra  p oryw ała za sobą 
naiw ne dusze, ro b iła  ni stąd, ni zowąd z człow ieka obcego le­
gionistę tak  w iernego, że, b ęd ąc rannym , w raca ł z am bulansu  
natychm iast do szeregów , tw ierdząc, że w oli u m rzeć z kolegam i 
w polu, niż siedzieć w szpitalu, sko ro  m a ty lko lek k ą  ranę. 
D rugi fak t asy m ilac ji je s t  jeszcze  ciekaw szy. Z abłąkał się ja k iś  
w irtem bersk i żołnierz. P u łk  jeg o  poszedł gdzieś d ale j, a on, 
szu k ając go, pozostał w tyle i przyczepił się do b iw aku  leg io­
now ych saperów . Ci p rzebra li go, i odtąd chodził w m acie jó w ce  
z orzełkiem . A poniew aż saperzy potrzebow ali w ołów  ro b o ­
czych, przeto ch ętn ie  pozostaw ili go u siebie. W irtem b ercz y k  
był rów nież bard zo  zadow olony i tw ierdził, że tra fił do św iet­
nego i w esołego w o jsk a . Z asym ilow ał się tak  dalece i tak  głę­
bo k o, że zapom niał o p raw ie n iem ieck im , karzący m  za dezer­
c ję . B aw ił u nas przeszło pół roku  i w ów czas zaczął p isać listy  
do rodziny, k tó re  go zdradziły. D o K om endy I  B rygad y  przy­
szło nagle od pułku w irtem bersk ieg o  żądanie w ydania ow ego 
żołn ierza dla odpow iedniego u karan ia .

T en  sam  p ro ces asym ilow ania odbyw ał się n ie w je d n e j 
I B rygad zie; by ł on naw et m oże s iln ie jszy  лѵ II . T am  by ło  zaw­
sze m niej p olitycznych  m otyw ów , sam odzielnie przez leg ion i­
stów  w ysnutych, nie by ło  tam  m nie, ja k o  przed staw iciela  po­
litycznej p rzek ory  w stosunku do m ałych  a m b ic ji p o lsk ich  
w społeczeństw ie. N atom iast bard zie j ja sk raw o , bard zie j w y­
raziście  w ypiastow ano tam  m yśl o żołnierzu, z a jm u ją cy m  się 
praw ie w yłącznie sw ym  fach em  i p rzeró bk ą siebie n a  dobrego 
żołnierza. W  I I I  Brygad zie, sfo rm o w an ej p óźn ie j, n iż inne, lu ­
dzie w ypracow ali typ p ośred ni, bard zie j zresztą do typu I  B ry ­
gady zbliżony.

Zyskaliśm y w k ró tce  sław ę d obrych  żołnierzy, a p rzecho­
dząc przez rozm aite, co raz  to  ró żn o ro d n ie jsze k o le je , doskona­
liliśm y się co raz  b ard z ie j. N atom iast kom p lem en tem  stałym



74 о WARTOŚCI ŻOŁNIERZA LEGIONÓW

i ustaw icznie w  stosunku do nas pow tarzanym  był zarzut «un­
diszipliniert» ^). P ozw olicie , panow ie, że przedstaw ię taki 
obrazek  b rak u  dyscypliny, k tóry  zdarzył się w łaśnie tu taj, 
we Lw ow ie. B y ło  to po ciężkich  b o ja c h  w o łyń sk ich , kiedy 
zach orow ałem  n a in flu enzę i tu ta j, pod Lw ow em , odbyw a­
łem  r e k o n w a l e s c e n c j ę W t e d y  m iałem  sp osobność być po­
dejm ow anym  przez kom en d anta m iasta. Sp otkałem  się na 
p rzy jęciu  z ro zm aitym i o ficeram i. Je d e n  z n ich  opow iadał 
m i o fak cie  n astęp u jący m : o północy , t. zn. w porze, w k tó re j 
porządni żołn ierze nie chodzą po m ieście , spostrzegł na ulicy 
Sykstuskie j dw óch żołnierzy, id ących  na przeciw  niego. Z da­
lek a zauważył, że są to  leg ion iści. Spostrzegł rów nież, że są 
«zalani» i ch w ie ją  się w różne strony. U żyw ając tu tejszego ter­
m inu, «batiary» lw ow skie służyli i w I B rygad zie, i m iew ali 
n a jrozm aitsze urlopy, w ięc spędzali je  n ie gdzie ind ziej, ja k  
we Lw ow ie. Zrów naw szy się z o ficerem , n ie ty lko h onorów  
m u n ie oddali, ale go jeszcze, przechodząc, p o trącili. O ficer 
począł im  ro b ić  w ym ów ki: «Legionistą jesteś, ja k  ci n ie wstyd, 
po nocy p ija n y  się w łóczysz? Spotykasz o fice ra , h o n o rów  mu 
n ie oddajesz i jeszcze go potrącasz?» Na to jed en  z żołnierzy, 
zm ierzyw szy o fice ra  z góry na dół, pow iedział: — «My z I B ry ­
gady!» — «No i cóż z tego — odparł o fic e r  — żeś z I  Brygad y? 
Ja k iż  z cieb ie  żołn ierz? W styd  Brygad zie robisz!» — «W styd 
Brygadzie?» — pow tórzył leg ion ista i począł długo szukać cze­
goś i szperać w  k ieszeni spodni. W reszcie  w ydobył z n ie j n ie- 
noszony nigdy na p iersi au striack i złoty m edal w aleczności 
i, p ok azu jąc go o ficero w i, zapytał: — «ЛVystarczy?» — P o  
chw ili w yciągnął z drugiej k ieszeni żelazny krzyż p ru sk i i po­
w tórzył poprzednie zapytanie: — «W ystarczy?» P otem , w ska­
zu jąc tow arzysza, rzek ł: — «Ten m a to sam o. Chodźm y!» T o  
b ru ta ln e  zachow anie się w obec o bcy ch  o ficeró w  było  istotn ie 
naw yknieniem  legunów . Nie będę tem u przeczył. Oto drugi 
obrazek  z tego sam ego okresu  czasu. P rzez otw arte okno sły­
szę zm ianę w arty  pod m oim  m ieszkaniem  i słyszę cich y  roz­
kaz: «Stać przy m ieszkaniu , w szystkich puszczać, swoim  o fice­
rom  h on o ry  oddaw ać, au striack im  — nie».

Nie pow iem , panow ie, by ten  sposób postęp ow ania by ł 
dobrym  zw yczajem . B y ł to jeszcze jed en  w yn ik  ow ej p rzekory  
legunów , którzy , zdobyw szy sław ę, stara li się ak cen tow ać na 
każdym  k ro k u , że ca łą  sw ą w arto ść zaw d zięczają w łasnej 
p racy  i n ie p o trzeb u ją  n iep roszonych  nauczycieli. S cy s je  z ob-

ń  n ie k a rn y .
2) W  m a r c u  1916 r .
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cym i o ficeram i w yw oływ ane były  gw ałtow nym  n arzu caniem  
n am  nauczycieli, k tó re  rodziło  stale n iech ęć w  stosunku do 
w o jsk a  au striackiego , a sp ec ja ln ie  do je g o  o ficerów . W y rażała  
się ona n ieraz  w  fo rm ie  bard zo o stre j i n iedopuszczalnej. Stąd  
zarzut «undiszipliniert». Z w racałem  uwagę na te o b jaw y  i raz 
w ydałem  rozkaz: od dziś oddaw ać h on o ry  w szystkim  o ficero m , 
bez względu na to, ja ld m i są — n ie ch cę  m ieć żadnych skarg. 
Rozkaz ten  by ł w ypełniony, a żołn ierze stali się przesadnie 
grzeczni, ro b ią c  «Stellung» tak  w spaniały , że radow ały  się 
serca  o ficerów  au striack ich , p rzekonan ych , iż to ich  w pływ  
tak u m oraln ił legunów . D yscyplinę, to dobrow olne posłuszeń­
stwo, zawsze w L eg io n ach  uzyskać m ogłem . R ozkaz by ł roz­
kazem , służba służbą. Zarzut «undiszipliniert» tyczy się czegoś 
innego. T y czy  się pew nego lekcew ażenia fo rm  życia codzien­
nego, lekcew ażenia, w yw ołanego ciągłym  b ra tan iem  się ze 
śm iercią .

Zawód żo łn iersk i — to p raca  w nienaturaln^^ch w arun­
kach . W ytw arza on u żołn ierzy  sp ec ja ln y  stosunek do z jaw iska 
śm ierci. U m iera ją , co  praw da, w szyscy ludzie. Ale gdy żołn ierz 
idzie na śm ierć, tzn., że śm ierć  b ierze pod ręk ę  i chodzi z n ią  
po p olach  b itew nych . Ś m ierć  i p oczucie śm ierci o ta cz a ją  w ciąż 
żołnierza. Ś m ierć  je s t  dla n iego z jaw iskiem  stałym , codzien­
nym . Nie w iem , panow ie, czy ci, k tórzy  nigdy żołn ierzam i n ie 
byli, zd a ją  sobie spraw ę z tego, ja k  n iełatw e je s t  ciągłe ze 
śm iercią  obcow anie. T o  codzienne, zgodne z obow iązkiem  żoł­
n ierza  chodzenie na śm ierć , ten w ysiłek p rzyw yknięcia  do 
n ie j, to  b ra tan ie  się z śm ierc ią  w yciska w  duszy g łęb o k ie  ślady, 
w yw ołu je zm iany w ch arak terze . Człow iek, k tó ry  m a ju tro  
um rzeć, m a pew ien sp ec ja ln y  stosunek do rzeczy. N ie cen i pe­
w nych wygód, b o  ju tro  w szystkie wygody m ogą zn iknąć. N ie 
cen i, co  praw da, w ygód innych  ludzi, lecz sw o je  rów nież m a 
za n ic. W  czasie długiego stykania się i b ra ta n ia  się ze śm ier­
cią  w ygoda sta je  się rzeczą tan ią , s ta je  się rzeczą, nad  k tó rą  
się łatw o przechodzi do porządku dziennego. Życie dobrego 
żołn ierza s ta je  się ciągłą  i ustaw iczną lo terią . Sku tk iem  tego 
je s t  lekcew ażenie przez n iego spraw  dobrobytu  m ateria ln eg o  
w  znacznie siln ie jszym  stopniu, n iż to się spotyka w  życiu in ­
n ych  ludzi.

Życie w o jen n e , życie w n ienorm aln y ch  w aru n k ach , żłobi 
jeszcze  inną cech ę  w duszy żołn ierza. Je s t  on mężczj^^zną, k tó ry  
pozostaw ił gdzieś w  dali życie rodzinne. Z adow alać się m usi 
często  doryw czym  u ścisk iem , n ieraz  b ru ta ln ie  zdobytym . Im

1) p rz y jm u ją c  p o s ta w ę  n a  b a cz n o ść.
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b ard z ie j je s t  skazany na te doryw cze u ścisk i sp otk an ej gdzieś 
w k ącie  k ob iety , tym  bard zie j rodzi się w nim  tęsknota za 
u śm iechem  szczęścia, k tó re  n iesie  życie rodzinne. R ad ość 
i  uśm iechy życia rodzinnego, rad o ść i u śm iech  dziecka tak  go 
rozczu la ją , że w szystkim  paniom  radziłbym  w ychodzić za m ąż 
za dobrego żołn ierza, gdyż je s t praw ie pew ne, że m ożna nad 
nim  p anow ać jed n y m  uśm iechem .

W reszcie  jeszcze jed en  znam ienny rys dobrego żołnierza. 
S p e łn ia  on tw ardy obow iązek żo łn iersk i, w ykonyw u je p racę, 
n ieraz  bardzo m ało  zn aczącą i podrzędną. Żąda jed n a k  za­
wsze bardzo tw ard o szacunku dla siebie, szacunku dla sw ej 
p racy  i szacunku dla sw ego dow ódcy. C echą w szystkich do­
b ry ch  żołn ierzy je s t  to, że sw ych wodzów, prow adzących  ich 
do zw ycięstw , k o c h a ją  i w ym agają  dla n ich  czci.

P roszę panów , ten  typ dobrego żołn ierza znajdziem y 
wszędzie, gdzie by ło  w o jsk o  i gdzie pod d obrym  w odzem  ru­
szało  ono na zw ycięstw a.

W e F r a n c ji ,  w n a jw y b itn ie jsze j je j  ep oce, gd}'  ̂ żołnierze 
służyli pod n a jw iększy m  w odzem  św iata, pod N apoleonem , 
p ow sta je  typ w iaru sa  napoleońskiego. L ek ko m y śln y  on je s t 
w  życiu codziennym , n ie d b a jący  o pieniądze, przechodzący 
do porządku dziennego nad m ateria ln ą  stron ą  życia, w esoły 
i sw obodny, szu k a jący  szczęścia, szu k ający  w rażeń, u p rzy jem ­
n ia ją cy ch  m u życie, zawsze gotów  je d n a k  stan ąć odważnie 
i tw ardo w o b ro n ie  swego h on o ru  i w o b ro n ie  sw ego cesarza, 
potem  ciągle k o n sp iru ją cy , by  sw ego w odza «z niew oli» wy­
dobyć. Czy p am iętacie  p ieśń o dw óch g ren ad ierach  H einego? 
P ieśń  nie przez F ra n cu z a  napisaną. T y m  w łaśn ie ch arak tery - 
styczniejsza, że ten  typ w iarusa nap oleońskiego  siłą  sw ych ry­
sów  narzu cał się i p ociągał p ió ra  o bcy ch . D w aj grenadierzy  
p o w raca ją  z n iew oli i dow iadują się po drodze p io ru n u jące j 
w ieści — ich  cesarz  w niew oli. Zdaw ałoby się, że niczego in ­
nego p rag n ąć n ie pow inni, je n o  pow rotu do rodziny, k tó re j 
tak  daw no n ie w idzieli. A jed n ak  całe  ich  m arzenie ześrodko- 
w an e je s t w ch ęci u jrzen ia  i oddania h on o rów  tem u, k tó ry  ich  
prow adził do b o ju , — cesarzow i. T en  typ d obrego żołnierza, 
tego n ap oleonow ego w iarusa, tych o ficerów , k tóry ch  setkam i 
w yrzucano z k ró lew sk ich  w o jsk  po R esta u ra c ji, k tó ry ch  trzy­
m ano pod dozorem  p o lic ji, ja k o  n iebezpiecznych , u trw alił się 
w literatu rze  fra n cu sk ie j i znalazł sw ój w yraz w p ostaciach  
bohaterów  liczn ych  pow ieści.

ń  Молѵа o u tw o rz e  p . t. «D w aj g re n a d ie rz y »  H e n ry k a  H ein eg o , 
n ie m ie ck ie g o  p o e ty  z 1 -ej p o ło w y  X I X  w iek u .
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U sąsiedniego narod u  podobnie. M amy tam  epokę prze­
wag w o jen n ych , epokę Sedanu  ^), epokę w alk , rozbrzm iew a­
ją cy ch  zw ycięstw em  P ru s. I  oto znajdziem y tam  praw ie ten 
sam  typ dobrego żołn ierza, z dodatkiem  rysów  rasy  n iem iec­
k ie j. Typ surow szy, m n ie j kulturalny. Ż ołnierz ten za jm u je  
przew ażnie skrom ne stanow isko w państw ie, lecz surow ym i 
oczym a w ym aga od sw ego pana szacunku dla siebie i dla 
krzyża, k tó ry  n osi na p iersi. T a k  sam o, ja k  w iarus n ap o leo ń sk i, 
je s t czuły n a w dzięki n iew ieście  i czuły na u śm iechy  dziecka. 
I znowu w n iem ieck ie j literatu rze  spotyka się te typy, k tó re  
zbratały  się ze śm iercią , k tó re  śm ierć nazyw ały sio strą , z n ią 
kładły się i w staw ały z łoża. T o  typy ludzi, k tórzy  n ie cen ią  
w artości dobrobytu  i m a ją tk u , ale dusze, w ierne h on orow i 
w łasnem u i h on orow i sw ego wodza. Na tak ich  p o d o ficera ch , 
p ozosta jący ch  n ieraz  na bard zo skro m n y ch  stanow iskach , bu ­
dow ana by ła  siła  i trw ałość państw a n iem ieck iego .

Jeże li p rzejd ę do litera tu ry  ro sy jsk ie j, to  znajd ziem y tam  
podobny typ d obrego żołnierza. O sw ojony ze śm iercią , zbra­
tany z n ią , a zarazem  lekkod u ch , w łóczący  się po św iecie, prze­
p ija ją c y  i p rzeg ry w ający  z lek k im  sercem  cały  sw ój żołd, wy­
m ag a jący  jed n ak  szacunku dla siebie i dla ca ra , w im ien iu  
k tórego w alczył. P rzyp om in am  sobie jed neg o  z p isarzy  ro sy j­
skich  U spieńskiego ^), k tó ry  z w ielk im  talentem  n a k reślił ten 
typ ro sy jsk ieg o  w iarusa. Przez dw adzieścia p ięć la t służy on 
w w ojsku, w ałczy na w szystkich p olach , pełni służbę wzo­
row o... i filozofu je . B ił n iep rzy jac ió ł, to  praw da, ale ci, z k tó ­
rym i w alczył przez ca łe  życie, to m im o w szystko poczciw e, 
zacne ludziska, i te F ran cu zy , i te N iem cy, i te P o lak i, i te 
T u rk i, ch ociaż  poganie. T e j w zględności w obec n ie p rz y ja c ió ł 
n abył w obłiczu śm ierci.

A w daw nych pow ieściach  p olskich  ileż to  sylw etek do­
b ry ch  żołn ierzy! W zo ram i dla autorów  byli ludzie żywi, po­
stacie, k tórym  na k lep syd rach  w ypisyw ano ongiś: «były o ficer, 
czy p o d o ficer by łych  W o js k  P olsk ich » . Są oni tro ch ę  b ard z ie j 
rzew ni, bard zie j sen tym entaln i, niż F ran cu z i czy N iem cy. T o  
typy w iarusów , służących  przy dw orze i zap raw ia jący ch  ręk ę  
m łodego panicza do szabli, op ow iad ających  n iezw ykłe dzieje  
przygód w o jen n y ch , k tó ry ch  by li uczestn ikam i. T o  typy sta­
ry ch  ordynansów  o ficersk ich , co w rócili z w o jn y  razem  ze

1) S e d a n , m ia s to  лѵ d e p a r t . A rd e n n e s , w  płn . F r a n c j i ;  w  ro k u  187() 
p o d  S e d a n e m  od b y ła  się  b itw a  m ię d z y  F ra n c u z a m i i N ie m c a m i, z a k o ń ­
cz o n a  k a p itu la c ją  w o jsk  f ra n c u s k ic h  i w z ię cie m  do n iew o li c e s a r z a  F r a n ­
c ji , N a p o le o n a  III .

2) Gleb Iw a n o w ic z  U sp ień sk ij, p is a rz  ro s y js k i  z k o ń c a  X I X  w iek u .
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sw ym  panem , a i teraz służą m u w iern ie . Słudzy, n ie pozw a­
la ją c y  je d n a k  sieb ie  lekcew ażyć, bo  na ich  p iersiach  krzyż za­
sługi. I  oni, ja k  w szyscy dobrzy żołn ierze, szukali szczęścia 
i uśm iechu życia, lek k om y śln ie  lekcew ażyli d obra m ateria ln e , 
a  zachow ali przez ca łe  życie przyw iązanie dla p rzy jac ió ł i na­
iw ną w iarę D on K ich o ta , ry cerza , sp rzeciw ia jąceg o  się zepsu­
ciu  i ła jdactw u.

W szędzie, gdzie w długich w o jn ach  i ciężkich  trudach  
żo łn iersk ich  p racow ał człow iek, wszędzie d a je  on sw em u na­
rodow i now y n ab y tek  ku lturalny . Typ człow ieka, przechodzą­
cego łatw o nad m ateria ln y m i w artościam i życia, przenoszącego 
ponad n ie w arto ści m oraln e . T yp  czlo-svieka, łatw o znoszącego 
zm ienność losu, b y le  m ieć  m ożność zachow ania n a jlep szej 
cząstk i sw ej duszy — szacunku dla siebie i szacunku dla swego 
honoru . U czciw a p raca  n a n a jsk ro m n ie jsz y ch  stanow iskach , 
stałe poszukiw anie zgody ze sw oim  sum ieniem  je s t  ich  cechą, 
n abytą  w codziennym  b ra tan iu  się ze śm iercią . Ja k  ongiś, na 
p olach  bitew , przelew ali krew  dla h on o ru  swego sztandaru 
i n a  rozkaz sw ych wodzów , tak  w p racy  p o k o jo w e j zm ien ia ją  
h o n o r sztandaru n a h o n o r sw ej p racy , n a  h o n o r sw ej now ej 
służby, dla k tó re j w y m ag a ją  szacunku, ja k o  dla części głów nej 
siebie sam ych. Szu k a ją  przy tym  rad ości życia, uśm iechu 
szczęścia, do k tóreg o  tęskn ili tak  długo w p racy  w o jen n e j, 
w ro b o cie  b itew n ej.

L eg iony  stw orzyły  w P olsce , odrodziły na now o typ do­
breg o  żołn ierza. T a  zdobycz m oże w  przyszłej h isto rii stanow ić 
będzie w ięce j, niż te czy inne przew agi w tych  czy in nych  b o ­
ja c h . P o tra filiśm y  sw oim  w ysiłkiem , sw oim  sercem , sw oją 
w ielką p racą  i w olą dać P o lsce  now y k u ltu ra ln y  n abytek  — 
dać typ d obrego żołn ierza polskiego. Pow staw ał ja k b y  z m o­
giły daw ny typ żołn ierza pow stańca, p rzy m iera jąceg o  głodem  
czasem , w ęd ru jąceg o  b o rem , lasem , po ziem i o jczy ste j. Za­
p om niane, odpędzane, n ieraz  upiorne w idm o lat ubiegłych na 
p rzek ó r św iatu , n a  p rzek ó r sw oim , żyło, żyć p ragn ęło , życie 
d a ją c  P olsce.
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PRZEMÓWIENIE NA ZJEŹDZIE LEGIONISTÓW WE
LW O W IE

(6  s ierp n ia  1923 r.)

W drugim dniu zjazdu legionowego we Lwowie dnia 
6 sierpnia 1923 r. toczono przez cały dzień obrady, w czasie 
których jeden z delegatów w imieniu legionistów II Brygady 
okręgu stanisławowskiego i tarnopolskiego postawił wnio­
sek, aby Piłsudski nadał legionistom II Brygady odznakę «Za 
Wierną Służbę». Następnie uchwalono też rezolucję, wyra­
żającą hołd Komendantowi i zapewniającą go o oddaniu le­
gionistów dla obrony przed napaściami i oszczerstwami.

W czasie odczytywania rezolucyj wszedł na salę Mar­
szałek Piłsudski i pod koniec obrad wygłosił niżej przyto­
czone przemówienie, określające jego stanowisko w spra­
wie rezolucji o odznace «Za Wierną Służbę» i zachęcające 
legionistów do walki przeciwko kłamstwu i oszczerstwu, 
które zmniejszają siłę narodu, a które unieszkodliwić można 
przez podniesienie duszy ludzkiej na wysoki poziom mo­
ralny.

Przemówienie podajemy według «Kuriera Porannego» 
z dnia 7 sierpnia 1923 r.

C hciałbym  m ów ić o dw óch rezo lu c jach . Je d n a  z tych  
rezoluzyj, m ów iąca o nadaniu  I I  Brygad zie odznaki «Za 
W ie rn ą  Służbę» ^), je s t zw iązana z m o ją  osobą, poniew aż ja  
ty lko  m ogę odznaczenia tak ie  nadaw ać. Z tych  w zględów  m u­
szę w obec te j rezo lu c ji z a ją ć  stanow isko. Stw ierdzam , że n a  
znaku I  B rygad y  są m o je  in ic ja ły  J .  P ., a obo k  tych  lite r  są 
m ałe literk i «I B r.» . Nie ch cę , aby  leg ion iści in n y ch  B ry gad  
zrzeldi się sw ej isto tn ie  rzete ln e j p racy  n a k orzy ść I Brygad y. 
P rzeto  w noszę popraw kę fo rm aln ą , aby zam iast pozostaw ienia 
n a  w szystkich odznakach  cy fry  I  Brygad y, n ad ać w szystkim  
Brygad om  odznakę «Za W ie rn ą  Służbę», ja k ą  dotychczas po­
siadali ty lko  leg ion iści I  B rygad y, z tym  je d n a k , aby każda 
B ry gad a m iała  n a  odznace sw ój n u m er z m oim i in ic ja ła m i. 
W  przeciw nym  w ypadku, panow ie, inne B rygad y  zrzek łyby  się 
sw ych czynów  żo łn iersk ich  i w zbogaciłyby n im i B ry gad ę I. 
T o  je s t  m o je  p rzekonanie.

T eraz  przechodzę do drugiej rezo lu c ji o o ch ro n ie  czci 
i szacunku w stosunku do m nie i do w ysiłków  tych , k tórzy  p ra ­
cow ali na rzecz P olsk i. Ż yjem y w  czasach , w k tó ry ch  p raw o 
oszczerstw a i szarpania czci cieszy się nad zw yczajną sw obodą, 
a naw et uznaniem . P aństw a i narod y, k tó re  nad  podstaw ie

9  P o r .  t. IV , s tr .  81.
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kłam stw a, na podstaw ie negow ania praw dy p o d a ją  m yśl poli­
tyczną, dążą do zguby. T a k ie  państw o zbliża się ku  upadkow i. 
P raw o  w alki o by t je s t  p raw em  istn ien ia  życia w św iecie. T en  
je s t  słabszy, kto bu d u je na kłam stw ie i fałszu, w porów naniu  
z tym , k tóry  bud uje na praw dzie. Ja k  w w alce wódz, k tóry  
op iera się na k łam liw ych  w ieściach , k tó ry  się kłam liw ^uni ra ­
p ortam i k ieru je , idzie do p rzeg ran ej, tak  sam o n aród , k tóry  
na k łam stw ie bu d u je swe m yśli, idzie do sw ej zguby.

T o  dziwne p raw o oszczerstw a, sugestia k łam liw a istn ie je  
przede w szystkim  w sto licy  k łam stw a, w W arszaw ie. Skąd  ta 
łatw ość u legania k łam stw u w pływ a n a  ludzi? P raw d y się b o ją , 
a n ie c o fa ją  się przed kłam stw em . D latego rzecz ta je s t  sto k ro ć 
pow ażniejszą, n iżby się w ydaw ało. B ęd ąc jeszcze  N aczelnym  
W odzem , patrzyłem  ze zdum ieniem  na zdolność, z ja k ą  m oje  
polskie otoczenie, z ja k ą  m o je  p olskie społeczeństw o chętn ie 
w ierzyło kłam stw u, d a ją c  tym  dowód sw ej słabości. Je s t  to 
rzecz n iebezpieczna dla bytu  naszego, ja k o  państw a i narodu. 
Przeciw d ziałanie oszczerstw u, ja k o  m etodzie p o lity czn ej, je s t 
jed nym  z n a jtru d n ie jszy ch  naszych zadań społecznych, je s t 
rzeczą w ielką, na k tó rą  gdyby P o lsk a  się zdobyła, zdobyłaby 
w ielką siłę. T e  oszczerstw a, ta  uporczyw a m etoda łgarstw a, 
k tó rą  to zd olnością  od zn acza ją  się pew ne stron nictw a, m a jące  
w pływ  n a społeczeństw o, na dusze w ielu P olaków , m a ją  źródło 
swe w  niew olnictw ie. Ja k o  będ ący  obiek tem  kłam stw a, ja k o  
N aczelnik  P aństw a i N aczelny W ódz, n ie ch cia łem  reagow ać 
na nie m etodą rep resy j państw ow ych. Na kłam stw o n ie zn a j­
dyw ałem  państw ow ych środ ków  rep resy jn y ch , dlatego ich  n ie 
używ ałem .

C horoba ta je s t  głębszą, aniżeli w am  się zdaje . K łam stw o 
je s t  ch o ro b ą  w ielką. O szczerstw o m a dlatego duże znaczenie, 
że mu w ierzą. P rzem aw ia w tedy, gdy m u w ierzą, i m a w łaśnie 
dlatego duże znaczenie, że je  u nas ta k  łatw o dusze p rzy jm u ją . 
O szczerstw o by łoby  tan ie , gdyby go n ik t nie p rzy jm ow ał, gdyby 
m u n ik t n ie w ierzył. T ym czasem  oszczerstw o u nas je s t  wy­
n ajm ow an e, oszczerstw o je s t drogie u nas.

Je s t  w zw yczaju  n a jm o w an ie  siebie i swego p ió ra  do 
oszczerstw a. T acy , co  się tak  w y n a jm u ją  i są dobrym i w tym  
zakresie  fach o w cam i, ro b ią  m ają tek , są cen ien i. W ie lk im  
i trudnym  zadaniem  w aszym , leg ion iści, je s t doprow adzenie 
społeczeństw a do tego, aby  n ie w ierzyło  oszczerstw u. Gdy 
chodzi o m nie, d zięku ję w am , że s ta jec ie  w o b ro n ie  m o je j czci 
i h on oru . Ale ja  n ie ty lko do was należę. D o w as należę głę­
b o k o , gdyż dzięki w aszej p racy  i w aszej k rw i zostałem  w ysu­
n ięty  na arenę h isto ry czn ą, n a  tak  w ysokie stanow isko. L ecz

Ш
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ja  należę do ca łe j P o lsk i, bo  ja k o  N aczelnik  P aństw a i N a­
czelny W ódz p racow ałem  z ca łą  P olską. N ależę tym  sam ym  
i do tych oszczerców  także. C hcę was zm usić do p om yślen ia  
nad m etodam i w alki z oszczerstw em . M am  p rzek o n an ie  zre­
sztą, że p o tra fię  sam  b ro n ić  m o je j czci. Nie używ ałem  środ ków  
praw nych, środ ków  rep resy j państw ow ych, ja k o  N aczeln ik  
Państw a i N aczelny W ódz, bo  byłem  zobow iązany do rep re ­
zentow ania ca łe j P o lsk i. N ie m ogłem  wtedy staw ać w szran k i 
sądow e do rozpraw , b o  w yw yższyłbym  przez to oszczerców .. 
Z chw ilą, gdy jestem  w olny, zdecydow ałem  się w alczyć sam . 
D zięki Bogu języ k  w buzi m am  przyw ieszony po legionow em u.. 
M am środki i sposoby. Nie łatw o p rze jść  nad n im i do p orzą­
dku dziennego. Nie jed n o  z m oich  słów  zostanie uw iecznione 
tam , gdzie oszczerstw a nie zn a jd ą m ie jsca . W  poszukiw aniu  
środków  dla o brony  czci, dla o brony  h on oru  jestem  bezw zglę­
dny. Jestem  zdecydow any w y jść  naprzód, aby  szacunek dla 
p racy  i państw a polskiego zdobyć. R ozum iem  w as, że szukacie 
rów nież m etod, że szukacie re a k c ji  dla o bro n y  czci i h o n o ru . 
Jesteśc ie  w szyscy dobrzy żołn ierze, a dobry żo łn ierz h on o ru  
sw ego i h on o ru  sw ego w odza zawsze będzie b ro n ił. Zaprze­
czyłby bow iem  in acze j sw ej duszy żo łn iersk ie j.

C hciałbym , aby i w tym  w ypadku czynam i w  o b ro n ie  h o­
noru  okazał żołn ierz legionow y, że je s t  dobrym  żołn ierzem . 
Sym patyczny je s t  m i h o n o r każdego żołn ierza, tak  żołnierza- 
w łasnego, ja k  naw et żołn ierza obcego. W sp om n ia łem  w am  
w czora j o stosunku społeczeństw a do żo łn ierza polskiego. 
S tosu nek  p olski do żołn ierza n ie ty lk o  legionow ego, ale w ogóle 
w obec polskiego żołn ierza n ie je s t przy jem ny. P rzytoczę wams 
dwa fakty , k tó re  dotyczą żołnierzy.

W  tym m iejsca Kom endant opow iada o wdowie z dw oj­
giem sierot po zabitym w obronie Warszawy żołnierzu och o­
tniku, który był «Ш cywilu» starostą. Żona z dw ojgiem  dzieci- 
pozostała bez środków  do życia. Rząd nie chciał nic dać. Wy­
rugowano żonę z dziećmi z mieszkania. Zwróciła się do K o­
mendanta, ja ko  do Naczelnego Wodza, z prośbą o pom oc. K o­
mendant, ja ko  Naczelnik Państwa i W ódz Naczelny, nic n ie  
mógł zrobić. Kobieta z dw ojgiem  dzieci praw ie umieralct 
z głodu.

T o  — ciągnie dalej Kom endant — p rz e jśc ie  b ru ta ln y m  
butem  po m ęce in n y ch  je s t  typow ym  obrazkiem  z ty ch , na- 
k tóre  się n ap atrzyłem  w  P o lsce  do syta, ja k o  N aczeln ik  
Państw a.

A teraz  przykład  drugi. Z w rócili się do m nie daw ni żoł­
n ierze z Z agłębia D ąbro w sk ieg o  z p ro śb ą  i skargą, że po d e-

Pisma Zbiorowe. T. VI. ßi
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m ob ilizac ji znaleźli się n a  bru ku . Że ich  po p o w ro cie  z w o jsk a, 
do k tóreg o  w stąpili ja k o  o ch otn icy , n ik t n ie ch ce  prz}^jac do 
p ra cy . Gdy się pow oływ ali na to, że przecież państw o przy- 
j*zekło im  i zastrzegło  p o w ró t do w arsztatów  p racy , odpow ie­
d zian o  im : «M yśmy w as n a  w o jn ę n ie posyłali. Idźcie do tych, 
co  w as na tę w o jn ę  pow oływ ali». Co m ogłem  uczynić w obec 
tak ich  argum entów , ja k o  N aczelny W ódz i N aczelnik  Państw a?

Cóż pow iedzieć o leg ion istach? P rzyp om in am  sobie le­
g ionistę, k tóry  swą k rw ią  i p racą  doszedł do dow odzenia puł­
kiem . Z m arł on n a  u dar serca  bez m ożności zaopatrzenia po­
zostałe j w dow y i siero t, ja k  w iększość legionistów . Nie zna­
leziono dla n ich  in nego  rod zaju  pom ocy, ja k  dar z łaski. Ja  
sam  ten p ap ier o darze z łask i dla wdow y i dzieci zm arłego żoł­
n ierza m usiałem  podpisać.

W ted y  pow iedziałem  sobie, że gdyby m iano m i w yzna­
czyć p en sję , to  odm ów ię je j  p rzy jęc ia , b o  na p en sję  n ie  zapra­
cow ałem  w P o lsce , b o  ja  na p en sję  w P o lsce  n ie zasłużyłem , 
żadnem u z zaborczych  państw  n ie służyłem . T a m  się p en sję  
d a je  za w ysłużone lata. D la legionistów , którzy  n ie służyli za­
b o rco m , nie m a zabezpieczenia. N ie ch cę  b y ć in acze j tra k to ­
w any, niż m oi koledzy.

W  społeczeństw ie, gdzie n ie m a szacunku dla żołnierzy, 
k tórzy  isto tn ie  państw o zbudow ali i trzy m ają  państw o do dziś 
dnia, m usi pow stać k ieru n ek , k tó ry  się stara  różne rzeczy 
uspraw iedliw ić drogą oszczerstw . Nie ch cę  w am  w skazyw ać 
m etod w alki z oszczerstw em . Is to tą  w alki je s t  podniesienie 

. duszy ludzkiej n a w ysoki poziom  m oralny . W ted y  oszczer­
stw a będą tan ie , a  w ięc bezskuteczne. W ted y  P o lsk a  n ie będzie 
m iała  oszczerców , gdyż oszczerstw a będą tanie. Gdy będziecie 
m yśleli o o b ro n ie  m o je j czci, proszę, aby ta o bro n a  by ła  sku­
teczna. J a  szukam  m etod  skutecznych. Ja  szukam  uderzeń, 
k tó re  burzą, a n ie tak ich , k tóre  sp raw ia ją  ty lko  sa ty sfak c ję  
za p om ocą gestów . K tokolw iek  będzie m nie b ro n ił, to pro- 

n iech  m nie b ro n i skutecznie. Nie należy sięgać do prze-sze
jaw ów  zew nętrznych, ale szukać tam , gdzie te oszczerstw a są 
fabrykow an e.
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OBRONA LWOWA
(7  sierp n ia  1923 r.)

Nazajutrz po zjeździe legionistów wygłosił Piłsudski 
dnia 7 sierpnia 1923 r. w sali lwowskiej Rady Miejskiej ni­
żej przytoczony odczyt, w którym wykazał komu należy 
przypisać zasługę obrony Lwowa, dał wspomnienia, doty­
czące tych trudnych warunków, w których Naczelny Wódz 
musiał w zaraniu niepodległości pracować, i napiętnował 
postępowanie obozu narodowo-demokratycznego w okresie 
walk o Lwów.

Odczyt ten podajemy według «Kuriera Lwowskiego» 
z 9 sierpnia 1923 r. Redakcja tego pisma, mając na sali wy­
kładowej stenografa, najdokładniej odtworzyła tekst prze­
mówienia.

Szanow ne p an ie i panow ie!

H istoria, w ielka m istrzyni życia i w ielk i sędzia czynów  
ludzkich, ze sp ecja ln y m  um iłow aniem  w }'b iera  dla sw oich stu­
diów okresy  przełom ów , okresy  kryzysów .

W y stęp u ją  bow iem  w tedy n a  ja w  z w iększą w yrazisto­
ścią, niż w in nych  ep okach , niż w innych  czasach , ludzkie 
czyny, ludzkie s łabo stk i i siły  ludzkie, cnoty  i w ady, jed nym  
słow em  — p ełn ia  duszy człow ieka.

W szystko  to, czego człow iek n ieraz  się wstydzi i co  przy 
szarzyźnie życia przed n ajb liższym i ukryw a, to w  chw ili prze­
łom ów  i kryzysów  pod gorącym  oddechem  w ypadków  prze­
jaw ia  się i w ca łe j n agości w ystępuje.

Nigdy n ie zapom nę w rażenia, k tórego  doznałem  w roz­
m ow ie z jed nym  z n a jw y b itn ie jszy ch  um ysłów  obecnego 
św iata, z głow ą k ato lick ieg o  św iata. Jeg o  Św iątobliw ości P a ­
pieżem  P iu sem  X I.

B y ł on w tedy skrom nym  m onsignorem , rep rezen tu jący m  
W aty kan  w P olsce . Ja k o  zaw odow y h isto ry k  ‘) pow iedział m i, 
że je s t w dzięcznym  losow i, że rzucił go do P o lsk i w chw ili tak  
przełom ow ej i k ry ty czn e j dla narodu  polskiego i że ja k o  h i­
storyk  obserw ow ać m oże życie i pow staw anie now ych tw orów  
bosk ich  i ludzkich, bezpośred nio, naocznie, gdyż przedtem  je ­
dynie z ksiąg m ógł uczyć się dziejów  chw il przełom ow ych .

D la w ypadków , k tóreśm y  przeżyli, h isto ria  upływ a 
szybko, h isto ria  się zbliża, w ielk i sędzia czynów  ludzkich , któ-

1) A ch illes  R a ttł , p ó ź n ie jsz y  p a p ie ż  P iu s  X I , był p ro f , s e m in a riu m  
w M ed iolan ie  i d y re k to re m  b iblio tek i w  M ed iolan ie , p o te m  p re fe k te m  
biblioteki W a ty k a ń s k ie j ; p r a c o w a ł  s p e c ja ln ie  n ad  p a le o g ra f ią  ła c iń sk ą .

6 *
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rych  każdy człow iek  m a w d alek ie j progeniturze, zbliża się 
do nas znacznie szybszym i k rok i.

N asza ep oka przyciągać będzie oczy znacznie bliższe nam , 
niż to n ieraz  n am  się w yd aje. Sędziów  znajd ziem y w naszych 
dzieciach , dzieci nasze, te  d o ra sta ją ce  o b ecn ie  m ałe głów ki, 
k tó re  ciekaw ym i oczkam i Już teraz  na nas sp ogląd ają , n ieraz 
będ ą z trw ogą szukać w stro n icach  h isto rii, gdzie byli ich  
rodzice.

O brona L w ow a w życiu p ow sta jącego  państw a polskiego 
w przełom ow ym  o k resie  naszego istn ien ia  odegrała  zbyt zna­
czną i w ielką ro lę , by  Jak ik o lw iek  h isto ry k  te j w łaśn ie części 
naszych działań i naszego życia n ie  m usiał p ośw ięcić sp ec ja ln e j 
uwagi. W  o b ro n ie  L w ow a ześrod kow ało  się w sw oim  czasie 
«gros» w ysiłków  ca łe j P o lsk i. Je ż e li Ją  w eźm iem y pod wzglę­
dem  w ojskow ym , to  cztery  p iąte sił, tw orzonych  z tak im  wy­
siłk iem , zeb ra ło  się n ie  gdzie in d zie j. Jak  na p lacach  b o ju  koło  
Lw ow a, zo staw ia jąc  zaledw ie m ałą cząstkę gdzie in d zie j, a wy­
siłk i w o jsk ow e w  ow ym  czasie tw orzen ia siły  ram ien ia  z a j­
m ow ały rów nież «gros» w ysiłków  całego społeczeństw a. J e ­
żeli w eźm iem y życie polityczne p aństw a św ieżo tw orzącego 
się ze w szystkim i p ró b am i i n ied ogod n ościam i każdego ży­
c ia  politycznego, to rów nież znajd ziem y, że ono przez dłuż­
szy czas ześrod kow ało  się n ie k o ło  czego innego. Ja k  k o ło  
w ypadków , d zie jący ch  się koło  w aszego m iasta. J a  osobiście , 
ze w szystkim i sw oim i w adam i i cn otam i, ca łą  swą m ocą czy 
bezsiln ością  stałem  w  cen tru m  z jaw isk  p o lsk ich , «m agna p ars 
fui» w szystkiego tego, co  się w  P o lsce  działo. D latego też 
z chw ilą, gdym  się zdecydow ał stan ąć sp o k o jn ie  przed sądem  
n ie w aszym , lecz h isto rii, stanąć sp o k o jn ie  ze sw o ją  czynnością  
i sw oim i p racam i przed oczy tych , do k tó ry ch  m nie n a jw ię ce j 
ciągnie, przed oczy d o rasta jący ch  dzieci, k tó re  n ieraz  sobie 
o tym  m ów ić będą, ch cę  dać Jedynie stw ierdzone fakty , ch cę  
dać Jedynie dane, zw iązane ze m ną. Jako  z człow iekiem , k tó ry  
by ł N aczelnym  W od zem  w o jsk  p o lskich  i N aczeln ik iem  P ań ­
stwa. Nie idzie m i o analizę poszczególnych  w ypadków , n ie  
idzie m i o tech n iczn e  o k reślen ie  sposobów  i w arto ści poszcze­
gólnych  działów  o b ro n y  Lw ow a, gdyż w  n ich  bezp ośred nio  
sam  nie b ra łem  udziału i m usiałoby to  zresztą stanow ić inny 
dział p racy , do k tó reg o  panow ie i  p an ie. Ja k o  audytorium , 
n iezbyt się n ad a ją .

Ja k  państw u w iadom o, z k oń cem  r. 1918 znajd yw ałem  się 
w m ieście  M agdeburgu, w  cytadeli. B y łem  od polskiego życia 
rozm yśln ie n a jzu p ełn ie j izolow any. Życie p o lsk ie  b ieg ło  h en ,

1) b ra łe m  w ie lk i u d zia ł.
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gdzieś daleko, n ie d a ją c  m i żadnych danych o sobie. Iz o la c ja  
ta była doprow adzona do tego stopnia, że do m nie w iadom ości 
o św iecie zew nętrznym  dochodziły jed yn ie  z gazety cod zien n ej, 
w ychodzącej w M agdeburgu — «M agdeburgerzeitung». Z n ie j 
tylko m ogłem  czerp ać dane i w iadom ości o m o je j o jczyźnie. 
Z tych danych, w zględnie ubogich, przed p rzy jazd em  11-go li­
stopada^) do W arszaw y, zostało m i w  p am ięci ja k o  drogo­
w skazy, ja k o  dane, z k tóry m i do P o lsk i je ch a łe m , k ilk a  zale­
dwie dziw nych rzeczy. P ierw szą w iadom ością by ł w etknięty  
m i w ręce  na p arę  tygodni przed uw olnieniem , czy to przez 
sym patię, czy to  przez złośliw ość p od oficera , tygodnik n ie­
m iecki, w k tóry m  znalazłem  ku m em u w ielk iem u zdziw ieniu 
m ój p o rtre t z podpisem : «m in ister spraw  w o jsk o w y ch  P olsk i» . 
Z k ró tk ie j przy tym  n otatk i w idziałem , że chodzi o ja k iś  ga­
b in et Św ierzyńskiego, o k tóry m  pierw szy raz słyszałem , że m ógł 
istn ieć w P olsce . B y łem  w nim  ja k o b y  m in istrem  spraw  w o j­
skow ych ®), k tó ry  siedział w M agdeburgu. P am iętam , ja k  śm ie­
liśm y się z m oim  k olegą w w ięzieniu, gen. Sosn kow skim , ja k  
kpiliśm y, ja k o  z sym bolu  P o lsk i, iż m in ister spraw  w o jsk o ­
w ych tego k ra ju  je s t  n ie  gdzie ind ziej, ja k  w w ięzieniu.

D rugi fak t, k tó ry  doszedł do m oich  uszu, dotyczył tzw. za­
bo ru  au striackiego . M ianow icie — w piśm ie, n ap ad a jącym  
ustaw icznie n a  słabo ść so ju szn ika, n a  A ustrię, b y ł patent ce­
sarza K aro la  ®), n a d a ją cy  nagle w ielk ie  praw a lu d n ości i rzu­
ca ją cy  do «sw oich w iern y ch  k ra jó w  i narodów » w ezw anie, by  
sam e się z a ję ły  sw oim  losem , dzieląc, że tak  pow iem , daw ną 
A ustrię w edług k ra jó w , w edług narodów , nie d a ją c  im  zresztą 
określo n ych  zadań, dzieląc racze j m ien ie  i d o bro  pom iędzy te 
narody. Pom iędzy tym i n arod am i by li też P o lacy . B o d a j że je ­
szcze k ilk a  drobn ych  fak tó w  doszło do m nie, z k tó ry ch  m ogłem  
sobie w y ro b ić obraz  o P o lsce , a k tó ry  został m i w głow ie, gdym  
pospiesznym  pociągiem , zw olniony w reszcie przez N iem ców , 
je c h a ł do W arszaw y.

P rz y jech a łem  do W arszaw y  11-go listopada, tzn. w  zwią­
zku z w ypadkam i lw ow skim i w dziesięć dni po rozpoczęciu  we 
Lw ow ie s ta rć  czy b o jó w .

H istoria  zatem  tych  dziesięciu  dni w raz z w szystkim i pe­
rypetiam i n ie należy w  żadnym  w ypadku do m nie i w  żadnym

1) P iłsu d sk i p rz y je c h a ł  d o  W a r s z a w y  10 l is to p a d a  1918  r .
2) W  g a b in e cie  ś w ie rz y ń s k ie g o , m ia n o w a n y m  p rz e z  R a d ę  R e g e n ­

c y jn ą  w  d niu  23  p a ź d z ie rn ik a  1918  r ., tek ę  M in istra  S p r a w  W o js k o w y c h  
z a s trz e ż o n o  d la  P iłsu d sk ie g o .

3) M o w a o p a te n c ie  c e s a r z a  K a r o la  z d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1918 r . 
P a te n t  ten  m ó w ił o c h ę c i  p rz e o b ra ż e n ia  A u strii n a  p a ń s tw o  z w iązk o w e.
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związku ze m ną n ie była . Jeże li p iękn e Iwo w ianki i rów nie 
zacni lw ow ianie przypuszczają, że w W arszaw ie, gdym  tam  
p rzy jech ał, słow o padło k ied ykolw iek  o Lw ow ie, to grubo się 
m ylą. J a  przeprow adziłem  w pierw szych k ilku  dniach  co  n a j­
m niej tysiąc rozm ów  z ludźm i z n a jro zm aitszy ch  stronnictw , 
z ludźm i n a jro zm aitszy ch  autoram entów  i n ie przypom inam  
sobie jed n ak  ani je d n e j rozm ow y, w k tó re j m ów ionoby m i 
o Lw ow ie. M ów iono o n ajro zm aitszy ch  rzeczach , podaw ano 
m i tyle recep t na zbaw ienie P o lsk i, z ilu ludźm i rozm aw iałem , 
lecz o Lw ow ie — n ie  m ów iono.

Żyto w ow ym  czasie innym i w rażeniam i, w rażen iam i c ię­
żaru życia i n iepew ności лѵ sam ej W arszaw ie  i w ów czesnym  
zaborze ro sy jsk im , w K rólestw ie. N iem iec by ł jeszcze na m ie j­
scu. Ż ołnierz n iem ieck i chodził jeszcze po u licach  W arszaw y. 
D okoła  działo się coś nadzw yczajnego, o czym  n ikt ściśle  nie 
w iedział, lecz trw ożył się przed n iepew nym  ju trem . Setk i ty­
sięcy  b ezro bo tn y ch , k tó ry ch  W arszaw a w ow ym  czasie m iała,
0 ile m i się zd aje , za jm o w ało  znacznie w ięce j um ysłu i tro sk  
w sercach , niż jak ie k o lw ie k  rzeczy, k tó re  się działy gdzie 
indziej.

M inęło w  ten  sposób dla m nie k ilk a  dni, w czasie k tóry ch  
głów ną m o ją  p ra cą  by ło  n ie  za jm ow an ie się Lw ow em , lecz ure­
gulow anie w ja k iś  sposób swego osobistego stosunku do z ja ­
w isk, k tóry ch  n ie zbadałem  dotąd, do k tó ry ch  n ie by łem  przy­
gotow any i k tó re  w ielk im , olbrzym im  poch od em  tłoczyły  się 
n a  m nie, żąd a jąc ode m nie ustosu nkow ania się do nich . Z te j 
m asy i pow odzi fak tów , z te j m asy  i pow odzi recep t, z tych 
w ielk ich  h ałasów  n a u licach , k tó re  w ów czas w W arszaw ie  się 
działy, doszły do m nie bard zo n ie ja sn e  i n iew yraźne dane
1 o daw nym  zaborze au striack im . D ow iedziałem  się w ięc, że 
w K rak ow ie u rzęd u je  K o m isja  L ik w id a cy jn a ^ ), rządząca i czy­
n iąca  na podstaw ie patentu  cesarza  K aro la . D ow iedziałem  się 
rów nież, że w te j K o m isji L ik w id a cy jn e j są reprezentow ane 
w szystkie stron nictw a, ja k ie  istn ia ły  zgodnie z m oim i poprze­
dnim i w iad om ościam i w  tzw. K ró lestw ie G a lic ji i L o d o m erii. 
D ow iedziałem  się, że dowodzi tam  w o jsk iem  m ój d obry  zna­
jo m y , gen. R o ja , a w  L u b lin ie  m ój dobry zn a jo m y  i podw ła­
dny, gen. Śm igły, tak , ja k  w  W arszaw ie  dow odzi m n ie j dobry 
m ój zn a jo m y , gen. Rozw adow ski.

P ierw szym  m oim  dążeniem  b y ło  zespolić to, co je s t siłą. 
Czułem, że jeżeli rzeczy dalej p ó jd ą  w ta k  rozbieżnym  kie-

K o m isję  L ik w id a c y jn ą  p o s ta n o w iło  u tw o rz y ć  z g ro m a d z e n ie  p o ­
słó w  p o lsk ich  do b. p a r la m e n tu  a u s tr ia c k ie g o , k tó re  od b yło  s ię  w  K r a ­
k o w ie  d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  1918  r .



runku, to  to, со  stanow i siłę i m oc, w obec zb liż a ją ce j się do 
P olsk i n ieznan ej jeszcze  fali niebezpieczenshv n ie zostanie wy­
tw orzone. K orzystałem  w ięc z każdej o kazji, żeby siły w o j­
skow e skupić w jed ny m  ręku , a w obec dziw nej m oże m o je j za­
rozum iałości w olałem , żeby one skupiły się w m oim  ręku. T a  
rzecz m nie się udaw ała, udaw ała w zględnie lep ie j, niż wszy­
stkie in ne cyw ilne p race , gdyż pod tym  w zględem  spotkałem  
zbyt silne ta rc ia  i zbyt w ielkie przeszkody w roznam iętn io - 
nych, lecz ch aotyczn ie u sposobionych um ysłach , z k tóry m i m u­
siałem  się stykać. S tara łem  się w ięc zeb rać w szystkie d an e 
o stanie w o jsk a  i stan ie  siły  w ca łe j P o lsce . W  tym  też czasie  
przybiegały do m nie n a jrozm aitsze w iadom ości o stan ie  
Lw ow a.

Jestem  człow iekiem , k tó ry  przyzw yczajony by ł zawsze 
do pew nej pogardy w stosunku do p lotek, sp ec ja ln ie  do p lotek  
w ojskow ych . Szczególną zaś n iech ęć czułem  zawsze do przed­
staw iania spraw  w o jsk o w y ch  w sposób dem agogiczny, ŵ  spo­
sób, k tó ry  uniem ożliw ia najlep szem u  żołn ierzow i zorientow ać 
się, ile w tym  je s t k łam stw a rozm yślnego lub bezw iednego, a ile  
w tym  praw dy. D latego też szukałem  od razu za człow iek iem , 
którem u  m ógłbym  zaufać. D ow iedziałem  się, że od p ierw szej 
p raw ie chw ili w alk  lw ow skich  szefem  sztabu o bro n y  je s t  jed en  
z m oich  o ficerów , m ian ow icie  — zm arły  o b ecn ie  Ł ap iń sk i 
S tara łem  się z nim  naw iązać stosunki, gdyż by łem  p rzek o n an y , 
że on w obec swego starego K om endanta ani dem agogii, an i 
p lo tek  u praw iać n ie  będzie. S tara łem  się ściśle  zbadać stan 
rzeczy. N iestety, dobrego w niosku z tych w iad om ości w ysnuć 
n ie m ogłem . O koło 20-go listopada (ściśle  daty u sta lić nie 
m ogę) p rzy leciał w reszcie lo tn ik  S tec  ^), k tó ry  m i w im ien iu  te­
goż Ł ap ińskiego  zdał spraw ę z tego, ja k  je s t we Lw ow ie. P o ­
w tarzam  praw ie dosłow nie jeg o  rap o rt: «M niejsza część m iasta  
je s t  w ręk ach  p olsk ich , a w iększa część w ręk a ch  ru sk ich . B o je  
n ie są ciężkie, ogrom na część społeczeństw a polskiego (w y­
m ien ił m i różne nazw iska) p e rtra k tu ją  z R u sin am i o coś w ro ­
dzaju  condom inium  nad  Lw ow em  ®), nie w ierząc w m ożliw ą 
o b ro n ę  i posiadanie m iasta  w całości. O bron a polega na n ie-

S ta n is ła w  Ł a p iń s k i, p se u d o n im  N ilski, o f ic e r  I B ry g a d y , sz e f  
sz tab u  zało g i L w o w a  od  1 d o 25 l is to p a d a  1918 r ,  p ó ź n ie jsz y  p płk . S ztabu  
G e n e ra ln e g o , z m a r ły  16 lu te g o  1922  r .

2) M ow a o p o r . S te fa n ie  S te cu , k tó ry  w e d łu g  p r a c y  S ta n . R u tk o w ­
sk ieg o  «O d siecz  L w o w a »  (o g ło sz o n e j p ie rw o tn ie  w  « B e llo n ie » ) b ył p r z y ­
ję ty  n a  a u d ie n cji  p rz e z  P iłsu d sk ie g o  d n ia  12 lis to p a d a  1918  r .

2) M ow a o p e r t r a k ta c ja c h  p ro w a d z o n y c h  p rz e z  t. zw . P o lsk i K o m i­
te t  N a ro d o w y , c ia ło  z ło ż o n e  z re p re z e n ta n tó w  s tro n n ic tw  p o lsk ich  w e  
L w o w ie .



88 OBRONA L W O W A

w ielk ie j g arstce  leg ionistów , n a w iększej znacznie ilości m ło­
dzieży, bardzo n ieraz  m ło d ej, z trudem  w y trzy m u jące j ciężary. 
O bok  n ie j je s t  p raw ie to sam o, co  w W arszaw ie , — tłum  ludzi, 
ch o d zący ch  i k rzyczący ch , ro zp raw ia jący ch  i zm ien ia jący ch  co 
ch w ila  zdanie, p lo tk u jący ch  o n a jro zm aitszy ch  rzeczach, a co 
n iech y b n ie  na siłę  o b ro n n ą  nie w pływ ało korzystn ie». W re ­
szcie pow iedział m i, że teraz  łeci z pow rotem  do Lw ow a, lecz 
o so b iście  je s t tak  m ało  p rzekonan y  o m ożliw ości obrony , że nie 
Jest pew ny, czy będzie m ógł ju ż w ylądow ać we Lw ow ie i n ie 
w ie, czy lo tn isko , z k tóreg o  w yleciał, będzie jeszcze w posiada­
n iu  polskim , czy też ju ż  w ruskim . S tan  opisał m i dość rozpa­
czliw ie. R ozpatrzyłem  te dane i razem  zresztą z Ł ap ińskim , 
k tó ry  m i przez niego p rzesła ł sw o je  dane, przyszedłem  do prze­
k on an ia  jed yn ie  rozsądnego, że bez dania z zew nątrz pom ocy 
spraw a dla L w ow a je s t  przegrana. Z astanow iw szy się nad 
m oim  w łasnym  stanem , pow iedziałem , że ja  te j pom ocy dać 
n ie  m ogę, że gdybym  n ie w iem  co ro b ił, to  ze sieb ie  te j pom ocy 
n ie  w ydobędę i żadnego term in u  postaw ić n ie jestem  w  stanie, 
że je s t  zatem  ja k o  w ynik jed yn y  — czas. W y trzy m acie  dłu­
żej — praw dop odobnie zdążę, n ie  w ytrzym acie dłużej — nie 
będ ę w  stanie tego zrobić.

L u bię praw dzie p atrzeć p rosto  w oczy. S tan  bow iem  ów­
czesn y , k tó ry  m iałem , połegał na n astęp u jący m : N iem cy szczę­
śliw ie daw ali się ro z b ra ja ć ; dość dużo n a jro zm aitsze j b ro n i 
i dość dużo n a jro zm aitszy ch  zapasów  i u brań  dostaw ało się 
w połskie rę ce ; m nóstw o obiektów  w o jsk o w y ch  o w ielk im  zna­
czen iu  w padało zupełnie łatw o w nasze ręce , a n iezw ykle «pa­
triotyczna» i p od n iecon a ludność staran n ie  to ro zkrad ała . Mia­
łem , proszę państw a, koszary , k tó re  trzy razy w ciągu w o jn y  
p o p raw iałem  i k tó re  trzy razy do ostatn iego m ebla przez lud­
n o ść okoliczną by ły  rozkrad ane. M usiałem  w ięc, ja k o  dobry 
gospodarz, z obow iązku ch o ciaż  ja k ą  tak ą straż postaw ić, żeby 
zapobiec, aby to dobro , w k tó re  m oże będzie ju tro  trzeba 
u zbroić i w yekw ipow ać ludzi, by  ono zostało zachow ane. Zwy­
cza jem  bow iem  polskim  ro zkrad ano  tę b ro ń  dla u zbro jen ia  
pryw atnego w o jsk a , k tó re  w yrastało , ja k  grzyby po deszczu. 
K ażde nieledw ie stron n ictw o, m a ją ce  pew ne recep ty  na u rato­
w anie P o łsk i, tw orzyło  sw o je  pryw atne w o jsk o  i zupełnie swo­
bod nie sięgało do skład ów  w ojskow ych , o ile te nie by ły  pil­
now ane, dla u zb ro jen ia  ludzi, n ieraz g rożąc m i, gdy by łem  je ­
szcze n a u licy  M ok otow sk ie j ^), że ta b ro ń  będzie przeciw  m nie 
użyta.

P iłsu d sk i w  d ru g ie j p o ło w ie  l is to p a d a  1918 r .  m ie sz k a ł n a  ul. 
M ok oto w sk iej n r  50.
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W  le j sy tu acji, zm ierzyw szy sw oje m ożliw ości, pow ie­
działem  tem u o ficero w i: «L eć, człow ieku, z p ow rotem  i s tara j 
się tra fić  do K rakow a. T a m  życie sp o k o jn ie  idzie, m oże K ra ­
ków  będzie m ógł dać ja k ą ś  pom oc. Ja  w  czasie n ieo kreślo n y m , 
b o  n ie m am  m ożności o k reślić  czasu, p rzystęp u ję  do organi­
z a c ji w o jsk a  i ruszam  — lecz kiedy, n ie p o trafię  tego pow ie­
dzieć». Czy p iękn e Iwo w ianki i zacn i lw ow ianie za grzech  to 
będą m i poczytyw ać, czy dzieci naw et m o je  w łasne w sądzie 
sw oim  za grzech  i za b łąd  m ój będą m i to  poczytyw ały, n ie 
wiem . Stw ierdzam  fak ty  tak , ja k  one były. O G a lic ji zachod­
n ie j por. S tec  daw ał m i złe dane. Na m o je  żądanie, aby stam ­
tąd w yciągnął pom oc, dał m i krótld  opis tego, co  w idział i co 
słyszał sam . Przychod ziły , co praw da, u zbro jo n e jed n o stk i 
z fron tów  n a jro zm aitszy ch  do takiego czy innego m iasta gali­
cy jsk iego. O pow iadał m i m iędzy innym i o p ięknym  porządku, 
w ja k im  pułk, form ow an y daw niej w Jaro sław iu , przyszedł 
do tego m iasta. Ż ołnierze je d n a k  b ro ń  w  kozły skład ali i szli 
do dom ów , zo staw ia jąc b ro ń , w kozły złożoną, n a  placu. Czy 
oni będą m ogli b y ć zebran i i gdziekolw iek rzuceni, o tym  ten 
porucznik , k tó ry  przez G a lic ję  p rz e jech a ł i o tym  lub o ow ym  
słyszał, w ątpił. M ów ił, co  praw da, że w yprzedzili o rg an izac ję , 
ja k  zw ykle, leg ion iści, że pu łk  5-ty w Przem yślu , a 4-ty pułk 
L eg ionów  w  K rak ow ie rep rezen tu ją  ja k ą ś  w arto ść siły. B o  je s t  to 
i zebran e i, zd a je  się, gotow e m ogłoby b y ć do w ym arszu. L ecz  
rów nież i tam  je s t  ta sam a kw estia, ja k ą  m iałem  w  W arszaw ie, 
tzn. m nóstw o obiektów  w o jskow ych , k tóry ch  trzeba p ilnow ać. 
O pow iadał m i, że n a w artach  s to ją  w w ielu m ie jsca ch  o fice ­
row ie — rzecz dość n iezw ycza jna  — dlatego, że żołn ierzy  n ie 
m a, b o  żołn ierze po p o w ro cie  w ra ca ją  n atych m iast do dom ów . 
No, pow iedziałem  m u — ja  tam  nie dowodzę, n ie p o trafię  tego 
zarządzić, jed źcie , za trzy m ajcie  się w K rak ow ie i pow tórzcie 
m ój rozkaz B o ji ,  aby iść  na p om oc )̂.

D n ia  12 lis to p a d a  1918 r .  P iłsu d sk i w y sła ł do gen . R o ji n a s tę p u ­
ją c y  ro z k a z :

R o z k a z u ję  W a m  n in ie jsz y m , co  n a stę p u je :
1. K a m p a n ię  r o z p o c z ę tą  p rz e z  W a s  n a  Spiszu  p r z e r w a ć , u ży te  

w  ty m  celu  o d d z ia ły  w y c o f a ć  z p o w ro te m  do G alicji p o z a  lin ię , o b o ­
w ią z u ją c ą  p rz e d  w o jn ą  ja k o  lin ia  g ra n ic z n a  m ię d z y  G a licją  a W ę g r a m i.

2. I lo ść  w o jsk , s ta c jo n o w a n y c h  w  N o w y m  S ą cz u , o b n iży ć  do m o ­
ż liw y c h  g r a n ic , o d d z ia ły  je d n a k , z n a jd u ją c e  się  w  s ta d iu m  o r g a n iz o w a ­
n ia  się , m o g ą  p o z o s ta ć  n a  m ie jscu .

3. Z a o s z c z ę d z o n y ch  n a  p o d sta w ie  p u n k tó w  1 i 2  s ił —  u ż y ć :
a . d o  w z m o c n ie n ia  z a łó g  i o b sad y  w o jsk o w e j n a  Ś ląsk u  C ieszy ń ­

skim ,
b. do w z m o cn ie n ia  e k sp e d y cji  w s ch o d n io -g a lic y js k ie j.

P iłsu d sk i.
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P roszę panów , z w ielką ulgą dow iedziałem  się względnie 
prędko, że 5-ty pu łk  L egionów , s to ją cy  w Przem yślu , na w ieść
0  tym, że Lw ów  je s t  bardzo zagrożony i że traci n ad zie ję  utrzy­
m ania się, bez rozkazu gen. R o ji pod dow ództw em  ppłk. T o- 
karzew skiego ruszył nap rzód  n a ratu nek .

D ziełem  w ięc 5-go pułku było  to, że Lw ów  pozostał w rę­
k ach  polskich .

Z robił to 5-ty pułk Legionów , ppłk. T o k arzew sk i w brew  
zdaniu sw ych p rzełożonych, gdyż i P rzem yśl by ł rów nież nie­
pew ny, rów nież w P rzem yślu  drżano o u tratę tego m iasta —
1 w szelkim i siłam i staran o  się m ieć go koło  siebie. D ecyzja  
ppłk. T ok arzew sk i ego, k tó ry  poszedł w brew  sw ym  przełożo­
nym  dła w as, Lw ow a, fak t ten, pow tarzam , osw obodził m nie 
od w ielu trosk. W  p ierw szej chw ili n ie  m ia łem  w yobrażenia, 
ja k ie  siły są n iep rzy jac ie lsk ie . T u ta j tych  sił m ierzyć czym ­
kolw iek  n ie byłem  w stanie. W iad o m o ści były  zanadto sprze­
czne, były  zanadto n ied okład ne, abym  sobie m ógł w łaściw ie 
w yobrazić, co  to  je s t  ten fro n t lw ow ski, co  to je s t  ta w alka we 
Lw ow ie. Z jed n e j stron y  układy, prow adzone przez ludzi wszy­
stk ich  stronnictw , z drugiej stron y  g arść ludzi w alczących , tak, 
że n ie m ogłem  naw et w iedzieć, czy n ie w alczą oni przeciw  
u kład a jący m  się i czy tam  w ew nątrz n ie m a ja k ich ś  dzikich 
pom iędzy sobą sporów . Z drugiej stron y  doszły m ię w ieści, że 
po dotarciu  do L w ow a 5-ty pułk L eg ionów  św iadom ie poszedł 
dalej naprzód. W ie c ie  państw o — n a b iera  się złego prześw iad­
czenia o n iep rzy jacie lu , k tó ry  tak  łatw o Lw ów  opuścił ^). Ale 
n iep rzy jac ie l okazał się siłn ie jszy . Lw ów  został na now o za­
grożony. P ro szę  państw a, p rzystęp u ję do analizy fak ty czn e j, 
k to  by ł dalszym  o b ro ń cą  Lw ow a.

W  sw ej p racy  o rg an izacy jn e j ja k o  N aczelny W ódz zro­
b iłem  k ro k  błędny czy n iebłęd ny, n a k azu jąc  ja k o  pierw szy k ro k  
przy o rg an izac ji w o jsk a  m o b ilizac ję  P o lsk ie j O rg an izacji W o j­
skow ej — zw ołać żołn ierzy  pod b ro ń  n ie sposobem  p oboro­
w ym , lecz sposobem  ochotniczym . M otyw y, k tó re  m nie skło­
n iły  do tego k ro k u , by ły  n astęp u jące : N iezw ykłe ubóstw o m a­
teria ln e , z k tóry m  sp otkałem  się przy pierw szym  k ro k u , t. zn., 
że żołnierze, przychodząc do koszar, nie zn a jd ow ali tam  ani 
siennika, ani poduszki, ani słom y, ani kołd ry , an i u bran ia , ani 
butów . P am iętam , w tych czasach  zw iedziłem  obecn y  36-ty 
pułk, k tó ry  tu w alczył także pod Lw ow em  i k tó ry  m iał trad y cje  
sp ec ja ln e  ja k o  pułk, pow stały  z legionu akad em ick iego, tzn..

9  W  n o cy  z d n ia  21 n a  22  lis to p a d a  1918  r . 
2) P o r .  t. V, s tr . 30— 33.
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Że m nóstw o m łodzieży in te lig en tn e j, m nóstw o akadem ików  
w zapale w o jenn ym  dla służby, dla o jczyzny do tego pułku się 
zapisyw ali. Poszedłem  rozm yśln ie zwiedzić koszary , aby zoba­
czyć — ja k  ten pułk  ży je. Znalazłem  to, co pow iedziałem . Nie 
m ieli ch łop cy  koców , nie m ieli ch łop cy  u bran ia  w ojskow ego, 
broń , co  praw da, się ściągało , ale w n iew ielk ie j ilości. Nie 
m ieli butów , ale za to  chodzili w lak ierk a ch , a w ięc w  obuw iu 
bardzo eleganckim , ale bardzo m ało n ad a jący m  się do służby 
w o jsk o w ej, z lek k om y śln o ścią  m łodzieńczą sądząc, że to n ic 
nie szkodzi. O sobiście n ie ch cia łem  ich  w yprow adzać z tego 
błędnego p o jm o w an ia , a lbow iem  w olałem  pozostaw ić ich  w la ­
k ierach , niż starać  się ich  zn iech ęcać, zaczynać im  opisyw ać 
grozę ich  położenia, tzn. n iep otrzebnie ich  p rzerażać. Sądziłem , 
że och otn icy  staną do p racy  i znosić będ ą b ied ę m ateria ln ą  
znacznie ła tw ie j, niż żołn ierz poborow y, żołn ierz, k tó ry  z musu 
przychodzi, k tó ry  przychodzi n a żądanie państw a i pragnie 
także m ożliw ości życia, k tó re j dać m u n ie było  m ożna. "W ten 
m n ie j w ięcej sposób form ow ały  się ba ta lio n y  po różnych  k ą­
tach  P olsk i, n ied ostateczn ie zaopatrzone, b a  — z n iedostatecz­
nym  u zbro jen iem . B ro ń  zb ieran o  z różnych  kątów , rzu cano 
ją  w nieporządku. B r a k  am u n ic ji w w ojsk ow y m  tego słow a 
znaczeniu  w y rasta ł z każdego kąta.

O chotn icy  zb iera li się ch ętn ie  i n iep od obna by ło  n ie b ra ć  
och otn ika , k tó ry  m iał zapał i ch ęć  zostan ia  żołn ierzem . Żoł­
n ierze z p oboru  to  ludzie, k tórzy  w bard zo w ielk ie j ilości 
z pełną p o d ejrz liw ością  patrzyli na stałość państw a polskiego, 
w oczach  k tóry ch  P o lsk a  jeszcze  n ie w ytrzym ała p ró by  życia. 
Zauw ażyłem , że ju ż  w tedy szalała pom iędzy ludźm i olbrzym ia 
n am iętn o ść polityczna ze stałym i oskarżen iam i o zdrady i n a j­
rozm aitsze podłe rzeczy, ba łem  się p o ciągać m asy ludzi, tym  
b ard zie j, że n ie w iedziałem , ja k  ich  uzbroić. Z atrzym ałem  się 
w ięc na pow ołaniu  och otn ik ó w  i nakazałem  n a jb a rd z ie j goto­
w ej o rg an izac ji — P o lsk ie j O rg an izacji W o jsk o w e j — posta­
w ić pod b ro ń  w szystkich  sw oich  zw olenników  i p o ciągn ąć do 
sw ych szeregów  m ożliw ie n a jszersze  k o ła  m łodzieży, k tó rab y  
zgodziła się w  tych  złych  i tru d nych  w aru n kach  stan ąć n a  służ­
b ie P o lsk i, ja k o  żołn ierze. T a  m o b ilizac ja  p eo w iack a  dała do 
50.000 żołnierzy, tak , że p oczątek  arm ii p o lsk ie j i p oczątek  je j 
o rg an izac ji op iera się n ie  na czym  innym , ja k  w łaśn ie  n a  P o l­
sk ie j O rg an izacji W o jsk o w e j i je j  zw olennikach . T a k ie  to  b a ­
ta lion y  fo rm o w ałem  i, n ap ręd ce zorganizow aw szy, p chałem  
je  n a Lw ów .

B y ł to, m oi panow ie, okres czasu, n ie bard zo n ad a jący  
się do wygody lu d zkie j, do w ygody życia w polu. W  zim ie, ja k



p an ow ie w iecie, są tak ie  ch łody, p an u ją  n ieznośne w iatry, 
a  śnieg a lbo  deszcz m oczy i nęka żołn ierzy n iesłychan ie.

O bok tego te wpływ y atm osferyczn e m iały  także dziwną 
sk ło n n o ść do niszczenia u bran ia  i n iszczenia obuw ia, tak , że 
w  czasie zim y u bran ie  żo łn iersk ie , obuw ie żo łn iersk ie  niszczyło 
się dziesięć razy szybcie j, niż w czasie lata. W  tych  w arun kach  
rzu całem  b ata lion  za b atalion em  lub ch o ciażby  k om p anie le­
dw ie sform ow ane, by  w ten  sposób n ap ełn ić ten  w iecznie gło­
dny w orek , ja k im  w ów czas by ł dla m nie fro n t lw ow ski. P a ­
m iętam  te skarg i w szystk ich  o ficerów , którzy  m i tw ierdzili, że 
tak ich  żołnierzy do b o ju  w yprow adzać n ie w olno, pam iętam  
te skarg i, gdy kom en d an t batalion u , m a jąceg o  n atych m iast wy­
ruszyć w pole, z rozpaczą w  sercu  opow iadał, że n ie w szyscy 
ludzie jeg o  m a ją  buty. P am iętam  rap o rty , g rożące  m i ze strony 
władz w ojsk ow y ch , że p op ełn iam  ja k ie ś  w a ria ck ie  czyny, po-

w ten sposób ludzi do b o ju , i pam iętam  depeszę za de­
peszą, p rzychodzące z pod Lw ow a, żąd a jące  p om ocy  i jeszcze 
raz pom ocy. W  te j w alce w ew n ętrznej, k tó rą  odbyw ałem , pa­
m iętam  dwa czynniki — czynnik  rozsądku, k tó ry  m i m ów ił, że 
n ieraz m oi podw ładni w o jsk o w i m a ją  ra c ję , żąd a jąc  czasu i pa­
m iętam  depesze, k tó re  gen. Rozw adow ski po k ilk a  razy dzien­
nie przysyłał, żą d a ją c  p om ocy  i pom ocy. W  te j ustaw icznej 
w alce pom iędzy sobą żyłem  długo, bardzo długo.

Ż ołnierze, w alczący  pod Lw ow em , złożeni byli z trzech  
elem entów : 1) żołn ierz och otn iczy , k tóreg o  dał Lw ów , a k tó ry  
by ł n a jm n ie jszy  liczebn ie , 2) w iększy liczebn ie  dlatego, że 
z w iększej części k ra ju  ściągnięty , to ch ło p cy  o ch otn icy , k tórzy  
zgłosili się z zach o d n ie j G a lic ji, i w reszcie — 3) olbrzym ie 
«gros», k tó re  tw orzyły  ba ta lio n y  i k om p anie w K rólestw ie 
z  peow iaków .

W a lk a , k tó ra  się tu odbyw ała pod L w ow em , odznaczała 
się ch arak terem  n iezw ykle dziw acznym  pod w zględem  p racy  
w o jsk o w ej. N ieraz w  B elw ed erze zachodziłem  w głow ę, ja k  
w łaściw ie tak ie  dziw actw a m ogły się w ogóle u trzym ać. Na 
m o je  p ytania  gen. R ozw adow ski daw ał m i różne w y jaśn ie­
n ia, m im o to n ie  m ogłem  p ozbyć się w ątpliw ości, k tó re  ciągle 
m i siedziały w głow ie. T o , co  się działo, b y ło  zbyt nadzw yczajne 
i dlatego postanow iłem  p o je c h a ć  n a  m ie jsce , b y  stw ierdzić stan 
rzeczy w łasnym i oczym a. P rzy jech a łem  na fro n t lwowski®) 
z P rzem yśla  p ociągiem  p an cern y m , in acze j bow iem  n ie ch cian o  
m ię w ysłać. P rzyb yłem  do Lw ow a i obszedłem  różne części

Gen. T a d e u s z  R o z w a d o w s k i d o w o d z ił c a ło ś c ią  sił p o lsk ich , o p e ­
r u ją c y c h  w  M ało p o lsce  W s c h o d n ie j od  24 lis to p a d a  1918.

2) P iłsu d sk i b y ł w e  L w o w ie  d n ia  22  g ru d n ia  1918  r .
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fron tu . O bserw ow ałem  m iasto , obserw ow ałem  życie w o jsk o w e, 
rozm aw iałem  z dow ódcam i, w idziałem  p racę  i — w yzn aję  pań­
stwu — w róciłem  m o cn o  u sp okojony . T o , co  w ydaw ało m i 
się przedtem  dziw acznym , okazało  się n aturaln ym , co  w yda­
w ało  m i się n atu raln y m  — okazało  się dziw acznym . O rgani­
z a c ja  w o jsk a  w ydała m i się ja k ą ś  n iesły ch an ą  p strok acizn ą, 
niem ożliw ą do dow odzenia, i żądałem  od gen. Rozw adow ­
skiego, tak , ja k  i od później w yznaczonego gen. Iw aszkiew i­
cza^), zreorganizow ania tego tłum u bez o rg an izac ji, za k tó ry  
uw ażałem  ów czesne w o jsk o , zebran e pod Lw ow em . Mnóstwo 
d robnych oddziałów , rozbitych  n a kom panie, n a  grupy, pod­
grupy n a jro zm aitsze , ich  ułożenie by ło  tak  tru d ne i skom p liko­
w ane, iż p rzypom inam  sobie, że m niej w ięce j p ó łto re j godziny 
spędziłem  z gen. R ozw adow skim  i jeg o  szefem  sztabu dla wy­
tłum aczenia m i p ro sty ch  rzeczy, a k tó re  tech niczn ie  w  w o jsk u  
nazyw am y «ord re de bataille» . N atom iast przegląd w o jsk , 
w alczących  pod Lw ow em , uspokoił m ię pod jed n y m  w zglę­
dem : to, co m i się w ydaw ało trudne, to  ludzie łatw o w yko­
nyw ali.

S ta ło  tu w o jsk o  tak  źle u bran e, w o jsk o  tak  lich o  w yekw i­
pow ane, w o jsk o  tak  źle zaopatrzone, s to ją ce  na sam ej p ery ferii 
w ielkiego m iasta  i b ro n ią ce  się n a  60-k ilom etro w ej przestrzeni, 
na fro n cie , gdzie się ludzie n ieledw ie p lecam i o sieb ie  opierali. 
B y ło  to tak ie  sprzeczne z w szelką strategią, że zdaw ało się n ie- 
m ożhw e, by  ludzie ci m ogli długo się u trzym ać. Jeże li zdołali, 
to  w łaśnie dzięki w arto ści m o ra ln e j. Ż ołnierz n a  tym  przed­
m urzu n aszej P o lsk i, k tóry m  je s t Lw ów , gdzie w szystkie w ia­
try  ze w szystkich k ieru n k ó w  d a ją  sobie  «rendez vous», gdzie 
zatem  je s t w zględnie tru d no  w ytrzym ać naw et dobrze u bra­
nem u człow iekow i, ów  w ytrzym ał n ieraz  pół nago, n ieraz 
boso , n ieraz głodny, gdyż ap ro w izacji dostatecznej dać n ie by ło  
m ożna. W szędzie, gdzie by łem , w idziałem  ducha i pew ność, że 
się utrzym a. K am p ania  lw ow ska należała , zdaniem  m oim , do 
n a jcięższy ch  rzeczy, k tó re  żołn ierze w ytrzym ali. N ie dziwię się 
w cale  w rażeniu  cudzoziem ców , k tórzy  potem  ze łzam i w oczach  
opow iadali m i o bo h aterstw ie  żołn ierza nasżego, k tó ry  w ta­
k ich  w aru n kach  p raco w ać je s t w stanie. M ów ili m i, że jeżeli 
k ied ykolw iek  w ątpili o p raw ach  P o lsk i do Lw ow a, to w idok 
żołn ierza polskiego, k tó ry  w  tych  w aru n kach  w  tym  piekle 
życiow ym , w  k tó ry m  żaden in n y  żołn ierz dwa tygodnie prze- 
trw aćby  n ie p o trafił, to  w idok tych żołnierzy, k tó rzy  z zapałem

9  G en. W a c ła w  Iw a s z k ie w ic z  od  d n ia  11 m a r c a  1919  r .  d o w o d ził  
s iła m i p o lsk im i w  M a ło p o lsce  W s c h o d n ie j.
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b ro n ili tego m iasta , by ł dostatecznym  m otyw em , aby przyznać 
go P olsce.

P ow tarzam , w o jsk o  pod Lw ow em  skład ało  się z trzech 
części: z och otn ik ów  lw ow skich, liczebn ie n a jm n ie jsz e j części, 
z liczn ie jszych  od n ich  och otn ików  z zach od nie j G a lic ji i z n a j­
bliższych o k o lic  i peow iaków , ściągniętych  przeze m nie w dro­
dze m o b ilizacy jn e j pod b ro ń , a k tórzy  stanow ili n a jlicz eb n ie j- 
szą część w o jsk a , b ro n iąceg o  Lw ow a.

Przechod zę, m oi państw o, do strony m o ra ln e j obrony  
Lw ow a. Je s t  fak tem  niezaprzeczonym , że zapał i ch ęć  obrony  
zagrożonego m iasta  w ca łe j P o lsce  by ła  bard zo w ielka. T o  do­
daw ało zapału, dodaw ało w ytrw ania żołnierzow i w ich  cięż­
k ich  m ateria ln ie  w aru n kach . M oralne znaczenie m iało  i zach o­
w anie się sam ego Lw ow a. Jestem  starym  żołn ierzem , k tóry  
w iele rzeczy ja k o  żo łn ierz  w idział. D latego też, p rzygląd ając 
się Lw ow ow i w czasie swego pobytu, m iałem , prz^^znam się, 
w pierw szej chw ili n iech ęć  do p rzecen ian ia  znaczenia w o jny  
pod Lw ow em . W o jn a  tu oddechem  sw oim  n ie niszczyła. Nie 
p łonęły  tu pod g orący m  oddechem  w o jn y , tak , ja k  gdzie in ­
dziej, ty siącletn ie  w ieże koście ln e , ja k  źdźbła słom y, pod n a­
cisk iem  w ybuchów , n ie w aliły  się w ieże, k am ien ice  i wasze 
m ieszkania, pod g orącym  i zatrutym  oddechem  w o jn y  liście  
w aszych parków  n ie opadały zatrute, tak , ja k  to było  gdzie in ­
dziej. Pod  gorącym  oddechem  w o jn y  n ie  zam ierało  życie całe 
tak, ja k  to by ło  gdzie indziej. Oddech w o jn y  m nie, żołnierzow i, 
w ydaw ał się łagodny. D ziałał on jed n ak  na m iasto, ty lko in a­
czej. M iasto o stukilkudziesięciu  ty siącach  m ieszkańców  m a 
sw o je k onieczne potrzeby. T e  potrzeby o d cin ała  w am  w o jn a . 
W od a, asen izac ja , ap ro w izac ja  — te przekleństw a życia w  w o j­
nie, działały n a  m iasto , ro b ią c  pow oli, lecz skutecznie zgubę 
m iasta, zgubę je j  m ieszkańców . S iłę  tego działania czuć było  
w m ieście, czuć ją  by ło  przez zm ysł p ow onien ia , czuć ją  było  
na b lad ych  tw arzach  dzieci, na zm ęczonych tw arzach  k ob iet 
i m ężczyzn, na żniw ie śm ierci, k tó ra  chodziła po m ieście, b io ­
rą c  i chw 5d a ją c  drogie każdem u człow iekow i osoby. T o  zatru­
cie pow olnym  oddechem  w ojny, bez ca łe j grozy w o jn y , bez 
tego całop alen ia  m iasta  w  jed nym  w ybuchu, by ło  m oże dla 
m ieszkańców  siln ie jszą  p ró bą , niż ten silny  oddech w ojny , 
k tó ry  w je d n e j chw ili niszczy tysiąc la t k u ltu ry  i budow y 
i k tó ry  człow iekow i żadnej nadziei w je d n e j chw ili nie pozo­
staw ia. Tu cod ziennie trzeba by ło  w alczyć o n ad zie ję , codzien­
n ie  w alczyć o siłę  w ytrw ania. W o jsk o , rozrzu con e n a sam ym  
brzegu m iasta , tram w ajem  jeździło do okopów , w ra c a ją c  tram ­
w ajem  z p laców ki do k aw iarn i, m iesza jąc  się z ludnością. Lud-
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n ość staw ała się w o jsk iem , w o jsk o  staw ało się ludnością. Ża­
den w pływ dow ódców  nie m ógł by ć tak  silny, ja k  to co­
dzienne p rzen ik anie w o jsk a  do ludności i lu d ności do w ojska. 
Istn ia ła  codzienna zależność żołnierza od ludności, codzienna 
zależność ludności od dobrego lub złego h um oru  swego 
obrońcy. A trw ało to tak  m iesiącam i. I  kiedym  ja , ja k o  sędzia 
w ojskow y, d a jący  nagrody, od znaczający  ludzi, m yślał i prze- 
m yśliw ał nad k am p an ią  pod Lw ow em , to w ielk ie zasługi w a­
szego m iasta o cen iłem  tak , ja k  gdybym  m iał jed n eg o  zb ioro­
wego żołnierza, dobrego żołn ierza i ozdobiłem  Lw ów  krzyżem  
ord eru  «V irtuti M ilitari» ^), tak , że wy jesteśc ie  jed yn ym  m ia­
stem  w P o lsce , k tó re  z m o je j ręk i, ja k o  N aczelnego W odza, za 
p racę  w o jen n ą, za w ytrzym ałość otrzym ało ten  order.

Lecz, m oi panow ie i panie, były  w czasie w alk  o Lw ów , 
p rz y jn a jm n ie j dla m nie, a sądzę i dla in nych , duże m oralne 
przeszkody i m uszę się przyznać, ja k  przyznałem  się z po­
czątku do błędu, że razu  pew nego w Belw ederze, gdy z codzien­
nym  rannym  rap o rtem  w chodził do m nie adiutant, by  m i za­
m eldow ać o au d ien cjach  pow szechnych, znalazł m nie w n ieby­
w ałe j dotąd postaw ie. P rzy  bok u  leżał pistolet i pow iedziałem  
adiutantow i, p atrząc m u w oczy i grożąc, słow a: «Lw ów , 
a strzelam !» A diutant przerażony wyszedł i sk reślił w szystkie 
au d ien cje  w spraw ie Lw ow a. P rzyzn a ję  się do tego faktu . T y ­
siąc trąb  je ry ch o ń sk ich  brzm iało  w ów czas po ca łe j P olsce, 
ziało  oddechem  n iech ęci i n ienaw iści, nie przeciw  R usinom , 
ale  przeciw  m nie, n ie przeciw  tym , k tórzy  Lw ów  ch cie li za­
b ra ć , lecz przeciw  tem u, kto  o b ro n ą  L w ow a k ierow ał. T y siące  
trąb  je ry ch o ń sk ich  bu rzyło  m ury n ie w roga, b o  tam  się «koń 
śm iał» z tych  trąb  je ry ch o ń sk ich , lecz m o ją  duszę. N aczelnego 
W odza, k tó ry  m iał cztery  piąte sw ych sił n ie gdzie ind ziej, ja k  
pod Lw ow em . T rą b y  jery ch o ń sk o -n aro d o w e grzm iały  o sk ar­
żeniem  o zdradę w szelką, syczały, ja k  płaz pełzając\% by \vzbu- 
dzić w o b ro ń cach  Lw ow a bezsilność, gdyż m ieli oni n ie w ierzyć 
sw em u dowódc)^, gdyż m ieli oni m ieć w ątpliw ość w  stosunku do 
jeg o  zam iarów , m ieć w ątpliw ość w stosunku do jeg o  rozkazów .

«Cui bono» tak  się robi? D la kogo tak  się p ra cu je?  D la 
P o lsk i?  Nie w ierzę! T rą b y  je ry ch o ń sk ie , w y sy ła jące  do m nie 
p iętn aście  d eleg acji codziennie, z k rzykiem  szantażu jące 
z m oich  ust słow a poddania się, szantażyści, n ie z n a ją cy  siły, 
szantażyści, o śm ie la jący  się patrzeć tam , gdzie ich  oko nie 
sięga! T rą b y  je ry ch o ń sk ie  brzm iały  wÓAYCzas rozgłośnym  
echem , tw orząc legendy, pow tarzane i dotąd, tw orząc fałsze

9  P o r .  t . V , s tr .  178— 179.



96 OBRONA L W O W A

h isto rii W stosunku do isto tn ych  o bro ń ców  Lw ow a, w stosunku 
do 5 pułku L egionów , od k tóreg o  działań d atu je  się chw ila, 
gdy Lw ów  je s t  p o lskim , w stosunku do o g ro m n ej liczby obroń ­
ców  Lw ow a, co, służąc poprzednio w P . O. W ., tu przed m u- 
ram i m iasta śm ierć , k alectw o lub b ra k  zdrow ia na ca łe  życie 
w ynosili. T rą b y  je ry ch o ń sk ie , b rzm iące  w ym ysłam i o zdradzie 
N aczelnego W od za, trą b y  jery ch o ń sk o-n aro d o w e, k tó re  tu 
o «condom inium » gadały  z R usinam i, b o ją c  się stan ąć oko  
w  oko  z w rogiem , k tó re  psuły pow ietrze belw ed ersk ie  sw oją  
o b ecn ością ! P rzychod zą ci panow ie, k tórzy  zawsze od kuli 
u ciekali, przychodzą panow ie ci z k ry ty k ą  w  stosunku do do­
w ódców  w o jskow ych . P anow ie ci ośm ielili się pod nosić głos, 
m ów iąc, że ta k i a tak i gen erał dwa b ata lion y  tam  lub gdzie 
indziej p osła ł i że z tego pow odu Lw ów  upadnie. M ogę w ym ie­
n ić nazw iska tych  delegatów . Z aproponow ałem  im  wtedy 
(a  b y li to  p o słow ie), by  za m oim  podpisem  p o d ję li dowództwo 
nad  w ojsk iem . T eg o  n ie ch cie li w ziąć. T rą b y  je ry ch o ń sk o -n a­
rodow e jeszcze i teraz  n ap ad a ją  na m nie w  ja k im ś dzienniczku. 
T 3tu ł :  «D laczego k rw ią  p o lską zalew ał się Lw ów ? Na m argine­
sie I I  Z jazdu b. Legionistów »^), gdzie ze zn an ej książk i, trak tu ­
ją c e j obronę L w ow a z punktu w idzenia o b ro ń ców  u licy  B em a, 
a n ie  z punktu w idzenia N aczelnego W od za, pom ieszczone są 
ja k ie ś  n ieznane m i spraw y z ja k im ś p oru cznikiem  E u stach ie- 
w iczem  ^), k tó re  w dodatku są zaprzysiężone.

T o  je s t ch arak tery sty k a  trąb  je ry ch o ń sk ich ! W ię c  n ie­
ch a j p iękne Iwo w ianki i zacni lw ow ianie w ybaczą, że byłem  
w  tym  stadium  zn iecierp liw ien ia , że na słow o Lw ów  ch cia łem  
p o ciąg n ąć cyngiel p istoletu . Nie m ogłem  znosić tego! <Cui 
bo no », pytam , panow ie, całe to łgarstw o, «cui bo no », ca ła  
ta  bru d na k am p an ia , k tó ra  n ie  upiększa naszych  dziejów ? 
«Cui bono»? Ja k o  odpow iedź posłużyć m oże fak t n astęp u jący . 
W ted y, gdy tu ta j b ro n io n o  Lw ow a, na pół nago, n a  pół boso , 
w tedy, gdy tu ta j codziennie albo co  godziny b rak o w ało  n aboi, 
w tedy, gdy w o jsk o  m o je  w yglądało, ja k  żebrak i, w  tym  sam ym  
czasie istn ia ło  in n e w o jsk o  ®). In n e  w o jsk o , k tó re  polskim  też 
się zw ało. In n e  w o jsk o , u brane w św ietne m undury, m a ją ce  
b ro n i poddostatk iem , u zb ro jo n e  św ietnie, w edle w szelkich  za-

M ow a o lw o w s k ie j «G azecie  C o d zien n ej» , w y d a w a n e j w  d u ch u  
n a ro d .-d e m o k r .,  k tó r a  w  d n ia c h  4, 5  i 6 s ie rp n ia  1923  r .  p o d a ła  p rz e d ru k  
z r e la c j i  p o r. E u s ta c h ie w ic z a .

2) M ow a o r e la c j i  p o r . B o le s ła w a  E u s ta c h ie w ic z a  o je g o  s ta r a n ia c h  
w  s p r a w ie  p rz y s p ie s z e n ia  o d s ie cz y  L w o w o w i, r e la c j i  w y d ru k o w a n e j  
w  k sią ż c e  C z e s ła w a  M ą cz y ń sk ie g o  p . t. « B o je  lw o w s k ie »  n a  s t r .  231— 246.

3) M ow a o t. zw . a rm ii  H a lle ra .



OBRONA LW O W A 97

sad now oczesnej tech n ik i w o je n n e j, z m nóstw em  d oskonałych  
arm at, z m nóstw em  k arab in ó w  m aszynow ych i z żołdem , prze­
w yższającym  ty siąck ro tn ie  p łace  m oich  żołn ierzy i o ficerów  ^). 
P o d o ficer w w o jsk u  tym  b ra ł tyle, co u m nie pułkow nik. Tw o­
rzyło się to w o jsk o  w tym  sam ym  czasie, gdy m nie o zdradę 
w stosunku do L w ow a oskarżono. Staw ały  tam  b ata lion y  za 
batalion am i, dyw izje za dyw izjam i, staw ały pod osłon ą poli­
tyczną tychże trąb  je ry ch o ń sk ich , tegoż rządu innego “) ,  k tóry  
gdzieś nad Sekw aną w o jsk o  to  trzym ał z b ro n ią  u nogi, 
trzym ał w o jsk o  to in n e  p olskie  z b ro n ią  u nogi, pom im o żądań 
m oich  i b łagań , b y  m nie, p ad ającem u  niekied y przed siłą  prze­
m ocy, p om oc dano. T o  w o jsk o  stało  nad Sekw aną, ale trąb y  
je ry ch o ń sk ie  brzm iały  o zdradzie, o zdradzie Legionów , o zdra­
dzie P o lsk ie j O rg an izacji W o jsk o w e j i  o  zbro d n iach  n arod o ­
w ych ich  W odza i dow ódcy, n ie jak ieg o  Jó z e fa  P iłsudskiego.

M ów iłem  n a początku  odczytu o sądzie h isto rii, o sądzie 
p o d rasta jący ch  dzieci, k tó re  z trw ogą n ieraz  b ad ać będą, gdzie 
by ł m ój o jc ie c , gdzie by ła  m o ja  m atka? T e  pierw sze dnie P o l­
ski, te  pierw sze trudy, te dnie trw ogi i n iep o ko ju , dnie gorącz­
kow ego m io tan ia  się każdego człow ieka, n iepew nego ju tra , n ie­
pew nego, czy k ład ąc się do łóżka, w stanie z tego łóżka naza­
ju trz , te dnie nad zw yczajnych  w ysiłków  i nerw ów , te nerw ow e 
pom ysły, te dnie cudu polskiego, tw orzącego P o lsk ę  w łasnym i 
n areszcie  dłońm i, te dnie n iem ocy  i bezsiln ości są zw iązane 
z w aszym  m iastem , zw iązane n ierozerw aln ie . P rzez  k ilk a  bo­
w iem  m iesięcy  lw ia część tych bied , tych n iep o k o jó w  i tych 
w ysiłków  przypadła w am  i w aszem u m iastu. D ałem  te fakty , 
k tó re  znam , dałem  sw oje postępow anie, sw ój n ieraz  p rzykry  
dla was sąd, sw o je  n ieraz  n iep rzy jem n e o k reślen ie , dałem  je  
z rów nym  sp ok o jem , z ja k im  stanę przed każdym  sądem  w te j 
spraw ie. Przyszły  h isto ry k  fak ty  te b ad ać będzie. Przyszły  hi­
storyk  będzie m usiał m yśleć, co znaczył fakt, że gdy jed n i doko­
nyw ali tak  w ielk ich  w ysiłków  dla shvorzenia w łasnym i siłam i 
państw a, zewsząd przez w rogów  otoczonego, że gdy jed n i rzu­
cali m łodzież o ch otn iczą  boso , bez n aboi i bez u bran ia , to inni 
P o lacy  tychże o bro ń ców  o zdradę oskarżali, tym że o b ro ń com  
w tw arz pluli. Co znaczy fak t p osiad ania w chw ili n iebezpie­
czeństw a w ojenn ego  gdzie indziej w o jsk a  polskiego, w yekw i­
pow anego w y śm ienicie? I  w ów czas m oże h isto ry cy  odpow ie­
dzą na pytanie, rzu cone przeze m nie: «Cui bono» tak  się robi? 
D la kogo tak  się służy? Gdzie b y ć  m oże ta  przyczyna? Gdzde 
pow ód tak  dziw olągow ego z jaw iska? Nad tym  zastanaw iać się

*) P o r . t. V , s tr .  7 0 — 71.
2) M o w a o t. zw . K o m ite c ie  P a ry s k im .

Pisma Zbioröwe. T. VI. 7
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nie chcę. S w o ją  pod tym  w zględem  hipotezę podam  gdzie in ­
dziej, podam  tam , gdzie «cui bono» je s t  b ard zie j w yraziste, 
podam  ją  w m oim  rodzinnym  W iln ie . T u ta j, we Lw ow ie, ogra­
niczam  się do rzu cen ia  panom  tego pytania , co  znaczą oszczer­
stw a, co  znaczą trąb y  je ry ch o ń sk ie , ja k  w ielki w pływ  Avywrzec 
one m ogą w  ch w ili kryzysu  i w chw ili przełom u, ja k  n iebez­
piecznym  je s t  w tedy u ch a  sk ło n ić  ku w ierze trąb o m  je ry ch o ń ­
skim , k tó re  n iosą n ie  siłę, lecz słab o ść narod u  i państw a.

P ro szę  państw a, kończę k ró tk im  streszczeniem . Lw ów  
w p oczątkach  naszego istn ien ia  za ją ł bardzo w ielk ie i za­
szczytne dla niego m ie jsce . S ta ł się on cen tru m  m yśli, życzeń, 
serc  i uczuć p olskich . Z aszczytna to  ro la  i n ie jed n o  m iasto  w am  
tych chw il zazdrości. Lw ów  w ytrzym ał ciężką w alkę. P rzed e 
w szystkim  w alkę z sobą, w alkę z w łasną s łabo ścią , z w łasnym  
niedom aganiem  i, zw yciężyw szy w łasną słabość, dał m oc i siłę 
o brońcom . O broń ców  spośród siebie m iał w zględnie n iew ielu  — 
w iększość przybiegła  skądinąd. M iasto zostało  polskim , po ak cie  
odwagi i czynu 5 pułku legionow ego pod dow ództw em  ppłk. T o- 
karzew skiego. Im  przypisać należy fakt, że L w ów  od te j chw ili, 
gdy pułk ten  wszedł do Lw ow a, stał się n a  zaw sze polskim . Czyn 
ten tym  bard zie j je s t  znaczny, że zro b ił to  w brew  b o jaźn io m , 
w brew  n acisk o m  bezp ośred nim  sw oich w ładz przełożonych, 
zrobił to na w łasną ręk ę  i n a  w łasne ryzyko. O broń cy  Lw ow a 
skład ali się z trzech  n ieró w n ych  części. P ierw sza — to w asze 
dzieci, dzieci L w ow a; druga, liczn ie jsza  część — są to w asi ro ­
dacy z zach od nie j G a lic ji ; n a jlicz n ie jsz a  część — są to zm obili­
zow ani p eow iacy  z K ró lestw a P olsk iego . T a k  w ygląda istotna 
h istoria . P ań stw o  ca łe , ledw ie ży jące , w ykazyw ało w  stosunku 
do w as praw ie jed n o litą  ch ę ć  pom ocy. O słab ion ą zaś p om oc 
została m o ra ln ie  przez dziw oląg h istoryczn y, nad  k tóry m  b ie ­
dzić będ ą sobie głow y h isto ry cy , że istn ia ły  w ów czas w  P o lsce  
dwa rządy: jed en  w  P o lsce , drugi nad Sekw aną, k o n k u ru ją ce  
i zw alcza jące  się  w zajem n ie  za p om ocą n a jro zm aitszy ch  środ­
ków . D o środ ków  tych  ze stron y  rządu nad  Sekw aną należało  
zatruw anie życia rządu w  P o lsce , pom iędzy in nym i jeg o  głów ­
nego p rzed staw iciela , za p om ocą trąb  jery ch o ń sk o -n aro d o w o - 
oszczerczych . T e n  fak t przejd zie przez ca łą  p ra cę  czteroletn ią , 
ja k o  fak t n ieod łączn y  od naszego życia publicznego, od naszego 
życia politycznego. W  o k resie  w alk  o Lw ów  fak t ten  szczególnie 
ja sn o  w ystęp u je, gdyż L w ów  oznacza w ielk i przełom  i w ielki 
k ry 2̂ s  naszego państw a. W y stęp u je  tu naga m o ra ln a  w arto ść 
jed n y ch  i  drugich. M oralna w arto ść is to tn e j p ra cy  i m oraln a  
w arto ść trą b  je ry ch o ń sk ich , do k tó ry ch  zw racam  jeszcze raz 
sw o je  p ytanie: — «Cui bono» w  ow e czasy to ro b io n o ?
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WYWIAD Z REDAKTOREM ^SŁOWA^
(14  s ierp n ia  1923 r.)

Dnia 12 sierpnia 1923 r. przyjechał Piłsudski do Wilna 
na dwutygodniowy tam pobyt. Dnia 14  sierpnia 1923 r. przy­
jął redaktora dziennika wileńskiego «Słowo», Stanisława 
Mackiewicza, i udzielił mu niżej przytoczonego wywiadu, 
w którym Piłsudski charakteryzuje nowowybrany Sejm, 
wskazując na brak w nim zdecydowanej większości i na 
fakt, że w nowych izbach ustawodawczych nie znalazły wy­
razu «nowe wartości polityczne, które powstać musiały za 
czasów istnienia wolności».

Tekst wywiadu podajemy według «Słowa» z dnia 15 
sierpnia 1923 r.

Pierwszym zapytaniem, skierow anym  do Pana Marszal­
ka, była prośba o wyjaśnienie, jaką  przewiduje on ew olucję 
dzisiejszych wewnętrznych stosunków politycznych w kraju.

— Nie m ogę odpow iedzieć na to  pytanie — wyraził się 
Marszałek — gdyż tem at je s t  zbyt szeroki. M ożnaby o tym  całą  
książkę napisać.

— A czy zechce Pan M arszałek odpow iedzieć na kon ­
kretną kwestię, m ianow icie  — czy Pan M arszałek przypuszcza 
możliwość powstania now ego rządu pozaparlam entarnego?

— D laczego n ie — w szystko je s t  m ożliw e, gdy se jm  nie 
przedstaw ia w yraźnej i je d n o lite j w iększością).

— Czy Pan M arszałek nie zgodzi się na argument, że dzi­
siejsza większość w walce wyborczej, oparła na demagogii, wy­
korzystała te arcy-dem okratyczne zasady ordynacji wyborczej, 
które ustalił sejm  przeszły. W  ten sposób czy nie można zary­
zykow ać argumentu, że lewica została pobitą własną bronią: 
dem okratycznością ordynacji wyborczej?

— N ie uw ażam  o rd y n a c ji w y borczej za zbyt d em okra­
tyczną. C echą je j  je s t, że o p arła  się o system  stron n ictw  i  to  
stron ictw  tych , k tó re  ju ż  by ły  w  se jm ie  poprzednim  ^). S e jm  
poprzedni w y brała  p rzecież  jeszcze  P o lsk a  n iew oli. S e jm  obe­
cn y  n ie pozyskał żadnych now ych w artości. W  czym że się

W  s e jm ie  w y b ra n y m  d n ia  5  lis to p a d a  1922  r .  s tro n n ic tw a  p r a w i ­
c o w e  m ia ły  161 re p re z e n ta n tó w , le w ico w e  95. O k ie ru n k u  u c h w a ł s e j ­
m o w y c h  r o z s tr z y g a ło  to , n a  k tó r ą  s tro n ę  p rz e c h y la ły  s ię  g ło sy  s t r o n ­
n ic tw a  lu d o w e g o  « P ia s t»  (7 0  p o słó w ) i N a ro d o w e j P a r t i i  R o b o tn icz e j  
(1 8  p o słó w ).

2) O rd y n a c ja  w y b o r c z a  d o c ia ł  u s ta w o d a w c z y c h , u c h w a lo n a  d n ia  
28  m a ja  1922 r . ,  w p ro w a d z a ła  sy s te m , w  k tó ry m  w y b o r c y  b y li zm u szen i  
o ś w ia d c z a ć  s ię  ra c z e j  z a  s tro n n ic tw a m i niż z a  lu d źm i. U p rz y w ile jo w a n ie  
s tro n n ic tw , k tó re  b y ły  w  p o p rz e d n im  S e jm ie , w y r a ż a ło  s ię  w  ty m , że  
P a ń s tw o w a  K o m is ja  w y b o r c z a  s k ła d a ła  się  z o śm iu  re p re z e n ta n tó w  n a j-

7*
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różni od swego poprzednika? P rzy b y ła  ty lko  szesnastka 
poza tym  n ic, coby by ło  zbudow ane przez 4 la ta  w olności.

— W ięc Pan M arszałek uważa, że sejm  dawny stabilizo­
wał dawne stronnictwa?

— P ró b o w ał stabilizow ać daw ne stron nictw a. W  każdym  
razie o rd y n acja  w yborcza, uchw alona przez se jm  daw ny, nie 
dopuściła do izby now ych w arto ści p olitycznych , k tó re  pow stać 
m usiały za czasów  istn ien ia  w olności.

— Czyli, zdaniem Pana Marszałka, gdyby ordynacja wy­
borcza nie zawierała wszystkich instytucyj, utrwalających pa­
nowanie partyj, a więc instytucji list państwowych, przymusu 
partyjnego przy głosow aniach na listę, wreszcie sam ego sy­
stemu glosowania na listę — /o b y  sejm  miał wygląd inny?

— N iew ątpliw ie.
— A czy Pan M arszałek nie uważa, że w społeczeństwie 

istnieje pewne rozgoryczenie z pow odu m ajoryzow ania świa­
dom ych kó ł w yborczych przez analfabetów  i łatwości wygry­
wania demagogii w takich warunkach?

— Nie. Is tn ie je  co  innego — rozczarow an ie do istoty  p ar­
lam en taryzm u , ale to ro zczaro w an ie  przeżyw am y z ca łą  E u ro p ą .

— Czy Pan Marszałek poruszy m om enty polityczne 
w swych odczytach o obronie Wilna?

— B ęd ę m ów ił o p racy  dow odzenia i ilustrow ał to do­
brze  m i znaną kam p anią  w ileńską, k tó rą  dow odziłem . Ł ączy  
się to z m oim i p racam i przed w o jn ą . O dczyty te będ ą m iały 
ch a ra k te r  w ojskow y. B ęd ę m ów ił p op u larn ie, gdyż o rzeczach  
w ojskow ych  zaw sze m ów ię popularnie, ze względu na n ieoby- 
cie  się społeczeństw a z tym i zagadnieniam i.

— Czy nie wspomni Pan Marszałek o sam oobron ie wi­
leńskiej, m ówiąc o całości kam panii wileńskiej?

— H istoria  sam o o bro n y  w ileń sk ie j *) n ie  należy  bezpo­
śred nio  do kam p anii w ileń sk ie j, k tó ra  odbyła się pod m oim  
dow ództw em  i k tó ra  będzie tłem  ilu stracy jn y m  m oich  od­
czytów.

l icz n ie js z y c h  k lu b ów  p o s e lsk ich  u stę p u ją c e g o  S ejm u  ( a r t .  17 o r d y n a c ji  
w y b o rc z e j do S e jm u ) i że do zg ło sz e n ia  t. zw . p a ń s tw o w y c h  list k a n ­
d y d a tó w  w y s ta rc z a ło  ju ż  5 p o d p isó w  p o słó w  u stę p u ją c e g o  S ejm u  (a r t .  58  
o r d y n a c ji  w y b o rc z e j d o  S e jm u ).

ń  M ow a o w sp ó łn ej łiście  w y b o rcz e j w s z y s tk ic h  m n ie jsz o śc i n a r o ­
d o w y c h  w  P o łs ce , k tó ra  z o s ta ła  zg ło szo n a  do łis to p a d o w y c h  w y b o ró w  
i o z n a c z o n a  n u m e re m : 16.

2) W  lis to p a d z ie  1918 r .  s tw o rz y li  P o la c y  w  W iln ie  o r g a n iz a c ję  p o d  
n a z w ą ; « S a m o o b ro n a  L itw y  i B ia ło ru s i» . O d d zia ły  te j o r g a n iz a c j i  d n ia  
1 s ty c z n ia  1919 r .  o p a n o w a ły  W iln o , k tó re  z n a jd o w a ło  s ię  d o tą d  w  r ę -



DOWODZENIE PODCZAS WOJNY
(1 6 — 21 sierp n ia  1923 r.)

W  dniach 16, 17, 18, 20 i 21 sierpnia 1923 r. wygłosił 
Piłsudski w sałi Śniadeckich Uniwersytetu Stefana Batorego 
w W Unie pięć wykładów wojskowych, zatytułowanych «Do­
wodzenie podczas wojny». Odbyły się one staraniem oddziału 
wileńskiego Towarzystwa Wiedzy Wojskowej; jako słucha­
cze —  przeważali oficerowie, nie brak było jednak publicz­
ności cywilnej, szczególnie ze sfer naukowych i politycznych.

W wykładach tych Piłsudski zastanawiał się, na czym 
polega istota dowodzenia podczas wojny, dawał historię swej 
koncepcji wyprawy wileńskiej i dzieje jej realizacji.

Wykłady niżej przytoczone nie były stenografowane, 
zachowało się też z nich tylko streszczenie, zestawione z po­
bieżnych notatek słuchaczy, drukowane w dzienniku wileń­
skim «Słowo» z 17, 18, 19, 21 i 22 sierpnia 1923 r., które tutaj 
przedrukowujemy.

WYKŁAD I 
(1 6  sierp n ia  1923 r.)

M arszalek oświadcza zebranym, te  m ówić będzie o ^Do­
w odzenia podczas wojny». Czym ono jest, jak ie  ma znaczenie, 
z jakich  składników  psychicznych się tworzy i jak ie  są jego  
niejako gatunki?

Czym je s t  dow ództw o? Je s t  koniecznym  rozkazem , w olą 
jed n o stk i nad zb iorow isk iem  ludzi; żadna p ra ca  ludzka bez 
dow ództw a n ie da się p om yśleć, co  w ięce j — w rodzin ie, w sto­
su n kach  b lisk ich , m usi też b y ć  dowództwo starszych  nad m łod-. 
szym i, m atki nad dzieckiem  i t. d. W  P o lsce , gdzie tyle cha-! 
rak teró w  słabych , je s t  ten d en c ja  do w spółrządzenia, w spółdo- 
w odzenia, co  zawsze o słab ia  naturę dowództwa.

W  w o jsk u  in acze j b y ć m usi, tam  n ie m ożna dopuścić dot 
tw orzen ia  fałszyw ych p o jęć , dyskusyj i w ahań, gdyż p ra ca  w oi 
je n n a  prowadzi* dane indyw iduum  za p om ocą nakazów  takich,' 
ja k ie  się n ie sp o ty k a ją  w n orm aln ym  życiu. D ow ódca n a woj+ 
n ie  żąda od ludzi n a jcen n ie jsz y ch  skarbów  — życia. Człow iek 
je s t  oddany człow iekow i, ze w szystkim i je g o  w adam i i zale-

k a c h  n ie m ie ck ich . O d d z ia ły  te , d o w o d z o n e  p rz e z  gen . W e jtk ę , m u sia ły  
d n ia  5  s ty c z n ia  1919  r . ,  g łó w n ie  w sk u te k  b ra k u  a m u n ic ji , w y c o fa ć  się  
z W iln a  p o d  n a p o re m  w o js k  b o lsz e w ick ich  i zo s ta ły  ro z b r o jo n e  p óźn iej  
p rz e z  N ie m có w , w y c o f u ją c y c h  s ię  z te re n ó w  p rz e z  n ic h  o k u p o w a n y ch .
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tam i, w adom  i zaletom  wodza. Żadna dziedzina n ie zna tak iego  
dow odzenia, b o  sięga n ajg łębszych  praw ... praw  życia.

B ierze  ca ło ść  m o ra ln ą  i fizyczną człow ieka i d a je  sw oją  
ca ło ść  m oraln ą  i fizyczną.

K ażda p raca  w o jen n a  jest szukaniem  zw ycięstw a. Ope­
r a c je  w o jen n e to je s t  ta  tech n ik a  p racy , k tó ra  k ie ru je  ru ch am i 
w o jsk a  od góry  do dołu. D ow ództw o p ra cu je  rozkazam i w sto­
sunku do pew nej grupy ludzi, k tórzy  są w ykonaw cam i rozka­
zów, ci przekazu ją  je  dalej i w łaściw ie dowodzi się ty lko  kilku  
ludźm i. Ci m yśl dow ództw a, czyli wodza, p rzek azu ją  dalej i da­
le j, aż do n a jd alszy ch  fo rm acy j w o jskow ych . C ała sztuka do­
w odzenia je s t  zrozum ienie rozkazów  wodza, p rzen ik n ięcie  ich  
ducha przez podw ładnych.

W szyscy  w  w o jsk u  są od biorcam i rozkazów , p rócz wo­
dza n aczelnego — ten  tw orzy rozkazy. P ra c a , k tó ra  buduje 
w m yśli dow ódcy rozkaz, p o ru sza jący  m asy, p o w sta je  za po­
m ocą  k o n ce p c ji, b ęd ące j p ierw otnie zarysow anym  p ro jek tem  
planu, czyli w idom ego ju ż  czynu.

P la n  — je s t  to  ju ż p ra ca  tech n iczn a ; w szystko, co  je s t 
k o n ce p c ją , przechodzi w  p lan  lub u m iera, zastąpione now ą 
k o n ce p c ją , n ow ą m yślą, stosow ną do o koliczn ości, zależną od 
p ow stałe j i u jrz a n e j k o n ce p c ji w roga lub usłyszanej k o n ce p c ji 
w spółtow arzyszy.

Z adaniem  duszy ludzkiej w ogóle je s t  tw orzen ie; kon cep ­
c je  są tw orzeniem  nagłym , rod zajem  n atch n ien ia , dowódz­
tw o — to zdolność k o n ce p c ji ; są w odzow ie o sp ec ja ln ie  lo t­
n y ch , żyw ych, o b fity ch  k o n ce p c ja ch , gotow i zaw sze znaleźć je  
w  zastosow aniu  do każdej okoliczności. T a k im  w odzem  był 
P rąd zy ń ski ^), k tóreg o  um ysł tw orzył szybko i ciągle n a  now o. 
T)rpem  ciężkie j k o n ce p c ji by ł K u rop atk in  ®), n ie u m ie ją cy  
zm ien iać raz pow;ęiętych pom ysłów , w y tw arza jący  w  sobie 
ja k b y  zatory  m yślow e, k tó re  prow adziły do k lęsk i, ja k  to 
m ia ło  m ie jsce  pod Sandep u  ®), bow iem  m ie jsce  to  stało się prze­
g ran ą  b itw ą w skutek  te j zasadzki m yślow ej, ja k a  czyha na lu­
dzi, n ie  u m ie jący ch  szybko zm ien iać i tw orzyć now ych  kon- 
cep cy j. Przy. p ierw szym  załam aniu  się — przegrana.

Bow iem  «l’idee preconęue» *) zawsze przeszkadza dobrze

1) Gen. Ig n a c y  P rą d z y ń s k i  b ra ł  u d z ia ł w  k a m p a n ia c h  1809 r .  
i 1 812— 13, p o  w y b u ch u  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o  m ia n o w a n y  p rz e z  
S k rz y n e ck ie g o  g e n e ra ln y m  k w a te rm is trz e m .

2) P o r .  t. I I I , s tr .  57.
3) P o r . t. I I I , s tr . 56.
«) P la n  z g ó r y  p o w z ię ty , n ie  u w z g lę d n ia ją c y  d o s ta te cz n ie  rz e c z y ­

w isto śc i.
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w idzieć i dobrze obserw ow ać. W ód z zaś m usi m ieć koncep - j 
c ję  n ie ja k o  na każdą okoliczn ość gotow ą i  tym  prow adzi arm ię, ' 
ja k  dobry tan cerz  ta n ce rk ę ; zły będzie wódz, p ostęp u jący , ja k  ; 
tan cerz , co od p ieca ty lk o  um ie zaczynać i, w y czek u jąc odpo­
w iedniego m om entu, w łaśn ie  się puści bez taktu.

W ódz m oże b ra ć  cudze k o n ce p c je  do p om ocy  sw oim , nie 
je s t  to jed n ak  w skazane, bow iem  n ajw iększą w arto ść indyw i­
dualną i siłę m a ją  w łasne, bez ubocznych w pływ ów  pom ysły. 
D o w ykonania dochodzi ty lk o  m ała  cząsteczka k o n ce p c ji, na­
w et do p lanow ania zo sta je  część ty lko  pom ysłów , a ileż ich  
trzeba p orzu cić d obrow oln ie  lub z musu.

P ra ca  k o n cep cy jn a  je s t  początkiem  p racy  o p e ra cy jn e j. 
A często k o n ce p c je  co fa  się u w rót rozkazu, w obec k o n ce p c ji 
n iep rzy jac ie lsk ie j. W szyscy  o trzym u ją k o n ce p c je  gotow e do 
w yp ełnienia ; tw orzy je  wódz, on m a obow iązek tw orzenia.

P rzejd źm y do k o n ce p c ji w ypraw y w ileń sld ej, poniew aż 
w n ie j zna jd ą się przykłady n a to, co  by ło  m ów ione poprzed­
nio. Gdy w  r. 1918— 1919 W iln o  znalazło się w rę k a ch  bolsze­
w ików  ^), dzieliło  m ię od niego 300 km  i siły n iem ieck ie  i b o l­
szew ickie. M iasto m ego dzieciństw a, k o ch am  je  i tęskn iłem  doń 
latam i całym i, los W iln a  — to b y ł w e m nie ten  w ęzeł psychi­
czny i mus, k tó ry  c iągn ął k on iecznością . Na w ielk im  ek ran ie  
duszy dalekie W iln o  m alow ało  się różow ą p lam ą, n a  p ó łn o c 
od w ielk ie j czerw onej p lam y — w alczącego Lw ow a, gdzie m us 
nakazyw ał p o słać posiłk i. B y ło  duszy, ja k o  ow ej k o b iecie  
w «W eselu» W ysp iań sk iego : «Mus m nie w oła, raz dokoła, raz 
dokoła!»  J ą  w ołał m us la t m łod ych , m iłości i w sp om nień , i W il­
no dla m nie było  dziedzictw em  długich la t tęskn ot i przy w iązań.

W odzow ie m a ją  sw e p red y lek cje  do tych  lub ow ych  k on ­
ce p c ji i to  m oże b y ć dla n ich  n iebezpiecznym  w ęzłem  m yślo­
w ym . P od L w ow em  rysow ała się w o jn a  ja sn a  i w yraźna, pod 
W iln em  n ie b y ło  n ic określon ego . K onieczność dania posiłków  
dla Lw ow a by ła  w idoczną, a los W iln a  stanow ił ja k b y  za­
sadzkę w p lan ie  w o jenn ym .

Czy żle zrobiłem , d a ją c  zem rzeć m o je j k o n ce p c ji p osłan ia  
p om ocy  W iln u  w grudniu 1918 r. — niech  osądzi h isto ria .

WYKŁAD II
(17  sierp n ia 1923 r.)

P ierw sza k o n ce p c ja  co  do W iln a  b y ła  n ieud ana z pow odu 
niem ożliw ości i n a leża ło  tw orzyć inną. Jesteśm y  w  styczniu

P o r .  t. V I, s tr .  101.
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1919 r .: tw orzą się w m yśli m o je j now e k o n cep c je , ale dopiero 
w  lutym  zaczyna się p lanow anie czyli re a liz a c ja  m yśli. Nie za­
trzy m u jąc się n a w szystkich szczegółach p lanow ania, zazna­
czę, że z je d n e j stron y  m usiałem  się za jm ow ać ja k o  N aczelny 
AVódz działaniam i w o jen n y m i pod Lw ow em  i tam  by ło  zaan­
gażow ane cztery  p iąte  m o je j duszy i cztery  p iąte sił m o je j 
a rm ii. W iln o  je d n a k  n ie daлvało m i o sobie zapom nieć. B y ła  to 
Jak by  k o n k u re n c ja  m iędzy W iln em  a Lw ow em , ale to n ie m o­
gło  za jm ow ać m ego um ysłu, by ła  to  w alka uczuć, n ie p o ję ć  
ja k o  wodza, p o ję ć  rea ln y ch . Z je d n e j stron y  sie lan k a  uczuć 
i w spom nień w  stosunku  do dalekiego i n iepew nego W iln a , 
z drugiej tw arda rzeczyw istość, w o ła ją ca  pod Lw ów .

T e a tr  w o jen n y  zaczynał się tw orzyć. M iałem  przed sobą 
n iep rzy jacie la , k tó ry  się co fa ł k ro k  za k ro k iem , n ie m a ją c  za­
m iaru  w alczyć z nam i, a le  od d ając bolszew ikom  na północy, 
a U kraińcom  n a południu m iasteczka i w ioski, m iasta  i zie­
m ie^). Nie m ogłem  N iem ców  uw ażać za n iep rzy jac ió ł w zna­
czeniu  w ojenn ym  i n ie potrzebow ałem  ich  b ra ć  w rach u bę. P o  
W iln ie  — L id a, S łon im , W o łk ow y sk  przechodziły  w ręce  b o l­
szew ick ie ; w idziałem , że za w szelką cenę trzeba z a ją ć  B rześć 
i w ydałem  odpow iedni rozkaz, ry zy k u jąc  w alkę z N iem cam i. 
-8 lutego w padł B rz eść  w  nasze rę ce  i fro n t się utw orzył.

Nie m ogąc w  żadnym  razie od ciągn ąć sił od Lw ow a, z a ją ­
łem  się organizow aniem  w o jsk a  z em igrantów , stw orzyć b o ­
w iem  ch cia łem  jed n o stk ę  b o jo w ą  sw oistą, o zad aniach  sp ec ja l­
n ych , na W iln o  przeznaczoną.

Zaczęły się też w tedy m o je  o b serw a c je  nad  now ym , n ie­
znanym  w rogiem , przed k tóry m  drżała E u ro p a  i k tó ry  przed­
staw iał w ielką ta jem n icę , a  w szyscy u ciek ali z m ie jsca , gdzie 
jeg o  noga d otknęła.

Ju ż  na początku  w alk z arm ią  bo lszew icką sp otkała  m nie 
ta n iespodzianka, że m o je  źle w yekw ipow ane w o jsk o , słabe 
liczebnie, praw ie bez strat, b ra ło  duże p rzestrzenie, id ąc przed 
sieb ie , ja k  w  m asło.

B y ły  to  now e dane o n iep rzy jacie lu  i w eszły w m o ją  du­
szę, ja k o  podstaw a do n ow ej k o n cep cji. O cena n iep rzy jac ie la  
n a w o jn ie  je s t  rzeczą bard zo  trudną. B o lszew icy  by li organi­
z a c ją  n ieznaną, k tó rą  zbad ać n ie by ło  łatw ym  zadaniem .

Nasze o b serw a c je  i  b ad an ia  by ły  ch w ie jn e , jed y n ą  rzeczą 
w iadom ą by ła  łatw ość posuw ania się i to , d a ją c  m i w rażenie 
słabości n iep rzy jacie la , ożyw iło p ra cę  k o n ce p c ji w ileń sk ie j.

1) M ow a o w o js k a c h  n ie m ie ck ic h , o p u s z c z a ją c y c h  o k u p o w a n e  p rz e z  
n ie  p o d cz a s  w o jn y  ś w ia to w e j te r y to r ia  d a w n e j R o sji.
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Myśl bow iem  bieg ła  ku m ożliw ości w yzyskania te j w yraźnie 
m o je j nad n im i przew agi.

Je s t jed en  w ielki pan  — w ład ca m yśli w o jen n e j i dzia­
łań — to przestrzeń, k tó rą  rozw ażać m usi każdy wódz. Ile  razy 
przebiegałem  m yślą te 290 km , dzielących m nie od W iln a  — 
m yśl się co fa ła . S iły  m iałem  za m ałe, przestrzeń bow iem  w  p ra ­
cach  w o jen n ych  n ie m oże b y ć próżnią, m usi b y ć zapełniona 
p racą  dow ódcy i podw ładnych, ru ch am i w o jsk  i t. d.

B y ła  też przeszkoda geograficzn a, k tó re j m yślą  n ie m o­
głem  przeskoczyć, nasz stary  N iem en, k tóry  od Olity do Mo­
stów  idzie w  jed ny m  k ieru n k u , a od M ostów ku Puszczy N ali- 
b o ck ie j w  drugim , tw orząc pętlę, w  k tó re j m ogły się znaleźć 
m o je  w o jska. K ażda rzek a je s t  w ielką przeszkodą w o p era c ji. 
N iem en był jed n y m  z w ęzłów  psychicznych, k tó ry  stał się tym  
straszn iejszy , że należało  przypuszczać, że m ógł n ie  m ieć m o­
stów , a budow a now ego w ydała m i się w ielce p roblem atyczną. 
P rzed  tą przeszkodą m yśl m o ja  co fa ła  się w iele razy. W iad o ­
m ość o p rze jściu  pod M ostam i naszych w o jsk  poru szyła  całe  
m o je  jestestw o. W ię c  to  jed n a k  m ożliw e? W ię c  trzeba w  to 
w łożyć ca łą  duszę.

D la p racy  k o n ce p cy jn e j trzeba rzeczy, k tó re  u każdego 
dow ódcy od gryw ają  ro lę  w ażną; np., spraw a przestrzeni, zw ią­
zana z czasem , w ytw arza te k on ieczne w ęzły m yślow e, przy 
k tó ry ch  p ra ca  k o n cep cy jn a  zatrzym ać się m usi.

P ró cz  N iem na i b ra k u  m ostów  m iałem  in n ą  g eograficzn ą 
tru d ność — lasy. L asy  są przeszkodą dla jed n y ch , a p om ocą 
dla drugich — to now e w ęzły m yślow e, tak im i by ły  dla m nie 
puszcze G rodzieńska i R u d nicka. T rzeb a  też w ziąć pod uwagę 
drogi. D rogi są d obre dla w o jsk a  wtedy, gdy m ogą po n ich  
p rze jść  n ie ty lko  k o n n ica  i p iech o ta , ale a rty leria  i tabory . 
M iałem  dw ie drogi n a  W iln o .

D roga do W iln a  prow adziła a lbo  przez R óżankę, Raduń, 
R ud niki, albo trak tem  lidzkim  — 180 km . W  języ k u  w o jen ­
nym  oznacza to  pew ną ilość m arszów . Jazd a  forsow nym  po­
chodem  p rzestrzeń  tę przebędzie w  trzy dni — p iech o ta  
w sześć. W  chw ili k o n ce p c ji m uszę p am iętać i o n iep rzy ja ­
cielu , k tó ry  w ciąż m yśli o paraliżow aniu  m oich  planów . L icz­
m y, że m am  8 dni p racy , n im  dojdę do W iln a .

Ale trzeb a  w ziąć w  rach u bę w szelkie o ko liczn ości, k tó re  
będ ą działały na naszą lub w roga korzyść — bolszew icy  m a ją  
gotow ą k o le j z M ińska do W iln a  — m y posuw am y się pieszo.

1919  r .
9  Z a ję c ie  s ta c j i  i m ia s te c z k a  M osty  n a stą p iło  w  dniu  17 lu tego
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Z je d n e j stro n y  m am y G rodno, z a ję te  przez N iem ców , 
k tóry ch  p od ejrzew am  o zm ow ę z bolszew ikam i, z drugiej — 
Lid ę w ręk a ch  bolszew ików .

Id ąc n a jk ró tszą  drogą na W iln o , m uszę p rze jść  przez nie­
zm iern ie  n iebezpieczne m ie jsce  pod Puszczą R u d nicką, gdzie 
odległość m iędzy k o le ją  W iln o — G rodno i W iln o — L id a wy­
nosi ty lko 50 k m ; m ie jsce  to  je s t nadzw yczaj zw ężone, w cięte, 
ja k  k ib ić  osy, i przez to  n iebezpieczne.

P ra c a  k o n ce p c ji — to  p raca  w  n iebezpieczeństw ie i nie­
p ew ności; ogarn ia  trw oga i  n iep o k ó j, tw orzą się konieczne 
w ęzły m yśli, przy k tó ry ch  k ry sta lizu je  się w yraźna p o stać za­
m iaru , i tę m ożna ju ż  na m ap ie narysow ać.

Na przestrzeni, przede m ną leżące j, ry su ją  w ęzły: b o l­
szew icy, N iem cy, tam  m us m nie w oła, a m yśl się o k rę ca  k o ło  
k o n cep c ji, tw orząc ch o ch o li tan iec, zo staw ia jący  n iezatarte  
ślady w duszy podw ładnych , k tórzy  pod w pływ em  wodza 
w chodzą w te sam e w ęzły m yślow e.

T rzeb a  m yśleć o w rogu i o tym , że on  o  nas m yśli. T rzeb a  
p am iętać, że przestrzeń  to w róg, k tóreg o  też zm óc trzeba. W y ­
zyskać ten n a jp ięk n ie jsz y  przyw ilej w o jny , n iesp odziankę, 
k tó ra  z a b ija  siłę.

E lem en t niesp odzianki n a  sw oją  p rzeciąg n ąć stron ę — 
o to  now y w ęzeł psychiczny. P rzestrzeń  je s t w roga: n ie daj im  
czasu, chw ytaj w szystkie m ożliw ości, by stw orzyć n iespo­
dziankę, w szystkiego, co  ją  zw iększyć m oże, użyj.

A ca łą  siłą n iesp od zianki je s t je j  n agłość, w tedy słaby  
sta je  się, ch o ć n a k ró tk o , silny.

Czas i przestrzeń  by ły  je d n a k  przeciw  m nie.
W  lutym  k o n ce p c ja  pozostaw ała jeszcze m artw a, n ie 

przeszła w rozkaz. P ó łto ra  m iesiąca  żyła n ieu jaw n io n a ; za n ią 
p rzem aw iała łatw ość zdobyw ania teren ów  n a bo lszew ikach , 
a przeciw  n ie j — o bu stro n n e n iebezpieczeństw o L id a  — 
G rodno.

Naw et n a jw iększy  na św iecie wódz, N apoleon, m ów i 
o sw ej p racy  k o n ce p cy jn e j, że się n ią  m eczy i lę k a  i nigdy n ic 
n ie  widzi dobrego, an i w różow ych k o lo ra ch , n iech  to da św ia­
dectw o słów  m oich . N apoleon porów nyw a p racę  tw orzen ia  p la­
nów  w o jen n ych  do ro d zące j w b ó lach  dziew czyny, k tó ra  n i­
czego n ie je s t pew ną, lęk a  się, ale i k o ch a  dziecię, ży jące  w  je j  
łonie. K o n cep c ja  s ta je  się też łożem  P ro k ru sta  dla au tora  je j ,  
gdy przejdzie w  o b ce  dłonie.

1) P ro k ru s te s  w  m ito lo g ii g r e c k ie j , p rz y d o m e k  ro z b ó jn ik a  z E le u sis , 
k tó r y  s w o ic h  g o ści p o d d a w a ł to r tu r o m  w  s p e c ja ln ie  u rz ą d z o n y m  łożu .
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W  p oczątku  m a rca  zacząłem  p racow ać nad rea liz a c ją  
k o n ce p c ji w ileń sk ie j; an aliza i  k a lk u la c ja  dała m i 10 tysięcy  
żołnierzy u n iep rzy jac ie la , 6 tysięcy  pod b ro n ią  isto tn ie , a  4 
były to n ie ja sn e  fo rm a c je : Łotysze, C hińczycy, m aryn arze , n ic  
norm alnego, ani o kreślon ego . T rzeb a  b y ło  zorganizow ać na 
now o podział arm ii. P rzeznaczyłem  dwie dyw izje n a  fro n t pół­
nocny , 1. i 2., w ziąłem  n ajlep szy ch  organizatorów , k tóry m  u fa­
łem  bezw zględnie — legionistów . Zdecydow ałem  tw orzyć też 
pow oli k aw alerię , m iałem  w ięc dwie dyw izje p iechoty , trzecią  
n a  fro n cie , sześć pułków  k aw alerii, cztery  pułki m iały  iść  n a  
W ilno .

T o  by ł n akaz o rgan izacy jn y , przystąpiono do p racy  — 
łatw iej o tym  m ów ić, niż b ro n ić .

P ow ołałem  do przygotow ania p lanu  na papierze p łk. S ta - 
ch iew icza i ppłk. K asp rzyckiego.

P łk . T o k arzew sk i m iał sobie  pow ierzone organizow anie 
arm ii pod w zględem  gospodarczym , k tó ry  straszliw ie m nie 
dręczył zapotrzebow aniam i, n iem ożliw ym i do zasp ok o jen ia . 
Sosn kow skiem u  n ie by ło  też nigdy niczego dosyć. S iły  w zra­
stały, ale zaopatrzen ie w o jsk a  by ło  fata lne, w yszkolenie re­
k ru ta  trw ało  2 — 3 tygodnie, w w iększości pułków  ty lko  jed en  
b a ta lio n  m iał ekw ipunek, uczono strzelać w drodze na fro n t.

T e  b u ch a lterie  w o jskow e, m us dla dow ódcy w yboru  i po­
św ięcenia  jed n y ch  rzeczy dla drugich spraw ia, że m usi on żyć 
w ciągłych  sp rzeczn ościach  i w idzieć ro sn ące  ryzyko p racy  
w o je n n e j, je ś li się przedw cześnie odkryw a plan. P o  m iesiącu  
przygotow ań zażądałem  od gen. Szeptyckiego, żeby zbadał te­
ren  i zarządził k o n ce n tra c ję  w  R óżance w n a jśc iś le jsz e j ta je ­
m nicy.

P ow stały  obaw y, że N iem cy oddadzą G rodno bolszew i­
kom  — w ysłałem  o ficerów , b y  tę rzecz zbadali, a 24-go m arca  
otrzym ałem  depeszę, donoszącą, że z G rodna n a  M erecz idą 
N iem cy z L itw in am i p rzeciw ko bolszew ikom .

T a  w iadom ość, ja k  się później okazało, zupełnie m ylna, 
n ie została jed n ak  nigdy odw ołana. Cały m ój p lan , zdaw ało się, 
runął. W ytw orzyły  się now e p o ję c ia : W iln o  m i u ciekało . 27-go 
m arca  przybyły  w ieści z G rod na o  pow staniu  spartakusow - 
ców  — pow stał n iep o k ó j o L idę, ale m eldunki św iadczą, że 
posuw anie się w  tam tą stro n ę idzie łatw o.

1) G en. K a z im ie rz  S o sn k o w sk i p ełn ił w te d y  fu n k c ję  w ic e m in is tra  
S p r a w  W o js k o w y c h ,

2) N a jp ra w d o p o d o b n ie j m o w a  o s tra jk u  p o w s z e ch n y m  i s ta rc iu  
tłu m u  z p o lic ją  w  Z agłęb iu  R u h r y  i B e rlin ie  w  m a r c u  1919  r . ,  w y w o ła ­
n y m  p rz e z  re w o lu c y jn ą  g ru p ę  k o m u n istó w  n ie m ie ck ic h , z w a n ą  s p a r ta -
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P o w sta je  je d n a k  now y w ęzeł tru d ności pod S łon im em , 
gdzie k o n cen tru ją  się  w iększe siły  bolszew ickie.

D ochodzą też w ieści za trw aża jące  o budow aniu  fo rty fi- 
k a cy j na M ereczan ce i w puszczy R u d n ick ie j.

A przecież tam tędy droga m o je j k aw alerii.
K o n cep cja , ja k  dziecko, oddane w rę ce  obce, łam ie się, 

ja k  na łożu P ro k ru sta , z n ią  dusza w odza; to był n ajcięższy  
•kryzys k o n cep c ji. W szystko  się sprzysięgało p rzeciw ko n ie j, 
•ale w ytrzym ała trw ogę m o je j duszy.

Zdecydow ałem  w y b rać atak  na L id ę  — zw iększało to 
«nadmiernie ryzyko, trw ogę i n iepew ność, lecz p ra ca  poszła 
tak , rozkazy zostały  w ydane, m o ja  k o n ce p c ja  wbreAV w szyst­
k im  została uratow ana.

W ódz m usi tw orzyć i, gdy stoi przed d ecyzją  w ydania 
rozkazu  p racy , d a je  obraz  m ęki k o n ce p cy jn e j. W id ząc swą 
m yśl p rzerab ian ą  przez in nych , d oznaje w tedy trw ogi, n ie za­
ją c a , drżącego na m iedzy, ale burzy, p rzech o d zącej przez du­
szę lw a, w czepionego p azuram i w ziem ię.

W o la , skręp o w an a w łań cu ch y, trzym an a je s t n a  w o­
dzy i czeka sw ego czasu. W o la  wodza, gdy się poruszy i od­
rzu ci łań cu ch y  i trw ogi, — zaczyna się zbaw cza je j  m oc.

R ozkosz w oli to n a jw iększe  szczęście każdego wodza.

WYKŁAD III
(18  s ierp n ia  1923 r.)

M ów iąc o p ra ca ch  w o jen n y ch , za m ało  pośw ięciłem  
uw agi n a dow odzenie niższego stopnia, a to  je s t  rów nie w ażne, 
o p iera  się bow iem  n a duszy dow ódcy i  duszy dow odzonych.

Muszę się dziś zatrzym ać na w szystkich rzeczach , k tó re  
stanow ią p ow ikłan ia  i sprzeczności, n ieod łączn e od p racy  w o­
je n n e j. Na tym , co  nazw ałem  b u ch a lterią  w o jen n ą , czyli p la­
n ow aniem , praw dziw ą ku chn ią , p rzygotow u jącą sm akołyki dla 
w o jsk a  i dla dowództwa.

N aczelny w ódz w każdej w o jn ie  stanow i część n ieod­
łączną państw a. M usi n a  sobie  w ytrzym ać c iężar polityki. 
W o jn ę  się prow adzi dla p olityki, bez n ie j n ie  m a w o jn y  — są 
o n e  n ieod łączn e od siebie.

B ęd ąc głow ą państw a, zn a jd u jąceg o  się w b o ju , spotka­
łem  się na tym  polu  z czynnikam i politycznym i, k tó re  n ie  m o­
gły b y ć zupełnie odsunięte od planów  w o jen n ych .

k u s o w c a m i (lu b  s p a r ta k o w c a m i o d  n a z w y  p rz e w ó d c y  z b u n to w a n y c h  n ie ­
w o ln ik ó w  rz y m s k ic h  —  S p a r ta k u s a ) .
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O kreślen ie  czasu o p e ra c ji m usi b y ć zaw arte лѵ rozkazie  
dziennym . Ja  oznaczyłem  sobie ten  czas — na w iosnę, lecz to. 
by ł term in  n ieścisły , spóźniona w iosna 1919 r. daw ała m i ten  
czas, o k tóry  m nie b łag ali organizatorow ie i k tóreg o  w ym a­
gała p ra ca  pod Lw ow em , ale był inny term in  — opuszczenia 
G rod na przez N iem ców  pom iędzy 28-go kw ietn ia a 1-go m a ja .

Jeże li k iedy żyć m ogła m o ja  k o n cep c ja , to ty lko  wtedy,, 
k iedy w G rodnie nie by ło  n iep rzy jaciela .

P rzed  28-ym  kw ietn ia  W iln o  m usiało by ć m o je , gdyż b o l­
szew icy n ie  m ogli sięgać po G rodno, m a ją c  W iln o  zajęte- 
przeze m nie.

K ró tk ie  obliczenie — do 23-go m uszę b y ć w W iln ie  — 
5 dni na G rodno w ystarczy. Muszę zdążyć z o rg an izac ją  wy­
praw y. D o ca łe j spraw y jed n a k  w trąciły  się czyn nik i polity­
czne. P o  prostu  przez k u ch ark i, czerp iące w iad om ości od le- 
gunów  z O strow ia ^), rozchodziły  sie w ieści o m arszu  na 
W iln o .

Je ś li w iedziały o tym  k u ch ark i, to  cóż dopiero  czynniki 
polityczne? Z aw rzało, ja k  w  ulu, — d eleg acje , bu rze, sprze­
ciw y, k o m is je  i n iesk ończon e kłótnie.

G rożono zabu rzeniam i i m an ifestac jam i p rzeciw  «zdro­
żnej» ch ęci rzu cen ia  w o jsk a  gdzie in d zie j, ja k  pod Lw ów . B u ­
rza nad  m o ją  głow ą.

Ale tra fili na ch y trego  L itw in a. N adchodzą św ięta W ie l­
k ie j N ocy — ro z jad ą  się n a  w a k a c je  sejm ow e — m am  czas, 
n ie  zad ziera jąc zbytnio, rzeczy dokonać.

W o la  zaczynała p racow ać, zdecydow ałem  przyspieszyć 
tem po, u ratow ać m o ją  k o n ce p c ję  i b ra ć  W iln o  n atychm iast.

9-go poszły rozkazy. Zacz3rnam 15-go, b y  m ieć  tydzień- 
czasu, konieczny  dla p rzeby cia  fata lnych  dróg w iosennych. 
Z am iast dziew ięciu bata lio n ó w  1-ej dyw izji idzie sześć, zam iast 
dziew ięciu 2-ej — p ięć ty lko. R eszta m a p rzy jść  p óźniej. P rze- 
poław iam  sw o je  siły  — b io rę  to  n a  siebie. W o js k o  n ie je s t  wy­
ćw iczone i w yekw ipow ane — b io rę  to na siebie.

11-go bu rza w se jm ie , na posiedzeniu n ocnym  szukają- 
form u łk i, k tó ra b y  m nie. N aczelnem u W odzow i, postawiła^ 
przeszkodę ®), a m ój pociąg  stoi ju ż  gotów  w R em berto w ie .

9  M ow a o re jo n ie  O s tro w ia  M a zo w ieck ieg o , g d zie  fo rm o w a ła  się- 
1 d y w iz ja  le g io n ó w  w  sk ła d z ie  1 pp ., 5 pp. i 6 pp.

9  N a  ta jn e j  cz ę śc i p o s ie d z e n ia  S ejm u  U s ta w o d a w c z e g o , k tó re  o d ­
b yło  s ię  d n ia  11 k w ie tn ia  1919 r . ,  u ch w a lo n o  w n io se k  p o s łó w  A d a m a , 
D u b a n o w icz a , G łąb iń sk ieg o  i S k a rb k a , n a le ż ą c y c h  do s t r o n n ic tw a  n a ro -  
d o w o -d e m o k ra ty c z n e g o , w z y w a ją c y  R z ą d  i N a cz e ln e  D o w ó d z tw o , aby  
s k ie ro w a ły  « w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  n a  f r o n t  G alicji W s c h o d n ie j  now e-
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N azaju trz ro z jech a liśm y  się: se jm  n a w yw czasy — ja  
pod Lidę.

Nie ja  je d e n  przechodziłem  tak ie  zaw ikłan ia : fran cu sk i 
^en . N ivelle m iał w sw oim  czasie rów n ie ciężkie starcia  z czyn­
n ik am i p olitycznym i ^).

U w ażałem , że m am  obow iązki w sp ółp racy  z m oim  rzą­
dem  — lo ja ln o ść  by ła  m oim  praw em , obow iązkiem .

Gdy ośw iadczyłem  w yraźnie p. P ad erew sk iem u , k tóry  
jeszcze przed feria m i se jm ow ym i w yjeżdżał do P ary ża  ^), że 
idę na W iln o , i pytałem  go, czy m u n ie  przeszkodzę w  jeg o  
a k c ji  dyplom atycznej, nastąpiła , ja k  zw ykle, n iew yraźna dy­
sk u s ja  i życzenie pow odzenia, w koń cu  zaś o b ie tn ica  d ecyzji 
te leg raficzn ie  z P aryża .

O św iadczyłem , że ty lk o  w razie k ategorycznego żądania 
z  podaniem  pow odów  co fn ę  zam ierzony pochód.

O trzym ałem  te leg raficzn ą  decyzję, gdy W iln o  było ju ż 
w  m oim  ręku .

R ad zono zaczekać n a  p rzybycie «istotnego» w o jsk a  pod 
wodzą H allera . Jed y n y m  przychylnym  człow iekiem  w te j sp ra­
w ie by ł ów czesny m in ister spraw  w ew nętrznych , o becn y  p re­
zydent R zeczy p osp olite j, S tan isław  W o jc ie ch o w sk i^ ). O biecał 
pieniądze i p o p arcie .

W dzięczny m u jes te m  za jed y n ą  p om oc, k tó re j wtedy 
doznałem . C iężko w yznać — by łem  N aczelnym  W odzem  sił 

\ p o lsk ich , lecz  w iedziałem , czem u zaw dzięczam  to  stanow isko. 
B o  n ik t n ie śm iał, b o  każdy przed tym  ciężarem  by  się co fn ął. 
G dy w o jsk a  p raw ie n ie m a, to, co  jest, w ygląda, ja k  żebrak i, 

i: gdy w około  rew o lu c ja  kładzie trupam i o ficerów , w szyscy się 
\ co fa ją . J a  w ziąłem  to n a  siebie śm iało  i sp o k o jn ie , lecz  dobrze 

w iedziałem , że b r a k  m i autorytetu . W szak  by łem  ty lko  b ry ­
gad ierem , do n aczeln ego  dow ództw a — sk o k  olbrzym i. Gdzież 
dośw iadczen ie — gdzież je s t pew ność, że podw ładny m i n ie za­
rzuci, że on je s t  m ąd rzejszy, bard zie j zdatny ode m nie.

Gdy państw o w y biera  w odza, szuka ludzi silnych , am bi- 
i tnych , w ierzący ch  w  siebie. A m b ic ji te j m iałem  poddostat- 

k iem . Szukałem  tego egzam inu, b y  dow ieść, że co  ja  zrobię.

i o d p o w ie d n io  p o w a ż n e  siły » . U c h w a ła  ta  z w r a c a ła  s ię  p rz e c iw  u ży ciu  
n o w y c h  sił w o js k o w y c h  d o w y p ra w y  n a  W iln o .

1) S z e rz e j o ty m  m ó w i P iłsu d sk i w  p r a c y  sw e j « N a cz e ln i w o d z o ­
w ie» , t. V I, s tr . 181— 183.

2) P o r .  t. V , s tr .  81.
») S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i  b y ł m in is tre m  s p r a w  w e w n ę trz n y c h  od  

1 6  s ty c z n ia  1919  r .  d o  9  c z e r w c a  1920 r .
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tego n ik t n ie  zdoła. P ię trzy łem  tru d ności, szukałem  nadzw y­
cz a jn o śc i, by  dow ieść, źe m ogę zw yciężyć.

W iln o  by ło  m oim  egzam inem .
Szukałem  ludzi, k tórzy by  m i pow iedzieli: « Ja  to p otrafię» .
M ój p rzy jac ie l, gen. H enrys ^), p atrzył n a  p ro je k t w ileń­

ski, ja k  na szaleństw o.
Szeptycki n ie  w ierzył w pow odzenie i uw ażał za n iedo­

puszczalne, b y  N aczeln ikow i P aństw a groziło o d cięcie  od 
państw a.

Gdym 12-go kw ietn ia  siadł do pociągu, rozbrzm iał on 
ca ły  śm iechem , u fn o ścią  i w eselem . W ię c  m o ja  k o n ce p c ja , 
m o je  dziecko, — ży je, s ta je  się jaw ne, idzie. Z drogi in ne!

N apoleon pow iedział: «spieszę do w ykonania, od m ęki 
ucieknę». W o la  n ie  daw ała czasu n a w ahania. Mus m ię w ołał. 
Raz, a nie w ięce j d o ko ła !

Przechod zę do w ykonan ia. 13-go w g łów nej kw aterze 
w Skrzy bo w cach  o g a rn ia ją  m ię daw ne w sp om nienia : te so- 
senki i szare ch atk i, k o śció łek , na cerk iew  zam ien iony... znam , 
zanadto dobrze znam . Je s te m  w ięc tam , gdzie b y ć  ch cia łem . 
K o n ce n tra c ja  skończona, jeszcze  p arę  b ra k u ją cy ch  batalion ów , 
jeszcze zaopatrzenia, ja k ie ś  b ra k i z pow odu pośp iechu, do ja ­
kiego m ię zm usiły cz)m niki polityczne.

Zarządziłem  w zm ożoną p racę  n a  kolei, zaw rzał ru ch , 
m yśl, zrodzona w sam otn ym  B elw ed erze, n a b iera  co raz  żyw­
szych barw . Pędzę autem  do L id y  zobaczyć to w o jsk o , k tó re  
ją  zdobyw a.

N astęp ują rozm aite  przeszkody i n iem ożliw ości — po­
psute m osty, b ra k i ap ro w izacji itd., k tó re  rozstrzygam  słow em  
«m usi być». I  to słow o je s t  skuteczne. P ow oli w yład ow uje się 
w o jsko . Ż ołnierze łażą, k ln ą  i żartu ją  z k ra ju , gdzie ta k  dużo 
b ło ta , praw ie, ja k  ów  g ren ad ier N apoleona, k tó ry  dziwił się, 
że to  naz)rw ają o n i o jczyzną. Je n era ło w ie  zatru w ają  m i życie: 
B e lin a  zak lin a  się, że n ie m oże ruszyć bez ow sa, prędzej bez 
Chleba dla żołnierzy, s ta jn i n ie  m a, k o n ie  m u się niszczą. Śm i­
gły dopom ina się ja k ic h ś  m enażek  dla p iechu rów , k tórzy  noszą 
zam iast n ich  m ied n ice pod p achą. L a so ck i k iw a głow ą nad 
L id ą, do k tó re j p od obno przysłali bolszew icy 8 pułków  m a­
rynarzy.

Szeptycki ze sw ą n iew iarą  w  pow odzenie zw raca  uwagę

1) P o r .  t. V , s t r .  104.
2) G en. Jó z e f  L a s o c k i o d  m a r c a  1919  r .  d o w o d z ił n a  f ro n c ie  r o s y j ­

skim  k o le jn o  II  b ry g . k a w , i g ru p ą  z a n ie m e ń sk ą , 2  i 1 d y w . lit .-b ia ło ru s .,  
8  d y w . p ie ch . i g ru p ą  s w e g o  n a z w isk a , b io r ą c  u d z ia ł w  w a lk a c h  o fen ­
s y w n y c h  1919— 20 r .  n a  f r o n c ie  lit .-b ia ło ru sk im .
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na w zm ożoną o b ro n ę  S łon im a, k tó ry  od M ińska otrzym ał po­
siłki. N astęp u ją  ostatn ie  obliczenia , «ordre de bataille»  wszy­
stkich  m oich  sił. T en  ju ż podlega rysunkow i, to  ju ż  je s t  tzw. 
bu ch a lteria  w o jskow a. M iałem  32.000 n iep rzy jac ie lsk ich  b a­
gnetów ; na południu 8 .000— 9.000, reszta n a p ółnocy . Nasze 
siły były  Aviększe ty lk o  jazd ą  i arm atam i.

Pod  L id ą m iałem  suw alski pułk  p iechoty , 7 pułk u łanów  
i hałaśliw e p iętn astk i ^). B e lin ę  z u łanam i p ch n ę boczn ą drogą 
na W ilno . N iech da sław ę sw ej u k o ch an e j b ro n i raid em  ułań­
skim  40-kiłom etrow ym  dnia pierw szego, n iech  dotrze niepo­
strzeżenie pod sam o W iln o , n iech  w padnie do m iasta  gw ałto­
w nie od w sch od nie j stron y , gdzie się n ie m ogą n ik og o  spo­
dziew ać.

T rzy m ać się w m ieście  za w szelką cen ę, aż przyjdzie lub 
przyjedzie p iechota . T yś n osiciel, opiekun m ego dziecka, n iech  
ży je! Pozostaw iony sam  sobie, prow adzi u łanów .

W ty m  czasie  ru ch  n a  k olei o g arn ia  dziw na senn ość — 
ledw ie się ru sza ją , k o le ja rz e  zm y k a ją  od o ficeró w , k tórzy  k ln ą 
i ła ją , tw orzą się ja k ie ś  zatory, zak o rk o w u ją  się rozpaczliw ie 
pociągi, m aszyniści bez telefon ów  n ie ch cą  je c h a ć  «na w a­
riata», w szystko sta je .

R ozpoczęcie a k c ji  m usiałem  odłoźy^ć do dnia następnego 
(16-go kw ietn ia).

Nagle z jaw ia  się, n ie  w iadom o ja k , p rze jeżd ża jąc przez 
te zatory, m jr . B rzozow ski *), nagle  dzieje  się cud w oli jed n eg o  
człow ieka nad w szystkim i — k o le ja rz e  ru sza ją  się, ja k  we­
sołe m rów eczki, lokom otyw y gwiżdżą, p ociągi idą, je s t  ruch , 
życie, im puls dany. Je d n a  silna w ola porusza w szystkie słabe.

K ończąc na tym  przykładzie siln e j w oli, pozostaw iam  
na następny odczyt opow ieść o try u m fie  zdanego egzam inu.

WYKŁAD IV
(20 sierp n ia  1923 r.)

Z atrzym aliśm y się n a  m om en cie  rozp oczęcia  na d obre 
p racy  w o jen n e j. M iałem  za sobą straco n y  dzień z powodu za­
torów  k o le jo w y ch , w reszcie w szystko ruszyło 16-go. B e lin a  
poszedł naprzód, Śm igły za n im , bez dw óch batalion ów , k tó re  
m usim y p od esłać m u, gdy ty lko  n ad jad ą. Czy p rzy jd ą w p orę? 
Na m oście żegnam  id ącą  k aw alerię . M oją b y ło  rzeczą dodać im

1) D z ia ła  o k a lib rz e  15 cm .
2) P o r .  t. V , s t r .  78.
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ducha, zaśw iadczyć, że Jestem  z n im i ciągle, duchow o obecn y, 
że w raz z n im i b io rę  u ^ i a ł  w każdej chw ili a k c ji . P rzy jem n e  
m i by ło  zaznać, że m o ja  o becn ość dodaw ała ducha żołn ierzom ; 
m ów ił m i o tym  P is k o r  i B ęb n a , każdy szw oleżer m ię czuł 
przy sobie.

Je d n a  k om p an ia w yrw ała się naprzód, w padła w za­
sadzkę i zaczęła się co fa ć  w trw odze. Pułk. M ackiew icz za­
trzym ał ją  i uporządkow ał, ja  się tym  n ie za jm ow ałem , bo  nie 
w olno dow ódcy za dużo dowodzić. Każdy m usi m ieć cząstkę 
sw obody rządzenia, żądam  od ludzi duszy, n iech  ona m a swe 
praw a, n iech  podw ładni m oi sam i rozstrzygają  w ęzły p sych i­
czne, zaw iązane przez m eldunki.

W ra ca m y  do Skrzy bo w iec i czekam y. C zekać je s t losem  
żołn ierza, a często i dow ódcy; s łych ać strzały, gw ar bitw y, du­
sza się w yryw a, a tu stać trzeba, nerw y się szarpią i siły słabną. 
D ow ódca m usi u m ieć czek ać i trw ać w w esołości i szerzyć ją  
k o ło  siebie, in acze j ow iną m u się koło  serca  żm ije  n iepew ności 
i trw ogi i in n y ch  też ugryzą.

Czekam y... nagle niesp odzianka — pociąg p an cern y  b ro n i 
L id y  i praży  p iekielnym  ogniem  niedośw iadczonego rek ru ta , 
k tó ry  n iem n ie j idzie dzielnie do ataku, ale się w reszcie co fa  
pod ogniem . W  tym  w ybuch! P a n ce rk a  rozbita , zapaliły  się 
p ro ch y  od naszych  pocisków , zm yka z trupam i, poszarpana. 
W ię c  L id a  w net będzie m o ja . C ichnie głos arm at... godzina, 
dwie upływ ają, n ad latu je  autem  K asp rzycki: C ofam y się. 
L id a n ie w zięta!» P ręd ze j auto, prędzej b a ta lio n y  Śm igłego, 
d opiero co  przybyłe! P ch a m  je  z płk. B ie rn a ck im  na L id ę, lecę  
sam . D ojeżdżam  do b a te ry j. Czemu m ilczą? Czem u? A m u n icji 
n ie m a! P o s ła ć  do Skrzy bow iec, a tym  czasem  sam  w as po­
prow adzę, tę jed n ą  b a terię , k tó ra  jeszcze m a czym  strzelać. 
N iechętna, strw ożona b a te ria  m usi iść za m ną... O w ionął m nie 
nagle  znany, daw no słyszany gwizd, śpiew  kul, kule śp iew ają  
śpiew  śm ierci... D uszo w o jen n a , jak że  ty złożona jesteś!... Myśl 
lec i nagle ku daw nym  legionow ym  w spom nieniom . C hłopcy 
m oi, w d alekich  g ro b ach  leżący, oto w asze m arzen ia  się speł­
n iły ! W asz K om en d an t je s t  wodzem  P olsk i, bąd źcie  z n im , 
n iech  duch w asz tow arzyszy m oim  żołn ierzom ! D a jc ie  mi 
W iln o  na św ięto  W ie lk ie j N ocy! B ata lio n y  nadchodzą, w alka 
się w znaw ia, n a  n o c przerw a, n iech  odpoczną Su w ałczan ie; 
L id a otoczona, o św icie będzie, m usi b y ć w zięta!

M ie cz y sła w  M a c k ie w ic z , ó w cz e sn y  m a jo r ,  d -c a  41 p ułk u  s trz e l­
c ó w  s u w a ls k ic h  i d -c a  g ru p  o p e ra c y jn y c h  w  w a lk a c h  o L id ę , W iln o  
i w  w y p ra w ie  n a  M ińsk.

Pisma Zbiorowe. T. VI. 8
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N adchodzą m i rap orty  o ru ch ach  m ych w o jsk  w około : 
B e lin a  m eldu je, że je s t  ju ż w Ż yrm unach, że n iep rzy jac ie la  nie 
widzi, że oddziały czołow e w m arszu naprzód, na północ. 
W  B astu n ach  p atro l bolszew icki, ostrzeliw u ją  Żyrm uny i po­
słali 2.400 m aryn arzy  do L idy, b ło to  grząskie, czekam y na ta­
bory . Śm igły m eld u je  rozpaczliw e w ieści o stan ie  sw ej n ie­
szczęsnej p iechoty , k tó ra  b rn ie  w b ło to , nie m a k on tak tu  z ta­
b o ram i, ludzie n ie m a ją  co  je ś ć , tabo ry  grzęzną, kon ie p ad ają  
ze zm ęczenia i z głodu, iść n ie m ogą.

Od B aran ow icz  idzie ostry  b ó j, tru d ności, od G rodna 
w ieść, że N iem cy tam  g rab ią  i pobili się z naszym i p osteru n ­
kam i. K oło  Ł u nn y m a ją  by ć oddziały litew skie, w Z dzięciole — 
bolszew ickie. Z M ińska podw ożą siły  pod B rześć , pod B a ra n o ­
w iczam i też w alka się w zm aga. Z aw istow ski je s t  w  n iebezpie­
czeństw ie, za m ało  m am y kaw alerii, a ta, co je s t  — w ycień­
czona. P od  S ło n im em  bard zo  n iebezpieczna sy tu acja , przygo­
tow ania do ataku.

O statnią depeszą, ja k ą  o trzym u ję 16-go, je s t  m eldunek 
m jr . B o b iaty ń sk ieg o  ®), k tó ry  k o ło  L e śn e j p rosi o posiłk i. P o ­
dobno zw ycięstw o pod B aran ow iczam i w ykluczone, k ró tk o  
w alczą z sobą. B ad y , natu raln ie , rad y  w im ię rozsądku : iść ze 
w szystkim i siłam i pod B aran ow icze. Każdy dręczy m o ją  kon ­
ce p c ję : tem u b ło to  przeszkadza, ten  n ie m a p ap ierosów  dla 
żołnierzy, oto tan iec  k o ch an k i dow ódcy i b łęd n y  k rąg  raz do­
k oła !... N iech sto ją , n iech  się zorien tu ją . L id a  16-go w ieczorem  
jeszcze  n ie w zięta i b ro n i się zajad le.

T o  by ł pierw szy dzień, gdy n iep rzy jac ie l m ię zatrzym ał; 
dałem  obrazki tych  w szystkich w rażeń i uczuć, tow arzyszących  
p racy  dow ódcy. A te sam e p rzecie praw a rządzą i duszą pod­
w ładnego, k tóry , otrzym aw szy rozkaz, m usi potem  sam  dalej 
tw orzyć i m ęczyć się tym.

W ódz będzie zawsze b ro n ił sw ej k o n ce p c ji m yśli, żąd ając 
od in nych  ich  duszy, d a ją c  im  sw o ją , w zam ian  za o fiarę  za­
przeczenia ich  jestestw a.

L id a padła 17-go i od te j chw ili w szystko stało  się łatw ym  
i szybkim  — co  pręd zej pociąg  do W iln a. T o r  zepsuty, ale się 
napraw ia, m usim y się zw iązać w ieścią  z w o jsk am i pod W il­
nem , co  tam  się dzieje? T e le fo n y  cały  dzień, n ic  n ie m ożem y 
osiągnąć... druty zepsute. Ze Skrzybow iec m uszę się rozm ów ić 
jeszcze z W o jc iech o w sk im . Godzinę całą  słyszę w ap aracie  it,

1) M jr. L e o n  Z a w is to w sk i, d -c a  77 p . p .
2) M jr. S ta n is ła w  B o b ia ty ń s k i był w te d y  d o w ó d c ą  w ile ń sk ie g o  pułku  

s trz e lcó w .
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it, it, ende, ende ^), i n ie  w ięce j. K toś p od słu chu je  i w łącza się 
do prądu.

D nia 19-go kw ietn ia  jestem  w Lidzie — w szystko w po­
rządku; to r  nap raw iony, łączniki u trzym ane, ro b o ta  spraw ­
dzona. O biad uję w łaśnie u Suw ałczan, św ięcących  swe zwy­
cięstw a, aż w pada ostatk iem  tchu o fice r  od B e lin y ; W iln o  
w zięte! W iln o , u ko ch an e m iasto, je s t  m o je !

B e lin a  p ro si n a  gw ałt p iechoty , w agony gotow e, przy­
noszą m i depeszę z P ary ża : «Czekać z W iln em  n a arm ię  H al­
lera»... A ja  ja d ę  do W iln a ... W  tym  depesza od pułkow nika 
D ziew ulskiego ®), że bolszew icy  idą od boku  n a nas przez B a- 
stuny czy B ien iak o n ie . Co u lich a ! N aradzam  się z Badziw ił- 
łem®), on spraw dza, o kazu je  się, że ja k iś  proboszcz o tym  po- 
w iedział, a p łk. D ziew ulski n ie  m iał n ic  p iln ie jszego , ja k  a la r­
m ow ać, u leg a jąc w łasn e j trw odze. W yruszam  do W iln a  w w a­
gonie, ro zbrzm iew ający m  rad ością .

Prow adziłem  w as, m oi państw o, przez analizę p racy  
m o je j duszy, d a ją c  analizę duszy dow ódcy, m ów iłem  tym  sa­
m ym  i o niższych stop n iach , b o  każdy na w o jn ie  je s t  k o le jn o  
dow ódcą, a praw a, rządzące duszam i, są te sam e.

Mogę o tym  m ów ić obiektyw nie, b o  lata  straw iłem  n a b a ­
daniu sztuki dow odzenia, p ch a ło  m ię do tego m o je  przeznacze­
n ie  i m oże zdolności. M usiałem  żądać jestestw a ludzkich dusz 
n a  rzecz tryum fu  i zw ycięstw a, bo  sam  kład łem  w to duszę całą.

.T w o rz ą c k o n ce p c ję  w ileńską, czułem , że tw orzę rzecz 
p iękną.

W iązałem  ze sobą p race  w o jen n e, by panow ać nad  nim i, 
w szystkie w iązadła zro b iłem  jed n ak  n iepew ne, pod znakiem  
zapytania. D laczego? B ow iem  szu k ając pew ności, tra cę  n a  szyb­
kości, a ta ileż oszczędza siły  i życia żołn ierza! M łodzieńcza siła, 
k tó rą  m i dała m yśl o W iln ie , pozw oliła tak  dziw ną k o n cep cję  
życiem  obdarzyć. T o  też doznałem  rozkoszy tryum fu , w szyscy 
się co fa li, ja  jed en  nie. A utorytet zdobyty, egzam in złożony. 
Jestem  N aczelnym  W od zem , k tó ry  um ie sięgać po rzeczy w iel­
kie. U ko ch an e, drogie W iln o ... jad ąc , uczyłem  m oich  o ficerów  
k o ch a ć  to  m iasto  M ickiew icza i Słow ackiego. Ic h  m iło ść śpie­
w ała jeszcze w przestrzeni, b o  je s t  n ieśm ierte ln a , ich  to stopy 
w ęd row ały  po tych  b o ra ch  i łąk ach , ta k  znanych m i, ta k  uko­
ch an y ch , tak  m ocnym i w ęzłam i zw iązanych z m o ją  duszą.

Myśl m o ja  w ra ca  do m nie tryum faln ie , czysta i n iezbru-

M o w a o ro z m o w ie  n a  a p a r a c ie  H u g h e s ’a.
2) P łk . S ta n is ła w  D ziew u łsk i b ył d o w ó d c ą  4 p u łk u  u ła n ó w .
3) M ow a o r tm . S ta n is ła w ie  R a d z iw ilłe , a d iu ta n c ie  N a czeln eg o  

W o d z a .

8*



116 DOWODZENIE PODCZAS WOJNY

кап а, z rą k  tych , co  ją  w ykonali, nie spaczyli, n ie zepsuli. Do 
żadnego m iasta, zdobytego przez m nie, n ie  w jeżdżałem  z ta­
k im  uczuciem , ja k  do W iln a . T e  słodkie p ieśni dzieci, te trw o- 
żne oczy m atek, te łzy, te w zruszenia... w jeżdżałem  konno... 
czekało  m iasto  m o je ... tryum f duszy by ł zupełny, a ile p racy  
n ow ej i słod kie j by ło  jeszcze  przede m ną.

T a k  w ięc w idzicie, panow ie koledzy, trzeba iść na za­
sadzki, bo in aczej k o n ce p c ja  nie ożyje. K to  duszy żąda, duszę 
dać m usi. K to  sięga po dusze — duszą sw o ją  p łaci.

K ończąc spraw ę w ileńską, trak tow an ą z punktu  ty lko 
przeżyć wodza, w ostatn im  odczycie szukać będę dróg try­
um fu w innych  w odzach i ich  przeżyciach.

WYKŁAD V 

(21 sierp n ia  1923 r.)

P rzy stęp u jąc dzisiaj do analizy duszy dow ódców , zacznę 
od tego, k tórem u  się pierw sze m ie jsce  należy, a lbow iem  n ie 
m iał sobie rów nego, od N apoleona. On, ten  geniusz w o jn y , pisze 
sam  o sobie : «Nie m a człow ieka b ard zie j trw ożliw ego, bard zie j 
m ałego serca , gdy p rzystęp u ję  do d ecyzji w o je n n e j. W idzę 
w szystko czarn o , lęk am  się, ja k  dziew czyna, k tó ra  m a rodzić, 
a le  gdy d ecyzja  pow zięta, m ęka sko ń czo n a — spieszę do w y­
k on an ia». I lu s tra c ję  tych  słów  dałem  n a sobie. W o la  m ęki nie 
ch ce , szuka siły. N ieraz w spom inał N apoleon o sw ym  auster- 
lick im  słońcu , dlatego, że to by ła  jeg o  n a jp ięk n ie jsza , n a j­
śm ielsza k o n ce p c ja , b itw a n a j ryzykow niej sza, w alczyło  przeciw  
niem u trzech  cesarzy . Są  w b o ja c h , zdaw ałoby się, niew zru­
szone praw idła. N apoleon lekcew ażył je , ro b i po sw ojem u, n ie­
spodzianie, n ieo b licza ln ie  i zdum iew a k o n ce p c ją , k tó re j n ikt 
przew idzieć n ie m ógł. D la pow zięcia ta k ie j d ecyzji z pew nością 
m ęczył się i łam ał, tak , ja k  m usiał się łam ać ze sobą, gdy po 
W aterlo o  szedł na w yspę św. H eleny, z duszą, zm ęczoną zdra­
dam i i upokorzen iem . Ale i tu m ęk a  je g o  n ie b y ła  s łabo ścią , 
b o  czasam i dusza potężna m ęki szuka.

S ięg n ijm y  po przykłady system ów  k o n ce p c ji do w łasn ej 
h istorii. W eźm y P rąd zyńskiego  i Skrzyn eck iego  ®).- P rądzyński 
m a ciągłe now e i śm iałe  k o n cep c je , k tó re  się Skrzy n eck iem u  
i jeg o  szefow i sztabu, C hrzanow skiem u ®), w yd ają  często sza-

1) Por. t. III, str. 264.
2) Gen. J a n  Z y g m u n t S k rz y n e ck i, w  ro k u  1831 p o b itw ie  g r o c h o w ­

sk iej n a cz e ln y  w ó d z p o w s ta n ia .
®) Gen. W o jc ie c h  C h rz a n o w s k i, w  p o w s ta n iu  1831 szef sztab u .
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leństw em  nie do spełn ienia. P rosty m  planom  Prąd zyńskiego 
tam ci dw aj przeciw staw iali iron iczn y  uśm iech. B łag ał wodza 
na k o lan ach  o sp ełn ien ie  prośby zaczęcia działań w ojenn ych  
zaczepnych. Skrzy n eck i ustępu je, ale n iech ętn ie  i bez w iary. 
T o  też spełn ien ie p lanu n ie m a żyw otności, ro b o ta  dow odzenia 
n ie m a siły. D a je  je d n a k  zw ycięstw o pod D ębem  W ielk im  
i znużenie D ybicza ^), czego Skrzy n eck i w yzyskać n ie śm ie i nie 
um ie. K o n cep cja , zaakcep tow an a połow icznie, z góry skazana 
na zam arcie. W ódz je j  n ie k o ch a , a tw órca  widzi, że ją  m al­
tre tu ją . W iem y , że po zw ycięstw ie pod D ębem  pogoń za roz­
b itą  arm ią  ro sy jsk ą  je s t bard zo  leniw ie prow adzona przez ospa­
łego Ł u bień sk ieg o  ®). Zdarza się cudow ny p om ocniczy  w ypa­
dek, ja k i się nigdy n ie  tra fia ; papiery  D ybicza w p ad ają  w ręce  
polskie, p lany jeg o  od kryte i tak  Skrzy n eck i z tego n ie korzy­
sta, ty lko się narad za i w aha, a na b łag an ia  P rąd zyńskiego od­
pow iada, że n ie ch ce , ja k  K ościuszko, skończyć M acie jow icam i. 
Skoń czyło  się O stro łę k ą *). Oto przykład, co  się  d zieje , gdy 
wódz n ie m a siln e j k o n ce p c ji, ale p rzy jm u je  k o n ce p c je  otocze­
n ia, k ilk a  planów  rozpołow ionych, n ied ostateczn ie żyw otnych, 
by m ieć siłę  i w iarę w zbudzać.

In n a  stron a spraw y — w spom inałem  o ta rc ia ch  z czyn­
n ik am i politycznym i. Każdy w ódz m a te  tarcia . W ód z je s t  czę­
ścią  polityki k ra ju , p ra ca  w o jen  w pływ a na p olitykę k ra ju , za­
wsze n astęp u ją  ta rc ia , o ile  wódz n ie je s t też d yktatorem , to 
je s t  k o n ce n tru ją cy m  w  je d n e j osobie w szystkie k o n ce p c je  
i w y ^ó r w śród n ich .

P rzykład em  sta rc ia  z czynnikam i politycznym i i upadku 
w te j w alce je s t  gen. Nivelle®). W  r. 1917, gdy w ypadki ro s y j­
skie pozbaw iły N iem ców  jed n eg o  przeciw nika, n a  czele arm ii 
fran cu sk ie j stał N ivelle, k tó ry  na to  w ysokie stanow isko 
zaaw ansow ał szybko z ran gi pu łkow nika arty lerii, w ykazaw szy 
znakom ite w  tym  k ieru n k u  zdolności. W łaśn ie  a rm ia  by ła  rzu­
con a w n a jw iększe  p iekło  pod V erd u n ; N ivelle w ytrw ał b o je , 
w czasie k tó ry ch  padło m ilion  ludzi, ale N ivelle osiągnął, czego 
ch cia ł, i sukces jeg o  planów  by ł taki, że L loyd  G eorge zażądał,

1) D ębe W ie lk ie , w ie ś  w  p o w . m iń s k o -m a z o w ., w o je w . w a rs z .,  gd zie  
dn. 31. III . 1831 Г. gen . S k rz y n e ck i o d n ió sł z w y c ię s tw o  n a d  R o sja n a m i.

2) J a n  D yb icz  (p rz y d o m e k  Z ab a łk a ń sk i), gen. ro s .,  w  ro k u  1831 był 
n a cz e ln y m  w o d z e m  a rm ii  ro sy jsk ie j w  P o lsce .

3) G en. T o m a sz  Ł u b ie ń sk i, d o w ó d c a  ja z d y  p olsk iej p o d  G ro ch o w e m .
«) O s tro łę k a , m ia s to  p o w ia to w e  w  w o je w . b ia ło s t., p a m ię tn a  b i­

tw ą  dn. 26  m a ja  1831 r . ,  k tó r a  z a k o ń cz y ła  się  p rz e g r a n ą  P o la k ó w .
®) G en. R o b e rt J e r z y  N ivelle  w  cz a sie  w o jn y  ś w ia to w e j o b ro ń c a  

V e rd u n  w  r .  1916. S z e rz e j o k o n flik cie  N iv e lle ’a  z cz y n n ik a m i p o lity c z ­
n y m i n a  s tr . 1 82 , to m u  V I.
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b y  ten g en era ł fran cu sk i k iero w ał też arm ią  angielską. Ale ga­
b in et B ria n d ’a padł, a R ib o t^ ) n ie ch cia ł się zgodzić na «napo­
leo ń sk ie  zam ysły» N ivelle’a, do k tó ry ch  ściągnięto  now y m ilion 
ludzi. Z arzu ca ją  m u, że n ie szanu je życia ludzkiego, że szafu je 
krw ią. Przybyw a do P ary ża , p ro testu ją  przeciw  zdobyw aniu 
fo rtu  D ouau m on t^), b o  m oże zginąć 60.000 ludzi, a tam  było 
4.000 tylko. W  sp orach  o to doszło do takiego stanu rzeczy, że 
się N ivelle m usiał pod ać do dym isji. W  czasie w ielk ie j rew o­
lu c ji fra n cu sk ie j k ręp o w an o  wodzów jeszcze w ięce j, bo  każdy 
m iał swego an io ła  stróża z K onw entu  i jeg o  się m usiał pytać 
i sk ład ać rap orty . N apoleon jed en  n ie b ra ł ich  pod uwagę i pi­
sze do żony: «nie radziłem  się n ikogo, o słab iłbym  spraw ę, gdy­
by m  się narad zał, i osłab ił duszę w  k o n tak cie  z innym i».

P rzychodzę do przykładu, opartego, n a w ie lk ie j, wspa­
n ia łe j b itw ie pod M ukdenem ^). O y am a*), K u rop atk in  ®). Ge­
n e ra ł ro sy jsk i, o p eru ją cy  znanym i system am i, — jap o ń sk i, dzia­
ła ją cy  niesp odzianką i szybkością. Jed en  z generałów  jap o ń ­
skich  m a prow adzić a tak  d em o n stracy jn y , by  od ciągnąć siły 
ro sy jsk ie , K u rop atk in  trzym a się kurczow o kolei, w ięc Jap o ń ­
czycy u d erza ją  p ozornie  na ten punkt. Ppłk . K aw ekam i pro­
wadzi 2 szw adrony, złożone z 12 o ficerów  i 160 żołnierzy, tak, 
by  w ypłynęli n a ty łach  n iep rzy jac ió ł i niszczyli tor. P ó łto ra  
dyw izji ro sy jsk ie j m ia ło  strzec kolei i szukać tego m ałego od­
działu. A on się m nożył, straszył, ro b ił ciągle napady, zdaw ał 
się b y ć w k ilku  m ie jsca ch  naraz. O dciągnął p ó łto ra  dyw izji 
z pod M ukdenu. Jap o ń czy k  przystęp uje do d em o n stracji. Ru­
szył o cztery  dni w cześn ie j i dzień po dniu zdobyw ał p ozycje, 
trw ożył i n iep o k o ił w iększe siły ro sy jsk ie . T a k  pom ieszał po­
ję c ia  o  tym , gdzie są n a jw iększe  jap o ń sk ie  siły, że I  korp us sy­
b e ry jsk i m aszeru je  na o bronę rzekom o zagrożonego odcinka, 
po to, by  się dow iedzieć, że w łaśnie o 80 w iorst stam tąd  je s t po­
trzebny i że w net w ra ca ć  m usi.

G en erał, dow odzący d em o n stracją , tra c ił ludzi, ale nie 
p ro sił p osiłk ów ; w iedział, że jeś li on zginie, to  dlatego, by  inni 
przeszli. Żył i u m iera ł, ja k  praw y żołnierz. T o  przykład  n a jcu ­
dow niejszy. K o n ce p c ja , tw ó r powiewn^^ m a p ły n ąć z w oli pod-

0  A le k s a n d e r R ib o t, p o lity k  fra n c u sk i, był w  ro k u  1917 p re m ie re m  
i m in . s p r a w  z a g ra ń .

2) D o u a u m o n t, w ie ś  i f o r t  n a  p łn . w sch . o d  V e rd u n  (w s c h . F r a n ­
c ja )  o d e g ra ł  d u ż ą  r o lę  w  w a lk a c h  f ra n c u s k o -n ie m ie c k ic h  w  1916— 17 r .  

2) P o r . t. III , s t r .  18.
*) O y am a Iw a o  (1 8 4 3 — 1916), m arsizałek  ja p o ń sk i, z w y c ię z c a  z  pod  

M ukdenu.
6) P o r .  t. III , s tr .  57.
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w ładnych i w ich  duszach zaw iązyw ać w ęzły psychiczne, k tóre  
nim i k ieru ją . N ajw sp anialszym  zw ycięstw em  je s t to, gdy w ola 
zaw iąże w duszy p rzeciw n ik a takie w ęzły psychiczne, że im 
ulegać m usi, że s ta je  się on słabym  tam , gdzie ja  ch cę , by  był. 
K o n cep cja , żelazną w olą k ierow an a, w dziera się лѵ k o n cep c ję  
n iep rzy jac ie la  i niszczy ją . W ted y, pod M ukdenem , dusza Ku- 
ro p atk in a by ła  ja k b y  h a rfą , n a  k tó re j grał n iep rzy jacie l. T o  
należy do cudów  sztuki dow odzenia. Jesteśm y  koledzy, w w iel­
kim  i w  m ałym  p rzechodzim y przez p racę  dow odzenia. Po 
tych  przykładach  w ielk ich  bo jó w , w spom nę o przykładzie, za­
czerp niętych  z b lisk ich  dośw iadczeń.

O puściłem  B e lin ę , gdy sam  z m ym i rozkazam i szedł rai- 
dem  u łańskim  na W iln o , m a ją c  uderzyć n iespodzianie, zdem o­
ralizow ać n iep rzy jac ie la  i u trzym ać się do p rzy jścia  p iechoty. 
P ierw szego dnia osiągnął w edle in stru k c ji pół drogi, stanął 
w B ien iak o n iach . T a m  nie doczekał p iechoty , n aza ju trz  ruszył 
dalej i w Paw łow ie o trzym u je spóźniony rozkaz: «stać i czekać 
n a  p iechotę w So leczn ik ach » . Ależ on ją  m in ął, w ięc m a 
w racać?

W a h a  się i m ęczy, m a ty lk o  1.100 ludzi, kon i i szabel, ale 
on tak  k o ch a  sw oją  b ro ń , pierw szy raz m a ją  d okon ać coś tak 
w ażnego i m iałby  innem u ustąpić chw ały zdobycia W iln a? 
W ię c  k o n ce p c ja  zm ien iona? Co ro b ić?  W a h a ł się w m ęce. Szli 
strzelać do celu  n a  losy, by  od erw ać m yśl m ęczącą. I zdecy­
dow ali iść. B o  chw ilow e ciągn ien ie  losów  by ło  odpoczynkiem  
m yślow ym . Ja  m uszę się przyznać, że k ład ę w tak ich  razach  
p asjan se  i gdy jes te m  bard zo  n iesp ok o jn y , w y bieram  n a jła ­
tw iejsze, żeby się udały.

P row adziłem  w as do ta jn ik ó w  dow odzenia, szu k ając 
praw dy. D ow odzenie m a tę dziwną ta jem n icę , że sięga n ie­
zm iern ie g łębo ko  w  duszę podw ładnego, i m a tak  silne pano­
w anie, ja k ieg o  św iat n ie zna w iększego. T o  też zasadą dow ódcy 
m usi b y ć : duszę b ierzesz — duszę daj.

T ru d n o  o w łasn e j duszy praw dę pow iedzieć i o n ie j m y­
śleć. S tara łem  się jed n a k  w am  tę praw dę szczerze w ypow ie­
dzieć. Gdy chcesz p raco w ać dow odzeniem , szukaj praw dy du­
szy. P atrz  je j  w oczy, praw da je s t  silną i je s t  m ocą duszy. T o  
bogini. S łaby  n ie znosi w zroku praw dy i tarza się przed n ią 
w p rochu , silny naw et się ch w ie je , ale nigdy n ie pada, i on wy­
czyta w oczach  bogini rozkaz w oli.



SPRAWA W ILEŃ SK A
(24 i 25 sierp n ia  1923 r.)

Bezpośrednio po wojskowych wykładach: «0 dowodze­
niu podczas wojny» wygłosił Piłsudski w sali wileńskiego tea­
tru Wielkiego dnia 2  ̂ i 25 sierpnia 1923 r. dwa niżej przyto­
czone wykłady, w których dał wspomnienia swoich walk
0 Wilno zarówno na terenie zagranicznym, jak i wewnętrz­
nym, dał charakterystykę metod oszczerczych, uprawianych 
przez jego przeciwników i zastanawiał się jaka może być ge­
neza obrania przez nich takich metod w walce politycznej.

Niestety nie zachował się tekst obu przemówień ścisły
1 skontrolowany przez autora.

Pierwszy wykład z dnia 24  sierpnia 1923 r. wydawcy 
«Pism— Mów— Rozkazów» podali według streszczenia dzien­
nikarskiego w «Kurierze Porannym» z dnia 25 sierpnia 1923 r. 
Poszedłem za ich przykładem, gdyż streszczenie «Kuriera Po­
rannego» jest obszerniejsze, niż streszczenie tego samego wy­
kładu w wileńskim «Słowie»

O tekście drugiego wykładu wydawcy «Pism —  Mów —  
Rozkazów» podali w przypisach następującą informację:

«Do drugiego wykładu natomiast, z dnia 25 sierpnia, 
oprócz sprawozdania dziennikarskiego («Kurier Poranny» 
z 26 sierpnia, «Słowo Wileńskie» z 28 sierpnia 1923 r.) zacho­
wał się w archiwum «Instytutu Badania Najnowszej Historii 
Polski» tekst, przepisany ze stenogramu, odbity na maszynie. 
Niestety, stenograf byl snadź niezbyt wprawny, czy też nie 
miał dobrych warunków pracy i nie orientował się zupełnie 
w treści wykładu, stenogram bowiem pełen jest niedokład­
ności, sprzeczności, przerw w środku zdania. Pomimo tego 
jednak daje on tyle rzeczy, nie zawartych w sprawozdaniu 
dzienikarskim, że redaktorzy niniejszego wydania uznali za 
właściwe przyjąć go za podstawę, skreślając ustępy, niewąt­
pliwie nieściśle zanotowane i uzupełniając tekst starannym 
porównaniem ze streszczeniem, przytoczonym w prasie. Jest 
to zatem rekonstrukcja nowa, niewątpliwie bardziej zbliżona 
do tekstu przemówienia, jednakże pod względem autentycz­
ności przedstawiająca wartość rekonstrukcji późniejszej, ro­
bionej bez wglądu autora».

Niestety stwierdziłem, iż w archiwum «Instytutu Józefa 
Piłsudskiego» nigdy stenogramu, o którym mówili wydawcy, 
nie było, i nie mogłem go znaleźć. W  tym stanie rzeczy by­
łem zmuszony przedrukować wykład drugi w takim brzmię-
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niu, w jakim został on podany w tomie VI «Pism —  Mów —  
Rozkazów», str. 206— 225, bez możności porównania steno­
gramu ze sprawozdaniami dziennikarskimi.

Jest to tekst bardzo niepoprawny, nie dający żadnej 
gwarancji czy myśli Piłsudskiego nie zostały tu wypaczone.

WYKŁAD I.
(24  s ierp n ia  1923 r.)

Do n iedaw na stałem  w centrum  p racy  państw ow ej. B y ­
łem  N aczeln ik iem  P ań stw a i N aczelnym  W odzem  w czasie w o­
jen . Ale n a  jed n y m  i drugim  stanow isku c h a ra k te r  rep rezen ­
ta cy jn e j p racy  zaw sze stał m i na drodze do m ów ienia o n ie j. 
Czynność m o ja  by ła  u b ieran a  przez in n y ch  w słow a, lecz 
z chw ilą, k iedy rzu ciłem  p racę  rep rezen tacy jn ą , p ostanow iłem  
p rze jść do słów  poza w szystkim  w  m oim  in teresie  osobistym . 
M am dzieci. D zieci k och am . W iem , że od n ich  tego sądu h i­
storii oczek iw ać m uszę. N ie ch cę , aby w sądzie h isto rii m o je  
dzieci o jc a  sw ego n ie  poznały, a w sąd ach  dotychczasow ych  
je s t często k ro ć w ięce j oszczerstw , niż p rób  stw orzenia  praw dy.

P anow ie, m ów ię w W iln ie  o spraw ie w ileń sk ie j. Sp raw a 
ta była państw ow ą, je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch . W  p racy  nad  tą 
spraw ą m iały  do czyn ien ia  w szystkie rządy, ja k ie  były. M ie­
liśm y naw et rząd, k tó ry  się o te spraw y p rzew ró cił ^). R zecz 
prosta, że m usiałem  w te j p racy  b ra ć  udział i ja k o  N aczelnik  
Państw a, i ja k o  człow iek  pryw atny. Sp raw a w ileń sk a w  zna­
czeniu politycznym  o tw arta  została przeze m nie w kw ietn iu  
1919 r., gdym  posiad ał W iln o  ja k o  N aczelny W ódz. W iln o  zo­
stało zdobyte orężem . O tw orzyłem  w te j sp raw ie rów nież 
i p racę polityczną, k ie ru ją c  się w n ie j zaw sze zasadam i lo ­
ja lnym i.

Przed  w ym arszem  n a  W iln o  zw róciłem  się do p an a P a ­
derew skiego i przeprow adziłem  z nim  k ilk a  k o n fe re n cy j, uprze­
d zając o m arszu  na W iln o  przed jeg o  w yjazdem  do P aryża, 
gdzie się w ów czas rozstrzygały  losy n ie  ty lko P o lsk i. P a n  P a ­
derew ski je c h a ł n a K ongres W ersa lsk i -). Z p anem  P ad erew ­
skim  byliśm y zgodni pod jed n y m  w zględem  — pod względem  
przeszkód, ja k ie  na drodze spotkam y. Przeszkod y te tkw ią 
w poglądach św iata, k tó ry  je s t  przeciw  nam . P o ję c ia  św iata

9  M ow a o g a b in e cie  P o n ik o w sk ie g o , k tó ry  d n ia  3  m a r c a  1922 r .  
p o d a ł się do d y m isji z p o w o d u  tru d n o śc i, ja k ie  n a p o tk a ł  p rz y  p o d p i­
sy w a n iu  p rz e z  d e le g a c ję  S ejm u  W ile ń sk ie g o  ak tu  z łą c z e n ia  z iem i w i­
leń sk iej z R z e c z p o sp o litą  P o ls k ą .

-) P o r .  t. V , s tr . 80.
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bow iem  u kładane były  na podstaw ie n ied aw nej przeszłości, 
przeszłości, k tó ra  by ła  przeciw ko nam  i k tó ra  m ów iła językiem  
o fic ja ln y m , że p rzek ro czen ie  Bugu — to an eks ja . Z pow odu 
te j w łaśnie p rzeszłości u tru d n ia jący m  m om en tem  były  zobo­
w iązania w obec R o s ji, k tó re  m iały  w ielk ie m ocarstw a z tytułu 
przym ierza i dzięki w spólnym  z R o s ją  trud om , poniesionym  
w w ielk ie j w o jn ie . P od  tym  w zględem  byliśm y ? p. P ad erew ­
skim  zgodni. N atom iast co  do środ ków  przezw yciężenia łub 
o b e jśc ia  tru d ności byliśm y rozbieżni. J a  k ład łem  n acisk  na siłę 
stw orzenia faktów  d okon anych . Z w racało  w ów czas uwagę, że 
w n iek tó ry ch  częściach  d aw nej R o s ji is tn ie ją  fak ta  dokonane, 
uskutecznione ro zb ieżn ością  tam  p rzed staw icieli w ielk ich  m o­
carstw . T a k  by ło  w ów czas w K ijo w ie^).

P ad erew sk i sądził in acze j. Zdaw ało m u się, że jeże li po­
zyska p o p arcie  A m eryki, k tó ra  przez W ilso n a  m iała  istotn ie 
w pływ  na m yśl eu ro p e jsk ą , to rzeczy m ogłyby w ziąć taki 
obrót, że udałoby się uzyskać zgodę n a  stw orzenie stanów  z je ­
dnoczonych w sch o d n ie j E u rop y. P ad erew sk i ju ż  naw et dzielił 
z iem ie poza B u giem  n a  stany. Ja  tw ierdziłem , że iść  tą  drogą 
w yd aje  m i się n iem ożliw e. Zasadę fe d e ra c ji n ie da się zasto­
sow ać na tych  ziem iach . P rzychod zim y w szak z b ro n ią , co je s t 
sprzeczne z zasadam i fe d e ra c ji. Zresztą n ie w idziałem  tutaj 
tych , k tórzyby  do te j fe d e ra c ji ch cie li przystąpić. Przysłow ie 
m ów i: «że w tym  je s t  am b aras, żeby dw oje ch cia ło  naraz», 
a  m ian ow icie  — n ie ch cia łem , aby  P o lsk ę  fed ero w ać z tą 
stron ą, k tó ra  się  od nas, ja k o  fed eran t, o d w ró ciła^). J a  stałą 
sw ą w ytyczną m iałem  — stw orzenie faktów  d o kon anych , aby 
później o trzym ać uznanie de ju re . M iałem  zatem  zam iar na­
ty ch m iast po zdobyciu  W iln a  stw orzyć rząd ®), oparty  n a  w o j­
sku, dow odzonym  przeze m nie. Przyszedłem  do W iln a . Nie 
udało m i się tego zrobić. B a n o  się tego w ięce j, niż ja  i P ad e­
rew ski. B an o  się stw orzen ia  rządu, ja k  sw ego w łasnego cienia.

D rugą rzeczą, ja k ą  zrobiłem , to  by ło  odezw anie się do 
społeczeństw a. Odezw a ta  je s t  zn a n a *). D aw ałem  w n ie j gwa-

1) U stęp  ten  w  s tre sz c z e n iu  w ile ń sk ie g o  « S ło w a »  z dn. 25. V III. 
1923 r .  b rz m i ta k : « Ja  k ła d łe m  n a cis k  n a  fa k t p o s ia d a n ia , n a  siłę , b io rą c  
z a  p rz y k ła d  re p u b lik ę  u k ra iń s k ą , k tó ra  ju ż  m ia ła  u siebie p rz e d sta w ic ie li  
o b c y c h  p a ń s tw , u z n a n o  ta m  s ta tu s  quo».

D n ia  3. I. 1919 r .  rz ą d  fra n c u s k i u sta n o w ił s w o je g o  p rz e d s ta w i­
c ie la  p rz y  u k ra iń s k ie j C e n tra ln e j R a d z ie  w  K ijo w ie , k tó ry m  z o s ta ł g e ­
n e ra ł  T a b o u is . W  k ilk a  d ni p o te m  ró w n ie ż  i A n g lia  m ia n o w a ła  sw o ­
je g o  p rz e d s ta w ic ie la  P ic to n a  B a g g e .

2) M ow a o L itw ie .
3) P o r .  t. V, s tr .  81.
«) P o r .  t. V, s tr .  75.
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ra n c ję , że o losie te j ziem i decydow ać będą je j  m ieszkańcy. 
Z astanow iłem  się, ja k  tę odezw ę zatytułow ać: «Do W iln a» , czy 
«Do W iln ian » — czy do kogo w reszcie? T ru d n o  by ło  znaleźć 
w yraźny tytuł. Nie m ogłem  w szak użyć tytułów  o fic ja ln y ch  — 
«Do siew iero-zapadnaw o k ra ja »  ^), «Do L itw y», «Do P o lsk i» . 
W p ad ło  m i w ów czas m yśl obudzenia tra d y c ji te j ziem i. T r a ­
d ycję , w praw dzie zw alczaną, ale niew ątpliw ie is tn ie ją ca . T ra ­
d y cją  tą  b y ło  niew ątp liw ie istn ienie za czasów  R zeczypospo­
lite j W ielk ieg o  K sięstw a L itew skiego. B y ła  to fo rm a, w spom i­
n ała  panow anie R zeczyposp olite j na tych  ziem iach . K ażdy tę  
tra d y c ję  m usi szanow ać, dlatego też odezwę zatytułow ałem : 
«Do m ieszkańców  W ielk ieg o  K sięstw a Litew skiego». Ale w ów ­
czas nigdy nie by łbym  przypuścił, że znajdzie się tylu w P o l­
sce, k tórzy  m a ją  tę tra d y c ję  w pogardzie.

Stw orzyłem  stan  d okonany  i w ów czas z r e la c ji  ogólnej, 
z re la c ji  p. P ad erew sk ieg o  dow iedziałem  się, że odezw a m o ja  
zro b iła  m u n a teren ie  św iatow ym  dobrze. Od tego czasu b o ­
w iem  m ożna by ło  m ów ić ze św iatem  o tym  k ra ju , w k tóry m  się 
urodziłem . P rzed tem  zaś naw et p rzystąp ić do m ów ienia nie 
by ło  m ożna. P ierw szym  m oim  aktem  było  urządzenie cy­
w ilne tego k ra ju . D ałem  zarząd, w k tóry m  w szystko, co je s t 
p racą , pochod ziło  od ludzi i ze w spółudziału m ie jsco w ego  spo­
łeczeństw a. B y ło  to  dow odem , że n ie  jesteśm y  okupantam i. 
N astępnie ch cia łem  zw ołać se jm . T u  je d n a k  sp otk ałem  się ze 
zdecydow anym  op orem  i p rotestem  o fic ja ln y m  z zew nątrz. 
Z w rócono się do m nie z żądaniem , abym  tego n ie czynił. U le­
głem . Nie zdobyłem  się ju ż  na akt p rz e jśc ia  m n ie jszym i dro­
gam i. C hciałem  w pow olnym  tem pie doprow adzić do tego sa­
m ego. Z arządziłem  w ybory  do se jm ik ó w  pow iatow ych  i o k rę ­
gow ych ®).

W  tym  m ie jscu  m uszę przypom nieć fak t w ażny, w iążący 
się z h isto rią  p racy  w spraw ie w ileń sk ie j. Oto, w koń cu  roku  
1919, czy też w p oczątk ach  1920 p rzed staw iciele m ocarstw  
ch cie li urządzić sp otkan ie m o je  z D en ik inem  “). C elem  tego 
sp otk an ia  m iała  by ć w spólna k o o p e ra c ja  p rzeciw ko bolszew i­
kom . W ów czas przez p o śred n ik a  zaproponow ano m i, ja k o  k a r-

0  K r a j  p ó łn o c n o -z a c h o d n i, k tó rą  to n a z w ą  z iem ie  te  o k re ś la n o  
w  d a w n e j R o sji.

2) M o w a o ro z p o rz ą d z e n iu  K o m is a rz a  G e n e ra ln e g o  Z iem  W s c h o d ­
n ich  z dn. 8 lu te g o  1920 r . ,  k tó re  p o le ca ło  w  o k rę g a c h : w ile ń sk im , b rz e ­
sk im  i m iń sk im  u tw o rz y ć  Z ja z d y  P o w ia to w e  z p rz e d s ta w ic ie li  gm in  
m ie js k ic h  i w ie jsk ic h , a  d e le g a c i Z ja z d ó w  P o w ia t , m ie li u tw o rz y ć  Z ja z d y  
O k rę g o w e .

9  A n to n i D enik in , gen . ro s y js k i, d o w ó d c a  w  la ta c h  1918— 20 p o ­
łu d n io w e j a rm ii  t. zw . b ia ły c h , w a lc z ą c y c h  p rz e c iw  b o lszew ik o m .
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dynalny w arunek ze stron y  D en ik ina, abym  zarząd poza B u ­
giem  prow adził w im ien iu  D en ik ina, aby zew nętrzne znaki by­
łego państw a ro sy jsk ieg o  były  tam  w prow adzone, ja k o  em ble­
m aty  państw ow e. O dm ów iłem . O św iadczyłem , że m oi żołn ie­
rze nie zech cieliby  b ro n ić  tego, przeciw ko k om u  w alczyli. W i­
dzicie, panow ie, ch o ciażby  z tego faktu , ja k  tru d no by ło  prze­
prow adzić rzeczy, k tó re  p ozornie  w ydaw ały się łatw e.

W ten czas, w r. 1920, w ypadły niepow odzenia w ojenn e. 
P ra c a  się urw ała. Jed n o cześn ie  z n iepow odzeniam i w o jen ­
nym i szły też n iepow odzenia polityczne. Gdy d oradzano nam  
ugody ze stro n ą  przeciw n ą, w ysuw ano w Sp aa ogran iczenia  
tery to ria ln e , przy k tó ry ch  n ie ty lko W iln o , a le  i B rześć  m u­
sia ły b y  by ć odstąpione ^). Z apadła naw et poza n am i decyzja , 
o d d a ją ca  W iln o  L itw ie. Z tym i d ecyz jam i m iałem  do czynie­
n ia  przy m o je j n ow ej p racy . T rzeb a  by ło  stw orzyć now e fakty  
d okon ane. N atenczas przyszła a k c ja  g en era ła  Ż eligow skiego ®), 
k tó ry  działał pod m oim  dow ództw em  i z m ojeg o  w yraźnego 
p olecenia . Mogę to śm iało  pow iedzieć, gdyż, w ychodząc z B elw e­
deru , pow iedziałem  to w yraźn ie przedstaw icielom  w ielk ich  m o­
carstw®), nie ch cąc , aby spraw a ta w ich  opinii szkodziła gen. Że­
ligow skiem u. Stw orzyłem  w ięc now y fak t d okonany, ale i now y 
stan  posiadania na in nych  w aru n kach . In w az ja  bo lszew icka za­
k oń czy ła  się w ielką k lęską. A rm ia bo lszew icka b y ła  tak  rozbita, 
źe n ie m iałem  żadnych przeszkód w o jsk o w y ch , abym  m ógł się­
gnąć, gdziebym  ch cia ł, na całym  p raw ie fro n cie . Ale zostałem  za­
trzym any w ów czas w pochodzie przez b ra k  siły m o ra ln e j w spo­
łeczeństw ie. Z aczęły się w ięc p e rtra k ta c je  w Bydze. W  trak ta ­
c ie  rysk im  m am y ju ż  W iln o  i ziem ię w ileńską w yod rębn io n e *).

ń  P re z y d e n t  m in is tró w  W ła d y s ła w  G rab sk i p o d p is a ł d n ia  10 lip ca
1920 r .  t. z w . u k ła d  w  S p a a , w  k tó ry m  b y ł n a s tę p u ją c y  u stę p : « R z ą d  P o l­
ski z g a d z a  się n a  to , b y  z a in ic jo w a ć  i p o d p is a ć  n ie z w ło cz n ie  ro z e jm  n a  
te j  p o d sta w ie , że w o js k o  p o lsk ie  co fn ie  s ię  i s ta n ie  n a  lin ii, u sta lo n e j  
p rz e z  k o n fe re n c ję  p o k o jo w ą  d n ia  8 g ru d n ia  1919 r .  ja k o  ty m cz a s o w e j  
g r a n ic y  p o lsk ieg o  z a rz ą d u  i że  w o jsk o  so w ie ck ie  s ta n ie  o 50  k m  n a  
w s ch ó d  od  lin i. Je d n a k ż e  W iln o  m a  b y ć  n ie z w ło cz n ie  o d d a n e  L itw in o m  
i w y łą c z o n e  ze s tre fy , z a jm o w a n e j p rz e z  b o lsz e w ik ó w  p o d cz a s  ro z e jm u » .

P o r .  t. V, s tr .  173.
3) P isze  o  ty m  b. p o se ł w ło sk i w  P o ls c e  T om m asinii w  sw e j k siążce  

p. t. «O d ro d zen ie  P o lsk i»  n a  s tr .  215. F a k t  ten  w e d łu g  T o m m a sin i'e g o  
m ia ł m ie jsce  w  d niu  6 g ru d n ia  1922 r .

ń  W  ry s k im  tr a k ta c ie  p o k o jo w y m , p o d p is a n y m  d n ia  18 m a r c a
1921 r . ,  był w  a r t .  3 n a s tę p u ją c y  u stę p : «O bie u k ła d a ją c e  się  s tro n y  (t. zn. 
P o ls k a  i R o s ja ) z g a d z a ją  się , że , o ile w  sk ła d  ziem , p o ło ż o n y ch  n a  z a ­
c h ó d  od  o z n a cz o n e j w  a r t .  2  tra k ta tu  n in ie jsz e g o  g r a n ic y , w c h o d z ą  te ­
r y t o r ia  s p o rn e  m ię d z y  P o ls k ą  a  L itw ą  —  s p r a w a  p rz y n a le ż n o ś c i ty c h  
te r y to r ió w  do je d n e g o  z ty c h  d w ó c h  p a ń s tw  n a le ż y  w y łą c z n ie  do P o l­
s k i i L itw y » .
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B io rą c  stosunkow o n ik ły  udział w k iero w n ictw ie  naw ą 
państw ow ą, w sp raw ie w ileń sk ie j żądałem  od każdego rządu, 
aby, p ra c u ją c  w tej kw estii, szedł w zgodzie ze m ną. W szystk ie  
rządy w  spraw ie te j ze m ną w spółdziałały. Sp raw a ta zakoń ­
czyła się w reszcie uznaniem  g ran ic w sch od nich  za rządów  S i­
k orsk ieg o  ^). P rzez cały  czas spraw y w ileń sk ie j s tara łem  się 
stw orzyć p rim o — fakty  dokonane, z m ierza jące  do zw iązania 
te j ziem i z P o lsk ą , secundo — przezw yciężyć pogląd całego 
św iata, w iążącego ten  k ra j z R o sją . P ow tarzam  jeszcze  raz, że 
św iat by ł przechvko w am . Św iat był przeciw ko m nie. Św iat 
m iał w y robion e p o ję c ie  o R o s ji i nie ch cia ł w znow ienia św iet­
n ych  trąd y cy j P o lsk i, k tó re  szły przeciw ko R o s ji.

Ale były  przeszkody i z in n e j strony. Naszego m in istra  
spraw  zagran iczn ych , k tó ry  poruszał spraw y лѵііепзкіе, m o­
głem  z góry  ostrzec, co go spotka, a  \vięc przede w szystkim , 
że n ad ejd ą  zaraz depesze od naszych  posłów  za g ran icą , że 
spraw a je s t  n iebezp ieczna, a m om ent nieodpow iedni. W  opinii 
w ew nętrznej zaś nasz m in ister, k tó ry  tę spraw ę ch cia ł p oru ­
szyć, by ł co  n a jm n ie j głupim , jeże li n ie zd ra jcą . K ażdy w ięc 
m in ister b a ł się te j spraw y. Nie tyle m oże lę k a ją c  się upadku, 
ile  u n ik a ją c  n ieznośnego krzyku i h ałasu  o zdradzie n arod o ­
w ej. T o  sam o sp otkało  p. Skrzyńskiego ^), k iedy do te j spraw y 
przystąpił. T en  się je d n a k  zastraszyć n ie dał. Jeż e li panow ie 
w W iln ie  sądzicie, że w y n ie b ra liśc ie  w tym  udziału, to się 
m ylicie. T o  są te  dw a cienie . W ew n ętrzn y  i zew nętrzny, k tó re  
zawsze tow arzyszyły sp raw ie w ileń sk ie j.

WYKŁAD II.
(25  s ierp n ia  1923 r.)

Szanow ne p an ie i szanow ni panow ie!

W cz o ra j w ogólnych  zary sach  przedstaw iłem  spraw ę 
w ileńską.

P rzy  tym  w skazałem , n a  ja k ie  o lbrzym ie tru d ności n a­
tra fiłem  przy rozstrzygnięciu  te j spraw y, i przedstaw iłem  sw o je 
m etody, k tó re  stosow ałem  do rozstrzygnięcia  te j sp raw y; m e­
tody faktycznego stanu  p osiad ania i pow olnej zm iany u tartych

1) M ow a o d e cy z ji  k o n fe re n c ji  a m b a s a d o ró w  A n g lii, F r a n c j i ,  W io c h  
i Ja p o n ii  z d n ia  15 m a r c a  1923 r .

2) M ow a o A le k s a n d rz e  S k rz y ń sk im , k tó ry  b y ł M in istre m  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h  w  g a b in e cie  W ł. S ik o rsk ie g o  od  16 g ru d n ia  1922 do 26  
m a ja  1923 r .  Z a  je g o  c z a s ó w  n a s tą p iła  w  lu ty m  1923 r .  d e c y z ja  R a d y  L ig i  
N a ro d ó w  co  do p o d z ia łu  p a s a  n e u tra ln e g o  m ię d z y  P o ls k ą  a  L itw ą .
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poglądów , u tartych  zdań i utartego m niem an ia  o W iln ie  i ziem i 
W ile ń sk ie j. W skazałem  rów nież n a przeszkody, n a k tóre  za­
rów no ja , ja k  i rząd, napotykaliśm y. G łów ną przeszkodą było  
zaw sze złam anie poglądów  w każdej danej spraw ie, w każdym  
now ym  prądzie, w  każdym  now ym  k rok u , w każdym  no­
w ym  etapie ze stron y  całego  św iata, k tóry  m iał sw oje  po­
glądy n a te rzeczy i sw o je  zobow iązania. O bok tego w skaza­
łem  na przeszkody w ew nętrzne, k tó re  m etodycznie p racow ały  
w  k ieru nku  u tru d n ien ia  te j w łaśnie p racy , u trud n ien ia  je j  za 
p om ocą ostrzegania, aby  te j p racy  n ie poruszano i za p om ocą 
t. zw. o bro n y  n arod o w ej. Je s t  to stałym  z jaw isk iem  we wszyst­
k ic h  p racach  w sp raw ie w ileń sk ie j.

O biecałem  zatrzy m ać się dłużej dla lep szej ilu s tra c ji na 
dw óch etapach  spraw y W iln a . P ierw szym  je s t  u stalen ie stanu 
faktycznego p osiad ania  i tak  dobrze p am iętn ych  p rz e jść  gen. 
Żeligow skiego. P o lsk a  podczas k lęsk  sw oich  zaw iązała pew ne 
zobow iązania. B y ły  n im i znane p rze jśc ia  p. G rabskiego  w Spaa, 
gdzie W iln o  było  w yraźn ie w ym ienione ^). B y ło  to rów nież 
przyczyną rzu cen ia  tego rozstrzygnięcia  n a  fo ru m  debat w L i­
dze N arodów . W  tym  czasie szczęście w o jen n e  m nie się uśm ie­
ch n ę ło  — zdecydow ałem  od razu, by stan faktycznego posia­
d an ia  orężem  do W iln a  w prow adzić. W y b ra łem  do tego gen. 
Żeligow skiego ®), gdyż sam , ja k o  N aczelnik  P aństw a oraz Na­
czelny W ódz P o lsk i, łam ać zobow iązań n ie  by łem  w stanie. 
W y b ra łem  g enerała , co  do k tórego  byłem  n a jb a rd z ie j pew ny, 
że m ocą swego ch a ra k te ru  p o trafi u trzym ać się n a  należnym  
p oziom ie i że p o lecen io m  i żądaniom  rządu n ie będzie zarów no, 
ja k  po leceniom  i żądaniom  m oim , p rzeciw staw iać p racy  w o j­
sk o w ej. U dało m i się  to zn akom icie  i stało  się przedm iotem  
m o je j dumy. D um ny jestem , że m ogłem  ustaw ić w o jsk o  i po­
p ch n ą ć  je  do czynu tak , ja k 'te g o  w ym agała ch w ila  d ecyd u jąca. 
F a k t  ten  spotkał się  z odporem  E u rop y  tak  gw ałtow nym  i tak  
siln ym , ja k  żaden inny . Nie jestem  w stanie pow tórzyć w szyst­
k ich  rozm ów , n ie je s te m  w stanie pow tórzyć w szystkich  not, 
ja k ie  te j spraw y dotyczą. M uszę liczyć się także z obow iązkiem  
m ilczenia , k tó ry  zw iązyw ał m nie w ów czas. A taki były  bardzo 
gw ałtow nie sk ierow an e przede w szystkim  p rzeciw ko m nie oso­
b iście  i przeciw ko gen. Ż eligow skiem u. A taki te tru d no było  
n ieraz  w ytrzym ać. W  p racy  nad w ytrzym aniem  tych  ataków  
m iałem  p om oc przestraszon ego  rządu. Rząd bow iem  zaczął się 
obaw iać następstw  tego k ro k u . Szły zgodnie z m etodą ostrze­
gaw cze depesze od p rzed staw icieli naszych  z całego św iata.

ń  P o r ,  t. V I, s tr .  124.
’ 2)  P o r .  t. V , s tr .  173.
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B rzm iały  one, ja k  zw ykle: «Nie m ożem y b ro n ić  Żeligow skiego. 
Je s t  to niem ożliw e — lep ie j n ie b ro n ić , n ie p oru szać tej spra­
wy. Je s t  u nas zbyt g orąco , zbyt n iebezpiecznie» — dla m nie, 
i przeze m nie dla P o lsk i. W  pierw szych też p o czątk ach  spraw a 
ca ła  spadła na m nie. M iałem  m nóstw o z tego pow odu ta rć  ze 
św iatem , m iałem  m nóstw o — pow iem  — w alk  o utrzym anie 
tego, com  zrobił. D ochodziło  do zrzeczenia się m ego urzędu 
i groźby, że ja d ę  sam  do W iln a  ^). W ted y  w łaśn ie  zaczęły się 
plotki i oszczerstw a w  P o lsce , k tóry ch  tłem  było , że w B elw e­
derze m ieści się zdrada narodow a.

Sutenerzy  p racow ać zaczęli. H ece narod ow e, znane mi 
dobrze z p rzeszłości i teraźn ie jszo ści. Opasła, głupia babina, 
rzucona na środ ek  sali przez su ten era , p racow ała . Głupkaw}^ 
uśm iech w stosunku do p racy  d okon anej.

N aprzód nazw a. Nie jes te m  je j  au torem . Nie ja  w ym y­
śliłem  nazw ę L itw a Środ kow a ®), ale to  p ach n ie  B elw ed erem . 
B elw ed er je s t  w ro b o cie . P iłsud sk i — au tor ro m ansów  fed era­
cy jn y ch , P iłsud sk i — au tor k lęsk  P olsk i. H ece narod ow e! Su­
tenerzy przy p racy ! Znam , zanadto dobrze znam . Zanadto do­
brze znam  sutenerów  opinii i ich  m etody. N aprzód — «Belw e­
der państw o sobie now e k n u je ! B elw ed er ro b i państw o litew ­
skie! P ra c a  p rzeciw ko P o lsce ! Z d ra jca  n arod ow y zagnieździł 
się w B elw ed erze!»  K rzyki. H ałasy. Znam , zanadto dobrze 
znam ! Znam , zanadto dobrze znam  i p racę  sutenerów , i p racę  
babiny  o p asłe j, a g łupkaw ej i n ie u m ie ją ce j n ieraz  pow tórzyć 
słow a fe d e ra c ja , zanadto dla n ie j m ądrego. W id ziałem  iro ­
niczny uśm iech  panów , ro zm aw ia jący ch  ze m ną, gdym  b ro n ił 
gen. Żeligow skiego. W id ziałem  pism a w ich  rę k a ch , k tó re  m i 
pod oczy podsuw ano. S łyszałem  tw ierdzenia, że to  je s t  sprze­
czne z ch ęcią  narod u  polskiego. I  znow u in ne przeszkody — 
z za g ran icy : to  je s t  a g re s ja  P olsk i. Z aborczość P o lsk i. T o  rzecz, 
n a  k tó rą  św iat zgodzić się n ie  m oże, w idząc sku tki, ja k ie  m oże 
w yw ołać. Je d n a  z przeszkód, znanych panom , w ychodzi od Ligi 
N arodów . P rzed e w szystkim  kontrola® ). Je d e n  z panów  k on ­
tro lerów , gdy przytoczyłem  m u m o je  dane, pow iedział n a  to, 
że P o lsk a  i tak  p rzecie  uważa W iln o  i W ileńszczyznę za za­
g ranicę. Z aprzeczyłem  ja k  n a jg o rę c e j. W ted y  ów  pan pokazał

ń  P o r .  t. V, s tr .  173.
ń  T e rm in  te n  z o s ta ł  w y m y ś lo n y  p rz e z  p rz y s z ły c h  c z ło n k ó w  t. zw . 

((T y m czaso w ej K o m isji R z ą d z ą c e j»  (p o r . t. V , s tr . 226).
®) M o w a z a p e w n e  o u ch w a le  R a d y  L ig i  N a ro d ó w  z d n ia  28 p a ź ­

d z ie rn ik a  1920  r .  ty c z ą c e j  się  p rz e p ro w a d z e n ia  p le b iscy tu  n a  W ile ń ­
szczy źn ie , i o w y z n a c z e n iu  k o m isji a lia n ck ie j z p łk . C h a rd ig n y  n a  czele  
d la  p rz y g o to w a n ia  g ło so w a n ia .
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m i dane: jed en  z m in istrów , p. M ichalski, zatrzy m u je wywóz 
za g ran icę , t. zn. do W iln a , zboża, p ozw ala jąc jed y n ie  na tran s­
p o rt koń m i z pow iatów  duniłow ieckiego i dziśnieńskiego. P a­
m iętam  rozpraw y o tym , gdy się tem u sp rzeciw iałem , gdyż ni­
gdzie w ięcej tego n ie  sprzedadzą ^). P am iętam  sądy, gdy wy­
ro k i w ileńskie, w ynoszone tu ta j, n ie były  o bo w iązu jące dla P o l­
sk i i każdy zbó j z w yroków  tych  kpił, gdy d o je ch a ł do Lidy. 
B y ła  to zagran ica  dla P o lsk i. P am iętam  rozm ow ę w jed nym  
z m iasteczek, n ied alek ich  od W iln a , gdzie m ów iono, że często 
ja d ą  za g ran icę  i gdy zdum iony zapytałem  «co to, do Bolsze- 
WÜ?» odpow iedziano «nie, do W iln a» . Sku tk i są daleko idące 
każdej ta k ie j hecy, każdego takiego krzyku.

P rzech od zę do faktów , kiedy czasy zdaw ały się tro ch ę 
zm ien iać n a lepsze. N asi n iep rzy jac ie le  w  tym  p ro cesie , L i­
tw ini, p o ro b ili bow iem  znacznie w ięce j głupstw , niż P o lacy , 
z tego pow odu p ra ca  by ła  znaczn ie lżejsza.

D o w szystk ich  atutów  dodać nagie zdanie sam ej ziem i 
W ile ń sk ie j -), zdanie, po k tóry m  należy p o w ró cić do porządku 
dziennego! S tw orzyć now e p rzek o n an ie ! Z ach w iać dotychcza­
sow e! K azałem  przyśpieszyć ja k  n a jb a rd z ie j to dzieło, by nie 
s tra c ić  dobrego m om entu  i znow u sp otkałem  się z tym  sam ym  
z jaw isk iem : dość n ieśm ia łe  p rotesty  św iata, w te j w łaśnie 
chw ili n a jg o rę tsz e j, ostrzegaw cze depesze od naszych  przedsta­
w icieli z całego św iata, aby  te j rzeczy n ie  poru szać, aby tego 
n ie czynić. I znow uż h ece  n arod ow e, id ące n aty ch m iast k ro k  
w k ro k  — trop w trop  każdej pracy.

Sp raw a przed staw iała  się, ja k  n astęp u je . R o k  cały  pań­
stw o p olskie prow adzi p e rtra k ta c je  nad sp raw ą ziem  w ileń­
skich . W  p e rtra k ta c ja ch  były zarysow ane kon tu ry  tych  ziem . 
R o k  cały  P o lsk a  b ra ła  na sieb ie  zobow iązania do tych  czy in­
n ych  czynów , do ta k ie j czy in n e j p racy , zw iązanej z tą ziem ią. 
O bok tego istn ia ł podpis m ó j, złożony n a  tra k ta c ie  ryskim , 
gdzie rów nież ta  z iem ia  m ia ła  pew ne k on tu ry  ^). N atom iast 
w p racy  w o jsk o w ej, ch cą c  poprzeć i u trzym ać słabe siły  gen. 
Żeligow skiego, p op ch n ąłem  w k ieru nku  W iln a  w o jsk o  tak, aby 
W iln o  w ieńcem  otoczyć, zagrodzić, ja k  to szczerze w yznałem

1) ЛѴ s tre sz c z e n iu  w ile ń sk ie g o  « S ło w a»  z dn. 28. V III . 1923 r .  u stęp  
ten  b rz m i ta k : P . M ich alsk i z a ś  z a b ro n ił  w y w o z u  zb o ża  «za  g ra n ic ę »  
(d o  W iln a ), p o z w a la ją c  n a  w y w ó z  k o ń m i do p o w ia tó w  d ziśn ień sk ieg o  
i d u n iło w ick ieg o . O p ie ra łe m  s ię  tem u , tw ie rd z ą c , źe  w  ten  sposób  
w s p o m a g a ją  w y w ó z  zb o ż a  do B o lsz e w ii.

2) M ow a z a p e w n e  o p o s ta n o w ie n iu  P o lsk i w  k o ń cu  1921 r .  o z a ­
rz ą d z e n iu  w y b o ró w  d o  S ejm u  w ileń sk ieg o .

3) P o r .  t. V I, s tr .  124.
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przedstaw icielom  państw  obcych . D zięki tem u w ytw orzył się 
stan  p osiadania w ojskow ego.

D latego żądałem , aby p raca  se jm u  by ła  czyniona n a te­
rytorium , n a k tóry m  p ra ca  przez cały  czas trw an ia  spraw y
0  ziem ię w ileń ską się toczyła.

Rząd n ie m ógł naw et postąp ić in acze j. B y ło  to  dla n iegę 
niem ożliw e. B y łb y  się  skom p rom itow ał, by łby  m usiał upaść 
w  sw oje j powadze. L ecz  od czegóż są h ece  narod ow e, od czego 
są  krzyki i  h ałasy , by  se jm u  n ie  zw oływ ać? W a lk a  pod tym  
względem je s t m i bard zo pam iętna. W a lk a  o dw ie szm atki 
ziem i, w yłączon ej z P o lsk i: pow iaty lidzki i b rasław sk i ^), przy­
łączone do zagranicy , do W iln a , do obcego państw a, do o bcej 
ziem i, sprzedaw ane w rę ce  praw dop odobnie n iep olskie. M ia­
łem  w ów czas śm iechu  co n iem iara . M inistrow ie tak  się te j h ecy  
poprzestraszali, że ośw iadczyli, że n ie  są w stan ie  b ro n ić  te j 
tezy i przyszli do m nie z p rośbą, abym  ja  to w ziął n a  siebie. 
L ubię tak ie  rzeczy. S p o k o jn ie  je  zawsze w ezm ę n a siebie. W zią ­
łem  je  wdedy i postaw iłem  je  «aut-aut». Nie m ożna zobow iązań 
narodow ych w śm ietn ik  rzucać. A rząd postanow ił a lbo  ja , 
albo ziem ię L id zką i B ra sła w sk ą  w yod rębn ić do obcy ch  państw
1 zm usić razem  swe losy  rozstrzygnąć. O pasła bah in a, m iota­
ją c  przekleństw a n a  m o ją  głow ę, rz u ca ją c  ja k ie ś  now^e n iezro ­
zum iałe dla sieb ie  słow o « fed erac ja» , o zd rad ach  belw eder- 
sk ich  skrzeczała . Sko ń czy ło  się w tedy w se jm ie  m oim  zw}^cię- 
stw em ; ale część przegłosow ana krzyczała , żem  sprzedaw czyk 
i targow iczanin , sp rzed a jący  ziem ie p o lsk ie -).

P roszę państw a! P rzebieg łem  p racę  sw^oją w spraw ie w i­
leń sk ie j. R ozpatrzyłem  dw a je j  etapy bard zie j szczegółow o. 
Sp raw a w ileń sk a w życiu m łodego państw a polskiego odegrała 
bardzo dużą rolę. B y ła  ona rzucona przeze m nie ja k o  wyzw a­
n ie, ja k o  o b ro n a  tych  ziem , do k tó ry ch  P o lsk a  m ieć m ogła p re­
ten sje . Ze spraw ą w ileń sk ą m iał do czynienia  każdy rząd. Każdy 
rząd p ośw ięcać je j  m usiał o lbrzym ią dozę tro sk  i o lbrzym ią 
dozę trw ogi i p racy . Sp raw a w ileń ska sp otk ała  się z tru d no­
ściam i, n ieznanym i w in n e j pracy. M iała przeciw ko sobie 
w szystkich , m iała  rów nież m etody p racy  n aro d o w ej, m etody 
p o d w ó jn e j: o fic ja ln y ch  ostrzeżeń, d z ia ła jący ch  pod w pływ em  
zakulisow ych  m in istrów  spraw  zagranicznych, co  było  istotą 
życia m iędzynarodow ego przez bardzo i bard zo  długi czas, 
i — dla p o p arc ia  te j p racy  uchw ał m in istrów  zakulisow ych  — 
h ece  narodow e, czynione n a  każdą uchw ałę w spraw ie W ilna.

9  P o r .  t. V , s tr , 228. 
2) P o r .  t. V I, s tr . 12.

Pisma Zbiorowe. T. VI.
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W o ln o  w ięc zapytać — cui b ono  — po co to czyniono? Z ja ­
k ie j ra c ji?  w ja k im  celu? Każdy h isto ry k , k tó ry  w d alek ie j przy­
szłości społeczne nasze życie rozp atryw ać będzie, p rze jść  nad 
tym  pytaniem  n ie będzie w stanie. Musi ro zp atrzeć, co  to w te j 
P o lsce  się działo? Ja k  to życie pierw sze k ro k i sw e fo rm o w ało ?

P ierw sze k ro k i państw ow e P o lsk i zw iązane są ze m ną dla­
tego, że p ra ca  całego  narod u  oraz losy m o je  w yniosły  m nie na 
najw yższe szczyty, dały m i ty le siły i ty le w ładzy, że z p racą  
m o ją  zw iązane są  w szystkie państw ow e czyny. B y łem  N aczel­
n ik iem  P aństw a, w ybranym  jed n o głośn ie  przez se jm  ^), bez ża­
dnego n acisku  z m o je j strony. R zadki w ypadek jed n o m y śln o ­
ści w  d zie jach  p olsH ego sejm u. B y łem  N aczelnym  W odzem  
podczas w ojny . T p  znaczy : rzadko człow iekow i do rą k  tyle w ła­
dzy się d aje .

I oto ten  człow iek  spotyka stale w  sw o je j p racy  je d n e  
i te sam e przeszkody, je d n ą  i tę sam ą p racę  innych . Każdy h i­
story k  nad  tym  zastanow ić się m usi. Każdy h isto ry k  te p race  
obiektyw nie o cen ić  m usi i każdy zgodnie ze m ną rzuci pyta­
n ie : dlaczego człow iek  — jed nogłośn y  w y b ran iec  narodu  — 
rzu cony n a  szczyty, je s t  potem  tak  s taran n ą  p ra cą  zw alczany? 
Cui bono  to się ro b i?  W  ja k im  celu? Z ja k im  zam iarem ? D la 
ja k ic h  pow odów  i przyczyn? P ra ca , k tó ra  by ła  zawsze m e­
todą, — m etodą jed n ą  i tą sam ą, k tó ra  się p rze jaw ia ła  przez 
ca łą  h isto rię  m o je j osoby, ja k o  m etoda codzienna. Jeż e li w h e­
cach  narod ow ych  ta  m etod a stale się zgęszcza i tw orzy rysy, 
k tó ry ch  zetrzeć n ie  m ożna — w cod ziennej p racy  je s t  ona usta­
w iczną. Je s t  to  m etod a k łam stw , oszczerstw , potw arzy i łgarstw . 
M etoda, ch a ra k te ry z u ją ca  zatem  p racę  i ch a ra k te ry z u ją ca  stan 
społeczeństw a, w  k tóry m  p ra ca  się odbyw ała. P rzy  analizie te j 
p racy  m oże zn a jd ziem y i pew ne odpow iedzi n a  p ytan ia  h isto­
ry k a  — cui bono?

P ro szę  panów ! W cz o ra j, gdym m ów ił, z czym  się spot­
k a ła  m o ja  odezw a w ileńska® ), gdym stw ierdzał, że sp otkała  
się n atych m iast z o k reślen iem , że przygotow uję tro n  w ielk iego 
k sięcia  litew skiego w  W iln ie  i dla sw o je j Żydów eczki go prze­
znaczam  ®) — panow ie sp otkali m e orzeczen ie śm iechem . Za­
trzym ałem  w as w  śm iechu , gdyż rzeczy te  n ie  są tak  śm ieszne, 
gdyż są one stałe  i codzienne i ch a ra k te ry z u ją  p racę , k tó ra  m a 
pew ne znaczenie w życiu naszego społeczeństw a, naszego n a-

ń  P o r .  t. V , s tr .  62.
2) P o r .  t. V , s t r .  75 .
®) A lu z ja  do je d n e j z o s z c z e rc z y c h  w ó w c z a s  p lo tek , że c ó rk a  P i ł ­

su d sk ieg o , to  o w o c  z w ią z k u  je g o  z P e r ló w n ą .
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rodu i naszego państw a. N ie je s t  przecież rzeczą śm ieszną za­
nalizow anie te j p racy .

P ro szę  panów ! Św ieżo przed w yjazdem  tu ta j otrzym ałem  
w ycinek  z jak ieg o ś p ism a (« K u rier P ozn ań sk i» , czw artek  26 
lip ca). Nad tym  n ap is: «W iedz o tym , były  N aczelniku , że na 
sum ieniu  m asz h ań b y  bez liku» ^). Z nane m i i sch arak tery zo ­
w ane w broszurze o p rzy jac ie lu  m oim , N arutow iczu, w szawe 
roboty  anonim ów . P ro szę  państw a! Ze zdum ieniem  w yczyta­
łem  tam  rzeczy n astęp u jące , k re a c je  z W iln a  n ie jak ieg o  p. Ja n a  
Obsta, su ten era , w k tóry m  czytam  n astęp u jącą  odę do m ego 
nazw iska: « Jed en  jeszcze  przykład, iż «fam ilia», rządząc w ciągu 
czterech  la t sam ow ładnie P o lsk ą , nie zap om niała  o sw ych oso­
bistych  in teresach ... N iech  n ikogo n ie zdziwi, iż pierw szym  ży­
czeniem , ja k ie  w ypow iedział p. P iłsud ski w odzyskanym  1919 r. 
W iln ie  było , aby m u społeczeństw o odkupiło d o bra  rodow e, 
położone w pow iecie św ięciańsk im , a przez u tracju szostw o o jc a  
zaprzepaszczone. K iedy zaś ktoś z otoczen ia  n ieśm ia łą  zrobił 
uwagę, iż obszar ty ch  d óbr znacznie przew yższa ow e m aksi­
m um , p ro jek to w an e  przez p o lską ustaw ę ro ln ą  — m ach n ął 
ty lko lek cew ażąco  ręk ą» . N aturalnie, by ł p. O bst przy tym . W i­
dział, ja k  lek cew ażąco  m ach n ąłem  ręką. «R ozpoczęła się h a­
łaśliw a, n iesm aczn a rek lam a... T u  jed n a k  okazała  się w ca łe j 
pełni ro zrek łam o w an a «popularność» p. N aczeln ika. Ci, co  n a j­
w ięcej krzyczeli, n ie dali n ic , gdyż n ie po to przecież służyli 
p. P iłsud skiem u, by daw ać, lecz b rać ... W id ząc, iż tą  drogą n ic 
n ie w sk óra , p. P iłsu d sk i, pozbyw szy się łatw o sentym entu  do 
sw ych «dóbr rod zin nych », kazał sobie o fiaro w ać n ieco  m n ie j­
szy, lecz bardzo p iękn y  m a ją te k  Św iątn ik i ^). N iespraw iedli­
w ością by łoby  je d n a k  o sk arżać p. P iłsud skiego o n isk i egoizm , 
m iał on serce  szerok ie , a je ś li nim  nie ogarn ął «m ilionów », 
tym  h o jn ie jsz y  by ł dla sw oich  n ajb liższych ...»  Owi «najbliżsi» 
są w ym ienien i po im ieniu .

P ro szę  panów ! W  tym  je s t  m etoda, w tym  je s t p raca . 
W ów czas przychodzi znów  pytanie — qui b ono? T o  są czyn­
n ik i h istoryczne. T o  są rzeczy stałe w tym  życiu publicznym , 
w istnieniu  tego życia  publicznego. P ro szę  panów ! System  zbi­
ja n ia  ta k ich  szm at k lo aczn ych , system  z b ija n ia  w szczegółach 
oszczerstw , łgarstw , k łam stw  i potw arzy, zarów no, ja k  system  
p rzy jm o w an ia  tego, je s t  niem ożliw y. P ra c a  narod ow a m a pod

9  N ap is  ten  p o c h o d z i n a jw id o cz n ie j od te g o , k tó ry  a n o n im o w o  
p rz y s ła ł P iłsu d sk ie m u  w s p o m n ia n y  w y cin e k .

9  M o w a o p rz y z n a n e j P iłsu d sk ie m u  d z ia łce  ż o łn ie rsk ie j w  Ś w ią t­
n ik a ch  w  p o w ie c ie  w iłe ń s k o -tro ck im . D ziałk i ż o łn ie rsk ie  b yły  p rz y z n a ­
w a n e  ż o łn ie rz o m , k tó rz y  b ra li  u d z ia ł w  w o jn ie .

9*



tym  względem  sw o ją  przeszłość. Św iadczy ona przede w szyst­
kim  w ca łe j ro zciąg ło ści przed św iatem  całym , ja k  nałeży P oł- 
skę rozum ieć. W  sądzie o nas ten rys ży cia  pubłicznego je s t 
aż nadto dobrze znany i cen iony. C złow iek, k tó ry  tak ie  rzeczy 
pisze, je s t, n atu ra ln ie , płatny. K toś za to p łaci. K toś opłaca 
słow a kłam łiw e, oszczercze, n iew iarogodne. D la kogoś je s t  to 
potrzebne, bo przecież n ik tby  tak iem u  su ten erow i trzech  gro­
szy nie dał, gdyby tego n ie było potrzeba. Czy p. Obst o sw o je j 
k ieszeni p am ięta  i z b ija  grosze, n ie w iem  i n ie  stara łem  się 
dow iedzieć. L ecz  system  sam  w p racy , sk iero w an e j przeciw ko 
przedstaw icielow i P o lsk i na św iecie, d a je  p o ję c ie  o P olsce. 
P ra ca  tego ro d zaju  w szędzie je s t  odpow iednio ceniona.

Człow iek, k tó ry  tak ie  rzeczy pisze, — z góry w iadom o — 
je s t płatny. C złow iek tak i zarabia. T ak i człow iek je s t  kupny. 
Nie ty lko w ew nętrznie, a le  i zew nętrznie.. Każdy kup ić tak ą 
szm atę ludzką m oże, ale na jw y żej je s t  cen io n a  u nas. Bow iem  
tylko głupia b ab in a , rep rez en tu ją ca  opinię p olską, m oże za 
głupie szm aty drogo p łacić . Gdzie indziej dla ta k ie j p racy  po­
trzeba w ięce j zdolności, p otrzeba w ięce j rozum u, a za zdol­
n ości i rozum  trzeb a  drogo p łacić. N atom iast w P o lsce  za głu­
pie n iew iarogod ne rzeczy p łacą n iew iarogod nie drogo. Gdzie 
indziej trzech  groszy za to by n ik t n ie  dał.

P roszę p anów ! D la sch arak tery zo w an ia  te j w łaśnie p racy  
dam  w am , panow ie, in n e przykłady, z k tó ry ch  m ożecie się 
śm iać, ja k  w am  się podoba. Św ieżo dow iedziałem  się, będ ąc 
we Lw ow ie n a  zjeździe legionistóлv, że je s t  w Sandom ierszczy- 
źnie pew na ziem ian ka, k tó ra  głośno opow iada, że kw aterow a­
łem  w je j  dom u w r. 1915, przy czym  u krad łem  m ężow i je j  
ja k ie ś  żółte buty. P an o m  to  się w yd aje  śm ieszne. Ałeż, proszę 
panów , sam  pom ysł opow iadania tych  rzeczy je s t  oryginalny. 
T a  pani, u k tó re j stałem , czy nie stałem  w je j  dom u, k tó re j sy­
now ie szli do b o ju  pod m oim  dow ództw em , ta głupia babina, 
rep rezen tu jąca  opin ię w sw o je j sferze, da opinię, odpow iednią 
do rozum u sfery , do k tó re j należy. Je s t  to zresztą echem  jed n e j 
p racy  znanego posła  Z am orskiego, k tó ry  publicznie w broszu ­
rach  opisał, że je s te m  band ytą^) i dyw izja legionow a z bandy­
tów się sk ład a^). Je d n a k  band yta był N aczełn ik iem  P aństw a

9  ń  M ow a o p r a c y  p o s ła  J a n a  Z a m o rs k ie g o  p. t. « R o la  s o c ja li ­
s tó w  w  od b u d o w ie  P o lsk i» , w y d a n e j n a k ła d e m  «D zien n ik a  N a ro d o ­
w eg o »  w  C h ica g o  1921 r .  N a  s tro n ie  7— 8 tej p r a c y  c z y ta m y : « P rz e d  
lu d źm i, k tó rz y  b rz y d z ą  się  ra b u n k ie m , w y ja ś n ia li  (s o c ja liś c i) ,  iż ta k ie  
p o s tę p o w a n ie  n ie  je s t  n a g a n n e , bo zd o b y cz  z ty c h  ra b u n k ó w  n ie id zie  
do k ieszen i cz ło n k ó w  b a n d y , lecz  do k a sy  p a r ty jn e j , a  w ię c  n a  ce le  d o ­
b ra  p u b liczn eg o . N ik t ic h  n ie  o b ra c h o w a ł d o tą d  z te g o , ile n a ra b o w a li .
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i N aczelnym  W odzem . T o  n ie  przeszkadzało jed n a k , że te rze­
czy były czytane i pisane.

P ro szę  panów ! N iech  będzie jeszcze jed en  przykład  z bo­
gatej sk arb n icy  system u i m etody łgarstw a, oszczerstw a, po- 
tw arzy i zaplw ania się w te j p racy. H istoryk, b a d a ją cy  te rze­
czy, m usi n a tra fić  n a  tę p racę  i m usi zdaw ać sob ie  spraw ę — 
skądże tak i głupi n aró d  był, k tó ry  człow ieka, k rad n ącego  buty, 
w y biera  na N aczeln ika P aństw a? Czyż n ie by ł k to  inny do 
tego? C hyba m oże k tó ra  ziem ian ka? G łupota je s t  zad ziw ia jąca  
i dlatego tak  sp o k o jn ie  m ów ię o o p asłe j, g łupiej b ab in ie , urzą­
d za jące j h ece  narodow e. Czyż głupota p rzera ż a ją ca  opin ii sta­
now i o głupocie narod u  polskiego? Z tego punktu  w idzenia je s t 
on ocen ian y  przez ca ły  B oży św iat.

Jeszcze  jed en  p rzykład  z te j bogate j sk a rb n icy  n arod o ­
w ej. B o lszew icy  zbliżali się do W arszaw y. P o  w ielu zw ycię­
stw ach, k tó re  odniosłem , spotkały  m nie k lęski. Z bierałem  się 
z siłam i, aby u m rzeć lub zw yciężyć. Szukałem  m etody dla 
p racy , szukałem  k o n ce p c ji, n a jb a rd z ie j odpow iedniej dla każ­
dej sy tu acji. W  tym  czasie  zb ieran o  o ch otn ik ów  i, ja k o  o ch ot­
n ik , zgłosił się m iędzy in nym i m ój szef K a n ce la rii C yw ilnej. 
U rzędnik, s to ją cy  n a  w ysokim  stanow isku, stanął do szeregu 
ja k o  żołnierz. R zadki w P o lsce  w ypadek, godny szacunku. Ale 
człow iek  ten  p raco w ał w B elw ederze. T o  w ystarczało . Czło­
w iek  ten dow iedział się, ku w ielk iem u sw em u przerażeniu , 
z k tórego się śm iałem , że poseł wasz, ksiądz M acie jew icz  ^), 
opow iada, że C ar m a te lefon , ta jem n ie  przeprow adzony spod 
soboru  praw osław nego n a  p lacu  Sask im , i za p om ocą tego apa­
ratu  k o m u n ik u je  się  z bolszew ikam i z m ojego  p o lecen ia  lub 
z w łasnej ochoty . P ro szę  panów ! T o  je s t fakt. J a  ledw o tego 
człow ieka p ow strzym ałem  od sam obó jstw a. T a k  był p rzera ­
żony, tak  był struty , tak  zabity , zabity m o raln ie ! T o  są, proszę 
panów , fakty . J a  się  z tego śm iałem . M ów iłem  m u: człow ieku, 
daj że sp ok ó j z uw ażaniem  n a tak ie  rzeczy! P o cz ek a j ja k iś  m ie­
siąc, to się dow iesz, że ja  się um aw iam  przez telefon , przepro­
w adzony spod soboru  do M oskw y, o p o b icie  bolszew ików . Może 
to n ie je s t  tak ie  straszne.

In te n c ja , tk w iąca  w te j głupiej w ycieczce, je s t  także ch a­
rak terysty czn ym  z jaw isk iem  w życiu publicznym  P o lsk i, d a ją-

a  ile z ra b u n k u  o d s ta w ili  d o  k a sy  o rg a n iz a c ji  s o c ja lis ty c z n y c h » . N a  
s tr . 1 4 : « S trz e lc y  b yli p ie rw s z ą  o rg a n iz a c ją  w o js k o w ą , k tó r a  ra b o w a ła  
o d  sa m e g o  p o c z ą tk u  w o jn y , z a n im  je sz cz e  d a n y m  jej b yło  p o w ą c h a n ie  
p ro c h u » .

h  K s. S ta n is ła w  M a cie je w icz , p o se ł n a  S e jm  U s ta w o d a w c z y  z p ow . 
b ielsk ieg o  i n a  S e jm  W ile ń sk i.
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cym  p o ję c ie  o m etod ach  i pracy. P ow tarzam , n ie trzeba do te j 
p racy  zdolności. Nie trzeba  m ąd rości. W y starczą  pierw sze lep­
sze bzdury, aby znaleźli się P o lacy , k tórzy  im  uw ierzą. Sza­
now ni panow ie! W  życiu  pryw atnym , w życiu codziennym  po- 
tw arz z n a jd u je  sw ój odpór w n a jro zm aitszy ch  p o staciach  
i w yw ołuję p racę  nad utrzym aniem  n iech ęci i n ienaw iści ludz­
k ie j w należytych  ro zm iarach . W  życiu publicznym  P olsk i 
tego nie m a. Czyżby P o la cy  byli m ądrzy ty lko  p ryw atn ie, pu­
b liczn ie zaś byli głupim i i n ie zn a jd ow ali środ ków  dla zatrzy­
m ania pow odzi oszczerstw , łgarstw , k łam stw , ty czący ch  się nie 
ty lko m nie, ty czący ch  się także i in n y ch ? D la przykładu tych 
in nych  przytoczyłem  ju ż  m ego szefa k a n ce la rii. D la  przykładu 
tych  in n y ch  p rzytoczę jeszcze  zabitego p rezyd enta N arutow i­
cza. D opóki był m in istrem  skrom nym , m in istrem  ro b ó t pu­
b liczn ych , dopóty by ł dla w ielk ie j ilo ści P o lak ó w  szlach cicem , 
pochodzącym  z K ow ieńszczyzny, dopóty był dla w ielk ie j ilo ­
ści P o lak ó w  człow iek iem  znanym  ze sw oich  p racy  w dziedzi­
n ie  tech n iczn e j. Z ch w ilą , gdy zaczęto  go w ysuw ać naprzód, 
gdy stał się kand yd atem  n a  p rezydenta R zeczy p osp olite j, a po­
tem  m oim  n astęp cą, stał się  Żydem. I jeż e li panow ie sądzicie, 
że ta nagła O w idjuszow a m etam orfoza by ła  prostym  głup­
stw em , to się m ylicie. W  pew nych o k o licach  P o lsk i odpraw iano 
dziękczynne nabożeństw a, że Żyda, w ybranego n a prezydenta 
R zeczyp osp olite j, zabito.

Sz lach cic  z T elszew skiego zm ien ił się  w je d n e j chw ili — 
hocus focus filipocus — w Żyda, — i głupia b ab in a  w  to w ie­
rzy. Nie trzeba zd olności, n ie trzeba m ąd ro ści, bo  je s t  sposób 
uczynić sku tecznym i te h ece , jeże li głupia b a b in a  ta k ich  sute- 
n erów  opłaca drogo. W szyscy  in n i cen ią  ich  tak , ja k  należy.

Zatem , panow ie, ja k a ż  odpow iedź n a  pytanie, k tó re  rzu­
ciłem  — cui b ono  ta  p ra ca ?  P rzecież  są inne, bard zie j sza­
now ne drogi w alki, b ard zie j cenne m o ra ln ie  drogi do tak ich  
czy in n y ch  spraw . Czy to je s t  w ym aganiem  duszy p o lsk ie j i n a ­
rodu? Czy to je s t  kon iecznym  sposobem  załatw ian ia  w alki 
w p racy  p u bliczn e j?  P ro szę  panów ! T o  z jaw isk o  sta łe  w n a­
szym  życiu, zw iązane także z ca łą  p racą  nad  spraw ą w ileń ską!

D am  przykład  jeszcze  jed en . W  je d n e j szm acie n arod o ­
w ej — «G azecie W arszaw sk ie j»  — Obst czyni re w ela c ję^ ). 
Czytam  w n ie j nagle o sobie — bo jak żeb y  beze m nie w te j 
p racy  się obeszło? «Poza odczytam i sw oim i w W iln ie  P iłsud-

ń  N a ru to w ic z  u ro d z ił  się  w  T e ls z a c h  n a  ż m u d z i.
2) M o w a o « L is ta c h  z W iln a »  J a n a  O bsta, o g ło s z o n y c h  w  «G azecie  

W a rs z a w s k ie j»  z d n ia  24  s ie rp n ia  1923 r .
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sk i m ało się udziela szerszym  m asom . Siedzi u b ra ta  swego, 
odbyw a k o n fe re n c je  z p rzy jac ió łm i z szesnastk i ^), z m niejszo ­
ścią  i z T araszkiew iczem » M oże to kom u w W iln ie  p otrzeb­
ne, aby tak ie  rzeczy w W arszaw ie  m ów iono. R ew elac je  
p. O bsta praw dop odobnie zrobią  w ielką n iesp odziankę dla go­
spodarza, m ego b ra ta . M nie zawsze śm iech  b ierze, gdy m ów ię 
o m ej k o n sp ira c ji. G dybym  ch cia ł m ów ić z T araszk iew iczem , 
tobym  to sp o k o jn ie  uczynił, n ie potrzebow ałbym  tego czynić 
w cich o ści i k o n sp ira c ji.

P ro szę  panów ! P rzech od zę do sw oich  bad ań  h isto ry cz­
nych . Cui b o n o  to się ro b i i ro b iło ? Ja k o  h isto ry k , p ra c u ją c  
nad tym  i zastan aw ia jąc  się, dlatego, że przed śm iercią  ch cia ­
łem  zdać spraw ę z przebiegu mego życia, zo staw ia jąc  dzie­
ciom  o jca , k tóreg o  znały , a n ie o jc a  z «Legendy Piłsudskiego»®), 
zastan aw ia jąc  się n ieraz  nad tym i z jaw iskam i, staw iam  trzy 
hipotezy.

P ierw sza — to n ienaw iść. M oże daw ać p ro d u k c je  tego 
rod zaju  uczuć, k tó re  ludźm i w ładną. N ienaw iść d a je  podszepty, 
n ieraz  sprzeczne ze sobą, n ieraz  prow adzące do krzyw dy na 
h on orze i n a czci. N ienaw iść znana je s t  w  życiu  urzędow ym , 
zn ana je s t  w  życiu codziennym . Z nana n ieraz  w  życiu rodzin ­
nym , gdy w p ro cesie  b ra t  n a b ra ta  m iota oszczerstw a, k tó re  dla 
in nych  m ogą b y ć ty lko  śm ieszne. T o  je s t  p ierw sza hipoteza. 
O saczen ie w rzask iem  danego człow ieka z je d n ą  ty lko  obiet­
n icą , że — hocus focus filipocus, a przestaniesz by ć germ ań ­
sk im  sprzedaw czykiem  i staniesz się zacnym  p olskim  obyw a­
telem . T o  u nas łatw o.

W ię c  m oże szantaż? M oże szantaż, aby zm usić m nie czy 
kogo innego do tak ich  czy in nych  ustępstw ? D o ta k ie j czy in­
n e j p racy  p rzeciw ko sobie, przeciw ko w łasn e j duszy, w łasnem u 
sum ieniu? H ocus focus filipocus i tw o ja  có recz k a  p rzestanie 
by ć Żydów ką, a będzie ch rz eśc ija n k ą . W id ać n a przykładzie 
p. N arutow icza, że h ocu s focus filipocus bardzo je s t  łatw e! T a k !

W ię c  m oże szantaż? Może p ró b a  zastraszen ia  człow ieka 
głupim  śm iech em  bab in y , krzykiem  sutenerów , h a łasem  i w rza­
w ą h ecy  n aro d o w ej?  M oże być.

Ze m ną je s t  rzecz inna. D o m nie stosow ano bard zo m e­
todycznie i bardzo długo różne śro d k i: w ięzienie, w idm a szu-

ń  P o r .  t. V I, s tr . 100.
2) B ro n is ła w  T a ra s z k ie w ic z , p o seł na se jm  o k r. I z lis ty  p a ń s tw o ­

w e j, n a le ż a ł d o  K lubu B ia ło ru s k ie g o , był d y re k to re m  g im n a z ju m .
3) M o w a o k sią ż c e  p . t. « L e g e n d a  P iłsu d sk ie g o » , w y d a n e j w  P o ­

z n a n iu  1923 r .  A u to re m  te j k siążk i był J a n  L ip e c k i (p se u d . I r e n y  P a n -  
n e n k o w e j).



b ien ic i w idm a kul. Szantaż ze m ną nigdy dotąd n ikom u się 
n ie udał.

T o  są dw ie hipotezy. Każdy h isto ry k , z tą stron ą  życia 
polskiego zetknięty, będzie m usiał odpow iedzieć sobie  n a py­
tan ie — cui bono? Że k toś m a z tego korzyść, to je s t  pew ne, 
że kom uś to je s t  p otrzebn e — to oczyw iste. W ię c  odpowiedź 
b}^ć m usi. T o  są dw ie hipotezy.

T eraz  przechodzę do hipotezj'^ trz ec ie j. P rzech od zę do h i­
potezy, bardzo g łęboko  s ię g a ją ce j, s ię g a ją ce j do głębi naszego 
życia publicznego. W  P o lsce  życie publiczne za czasów  niew oli 
m iało  cech y  n iezw ykle u p o k arza jące . B y ła  to służba dla o bcy ch , 
służba n ie dla P o lsk i, służba dla zaborców . I  każdy z zabo r­
ców  stara ł się m ieć ludzi, gotow ych do służen ia im . Gdy zaś 
przyszła w o jn a  ze sw ym i w ym aganiam i, gdy n a  w o jn ie , zgod­
n ie z m oim  o k reślen iem , żądano n ie  ty lko  c ia ła , lecz i duszy, 
służba stała  się  jeszcze  bard zie j u p ak arza jąca . Służono we 
w szystkich trzech  z a b o rach  zaborcom . D aw ano p racę  polską 
n ie dla siebie, lecz dla zaborców . D usza m usiała  się zbru kać 
w służbie u o bcy ch . W id ziałem  te rzeczy i obserw ow ałem , w i­
działem  obniżenie cn oty  oby w atelsk ie j. Z je d n e j stron y  strach  
w szechw ładny istot, p o d leg a jących  praw u w o jn y , drżących  
stale o życie, o m ien ie , a  gubionych bezw zględnie z żelazną 
k on sekw en cją . W id ziałem , ja k  M oskale w iankiem  pożarów  
znaczyli swe drogi w  P o lsce . W id ziałem  zan ik  ludzkich  istot, 
zbolszew izow anych w o jn ą , toczoną w P o lsce , n ie dla P o lsk i 
i n ie o P o lsk ę , gdzie P o la cy  p racę  sw ą daw ać m usieli i daw ali 
dla obcych . W  te j p racy  by łem  i ja . Z dołałem  w ielk im  w ysił­
k iem  w oli u ch ro n ić  się od brudu p racy  dla okupantów , bo  nie 
d a ję  zb ru k ać s ieb ie  an i ludzi, k tó ry ch  prow adziłem . M iałem  za 
sobą p rześladow anie i w ięzienie m agdeburskie. Gdy trzeba  było  
staw iać ostre  k a rty  — staw iałem . Jed y n ie  h on o ru  i czci dać 
nigdy n ie ch cia łem . N ależą do m nie i do ludzi, k tó ry ch  za sobą 
prow adziłem , i do P olsk i.

P ro szę  p anów ! Je ż e li panow ie sądzicie, że ten  w łaśnie 
elem ent m o je j p racy , ta  u m ie ję tn o ść  stałego p rzeciw staw iania  
się zabo rco m  w  o b ro n ie  zach ow an ia h on o ru  były  jed n y m  z po­
w odów, dlaczego m nie, a  n ie  kogo innego zro b io n o  przedsta­
w icielem  P o lsk i, — to się n ie  m ylicie. B y ł to  w P o lsce  czas w io­
senny, w iosna n ow otw orzącego się życia. N ow a era  życia  pol­
skiego ch cia ła  i szukała człow ieka bez skazy, człow ieka, k tóry  
h o n o r cen ił p onad  w szystko i k tó ry  h on o ru  zdeptać ani po 
w ięzieniach , an i p o  tu rm ach , ani na w ygnaniach  n ie pozw olił. 
T en  czynnik n ie b y ł o bcy  uczuciom  tych, k tórzy  m nie n a  czoło 
narodu  w ynieśli, pom im o, że o bcy  by łem  n arod ow i, gdyż
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całe życie chodziłem , ja k  dziki k ot K iplinga, sw oim i w łasnym i 
ścieżkam i.

I  ten  czynnik  czystości ch arak teru , ten  czyn nik  h on o ru , 
k tóry  w ystępow ał we w szystkich m oich  czynach , w ca ło ści m o­
je j p racy  podczas w o jny , k tó ry  spraw ił, że pierw szy z jazd  pol­
ski w P etersbu rg u  m nie, ch o ć  sto jąceg o  w innym  obozie, po­
w ołał n a  swego p rezesa  honorow ego ^), ten  czyn nik  legendy, 
k tó ry  szedł ze m nie, daw ał m i siły  m oralne, gdy sił do p racy  
codziennej ze sw ym  społeczeństw em  n ie staw ało.

P ro szę  panów ! K iedy nad tym  się zastanaw iam , często 
przychodzi m i na m yśl, że ludzie, n a jb a rd z ie j zbru kan i w  służ­
b ie  dla ob cy ch , n ie m ogą zn ieść te j praw dy, n ie m ogą sp o k o j­
n ie nad tym  p rz e jść  do porządku dziennego, że na w yżyny 
w P o lsce  został w yniesiony  człow iek, k tó ry  dum nie głow ę nosi, 
człow iek, n a  k tórego  czci skazy n ie m a, k tó ry  m a za sobą p race  
tak  trudne, ja k  m oże n ik t z P olaków . Zepsucie n ie znosi cnoty. 
Człow iek, g łęboko  upokorzony, n ie  znosi dum y. T o  je s t  m o ja  
trzecia  hipoteza.

H ipotezy w szystkie, k tó re  rzucam , są u b ran e  w szaty psy­
chologiczne, są u bran e w szaty życia publicznego naszego spo­
łeczeństw a. Nie tłu m aczą one z jaw isk , k tóre  poprzednio przed­
staw iłem  w p racy  nad  spraw ą W iln a . B y ć  m oże dlatego, że są 
to hipotezy psychologiczne. H ipoteza tak a  je s t  n iedopuszczalna 
by ć m oże dla w ytłu m aczenia tych  z jaw isk . P oru szę  hipotezę 
ostatn ią. H ipotezę zobow iązania i służby u obcy ch . H ipotezę 
zobow iązania i służby u in ny ch , k tó ra  do ta k ie j su ten ersk ie j 
p racy  zm uszała. R zucam  panom  te hipotezy, k tó re  będ ą m oże 
czynione przez h isto rię . H istoria , k tó ra  będzie p race  p o lskie  
o cen iać, p rz e jść  n ie będzie m ogła nad z jaw isk iem , że w po­
czątk ach  p racy  naszego życia  państw ow ego, n aszej n ow ej ery , 
p ra ca  n arod u  polskiego zw iązana je s t  z jed n y m  ciągle im ie­
niem . W iąże  się z im ien iem  w y b rań ca  losu, z jeg o  błęd am i, 
lub też z zasługam i, w iąże się ze stałą p racą  n ie ja k ieg o  Jó z efa  
P iłsud skiego. R zucony przez los n a szczyty, m a w ręk u  m oż­
n ość p racy  i m ożność tw orzen ia, ale obok  tego będzie w idział 
k o n tra p ra cę , stale id ącą  obok, stale ro b ią cą  te sam e ru ch y  
i u ła tw ia jącą  sobie  p racę  m etodą oszczerstw , potw arzy, łgarstw  
iście  n arod ow ych. P o rzu ciłem  hipotezy.

N iech m i w olno będzie na zakończenie ośw iadczyć o je d ­
nym  drobnym  fak cie . P rzeznaczyłem  go dla odczytu w K ra k o ­
w ie, gdzie m am  zam iar sch arak tery zo w ać p ra cę  sw o ją  w po-

1) P o r .  t. V , s tr .  220.
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czątk ach  istn ien ia  P o lsk i ^). T am  pow tórzę zapew ne fakt, k tóry  
m oże n ieco  rozśw ietli h ipotezy postaw ione.

W śró d  kłopotów , ro zp o czy n a jący ch  się dla m nie przy 
tw orzeniu  cen tra li rządow ej w P olsce, m iałem  rów nież k łopoty 
ze stron nictw am i. S ta ra łem  się uczynić tak , żeby by ło  ja k  n a j­
lep ie j, m ieć rząd z różnych  stron nictw  — n ie  udało się. Z bie­
ra łem  w ów czas w o jsk o , gdyż arm aty  ju ż  grzm iały  n a  polach  
pod Lw ow em  i groziły  grzm ieć prawdę we w szystk ich  m iastach  
n a  ów czesnych g ra n ica ch  P olsk i. W  tym  czasie z P ary ża  z ja ­
w ił się u m nie jed en  z m oich  starych  zn a jo m y ch , p. S tan i­
sław  G rabski. P rz y je ch a ł do m nie, tw ierdząc, że rząd, k tóry  
je s t  tu taj u tw orzony, m oże uzyskać uznanie de facto  wtedy, 
gdy sam  on do tego ręk ę  przyłoży, a on przyłożyć ręk ę  m oże 
też do rządów  P o lsk i. W zru szyłem  ram io n am i. Znam  tego pana 
od w czesnej m łod ości i znam  sposób tw orzen ia  przez niego 
k o n cep cy j. N iech pan sp ró b u je , bo  m nie się  n ie  udało. P ró b a  
n ie  udała się. C hciał on m nie k rę ta ck ą  m etodą p rzek o n ać, że 
to , co on ro b i, to  udane, a  to , co  ja  — nie. W ów czas oburzony 
w y ją ł szyfr i pow iedział, że on n atych m iast o m o je j n iepoko- 
rze i n ieposłuszeństw ie zadepeszuje, gdzie należy. Szyfrem  m i 
groził, rz u ca ją c  przed oczy. W zruszyłem  ram io n am i i pow ie­
działem , że znam  podstaw y p racy  szyfrow ej i wdem, ja k  się 
n im i p racu je . U przedzam  pana, że stąd pan m oże w ysłać szyfr 
ty lko  za m oim  podpisem  i pozw oleniem . Z góry  panu to po­
zw olenie d a ję  ®). B y ł zdum iony m o ją  śm iało ścią . W  oczach  jego  
w idziałem  zdum ienie, że ta k i je stem  w ariat. On szyfr posiada, 
czarow ał n im  W arszaw ę, by ło  to jeg o  «passe-partout» ®), — 
a tak i znow u szyfru  się n ie  boi. Szyfry  ro zd a ją  — pow iedzia­
łem  — w szędzie podczas w o jny . Szyfry  ro z d a ją  naw et szpie­
gom  i agenturom . Szyfr spłodzić bard zo łatw o. Od tego są spe­
c ja liśc i. Nagle m i szyfrem  ch cia ł zaim ponow ać. T e n  m ały  o b ra ­
zek, m oi panow ie, m oże ośw ietli w am  tro sk i m oich  szczytów.

Szanow ni p aństw o! Sp raw a W iln a  to  m ęczeństw o m o je  
i m ęczeństw o w asze, to  m ęczeństw o nasze w spólne. Ileż razy, 
m oi panow ie, gdy byłem  N aczeln ik iem  P ań stw a i N aczelnym

P o r .  t. V III . P ie rw s z e  d n i R z e cz y p o sp o lite j P o ls k ie j.
2) S ta n is ła w  G ra b sk i p rz y je c h a ł  do W a r s z a w y  d n ia  5  g ru d n ia  

1918 r .  ja k o  czło n ek  t. zw . P a ry s k ie g o  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  z k o n ce p ­
c ją  z m ia n y  rz ą d u  M o ra cz e w s k ie g o , za  co  o b ie c y w a ł u z n a n ie  rz ą d u  p o l­
sk ieg o  p rz e z  F r a n c ję .  D ep esze  sw o je , re d a g o w a n e  s z y fre m  P a ry s k ie g o  
K o m ite tu , m ó g ł G rab sk i w y s y ła ć  dzięki tem u , że  P iłsu d sk i p o le c ił sw em u  
a d iu ta n to w i, p o r. S ta m iro w sk ie m u , u ła tw ić  G ra b sk ie m u  ta k ie  k o m u n i­
k o w a n ie  s ię  jeg o  z P a r y s k im  K o m ite te m .

3) D o k u m en t p o z w a la ją c y  n a  sw o b o d n e  p o ru s z a n ie  się.
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W odzem , w idziałem  w as w  m oim  g ab in ecie! Ileż  razy szuka­
liśc ie  ratu nku  na sw o ją  b ied ę u m nie! P ra ca  nad  spraw ą w i­
leń sk ą  b y ła  dla m nie jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch . P ra c ą  tą n a j­
bard zie j się opiekow ałem , n a jw ięce j w  n ią  w kład ałem  istn ie­
ją ce g o  w  każdym  człow ieku sentym entu . T a  p ra ca  należała  do 
n a jb a rd z ie j zaw iłych , do n a jb a rd z ie j tru d nych  do prow adze­
nia . P rzeszkod ą w  całym  o k resie  w o jn y  było  to, co  ongiś na 
tych  z iem iach  panow ało. B y ła  R o sja , R o s ja , k tó ra  n iezatarte  
p iętno  n a  ty ch  ziem iach  zostaw iła. Zdaw ałoby się, że z grobu 
p ow sta ją  w idm a ty ch  daw nych i tak  n iedaw nych  czasów , o k re ­
sów  w ielk ich  p o lsk ich  w alk. Na tych  z iem iach  p o lsk ich , na 
k tó ry ch  ongiś b ro n io n o  się przed zabo rcą , n a  ty ch  sam y ch  zie­
m iach  P o lsk i znow u w alczono, znow u o b ro n ę budow ano. Stąd  
ta  w ielka p raca , k tó re j d okon ać trzeba  było , aby  się uw olnić 
od daw nej R o s ji, k tó ra  by ła  tak  długo potężna, a po śm ierci 
jeszcze  p ozostała  groźnym  w idm em .

Szanow ne p an ie i szanow ni panow ie! W y p o w iad a jąc  
sw o je  poglądy na spraw ę w ileńską, sw o je  p race  i dążenia, m ia­
łem  n a celu  p u bliczną o b ro n ę  siebie, o b ro n ę n ie  w  znaczeniu  
p ryw atn ie  osobistym , lecz o b ro n ę sw ej p ostaci, ja k o  p ostaci 
h isto ry czn e j. Nie ch cę  dopuścić, by gdy oczy zam knę, m ego 
głosu przy tw orzeniu  m o je j p ostaci b rak o w ało , m ego stw ier­
dzenia w łasn e j m o je j p racy , gdyż wtedy je s te m  sp ok o jn y , że 
dzieci m o je  i dzieci w asze z rad o ścią  m yśleć będ ą o tym , ja k  
ongiś w o b ro n ie  P o lsk i w ystępow ał n ie ja k i Jó z e f P iłsud sk i.



LIST DO FELIKSA POPŁAWSKIEGO  
(4  w rześn ia  1923 г.)

Komitet imienia Józefa Piłsudskiego, założony dnia 
2 lipca 1923 r. w Nowym Jorku, przysłał do Marszałka Pił­
sudskiego następujące pismo:

Czcigodny Komendancie!
Na wieść o zmianie rządu i Twej rezygnacji ze stano­

wiska Szefa Sztabu Generalnego Armii, przez Ciebie, Komen­
dancie, stworzonej, postępowa część wychodźstwa w New 
Yorku i okolicy zwołała walny wiec dla złożenia czci i hołdu 
Tobie, jako Głównemu Przewodniczącemu Nowej Polski.

Zebrani na wiecu uczucie swoje wypowiedzieli rezolu­
cją jednogłośnie przyjętą, w której, wyrażając słowa czci 
i uznania za pracę Twoją przy budowie państwa polskiego, 
zaznaczyli, że państwo i armia polska przewodnictwa Twego 
potrzebuje. Zebrani wyrazili również głębokie ubolewanie, 
że wytworzono takie warunki polityczne w Polsce, które Cie­
bie, Komendancie, do ustąpienia zmusiły.

Znając Twe życie, pełne poświęceń dla sprawy ojczy­
stej, zebrani uchwalili opodatkować się i ze zbieranego fun­
duszu wysyłać Ci miesięcznie pewną sumę, aż do czasu, gdy 
znowu staniesz do służby czynnej, aby naród prowadzić do 
wielkiej i świetlanej przyszłości.

Wraz z listem niniejszym załączamy przekaz na dola­
rów 200, które zebrani złożyli z wyraźnym poleceniem wy­
słania pieniędzy na Twój, Komendancie, osobisty użytek, a nie 
na cele dobroczynne. Rozumiemy bowiem wszyscy, że po­
trzebne są środki, abyś mógł. Komendancie, działać dla spra­
wy, której życie poświęciłeś.

Przyjmij od nas ten drobny, materialny wyraz uczuć, 
jako zapewnienie, że szeregi nasze tutaj na ziemi amerykań­
skiej zawsze są gotowe do czynu, gdy chodzi o demokrację, 
której jesteś. Komendancie, Twórcą w Nowej Polsce i Wo­
dzem.

Za Komitet:
Feliks Popławski —  prezes, Zygmunt Bogdański —  se­

kretarz, Jan Władysław Wojłaszek —  skarbnik, Władysław 
Kucharski.

List Piłsudskiego, podany w tekście, jest odpowiedzią 
na to pismo.

Pismo Komitetu przytaczamy z oryginału, odpowiedź 
Piłsudskiego według «Gazety Polskiej» z 23 września 1930 r.
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S u le jó w ek , dn. 4-go w rześnia 1923 r.

D o P rezesa  K om itetu  Im ien ia  P iłsud skiego 
F e lik sa  P op ław skiego  w Nowym  Jo rk u .

Szanow ny i K o ch an y  P a n ie !

Nie by łem  cały  m iesiąc w  domu, w ięc dopiero teraz m ogę 
p rzesłać P an u  i Jeg o  K olegom  z T ow arzystw a m ego im ien ia  
podziękow anie serdeczne. W zru sza m nie n iezm iern ie  w asza 
p am ięć o m nie, tak  m ile w yrażona i tak  serdeczn ie u ję ta , z p ro­
p o zy cją  co  m iesięczn ej pom ocy dla m o je j p racy  w P olsce . J e ­
szcze raz d zięku ję i proszę w ziąć pod uw agę n astęp u jące  m o je  
pod tym  względem  decyzje. Je s te m  człow iekiem  p racy , k tóry  
je s t  dum ny z tego, że w łasną p ra cą  i w ysiłk iem  m ógł uczynić 
tak  dużo na św iecie i w  P olsce . Z tego p łyn ie już zaw sze pew na 
a m b ic ja , że sam  sobie  m uszę daw ać radę w życiu. D latego 
w ybaczcie, że n ie m ogę się zgodzić w  zupełności n a  p rop ozy cję , 
abym  sobie b ra ł pieniądze, zb ieran e z m yślą o ce lach  publicz­
nych. P roszę w ięc zgodzić się na m o ją  p ro p o zy cję , ta  zaś brzm i 
ta k : pieniędzy tych  będ ę używ ał, to  je s t  na w ydatki podróży 
n ie ra z  dość kosztow ne, k tó ry ch  d okonać m uszę, i n a p om oc 
w ydaw nictw om , k tó re  n ie są dochodow ym i, a k tó re  w ydanym i 
b y ć  m usiały, na nieprzew idziane w ydatki, złączone z pom ocą 
dla m nie w  tych  czy in nych  w ypadkach — jed n y m  słow em , 
n a  w ydatki, w y k racza jące  poza n orm aln e życie m o je  z ro­
dziną, k tó re  to w ydatki opędzić sam  p otrafię .

B ęd ę bard zo rad , jeże li otrzym am  od W as P anow ie, od­
powiedź w te j spraw ie i będ ę bardzo w dzięczny, jeże li n a  ten  
m ó j p ro je k t zgodę w yrazicie. P roszę p rzy jąć  raz jeszcze  ser­
deczne podziękow anie za p am ięć o m nie i zapew nienie o n a j­
w yższej p rzy jem n ości poczucia m ego, że przez o cean  w ycią­
g n ąć m ogę dłoń dla u ścisk an ia  W aszych  dzielnych dłoni.

Jó z e f P iłsud ski.

PRZEMÓWIENIE NA ZJEŹDZIE ZWIĄZKU POLSKIEGO 
NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH

(10  w rześnia 1923 r.)

Na V zjeździe delegatów Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych Rzeczypospolitej w Warszawie 
zjawił się w trzecim dniu obrad, 10 września 1923  r . ,  Mar­
szałek Piłsudski i został owacyjnie przywitany przez człon-
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ków zjazdu. Mowę powitalną wygłosił prezes Związku, Sta­
nisław Nowak, na co odpowiedział Piłsudski niżej przytoczo­
nym przemówieniem o zadaniach nauczycieli w odrodzonej 
Polsce.

Tekst przemówienia podajemy według «Kuriera Po­
rannego» z dnia 11 września 1923 r. z poprawkami doko­
nanymi na podstawie protokółu zjazdu.

Szanow ne p an ie i szanow ni p anow ie! D zięku ję  za to  ser­
deczne p rz y jęc ie  i za te  g o rące  i  szczere słow a, z k tóry m i 
w im ien iu  w aszym  zw rócił się do m nie w asz przew odniczący. 
S tan ęliśc ie  do p ra cy  odrodzenia w  odrodzonej o jczyźnie, aby  
odrodzić dusze, k tó re  się w  niew oli spługaw iły i zn ikczem niały. 
O drodzić dusze ludzkie, zm ien ić człow ieka, zro b ić  go lepszym , 
wyższym , p otężn ie jszym  i  siln ie jszym  — oto w asze zadanie. 
O bok p racy  w o jsk o w e j, k tó ra  by t nasz u trw aliła  k rw ią  w ylaną, 
je s teśc ie  tym i, k tórzy  w  odrodzeniu P o lsk i i człow ieka m acie  
n a jw iększe p raw o  do zasługi. Życie w asze p łyn ie w te j sam ej 
ciężk ie j p racy , w  ja k ie j p łynęło  życie żo łn iersk ie . Życzyć w am  
jed yn ie  m ogę, d z ięk u jąc za to p rzy jęc ie , abyście  w te j p racy  
m ieli pow odzenie i odczuw ali p ły n ące z n ie j szczęście ; aby  te 
dzieci, co  przez w asze nauczycielsk ie  rę ce  przechodzą, o was 
tak  serd eczn ie w spom inały , ja k  ch cec ie  łaskaw ie o m nie 
i o m o je j p racy  w spom inać.

ZE WSPOMNIEŃ O ALEKSANDRZE MALINOWSKIM 
(3  grudnia 1923 r.)

W grudniu 1922 umarł Aleksander Malinowski, jeden 
z najbliższych współpracowników Piłsudskiego w P. P. S., 
członek Centralnego Komitetu Robotniczego, autor dwutomo­
wego dzieła p. t. «Materiały do historii P. P. S. i ruchu re­
wolucyjnego w zaborze rosyjskim».

Po śmierci Malinowskiego grono jego przyjaciół wy­
dało o nim zbiorową książkę pamiątkową p. t. «Aleksander 
Malinowski 1869— 1922» (Kraków 192^- Do tego wydawnictwa 
napisał Piłsudski niżej przytoczone wspomnienie, charakte­
ryzujące postać Malinowskiego.

A lek san d er M alinow ski w szedł do cen tru m  k iero w n i­
czego o rg an izac ji k o n sp ira cy jn e j P o lsk ie j P a rtii S o c ja listy cz ­
n e j po ukończeniu  T ech n o lo g iczn ego  In sty tu tu  w C harkow ie, 
w drugiej p ołow ie ostatn iego d ziesięcio lecia  ubiegłego w ieku.
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P ra c a  w  ow ych czasach  by ła  to t. zw. p ra ca  «u podstaw ». 
R zad ko byw ała  uw ieńczona pow odzeniem , nigdy n ie  łączyła  
nazw iska p racow n ik a  z b lask iem  chw ały  p u bliczn e j, n ie m ia ła  
o p arcia  w  uznaniu tłum u, gdyż nigdy nie sch leb ia ła  jeg o  in ­
stynktom . W y m ag ała  w ięc tak a  k o n sp ira cy jn a  ro b o ta  sp e c ja l­
nego doboru  ludzi o silnych  n erw ach  i w ysokim  n ap ięciu  n a­
s tro ju  m oralnego. W  ciasn ym  g ron ie k o n sp ira to ró w  zbliżenie 
następow ało  szybko, a w spólne przeżycia i tw ard e p rz e jśc ia  
w ytw arzały w ęzły koleżeństw a n iero zerw aln e, trw a ją ce  ca łe  
życie. Spory, n ieraz  b ard zo  n am iętne, nigdy n ie zostaw iały , 
tak , ja k  to  się zdarzało  p óźn ie j, żadnej skazy w stosu n k ach  
osobistych , k tó re  trw ały  w  serd eczn ości i ŵ e w za jem n ej i n ie ­
zm ien nej u fności, p om im o bard zo n ieraz  rozbieżnych  poglą­
dów d ysku tu jących .

M alinow ski by ł jed n y m  z ludzi, do ta k ie j w łaśn ie  p racy  
nad zw yczajn ie p rzystosow anych. N azyw aliśm y go k o n sp ira ­
cy jn ie  «W ład k iem »; p rzy b ran e  im ię tak  się z n im  zrosło , tak  
p rzylgnęło  do niego, iż zastąpiło  ca łk o w icie  isto tn e im ię A le­
k san d ra. Gdy ten  pseudonim  był ju ż sko m p ro m itow an y  przez 
żan d arm erię  polityczną, n ie  udało m u się nigdy zastąp ić go 
innym , pom im o w szelkich  je g o  starań. Przypuszczam , że naw et 
w  je g o  n a jb liższe j rod zin ie nazyw ano go n ieraz  W ład k iem , 
jak g d y by  dla zaśw iadczenia, że ca łe  jeg o  życie b y ło  ściś le  zw ią­
zane z tą ciężką, bezosobow ą p racą , w  k tó re j zm ężniał i  u trw alił 
się je g o  kryształow y ch a ra k te r . D ziw ne k o le je  p rzechod ziły  te 
pseudonim y — znam  zaledw ie k ilku  ludzi, z k tó ry m i p rzy b ran e  
im io n a  zrosły  się tak  organ icznie , że na ca łe  życie zastąp iły  rze­
czyw iste im ion a. D otąd po trzydziestu p raw ie la tach  ca łe  m n ó ­
stw o ludzi zw raca  się do n ich  lub m ów i o n ich , gdy zeszli ju ż 
ze św iata, n azyw ając ich  k o n sp ira cy jn y m  im ien iem . Gdy m yślą  
przebiegam  tę grupę tow arzyszy, z n a jd u ję  zaw sze jed n ą  
w spólną im  cech ę  — k o ch a n o  ich  w ię ce j, niż in n y ch , b y li poza 
p ra cą  k o n sp ira cy jn ą  ja k b y  krew n ym i, b ra ćm i, zaw sze uczynni, 
p o m oc d a ją cy  łatw o i n iew iele  dla sieb ie  żąd ający . Jed n y m  
z n ich  by ł « W a d e k » ; dotąd zapew ne u je g o  kolegów  — przy 
w spom nieniu  o nim  —  serd eczny u śm iech  z jaw ia  się n a  tw a­
rzy, a dłoń do b ra tersk ieg o  w yciąga się uścisku.

B y ł człow iekiem  w ysoko w ykształconym , lecz  pom im o, 
iż doktryny, k tó re  w yznaw ał, sk łan iać  go m ogły do u jm ow an ia  
z jaw isk  z m glistego, rzek om o  najszerszego, ogólnośw iatow ego 
stanow iska, g łębo ka m iło ść dla rod zim ej, sw o jsk ie j ku ltury  
czyniła go zaw sze g o rący m  p atriotą , będ ącym  w  u staw icznej 
w alce ze stałym  w  so c ja liźm ie  prądem , k tó ry  u n ika p atrioty ­
zm u, ja k  grzechu.



144 ZE WSPOMNIEŃ O A. MALINOWSKIM

A resztow any w raz ze m ną w r, 1900 ^), został skazany na 
8  la t ek sp o rta c ji do W sch o d n ie j S y b erii i zdołał zb iec z drogi 
na w ygnanie. P o  k ró tk im  w ypoczynku za g ran icą  -), stanął, 
pom im o zachw ianego zdrow ia, n a now o do p racy . B y ło  to 
w zaran iu  w rzenia rew olu cy jneg o , k tó re  opanow ało  im perium  
ro sy jsk ie  podczas i po w o jn ie  z Jap o n ią . L ecz  fo rm a ruchu  
i n am iętn o ści sporu  zrażały  go n iezm iern ie ; n ie m ógł ju ż  zna­
leźć te j ko leżeń sk ie j serd eczn ości, do ja k ie j się był przyzw y­
czaił poprzednio. W strę t m iał do brudu p od jazdow ej w alki 
z p rzeciw n ikam i i czuł się n ieraz  bezsilnym  w obec p an oszącej 
się plotki. Gdy zaś zdrow ie co raz  bard zie j odm aw iało m u po­
słuszeństw a, w y co fa ł się z czynnego ruchu  na b lisk ą  em igra­
c ję ,  do G alic ji.

W  d ziałalności sw o je j M alinow ski m iał dwa rysy nad­
zw yczaj ch arak tery sty czn e  — przede w szystkim  był n a jb ez­
w zględniejszym  w rogiem  frazeologii, tęp ił ją  n iem iło siern ie , 
n ie  dał się n igdy zw ieść frazesem  lub łatw ym  słow em , dlatego 
też w stosunku do ludzi by ł w ym agającym  i zawsze szukał ety­
czn ej podstaw y przy w yborze ludzi w  sw ej p racy  o rg an izacy j­
n e j. S p ec ja ln ie  skrupulatnym  by ł w dziedzinie fin an so w ej, wy­
m aga jąc, zarów no od siebie, ja k  i od in nych , ścisłych  rach u n ­
ków , ch ociażby  się to  tyczyło k ilku  groszy.

N astępnie by ł bard zo praktycznym  w  w yborze środków  
i dróg, prow adzących  do celu ; śm iałem  się zawsze, że p och o­
dziło to  z jeg o  in żyniersk iego  fachu  ®), dlatego też rzadko za­
w odził w p racy  i d obrze o cen iał ludzi; na jeg o  rek o m en d acji 
zaw sze m ożna b y ło  p olegać. D zięki tym  cech o m  um iał zacho­
w ać siebie od d efo rm u jący ch  często  ch a ra k te r  w pływ ów  życia 
k o n sp iracy jn eg o , szedł w  życie bez kom prom isów , bez załam ań 
i nad p ęknięć w duszy.

N ową P o lsk ę  pow itał, w now ej P o lsce  żył, ja k o  jed en  
z n ielicznych , sp o k o jn y ch  je j obyw ateli, n ie od czu w ających  
kon w u lsy jn ych  dreszczów  z pow odu tak  zupełnie now ego i tak  
d rażniącego sw o ją  now ością  życia. Ile  razy spotykałem  go ju ż 
w n iepod ległej P o lsce , zawsze m iałem  w rażenie, że m am  przed 
sobą człow ieka, tak  przygotow anego m o ra ln ie  do sw obodnej

ń  W  K się d z e  p a m ią tk o w e j je s t  d a ta  1899, co  je s t  n ie ch y b n ie  p o ­
m y łk ą  d ru k a rs k ą , g d y ż  P iłsu d sk i z o s ta ł z a a re s z to w a n y  w  Ł o d z i w  n o cy  
z 21 n a  22 lu teg o  1900  r .

2) M alin ow sk i p o  u c ie c z c e  sw ej p rz e b y w a ł w  G alicji, a  p o te m  
w  L o n d y n ie .

3) M alin ow sk i s tu d io w a ł w  In s ty tu cie  T e c h n o lo g ic z n y m  w  C h a r ­
k o w ie .
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P o lsk i, że żal m ię b ra ł, iż m a ona tak  niew ielu  rów nie przygo- 
tow*anych obyw ateli.

S u le j0лѵек, dnia 3-go grudnia 1923 r.

WYWIAD Z PRZEDSTAWICIELEM ^KURIERA 
PORANNEGO^

(9  stycznia 1924 r.)

Dnia І 4  grudnia 1923 r. upadł rząd Witosa wskutek 
secesji 15 posłów z klubu «Piasta», niezadowolonych ze sta­
nowiska Witosa w sprawie reformy rolnej. Rozłam ten po­
derwał podstawę większości, na której się rząd Witosa 
opierał.

Dnia 15 grudnia 1923 r. otrzymał misję tworzenia 
rządu Stanisław Thugutt, który po trzechdniowych konfe­
rencjach zrzekł się misji tworzenia gabinetu wskutek trud­
ności czynionych mu przez klub Witosa.

Dnia 18 grudnia 1923 r. Prezydent Wojciechowski po­
wierzył tworzenie gabinetu Władysławowi Grabskiemu, który 
dnia następnego sformował rząd. Tekę ministra spraw woj­
skowych objął w tym gabinecie gen. Sosnkowski.

Fakty te stworzyły warunki, w których możliwym było 
rozpatrywanie kwestii powrotu Piłsudskiego do pracy woj-, 
skowej. Piłsudski chciał objąć funkcje Przewodniczącego ści­
słej Rady Wojennej, t. zn. generała przewidzianego na Na  ̂
czelnego Wodza w czasie wojny i szefa Sztabu Generalnego. 
Pertraktacje w tej sprawie ukończone zostały dnia 9 stycz­
nia 192  ̂ r., w którym to dniu Prezydent Wojciechowski za­
wiadomił listownie Piłsudskiego, że Wł. Grabski nie zgodził 
się na jego warunki. Motywem odmowy Wł. Grabskiego 
była obawa wywołania nominacją Piłsudskiego na Prze­
wodniczącego Ścisłej Rady Wojennej i na szefa Sztabu Ge­
neralnego ostrej opozycji przeciw swemu rządowi ze strony 
obozu narodowo-demokratycznego.

Dnia 9 stycznia 192k- r. przyjął Piłsudski przedstawi­
ciela «Kuriera Porannego» Z. Sachno wskiego, któremu 
udzielił niżej przytoczonego wywiadu o swoich warunkach 
powrotu do pracy w wojsku.

Wywiad podajemy według «Kuriera Porannego» z dnia 
10 stycznia 192І r.

Na pytanie sprawozdawcy, czy M arszałek zdecydowany  
był przyjąć teke ministra spraw w ojskow ych w niedoszłym  
gabinecie p. Thugutta — Marszałek odpow iedział:

— T a k  jest. P . Thu gu tt przybył do m nie z p ro p o 2̂ c ją ,  
ab y m  w ziął udział w  g ab in ecie  jego , ja k o  m in ister spraw  w o j­
sk o w y ch . O dpow iedziałem , że zgodzę się z ca łą  p rzy jem n ością .

Pisma Zbiorowe. T. VI. 1Ü
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ale w ysunąłem  w aru n ki, k tó re  postaw iłbym  rodzonem u bratu> 
gdyby przyszedł z tak ą  p rop ozy cją .

W aru n k ó w  b y ło  k ilk a . P ierw szy podstaw ow y, aby  ga­
b in et uznał zasadę i b ro n ił je j  przed se jm em , że w o jsk o  i urzą­
dzenia w o jsk o w e n ie  m ogą b y ć w państw ie p iłką, k tó rą  stron ­
nictw a polityczne ro b ią  n a  p rzek ó r sobie  lub rządow i tzw. 
g ole ; taka zabaw a d em oralizu je  n iesłych an ie  w o jsk o , sp e c ja l­
n ie  wyższych o ficeró w , którzy  znaczen ie i w ładzę u siłu ją  zy­
skiw ać prz^' p op arciu  stron n ictw  politycznych . W y m ien io n y  
pow yżej w aru n ek, u n iem o żliw ia jący  tw orzenie w o jsk a  p a rty j­
nego, m oże by ć b ard zo  uciążliw y dla m in istrów , rep rezen tu ją ­
cy ch  stron n ictw a w se jm ie , lecz w ydał m i się  on k on ieczny  po 
p rze jśc iach , k tó re  dośw iadczyła arm ia  za poprzedniegot 
gabinetu  ^).

D rugim  w arun kiem , w yp ływ ającym  z poprzedniego, b y ło  
usunięcie m ożliw ości załatw ian ia p erso n aliów  w o jsk o w y ch  
na podstaw ie p ostanow ień  gabin etu ; m ogą bow iem  zasiad ać 
w n im  przed staw iciele stron nictw , k tórzy  m a ją  in teresy  stron ­
nicze w tedy, gdy m in ister spraw  w o jsk o w y ch  pow inien  d bać 
o to, aby o ficero w ie  zdobyw ali stanow iska sw o je n a  pod staw ie 
dośw iadczenia, w ytraw ności i uzdolnień do służby. W a ru n e k  
ten  postaw iłem  także dlatego, że poprzedni gabinet w  sw oim  
urządzeniu władz w o jsk o w y ch  m nóstw o w yższych fu n k cy j 
w o jskow ych  uzależnił n ie  od czego innego, ja k  od d ecyzji 
gabinetu.

P ostu lat trzeci polegał na tym , że żądałem  pow rotu  do 
ułożenia stosunku  w yższych w ł a ^  w o jsk o w y ch  n a  podstaw ie 
d ekretu  W od za N aczelnego z 7-go lutego 1920 r. ^), to  je s t  po­
w rotu  do tego stosunku, ja k i pozostaw iłem , odchodząc z w o j­
ska, a co  zostało  zm ien ione przez now e p ostan ow ien ie gabi­
netu  p. W itosa® ), p o sia d a ją ce  w ady, w ym ien ione w drugim, 
m oim  w arunku.

0  M in ister S p r a w  W o js k o w y c h  gen . S z e p ty ck i u su n ą ł z d o ty c h ­
c z a s o w y c h  s ta n o w is k  m ię d z y  innyimi gen . K rz e m ie ń sk ie g o , p łk . M a­
tu sz e w sk ie g o , m j r a  S ta m iro w s k ie g o , p łk . L itw in o w ic z a , p łk . G ó re ck ie g o .

®) D a ta  d e k re tu  p o d a n a  o m y łk o w o . C h o d zi o  d e k re t  W o d z a  N a ­
cz e ln e g o  o o r g a n iz a c j i  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  w o js k o w y c h  z d n ia  7 s ty c z ­
n ia  1921 r .  D e k re t ten  u s ta n a w ia ł  m ię d z y  in n y m i ś c is łą  R a d ę  W o je n n ą  
ja k o  o rg a n u  k ie ru ją c e g o  w  z a k re s ie  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h , p la n ó w  
o p e ra c y jn y c h  i o b ro n y  k ra ju . W  ty c h  s p r a w a c h  d e cy z je  ś c is łe j  R a d y  
W o je n n e j b y ły  o b o w ią z u ją c e  d la  M in iste rs tw a  S p r a w  W o js k o w y c h . D o  
k o m p e te n cji Ś cisłej R a d y  W o je n n e j n a le ż a ła  ró w n ie ż  k w a lif ik a c ja  d o ­
w ó d c ó w  od  d o w ó d c y  p ułk u  w łą cz n ie  w  g ó rę , p rz y  cz y m  p o w z ię te  p rz e z  
n ią  w  ty m  z a k re s ie  o p in ie  b y ły  d e cy d u ją cy m i.

3) M ow a o p ro je k c ie  u s ta w y  o o r g a n iz a c j i  N a jw y ż s z y c h  W ła d z  
W o js k o w y c h , u ch w a lo n y m  p rz e z  R a d ę  M in istró w  rz ą d u  W ito s a  d n ia .
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Co do in nych  w arunków , to dotyczyły one budżetu w o j­
skow ego oraz sposobu, m etody i p racy  w  g abinecie. P . T h u - 
gutt w arunki, postaw ione przeze m nie, p rzy ją ł, no — i ja k  
w iadom o — gabinetu  n ie  sform ow ał.

A potem  zw rócił się do m nie gen. Sosnkow ski, zapro­
szony na stanow isko m in istra  spraw  w ojsk ow y ch  w g abin ecie  
p. W ład ysław a G rabskiego. Gen. Sosnkow ski p ro sił m nie, 
abym  w ró cił do w o jsk a  i p racy  w o jsk o w ej n a podstaw ie w spo­
m nianego d ekretu  N aczelnego W odza z dn. 7-go lu tego 1920 r.

Z n a jąc p racę , p rzero b io n ą  pod m oim  k ieru n k iem  w ciągu 
dwu i pół la t po zakończeniu  w ojny , zgodziłem  się n a  propo- 
z y c ję  gen. Sosn kow skiego  pod jed nym  w aru n kiem  — abym  
w ziął w sw oje ręce  przew odnictw o w Ś cis łe j R adzie W o je n n e j, 
czyli stanow isko o ficera , m a jąceg o  o b ją ć  w razie k o n flik tu  
zb ro jn eg o  N aczelne Dow ództw o łącznie ze stanow iskiem  szefa 
Sztabu G en eraln ego  arm ii p o lsk ie j. Żądanie to m otyw ow ałem  
k ilk a k ro tn ie  na n a jro zm aitszy ch  zebran iach  politycznych, 
k tó re  z tego pow odu by ły  zw ołane.

M otywy, w yłuszczone przeze m nie, by ły  tak ie : szef 
Sztabu G eneralnego razem  z ap aratem  sztabow ym , na k tóreg o  
czele stoi, uzależniony je s t  w dw óch k ieru n k ach , śc iś le j — po­
dw ójnie uzależniony. P o  pierw sze — od m in istra  spraw  w o j­
skow ych, k tórem u  pom aga w k łop otach  codziennych dow odze­
n ia  w o jsk am i w czasie p o k o ju ; druga zależność w ypływ a ze 
stosunku do przew od niczącego Ścisłe j R ady W o je n n e j, m ia­
now icie — w tedy, gdy zarów no sam  szef Sztabu, ja k  jeg o  apa­
ra t w chodzą w grę przy p racy , p rzygotow u jącej w o jsk o  do 
tak ich  czy in nych  m ożliw ych k on flik tó w  m iędzypaństw ow ych.

Z n a jąc — pow tarzam  — cały  ten  m echanizm , tw ierdzi­
łem , że n ie w y brn ąłby m  ze sw oją  p racą , gdybym  aparatu  szta­
bow ego n ie m iał z jed noczonego w  sw oich ręk a ch , zaś pew ny 
by łem  siebie, że p o tra fię  dać żądaną p om oc panu m in istrow i 
spraw  w o jsk o w y ch  w jeg o  pracy.

R ył to  w arunek, na k tó ry  odpow iedziano m i odm ow nie, 
prosząc o odłożenie te j kw estii aż do ustaw ow ego załatw ien ia  
p ro jek tu  o n ajw yższych  w ładzach w ojskow ych .

18 c z e rw c a  1923  r . ,  a  p rz y s ła n y m  do S ejm u  d n ia  27  c z e r w c a  1923 r .  (d ru k  
n r  649). P r o je k t  ten  p rz e w id y w a ł u tw o rz e n ie  R a d y  W o je n n e j ja k o  c ia ła  
w y łą c z n ie  o p in io d a w cz e g o , w c ie ła ł G e n e ra ln e g o  In s p e k to ra  do M in iste r­
s tw a  S p ra w  W o js k o w y c h  i cz y n ił go p o d w ła d n y m  M in is tra  S p r a w  W o j ­
sk o w y c h . P r o je k t  ten  w ię c  o b n iżał zu p ełn ie  z n a cz e n ie  p rz y s z łe g o  N a ­
czeln eg o  W o d z a .

10*



ROK 1863
(20 stycznia 1924 г.)

Piłsudski wygłosił odczyt o roku 1863 dnia 20 stycz­
nia 192  ̂ r. w sali «Coloseum» w Warszawie, w którym 
odsłaniając namiętne walki między Polakami w owej 
epoce, obala legendę, jakoby istniał wtedy pokój narodowy, 
a poszukując co było wielkiego w powstaniu styczniowym, 
znachodzi tę wielkość w powadze, jaką miał ówczesny Rząd 
Narodowy.

Stenogram tego odczytu został poprawiony i przygo­
towany do druku przez autora, który ponadto zaopatrzył go 
w przedmowę, datowaną 31 stycznia 192І- r.

W tej formie odczyt ukazał się w druku jako osobna 
broszura (Józef Piłsudski, «Rok 1863». Odczyt wygłoszony 
20 stycznia 19Ш w Warszawie. Towarzystwo Wydawnicze 
«Ignis» (E. Wende i S-ka) Sp. Akc. Warszawa 192 .̂ Str. 52). 
Tekst niniejszy jest tej broszury przedrukiem.

Odczyt, ja k o  fo rm a w ypow iadania m yśli, s ta je  n ieraz 
w sprzeczności z d okład nością  i su m ien nością  w stosunku do 
treści. Sam  czas, zw ykle ograniczony, oraz k o n stru k c ja , wy­
m agana od przem ów ienia, są często ram am i, dla k tó ry ch  po­
św ięcić trzeba ścisło ść określeń , dostatecznych  dow odów  i ja ­
sność argum entów . D latego też, w y d a jąc odczyt m ój o pow sta­
niu 1863 r., p ro siłem  w ydaw ców , aby zech cie li poprzedzić go 
w stępem , k tóry , n ie m a ją c  p re ten sji do w yczerp ania treści, po­
g łęb iłby  jed n a k  u czyteln ików  odczucie w agi i znaczenia ta­
kiego w łaśnie, a n ie innego u jęc ia  przeze m nie tem atu.

M ów iłem  o legend ach , w k tóry ch  chow aliśm y się wszy­
scy m y, pogrobow cy  ostatn iego pow stania naszego narodu. 
W y b ra łem  ja k o  tem at dwie głów ne legendy, te, k tó re  bo d a j 
każdy człow iek m usiał w siebie w ch łan iać, tak  bow iem  były  
pow szechne, działały tak  sugesty jn ie, a zatem  tak  siln ie ska­
ziły przez sw ój fałsz n ie ty lk o  sam ą h isto rię  1863 r., lecz i du­
sze ludzkie n astęp nych  po pow staniu pokoleń.

F ałsz  bow iem  był tak  jask raw y , tak  rz u ca jący  się w oczy, 
że ty lko  trw ożliw a n iech ęć  do pow tórzenie eksp erym entu  dzie-



ROK 1863 149

jow ego  p ow stania w ytłum aczyć zdoła ten dziw oląg psychiczny 
i m yślow y.

D w ie te bow iem  legendy uczuciow o, psychiczn ie  były  so­
b ie  sprzeczne, natom iast skw apliw ie by ły  łączon e ze sobą, ja k o  
czynnik m oralnego  w ychow ania tysięcy  i tysięcy  ludzi, którzy 
się byli urodzili po pow staniu  1863 r. Z je d n e j stron y  w ięc 
prow adzono dziecko lub m łodzieńca gdzieś w gęstw ę lasu, by 
go w zruszyć zap om nianą m ogiłą pow stańca, by  m u szeptem  
w ukryciu , n ieraz  z w yrzutem  m ów ić, ja k  je s t n iepodobnym  
do sw ych o jców , gdy k łó tn ią  przysparza d o m o m  kłopotu, gdy 
n ieopatrznym  słow em  zaczepia ja k iś  au torytet p ara fia ln y  czy 
pow iatow y. A obok tego głośno i n ieustannie stw ierdzano sło­
w em , w zruszeniem  ram io n , pogardliw ym  lub n iech ętny m  b u r­
k n ięciem  w szystko, co  było  drugą legendą, legendą głupoty, 
szaleństw a, często  w p rost legendą zbrodni r. 1863 i jeg o  ludzi 
w stosunku do nas, następ nych  pokoleń.

O sobiście tak  często słyszałem  te dwie legendy z jed n y ch  
i tych  sam ych ust, m ieszczące się sw obodnie w je d n e j i te j sa­
m ej głow ie, że n ie  w iem , czy je s t  bard zie j pow szechny i je d ­
n olity  sąd o jak im k o lw iek  w ypadku h istoryczn ym , ja k  w łaśnie 
te z jed noczone, a tak  sprzeczne w  sobie legendy o 1863 r. W ięc 
szanow ać — szaleństw o? W ię c  czcić — głupotę? W ię c  k o ­
ch a ć — zbrod nię? T a k i b y łb y  w yw ód p rosty  i ja sn y  z tego dzi­
w oląga logik i u czuciow ej i m o ra ln e j. Któż z nas n ie n asłu ch ał 
się kazań z pow ołan iem  się na r. 1863, czy to o n iebezpieczeń­
stw ie m łodego piw ka, k tó re  się n ie w yszum iało, czy to o zło­
śliw ej sprzeczności, ja k a  is tn ie je  zawsze pom iędzy rzeczam i 
szlachetnym i, a tym i, k tó re  są rozum ne i p raktyczne?

W cześn ie też w  m oim  życiu, m oże przez p rzek o rn o ść 
m o je j natury , ciągn ęło  m nie do prób rozw iązania te j dziw nej 
dla m nie sprzeczności, ja k a  istn ia ła  w  stosunku do w ypadków  
1863 r. W  n a jd ro b n ie jszy m  zakątku  życia społecznego P olsk i, 
w każdej kw estii p o w ażn ie jsze j, gdym  ją  ch cia ł b ad ać gene­
tycznie, zna jd ow ałem  olbrzym i w pływ  w ypadków  1863 r. T ym ­
czasem  w odpow iedziach, rzu canych  o tych  w ydarzen iach , spo­
tykałem  zawsze, z w y ją tk iem  bardzo n ielicznym , tę potw orną 
sprzeczność legendy, w yznaw aną publicznie. N iekiedy w odpo­
w iedziach brzm iała  ja k a ś  n iem a trw oga, k tó ra  m i m ów iła — 
«nie p y ta j, je s t to sz lach etne i p iękne, ale zarazem  głupie, n ie­
naw istnie p rzek lęte  i tak  ju ż  oczyw iście n iep rak tyczne». Sąd 
ten, tak  pow szechny, zostaw ił sw ój g łęboki ślad  n ie ty lko 
w duszy tych , k tórzy  n ie byli św iadkam i pow stania , lecz 
i w  duszy w ielu u czestn ików  w alk  te j epoki. Sp otkałem  ich 
jeszcze w w ielk ie j ilo ści na w ygnaniu na Sy b erii, spotkałem
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ich  i potem , i n ieraz w yczuw ałem  w n ich  w yraźną n iech ęć do 
rozm ów  na tem at pow stania, a często  ja k ą ś  n ieu leczalną go­
rycz w stosunku do sam ych  siebie, a jeszcze bard zie j w  sto­
sunku do nas, now ego po n ich  pokolenia .

N iechże te m o je  g łębokie przeżycia w zw iązku z w ypad­
kam i 1863 r., przeżycia, k tó re  w znieciły  w e m nie n am iętną po­
trzebę poszukiw ania praw dy, uspraw iedliw ią w oczach  czy­
teln ika od bicie  te j n am iętności, k tó rą  m oże od czu je w słow ach 
i ok reślen iach  m ojeg o  odczytu. I n iech  n a podstaw ie sugestii 
i legend popow staniow ych n ie zech ce z góry przesądzać, że to, 
co  je s t  odczute, je s t  z zasady n ierozum ne lub n ierozsądne.

S tara łem  się oddzielić od siebie te dwie legend}’ i o cen ić 
ich  isto tn ą w arto ść na podstaw ie p am iętn ików  św iadków  
i uczestników  pow stania 1863 r. O gran iczony czasem  i struk­
turą przem ów ienia, n ie  byłem  w stanie w yczerp ać ogrom nej 
ilości faktów , k tó re  zb ierałem  był skrzętn ie. D la potw ierdze­
n ia  tez sw oich ch cę  p rzytoczyć w e w stępie k ilk a  zdarzeń, pod­
k re śla ją cy ch  słuszność m oich  dowodzeń.

N aprzód ro zb ija łem  legendę o «treuga Dei» ^), legendę 
zgody n aro d o w ej, p rzed staw ia jąc, ja k  n am iętny m i były  ów ­
czesne spory polityczne. Ja k o  skutek tych  n am iętn o ści, u jaw ­
n ić się m usiała  w ielk a  ch w ie jn o ść  w  te j n a jlicz n ie jsz e j zrwykle 
w społeczeństw ach rzeszy, k tó ra  n ie b ierze  bezpośredniego 
udziału w sp orach  politycznych. T ę  też ch w ie jn o ść  isto tn ie  
spotykałem  przy w szystkich  sw oich studiach nad p am iętn i­
kam i. Stąd  ogrom na ilość w ybitnych  ludzi w pow staniu , k tórzy  
przychodzą do p racy  i z a jm u ją  w te j p racy  n ieraz  w ysokie sta­
now iska dopiero w drugiej połow ie 1863 r., podczas gdy po­
w stanie rozpoczęło  się n a sam ym  je g o  początku.

B a , w opisach  spotykałem  ot tak ich  sobie, p rzeciętnych  
o ficeró w  pow stania, k tórzy  w jeg o  początku , służąc w arm ii 
ro sy jsk ie j, naw et z pow stańcam i bezp ośred nio  w alczyli.

Gdym zaś m ów ił o w ielkim  cudzie Rządu N arodow ego 
i panow aniu  pieczątki, n ie  ch cą c  psuć w rażen ia  przem ów ie­
nia, n ie  dodałem , że w sam ym  rządzie oraz w  najb liższym  jeg o  
otoczeniu  spory by ły  tak  n am iętne i tak  silne, że w skutek  n ich  
następow ały  częste zm iany i że w h isto rii sam ego Rządu Na­
rodow ego n ie b r a k  naw et zam achów  stanu ®). N iechybnie 
św iadczyło to o b ra k u  w śród  k ierow n ik ów  tych  w ielk ich , k tó-

ń  P o k ó j b oży.
2) D n ia  24  m a ja  r. 1863 p o w s ta ń c y  o b a rd z ie j ra d y k a ln y m  z a ­

b a rw ie n iu , p o d  w o d z ą  L e m p k ie g o  i O lszań sk ieg o , o w ła d n ę li p ie cz ę ­
c ia m i R z ą d u  N a ro d o w e g o , p o c z e m  zm u sili c a ły  je g o  sk ła d  do u s tą ­
p ien ia .
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rzy sam ą w ielkością  w łasną zdobyw ają au torytet i  im ieniem  
sw oim  znaczą epokę, lecz tym  b ard zie j fak ty  te p o d k reśla ją  
ogrom ną siłę  zb io ro w ej energii i m o ra ln e j ch ęci poddania się 
w oli sw ego w łasnego, polskiego rządu. B o  ch y ba  n ik t n ie ze­
c h c e  tłum aczyć tego niezw ykłego faktu  p rzystosow aniem  się 
d o  ch arak teru  p olskiego  i kon ieczn o ścią  dla pow agi rządu 
u kry cia  go przed oczam i ciekaw ych.

Z pow odu zak reślon eg o  sobie celu  n ie  d otkn ąłem  w cale 
jeszcze je d n e j legendy, k tó ra  ciążyła nad naszym i losam i b a r­
dzo siln ie, a k tó re j w yraźne ślady spotykałem  jeszcze  w  no­
w ej, n iepodległej P o lsce . M ówię o legendzie, że ją  ta k  nazw ę 
w ło ściań sk ie j, zw iązanej z tak ą  sam ą legendą carsk ieg o  i ob­
ceg o  dem okratyzm u. W yrząd ziła  ona życiu naszem u po po­
w staniu  g łęb o k o  s ięg a jące , n iezabliźnione p on iekąd  rany. Ob­
szerny to tem at, nad k tóry m  n ie jed n a  ślęczała  głow a, z powodu 
k tóreg o  n ie jed n o  m ęczyło  się serce. Z asługuje ten  tem at na 
śc iś le jsz e  i d okład nie jsze bad anie, niż to  m ogłem  uczynić w od­
czycie, a lbo  w n in ie jszym  w stępie. T u ta j m ogę zaledw ie zlekka 
d o tk n ąć tego tem atu. Z w rócę w ięc przede w szystkim  uwagę 
n a  jed en  z w yników  m oich  bad ań , do k tó ry ch  doszedłem  rów ­
nież na podstaw ie p am iętn ików , a m ianow icie, że udział w ło­
ścian  w  pow staniu  zw iększał się z każdym  m iesiącem  jeg o  
trw ania. M ożna pow iedzieć, iż z rozpoczęciem  zim ow ej k am ­
p an ii z r. 1863 na 1864 w w ielu m ie jsca ch  p ow stanie opierało  
s ię  jed y n ie  n a  w łościan ach  i na ich  życzliw ej op iece nad od­
działam i.

Sp otkałem  naw et p ró by  przym usow ego p o bo ru  do w o j­
sk a  przez oddziały po  w siach  w  K ieleck im  (ów czesnym  w o je­
w ództw ie k rak o w sk im ), przy czym  p am iętn ikarz , sam  o fice r  
pow stania, stw ierdzał, że p ró b y  tego przym usow ego poboru , 
ro b io n e  siłą , n ie czyniły  z w ziętego z p oboru  p aro b czak a  złego 
lub n iech ętnego  żołn ierza. N astępnie zaznaczyć ch cia łby m  
n ied ostateczn ie szerok o  znany fakt, że uw łaszczenie w łościan  
n a ca łe j przestrzeni, o b ję te j pow staniem , u przyw ilejow ało  stan 
w łościań sk i pod w zględem  m ateria ln y m  w z n a cm ie  wyższym 
stopniu , niż się to  stało  w  rd zen nej R o s ji. Jeż e li w ięc m ów ić 
o  zm ianach  w strukturze s o c ja ln e j o lbrzym iego państw a ca­
rów , to  pow stanie i k on ieczn o ść k o n k u re n c ji z d ek retam i 
R ządu N arodow ego zm ien iły  tę stru ktu rę znaczn ie pow ażniej 
u nas, niż w R o s ji. W a lk a  o duszę w łościan in a i k o n k u re c ja  
ca rs k a  z tra d y c ja m i pow stania stanow iły przez ca ły  czas pa­
n ow ania u nas R o s ji n iezw ykle pow ażny czy n nik  życia poli­
tycznego i społecznego. O ddziaływ anie tego czy n n ik a dałoby 
się  zauw ażyć i dzisia j. Na potw ierdzenie zaś przytoczę zabaw ny
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ju ż  teraz, na szczęście, fakt, na k tóry  się n atkn ąłem  w począt­
k ach  now ej P olsk i.

W  sam ym  k oń cu  r. 1918 dałem  urlop św iąteczny jed nem u  
z wyższych o ficerów  m ego sztabu ^). B y ły  ju ż w tedy ro zp isan e 
w ybory  do pierw szego se jm u  R zeczyposp olite j. Gdy o fice r  ten 
w  drugiej połow ie stycznia r. 1919 w rócił z urlopu, pytałem  go 
o w rażenia, ja k ie  w ypadki dziejow e w yw arły  w śród ludności 
w ie jsk ie j jed neg o  z zapadłych kątów  t. zw. K rólestw a. Opo­
w iadał m i o p rzeróżn ych  rzeczach , lecz dodał pom iędzy in ­
nym i, że w łościanie zam ierza ją  pow strzym ać się od w yborów , 
gdyż się b o ją  — b o  ja k  pow iadali: «przyjdą tu kozacy, to  do­
p iero  dadzą n am  P olsk ę!»

P ow stan ie 1863 r. w raz z ca łą  jeg o  epoką czeka dotąd je ­
szcze na sw oją  h istorię . N ieliczne p race , d o ty k a jące  tego te­
m atu, są zaledw ie p róbam i. ЛѴоЬес olbrzym iego wpływu, ja k i 
m iały  w ypadki 1863 r. na losy  naszego narod u , je stem  prze­
kon an y, iż teraz, gdy w szelkie trw ogi przed p ró bą w alki o n ie­
podległość ju ż  ch y ba  m inęły , zn a jd ą się h isto ry cy , k tórzy  te j 
epoce pośw ięcą sw o je  siły  i p racę. Gdy w ięc k tó ry  z n ich  ze­
ch ce  rzucić łaskaw ie okiem  n a  m o je  p ró by  w alki z legendam i, 
będę szczęśliw y, gdy m u usunę z drogi w p ew nej m ierze n a j­
w ażniejszą, zdaniem  m oim , przeszkodę. N ic bow iem  tru d n ie j­
szego dla h isto ry czn ej praw dy, ja k  o garn ąć w ielk ość epoki. 
W ie lk im i były  w ypadki 1863 r., w ielk im i ich  w pływ y, w ielk im i 
n am iętności, w ielk im i są rów nież i b ra k i źródeł dla studiów  
nad w ydarzeniam i, odchodzącym i gdzieś w dal przeszłości.

L ecz  dla dziejów  pow stania 1863 r. rów nież w ielk ie zna­
czenie m a trw oga o raz  sprzeczność m yśli i uczuć następnych  
pokoleń  p olskich  w stosunku  do sw ych o jcó w  i dziadów  z 1863 
r., a n ie  m a lep szej pożyw ki ch o ro b o tw ó rcze j dla b a k te ry j 
fałszu i legend, ja k  strach  przed praw dą i b ra k  woli.

S u le jó w ek , 31 stycznia 1924 r. ®).

R o k  1863 stoi n a p rzełom ie naszych dziejów ; stara  P o l­
ska u m iera — now a się rodzi. Na p rzełom ie dziejów  sta je  epo­
kow e zdarzenie — pow stanie naszego narod u , w alka o rężn a , 
długo trw a ją ca , długo za lew a jąca  krw ią  i pożogą ziem ię n a­
szą. Na progu now oczesnego życia społecznego s to ją  w ydarze­
n ia  1863 r. W y ra sta  m ur olbrzym i, dzieląc p o k olen ia  od p o k o-

1) M ow a o ó w c z e s n y m  m jr . T a d e u sz u  P isk o rz e .
2) N a te m  k o ń cz y  się p rz e d m o w a .
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leń, czyniąc now e życie, zam y k a jąc  stare, — m ur, na k tóry m  
try sk a ją  ogniem  pisane cy fry  1, 8, 6, 3. P ło n ęły  te cy fry  św ia­
dom ie dla m yślących , bezw iednie dla w szystkich , tw orząc 
i k szta łtu jąc duszę now ego, popow staniow ego P o la k a , — now e 
z ja w ia ją  się załom y duszy, inne nerw y, ca łk iem  odm ienny spo­
sób odczuw ania i reagow ania. P od  w pływ em  w ypadków  r. 
1863 rodzi się inna P o lsk a  z innym  u jęciem  życia i jeg o  zadań. 
Skutki sięg a ją  tak  daleko, że śm iało  rzec m ożna, że dziś je ­
szcze, gdy dziecko n a św iat przychodzi, je s t obciążon e ro ­
kiem  1863.

R o k  w ielki i, zdaw ałoby się, w ielkim  będ ąc, zasłużyćby 
m usiał n a  to, na co  w ielk ość każda zasługuje, — na p racę  h i­
sto rii; a je d n a k  h isto ria  nasza ro k  ten  o m ija  ostrożnie, rzuca 
w zrok na ogniste cy fry  ja k  gdyby trwozli'wde, zo staw ia jąc nam  
ty lko  legendę. Każda w ielkość tw orzy legendę, idzie ona w pa­
rze z każdą w ielkością , dążąc z n ią  do grobu, na je j  g rob ie  stoi, 
ja k  w ierzba p łacząca, w grob ie  jeszcze strzegąc w ielkości. Hi­
storia  je d n a k  odrzuca pow łoki i skorupy legend, szuka praw dy 
życiow ej, ją d ro  praw dy w yłu sku je i okazu je  przed oczy.

«H abent sua fa ta  libelli» — m ów i przysłow ie — m a ją  swe 
dziwne losy  księgi. M ają  też sw o je  dziwne losy i la ta , i cyfry . 
C yfry  1863 r. m usiały  n ależeć do cy fr  n ieszczęsnych. Znacząc 
tyle dla nas, w ażąc tyle w życiu narodu, nie m iały  szczęścia 
w h isto rii i literatu rze, zn a jd u ją  dla siebie ty lko  ich  surogaty  — 
legendy i anegdotyczne plotk i. W ię c  kiedy dziś w w oln ej P o l­
sce i je j  sto licy  p rzem aw iać m am  o r. 1863, legend nie ch cę, 
praw dę dać w am  ch cę  n ie m oim i słow y; ch cę , żeby groby 
przem ów iły! I  jeże li m i się uda zro b ić cud w skrzeszen ia i w sali 
te j try sn ą żywe kw iaty z grobów , m ów iąc ich  bó lam i, d a ją c  
zapach  żyw ych kw iatów  życia óлvczesnego, szczęśliw y będę, 
a lbow iem  sercem  w gryzałem  się niegdyś w praw dę, szu k a jąc 
w w ielkim  roku  w ielk ości m o jeg o  narodu, szu k a jąc  w w ielk im  
ru chu  w ielkości m o je j o jczyzny.

N iechże w ięc g roby  ozwą się w śród  w as, n iech  m ów ią 
sw oim  w łasnym  języ k iem  — n ie legendy. My w szyscy, pogro- 
bow cy pow stania, znam y ch y ba doskonale jed n ą  legendę 
o zgodzie n aro d o w ej, o b ra tn ie j zgodzie w szystkich , o ręk ach , 
podanych ku b ra tersk iem u  uściskow i ze łzą sentym entu  
w oczach. Legenda, szeptana nam  w szystkim  z w yrzutem , le ­
genda różanego o le jk u , k tóry m  n ieraz  rodzim y b ru d  usiłow ała 
przytłum ić, rzucana, ja k  w zór, dla n iegrzecznych  dzieci o jczy­
zny. Czy odpow iadała ona praw dzie? Ja k  w yglądały  stosunki 
pom iędzy sobą ów czesnych stronnictw ?

B y ło  ich  trzy  — W ielop olczy cy , B ia li i C zerw oni. T rz y
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w ielkie potęgi, co św iat ów czesny polski poruszały  i w w iel­
kim  dziejow ym  ro k u  silnym i były. P ierw sze, n ieliczne, lecz 
silne p ra cą  i w ielk ością  a potęgą swego przodow nika — m ar­
grabiego W ielop olsk ieg o^). S iła  ch a ra k teru  duża, stalow y czło­
w iek z w ielką w olą, rozporządzał n iew ielką  liczbą p om ocni­
ków  i p rzy jació ł. Co czynił? W y k o rzy stu jąc  osłab ien ie  na­
jeźd źcy  po p rzeg ran ej w o jn ie  k ry m sk ie j -), g ra ją c  na zm ia­
n ach  p erso n aln y ch  w otoczeniu  now ego ca ra  “) ,  p racow ał nad 
spolszczeniem  urzędów  w P olsce, u su w ając resztki śladów  
epoki poprzedniego ca ra  M ik oła ja  i jeg o  faw oryta, n am iest­
n ik a  w arszaw skiego. P ask iew icza  *). Cały ap arat rządow y 
staw ał się polski, a  odrodzona Szkoła  Główma ®) dotąd je s t  po­
m nikiem  jeg o  zasługi. D o społeczeństw a W ielo p o lsk i odnosił 
się z pogardą, ż ą d a jąc  jed y n ie  posłuszeństw a. P osłu ch  zaś wy­
m uszał gw ałtow nym i środ k am i i w niczym  n ie różnił się od 
najeźdźców , k tórzy  użyczali mu w tym  celu  rą k  i aparatu . Głó­
w ne sied lisko  B ia ły ch , T ow arzystw o R o ln icze  ®), zam knął 
gw ałtem , poszczególnych  ludzi ścigał i szykanow ał n iegorzej 
od P askiew icza. C zerw onych nienaw idził, ja k  w rogów  osobi­
stych, w ięził, katow ał, szpiegow ał na w spółkę z p o lic ją  carsk ą . 
N ieraz całą  w ielką  siłę ch arak teru  zużywał n a  n ienaw istne 
szykanow anie jed n y ch  i drugich z pogardzanych stronnictw . 
O d p łacano jem u  i jeg o  stron nictw u  tym  sam ym . W y k lęty  był 
z narodu , nienaw idzony m oże w ięcej od najeźdźców , M oskali, 
utożsam iany z n im i we w szystkich  ów czesnych p u b lik ac jach .

Gdy W }'buchło pow stanie, gdy w  lasach  grzm iały  strzały 
k arab in ó w  i strzelb , śp iew ano po obozach  znaną dotąd po­
budkę pow stańczą «S tó j, carze, s tó j, n ie ustał b ó j» . W  p iosence 
te j z zapałem  m oże n a jw iększym  śpiew ano stro fk ę  «Bo mu 
(caro w i) m arg ra f p ro je k t podał, ja k  ugasić żar». «M argraf» 
to  W ielop olsk i, k tórem u  dla w iększej pogardy zruszczono ty-

0  P o r .  t. II I , s t r .  110.
*) P o r .  t. II I , s t r .  55.

M ow a o c a r z e  A le k s a n d rz e  II, k tó ry  w s tą p ił  n a  tro n  p o śm ie rc i  
M ik o ła ja  I (2 . III . 1856 r .) .

*) Iw a n  F e d o r o w ic z  P a s k ie w ic z , w  w o jn ie  p rz e c iw  P o la k o m  
o b ją w s z y  1831 r .  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o , z a d a ł  cios  ś m ie rte ln y  p o w sta n iu , 
z d o b y w a ją c  W a r s z a w ę . M ia n o w a n y  n a m ie stn ik ie m  K ró le s tw a , p rz e z  
ć w ie r ć  w iek u  p ro w a d z ił  o s t r ą  p o lity k ę  p rz e c iw p o ls k ą .

®) S zk o ła  G łó w n a  W a rs z a w s k a , p o w o ła n a  d o ż y c ia  w  ro k u  1862, 
s k ła d a ła  się  z w y d z ia łó w : p r a w a , le k a rs k ie g o , m a te m a ty c z n o -fiz y c z n e g o  
i f ilo lo g ic z n o -h is to ry c z n e g o . W  r .  1869 z a m ie n io n o  ją  n a  u n iw e rs y te t  r o ­
sy jsk i.

e) M ow a o T o w . R o ln ic z y m , p o w s ta ły m  d n ia  16 s ty c z n ia  1858 r .  
w  W a rs z a w ie , k tó re g o  p re z e s e m  b ył h r . A n d rz e j Z a m o y sk i. Z o sta ło  ono  
ro z w ią z a n e  d n ia  6 k w ie tn ia  1861 r .
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tuł m argrabiego. W alczo n o  w ięc i b ito  się z carem  i z m arg ra­
bią. Gdzież w ięc jed n o ść narodow a? P rzecież  to isto tn a w o jn a  
dom ow a w n a jściś le jszy m  tego słow a znaczeniu.

B io rę  in ne stron nictw o. M am y w ięc dużą, o b e jm u ją cą  
w ielką ilość P o lak ó w  p artię  B ia łych . Na czele czczona postać 
Z am oyskiego ^). Ja k a ż  tam  praw da? N iech g roby  m ów ią. 
O tw ieram  księgę n a jn ow szą, n a jb a rd z ie j p rzetraw ioną, p isaną 
drżącą rę k ą  starca , schodzącego do grobu. R ęk a , prow adzona 
przez rozum , co  b ó l przetraw ił, co  szukał k ró tk ie j, m ożliw ie 
n ie d rażn iącej praw dy o r. 1863. P ół-p am iętn ik , p ó ł-h isto ria  
Jó z e fa  Jan o w sk ieg o  ^), członka Rządu N arodow ego od chw ili 
w ybuchu pow stania aż do upadku ruchu.

O tw ieram  tę księgę na przygotow yw anym  o k resie : m ow a 
o B ia ły ch , o stosunku ich  do tych, co  w o jn ę 1863 r. poprow a­
dzili, o stosunku do tych , k tórzy  stanow ią treść  i isto tę  w ybu­
chu pow stania 1863 r.: «Całą o rg an izac ję  K om itetu  C entral­
nego traktow ali (B ia li)  pogardliw ie, n azyw ając ją  ro b o tą  sm ar­
kaczy  i głupców ». K ró tk ie  o kreślen ie , w cale n ie m ów iące
0 «treuga D ei».

N iech inny grób przem ów i. Je s t  znany p isarz  polski, ce­
n iony  dotychczas przez w ielu. U śm iech  na tw arzy w ykw ita, 
gdy się m ów i o K lem en sie  Ju noszy  ®), o tym  b a ja rz u , o tym  cu­
dow nym  obserw atorze życia. Żył on w tam tych  czasach , n a le ­
żał do o rg an izac ji B ia ły ch  i zostaw ił sw oje  w spom nienia.

P rzed  sam ym  w ybu chem  pow stania (o  ile  pam iętam , 
w  styczniu 1863 r.) d y re k c ja  B ia ły ch  n akazała  sw oim  k om i­
sarzom  na p ro w in c ji w ybadać stan um ysłów . I  oto K lem ens 
Ju no sza, ja k o  k om isarz  d y rek c ji, bad a sw o ją  okolicę . K ogo 
tam  bada, gdzie szuka poznania życia? Sw obod nie, w w esołym  
praw ie ton ie  pisze: przedstaw icielem  C zerw onych w m ia­
steczku by ł aptekarz, znany głupiec, do k tóreg o  n ie  w arto  było  
chodzić. L aw y bulgoczą w ew nątrz ziem i — ju tro  p ło n ąca  law a 
w yle je  się za d otkn ięciem  w łaśn ie czerw onym , lecz n ie  w arto  
z nim i gadać. D o kogóż iść? D o starozakonn ego  izraelity , kupca 
m iejsco w ego , żeby u n iego zasięgnąć jęz y k a  o C zerw onych
1 od n iego dow iedzieć się o stanie rzeczy. «T reuga D ei» — 
gdzieżeś ty  jest?

1) M ow a o h r . A n d rz e ju  Z am o y sk im , p re z e s ie  T o w . R o ln ., p rz e -  
w ó d c y  p a r t i i  « B ia ły c h »  w  dob ie p o w s ta n io w e j; z o s ta ł on  a re s z to w a n y  
14 w rz e ś n ia  1862 r . ,  o d s ta w io n y  do P e te rs b u rg a  i w y d a lo n y  z a  g ra n ic ę .

2) M ow a o « P a m ię tn ik a c h  o p o w sta n iu  s ty c z n io w y m  Jó z e fa  K a je ­
ta n a  Ja n o w s k ie g o » , w y d . w e  L w o w ie  p rz e z  Z ak ł. N a r . im . O sso liń sk ich .

») K le m e n s S z a n ia w s k i (K lem en s Ju n o s z a ) (1 8 4 9 — 1898) z n a n y  p i­
s a rz  i n o w e lista .
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Idźm y d ale j, inny grób m ów i. O ksiński na cudow nej 
k a rc ie  sw oich p am iętn ików  opow iada o początkach  pow sta­
nia. Sam  je s t  C zerw onym  z ów czesnej szkoły w o jsk o w ej w  Cu- 
neo  — było  to coś w ro d za ju  szkół strze leck ich  przed w o jn ą 
1914 r. W ysyła  go naczeln y  wódz pow stania, Zygm unt Padlew - 
sk i “) , i d a je  m u in stru k c ję . Za tydzień m a się d o ko n ać w ybuch 
i Padlew ski m ów i: «P osy łam  cię n a  stracen ie , tam  p an u ją  
B ia li, tam  P o lak ó w  n ie m a». Do kogóż posyła on O ksińskiego, 
żeby ro b ić  pow stanie? D o ta jn e j o rg an izac ji m osk iew sk ie j 
«Ziem i i W oli»  *), te ad resy  mu d aje , pogardliw ie tra k tu ją c  
«піе-P olak ów », B ia ły ch .

C iekaw a i ładna je s t  scena, k tó ra  w tym  pam iętn iku  jest 
przedstaw iona. O ksiński przyjeżdża w  K alisk ie , nie m a ją c  da­
nych  o tych n ielicznych  C zerw onych, k tórzy  gdzieś w m orzu 
b ia ły ch  głów  toną. Ja k  on ich  szuka? Ja k  silnym i by ły  spory, 
ja k  pulsow ały one żywo, w skazu je pew ien ch arak tery sty czn y  
sposób, w ja k i odnalazł tych C zerw onych. O ksiński idzie do 
oberży, gdzie zebran a  m ie jsco w a, że tak  rzeknę, in te lig en cja  
sp ór polityczny toczy. O ksiński przygląda się zebran ym  i wi­
dzi w śród n ich  jed n eg o  zaperzonego, zaczerw ien ionego osob­
n ika. O dgaduje, że to m usi b y ć ten , co  rep rezen tu je  znikom ą 
m n ie jszo ść i czu je  się skrzyw dzonym , a w ięc to je s t  Czer­
w ony — i tra fia  bez pudła. T a k  — to Czerw ony, bo  go w oberży 
w sporze zaczepiono, p ob ito  i skopano m oraln ie .

Oto p oczątek  pow stania. W  B ia łe j P o d lask ie j R ogiński ®), 
m łody człow iek, przygotow uje w ybuch, o rg an izu jąc m iastecz­
k a  i okoliczne zaścian ki. D zień w yznaczony na zb ió rk ę, m ie j­
sce w skazane. R ogińsk i siedzi u sieb ie  i czeka. ЛѴ w ilię w ybu­
chu, w nocy, spiskow i m ieszczanie przed w y jściem  na b ó j spie­
szą do kościo ła , aby  pogodzić się z B ogiem . Id ą  grem ialn ie  do 
spow iedzi, aby oczy ścić się z grzechów . K sięża rozgrzeszenia 
n ie d a ją , m ów iąc: «Idziesz n a  m ord, n a ro z b ó j, rozgrzeszenia 
n ie  m a, a b so lu c ji n ie  m a!» R ogozińsk i widzi, ja k  w ażny trud, 
ca łe  dzieło jego , ch w iać się zaczyna. Zdobyw a się po chw ili w a­
h an ia  na en ergię, rzuca się do kościo ła , aby  w ym usić rozgrze-

9  M ow a o p a m ię tn ik a c h  Jó z e fa  O k siń sk iego p. t. «Od 16 do 21 s ty ­
c z n ia »  w y d ru k o w a n y c h  w  z b io ro w y m  w y d a w n ic tw ie : « W  c z te rd z ie s tą  
ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o  1863— 1903» n a  s tr .  312— 325.

2) P o r .  t. II I . s tr .  91.
3) P o r . t. III , s tr .  88 .
ń  M ow a o ta jn e j  o r g a n iz a c j i  ro sy jsk ie j, k tó ra  p rz y ję ła  n a z w ę  od  

sw e g o  g łó w n e g o  p ro g ra m o w e g o  h a s ła : z iem ia  i w o ln o ś ć  d la  lu du . D zia ­
ła ln o ś ć  te j o rg a n iz a c ji  z a m y k a  się  w  la ta c h  1857 d o 1879.

P o r . t. II I , s tr . 113.
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szenie u księży nakazem , krzykiem , groźbą w yroków  śm ierci. 
Żąda, żeby rozgrzeszenie dano. Gdzie jesteś  o ty, «treiiga D ei»? 
W  przybytku Bożym  w o jn a  dom ow a się toczy!...

Idźm y dalej. P ow stan ie w ybuchło , law a z w ulkanu try s­
n ęła  na ziem ię, jesteśm y  w obozie jed nego z w ielk ich  — L an ­
giew icza ^). P rzy jeżd ża ją  do n iego P o lacy  i o fia ru ją  pieniądze, 
żeby tylko rozpuścił obóz do dom u, żeby dał sp ok ó j szaleń­
czem u dziełu. A gdy L angiew icz odpycha tę p ro p o zy cję , idą 
do władz m oskiew skich , d a ją c  znać o rozkładzie obozu, o jeg o  
sile. Gdzież jesteś , łzaw a «treuga D ei»?

Idziem y do drugiego obozu. Oto stary  w ilk, stary  w ete­
ran  trzydziestego roku , znany w  d zie jach  Czachow ski®), 
tw ardy człow iek, bezw zględny w stosunku do podw ładnych, 
przy boku  jeg o  stale bat. B a tem  w ym usza posłuszeństw o, 
trzym a ostro  w ręk u  w o jsk o , zm usza do p racy , bezw zględny 
dla siebie, bezw zględny dla w szystkich. Oto opis rozm aitych  
wizyt C zachow skiego. D o skro m n y ch  b ia łych , b ia ły ch  n ie tylko 
pod w^zględem zew nętrznego wyglądu, dw orków  p rzy jeżd żając, 
batem  w alił w łaścicie li, n ak a z u ją c  rek w izy cje , k arząc opor­
nych w stosunku do Rządu N arodow ego. B a ta  z rę k i n ie  wy­
puszczał. I gdzież jes te ś  ty, «treuga D ei»?

Idźm y d ale j. P ow stan ie  w ybuchło  w różnych  m ie jscach , 
pożogi, m iasteczka się pałą, ran n y ch  d o b ija ją . W  W arszaw ie 
z b iera ją  się B ia li, ś c ią g a ją  z różnych stron  do sto licy  resztki 
d y rek c ji, resztk i B ia ły ch , n iezatrzym anych  przez pow stanie na 
p ro w in c ji. D zielą się na grupy. Jed n i się w ah a ją , in n i w raz 
z W ielop olczykam i idą do w ładz m oskiew skich , prosząc, żeby 
ja k  n a jp ręd ze j we k rw i zdusić szaleństw o, n ie  b io rą c  za nie 
odpow iedzialności, szu k a jąc  u cieczki od brzem ien ia  odpow ie­
dzialności, c iążące j n ad  k ra jem .

Idziem y dalej do tych  w ielk ich , do tych , k tó ry ch  sam  
ruch na czoło odpow iedzialności w ysunął. C entralny  K om itet 
N arodow y n a pierw szym  posiedzeniu, o g łasza jąc siebie ja k o  
Rząd N arodow y, zdecydow ał oddać w ładzę w ręce  dyktatora. 
P om im o sporów  w ew nętrznych , pom im o n iech ęci osobistych  
w ybran o  jed nego. T y m  jed n y m  był M ierosław ski ®). Co w iem y 
o M ierosław skim ? Ależ on — to  w o jn a  dom ow a! Legendy, 
osnute k oło  M ierosław skiego, m ów ią: P o lsk a  n ie będzie w olna, 
zanim  — n ie przypom inam  sobie tego o k reślen ia , ale, zd aje

0  P o r .  t. III, s tr . 20.
2) D io n izy  C z a ch o w sk i, 

w e g o , zg in ął dn. 6. X I . 1863  r .  
») P o r .  t. III , s tr . 102.

w y b itn y  u czestn ik  p o w s ta n ia  s ty cz n io -
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m i się, że je s t  tam  m ow a o  śm ierci ostatn iego księdza. Legenda 
je g o  w róży w o jn ę  dom ow ą.

Idźm y do drugiego ów czesnego d yktatora, Langiew i­
cza — znajd ziem y to  sam o, w m n ie j m oże ja sk ra w e j form ie. 
P om im o , że je s t  on w ysunięty  n a  d yktatora  w K rak ow ie prze­
ciw  M ierosław skiem u przez m ętne, n iezbyt zgodne z prze­
cię tn ą  etyką in try g i, w ta jem n icy  przed R ządem  N arodow ym  
zostaw ia się z obaw y przed tym  «czerw onym  diabłem », w li­
stach , p isanych  ju ż  w w ięzieniu , po upadku sw ej dyktatury, 
zw roty i o k reślen ia , p o lem izu jące  z B ia łym i. Czyni im  zarzuty, 
szeroko używa zn anych  w ow e czasy i n am iętn ie  przez B ia ­
łych  zw alczanych h aseł, słów  i w yw odów .

P ozw ólcie  panow ie, abym  przytoczył osobiste w spom nie­
nia. Z nałem  jed n eg o  z w ielk ich  pow stańców , z k tórym  byłem  
w szczere j, serd eczn ej p rzy jaźn i. B y ł to  znany B ro n isław  
Szw arce ^), cz łon ek  C entralnego K om itetu , aresztow any przed 
sam ym  w ybuchem  pow stania. Gdy przychod ziłem  do niego 
z teo riam i o «treuga D ei», ze łzaw ą legendą, m ach n ął na m nie 
n iecierp liw ie ręk ą  i z ust jego  sypały się w yrazy żółci, w yrazy 
pogardy, w yrazy żartu , — żartu, traw iącego  serce.

Gdy b ad am  epokę, gdy poruszam  te dzieje, spotykam  
przede w szystkim  p ro w o k ację , p ro w o k a c ję  polską. M argrabia  
W ielo p o lsk i b ra n k ą  w ym usił w ybuch pow stania. W ład ze m o- 
sldew skie co fn ęły  się, n ie ch cia ły  stosow ać drażliw ego środka 
b ra n k i, od kład ały  ją  n a  coraz in ne term in y ; m arg rab ia  W ie ­
lop olski tę b ra n k ę  n a w ładzy m osk iew sk ie j w ym usił. A w ięc — 
m am y p raw ie w o jn ę  dom ow ą. Gdzież jesteś , «treuga Dei» 
łzaw a! Gdzie ty, legendo? Gdy groby  m ów ią — znikasz, ja k  
złuda!

Gdy bad am  tę epokę i porów nyw am  ją  z innym i, to 
śm iało  pow iedzieć m ogę: ludzie b y li w ów czas w ulkanam i, b iło  
w n ich  to, co  w n ich  żyło, — pogarda, n iech ęć, n ienaw iść, zbli­
żona p raw ie do w o jn y  dom ow ej. I  gdy życie m ego narodu  
w  różnych  ep o k ach  porów nyw am , to znam  ty lko dwie epoki, 
pod obne do te j «treuga D ei». Jed n a , gdy p alec Boży dotknął 
n aszej ziem i i w ulkany trysn ęły , żeby z nas H erkulanum  
i P o m p e ję  n a  w iek i z ro b ić , gorącym  popiołem  w ulkanu, ja k  
w m ogile, zasyp ać — tam  zn a jd u jem y  tę sam ą n ienaw iść, tam  
zn a jd u jem y  tę sam ą w alkę, tam  toczyła się w o jn a  dom ow a.

ń  "W d n iu  10  m a r c a  1863 r .  s tro n n ic tw o  B ia ły c h , p rz e c iw s ta w ia ­
ją c e  się  M ie ro sła w s k ie m u , p ro k la m o w a ło  d y k ta tu rę  L a n g ie w ic z a . L a n ­
g ie w ic z a  n a m ó w ił do o g ło s z e n ia  się  d y k ta to re m  A d a m  h r .  G ra b o w sk i, 
p o d a ją c  się z a  p e łn o m o c n ik a  R z ą d u  N a ro d o w e g o .

2) P o r .  t. I I I , s tr . 8 8 — 89.
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A druga — to epoka, gdy w śród w ulkanów  św iata ziem ia n a­
sza n a  now o nad p otok i law y g o rące j się dźw igała, gdy te H er­
kulanum  i P o m p e ja , w m ogile zasypane, spod popiołów  ży­
w ym i się staw ały — to epoka nasza.

L egend a o treu ga D ei, o p o k o ju  narodow ym , zn ik n ąć m usi 
przy dotknięciu  praw dy h istorii. W  ow e czasy n ie  było  je j  
w P olsce.

Je s t  druga legenda, legenda sentym entu , m giełka łzawa» 
unosząca się nad grob am i, p o k ry w ająca  je  w elonem  czarnym , 
żałobnym . W szystko  ow ite ja k ą ś  łezką, łzą ży je  w szystko. Z tą 
legendą n ie  w arto  się rozpraw iać. Gdzie w idzim y, żeby czło­
w iek, co  strzela, p łak ał, gdzie w idzim y, żeby b ó j toczono w e 
łzach i sm utku? O brazy rea ln e  d a ją  in ną p ostać — sute cza- 
m ary, buty palone, w ąs p od kręcony , zalotne sp o jrzen ie , ta ­
n iec  w esoły  w  k oło  ogniska, ja k a ś  sentym entaln a n utka brzm i 
we dw orze — to m azur ostatn i, gdzie p. K rzysia w  tańcu łezkę 
roni. T ak im  było  życie ów czesne, życie w alk, życie n iep oko­
jów . Szło się na śm ierć  sw obodnie, szło się w tany ze śm iercią  
rów nie w esoło , ja k  w tan y  z dziew czyną.

Is tn ie je  jeszcze legenda sm utna, a  tak  potw orna...
W ię c  m ało ść , w ięc głupstw o, w ięc ty lko  szaleństw o? 

I  ta  epoka w ielka, k tó ra  la tam i tkw i w  sercu  p olskim  czy cie­
n iem , czy ciern iem  krw aw iącym , co  życie k ilk u  pokoleń  w iel­
kiego narodu  traw i, je s t  ta k  potw ornie m ała, je s t tak  śm ie­
szna, tak  głupia? T a  legenda m ałego rozsądku w zorów  ep oki 
1863 r. nam  nie zostaw ia. U śm iech  pobłażliw y — i tyle. L e ­
gendę tę znam y. Jesteśm y  m oże bard zie j dziećm i te j legendy, 
niż in n e j.

Gdy p alec B oży  ziem i dotyka, n a  ró w n in ach  w y rasta ją  
góry i dym ią, law a g o rąca  w ew nątrz ziem i bulgoce. I  z iem ia- 
m atka w  bólu , w e w strząśn ien iach  rodzi ludzi, ludzi w ielkości. 
Gdzie ich  im ię? W  w ie M e j epoce w ielkość b y ć m usi. Z iem ia 
palcem  Bożym  d otknięta , law a przez ro k  cały  try sk a ła  pożogą, 
p łonęły  serca  ludzkie, p łon ęli ludzie, p łon ęły  sioła. W ie lk o śc i, 
gdzież tw o je  im ię?

P am iętam  traged ię sw oją , gdym  je j  szukał i gdym , napo- 
ty k a ją c  legendy, jed n ą  za drugą odrzucał.

Została legenda, że to  ty lko by ło  szaleństw o. P rzerażen ie  
m nie ogarnęło  — w ielka ep oka w ielkości n ie  m a, w ięc ziem ia 
przeklętą je s t  przez B oga, i usta zbielałe w e trw odze szepczą: 
m oże k on iec? A ta  legenda straszna szerzyła się, ja k  zaraza, 
ja k  epidem ia, w śród  p ok olen ia  p ogrobow ców  pow stania 
1863 r. Szukałem , ja k  opętany, n ie m ogłem  się z tym  pogodzić.

W ielk o ści, gdzie tw o je  im ię? N ajw iększe im ię to m argra-
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b ia ! C hciałem  go k o ch a ć  za w ielkość, bo  m iał on dum ę i go­
d n ość swego narodu . W idzę w spaniałą scen ę — p a łac  zim o­
wy w ogrom nym  P etersbu rg u , liczny zastęp dygnitarzy czeka 
na w ejśc ie  cara , cz e k a ją  — sto jąc , p o k o rn ie  i cierp liw ie, — 
m arg rab ia  siedzi. Gdy zw rócono m u uw agę, by  pow stał, gdyż 
m a jesta t ro sy jsk i m a w e jść  w te j chw ili, odpow iedział: «przed 
k ró lem  sw oim  dopiero pow stanę». Nie by ł n iew oln ik iem , 
w ielka siła, w ielka dum a. Padł, zduszony o bręczą  bagnetów  
z je d n e j i z drugiej stron y , padł pod siłą pogardy, g nieciony  
często  potw arzą n ien aw iści. Nie m a w ielkości, w ielkości szu­
k a ć  trzeba by ło  gdzie ind ziej. W ie lk o ści, gdzież tw o je  im ię? 
Szukałem  wszędzie. A tam ci też szukali i w ysuw ali n a czoło 
łudzi, ja k ich  znaleźli. M am y dw óch d yktatorów . W  tym  bez­
w iednym  posłuszeństw ie palcu  Bożem u  szukano ludzi i wy­
sunięto  dw óch: jed en  to d yktator M ierosław ski, drugi dykta­
to r — L angiew icz. N iew ątpliw ie w ięksi, niż inni, niew ątpli­
w ie ludzie n ie m ali. Z aplątali się o b a j w sieci d y ktatorskie  dy­
k tatu ry  praw ie o p eretk o w ej, dyktatury na p rzestrzeni strzału 
dw ururki m yśliw skie j, dyktatury nieŻ5rvvej, m artw o urodzo­
n e j, krw aw ej fa rsy , śm iesznością  o ta cz a ją ce j te p ostacie. W ie l­
k ości nie m a. Szukałem  gdzie indziej. N ajstarszy  w iekiem  
z przed staw icieli ru chu, A gaton G iller ^), co fn ą ł się w ostatn ie j 
ch w ili. D ziennikarz, p rzek ręca ł dla potrzeb publicysty  orze­
czenia i słow a n aczelnego wodza, P adlew skiego. Szukałem  
gdzie in d zie j: ba , są w ięksi! Oto silna p ostać, ze stali w ykuta, — 
Ja ro s ła w  D ąbrow ski ®), s iła  w ew nętrzna o lbrzym ia, przew i­
dziany przez C zerw onych naczeln y  wódz, m iota  się za k ra tą , 
uw ięziony przed w ybu chem , siedzi w cytadeli, za k ra tą  go­
rączk a  czynu go traw i, rzuca gorączkow e, silne plany, prze­
rzuca je  za k ratę , d yktu je nakazy. R ęce  m a skręp ow ane, za 
k ra tą  duch żywy, c ia ło  m artw e.

Zastępca jeg o , P ad lew ski, p iękn a  ry ce rsk a  postać, pół- 
a ry sto k ra ta , p ó ł-k o n sp ira to r i dem agog. I tu w ielkości nie m a. 
Szukam  w śród in nych , siln ych , p ierw szorzędnych ludzi epoki. 
W ie lk o śc i, gdzie tw o je  im ię? Są in n i — m łody B o b ro w sk i *) 
szybko w oczach  się z jaw ia. W idzim y, ja k  ten m łody człow iek

S ied zib a  c a r ó w  ro s y js k ic h .
3) A gaton  G iller (1 8 3 1 — 1 8 8 7 ) cz ło n e k  R ząd u  N a ro d o w e g o  w  1863 r .  

a u to r  « H isto rii P o w s ta n ia  N a ro d u  P o lsk ieg o » .
®) P o r .  t. III , s tr .  88 .
*) S tefan  B o b ro w s k i, cz ło n e k  R ząd u  N a ro d o w e g o , z ra m ie n ia  te g o  

rz ą d u  b ył n a cz e ln ik ie m  m . W a r s z a w y ; m ia ł k on flik t z h r . A d a m e m  G ra ­
b o w sk im , k tó ry , p o d a w s z y  się  z a  p e łn o m o cn ik a  R z ą d u  N a ró d ., n a m ó w ił  
L a n g ie w ic z a  do o g ło sz e n ia  się  d y k ta to re m . N a sk u tek  teg o  k o n flik tu , 
o d b y ł s ię  p o je d y n e k , z a k o ń c z o n y  ś m ie rc ią  B o b ro w sk ie g o .
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W jed n ą  godzinę d o jrzew a siw izną dośw iadczenia, siw izną 
pracy. B a , ju ż  go w y p y ch a ją  na czoło, ju ż  m a w ielk i wpływ. 
Ledw o się z jaw ia  w W arszaw ie, ju ż je s t  pow ołany do p racy  
najw yższej, i... przez szu ję w  p o jed ynku  z o sta je  zabity.

W y rzu ca  potem  h isto ria  n a  k oń cu  w iększą p ostać T ratf- 
gutta ^). Gdzie on je s t, gdy p ałec B oży  ziem i p o lsk ie j dotyka? 
R azem  z B ia łym i, siedząc w  puszczy litew sk ie j, w ah a się, oba­
w ia się. W ie lk o śc i n ie m a. T o  kpiny z nas, p otom nych . W ie l­
kości, gdzież tw o je  im ię?

W ię c  legenda głupstw a, legenda szaleństw a, legenda non­
sensów  h istoryczn ych , tak  krw aw o szarp iąca w n ętrzn ości n a­
rodu, n ap aw ająca  ludzi słabością , dysząca u p okorzen iem , stra­
szliwym uśm iechem  żalu i zim nego rozsądku! W ie lk o śc i, gdzie 
tw o je  im ię? G orączką traw iony, szukałem . W  b o ja c h , w  dzie­
ja ch  w o jn y  n ie znalazłem  tego. N iech g roby  m ów ią, n iech  da­
dzą kw iat żywy ze siebie, n iech  w ielk ość epoki pow stania  w zór 
nam  zostaw i, n iech  nam  poda naukę.

Gdym czytał, gdym  szukał, gdym  bad ał, n a tra fia łem  po­
w oli n a to, co  ru ch  cały  trzym ało  tak  długo. Nie m ogłem  się 
pogodzić, b y  m ało ść w ielk ich  rzeczy d okon ać m ogła, b y  samo- 
szaleństw o, sam a śm ieszność zdołała zm usić, aby  w ielk ie  pań­
stwo cara , m a ją ce  n a  swe usługi o lbrzym ie ty siące  żołnierza,, 
o lbrzym ią tech n ik ę  p racy  państw ow ej, w ięzienia i baty , ro k  
cały, ca łe  365 dni toczy ło  z w ysiłkiem  w o jn ę  ze s łab o śc ią  
i z szaleństw em . S iln ym  b y ć trzeba, b y  się n ie poddać w ta k ie j 
w alce, by  w alkę tak  długo toczyć. W ielk o ści, gdzie tw o je  im ię?

Szukałem  gorączkow o. W ie lk a  epoka w ielk ich  ludzi n ie  
dała lub w iększym  z te j doby n iezw alczone przez n ich  prze­
szkody n a  drodze postaw iła. Gdzie w ielk ich  w  podobnych  cza­
sach zabrak nie, ludzie szu k ają  sym bolu siły, sym bolu  sw e j 
w artości, w in sty tu c jach  , w  sym bolicznych  n ieraz  dziw olągach.

W  r. 1863 istn ia ł tak i sym bol, k tó ry  siln ie, b a  — n ieraz 
w szechw ładnie p an ow ał nad  ludźmi. B y ła  n im  p ieczęć — pie­
częć Rządu N arodow ego.

W id yw ałem  ją  w różny ch  m uzeach — kaw ałeczek  b i­
bu łki z d robnym  pism em , a u spodu pieczęć. T o  by ł sym bo l 
siły. Cóż ro b iła  p ieczęć, co ro b ili ludzie, s to ją cy  za tą  pie­
częcią?

D la ch arak tery sty k i p racy  p ieczątki i ludzi, strzegących  
je j  pow agi i znaczen ia  w narodzie, przytoczę przede w szyst­
k im  parę w spom nień  o stanie p rac przygotow aw czych przed

P o r .  t. I II  s tr . 137.

Pisma Zbiorowe. T. VI. 11'
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w y bu ch em  pow stania. Jed en  z w ielk ich , M iłkow ski^) (Je ż ), 
je sz cz e  przed w ybuchem  pow stania, p rz y jech a ł k o n sp ira cy j­
n ie  do W arszaw y  i był zdum iony potęgą o rg an izac ji. C ała po­
czta  k onna, k tó rą  je c h a ł, a k tó ra  zastępow ała w ów czas n ie­
is tn ie ją ce  praw ie k o le je , by ła  w ręk ach  o rg an izac ji. «U rzędnik 
naszego Rządu jed zie , kon ie zaprzęgać, n iech  in n i czek a ją» . 
«Nasz Rząd jed zie!»  T rą b k a  p oczty liona g ra  i w lesie w pada 
w tony m azurka D ąbrow skiego. Cała poczta p ra cu je , p ra cu je  
dla swego Rządu, gdy o fic ja ln ie  is tn ie je  inny, z k tóry m  m a się 
toczyć w alka zb ro jn a . S tary  m ój p rzy jac ie l, Szw arce, opow ia­
d a ł m i chw ilę swego aresztow ania przed pow staniem . M iał przy 
so b ie  p apiery  rządow e, czuł, że za chw ilę będzie w zięty, i cóż 
zro b ił z p ap ieram i? Sko czy ł do pierw szego lepszego sklepiku, 
rzu cił je  n a  ladę i k rzy k n ął: «P ap iery  K om itetu  C entralnego, 
p apiery  Rządu!» Dziś sprzedanoby te p apiery  n a  giełdzie! 
W ted y  p rzechow an o je  z szacunkiem  i oddano kom u należało. 
J a k  w ielką m u siała  b y ć ju ż  w tedy spoistość społeczeństw a, 
ja k  silną ch ęć dobrow olnego poddania się przym usow i m o­
raln em u, gdy m ogły przezw yciężyć przym us m ateria ln y , n ie- 
ledw ie cielesny , ciążący  tak  siln ie w tedy n a  w szystkich P o ­
lak ach .

Sp ó jrzm y  teraz, ja k  w ygląda p ra ca  p ieczęci i je j  ludzi 
w  o k resie  n ajw yższej je j  potęgi. Oto M arian  D u bieck i, co krw ią 
n ieled w ie n ap isał p racę  cen n ą ^), co  skrzętn ie  zb iera ł dane, ja k  
■ centrum p ra cu je , op isu je , ja k  w W arszaw ie , zalan ej w o jsk iem , 
b y ły  dwa rządy: jed en , ten  w stali zakuty, panow ał o fic ja ln ie , 
drugi — ten, co ulegać m usi, ten, co  po k ątach  się chow a, ten 
m ew id oczny, toczący w ielką w alkę, trw a ją cą  ro k  cały. Jak że  
o n  p racu je?  Gdym  p rzerażony, stary  wyga k o n sp iracy jn y , prze­
rzu cał tę p racę , w ybu ch nąłem  śm iech em  — znów  sam e b ła ­
zeństw a! M asa pisaniny, reg u la c ja  d robn ych  z jaw isk  życio­
w ych, uw zględnianie n a jd ro b n ie jszy ch  pytań, b iu ra , dykaste- 
rie . Gdzie? — w  za lan e j w o jsk iem  WarszaAvie, gdzie p atro le  
ciąg le  krążyły  p o  u licy , gdzie człow iek bez  la ta rk i na ulicę w ie­
czo rem  praw a n ie  m a w y jść, b o  m usi tw arz sw oją  szpiegom  
ośw ietlić. W  tych  w aru n kach  b iu ra , m in isterstw a, piszące 
o lbrzym ie fo lia ły , sk ła d a ją ce  p isem ne rap o rty  ta jn e , b iu ra

ń  M ow a o Z y g m u n cie  M iłk ow sk im  (p seu d . T e o d o r  T o m a sz  Je ż ) ,  
p o w ie ś c io p is a rz u  p o lsk im , k tó ry  w  g ru d n iu  1862  r .  p o w ró c ił  z e m ig ra c ji  
d o W a r s z a w y  i z o s ta ł m ia n o w a n y  p rz e z  C e n tra ln y  K o m ite t N a ro d o w y  
p u łk o w n ik iem .

2) M ow a o d zie le  p . t. « R o m u a ld  T ra u g u tt  i je g o  d y k ta tu r a  p o d cz a s  
p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o  1868— 1864. P a m ię tn ik  s k re ś lo n y  p rz e z  w sp ó ł-  
sczesnego».
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oblężone, tłum y ludzi, n ieledw ie ogonki, w chodzące k o le jn o  
do sam ej cen tra li w ładz ta jn y ch . Śm iać m i się ch cia ło , starem u 
k onsp iratow i, gdy to czytałem . P o  co to ro b ili, n a  co  ta p raca , 
po co  ta śm ieszność?

A jed n a k  śm iech  m i zam arł na ustach , gdym  w  studiach 
sw oich nad w spom nieniam i, nad  litera tu rą  p am iętn ikow ą raz 
po raz n a tra fia ł n a  skutki te j dziw nej, praw ie n iepraw dopodo­
b n e j p racy  ludzi, s to ją cy ch  poza p ieczęcią  w ładz cen traln y ch . 
W ra ca m  do w spom nień Junoszy. Z «Białego», szukającego  
praw dy o «Czerw onych» u izraelity , p rzekształcił się on na 
kom isarza Rządu N arodego — bod aj w Ł ęczy ck im . Je s t  po­
siadaczem  pieczątki, a racze j b ibu łk i z p ieczątką — sym bolem  
sw ej władzy rządow ej. Na b ib u łce  je s t  w ypisana jeg o  nom i­
n a c ja . P osiad a drugą b ib u łk ę  czystą z od ciśn iętą  n a  n ie j pie­
czątką. Ma tam  w pisać, według swego uznania, nazw isko 
i im ię sw ego następcy, gdy ju ż  n ie będzie w  stanie prow adzić 
dalej sw ej p racy . W  p am iętn ik ach , p ełnych  h um oru  i żyw ej 
a tra fn e j o b serw acji, ja sk ra w o  w ystępują  szczegóły p racy  
i m nóstw o drobiazgów , przepracow yw anych  staran n ie  w cen ­
trum . Całe życie b aczn ie  je s t  regulow ane, często w d robnych, 
codziennych sp raw ach. W yczuw a się to, co  się ro b i. Czyni to 
w idzialną i n am aca ln ą  ręk ę  rządu dla w szystkich  m ieszkań­
ców  k ra ju , pom im o tego, że Rząd N arodow y je s t  bezim ienny, 
pom im o, że p an u je  in n y  rząd, rząd przem ocy  i n a jazdu , po­
m im o, że w o jn a  się toczy  w  k ra ju , w o jn a  z ca łą  surow ością  
sw oich praw  w zględem  ludzi i ich  życia. Żywo w p am ięci m i 
stoi o rg an izac ja  łączn o ści i opieki nad fo rm u jący m i się w  po­
w iecie siłam i zb ro jn y m i P olsk i. W  każdej s ta jn i d w orskie j stoi 
osiodłany dyżurny k oń , obo k  dyżurny ch ło p ak  sta jen n y . B ie ­
gnie w ieść o strzeg a jąca , a larm ow a — skądś w yruszyło w o j­
sko ro sy jsk ie . C hłop iec dosiada źreb ca  i pędzi n a  p rzeła j bo­
ram i, polam i do n astęp n ej w yznaczonej s ta c ji , w ieść w yprze­
dza ru ch y  k on n icy  n iep rz y ja c ie lsk ie j, dopada do w yznaczo­
nego celu  z ostrzeżeniem .

Szu k ajm y  in n y ch  obrazów . Czasy n iesp o k o jn e , k ra j prze­
b ieg a ją  ban d y  lu d ^  u zb ro jo n y ch  i w alczących  ze sobą. Ja k  
zw ykle w  tak ich  ch w ilach , życie dla tych , co  b ro n i n ie noszą, 
je s t  ciężkie, ja k  zw ykle, zd arza ją  się nadużycia. Na n iek tóre  
z n ich  b iegn ą skarg i do Rządu. Znam  z p am iętn ik ów  jed en  
z tak ich  w ypadków . Jed en  z dow ódców  m ałego oddziału — 
m ów iąc języ k iem  bard z ie j now oczesnym  — zbandyciał. Pędzi 
rozkaz do dow ódcy danego okręgu, C zachow skiego. Rząd na­
k azu je  u k a ra ć  śm ierc ią  ban d ytę, a  C zachow ski, n ie  zn ający  
an i jed n eg o  z członków  tego Rządu, n ie z n a ją cy  naw et ich  na­

il*
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zw isk, sam  ścigany przez n iep rzy jacie la , czyni sp ec ja ln ą  wy­
praw ę, aby  w innego odnaleźć. D opada go i po odczytaniu wy­
ro ku  każe go n atych m iast w ykonać ^).

Oto znow u d ale j opisy p racy  p o lic ji Rządu N arodow ego 
w  stolicy  k ra ju , w W arszaw ie. P ra c a  dw óch Ja n k ó w  — b ia ­
łego i czarn eg o^). Gdy się przurzuca te k arty , w yda się m oże, 
że się czyta b a jk ę  z ty siąca  i jed n e j nocy.

Czytam  ja k iś  p am iętn ik  z Ł ęczy ck ieg o . O pow iada ja k iś  
o ficer, in stru k to r, k tó ry  tam  oddział zb iera ł i  ćw iczył, ja k b y  
p o k ó j panow ał dokoła. K u rier przybiega z ostrzeżeniem  — 
w ysłane je s t  na n ich  w o jsk o . C h o w ają  w ięc b ro ń  i s ta ją  do 
p racy  przy żniw ie, b y  w ró c ić  zaraz potem  do p racy  żołnierza, 
do ćw iczeń. Ileż  szalonej spoistości w oli u tak ich  ludzi, ile  
w zajem nej p o m ocy! Ile  szalonych w ysiłków  ducha trzeba było  
dla d okon ania b o d a j m a łe j rzeczy! Co czyni ta  spoistość? Cy­
tu ję  z tegoż Ju n o szy : o fice r  ro sy jsk i, zarząd zający  pow iatem , 
został przen iesiony n a in n e  m ie jsce , w yjeżdża z rodziną. C hce 
rodzinie zapew nić bezpieczeństw o w  podróży po k ra ju , gdzie 
w o jn a  się toczy, ch ce  legaln ie  w  tym  k ra ju  przebyw ać. Czego 
szuka? szuka przepustki rządu innego, n ak az  je g o  w łasny  n ie 
w ystarcza, je s t  in n y  rząd, nasz polski, ten  go o ch ron i.

B io rę  n a  św iadectw o naszego n iep rzy jac ie la , B erg a , jeg o  
«Zapiski o pow staniu» ®). Co tam  zn a jd u jem y ? Opis jed n e j ze 
scen  m oże służyć ja k o  pouczenie w teraźn ie jszy ch  czasach . 
Przyjeżd ża św ieżo m ianow any u rzęd nik  ro sy jsk i do W a r­
szawy. S ta je  w  hotelu , puka ktoś do drzwi. N akaz płatn iczy  za­
p łacen ia  podatków . Od kogo? W  czyim  im ien iu ? W  im ieniu  
rządu polskiego. I  urzęd nik  m oskiew ski p łaci podatek  rzą­
dow i ta jn em u , rządow i pieczęci.

Idziem y d ale j. Gdzieś w  zapadłym  Sand om ierzu  je s t so­
b ie  tak i w ariat, o fice r  ro sy jsk i, zak och an y  w koniu . K oń to  
je g o  życie. N agle k o n ia  m u k rad n ą, n ie  m a k on ia . Życie b ie ­
dnego człow ieka zatru te, zab rak ło  m u p rzy jac ie la , zab rak ło  
m u życia. Szuka, rozsy ła  p atro le . Rząd p rzem ocy  o fiaro w u je  
m u sw oją  pom oc. K o n ia  ja k  n ie  m a, tak  n ie m a. O ficer roz­
pacza, odchodzi od zm ysłów . M ądry izraelita  radzi m u: «Pan

ń  W s p o m n ia n y  n a  s t r .  157 D io n izy  C z a c h o w sk i, m ia n o w a n y  p rz e z  
R z ą d  N a ro d o w y  2 0  m a r c a  1863  r .  n a cz e ln ik ie m  w o je w . s a n d o m ie rs k ie g o . 
W y k o n a ł on  w te d y  w  la s a c h  R a d o s z y c k ic h  p a r ę  w y r o k ó w  ś m ie rc i , n a ­
k a z a n y c h  p rz e z  R z ą d  N a ro d o w y .

2) M ow a o J a n ie  K a r ło w ic z u , n a cz e ln ik u  p o lic ji  w a rs z a w s k ie j  z r a ­
m ie n ia  R z ą d u  N a ro d o w e g o , z n a n y m  p o d  p se u d o n im e m  Ja n e k  B ia ły  
i o J a n ie  M asso n ie , n o s z ą c y m  p se u d o n im  J a n k a  C z a rn e g o .

®) M ik ołaj B e r g , ro s y js k i  h is to ry k , n a p is a ł  p r a c ę  p . t. «Z ap isk i  
o sp is k a c h  p o ls k ic h  i p o w s ta n ia c h  p o  1831 r .» .
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n ie tam  szuka, pan  p otrzebu jesz  szukać u rządu!» — «U ja ­
k iego rządu?» — «Nie u tego, je s t  inny , oni zn a jd ą, ja k  się 
pan  do n ich  zw róci». I  o fice r  zw raca się przez Żyda, p łaci po­
datek, op łaca stem pel podania i po trzech  dniach  k oń  zosta je  
m u zw rócony.

P o lic ja  narod ow a w ciska się do b iu r m oskiew skich , śle­
dzi w ięzienia, o tacza opieką p race  Rządu N arodow ego, p race  
ta jn e . Ileż  n iezap om nian ych  klechd , ileż n iezap om nian ych  le­
gend w ów czas pow stało , na k tó re  po latach  trzydziestu stale 
się n atykałem  w m ej p racy  w śród  robotn ik ów  w arszaw skich . 
Żyły one życiem  kw iatów , swym  cudnym  zapachem  budząc za­
chw yt nad  tą  w ielką p ra cą  ludzi, p racą  o gro m n ej ilości w ysił­
ków , ogrom ną ilo ścią  w oli, by  rząd sw ój w łasny zro b ić  silnym .

P rzen ieśm y  się n a  chw ilę tam , gdzie pow stanie n ajd łu żej 
trw ało. Jeszcze  w 1864 r. dow odził ks. B rzó zk a ludem  podla­
skim . Ze w szystkich  dzielnic p o lskich  pow stanie by ło  tam  n a j­
siln ie jsze. Na czele o rg an izac ji rządu stanął tam  n ie ja k i R a ­
w icz ^), by ły  B iały . Z organizow ał on szybko p ra cę  rządu, w cią­
gnął do o rg an izac ji w szystko, co  ty lko żyło. Zginął n a szu­
bienicy.

N iech m i w olno będzie z tych  w spom nień w y b rać m oże 
n a jo ry g in a ln ie jsze , w y d a jące  się czym ś n iepraw dop odobnym , 
a św iadczące o te j o gro m n ej potędze sugestii, k tó ra  posiadała 
siln a  w ładza Rządu N arodow ego. D otyczą one licznego udziału 
Żydów w  pow staniu. O rg an izacja  w ów czas w szędzie b y ła  oparta  
na pew nym  schem acie . W  m iasteczku  każdym  b y ł bu rm istrz  
ch rześcijan in  i p o m o cn ik  b u rm istrza  Żyd. I  pam iętam  ze 
w spom nień jed n eg o  m łodego Żydka, k tórem u  n a jn ieb ezp ie­
czn iejsze ek sp ed y cje  p oru czano , k tó ry  przew oził w szystkie 
ta jn e  rzeczy, k tó ry  m asow o b ro n i dostarczał i k tó ry , ja k o  o je ­
dyną łaskę, p rosił, by  m u ja k ie ś  n a jm n ie jsz e  odznaczenie dano 
od rządu polskiego. W  sw oim  życiu n ap o tk ałem  tra d y c ję  tej 
pracy. P od czas w o jn y  ja p o ń sk ie j, w p racy  k o n sp ira cy jn e j, za­
błądziłem  do Sied lec. P o le co n o  m i, ja k o  adres, pew ną fabry k ę, 
k tó ra  w łaściw ie b y ła  zw yczajnym  w arsztatem  fa rb ia rsk im , 
i gospodarz®), poczciw y g rubasek , m iał m ię p rzy jąć . Z jaw iłem  
się u n iego rów nież ja k o  w ysłan nik  ta k ie j p ieczęci, ja k o  czło­
w iek bez nazw iska, o  k tóry m  w iedział jed n ak , że je s t czym ś 
w ięce j, w y słan nik iem  ja k ie jś  władzy. P rz y ją ł w ięc m n ie  z n a­
leżną czcią. P o  dłuższej rozm ow ie, gdy ju ż  załatw iłem  u niego

0  P o r .  t. I I I  s tr .  209.
2) M ow a o W ła d y s ła w ie  R a w ic z u , n a cz e ln ik u  w o je w . p o d la sk ie g o , 

p o w ie sz o n y m  w  S ie d lc a c h  22  l is to p a d a  1863  r .
®) W ła ś c ic ie le m  te g o  w a rs z ta tu  fa rb ia rs k ie g o  b y ł G a rb ie c .
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w szystkie spraw y, uległ ku m nie ja k ie jś  nad zw yczajnej sym ­
patii i przed od jazdem  zw rócił się do m nie: «Nie m ożem y się 
tak  rozstać, n iech  ja  n a  pożegnanie podzielę się z panem  naj'. 
w iększą p am iątką». I  z pod pułapu sw o je j fab ry czk i w yciągnął 
zaw inięte w m nóstw o pap ierków  dw ie m ałe b ibu łk i. W id n iały  
na n ich  p ieczęcie  Rządu N arodow ego. P ytam  się, skąd to po­
chodzi. O pisu je m i h istorię . — Przeszły  te b ib u łk i przez ріеЫ о 
katorg i sy b e ry jsk ie j i w róciły  potem  do P o łsk i. T a k i to  w ła­
śnie p om ocnik  bu rm istrza  — Żyd, w róciw szy z katorg i, w no­
w ym  życiu n ie  m ogąc znałeżć dla sieb ie  m ie jsca , b o  od je ­
dnego brzegu odpłynął, a do drugiego n ie przypłynął, w  k u r­
czach  i b ó lach  k o n a ją c , tę  św iętość, zach ow an ą z katorg i, o jcu  
tego rzem ieśln ika  oddał. — T eraz  ten  sp ad k o b ierca  tra d y c ji 
p racy  R aw icza dziełi się ze m ną tą  św iętością , ja k  op łatk iem ; 
sobie zostaw ił jed n ą  k a rtk ę , a m nie drugą na życie p ó źn ie j­
sze oddał.

P ieczątk a  nakazyw ała n ieraz  ciężkie, n ieznośne obo­
w iązki dla tłum ów . Z nam  te sm utne p raw a w o jn y , znam  je  
z opow iadań ludzi, k tórzy  przez te n a jcięższe  obow iązki prze­
chodzili. W  m ieście  ogłoszono s tracen ie  pow stańca. W a rcz ą  
b ębn y  ciem ięzcy , żołn ierze s to ją  ro tam i, prow adzą skazańca. 
N akaz rządu b rzm i: «W y  tam  b y ć m usicie, śm iałym i oczam i 
p atrzcie  w oczy skazańcow i, n iech  u m iera  w śród  sw oich». Ci­
sza zalegała u licę , gdy w arczały  bębn y . P a trzan o  w  oczy 
śm ierci, m ów iono skazańcow i: idziesz n a  śm ierć, ałe m y je ­
steśm y z tobą.

T o  cud siły, cud Rządu N arodow ego, cud ja k ie jś  w ielko­
ści. Gdym k a rty  h isto rii Rządu N arodow ego p rzerzu cał, pyta­
łem  siebie, gdzie przy te j cudow nej «treuga Dei» by ł spór, gdzie 
podziały się te n am iętn o ści, k tó re  przy w ybuchu  pow stania tak  
żywo grały? Czy C zerw oni i R iali, jed n i i drudzy, p rzebrali się 
w k o lo r  różow y i ró żan ą w odą zlew ali sieb ie  ku u sp okojen iu  
w łasnem u? N ie! Ludzie zostali ludźm i, a z n im i n am iętności 
i ich  siła. U m ieli się przezw yciężać, a przy tym  zw ycięstw ie n a­
w et ludzie m ali stan ęli do p racy , ja k o  ludzie, godni sw o je j epoki.

W ie lk o śc i, gdzie tw o je  im ię?
R . 1863 dał w ielk ość n ieznaną, w ielk ość, co do k tó re j 

i teraz św iat w ątpi, gdy m ów i o nas, w ielk ość, zap rzecza jącą  
w szystkiem u tem u, co  m y o sobie  m ów im y, w ielk ość cudu 
p racy , ogrom u siły  zb io ro w ej, siły  zb io ro w ej w ysiłków  w oli, 
siły m o ra ln e j, —  n ie «treuga Dei» szui zb io ro w ej, n ie «treuga 
Dei» tchórzów , lecz «treuga Dei» ludzi, k tórzy  w  w ielk ie j go­
dzinie, gdy p alec Boży ziem i dotknął, ro sn ą  w  olbrzym y olbrzy­
m ie j p racy  m o ra ln e j.
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Gdy w arstw y ziem i otw arte j przeliczę 
I  widzę k oście , co  ja k o  sztandary 
W o js k  zatraco n ych  pod górnym i grzbiety  
L eżą — i św iadczą o Bogu, szkielety —
W idzę, że n ie je s t On tylko robaków  
B ogiem  i tego stw orzenia, co pełza ^).

I  gdy raz jeszcze rzucam  p ytanie: w ielkości, gdzie tw o je  
im ię? — zn a jd u ję  odpow iedź: w ielkość naszego narod u  w w iel­
k ie j epoce 1863 r. istn ia ła , a polegała  ona na jed yn ym  m oże 
w dziejach  naszych rządzie, k tóry , n ieznany z im ien ia , by ł ta k  
szanow any i tak  słuchany, że zazdrość w zbudzać m oże w e 
w szystkich k ra ja c h  i u w szystkich narodów .

Gdy p alec Boży znów  dotknął naszej ziem i, gdy nad n ią  
znów la ła  się law a ognista, gdy ziem ia nasza dudniła pod m i­
lionem  arm at, gdy p ło n ęła  od ognia, gdy uderzały  oczy lśn ią ce  
w słońcu  bagnety , gdy skrzyło  się n ieb o  od p ocisków , gdy ro ty  
za rotam i, gdy pułki za pu łkam i m ięszały się ze sobą, b y  lep ką 
swą krw ią zlać ziem ię naszą, byłem  m iędzy nim i. P am iętam  
chw ilę jed n ą , k tó ra , ja k o  sym bol, rzu cała  m i raz jeszcze c ien ie  
przeszłości. W  sam ym  początku  w o jn y  szedłem  drogą, gdzie 
stoi książęca  rezy d en c ja  w ielkiego m argrabiego  ^). W ie lk ie  
zam czysko opustoszałe, p raw ie zru jn ow ane, ogrom ny dziedzi­
n iec zarasta  chw astem . Gdzie sala zam czyska — obozow isko. 
B y łem  tam  i p atrzyłem  — cien ie  przeszłości w ra ca ją . Gdym 
oczy na chw ilę zam knął, w ielka postać m arg rab ieg o  stanęła  
przede m ną. Opasłe c ie lsk o , op arte na k iju , ze w zgardliw ym  
tw arzy w yrazem . I  znów  głos jeg o  ozwał s ię : «Znowu to  
sam o — lecz  i ty, i ci tw oi, ja c y śc ie  m ali, m ała w asza n ik czem - 
ność, m ałe bohaterstw o!»

P o lsk a  trudy ciężkie  przeżyw a, n ieraz P o la k  m iota się  
w trw odze.

I gdy na sennych  was uderzą strachy ,
I gdy zbudzicie się w łożu spotniali,
I  usłyszycie, że drżą w asze dachy 
I  tak  trzask a ją , ja k  kość, gdy się pali —
K iedy w as w eźm ie zim na śm ierć pod pachy,
B o g a  pokaże i przed Nim  powali®)

— wtedy w iedzcie: z m ogił, z grobów  1863 r. żyw y cień  po­
w sta je , cień  w ielk ości epoki, cień  Rządu N arodow ego i w tedy 
m ogiły zaw o ła ją  g łosem  straszliw ym : — «Idź i czyń!»

ń  S ło w a ck i, « B e n io w sk i» , P ie śń  V, w . 465.
2) M o w a o K siążu  W ie lk im  w  p o w . m ie c h o w sk im . 
®) S ło w a c k i, « B e n io w sk i» , P ie śń  X II , w . 294.



NACZELNI WODZOWIE
(lu ty  1924 r.)

Piłsudski uczynił w owym czasie zagadnienie organiza­
cji wojskowych władz naczelnych sprawą aktualną. Piłsud­
ski czuł się powołanym do objęcia w wojsku tej pracy, która 
jest związana ze stanowiskiem generała, przewidzianego na 
Naczelnego Wodza w czasie wojny. Tak czuło wtedy i woj­
sko. Danie tej pracy Piłsudskiemu wiązało się z zagadnie­
niem: jak należy zorganizować naczelne władze wojskowe 
i jak ułożyć stosunek przyszłego Naczelnego Wodza do Mi­
nistra Spraw Wojskowych i Szefa Sztabu Generalnego.

Sprawa była ważna nie tylko z punktu widzenia umo­
żliwienia Piłsudskiemu powrotu do pracy wojskowej. Piłsud­
ski pragnął przez należyte zorganizowanie wojskowych 
władz naczelnych stworzyć warunki, gwarantujące możliwie 
najbardziej wydatną pracę wojska dla celów wojny tak, by 
Polska w chwilach konfliktu zbrojnego mogła wydobyć ze 
siebie maksimum siły.

Piłsudski chciał wywołać zainteresowanie się opinii 
tymi zagadnieniami i dlatego wpłynął na ówczesnego płk. Ta­
deusza Kutrzebę, by ten dał historyczne przykłady, jak spra­
wa organizacji wojskowych władz naczelnych była w innych 
państwach rozwiązywana i by poruszył zagadnienie stosunku 
Wodza Naczelnego do Rządu. *

Płk. Kutrzeba wywiązał się z tego zadania i pod pseu­
donimem «Miles» napisał rozprawę, w której postawił dwie 
tezy. Pierwsza, że praca w wojsku może być wtedy owocną, 
gdy generał przewidziany na przyszłego Naczelnego Wodza 
będzie miał wpływ dominujący zarówno nad Ministrem 
Spraw Wojskowych, jak i nad Szefem Sztabu Generalnego. 
Druga teza brzmiała, że należy w czasie wojny uczynić Wo­
dza Naczelnego członkiem gabinetu tak, by mógł on w naj­
ważniejszych chwilach brać udział w jego obradach i decy­
zjach.

Dla wywołania jeszcze większego zainteresowania się 
opinii poruszonymi przez płk. Kutrzebę sprawami, Piłsudski 
napisał niżej przytoczoną pracę o wpływie osobistych tarć 
pomiędzy dowódcami na przebieg wojen, i o stosunku Na­
czelnych Wodzów do rządów, stosunku niełatwego do har­
monijnego ułożenia się ze względu na trudności pogodzenia 
nieraz wymogów polityki z wymogami działań wojennych.

Prace Piłsudskiego i płk. Kutrzeby wyszły drukiem pod
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wspólnym tytułem: «Naczelni Wodzowie» i zostały wydane 
w marcu 192  ̂ r. nakładem miesięcznika «Droqa» (Warszawa 
192lt r.).

W archiwum «Instytutu Józefa Piłsudskiego» znajduje 
się brulion niżej przytoczonej pracy, pisany ręką Marszałko- 
wej Piłsudskiej pod dyktatem autora. Na brulionie są nie­
liczne poprawki pisane ręką Piłsudskiego.

Tekst, który podajemy, jest przedrukiem wspomnianej 
wyżej książki: «Naczelni Wodzowie».

A utor leżącego przed czyteln ikam i dziełka «N aczelni W o ­
dzowie» przed nap isaniem  utw oru zw rócił się do m nie z p rośbą
0 radę i w skazów ki. Przypuszczał bow iem , że m ogę je  dać, ja k o  
jed yny  w  P o lsce  fach o w iec w om aw ian ej przez n iego spraw ie, 
gdyż w jed y n e j w o jn ie , k tó rą  now a P o lsk a  prow adziła, byłem  
N aczelnym  W odzem  je j  arm ii. O graniczyłem  się do je d n e j 
rady — poruszać ja k  n a jm n ie j dośw iadczenia p o lskie , nato ­
m iast b ra ć  w szystkie argum enty  z h isto rii w o jen , prow adzo­
nych  przez in ne narod y. P rześw iadczony bow iem  byłem , że 
o m aw ia jąc  spraw ę, tak  w ażną dla nas, ja k  o b ro n ę  św ieżo otrzy­
m anej i św ieżo o b ro n io n e j n iepodległości, w ięce j chodzi o to, 
by argum enty  były  p rzy jęte , niż o co  innego. N iechybnie zaś 
w szystko to , co  je s t  obce, wzbudza w śród P o lak ó w  w rażenie 
w ielkości, a to, co  sw o je , w zbudza w ątpliw ości o praw dzie fak ­
tów  h istory czn ych , w idzianych  naw et n a  w łasne oczy.

Sam  postąpię też w edług te j rady, gdy p roszony przez wy­
daw ców , rozw inę tem at, rozpatrzony w cen n e j p racy  m ego 
p rzy jac ie la , i p o staram  się zanalizow ać te stron y  życia w o jn y
1 p racy  n aczeln ych  wodzów , k tó re  zaledw ie są d otkn ięte  przez 
autora.

H istoria  w o jen , tak , ja k  i w ogóle h isto ria , m a sw e w sty­
dliwe, że ta k  pow iem , zakątki. N ieledw ie każdy h isto ry k  n ie­
ch ętn ie  zagląda do n ich , n iech ętn ie  an alizu je  ich  znaczen ie, ja k  
gdyby o b a w ia ją c  się zaćm ić nim i w ielk ie sło ń ce  praw dy h isto­
ry czn ej. T a k im  w łaśn ie  zakątkiem  w  h isto rii w o jen  je s t  an a­
liza p erso n aln y ch  stosunków  głów nych ak toró w  te j czy in n e j 
p racy  h isto ry czn e j, tych  czy in n y ch  w o jen , k tó re  dotąd stały 
praw ie zawsze n a  progu przełom ów  życia  ludzkości. T a k  zw ani 
pow ażni h isto ry cy  zbyt często pozostaw ia ją  te p erso n aln e sto­
sunki, ja k b y  je  lek cew ażąc, h isto ry czn ej anegdocie, w  n a jle p ­
szym  w ypadku u su w ają  je  do zakresu  p ra c  m on ograficzn y ch  
i b iograficznych . T y m czasem  przy b aczn ej i d ostatecznie głę­
bo k o  p osu n ięte j an aliz ie  w ypadków  zn ajd ziem y zaw sze czyn­
n ik  o n iep ośled nie j w adze, czynnik stosunków  p ersonaln ych , 
w y w iera jący  sw ój w pływ  często naw et d ecyd u jący . Nie ch cę
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czynnika tego p rzecen iać , lecz w stydliw ie n arzu cać nań zasłonę 
znaczyłoby, zdaniem  m oim , w najżyw szym  tw orzyw ie p racy  
ludzkiej — w w o jn ie  — p rzestać w idzieć żyw ych ludzi, a spo­
strzegać ty lko m an ek in y  i działanie różnych  m aszyn w o je n ­
nych.

P rzy  studiach  sw oich  nad h isto rią  w o jen  n atra fia łem  b a r­
dzo często na w ybitny n ieraz  wpływ p erso n aln y ch  stosunków  
pom iędzy dow ódcam i n a  przebieg n a jw iększy ch  naw et w św ię­
cie bitew  i na ca łą  p racę  w o jny . Z liczn ych  przykładów , k tó re  
żywo s to ją  m i w p am ięci, w ybieram  n iek tóre .

W  ep o k ow ej, p o d w ó jn e j bitw ie pod Je n ą  i A uer- 
staedt®), b itw ie, k tó ra  złam ała  potęgę p ru ską, m arszałek  Da- 
vout, n iesp odzianie dla sieb ie , stanął w g orącym  b o ju  z głów ­
nym i siłam i p ru sk im i, w śród  k tó ry ch  obecn ym  był sam  k ró l 
pruski. B o ry k a ją c  się  w  ciężk ie j w alce z przem ożnym  w ro ­
giem , niepew ny sw ego losu, b łagał o p om oc sw ego n a jb liż ­
szego sąsiada, m an ew ru jąceg o  jeszcze  bez b o ju , m arszałka  B e r- 
nadotte’a®). M arszałek  B ern ad o tte  p om ocy odm ów ił i, zasła­
n ia ją c  się  rozkazam i cesarza , usuw ał się  od A uerstaedt, idąc 
w k ieru n k u  W eim a ru , tak , że korpus jeg o  w tym  d ecyd u jącym  
dniu n ie b ra ł udziału w żadnej z tych  dwu bitew . W szyscy  pa- 
m iętn ikarze, w szyscy h isto ry cy  p rzyp isu ją  to jed y n ie  w rogim  
stosunkom  p ersonaln y m , ja k ie  pom iędzy obu m arszałkam i 
istniały . A w tym  czasie, gdy B ern ad o tte  złośliw ie pozostaw ił 
swego kolegę w  tru d n ej sy tu ac ji, losy  korp usu  D avout, ja k  i losy 
głów nych sił p ru sk ich , w ażyły się i chw iały  przez dzień p ra ­
w ie cały , n im  w reszcie  en ergia  i ta len t m arsza łk a  i nadzw y­
cza jn e  w ysiłk i jeg o  żołn ierzy  n ie p rzechy liły  szali zw ycięstw a 
n a  jeg o  stron ę.

D zie je  ep oki n ap o leo ń sk ie j d a ją  m nóstw o podobnych 
przykładów . C ała długa kam p an ia  h iszp ańska, a z n ią  razem  
i ro sn ą ca  sław a W ellin g to n a  ^), p óźniejszego zw ycięzcy N apo­
leo n a pod W a te rlo o , by ła  n ieu stan ną ilu s tra c ją  wpływu zadra- 
śnień p erso n aln y ch  n a  przebieg w ypadków . M arszałkow ie i ge-

1) J e n a , m ia s te cz k o  w  T u ry n g ii . P o d  Je n ą  w  w o jn ie  1806 r . z o s ta ła  
ro z b ita  a r m ia  p ru s k o -s a s k a  14. X . p rz e z  W ie lk ą  A rm ię  f ra n c u s k ą , d o ­
w o d z o n ą  p rz e z  c e s a r z a  N a p o le o n a .

2) A u e rs ta e d t (A u e r s tä d t) ,  w ie ś  w  S ak so n ii p ru s ., g d zie  o d n ió sł  
z w y c ię s tw o  m a rs z a łe k  D a v o u t dn. 14. X . 1806 r .  n ad  P ru s a k a m i.

3) K a r o l  B e rn a d o tte , m a rs z a łe k  fra n c u sk i, k ró l  S z w e cji . D o w ó d ca  
k o rp u su  w  b itw ie  p o d  Je n ą . B r a ł  u d z ia ł i o d z n a cz y ł s ię  w  s z e re g u  w y ­
p r a w  w ielk ie j r e w o lu c ji  i N a p o le o n a .

«) A r th u r  W e lle s le y  W e llin g to n , k siążę  W a te r lo o , a n g ie lsk i w ó d z  
i m ą ż  s ta n u . 18. V I. 1815  r .  p ob ił (w r a z  z B lü c h e re m ) N a p o le o n a  I p o d  
W a te rlo o .
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nerałow ie fran cu scy  n ie  ch cie li uznaw ać nad sobą  żadnego 
autorytetu , oprócz au torytetu  cesarza. T ra c o n o  czas n a  n ie­
ustanne k łó tn ie  i w aśnie, podstaw iano sobie  nogę przy o p era­
c ja c h  w o jen n y ch , u n ikan o  posłuszeństw a i dyscypliny, ja k  ja ­
k ie j u b liż a ją ce j, b ru d n e j ch o rob y . P ra c a  w o jen n a  rw ała  się , 
ja k  nadgniła n itka , n iep rz y ja c ie l raz po raz w ykorzystyw ał sy­
tu a c ję , a au tory tet fran cu sk i, oparty  n a  b łyskaw iczn ych , osza­
ła m ia ją cy ch  zw ycięstw ach N apoleona, padał szybko w H iszpa­
nii, p od trzy m u jąc tym  pow stanie i zam ieszki w śród  lud ności. 
W pływ  zaś h isto ry czn y  p rzeciąg łe j i zgniłej w o jn y  h iszp ań sk ie j, 
w iążącej w ielką  ilo ść  sił N apoleona, daw ał się odczuw ać za­
rów no w  kryzysie, ja k  i w upadku potęgi w ielk iego cesarza 
Francuzów .

Ileż ta rć  p erso n aln y ch , ile  tru d nych  sy tu acy j przeżył sam  
N apoleon w  sw o je j dziw nej, zaw rotn ej k a rierz e  w o je n n e j! 
D ość w spom nieć początkow e jeg o  k ro k i w p ierw szej k lasy czn ej 
k am p anii w ło sk ie j, gdy g enerałow ie, dow odzący n a  tym  fro n ­
cie przed jeg o  p rzy jazd em , zm aw iali się pom iędzy sobą, ja k  
w ykazać n iech ęć  do jak ieg o ś sm ark acza, przysłanego n a  ich  
u trap ien ie  z P ary ża  n a  naczelnego wodza. G eniusz i o lbrzym ia 
w ola przezw yciężyły w szystko, lecz ile  d ro bn ych  u kłuć i upo­
korzeń  szarp ać m usiało  nerw y lw a, ile  ch y tro śc i i w ybiegów  
zastosow ać m usiał lew , by  u torow ać sobie drogę w śród  lisów  
i za jęcy . Czy n ie stam tąd  pochodzi, n a pół u p o k arza jący  ge­
niusz, a n a  pół tch n ięty  w zgardą, aforyzm  N apoleona, że w ielk i 
wódz m usi by ć k om ed iantem .

A h istoryczn y  sp ór i w aśnie B o n ap artego , ju ż  pierw szego 
konsula, z g enerałem  M oreau  ^), gdy zw ycięzca pod H ohenlin ­
den n ie  m ógł się zdobyć na poddanie się geniuszow i Ma­
rengo ®). Gdy się zaczyna m yśleć o te j n iek ied y  zabaw nej 
i śm ieszn ej, n iekied y trag iczn ej p racy  ludzi podczas w o jn y , gdy 
się p rzerzu ca k arty  h isto rii i najżyw sze dokum enty  życia — li- 
sty pryw atne i p am iętn ik i, gdy się an alizu je  i p o rząd k u je  fak ty  
i zdarzenia według ich  w agi i siły  h isto ry czn e j, n ie  m ożna się

1) Je a n  V ic to r  M o re a u , g e n e ra ł  fra n c u s k i; w  r .  1800 z w y c ię z c a  p o d  
H o h e n lin d e n ; w  1804 r .  o s k a rż o n y  o u d z ia ł w  z a m a c h u  n a  N a p o le o n a , 
a re s z to w a n y  i w y g n a n y ; w  1813 s ta n ą ł  po s tro n ie  k o a lic ji .

2) H o h e n lin d e n , w ie ś  w  G ó rn ej B a w a r i i  (N ie m c y ), gd zie  3 g r u d ­
n ia  1800 r .  z w y c ię ż y li F r a n c u z i  p o d  d o w ó d z tw e m  M o re a u  w o js k a  
a u s tr ia c k o -b a w a rs k ie  p o d  w o d z ą  a rc y k s . J a n a . N a s tę p s tw e m  te j b itw y  
było z a w a rc ie  p rz e z  c e s a r z a  F r a n c is z k a  n ie k o rz y s tn e g o  d la  A u s trii  r o -  
ze jm u  w  S te y r .

2) M a re n g o , p rz e d m ie ś c ie  m ia s ta  A le ss a n d rii (p łn . W ło c h y ) , s ły n n e  
ze  z w y c ię s tw a , ja k ie  ta m  o d n ió sł N ap o leo n  n a d  A u s tria k a m i dn. 14. V I. 
1800 r .
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czasem  oprzeć p arad o k saln y m  n ieraz  w yw odom , w y n ik a jący m  
z analizy stosunków  p erso n aln y ch  n a  w ojn ie .

W ię c  przypuśćm y np. — a p rzypuścić to  bardzo łatw o, — 
że m arszałek  D avout i m arszałek  B ern ad o tte , zam iast b y ć w ro­
gam i osobistym i, by li serd ecznym i p rz y ja c ió łm i i w d ziejow ej 
godzinie A uerstaedtu B ern ad o tte , zam iast u n ik ać b o ju  i za to 
potem  w paść w n ie łask ę  i być p raw ie w yrzuconym  z w o jsk a , 
pobiegł n a  p om oc słabn ącem u  w  n ieró w n ej w alce p rz y ja c ie ­
low i. Nie m a w ątp liw ości, że to p rzybycie św ieżego korp usu  
m usiałoby p raw ie n aty ch m iast zdecydow ać o lo sach  b o ju  i od­
dać w  rę ce  m arszałków  n ie  ty lko zw ycięstw o, k tó re  i tak  przez 
sam ego D avout było  odniesione, lecz  praw d op od obnie i głów ną 
kw aterę p ru sk ą w raz z k ró lem . N ajp raw d op od obnie jszym  tego 
w ynikiem  w tedy by łoby  szybkie zaw arcie  p o k o ju  i... n ie  by ­
łoby ani Tylży  ^), an i K sięstw a W arszaw skiego .

W  g orącym , w u lkanicznym  życiu  rew o lu cy jn e j F r a n c ji  
i w b u jn e j epoce w o jen  napoleońsM ch m usiały  ro sn ąć i roz­
w ija ć  się silne ch a ra k te ry  w raz z siln ym i uczuciam i n ienaw i­
ś c i  czy p rzy jaźn i. A no rm aln e stosun ki z ich  ogrom ną łatw o­
ścią  szybkiego w yw yższania się nad in n y ch  lub tra ce n ia  rów ­
nie szybkiego n ie  ty lko k a rie ry  życiow ej, lecz i sam ego życia, 
w ytw arzać m usiały  silne, n iep oham ow an e a m b ic je  w raz z n ie­
o k ie łzan ą  zaw iścią  w  stosunku  do szczęśliw ych w ybrań ców  
losu. D latego n ie ch cę  się zatrzym ać jed y n ie  n a  p rzykład ach  
w łaśnie z te j epoki. D la  udow odnienia w ie lk ie j w agi stosunków  
p erso n aln y ch  pom iędzy ludźm i podczas w o jn y  przytoczę je ­
szcze przykład  z arm ij m o n arch istyczn y ch , m a ją cy ch  zw ykle 
bard zie j u trw alon e i u regulow ane posuw anie się naprzód w k a­
rierze  m ilita rn e j. B o zm y śln ie  w ybieram  epizod z w o jn y  fran - 
cu sk o -n iem ieck ie j 1870 r., w k tóry m  m oże n a jja s k ra w ie j, ja k  
gdyby dla nauki, sku p ione zostały po obu stro n a ch  w alczących  
w szystkie zad raśn ien ia  i n iech ęci p erso n aln e, w szystkie złości 
i  znaczne u ch y b ien ia  d yscyplin ie w o jsk o w ej. Epizodem  tym  
je s t  dziw aczna b itw a pod Sp ich eren  ^), o tw ie ra ją ca  kam p anię 
1870 r., bitw a, p ełna dziw acznych n iep orozum ień , pełna b łę­
dów n a jb a rd z ie j rażący ch . Szala  zw ycięstw a, przy analizie 
o b iek ty w n e j, ch w ie je  się dzień cały  6 sierp n ia  1870 r. tak  gw ał­
tow nie i śm iesznie, ja k  gdyby co  godzinę zw ycięzcy groziła

0  T y lź a  (n ie m . T ils it), m ia s to  w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h , n a d  N ie m ­
n e m . 7— 9 lip ca  1807 r .  z a w a r ł  tu  N ap o leo n  p o k ó j z P ru s a m i  i R o sją ,  
w  k tó ry m  z o sta ło  s tw o rz o n e  K s ię s tw o  W a rs z a w s k ie .

2) S p ic h e re n  (p o  f r a n c . S p ic h e re n , p o  n ie m ie ck u  S p ic h e r n ) ; gm . 
w  L o ta ry n g ii .
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k lęsk a , a  zw yciężonem u św ieciła  ju ż gw iazda tryum fu  w n a­
stęp nej chw ili.

B itw a została stoczon a n a skutek  w yraźnego n ieposłuszeń­
stw a dow ódcy 1-ej a rm ii n iem ieck ie j, gen. von S tein m etza 
N ieposłuszeństw o zaś n ie  by ło  w yw ołane przez ja k ie ś  zniew a­
la j ące  do n ieposłuszeństw a działanie n iep rzy jac ie lsk ie , gdyż 
F ra n cu z i n ie  ruszali się w cale. V on Steinm etz, lew  N achodu ®), 
o kry ty  chw ałą bitw y pod N achodem  w  r. 1866, n ie  znosił w y­
w yższonego nagle M oltkego ®), czuł dokoła sieb ie , w e w łasnym  
sztabie, sp lot in tryg, czynionych  z ram ien ia  M oltkego, i n ie  
ch cia ł ustąpić p ierw szeństw a zasługi p o b icia  n iep rz y ja c ie la  wy­
bran em u , ja k  m u się zdaw ało, do odegrania  ro li zw ycięzcy, 
dow ódcy sąsied n ie j 2 -e j a rm ii, ks. F ry d ery k o w i K aro lo w i ^).

Oto stosunki, ja k ie  p an u ją  n a  początku  w o jn y  w arm ii 
1-ej i 2 -e j. P u łk o w n ik  W arten sleb en  ze sztabu gen. S te in - 
m etza pisze tak  o tym  o k resie  czasu: «Prow adzim y tu ta j 
(w  sztabie 1-ej a rm ii) dw ie w o jn y  — jed n ą  p rzeciw  F ra n c u ­
zom , drugą przeciw  Steinm etzow i». W  sztabie 2-e j a rm ii m ó­
w ią głośno: «m y bo im y  się m n ie j Fran cu zó w , niż Steinm etza». 
O dw rotnie, sam  Stein m etz pisze: « F ry d ery k  K a ro l i ja  je ­
steśm y, ja k  dw a k rzem ien ie , ta rc ie  d a je  w ciąż iskry». Na sku­
tek  tak ich  stosunków  niedługo trzeba by ło  czekać.

F ra n cu z i n a sam ym  początku  w o jn y  z a ję li pograniczne 
m iasto  S a a rb rü ck e n  ®). O strożna k o n ce n tra c ja  M oltkego opóź­
n ia  znacznie n a d e jśc ie  nad  rzekę S a a rę  2-e j arm ii, gdy 1-sza, 
gen. S teinm etza, w  dw óch trzecich  sw ej siły  je s t  ju ż  zebran a

K a r l  F r ie d r ic h  S te in m e tz , p ru sk i fe ld m a rsz a łe k  (1796— 1877),. 
z w y cię ż y ł w  r .  1866 w  w o jn ie  z A u s tr ią  p o d  N a c h o d , S k a litz  i S c h w e in ­
s c h ä d e l ; 1870  r .  d o w o d z ił w  w o jn ie  z F r a n c j ą  p o d  S p ic h e rn  i G ra v e ­
lo tte  p ie rw s z ą  a rm ią . P o te m  g u b e rn a to r  W . K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  i Ś lą ­
sk a , od  1871 r ,  fe ld m a rsz a łe k .

2) N a c h o d  (N a c h o d ), m . w  C z e c h o s ło w a cji , p a m ię tn e  z w y c ię s tw e m  
w o jsk  p ru s k ic h  p o d  w o d z ą  S te in m e tz a  n a d  A u s tria k a m i 27. V I. 1866 r .

3) H e llm u th  M oltke (s ta r s z y ) ,  h r .  v o n , fe ld m a rs z a łe k  p ru s k i; 1858—  
1888 r .  szef p ru sk ie g o  sz tab u  g e n e ra ln e g o .

*) F r y d e r y k  K a r o l  M ik o ła j, k sią ż ę  p ru sk i. W  w o jn ie  fra n c u s k o -n ie -  
m ieck iej o tr z y m a ł  n a cz e ln e  d o w ó d z tw o  n a d  d ru g ą  a r m ią  n ie m ie ck ą ;  
d n ia  16 s ie rp n ia  o d p a r ł  w  b itw ie  p o d  V io n v ille  a rm ię  f ra n c u s k ą  p o d  
m a rsz a łk ie m  B a z a in e  k u  M etz, a  p rz e z  z w y c ię s tw o  p o d  G ra v e lo tte  (18 . 
V III .) n a d  p ra w y m  s k rz y d łe m  n ie p rz y ja c ie la  r o z s tr z y g n ą ł  b itw ę .

®) H e rm a n n  W a rte n s le b e n  h r . ,  p ru sk i gen . k a w a le r ii . W  1870  r .  b y ł  
g łó w n y m  k w a te rm is trz e m  1-ej a rm ii.

®) S a a rb rü c k e n  m . n a d  rz e k ą  S a a r , w  p ru sk ie j r e g e n c ji  T r e w ir -  
sk ie j; o b e cn ie  s to lica  o k rę g u  S a a r y . 2  s ie rp n ia  1870  r .  m ia s to  to  o s trz e ­
liw a n e  b yło  p rz e z  F r a n c u z ó w ; 6 s ie rp n ia  1870  r .  o d b y ła  s ię  ta m  p ie rw s z a  
w a ż n a  b itw a  p o m ię d z y  1 a r m ią  p ru s k ą , d o w o d z o n ą  p rz e z  S te in m e tz ’a,. 
a  k o rp u se m  fra n c u s k im , d o w o d z o n y m  p rz e z  F r o s s a r d ’a.
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n ied aleko  od rzeki. D epesza M oltkego n a k azu je  Steinm etzow i 
czekać n a d e jśc ia  2-e j a rm ii i przy podziale dróg droga do 
S a a rb rü ck e n  w raz z tym  m iastem  je s t  w yznaczona w yraźnie 
a rm ii 2-e j. B a , aw angarda te j arm ii, korp us I I I ,  id ąc po te j dro­
dze, z jaw ia  się w przeddzień bitw y sp ich ereń sk ie j pod sam ym , 
że tak  pow iem , n osem  Steinm etza.

Rozkazy M oltkego są w yraźne. 5 s ierp n ia  o godz. 6 ran o  
w ysyła depeszę do S tein m etza : «T ylko  w tedy, gdy 2-ga arm ia  
zbliży się do S aary , będzie czas dla 1-ej arm ii przechodzić 
rzekę. O fensyw a cząstkow a i od osobnion a praw dop odobnie 
prow adzić m usi do k lęsk i» . Tegoż dnia w południe pędzi do 
w ściekłego Stein m etza  depesza druga. N akazu je  ona osw obo­
dzić zupełnie drogę n a  S a a rb rü ck e n  dla ru ch u  2-ej arm ii, w ska­
z u je , ja k o  cel, o b e jśc ie  lew ego skrzyd ła fran cu sk ieg o , gdy 2-ga 
a rm ia  zaa tak u je  ją  z fron tu , przew idu je m ożliw ość te j op era­
c j i  d opiero od 9 s ierp n ia  i w reszcie d o d aje  w y raźn ie: «Jego 
K ró lew sk a M ość rezerw u je  sobie stanow czo w ydanie rozkazów  
dla w ykonan ia te j o p era c ji» .

Gen. S tein m etz w idzi w tych  rozkazach  po prostu  osobi­
stą  obrazę. W ię c  n iep rzy jac ie la , k tó ry  je s t  tu przed nim , m a 
p o b ić F ry d ery k  K aro l, «protege»^) znienaw idzonego M oltkego? 
Nie, Steinm etz do tego n ie  dopuści, n ie d arm o zwą go lw em  
N achodu. C hytrze w y d aje  rozkaz zab iec drogę saarb rd ck eń sk ą  
2-e j a rm ii i n ieo k reślo n y m  sform u łow an iem  tego rozkazu pod­
suw a sw ym  podw ładnym  m yśl p rz e jśc ia  rzek i następnego dnia. 
D ow ódcy k orp usów  w lo t p o jm u ją  m yśl sw ego przełożonego 
i 14-ta dyw izja pod różnym i pozoram i, n a  oczach  zdum ionej 
k aw alerii 2 -e j a rm ii, m aszeru je  po drodze, przeznaczonej dla 
2 -e j arm ii, p rzek racza  rzekę S a a rę , spędza aw angardę fran cu ­
sk ą  i zaw iązuje, n iespodzianie dla w szystkich , ciężki, n ieprzy­
gotow any zupełnie b ó j pod Sp ich eren .

Sku tk i tych  k ro k ó w  Steinm etza i jeg o  podw ładnych są 
zupełn ie n iezw ykłe dla tak  zw artej o rg an izac ji, ja k  arm ia  p ru ­
ska, i zupełnie sprzeczne z tra d y c ja m i i z duchem  tw ard ej dy­
scy p lin y  w o jsk  dynastii H ohenzollernów . B ata lio n y , b aterie , 
ca łe  brygady n a d cią g a ją  do b o ju  w ja k im ś ch ao sie , w bezła­
dzie, n ie  k iero w an e z góry  żadną ręk ą , prow adzone jed yn ie  
p ięknym , ry ce rsk im  uczuciem  dania p o m ocy  kolegom , będ ą­
cy m  w  o p res ji. Z w ielk im  trudem , ja k  gdyby przypadkow o, 
ustala się k iero w n ictw o  bitw ą. D ochodzi do tego, że zebran i 
pod w ieczór n a  ja k im ś  pogórku  trze j dow ódcy korp usu  n a ra ­
d za ją  się pom iędzy sobą, kto  w łaśn ie z pom iędzy n ich  m a o b ją ć  
dow odzenie, czy ten , k to  rangą je s t  n a jstarszy , czy ten , kto zdą-

1) p ro te g o w a n y .
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Żył w prow adzić do b o ju  n a jw iększą  liczbę p od kom end nych  mu 
w ojsk . B itw a ro zp ry sk u je  się na poszczególne epizody, rw ie się 
i p lącze praw ie bez system u, d a ją c  raz po raz przew agę n ie­
p rzy jacie lo w i i w y tw arza jąc ustaw icznie obiektyw ne w arunki 
dla zupełnego zw ycięstw a francu sk iego.

L ecz  i po stron ie  fran cu sk ie j znajd ziem y rów nież wpływy 
zadraśnień  p erso n ałn y ch . B itw ą, co praw da, dow odzi jed n a  
ręk a , je s t n ią  gen. F ro ssa rd  ^), dow ódca I I  korp usu, i jeg o  pod­
w ładni, trze j d y w iz jonem  w ie, n ie w ykazu ją  ani ch w iłi w aha­
n ia , gdy sp e łn ia ją  jeg o  rozkazy. L ecz  n ied aleko  od n iego s to ją  
dw ie dyw izje z obcego korpusu, a  n ieco  d a le j, w St. A rold, 
m arszałek  B azain e ^), św ieżo w yznaczony dow ódca i gen. F r o s ­
sard. P rzy  śledzeniu różnych  p erypety j bitw y p raw ie nieodzow ­
n ie nasuw a się przypuszczenie, że z jaw ien ie  się n a  p lacu  b o ju  
dw óch sąsied n ich  dyw izyj, n ie m ów iąc o trzecie j z St. Arold, 
rozstrzygnęłoby n a jzu p ełn ie j dzień 6 sierp n ia  n a k orzy ść F r a n ­
cuzów. L ecz  n ik t się n ie  rusza. D op iero  w ieczorem , praw ie 
przed sam ą d ecyzją  gen. F ro ssa rd  w y co fan ia  się z b o ju , n a  roz- 
paczłiw ą depeszę słabn ąceg o  gen. F ro ssa rd , jeg o  wódz, m arsza­
łek  B azain e, posyła m u jed n ą  dyw izję gen. M etm an i brygadę 
jazd y na pom oc. N iechybnie w te j dziw nej p asyw ności k o le­
gów i przełożonego gen. F ro ssa rd a  n a jw iększą  ro łę  odegrały 
teo rie  i te o ry jk i o w arto ści defensyw y i siłnych  p o zy cy j, panu­
ją c e  w ow ych czasach  w arm ii fra n cu sk ie j. Nie bez znaczenia 
jed n a k  by ł fakt, że gen. F ro ssa rd  był pow ołany n a  dw ór ce­
sarsk i, by  w y chow ać n astęp cę tro nu  N apoleona I I I  ®). W zbu ­
dził tym  dużą zaw iść w śród  kołegów , k tórzy  m u d arow ać n ie 
m ogli tego w yw yższenia. Św iadczą o tym  pogardliw e słow a 
m arszałka  B aza in e ’a, w yrzeczone podczas bitw y sp ich ereń - 
sk ie j: «łe m aitre  d’eco le  est dans le p etrin ; qu’il se debrouilłe»^). 
I  drugie w yrażen ie z tegoż sam ego dnia; «Trzy la ta  gen. F ro s ­
sard  stud iu je p o zy cje  w F o rb u ck u  i uważa za w sp aniałe dla 
dania bitw y. A w ięc m a on  n areszcie  tę sw oją  bitw ę».

N ieraz, gdy jeszcze  n ie  znałem  realnego ży cia  w o jennego.

h  C h a rle s  A u g u ste  F r o s s a r d ,  g e n e ra ł  fra n c u sk i. 1870 r .  k tó re g o  
a rm ia  z o s ta ła  ro z b ita  p o d  S p ic h e re n , w z ię ty  do n ie w o li p o  k a p itu la c ji  
M etzu.

2) F ra n c is z e k  A ch illes  B a z a in e , m a rs z , fra n c u sk i. W  w o jn ie  z P r u ­
sam i w  r .  1870 b ył d o w ó d c ą  ta k  zw . a rm ii re ń s k ie j, p o b ity  p o d  M etzem  
m u siał z a m k n ą ć  się  w  tw ie rd z y ; 27  p a ź d z ie rn ik a  k a p itu lo w a ł i z a  to  
w  r .  1872 z o s ta ł o s k a rż o n y  o z d ra d ę .

2) N a p o le o n  E u g ć n e  L o u is  Je a n  Jo se p h , k s., s y n  N a p o le o n a  III  
(1856— 1879), u z n a n y  w  r .  1874 p rz e z  b o n a p a r ty s tó w  z a  N a p o le o n a  IV ; 
z g in ą ł ja k o  o c h o tn ik  w  w o jn ie  z Z u lu sam i w  A fry ce .

q  N a u cz y cie l je s t  w  k ło p o c ie ; n ie ch  s ię  z n ieg o  w y k a ra s k a .
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zastanaw iałem  się nad tą dziw aczną bitw ą i nad m ożliw ym i 
k o n sek w en c jam i je j  n a dalszy przebieg w o jn y . B ezład  stra te­
giczny i ch ao s bitew ny pod Sp ich eren  ze stron y  n iem ieck ie j 
był rz u ca jący  się w oczy. Zawsze zdaw ało m i się, że w ystar­
czyłoby tro ch ę  ch o ćb y  energii, w ykazanej ze stron y  fran cu ­
sk ie j arm ii, a w alne zw ycięstw o by łoby  po stro n ie  F ra n c ji . 
P rzyp om in ałem  sobie  kw aśną, n iech ętn ą  o cen ę te j b itw y przez 
M ołtkego, k tó ry , w y ra ż a ją c  sw ój u jem n y  sąd o p racy  Stein - 
m etza, tego dnia je d n a k  stw ierdził w ielk ie  m o raln e  znaczen ie 
taktycznego zw ycięstw a n a  początku  w ojny . Zawsze przypu­
szczałem , że w szystkie ob iektyw ne w aru n ki sk ład ały  się n a  to , 
aby ta  w ielka m o ra ln a  k orzy ść b y ła  po stro n ie  fra n cu sk ie j. 
T eraz  zaś, po p rzebyciu  tylu dośw iadczeń w o jen n y ch , śm iałe  
przypuszczenie m o je  z czasów  studiów  nad  bitw ą rozszerzył­
bym  znacznie. D ość przyp u ścić — co n ie je s t  w cale trudnym  — 
że a lbo  p onury  B azain e by ł p rzy jacie lem  F ro ssa rd ’a, a lbo  że 
n a  czele korp usu, w alczącego pod Sp ich eren , stał n ie  «m aitre 
d’ecole» n astęp cy  tro n u , lecz zw yczajny  g enerał, to en erg ia  B a - 
zain e’a by łaby  pobudzoną, ch ociażby  dla zyskania dla sieb ie  
sław y pierw szego zw ycięstw a. A w tedy dw ie trzecie  1-ej arm ii 
S teinm etza w raz z d od atkam i 2-ej arm ii, rzu cone siln ie jszym  
p ch n ięciem  w stecz, m usiałyby z k o n ieczn o ści zaw alić wszyst­
k ie  drogi, w yznaczone dla pochodu 2-ej a rm ii i pow strzym ać 
rozw in ięcie  strateg iczne M ołtkego, d a ją c  n a  pew no czas, do­
stateczny dla zak oń czen ia  spóźnionej m o b iliz a c ji fra n cu sk ie j. 
M ożeby w tedy i w o jn a  1870 r. w yglądała in a cz e j, m ożeby en er­
gia, rozbudzona u F ran cu zó w  zw ycięstw em , n ie dała Sedanu, 
n ie  dałaby o blężen ia  i k a p itu la c ji P aryża. A zatem  m oże i skutki 
Sed anu  i k a p itu la c ji P a ry ż a  dla całego św iata  n ie by łyby  tak  
sm utne i tak  tru d ne do od robien ia .

W  h isto rii w o jen  znaleźćby m ożna by ło  m nóstw o przy­
kładów  tego ro d zaju , m nóstw o w stydliw ych zakątków  h isto rii. 
T y ch  zakątków , w  k tó ry ch , że u żyję słów  Steinm etza, «widocz­
nym i są skry , w yw ołane przez ta rc ie  różnego rod zaju  krze­
m ieni». W p ły w  ty ch  ta rć  na przebieg w o jn y  je s t  n iech ybny  
i n ie b ra ć  pod uw agę, n ie  sta ra ć  się  zaw czasu, przed w ybu­
ch em  w o jn y , ich  u su nąć lub  co n a jm n ie j zneutralizow ać, by­
łoby  w ielk im  błęd em . D la każdego zaś n aczelnego w odza sp ra­
wy p erso n aln e są dodatkow ym  ciężarem , cisn ący m  i szarpią­
cym  jeg o  nerw y, a z a b ie ra ją cy m  znacznie w ięce j czasu i p racy , 
niż sobie to ludzie w y o b raża ją .

Nie ch cę  zak oń czy ć h istory czn ych  przykładów , n ie do­
tknąw szy n aszej rod zim ej gleby.

Zawsze w p am ięci m i stoi głów na k w atera  w o jsk a  1831 r.
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Z gen. Skrzy n eck im  n a czele. N aczelny wódz m a tępą głow ę, nie 
m a w sobie  ani k rzty  tego, co  nad niziny taktyczne wodza wy­
nosi, co w ielk i N apoleon nazyw a «kart su p ćrieu r de la 
guerre» ^). O bok n iego sztab. Z je d n e j stron y  zgryźliw y, żół­
ciow y, n iech ętn y  dla w szystkich  szef sztabu. C hrzanow ski. 
Z drugiej — lotny, im pulsyw ny, szybki w o r ie n ta c ji , n am iętny  
w sporze, k w aterm istrz  P rąd zyński. Jak żeż  w ygląda w spół­
p raca? D w a krzem ien ie , sk ry  d a jące , to C hrzanow ski i P rąd zyń ­
ski. T y lk o  za p o m ocą ty ch  sk ie r rozśw ietla się tępa głow a 
Skrzyn eck iego, k tó ry  w ygląda w tedy, ja k  wesz, żyw iąca się spo­
rem  w yższych od sieb ie  talentów . T ęp a  głow a, len iw ie m y­
śląca  o p racy , z a ję ta  m yślam i o d obrym  k u ch arzu  i o re k la ­
m ie za p om ocą p arad  i d obrych  obiadów .

M niej w stydliw ym  zakątkiem  w h isto rii w o jen  są p erso ­
n aln e stosunki n aczeln ych  wodzów z rządem  i ludźm i, ten  rząd 
sk ład a jący m i. W szędzie ludzie są ludźm i i w szędzie ta rc ia  k rze­
m ieni skry  daw ać m ogą i m uszą. H istoria  m n ie j w stydzi się  
tych  sk ie r m oże dlatego, że łatw iej jes t, stosow nie do h um oru , 
zw alać w inę to n a  jed n ą , to  n a  drugą stron ę. W sp ółżycie  je d ­
n ak  naczelnego w odza z rządem  i jeg o  ludźm i je s t  kon ieczne. 
W pływ a ono n iech y b n ie  zarów no n a  przebieg w o jn y , ja k  i na 
codzienny stan  n erw ów  naczelnego w odza. D la  ilu s tra c ji te j 
dziedziny w ybrałem  ładny przykład  stosunku m arsza łk a  F re n - 
ch a  ^), dow odzącego arm ią  angielską w p oczątk ach  t. zw. w o jn y  
św iatow ej, do m in istra  spraw  w ojskow ych  w g ab in ecie  angiel­
skim , lo rd a  K itch en era  “). D w óch tych  ludzi w iązała  h isto ria  
z poprzedniej w o jn y  p o łu d n iow o -afry k ań sk ie j. K itch en er by ł 
podczas n ie j przełożonym  F re n c h a , przez pew ien czas naw et 
naczelnym  w odzem . Co w ięce j — gdy m arszałkow i F re n c h  owi 
pow iedziano, że je s t  przew idziany n a naczelnego w odza arm ii 
n a w ypadek udziału w лvojnie fran cu sk o -n iem ieck ie j, ro b ił bez­
skuteczne sta ra n ia  i w rządzie, i u sam ego lo rd a  K itch en era , 
by ten  w łaśnie o b ją ł dow ództw o, o b ie cu ją c  m u lo ja ln ą  w spół­
p racę  w ro li podw ładnego m u szefa sztabu.

C ytu ję od razu  bez pew ności, czy dosłow nie przetłum a­
czyć m ogę angielsk i tekst, k tó ry  m am  przed sobą, o k reślen ie  
m arszałka  F re n c h a  o stosunku  jeg o  do lo rd a  K itch en era . « Ja k o

N a jw y ż s z a  sz tu k a  w o je n n a .
2) Ja n  D en to n  P in k sto n e  F r e n c h , m a rs z , a n g ., k tó ry  p o  w y b u ch u  

w o jn y  ś w ia to w e j z o s ta ł n a cz e ln y m  w o d z e m  sił a n g ., d z ia ła ją c y c h  n a  
fro n cie  z a c h o d n im , w  r .  1915 o d w o ła n y  z teg o  s ta n o w is k a , o b ją ł d o w ó d z ­
tw o  w o jsk  an g . w  k ra ju .

2) M ow a o gen . H e rb e rc ie  K itc h e n e rz e , k tó ry  w  r .  1914 był m in i­
s tre m  s p r a w  w o js k o w y c h  w  A nglii.

Pisma Zbiorowe. T. VI. 12
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Żołnierza i dow ódcę w polu, zawsze go lu biłem  i szanow ałem . 
W  stosunku do jeg o  w łaściw ości, ja k o  m ęża stanu  i m in istra , 
m o je  uczucia i w yczucia («feelin gs») nigdy n ie  były  te sam e. 
Zgodzę się przypuścić, że różn ice zdań pom iędzy n am i — a te 
były  duże i daleko s ięg a ją ce  — m ogły b y ć do pew nego stopnia 
m oim  w łasnym  błęd em , lecz gdyby tak  i by ło , nasze w zajem ne 
stosunki aż do czasu je g o  trag iczn ej śm ierci były  zawsze za­
ćm ion e przez pew ne w zajem ne n iezaufanie». D a ję  um yślnie tę 
długą cytatę, ch a ra k te ry z u ją cą  tak  p iękn ie zarów no dżentel- 
m eństw o w najw yższym  stylu, ja k  i d elikatn o ść serca  m arszałka  
F re n ch a , gdy m ów i o ta rc ia ch  m iędzy n im  a lo rd em  K itche- 
n erem , k tó re  z w ielk im  w ydatkiem  nerw ów  i sił sw oich  praw ­
dopodobnie przeżyw ał.

N ieporozum ienia pom iędzy dow odzącym  arm ią  angiel­
ską w polu i sek retarzem  stanu dla w o jn y  (m in istrem ) w rzą­
dzie Je g o  K ró lew sk ie j M ości zaczęły  się p raw ie n atychm iast 
po rozpoczęciu  działań w o jen n y ch . N a js iln ie j je d n a k  p rz e ja ­
w iły się w kryty czn y m  m om en cie  upadku A ntw erpii )̂ i, ja k  
w iadom o, w dużym  stopniu  zagroziły  bezpośred nim  in teresom  
Anglii podczas w o jn y . W  ta rc ia ch  tych  stro n ą  agresyw ną 
i aktyw ną był lo rd  K itch en er. P o  zw ycięstw ie nad  M arną, w b o ­
ja c h  nad rzek ą A isne )̂ s iły  angielsk ie zw iązane były  w e w spól­
n ej p racy  z ca łą  arm ią  fran cu sk ą , stanow iąc ju ż  od paru  ty­
godni część n iero złączn ą  całego rozkład u  w o jsk  fran cu sk o -an ­
g ielsk ich . Gdy o b ro n a  A ntw erpii przez arm ię  b e lg ijsk ą  słab ­
n ąć zaczęła  i w idocznym i były pierw sze oznaki zb liż a ją ce j się 
k atastro fy  dla fo rtecy , m arszałek  F re n c h , zgodnie z in stru k ­
c ja m i swego rządu, rozpoczął n aty ch m iast s ta ra n ia  o p rzen ie­
sien ie  sił an gielsk ich  n a  pó łn oc, by b y ć b liże j w ypadków  i m óc 
szybciej podać p o m ocn ą  ręk ę  arm ii b e lg ijsk ie j. P e r tra k ta c je  
w spraw ie m anew ru  prow adzone by ły  przez m arsza łk a  F r e n ­
ch a  z dow odzącym  a rm ią  fran cu sk ą  o becn ym  m arszałk iem  
Jo f f r e ’m . P e r tra k ta c je  trw ały  zbyt długo dla lo rd a  K itch en era , 
zatrw ożonego i n iesp o k o jn eg o  o los A ntw erpii i w ybrzeża m or­
skiego. Z aczyna w ięc n a cisk  ze sw o je j s tron y  n ie  ty lko  n a  m ar­
sza łk a  F re n c h a , co  je s t  rzeczą zupełnie zrozum iałą , lecz czyni 
zabiegi poza p lecam i naczelnego w odza w e w szystkich  m ożli­
w ych k ieru n k ach . R az po raz m arszałek  F re n c h  dow iaduje się, 
że tak  pow iem , ze stron y  o różnych  fak tach , ju ż  d okonanych .

A n tw e rp ia , b e lg ijsk a  fo r te c a  n a  p ra w y m  b rz e g u  rz e k i S k ald y . 
P o d c z a s  w o jn y  św ia to w e j ob lężen ie  A n tw e rp ii  z a c z ę ło  się  dn . 2 8  w r z e ­
ś n ia  1914 r . ,  k a p itu la c ja  n a s tą p iła  d n ia  9 p a ź d z ie rn ik a  1914 r .

2) A isn e, le w o b rz e ż n y  d o p ły w  rz e k i O ise w e  F r a n c j i  p łn . M ow a  
o  1-ej b itw ie  n a d  rz e k ą  A isn e dn. 13— 15 w rz e ś n ia  1914  r .
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O różnych  żąd aniach  K itch en era , sprzecznych ze stanem  per- 
tra k ta cy j, prow adzonych z gen. Jo f f r e ’m. Staw ia to ciągle m ar­
szałka F re n c h a  w fałszyw ej sy tu acji, z m n ie jsz a ją c  n iech yb n ie  
jego  autorytet, ja k o  naczelnego w odza sił an gielsk ich , i dopro­
wadza przy sam ym  upadku A ntw erpii do w ielk iego zam iesza­
n ia  w stosu n kach  dow odzenia.

Na p om oc dla A ntw erpii w ysyłano w łaśn ie 7-m ą dyw izję 
angielską, dyw izję k aw alerii i część m a ry n a rk i pod dowódz­
tw em  gen. R aw lin so n a  ^). W  chw ili upadania A ntw erpii gen. 
R aw linson  ju ż  n ie w iedział, od kogo w łaściw ie zależy. R yła  
naw et m ow a o m ożliw ości pow rotu  w o jsk  do Anglii i b iedny 
gen. R aw lin son  szukał sw ego przełożonego z zapytaniem , co 
m a rob ić .

O te j «confusion  of ideas» św iadczy depesza m arszałka 
F re n c h a  do gen. R aw lin sona. R rzm i on a: «P ań sk a  depesza 
n r 19 do lo rd a  K itch en era  i pow tórzona do m nie, o trzym ana. 
J a  isto tn ie  n ie  rozum iem , czy pan uw aża siebie za będącego pod 
m oim i rozkazam i, czy nie. Ale jeż e li p an  sądzi, że tak , proszę 
b y ć tak  grzecznym  n aty ch m iast m i w ytłum aczyć ja sn o  sw o ją  
sy tu ację , gdyż ja  n ie  m am  żadnej w iad om ości o ja k ie jk o lw ie k  
k on ieczn o ści dla p an a pow rotu  do A nglii (« re em b a rk a tio n » ), 
a lb o  o p ań sk ie j in te n c ji u czynien ia  tego. H aazebrou ck  ®) b ę­
dzie za ję ty  przez I I I  k orp us ju tro  ran o. P roszę w ja k ik o lw iek  
sposób odpow iedzieć m i n atychm iast, gdyż m o je  w łasne i gen. 
Jo f f r e ’a p łan y  zależą bard zo  od tego i m ogą b y ć skom p rom ito­
w ane przez ca łe  to n ieporozum ienie».

Nie ch cę  w daw ać się w d okład nie jszą analizę w ypadków  
w o jen n y ch  z okresu  p ierw szych  dni p aźd ziernika 1914 r., wy­
padków , zw iązanych z upadkiem  A ntw erpii, ch o ciażby  dlatego, 
że nigdy te j części o p eracy j w o jen n ych  n ie studiow ałem . P rzy ­
toczę w ięc ty lko  zdanie sam ego m arszałka  F re n c h a , że przy 
innym  użyciu w o jsk  R aw lin so n a, bard zie j zgodnym  z p lanam i 
naczelnego wodza angielsk iego i z zam iaram i m arsza łka  Jo f f r e ’a, 
m ożna by ło  osiągnąć co  n a jm n ie j skuteczną o b ro n ę  L ille  ^), 
a  naw et Ostendy i Seebrugge®). D ałoby  to A nglii, ja k  słusznie 
tw ierdzi m arszałek  F re n c h , u n ik n ięcie  je j  sta łych  trw óg (« in fi­
n ite  tro u b le»).

1) H e n ry  S e y m o u r R a w lin so n , gen . a n g ., w  c z a s ie  w o jn y  ś w ia to ­
w ej d o w o d z ił n a  f r o n c ie  f r a n c .

2) P o m ie s z a n ie  p la n ó w .
3) H a z e b ro u c k  (lu b  H a a z e b ro u c k ), m . w  d e p a r t , du  N o rd  ( F r a n ­

c ja  p in .), n a d  k a n a łe m  rz e k i  L y s .
«) L ille , m . w  d e p a r t , du N o rd  ( F r a n c j a  p in .) n a d  rz e k ą  D eule.
5) Z e e b ru g g e  (lu b  S e e b ru g g e ), p o r t  z e w n ę trz n y  B ru g ii  (B e lg ia ) , 

z b u d o w a n y  w  la ta c h  1895— 1907.

12*
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N iechybnie je d n a k  każdy, o sw ojo n y  ch o ć  cokolw iek  
z o p era c ja m i w o jen n y m i, przyzna, źe sy tu a c ja  oddziału, rep re­
zen tu jącego  w owe czasy siódm ą część sił an gielsk ich , n ie n a­
leżała  do n o rm aln y ch  i b y ła  krytyczną. D ow ódca tego oddziału 
m usiał rozpaczliw ie szukać sp ec ja ln y m i depeszam i przełożo­
nego, k tóry by  m u pom ógł i rozkazem  rozw iał m u jeg o  po­
w ażne, praw ie rozpaczliw e w ątpliw ości. S ta ło  się  zaś to jed y ­
n ie z pow odu nieopatrznego, pow iedziałbym  złośliw ego, w tar­
g n ięcia  cz łon k a lub członków  rządu do fu n k cy j naczelnego 
wodza.

Słusznie też m arszałek  F re n c h , pośw ięciw szy cały  roz­
dział sw oich p am iętn ik ów  tem u m om entow i, d od aje , że zatrzy­
m ał się nad tym  fak tem  dla przestrogi sw o je j o jczyzny, gdyby 
w przyszłości m ia ła  b y ć ona zaangażow ana znow u w ja k ie k o l­
w iek  działania w o jen n e. «K lęska sed ańska — m ów i on — była  
w yw ołana w  części przez spory  (« in te rfe re n ce » ) pom iędzy P a ­
ryżem  a arm ią  w polu, a am ery k ań sk a  w o jn a  cy w iln a^) b a r­
dziej, niż praw d op od obnie, została znaczn ie przedłużona przez 
k ilk ak ro tn e  w trącen ie  się ze stron y  sek re tarza  stanu do spraw  
dow ódców  w polu».

Nie m ogę się pow strzym ać od p rzytoczen ia  innego faktu  
z dziedziny stosunków  m arszałk a  F re n c h a  z lo rd em  K it eben e­
rem , faktu  nadzw yczaj ch arak terysty czn eg o , ch o ciaż  dla po­
w ierzchow nego sądu nieznacznego. N ie m ogę n ie  pow iedzieć, 
że je s t  m i p rzy k ro  p rzy taczać św ieży h isto ry czn ie  fakt, tyczący 
się jed nego z lep szych  żołn ierzy  św iata, ja k im  by ł n iew ątpliw ie 
lo rd  K itch en er. N a uspraw ied liw ienie m am  ten  sam  argum ent, 
k tó ry  zaw arty  je s t  w w yżej p rzytoczonej cy tacie  z p am iętn ików  
m arszałka  F re n c h a  ^).

W sk u tek  w ie lk ie j różn icy  zdań przed b itw ą nad M arną 
przybył do P ary ża  1 w rześn ia  lo rd  K itch en er, uw ażany przez 
m arszałka  F re n c h a , ja k  on  sam  pisze, za rep rezen tan ta  rządu 
Jeg o  K ró lew sk ie j M ości. L o rd  przybył w  u n iform ie  feld m ar­
szałka, na sam ym  początku  rozm ow y w ziął ton naczelnego w o­
dza i zapow iedział p obyt sw ój w polu dla in sp e k c ji stanu arm ii. 
Z w ielką en ergią  w ystąpił p rzeciw ko tem u zam iarow i am basa­
dor angielski, k tó ry  n aty ch m iast sform u łow ał depeszę do L o n ­
dynu, p ro testu ją cą  p rzeciw ko tem u zam iarow i. Pom iędzy obu 
generałam i n astąp iła  żyw a w ym iana m yśli, po k tó re j lo rd  K i-

1) M o w a o  a m e ry k a ń s k ie j w o jn ie  cy w iln e j, k tó r a  to c z y ła  się  w  la ­
ta c h  1861— 1865 m ię d z y  s ta n a m i p o łu d n io w y m i i p ó łn o cn y m i.

2) M ow a o p a m ię tn ik a c h  p . t. « M e m o rie s  of F o r t y  E ig h t  Y e a r s  
S e rv ic e »  (w y d , w  1925 r . )  J a n a  D e n to n a  P in k s to n e ’a  F r e n c h a ,  w s p o m ­
n ia n e g o  n a  s tr .  177.



tch en er zrzekł się sw ego zam iaru  obniżania  autorytetu  istot­
nego naczelnego w odza sił angielsk ich , m arsza łk a  F re n ch a , 
i b ra ł udział w dalszych k o n fe re n c ja ch  z rządem  fran cu sk im  
ju ż  w  cyw ilnym  u bran iu , w isto tn e j sw o je j ro li człon ka gabi­
netu w L ond ynie. Ł atw o  sobie  w yobrazić m ożna, ile  przykrych  
chw il, ile  stargan ych  nerw ów  zaw dzięczał m arsza łek  F re n ch  
tym  p ersonaln ym  zad rażnien iom  z lord em  K itch en erem .

Jeże li zatrzym ałem  się tak  długo na w ypadku z dziejów  
an gielsk ich , to  uczyniłem  to jed y n ie  dlatego, że m ożliw ość ta­
k ich  ta rć  w łaśn ie  w A nglii w ydaw ała m i się zaw sze n a jm n ie j 
praw dopodobną. Is to tn ie  A nglia w odróżnieniu  od całego k on ­
tynentu  p osiada siln ie  rozw inięty  rys w ybitnego cyw izm u 
w sw oim  ch a ra k terz e  narodow ym . T a  n a js ta rsz a  w E u ro p ie  de­
m o k ra c ja , k tó ra  swe ostatn ie  w strząśn ien ia  p rzeby ła  gdzieś aż 
w epoce C rom vella , w ew olu cy jn ym  sw ym  niep rzerw anym  roz­
w oju  w yp racow ała tak  rozpow szechniony i tra d y cy jn ie  utrzy­
m u jący  się szacun ek  w zajem ny  urzędów  i obyw ateli, że naw et 
grzeczność pom iędzy w rogam i p ersonaln y m i je s t  tam  obow iąz­
kiem . Gdy w ięc w A nglii p erso n aln e stosunki n aczelnego w o­
dza z człon kam i rządu m ogą znaczyć tyle, cóż m ów ić o in nych  
bard zie j n erw ow ych  lub bard zie j b ru ta ln ych  n arod ach .

W o jn a  zaw sze je s t  nap rężeniem  nad zw yczajnym  sił, en er­
gii i nerw ów  ludzkich , i n ic  dziwnego, że różne u czucia  i p raca  
duszy ludzkiej p rz e ja w ia ją  się  w  tych  ep okach  siln ie j i ja s k ra - 
Aviej. D latego też n ie  znam  p raw ie w o jny , k tó rą  stu d iu jąc , n ie 
sp otk ałby m  p rzejaw ów  ta^ć p erso n aln y ch  pom iędzy n aczel­
nym  w odzem  i  cz łon k am i rządu. K om uż n ie  je s t  zn ana zacięta , 
n iezm ord ow ana w alka, k tó ra  się toczyła w głów nej kw aterze 
n iem ieck ie j pom iędzy H indenburgiem  i L u d en d o rffem  a k an ­
clerzem  B eth m an n em -H ollw eg iem ; L u d en d o rff i B eth m an n - 
Hollw eg jeszcze  po w o jn ie  o strym i i n iech ętn y m i w yrażen iam i 
d ocin ali sw ym  p rzeciw nikom . W  sąsiednim  państw ie, w A ustrii, 
zacięte  w alk i i in trygi prow adzono pom iędzy W ied n iem  a Cie­
szynem  ^). Każdy w ie, że tra d y c ją  au striack ą  by ły  «H ofkriegs- 
raty» -), k tó re , o p ie ra ją c  się  o au torytet cesarza , próboAvały 
z W ied n ia , je ś li  n ie  k iero w ać w ypadkam i w o jen n ym i, to  przy­
n a jm n ie j d oku czać naczeln ym  w odzom . Św iad ectw a a rcy k się ­
c ia  K aro la , a rcy k sięcia  A lb rech ta  i C onrada von H oetzendorf

C ieszy n  b ył sie d z ib ą  c. i k. N a cz e ln e j K o m e n d y  A rm ii p o d cz a s
w o jn y .

2) R a d y  k o ro n n e  w o je n n e .
®) M o w a o t. V  p a m ię tn ik ó w  p. t. «A us m e in e r  D ie n stz e it 1906—  

1918» gen . h r .  F r a n z a  C o n r a d a  v o n  H o e tz e n d o rf , k tó r y  b y ł szefem  sztab u  
g e n e r . a u str . p o d cz a s  w o jn y  św ia to w e j.
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d a ją  obfity  m ateria ł faktów , k tó re  n a przebieg w o jn y  m iały 
o w iełe zn aczn ie jszy  w pływ , niż sp ory  pom iędzy m arszałkiem  
F re n ch e m  i lo rd em  K itch en erem .

NaJ k lasyczn ie jszym  m oże przykład em  z o sta tn ie j doby 
h isto ry czn ej by łby  gen. N ivelle, k tó ry  w 1917 r., podczas s iln e j 
ofensyw y w iosen n ej, padł o fiarą  ostry ch  ta rć  pom iędzy n im . 
Ja k o  n aczelnym  w odzem  fran cu sk im , a panam i, stanow iącym i 
w  owe czasy rząd w Paryżu . P om im o  nadzw yczaj in teresu ją ­
cy ch  szczegółów  tego ta rc ia  n ie ch cę  w chod zić w ściś le jszą  ich  
analizę, gdyż b o ję  się , że op arłbym  się n a  zbyt Jed n ostron ny ch  
dokum entach. N ie ch cia łb y m  Jed n ak  o m in ąć w  zupełności tego 
faktu  bez ośw ietlen ia  pew nych szczegółów . T a rc ia  były  tak  n a­
m iętne i tak  silne, że przedm iotem  sporów  stały  się d robne na­
w et szczegóły o p era cy j, z a k ro jo n y ch  n a  w ielką  m iarę. W  n a ra ­
dach, k tó re  z tego pow odu prow adzone hyły  w P aryżu  pom ię­
dzy dw om a gab in etam i: p ary sk im  i lon d yń skim , p rem ier an­
gielski, L lo y d  G eorge, w ypow iedział się w te j sp raw ie w spo­
sób n astęp u jący : «My n ie m am y p otrzeby  zn ać detali, k tó re  
in te re su ją  bard zie j tych , k tórzy  ponoszą odpow ied zialność wy­
raźną za prow adzenie o p eracy j m ilitarn y ch . My w olim y, ażeby 
generałow ie zatrzym ali dla siebie to , co się  tyczy ich  planów  
w ykonaw czych. Je ż e li się Je  napisze n a papierze, dla zakom u­
n ik ow an ia  m in istro w i, rzad kim  Jest w ypadek, aby  m in istro w ie  
b y li Jedynym i, k tórzy  z n a ją  te detale. A Jest rzeczą bardzo w a­
żną, ażeby detale pozostały  ta jem n icą . W  A nglii — dodał z du­
m ą pan p rem ier —  n ie  staw iam y pod obnych  pytań, zresztą 
n asi g enerałow ie nigdy nas n ie  o śm ie la ją  do tego, odnosim y 
się do n ich  z szacun kiem , n a  Ja k i zasługu ją, i  pow strzym ujem y 
się od w szelkiej n ied y sk retn e j c iekaw ości» .

Z praw dziw ą p rzy jem n o ścią  cy tu ję  te  słow a angielsk iego 
p rem iera , u z n a ją c  zarazem , że godnym  szacunku  Jest i tak i 
rząd, k tó ry  tak  szan u je  sw oich  n aczeln ych  wodzów.

Jeż e li z tru d n o ścią  dałoby się tw ierdzić, że siln e ta rc ia  
w ow ym  czasie pom iędzy gen. N ivelle a  rządem  p ary sk im  były  
przyczyną i  Jedynym  pow odem  w ybuchu siln ych  niezadow o­
leń , p raw ie buntów , w w o jsk u  fran cu sk im , to  niew ątpliw ie 
m a ją  n iek tórzy  au torow ie ra c ję , że dysonans m iędzy gen. Ni­
velle  a rządem  fran cu sk im  przyczynił się w zn aczn ej m ierze 
do tych  sm u tnych  z jaw isk . K ilk a  rad  w o jen n y ch , zw ołanych 
w tym  czasie, n iesk o ń czon e d ysku sje  w te j spraw ie w p arla ­
m encie , odw oływ anie generałów , dow odzących w o jsk iem , pod­
czas w ażnych o p eracy j w o jen n y ch  dla o d by cia  z n im i tych 
n arad  — w szystko to  n ie  m ogło n ie w yw ołać w śród  w o jsk a  
zach w iania  zau fan ia  do dow ództw a i do rządu, i m usiało  stw o-
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rzyć podłoże do k u rso w an ia  n a jro zm aitszy ch  legend, p lotek 
i opow iadań, u b liża jący ch  pow adze zarów no generałów , ja k  
i rządu.

Je ś li  ta rc ia  p erso n aln e podczas w o jn y  pom iędzy w o jsk o ­
w ym i d a ją  się n a jcz ę śc ie j zneutralizow ać, a naw et n iekied y m o­
żna ich  zupełnie u n ikn ąć, to  ca łk iem  in acze j w ygląd ają  ta rc ia  
pom iędzy ludźm i, rep rezen tu jący m i politykę państw  w stanie 
w ojny, a naczeln ym i w odzam i, d a jący m i siłę  ra m ien ia  sw em u 
k ra jo w i i d yryg u jący m i w łaściw ą istotą  z jaw isk  w o jen n y ch  — 
o p era c ja m i w polu. T a rc ia , zdaniem  m oim , są nieodzow ne, są 
k on iecznością , w y n ik a ją  z istoty  p racy  d zie jo w ej, zw anej w o j­
ną. P o lity k a  i działanie w o jen n e  w ciągu w o jn y  s to ją  zbyt czę­
sto ze sobą w sprzeczności. I  n iech  n ik t n ie sądzi, że w ja k im ­
kolw iek  stadium  w o jn y  dadzą się te sp rzeczn ości w ja k ik o l­
w iek sposób usunąć. R ozw iązać sprzeczność — m ożna, ale 
ty lko za p om ocą d ecyzji, u szczu p la jące j żądania i w ym ogi albo  
polityki, a lbo  działań w o jen n ych .

N ic w ięc dziw nego, że w szyscy, k tórzy  się teo rią  w o jn y  
za jm o w ali lub w o jn ę  n a  stanow isk ach  d ecy d u jący ch  przeżyli, 
n ie  m ogli nigdy łatw o p rz e jść  do porządku dziennego nad  tą 
k on ieczn o ścią  w ojny .

K ilk a  przykładów  ch cia łb y m  p rzytoczyć dla zilustrow a­
n ia  te j spraw y. Na początku  w o jn y  w 1914 r. F r a n c ja  dla ce­
lów  ca łk iem  p olitycznych , w k tó re  w chodzić n ie  ch cę , n ak a­
zała w o jsk u  przy osłon ie  sw ych g ran ic  i k o n ce n tra c ji sw ych 
arm ij co fn ą ć  sw e oddziały od g ran icy  co  n a jm n ie j n a  k ilk a  
k ilom etrów , n ieraz  w brew  zdrow em u sensow i tak ty k i w o jen ­
n e j. W  innym  k ra ju , w N iem czech, rozpoczęcie w alki n a m o­
rzu za p om ocą łodzi podw odnych dało pow ód do ciężk ich  ta rć , 
gdzie po je d n e j stron ie  stał k an clerz  ze sw oim i w ym ogam i czy­
sto  p o lityczn ej natu ry , z drugiej — dow ódcy w o jen n i z żąda­
niam i, w yp ływ ającym i z natu ry  o p eracy j m ilitarn y ch . W  R o s ji 
atak  na W sch o d n ie  P ru sy , k tó ry  się skończył k a ta stro fą  przy 
M azurskich  Je z io ra ch , by ł n akazan y  w brew  głosom  dow ódców , 
żąd a jący ch  zw łoki. W  um yśle rządu ro sy jsk ieg o  i w. ks. Mi­
k o ła ja  przew ażyły w tedy względy polityczne nad  w ym ogam i 
czysto w o jenn ym i.

T a  zasadnicza sp rzeczność odczuć się d a je  w yraźn ie p ra­
w ie w każdej w iększej d ecy z ji w o jen n e j. Gdy się zaś w ciągnie 
w rach u n ek  i k a lk u la c ję  w ew nętrzny stan n arod u , k ra ju , czy 
państw a, prow adzącego w o jn ę , i odniesie ten  szereg z jaw isk  
do dziedziny p o lity czn ej, to  n ie m a p raw ie k ro k u  n a w ojn ie , 
w k tóry m  n ie  w ażyłyby się szale, z k tó ry ch  n a  je d n e j napis 
brzm i: «polityka», n a  drugiej — «działania w o jen n e». Rzeczy
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n ierozerw aln e, a  tak , n iestety , często pom iędzy sobą sprzeczne! 
Ileż k lęsk  i p orażek  zna h isto ria  w o jen  z pow odu n ieroztrop ­
nego zrów now ażenia szal n a  te j wadze d z ie jo w ej!

Ludzkość rozstrzygała  b y ć m oże, n iestety , ty le sw oich  za­
gadnień za p o m ocą w o jn y , że p rob lem  pow yższy był n ieraz 
o b iek tem  rozm yślań  i rozw ażań w ielu m yślicieli, w ielu m ę­
żów  stanu i z n atu ry  rzeczy w ielu w ielk ich  w odzów  w o jen ­
n y ch . Każdy n aczeln y  wódz, w każdej w o jn ie , w pierw szej 
chw ili sw o je j p racy  ciężar tego p roblem u  m a n a sw oich  b a r­
kach . I  czy ch ce , czy n ie  ch ce , czy o tym  m yślał k ied ykolw iek  
przedtem , czy lek k o m y śln ie  od p roblem u  się usuw ał, u ciek a­
ją c  do szczegółów  tech n ik i, m usi z tym  zagadnieniem  m ieć do 
czynienia , m usi nad  rozw iązaniem  sp rzeczn ości się biedzić, 
nerw y swe w  poszukiw aniu  rozstrzygnień szarp ać i p racow ać 
n ieledw ie codzień udatnie czy n ieud atn ie  nad  zestaw ieniem  
swego tech niczn ego  rach u n k u , do k tórego  w ed rzeć się m uszą 
cyfry , znaki i h iero g lify  o naturze p o lity czn ej. O dw rotnie, każdy 
rząd i ludzie, go sk ła d a ją cy , także czy ch cą , czy n ie ch cą , czy 
są  rozw ażni, czy lek k om y śln i, będ ą m usieli w  trw ożliw ych 
często  rach u n k a ch  p olitycznych  czek ać n a d e jśc ia  p iekących  
ogniem  cy fr, znaków  i h ieroglifów , m ów iących  o o p era c ja ch  
w o jen n y ch , o kurzaw ie b itew nej i b ły skaw icach  i g rom ach , k tó­
ry m i znaczą losy  k ra ju  i losy  sw o je  w odzow ie naczeln i. T a r ­
c ia  w te j sp rzeczności, sp ory  n ieraz  n am iętn e z pow odu tego 
p roblem atu  są, pow tarzam , n ieu n ik n io n e i kon ieczne, i n ie n a­
leży nigdy tch ó rz liw ie  zam ykać oczu przed tą  w ielką  praw dą 
ży cia  w o jennego.

T a rc ia  te i sp ory  w raz z ro zw o jem  k o m p lik acy j zarów no 
w dziedzinie tech n ik i w o je n n e j, ja k  i ży cia  społecznego i po­
litycznego, w y n ik a ją  ła tw ie j i tru d n ie jsze  są do usunięcia.

T e ch n ik a  p racy  wodzów  n aczeln ych  s ta je  się co raz  b a r­
dziej n iezrozu m iała  n ie  ty lko  dla ludzi, n ie  m a ją cy ch  z w o j­
skiem  do czynienia , lecz naw et dla przew ażnej w iększości pod­
w ładnych im  o ficerów . O dw rotnie, p ra ca  p o lityczn a n a  n aczel­
nych  stan o w isk ach  w ym aga co raz  wyższego w ykształcen ia  
i w iększej w praw y, niż to  by ło  d aw niej. D latego też przy k o ń ­
cow ym  w ciąganiu  przy rach u n k u  działań w o jen n y ch  p olitycz­
n ych  cy fr  i znaków , i odw rotnie — przy k o n ieczn o ści wpływu 
p racy  w o jen n e j w polu n a  życie polityczne, społeczne i n a  sto­
sunki m iędzynarodow e, łatw o je s t  o spory, gdy rzeczy, ja sn e  
dla je d n e j stron y , są n iezrozum iałe  dla d ru gie j, gdy, że tak  po­
w iem , alfabet, czytany łatw o przez jed nego, s ta je  się ja k im ś 
ch iń sk im  h iero g lifem  dla drugiego. P ro b le m a t w  tych  w arun­
k ach , naw et przy d o b re j w ierze, zap lątu je  się n iesły ch an ie , n ie
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m ów iąc o tym , że każda zła w ola, każda n iech ęć doprow adzić 
m oże do zupełnego n iezrozum ienia się.

C harakterystyczn ym  np. było dziw aczne n ieporozum ienie 
w ta rc ia ch  gen. N ivelle’a z rządem  parysk im . N a podstaw ie 
słów  jed neg o  z deputow anych, k tó ry  by ł w kw aterze głów nej 
je d n e j z a rm ij fra n cu sk ich  przez czas pew ien, osk arżan o  w P a ­
ryżu głośno gen. N ivelle’a o n ieliczenie  się zupełne ze stratam i. 
A tak bow iem  n a  p o zy cje  fortu  B rim o n t^ ) m iał ja k o b y  koszto­
w ać 60.000 krw aw ych  stra t ludzkich . P ow oływ ano się przy tym  
na zdanie generała , k tó ry  m iał dow odzić tym  atak iem . M ożna 
w yobrazić sobie  zdum ienie i oburzen ie gen. N ivelle’a n a  swego 
podw ładnego. W ied ział bow iem , że siły, w yznaczone do ataku 
na tę p o zy cję , w  sw ym  stan ie  b o jo w y m  n ie dochodzą do w y­
m ien ian e j liczby. P rzy  przeprow adzonym  śledztw ie okazało  się, 
że generał, n a  k tóreg o  się pow oływ ano, podał liczeb n o ść od­
działów , m a ją cy ch  a tak ow ać B rim o n t m n ie j w ięce j na 60.000 
ludzi, praw dop odobnie w licz a ją c  w  to  cały  stan  żyw nościow y 
oddziału, k tó ry  n iek ied y  stanow i dwa razy w iększą liczbę, niż 
stan  b o jo w y , n arażon y  n a krw aw e straty . A je d n a k  pom im o 
tak  w yraźnego n onsensu  połow a p arlam en tu , a w raz z n ią  p ra ­
w dopodobnie połow a P ary ża  przez tydzień co  n a jm n ie j poza 
p lecam i gen. N ivelle’a b ra ła  za d obrą  m onetę oczyw isty absurd, 
o p o w iad ając o k rw io żerczości i dzikiej bezw zględności gene­
ra ła  głów nodow odzącego.

P rz y ja c ie l m ó j, au tor n astęp n ej rozpraw y, ro zw aża jąc  ten 
p roblem , n ie  d otknął p raw ie te j k on ieczn ej sp rzeczności, ja k a  
is tn ie je , zdaniem  m oim , podczas w o jn y  pom iędzy polityką 
a działaniem  w o jen n ym . P rzech od zi on bez zatrzym yw ania się 
nad zasadniczą stro n ą  kw estii do w yrozum ow anego stw ierdze­
n ia  k on ieczn o ści sko o rd yn o w an ia  ca łe j p racy  w o jn y  i do próby 
znalezien ia m etody p raw n ej dla tego celu. U jm u ją c  słusznie 
«realite  des choses» w o jn y , w ie dobrze, że d ecy d u jąca  i n a j­
w ażniejsza część p racy  w o je n n e j państw a czy n arod u  je s t  na 
p lacu  b o ju , tam , gdzie dzierży w ładze i rozstrzyga losy całego 
k ra ju  n ie k to  inny, ja k  wódz naczelny. W y ciąg a  w ięc stąd w nio­
sek, że m usi on b y ć częścią  skład ow ą tego rządu, k tó ry  przed 
całym  państw em  czy n arod em  n iesie  odpow ied zialność za po-

1) B r im o n t , fo r t  w  d e p a r t . M a rn e  ( F r a n c j a  p łn .-w s c h .) . G dy w  c z a ­
sie  sw e g o  o d w ro tu  z n a d  M a rn y  w  1914 r . ,  N ie m c y  o p u ścili R e im s , fo r t  
B rim o n t  (o d le g ły  o 10 k m  n a  p in .) z a trz y m a li  w  s w o ic h  rę k a c h . L icz n e  
p ró b y  fra n c u s k ie  w  c ią g u  1916— 1917 r . ,  z m ie r z a ją c e  d o o d e b ra n ia  B r i ­
m o n t n ie  m ia ły  p o w o d z e n ia . D o p ie ro  n a  p o c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  1918 r .  
N ie m c y  B r im o n t  op u ścili.

2) Is to ta  rz e c z y .
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m yślność w alki o rężn e j. Z n a ją c  d oniosłość działań w o jen n ych  
dła p racy  p olity czn ej i lek k o  ty lko zary so w u jąc k o n ieczn o ść 
uw zględnienia spraw  n atu ry  p olityczn ej w  ra ch u n k a ch  i k a l­
k u la c ji czysto w o je n n e j, szuka on m ożliw ie ścisłego  k on taktu , 
m ożliw ie m asow ej łączn o ści tych , co  p racę  polityczną prow a­
dzą, z tym , co  m iecz trzym a w dłoni. Szuka w ięc nakazu  praw a, 
m usu ustaw y dla je d n e j i dla drugiej stron y , łączy bow iem  
w je d n e j in sty tu c ji rządu głów ne oso b isto ści polityczne w raz 
z w odzem  naczelnym .

R ozstrzygnięcie  to w yd aje  m i się w  zasadzie słusznym , 
ch ociaż  n iech y b n ie  d a je  n ie jed n ą  m o ra ln ą  i tech n iczn ą  trud­
n ość do przezw yciężenia. O sobiście przy sw oich  długoletnich 
studiach  nad  w o jn ą  i je j  zagadnieniam i w każdej ze studiow a­
n ych  h isto ry j wmjen n aty k ałem  się n a  ten p ro b lem  z jeg o  sprze­
cznościam i. N ie b ęd ąc zaś w sw o je j k a rierz e  życiow ej jed yn ie  
w ojskow ym  i przeszedłszy w życiu sw oim  różnego rod zaju  
p race  polityczne, ła tw ie j m oże, niż in n i, dostrzegałem  ca łą  grozę 
sy tu ac ji, ca łą  śm ieszn ość n iep orozum ień  i ca łą  tru d n o ść roz­
w iązyw ania tych  n iech y b n y ch  sp rzeczn ości w codziennym  ży­
ciu  w ojny . O grom nym  ułatw ieniem  w  d zisie jszych  czasach  dla 
sp ok o jn eg o  rozw ażania tego p ro b lem atu  je s t  o lbrzym ie do­
św iadczenie, k tóreg o  ludzkość n ab y ła  w te j dziedzinie przez 
o statn ie  w strząśn ien ia  o lbrzy m iej w o jn y , tak  n ied aw no zakoń ­
czo n ej. W yp ad ki te tak  ogrom nej m iary , k tó re  w ciągały  w ży­
cie  w o jn y  i w czynny o raz  św iadom y w n ie j udział n ieledw ie 
każdego obyw atela  czy poddanego w szystk ich  państw  i n a ro ­
dów E u rop y , zostaw iły  n iech y b n ie  szerok ie  podłoże dla zrozu­
m ien ia  tych  zagadnień, podłoże o znacznie wyższym , znacznie 
jaśn ie jszy m  poziom ie m yśli i w ykształcen ia . O baw iam  się, że 
je s t  gorzej z tym  podłożem  u nas, w  P olsce .

T u ta j bow iem  o lbrzym ia w iększość obyw ateli i obyw a­
telek  P o lsk i by ła  ty lko  b iern y m , w ystraszonym  tłum em  ludzi, 
n a  k tó ry ch  p lecach , kosztem  ich  życia  i m ien ia , odbyw ali inni 
swe ek sp ery m enty  w o jen n e . Na ca łe j p raw ie p rzestrzeni n a­
szego k ra ju  m ilion ow e arm ie  obu p rzeciw ników  p rzetań­
czyły p a ro k ro tn ie  krw aw ego k on tred an sa, u w ażając P o lak ó w  
racze j za m ierzw ę w o jn y , niż za ak toró w  dzie jow ej tragedii.

T ech n iczn e  tru d n o ści rozw iązania tego p roblem u , k tó re  
d a je  p. M iles, p o leg a ją , zdaniem  m oim , głów nie n a  tym , że 
wódz n aczelny  w sw ej p racy  bard zo często n ie  m a m ożliw ości 
obcow an ia  bezp ośred nio  z głów nym i m ężam i stanu. P. M iles 
ch ce  przez sw o je  rozstrzy g nięcie  osiągn ąć w spólne ponoszenie 
od pow ied zialności i stw orzyć k o n ieczn o ści w spólnego przeży­
w ania trw óg, nadziei, w ątp liw ości i złudzeń ze w sp óln ej p racy
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głów nych ludzi narod u , prow adzącego w o jn ę . U łatw ia to 
olbrzym ie w y jaśn ien ie  sprzeczności, w iąże ludzi, odpow iedzial­
n ych  za losy  w ojny , s iln ie j w ęzłam i so lid arn o ści p racy , niż ja ­
k iekolw iek  in n e rozstrzygnięcia . P rzy  n ieo b ecn o ści je d n a k  je d ­
n ej ze stron  i to  g łów nej — naczelnego wodza, w ch w ilach  czę­
stych kryzysów  w o jen n y ch  trzeba bardzo siln ych  nerw ów  n ie  
u naczelnego w odza, lecz u stron y  in n e j, dla w y trzym ania d rę­
czącej n iep ew ności i n iep o k o ją cy ch  zagadek kryzysow ych. 
A p am iętać należy, że w szystkie kryzysy w o jen  czy b itew  wy­
m agają  tak  w y czerp u jące j p racy  i tak  w ielkiego n ap ięcia  n e r­
wów w o jsk  i naczelnego wodza, że ten  przeżyw ać te m om enty  
m usi zaw sze w n a jśc iś le jsz y m  zw iązku n ie z k im  innym , ja k  
z na jb liższym i tow arzyszam i b ro n i.

P rzy  studiach  sw oich  nad h isto rią  w o jen  n ap otykałem  
na różne p ró by  rozstrzygnięcia  zagadnienia, ja k  w  p racy  w o- 
je n e j łączyć z sobą w ym ogi polityczne z zad aniam i działań w o­
jen n y ch . N a jd ale j id ącym  rozstrzygnięciem  je s t  danie absolu t­
n e j praw ie przew agi stron ie  p o lity czn ej, k tó ra  rozstrzyga o ope­
ra cy jn y ch  d ecy z jach , przygotow yw anych przez w o jsk o w y ch . 
T en  typ rozw iązania p rob lem u  spotyka się jed y n ie  tam , gdzie^ 
k r a j,  prow adzący w o jn ę , przeżyw a rów n ocześn ie  w ielką  poli­
tyczną w alkę w ew nętrzną, a w ięc w e w szystkich  w o jn a ch  re ­
w olu cy jn y ch . T a k  w ielk a  rew o lu c ja  fran cu sk a  p rzystaw iała  do 
w szystkich  dow ódców  k om isarzy  konw entu , k tórzy  m ieli abso­
lu tną przew agę nad g en era łam i, k o n tro lu ją c  n ie ty lk o  ich  p ra - ' 
w om yślność rew o lu cy jn ą , lecz i p oszu k u jąc elem entu  zdrady 
w d ecy zjach  w o jen n y ch . T en  sam  przykład  m ieliśm y u p rzeci­
w n ika naszego w o sta tn ie j w o jn ie . I  tu byli rów nież k om isarze 
sow ieccy, którzy , p iln u ją c  «speców» w o jsk o w y ch , m ieszali s ie  
w  każdą d ecyzję, rozstrzygali często sw o ją  w ładzą w ątp liw ości 
w o jenn e.

Nie ch cę  się zatrzym yw ać n a  an alizie  tak  w y jątko w y ch  
stosunków . U rządzenia tak ie  w noszą ta k  g łęboko  w organizm , 
w o jskow y i państw ow y k on ieczn o ść ta rć  p erso n aln y ch  i tak  
daleko ro zszerza ją  dziedzinę sprzeczności pom iędzy p olityką 
a d ziałaniam i w o jen n y m i, że ty lko  w yjątkow y m i środ k am i — 
tero rem  — d a je  się zatrzym ać ca ła  budow a. Zdaniem  m oim , 
jed y n ie  n ad zw yczajne n ap ięcie  nerw ów  i n iezw ykłe po prostu  
w ysiłki, w yw ołane w  ludziach przez w strząśn ien ia  rew olu ­
cy jn e , upow ażnić m ogą do przypuszczenia, że w ta k ich  w aru n ­
k a ch  m ogą b y ć ja k ie k o lw ie k  szanse zw ycięstw a. W e  wszyst­
k ich  in n y ch  sp oty k any ch  k o n stru k c ja ch  nigdy n ie  by ło  tak  da­
lek o  id ące j przew agi jed n eg o  czynnika nad drugim .

N ajdłuższym  m oże dziej ow o był system  m onarchistyczny,.
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gdzie cały  c iężar rozstrzygania w zajem nego stosunku czynnika 
politycznego i tech niczn ego  podczas w o jn y  leżał na b ark a ch  
k ró la , cesarza  czy księcia . T o  znaczy, że w szystkie sprzeczności 
w każdej fazie w o jn y  rozstrzygniętym i by ć m ogły przez jed nego 
człow ieka. O bo jętn y m  w  tym  w ypadku było , czy dynasta, «z ła ­
sk i bożej p an u jący , rozstrzygał to sam  o so b iście , czy oddaw ał 
to  rozstrzygnięcie w rę ce  czy jek o lw iek , ch o ciażb y  w rę ce  faw o­
ry ta  czy naw et c ia ła  zbiorow ego.

O statnie słow o, słow o decyzji, stw ierdzone podpisem , n a­
leżało do niego. T o  sam o działo się, m oże z w y ją tk iem  Anglii, 
i  w m o n arch iach  k o n sty tu cy jn y ch  do ostatn ich  czasów , gdy stan 
w o jn y , w p row ad zający  zw ykle p raw a w y jątko w e, daw ał w ręce  
m o n arch ó w  i n ad zw yczajne p rzy w ile je  w ładzy, i siłę  postę­
pow ania.

T o  n a jp ro stsze  rozstrzygnięcie spotkam y rów nież w n a j­
starszej i n a js iln ie jsz e j zarazem  d em o k ra c ji św iata h isto ry cz­
nego rep u blice  rzy m sk ie j. Rzym  n iech y b n ie  w  p orów naniu  ze 
św iatem  ów czesnym  był państw em  bard zo dem okratycznym . 
B a , pod w ielu w zględam i prześciga on sw ym i urządzeniam i 
i duchem  d e m o k ra c ji życie now ożytne. N ieustanne, w ielkie 
sp ory  plebsu  i p atry cju szów , d a ją ce  zw ycięstw o aż do epoki 
cesarzów  zawsze p lebsow i, przew yższają pod w zględem  napię­
c ia  i n atężenia , z w y ją tk iem  m oże o kresów  rew o lu cy jn y ch , 
w szystko, co  znam y z dziejów  w alk  stron n ictw  i ta rć  s o c ja l­
n ych  w n ow oczesn ych  d e m o k ra c ja ch . A je d n a k  m im o tych  
лѵаік w zrasta potęga w iecznego m iasta , n a rz u ca ją ceg o  coraz 
szerzej i dalej sw ą w ładzę m iastom , p lem ionom , k ra jo m  i n a­
rodom . P rzy  n ieu stan n y ch  w alkach  w ew nętrznych  Rzym  p ro ­
w adzi przy tym  n ieu stan n ą  też w o jn ę  zew nętrzną. R ep u blika  
rzym ska stw orzyła  epokę w  d zie jach  całego św iata. W pływ  je j  
cy w ilizac ji trw a  dotychczas. M usiała b y ć w  u rządzeniach  rzym ­
sk ich  n ad zw yczajna siła , m usiało  b y ć w p raw ach  w o jen n ych  
n iezw ykłe zrów now ażenie m ąd rości p o lityczn ej i siły  wodzów 
w ojny , gdy tak  o lbrzy m ie efekty  osiągnięto .

W o jn y  prow adzili tam  zw ykle konsulow ie, k tórzy  zara­
zem  byli n a jw yższym i u rzęd nikam i cyw ilnym i rep u bliki. Ł ą ­
czono w ięc znow u w je d n e j głow ie m us ro zstrzygania w szyst­
k ich  sprzeczności zadań w o jen n y ch , w szystkich  ag resy j poli­
tyki do działań n a  polu bitw y. N a jja sk ra w ie j jed n a k  ilu stru ją  
ten  system  postęp ow ania  R zym ian  chw ile n ad zw yczajnych  n ie­
bezpieczeństw . U stan aw iano  w tedy «d ictatora», dla k tóreg o  
W’̂ szystkie zastrzeżenia d em okratyczn e, k tó re  jeszcze  dla konsu­
lów  istniały , co fa n o  doszczętnie. D aw ano m u term in  p ółroczny  
d la  trw an ia  je g o  ab so lu tn e j władzy. I  pom im o, iż d zieje  Rzym u,
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ja k  pow tarzam , d a ją  obraz  n am iętn ie  n ieraz p row ad zonych  
sporów  i w alk  w ew nętrznych , pom im o, że ta rc ia  so c ja ln e  n ie­
raz były tak  g łębokie i upodobniały  się praw ie do w o jn y  dom o­
w ej, n ie z n a ją  dzieje Rzym u aż do epoki p o czy n a jąceg o  się ce - 
zaryzm u ani zam achu  stanu  «dictatorów », ani p o d ejrzeń  i obaw , 
że tak i absolutny pan rep u blik i po upływ ie sw ego p ó łro czn eg o  
term inu w ładzy tak  rozleg łe j n ie złoży. T a  nad zw yczajna siła  cy- 
wizmu republild  rzym skie j zostaw iła także n iezrów n ane w zory  
tak ich  w łaśnie «dictatorów ». K tóż bow iem  z m arzycieli, śn ią­
cych  o silnych  d em o k ra c ja ch , n ie zna im ien ia  C in cin ata , co  zu­
bożały  przez zap łacen ie  w ysok ie j k ary  p ieniężn ej za ek scesy  
w w alkach  dom ow ych sw ego syna, oderw any został od pługa, 
by stanąć, ja k o  «dictator», w o b ro n ie  zagrożonej o jczyzny. 
P o  upłynięciu  sw ego p ó łro cza  i zw ycięskim  usunięciu  n iebez­
pieczeństw a w ró cił sp o k o jn ie  do p rzerw anej p racy  przy u p ra­
w ie swego pola.

Jeż e li p. M iles w  sw ej p ró b ie  rozstrzygnięcia  p roblem u  
p olityki i działań w o jen n y ch  szuka m ożliw ego zbliżenia  w je d ­
n e j in sty tu c ji p rzed staw icieli obu czynników  w o jn y , to  rzecby 
m ożna, że n a js iln ie jsz a  d e m o k ra c ja  św iata — rzy m sk a — po­
sun ęła  w ch w ilach  n iebezp ieczeństw a tak  d aleko ow o zbliżenie, 
że u m ieściła  je  w je d n e j głow ie. Mus w tedy zb liżen ia  się obu 
czynników , d zia ła jący ch  przy niebezpieczeństw ie państw ow ym , 
je s t  tak  w ielk i, że jed yn ym  pytaniem , ja k ie  w ty ch  w aru n kach  
postaw ić m ożna, to to , czy głow a danego człow ieka od sporu 
w ew nętrznego n ie  p ęk nie, czy serce  n acisk  n iebezp ieczeństw a 
w ytrzym a, czy nerw y w reszcie  dadzą m ożność zh arm on izow a­
n ia  w szystkiego w  n ieu stan n e akty  w oli, przy zaw sze ch w ie j­
n ych , zawsze w ątpliw ych lo sach  w ojny .

U stró j w ięc m o n arch iczn y  i s tró j rep u b lik ań sk i R zym  do­
prow adzał, ja k  w idzim y, do jed nakow ego rozstrzygnięcia. 
W  obu w ypadkach  daw ano p olitykę i m iecz, b ęd ące  tak  często  
w sp rzeczności i w sporze, je d n e j głow ie, jed n y m  ręk o m  i je d ­
n e j w oli. R ó żn icą  zaś zasadniczą by ło  to, że w R zym ie szukano 
w chw ili bezpieczeństw a człow ieka, gdy m o n a rch ie  na tra f i wy­
padek urodzenia się takiego człow ieka na tro n ie  czek ać m u­
siały . Z najdziem y też w d zie jach  w ielk ości państw  m o n a rch i- 
stycznych  u podstaw y te j w ielk ości zawsze ten tra f urodzenia 
się  człow ieka n a  tro n ie . C hrzci h isto ria  tych  ludzi n ie ty lko  
w sw oim  k ra ju , lecz w  ca łe j ludzkości m ian em  w ielk ich . Są  oni 
jed n o cześn ie  m ężam i stanu w iększej m iary  i s tw arza ją  n ieraz  
epoki w dziedzinie sztuki w o je n n e j. R o zb io rcze  państw a, sąsia­
d u ją ce  z nam i, z n a ją  ty ch  w ielk ich . P io tr  W ie lk i w R o s ji, F ry ­
d ery k  W ie lk i w P ru sa ch  są tym i ludźm i, k tórzy  w je d n e j g ło-
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w ie łączyli p ro b lem y  p olityk i w ew nętrznej i zew nętrznej z n a j­
b ard zie j tech n iczn ym i zad aniam i w ojny . Cóż m ów ić o n a jw ięk ­
szym  z tak ich , o w ielk im  N apoleonie, cesarzu  Francu zów . B ły ­
skaw icznym i zw ycięstw y łam ał, ja k  n ik łe  słom ki, w iekow e bu ­
dow le ludzkości, p osługu jąc się tryum fem  bo jo w y m  dla celów  
politycznych, i od w rotn ie , czynił sobie zw ycięstw o łatw ym  
przez m ądrą p rzebiegłość w ielkiego m ęża stanu.

P om im o  je d n a k , że te n a jp ro stsze  rozstrzygnięcia  p o cią ­
gały zawsze i n iech y b n ie  p ociągać będ ą ludzi ku sobie  podczas 
kryzysów  d zie jow ych , podczas w o jen , tru d no  przypuszczać, by 
system y rzym skie bez dusz rzym skich  i system y m on arch iczn e 
hez m on arch ó w  n ie n ap otkały  n ieprzezw yciężonych  przeszkód 
przy p ró b ach  urzeczyw istniania. Zresztą, że pow tórzę raz  je ­
szcze, dzisiejsze życie społeczne i polityczne o raz sam a tech n ik a  
życia  ludzkiego d a je  ty le zagadnień i ty le p racy , że ustaw y 
i praw a z tru d em  ułożyć się dadzą w n a jp ro stsze , w tak  m ało 
sko m p lik o w an e ram y.

Sądzę jed n a k , że w ielu  m i przyzna ra c ję , gdy w ypow iem  
głów ną zasadę, w yciągn iętą  przeze m nie z m oich  studiów  nad 
w ojną.

K ażda w o jn a  nasu w a w szystkim  ty le w ątp liw ości i tyle 
trw ogi, że o lbrzy m ia w iększość ludzi s ta je  w  razie je j  n a d e j­
śc ia  w pew nej bezrad n o ści i w poczuciu  bezsiln o ści w stosunku 
do w ielkości zagadnienia. W  tak im  stanie , ja k  przy każdym  
w ielkim  w strząśnien iu , ludzie, w iednie i bezw iednie, poszu kują  
człow ieka lub n iew ie lk ie j ilo ści ludzi, k tóry m , słusznie czy n ie­
słusznie, p rzy p isu ją  siłę  i tężyznę ducha o raz zd olność i um ie­
ję tn o ść , przew yższa jącą  p rzeciętn ą  m iarę  danego narod u  czy 
obyw ateli państw a. Je ż e li w ięc tru d no przypuszczać, by  n a j­
prostsze rzym skie rozstrzygnięcie, w y bieran ie  jed nego  czło­
w ieka, m ogło b y ć urzeczyw istnione, to  n iech y b n ie  w spółczesne 
rozstrzygnięcie da k ilk u  czy k ilkun astu  ludzi, n a  k tó ry ch  głowy, 
se rca  i nerw y sp ad ać będzie cały  c iężar p ro b lem u  w ojennego. 
W śró d  ty ch  ludzi, ja k  słusznie dowodzi p. M iles, n a jw iększa  
część ciężaru  sp ad nie n a  tego, k to  m a by ć w odzem  naczelnym . 
A je ś li czyteln ik  z ech ce  łaskaw ie p am iętać w szystkie rzucone 
przeze m nie przed jeg o  oczy przykłady ta rć  i sp orów  i ich  skut­
ków  podczas w o jn y , to m oże razem  z p. M ilesem  dojdzie do 
p rzekonan ia, że n akaz  w szystkich  zm uszać pow inien  tych  k ilku  
czy k ilku n astu  p raco w ać z sobą ja k  n a jś c iś le j i ja k  n a jb a r ­
dziej łącznie. S tw arza się w ten  sposób n a jd o g o d n ie jsze  w a­
ru n k i dla u trzym an ia  au torytetu  w ładzy p o lity czn ej oraz n a j­
w iększe szanse dla u p roszczen ia  k a lk u la cy j p o lityczn o-w ojen- 
n ych  w p racy  naczelnego wodza. P ra c a  zaś jeg o , ja k  słusznie
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tw ierdzi p. M iles, je s t  d ecy d u jąca  dla losów  w ojny , gdyż w osta­
tn im  rach u n k u  rozstrzygnięcie  ich  pada n ie  gdzie indziej, ja k  
na p o lach  b itew nych.

Jed en  z w ielk ich  teo retyk ó w  w o jn y , von der Goltz ^), po­
rów nyw aj ąc p racę  ludzką w  n a jro zm aitszy ch  fu n k cjach  pań­
stw ow ych, tw ierdzi, że n a jcięższą , n a jw ię ce j w ysiłku umysłu, 
w oli i nerw ów  w y m ag a jącą  je s t  fu n k c ja  naczelnego wodza pod­
czas w ojny . B ez  względu n a  n orm y  ustaw  czy praw , posta­
w iony on je s t  w głów nym  ognisku w ielk ie j m aszyny w ojennej 
i każde k oło  i k ó łk o  zaczep ia o n iego w  ten  czy inny sposób, 
czyn iąc sw o je  praw idłow e fu n k cjo n o w an ie  zależnym  v/prost 
od sukcesu  jeg o  p racy . Ja sn y m  by  by ł z tego wywód, że im 
m niej ten ogrom  k ó ł zaczepi o n erw y naczelnego wodza, im  
m niej je s t  n iep o trzebn ych  szarp nięć i z łośliw ych tarć, tym ła­
tw iej m oże on p rzep raco w ać sw ą decyzyw ną robotę. Zawsze, 
gdym  m yślał o w ielk ie j praw dzie von  der Goltza i gdym zesta­
w iał ją  z tym  m nóstw em  w stydliw ych zakątków  historii wo­
je n , o k tó ry ch  pisałem  w yżej, staw ała m i przed oczam i sm utna 
p ostać jed nego  z n aczeln ych  w odzów  w ielkiego państw a — Ku- 
rop atk ina. W szystk ie  pow yżej w yłuszczone wywody i wszyst­
k ie  m yśli m ożna, zd a je  się, n a jle p ie j zilustrow ać jednym  przy­
kładem  z jeg o  d zia ła ln ości — m om entem , gdy gen. Kuropatkin 
w w alnej rozp raw ie z Jap o ń czy k am i pod Liaoyangiem  w osta­
tn im  dniu tego b o ju  decydow ał o lo sach  bitw y, o losach sw oich 
i o lo sach  sw ego k ra ju .

K a rie ra  gen. K u ro p atk in a  w  R o s ji  n ie była zwykłą; p ra­
co w ał on ja k o  szef sztabu przy efektow nym , zdolnym i śm ia­
łym  gen. Skob ielew ie, k tó ry  w opin ii św iata rosyjsH ego dora­
sta ł do zn aczen ia  b o h a te ra  narodow ego w w ojn ie  z Turkam i 
i w  w ypraw ach  tu rk iestań sk ich . W yszedł gen. Kuropatkin na 
m in istra  spraw  w o jsk o w y ch  nagle i niespodziew anie, wywyż­
sz a ją c  się ponad w szystk ich  generałów , od rabia jących  sw oją 
k a r ie rę  długim i la tam i służby, i ro zn iecił tym  niezadowolenie 
w w ielk im  św iecie  p etersb u rsk im , ja k o  ja k iś  parweniusz, który 
zaw dzięcza sw e stanow isko  głów nie sw ym  zdolnościom  i pracy. 
B y ł p rzeciw n ik iem  zad zieran ia  z Jap o ń czy kam i i opierał się 
eksp an syw nej p o lity ce  R o s ji  w k ieru n k u  t. zw. W ielkiego

*) M ow a o K o llm a rz e  v o n  d e r  G oltz, fe ld m a rsz . p ru s., k tó ry  długi 
c z a s  p r a c o w a ł  w  b iu rz e  łiist. n ie m . sz tab u  g e n e r. N ależał on do w yb it­
n y c h  p is a rz  w o jsk . n iem . i o g ło sił s z e re g  p ra c ,*  k tó re  zyskały ro zgło s. 
N a jw a ż n ie js z e  z je g o  d zie ł s ą :  «D as V olk  in  W a ffe n »  i «Von R o ssb ach  
bis Je n a » . P a m ię tn ik i  je g o  z o s ta ły  o p u b lik o w a n e  w  la ta c h  1919— 1920.

2) L ia o -ja n g -c z o u , z w a n e  L a o ja n e m  lub L ia o y a n g , m iasto w  p ro w . 
K i-lin  w  M a n d ż u rii (C h in y  p łn .) , g d zie  dn. 3  w rz e ś n ia  1904 r . odbyła się  
r o z s tr z y g a ją c a  b itw a  w  w o jn ie  r o s .- ja p .,  z a k o ń cz o n a  klęską R osjan .
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W schod u . P ro m o to rem  te j w łaśn ie p o lityk i by ł n a w schodzie 
ad m irał A leksie]ew , ja k  p ow iad ają , sp okrew nion y  z lew ej 
stron y  z dw orem , k tó ry  zro b ił sobie  n a  w schodzie n ieledw ie 
udzielne księstw o, pełne przepychu i luksusu, i k tó ry  z ca łą  
pogardą lekcew ażył so b ie  w szystkie ludy W sch o d u  łącznie 
z Jap o n ią , K rę c ili się przy nim  różnego ro d za ju  n iepew ni lu ­
dzie, a ferzyści, bru d ni geszefciarze bankow i, leśn i, k o le jo w i, 
portow i. Gdy w reszcie A leksie] ew doprow adził do w ybuchu 
w o jn y , został ja k o  głów nodow odzący na w schodzie w p ierw ­
szych bitw ach  przez Jap o ń czy k ó w  srom o tn ie  pobity. Na ratu ­
nek  w tedy p o słano , ja k o  głów nodow odzącego sił ląd ow ych, 
gen. K u rop atk in a, z o staw ia jąc  nad n im , ja k o  głów nodow odzą­
cego nad  arm ią  i flo tą , n am iestn ik a  D alek iego W sch o d u , adm i­
ra ła  A leksie]ew a, k tó ry  św ieżo od sw o je j flo ty  w  P o rc ie  A rtura 
w ycofał się szczęśliw ie do d alek ie j sto licy  M andżurii — M uk- 
denu.

Nie znam  pobudek, k tó re  sk ło n iły  K u ro p atk in a  do przy­
ję c ia  tego p osteru n ku . M oże był do tego zm uszony. W  każdym  
razie poczynił pew ne k ro k i ostrożn ości, i ja k o  sw ego szefa 
sztabu w ybrał gen. Sach aro w a, k tóreg o  b ra t m iał zastąp ić sa­
m ego K u ro p atk in a  n a  stanow isku  m in istra  spraw  w ojskow ych  
w P etersbu rgu .

Od sam ej ch w ili p rzy by cia  gen. K u ro p atk in a  do głów nej 
k w atery  w L iao y an g u  ro zp oczęła  się  ostra , z jad liw a w alka po­
m iędzy L iao y an g iem  a M ukdenem , W a lk a  ta  odbyw ała się na 
tle spraw y P o rtu  A rtura. G en. K u rop atk in  zdecydow ał n ie  dać 
się w ciągnąć w żadną w ielką  bitw ę, n im  n ie  będzie m iał dosta­
teczn ej ilości w o jsk a , i ja k o  m ie jsce  k o n ce n tra c ji korp usów , 
p rzy by w ający ch  z R o s ji, przeznaczył L iaoyang . O dw rotnie, 
ad m irał A leksie] ew, lek cew ażąc zupełnie p rzeciw n ik a, p chał 
ustaw icznie do o tw arcia  drogi do P o rtu  A rtu ra , ż ą d a jąc  osw o­
bodzenia zw iązanej w P o rc ie  A rtura floty i u w aża jąc n ieledw ie 
za tchórzostw o ostro żn ość K u rop atk in a. Je ż e li s ta rc ia  p om ię­
dzy Steinm etzem  a M oltkem  i F ry d ery k iem  K aro lem  daw ały 
iskry , tu sw obodnie b u ch ał ju ż  pożar, o św ietla jący  plotk i, 
obm ow y, kpiny i w szelkiego rod zaju  u kłucia  i poniżenia , ja k ic h  
się sw obodnie dopuszczano w M ukdenie w stosunku  do parw e- 
niusza K u rop atk in a. S ta ło  się  zw yczajem  zatrzym yw anie tran s­
portów  w o jsk o w y ch  w C h arb in ie  czy M ukdenie dla sform ow a­
n ia  n iezależnych od K u ro p a tk in a  oddziałów , zm u sza jąc tym  ge­
n era ła  do u p o k arza jący ch  targów . Z w yczajem  też by ła  złośliw a 
p ra ca  poza p lecam i K u rop atk in a  w P etersb u rg u  dla obniżenia 
au torytetu  g en era ła , k tó ry  opuścił najw yższy p o steru n ek  w o j­
skow y w państw ie dla o b ję c ia  dow ództw a w polu. P etersb u rg
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daw ał też odczuć K u rop atk in ow i w dalekie] M andżurii, że Jego 
czasy  człon k a rządu ju ż  m inęły  i że pogodzić się  m usi, ja k o  
parw eniusz, z b ra k iem  w pływ ów  i b rak iem  znaczen ia  w głów ­
nym  cen tru m  państw a.

Z różnych  d robn ych  uwag, rozsianych  w w ielu  w spom ­
n ien iach  i p am iętn ik ach  z tych  czasów , w idać, że gen. K uro- 
p atk in  cierp ia ł bardzo z pow odu tego m ilion a szpilek , ukłuć 
i  inw ektyw , k tó re  zn osić m usiał w przeciągu k ilk u  m iesięcy , 
p o p rzed zający ch  bitw ę pod L iaoyangiem .

Szarp ało  m u to  nerw y, przeszkadzało n ieraz  p racow ać. 
P rz e g lą d a ją c  zaś k o resp o n d en c ję  urzędow ą z tego czasu gen. 
K u ro p atk in a  z gen. A leksie]ew em , spostrzegałem  w yraźnie, ja k  
zrów now ażony, sp o k o jn y , z pew nym  od cien iem  w yższości ton 
k o resp o n d en c ji zm ien ia  się pow oli w ton  znacznie m n ie j opa­
n ow any, rozdrażniony i złośliw y. W  tak im  stan ie  osłab ionych  
n erw ów  p rzy ją ł K u rop atk in  pierw szy w ielk i b ó j, p ró bę sił obu 
przeciw ników , bitw ę pod L iaoyangiem . D ziw na bitw a! Zrazu 
Ja p o ń cz y cy  uderzyli ze sw ą przedziw ną odw agą i braw u rą, 
z pogardą śm ierci, n a  przygotow ane zaw czasu p o zy cje  pod 
Liaoyangiem . P rzyzw y czajen i dotychczas do przew agi nad n ie­
p rzy jac ie lem , n ie  p rzed siębrali m oże zbytnich  środ ków  ostroż­
n ości, szli szybko, by  w  gw ałtow nym  szturm ie z łam ać n ieprzy­
ja c ie la . P o  p aru  d n iach  b o ju  pierw szy p rom yk tryum fu  w te j 
kam p an ii zaśw iecił nad  stro sk an ą  głow ą K u rop atk in a. S k rw a­
w ione, n iek ied y  zd ziesiątkow ane batalion y  i dyw izje jap o ń sk ie  
zaległy  w  bezsiln ości przed p ozycjam i, n ie uzyskaw szy nigdzie 
w iększej przew agi, n ie  zrobiw szy nigdzie w iększego w yłom u 
w  pozy]ach  n iep rzy jac ie lsk ich . K u rop atk in  d a je  rozkaz przy­
gotow ania się do k o n tratak u . W y sy ła  do P etersb u rg a  nieledw ie 
try u m fu jące  depesze o zw ycięstw ie. W  tej sy tu a c ji n astęp u je  
fak t n iespodziany, k tó ry  m ąci n ieco  obliczen ia  K u rop atk in a, 
lecz  ja k  gdyby rozm yśln ie  stw arza now e w aru n ki, d a ją ce  mu 
w rę ce  n ieledw ie u łatw ien ie  dla p o b ic ia  przeciw nika. N a s k r a j­
nym  praw ym  skrzydle ja p o ń sk im  gen. K u rok i, dow odzący 1-szą 
arm ią  jap o ń sk ą , dostrzegłszy w zm ocniony ru ch  pociągów , idą­
cy ch  ku p ółn ocy  — do M ukdenu, osądził, że je s t  to oznaką co ­
fan ia  się ro sy jsk ieg o  i zdecydow ał się na k ro k  nad zw yczajn ie 
śm iały . P rzerzu cił m ian ow icie  trzy i pół dyw izji, będ ących  
w rezerw ie, n a drugą stro n ę  rzeki po jed n y m  ty lko  m oście , by 
uderzyć n a  flan k ę c o fa ją c e j się ja k o b y  ro sy jsk ie j arm ii.

Na pierw szą w ieść o tym  w ypadku K u rop atk in , n ie w ie­
d ząc zresztą o sile K u rokiego , zdecydow ał się  zm ien ić fron t.
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zeb rać p rzeciw ko now em u p rzeciw nikow i p raw ie «gros» sw o­
je j  arm ii, m ian ow icie  — 4 i pół korp usów  sw ego w o jsk a , by 
K u rokiego zdusić i w yrzu cić z p ow rotem  do rzeki. B y ła  to ostat­
n ia  faza b o ju  pod L iaoyangiem .

K u rok i w k ró tce  spostrzegł, że o pościgu, tak , ja k  m arzył, 
n ie było m ow y, znalazł się  w o p re s ji i przeszedł praw ie zupeł­
n ie  do defensyw y, p rzeryw an ej ty lko od czasu do czasu k o n tr­
atakam i. Gdym  studiow ał dzieje te j bitw y, n a jw ięk szą  ciek a­
w ość budził w e m n ie  o statn i dzień b o ju . K u rop atk in  dnia tego 
z każdą chw ilą  tra c ił pew ność siebie. Z niedaw nego jeszcze 
zw ycięzcy zm ien ił się stopniow o w złam anego m o ra ln ie  czło­
w ieka. Jed n o  z p iękn ych  o kreśleń  N apoleona m ów i, że «le ch ef 
doit avo ir une tete  fro id e», m usi m ieć zim ną głow ę, by  n ale­
życie i sp o k o jn ie  o cen iać  w ypadki, n ie denerw ow ać się tym  
czy innym  n iepow odzeniem , n ie tra c ić  n erw ów  przy k a lk u la­
c ji  częściow ych  zw ycięstw . D la tak ie j «tete fro id e d'une chef» 
trzeba m ieć nerw y sp o k o jn e , nerw y, n ie d op u szczające zbyt sil­
nych  w rażeń, zbyt łatw ych  im p resy jn y ch  p o ję ć  o w ypadkach 
i zdarzeniach . T e j «tete fro id e», tych  sp o k o jn y ch  nerw ów  K u­
rop atk in  ostatn iego dnia n ie  w ykazał. P rz ecen ił te czy in ne n ie­
pow odzenia; in teligentny , w ykształcony jeg o  um ysł n ie zdołał 
w iązać w ypadków  z sobą. Oczy w odza n ie dostrzegały zm ęcze­
n ia  n iep rzy jac ie la , zatrzym an ia praw ie zupełnego k on tratak ów . 
Um ysł przestał b ra ć  w  rach u b ę  sw o je  w łasne siły, k tó ry ch  m iał 
jeszcze poddostatk iem  dla dnia następnego. K u ro k i z trudem  
dotrzym yw ał p lacu. Św iadczy o tym  fak t, że jeg o  b o h atersk a  
15-ta bi^^gada (część 2-e j d yw izji), postaw iona w  n a jg orętszy m  
m ie jscu  b o ju , gdy n aza ju trz  zeszła z p o zy cji, n ie  by ła  w stanie 
ugotow ać sobie  ryżu. Gen. Ja n  H am ilton , a ttach e  angielsk i przy 
arm ii K u rokiego, cudow ny w sw ych zap iskach  o w o jn ie  ja p o ń ­
sk ie j, m ów i, że p arę  szw adronów  jazd y  od kom end erow ano 
sp ec ja ln ie  po to, by  w yczerpanym  w b o ju  kolegom  z 15-ej b ry ­
gady gotow ali straw ę. T en że św iadek n aoczny  m ów ił, że gdy 
dnia tego wszedł n a  p agórek, skąd sztab K u rokiego obser^vo- 
w ał bitw ę, poczuł p raw ie fizycznie ja k  gdyby n iech ęć  i n ien a­
w iść Jap o ń czy k ó w  do cudzoziem ca, m ogącego obserw ow ać ich  
k lęskę i przegraną.

Gdy się śledzi w tym  ostatn im  dniu b o ju  z godziny na go­
dzinę bieg rap o rtó w  i rozkazów  K u rop atk in a, w ydać się m oże, 
że gdzieś u najw yższego sędziego w iszą i w a h a ją  się w ielk ie  
szale n a w agach , n a  k tó ry ch  m iecze ro sy jsk ie  i ja p o ń sk ie  dla 
zw ażenia złożono. Szale tak  się ch w ie ją , ja k  gdyby zupełnie 
ju ż zrów now ażyć się m iały . B ra k  ostatn iego ciężaru  na te j
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lub in n e j wadze. D o szali ja p o ń sk ie j n ik t już n ic  dorzu­
cić  n ie zdoła. A n a szalę ro sy jsk ą  n ic  p ró cz  ostatn iego słow a 
K u rop atk in a  spaść n ie  m oże, i o statn ie  słow o pad ło: w stecz! 
K u rop atk in  n akazał co fan ie  się.

W ie lk i sztab n iem ieck i («G ro sser G en era lstab »), w yda­
ją c  analizę tego b o ju , koń czy  określen iem , że by ł to  b ó j w ca­
łe j w o jn ie  n a jw ażn ie jszy , gdyż złam ał on gruntow nie «m orale» 
ro sy jsk ą , d a ją c  Jap o ń czy k o m  aż do k o ń ca  w o jn y  w ielk ą  prze­
wagę m o ra ln ą  i o lbrzym ią pew ność siebie, k tó re j do b o ju  pod 
L iaoy ang iem  nie m ieli. K toby  tem u nie ch cia ł w ierzyć, tegoby 
n iech yb n ie  p rzek o n ało  studium  n astęp n ej bitw y, t. zw. bitw}^ 
n a Sza-he. K u rop atk in  b ó j ten  prow adzi drżącą ręk ą. T rw oga 
ju ż dyktu je  m u jeg o  rozkazy. D osyć o bserw ow ać ru ch y  p ra ­
wego skrzydła, gdzie o ficero w ie  ro sy jscy  sam i m ów ili, że po­
suw ają  się dwa k ro k i naprzód , a  jed en  lub dwa w tył. D osyć 
przeczytać, ile  przestróg, ile  nakazów  w ah an ia  się i ostrożn ości 
idzie od K u ro p atk in a  do d ecyd u jącego lew ego skrzydła, gdzie 
je d n a  m arn a  m aleń k a  rezerw ow a brygada ja p o ń sk a  trzym a 
trzy dni w szachu ca łą  arm ię  gen. S tack elb erg a . W y d a je  się, 
że groźny duch L iaoy ang u  stoi na straży p o zy cji te j brygady, 
g rożąc ognistym  m ieczem  naw et wtedy, gdy brygad a ju ż  swe 
p o zy cje  opuściła.

N erw y gen. K u ro p atk in a  były rozbite. Jed en  z jeg o  przy­
ja c ió ł o p isu je  zm iany, ja k ie  w n im  zaszły po b o ju  pod L iao y an ­
giem . K u rop atk in  przyw itał go dobrotliw ym , ja k  gdyby za­
żenow anym  uśm iechem . M iał oblicze zestarzałe («osunu- 
w szejesia  lico » ). W  p orów n aniu  z czasam i p etersb u rsk im i m iał 
ru ch y  niepew ne i nerw ow e. Skarży ł się ustaw icznie n a  in trygi 
p etersbu rsk ie , a  rad o ść w yraził jed y n ie  z pow odu w yjazdu  Ale- 
k sie jew a  do R o sji.

O biektyw ne w aru n ki b o ju  pod L iaoyangiem  daw ały, zda­
n iem  m oim , p raw ie p ew ność zw ycięstw a ro sy jsk ieg o . Nie wy­
trzym ały ty lko  n erw y K u rop atk in a , k tó re  tak  n ieużytecznie 
i tak  n ik czem n ie  targ an o  ze w szystkich stron  przed bo jem . 
D rogo też R o s ja  zap łaciła  za stargane nerw y sw ego naczelnego 
w odza w bitw ie pod L iao y an g iem . C ała p olityka W sch o d u , ko­
le je  i p orty  poszły n a  m arne. A po p rzeg ran ej w o jn ie  m iano, 
ja k o  skutek  p orażki, re w o lu c je  i zam ieszki w raz z osłab ien iem  
autorytetu  państw a w całym  św iecie. T y le  stanow ić m ogą, 
a n ieraz  i w ięce j, n erw y  naczelnego wodza, ten  m oże n a jce n - 
n ie jszy  m ateria ł n a  w o jn ie .

Gdym p rze jrza ł w szystko, com  n ap isał n a  p o p arc ie  tez 
p. M ilesa, d a ją c  te stron y  życia  w o jn y , k tó ry ch  p. M iles poru-
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szać n ie ch cia ł, a k tó re  nazw ałem  «w stydliw ym i zak ątkam i h i­
storii» , dostrzegłem  w sw ej w yobraźni ty le tw arzy zn a jo m y ch , 
rad ośn ie u śm iech n ięty ch . W ię c  wszędzie, z w y ją tk iem  Rzym u 
i to tak  daw nego, w szędzie to sam o. W ię c  o cóż chodzi, ja k  
było  w szędzie, tak  będzie i u nas, n ie ch cem y  by ć gorsi od ca ­
łego św iata. Jeż e lim  tak ie  w rażenie zostaw ił — ż a łu ję ; jeżelim  
kogokolw iek  ośw iecił i nauczył — d zięku ję , żem  to p otrafił.



WYWIAD STANISŁAWA LAUDANSKIEGO
(10 lutego 1924 r.)

W latach 1923— 1924 podpułkownik Stanisław Laudań- 
ski spisywał z najwybitniejszymi ludźmi z okresu wojennego 
relacje, odnoszące się do ich przeżyć i prac w tym czasie. 
Wywiad z Piłsudskim odbył się w Sulejówku 10. II. 192tt r. 
i w odpisie maszynowym jest przechowywany w archiwum 
Wojskowego Biura Historycznego. Wywiad ten został opu­
blikowany przez Wacława Lipińskiego w tomie VII «Nie­
podległości» (sir. 63— 80) pod tytułem «Wywiad u Marszałka 
Piłsudskiego w Sulejówku w dniu 10. II. 192І- r.». Wywiad 
ppłk. Laudańskiego nie daje żadnej gwarancji, czy myśli 
J. Piłsudskiego zostały w nim wiernie odtworzone. Wobec 
tego ograniczam się w swoich przypisach do powtórzenia 
tylko tych uwag, którymi Wacław Lipiński zaopatrzył ten 
wywiad w «Niepodległości».

— N iegdyś sp otykaliśm y w P o lsce  ludzi, tw ierdzących , 
że służba R o s ji  je s t  rów noznaczną ze służbą o jczyźn ie. T ym  
bard zie j zrozum iałym  by ło , że służba w A ustrii m ogła być 
uw ażaną ja k o  dążąca do identycznego celu. W  tym  państw ie 
w olność by ła  w iększa, P o la cy  zaś za jm ow ali w ysokie stano­
w iska. W  au striack im  zaborze istn ia ły  trzy potęgi W stosunku 
do P olak ó w : 1) w o jsk o w a, 2) społeczeństw o cyw ilne, s to ją ce  
poza L eg io n am i, 3) sam i leg ion iści, k tóry ch  przyw ódcam i n a j­
w ybitn iejszym i by li kró lew iacy .

P ierw sza potęga — w o jsk o  — w sw ych p rzed staw icielach  
P o la k a ch  n ie żywiła p rzych ylnych  uczuć w zględem  Legionów . 
N ie w iem , czy przyczyną tego był pew ien w yrzut m oralny , że 
n ie  są oni w  L eg io n ach , czy też pew na «raison  de m etier» 
ja k o  że n ależeli do reg u larn e j a u striack ie j arm ii. W sk u tek  
tego w  stosu n k ach  służbow ych w olałem  n ie m ieć do czynienia 
z P o łakam i.

Z apytu je m nie pan , n a czym  polegała id eo log ia  legionow a. 
Je s t  to  spraw a bardzo drażliw a, sięga ona bow iem  k ard y n al­
n ych  różnic w  zap atryw an iach  P o lak ó w  na swe zadania spo­
łeczno-polityczne. W  d zie jach  naszych przełom ow ym  był 
1863 r. P o  tym  kryzysie  ludzie n ie ch cie li m yśleć o w alce  zb ro j-

ń  P rz e k o n a n ie  o s w e j fa c h o w o ś c i.



198 WYWIAD STANISŁAWA LAUDANSKIEGO

n e j. W ięk szości narod u  chodziło  przede w szystkim  o sp ok ó j, 
o zapew niony, n iezm ąco ny  ew en tu lanością  p rzy k rych  n iesp o­
dzianek żyw ot codzienny. W o b ec  tego w szystko, co w ten 
lub in ny  sposób dążyło do w alki, sp otykało  się z n iech ęcią , ze 
sprzeciw em  w arstw , p rzy stosow u jący ch  się do is tn ie jący ch  
w arunków . P ro testy  jaw n e  i ta jn e , a k c ja  oporu  w zględem  rzą­
dów zaborczych  w ja k ie j bądź fo rm ie , w szystko to «przeszka­
dzało żyć». N a tym  uczuciu polegała w łaściw a treść  sporów  
z jed n o stk am i, b u n tu jący m i się przeciw  n arzu co n e j nam  prze­
m ocy. Ja k ie  tam  n a uspraw iedliw ienie sw ej bezczynności, sw ej 
ab sty n en c ji daw ano słow a i hasła , zależało od chw ili. M ów ić 
o w olności, o potędze P o lsk i m ożna by ło , b o  to  b y ło  p ięknie, 
patriotycznie. L ecz  czynić coś rea ln ie , by  te j w o ln ości dopiąć — 
za żadne skarby . Czynna a k c ja  oporu  by ła  uw ażaną za pew ną 
zbrodnię, za w iw isek cję  organizm u polskiego. B y ła  w yciąga­
n iem  z duszy n a jd roższego  p ierw iastka, uśpionego tam . D latego 
w szelką a k c ję  w tym  k ieru n k u  zw alczano w szelkim i sposo­
bam i, by  n ie  ru m ien ić  się ze wstydu.

W r a c a ją c  do stosunku  w o jsk a  au striack ieg o  do L eg io ­
nów , m uszę zaznaczyć, że zm ienił się on n a  lepsze ku końcow i 
15 r., po za jęc iu  całego  K ró lestw a przez państw a cen traln e. 
F a k t ten  postaw ił kw estię polską n a porząd ek dzienny. P rzy­
pom inam  sobie, że pew ien o ficer-P o la k , z a jm u ją cy  o becn ie 
w ysokie stanow isko w W o jsk u  P olsk im , w p ierw szych  dniach 
w o jn y  trak tow ał m nie lekcew ażąco , b ęd ąc w yraźnie o rie n ta c ji 
cesarsk o  k ró lew sk ie j. W  1915 zaś ro ku  na W o ły n iu , podczas 
zatargu z m oim i leg ion istam i, z a ją ł tak  przyzw oite stanow isko, 
że z p rzy jem n ością  ten  fak t p rzechow ałem  w  p am ięci:

Między I  B ry gad ą a w o jsk o w y m i au striack im i istn ia ł silny 
antagonizm . T ra k to w a li nas ja k o  h o ło tę , szm aty ludzkie. My 
im  odpłacaliśm y w zajem n o ścią . B ry gad a m o ja  stała  w  zupełnej 
od rębn ości duchow ej i p o lityczn ej od państw  cen tra ln y ch . K ie­
ru nek  polityczny nad aw ałem  je j o so b iście  ja . M iałem  na I B ry ­
gadę szalony w pływ  oraz p osiadałem  ta len t dow odzenia i pod­
p orządkow yw ania sob ie  ludzi.

W  początku  w o jn y  po raz drugi n astąp iła  m iędzy m ną 
a sztabem  au striack im  um ow a. P ierw szy raz b y ło  to  w  1912 r.

)■ W ted y  sztab w szedł ze m ną w k o n tak t ja k o  z szefem  strzelców , 
d a ją c  m i szersze m ożn ości niż w  1914 r. M iałem  w ów czas 
styczność z gen. T sch iczericzem , K ro atem  z pochodzenia, pó­
źniejszym  przed staw icielem  A ustrii podczas trak tatu  B rze­
skiego. B y ł zn aczn ie lepszym  w stosu n kach  do spraw  legio­
now ych, niż w iększość P o lak ó w  w ów czesnym  o kresie . 0  m łod­
szych o ficera ch  P o la k a ch  z arm ii a u str ia ck ie j, z k tóry m i się
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stykałem  podczas tych  p e rtra k ta cy j, zachow ałem  ja k  na jlep sze 
w spom nienia. S ta rsi zaś byli przew ażnie skoń czeni «dranie».

W  1914  r., n iedługo przed w ybuchem  w ojny , A ustriacy 
postaw ili m i bardzo o stre  w aru n ki pod w zględem  tech nicz­
nym . R ozm ów  politycznych odm ów iłem , tw ierdząc, że, ponie­
waż nie z aw iera ją  oni sojuszu  z P o lsk ą , w ięc z n im i n ie m am  
o czym  gadać. Tw ierd ziłem , że jestem  za m ałą  siłą . D w a dni 
w ahałem  się, czy p rzystać n a  ich  propozy^cję. D ali m i w tedy do 
zrozum ienia, że zm uszeni będą in tern ow ać w szystkich  leg io­
n istów ^), n ie będ ących  obyw atelam i au striack im i, m ian ow icie  
u ciek in ieró w  z K ró lestw a. M otyw ow ali to ew entualne zarzą­
dzenie tym , że n ie m ogą pozostaw iać u siebie n a  ty łach  ele­
m entu  rozsad zającego. S tanow isk o  to by ło  słuszne z ich  punktu 
zapatryw ania. W o b ec  te j sy tu acji zm uszony by łem  na ich  w a­
ru nk i przystać. Niekorzy'^stne były  one dla nas pod względem  
u zbro jen ia , ekw ipunku itp.

Sztab au striack i zaw arł osobną um ow ę ze m ną, osobną 
z N aczelnym  K om itetem  N arodow ym . B y ła  to zasadnicza ró ­
żnica, k tó ra  legła ja k o  k am ień  w ęgielny w fo rm a c je  polskie.

P o  n akazan iu  przez m nie m o b ilizac ji S trzelca  w  K ra k o ­
w ie uznałem , że m uszę m ieć p o p arcie  polityczne. P ow stała  
w tenczas K o m isja  Sk o n fed ero w an y ch  S tron n ictw  N iepodle­
g łościow ych. N ie b ra ła  ona udziału w  m oich  p e rtra k ta c ja ch  
z A ustriakam i, ja  zaś n ie w ta jem n iczałem  je j  członków  w  tę 
spraw ę, u w ażając ją  za ta je m n icę  służbow ą. K o m is ja  S k o n fe ­
d erow anych  S tro n n ictw  N iepodległościow ych, s ta ra ła  się rów ­
nież w erbow ać ludzi dla siebie. W ted y  w K rak o w ie zapano­
w ała n iesłych an a rozpacz w obec perspektyw y, że P o la cy  będą 
zm uszeni w alczyć z ro d ak am i z zaboru  ro sy jsk ieg o . Bard zo 
tym  p rze ję ty  by ł w ów czas D aszyński, nalegał gw ałtow nie, by 
coś zaradzić przeciw  tem u, coś przedsięw ziąć.

Z ostało zw ołane posiedzenie w k ra k o w sk ie j R adzie M iej­
sk ie j pod przew od nictw em  dr L eo , P rezesa  K o ła  P olsk iego , 
z udziałem  posłów  do parlam entu . B y łem  n a tym  posiedzeniu 
obecnym . R ozeszliśm y się g łów nie n a  podstaw ie tego, że n ie 
zdaw ali oni sobie spraw y z w arunków  w ojny . B y li ja k  dzieci, 
przypuszczali, że ich  w pływ y, ja k o  K o ła  P o lsk ieg o  w  p arla ­
m encie, w ystarczą, b y  coś na A ustrii w ym óc, lub je j  n akazać. 
J a  zaś w  to n ie  w ier2jy łem  — i słusznie.

D ruga rzecz, k tóra- n ap ełn ia ła  społeczeństw o trw ogą, 
b y ło  ń ie trak tow an ie  nas przez n iep rzy jac ie la , ja k o  kom batan -

9  W in n o  b y ć : s trz e lc ó w .
2) W in n o  b y ć : is tn ia ła . K o m . T y m cz . S konf. S tro n n ic tw  N iep od l. 

p o w s ta ła  w  r .  1912.
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tów. T a k  też w  is to cie  się sta ło : k ilku  m oich  legionistów , którzy  
tra fili do n iew oli, zostało  rozstrzelanych  lub pow ieszonych. 
K ilku  zaś, by  u n ikn ąć tego losu — zastrzeliło  się. L ecz  przy 
takim  postaw ieniu  spraw y zyskiw ałem  p olityczn ą niezależność 
od A ustrii. U w ażałem  zresztą, że n iew ielk ą  różn icę stanow i 
by ć zabitym  w  polu  lub rozstrzelanym  w niew oli. T ą  sy tu acją  
bard zo by ł p rze ję ty  D aszyński. J a  zaś szukałem  szerszego po­
p arc ia  w społeczeństw ie polskim , żeby m óc zm ien ić ciężkie w a­
ru nki tech niczn e, narzucon e mi.

Je ś li chodzi o tło  p sychiczne, to  o lbrzym ia w iększość spo­
łeczeństw a p olskiego  n ie  w ierzyła  w  m ożność pow stania pol­
skiego żołn ierza i w  ogóle w  siły polskie. U fa ła  bard zie j w łaskę 
rządu au striackiego , we wpływ y u dw oru, by  coś dla P o lakó w  
uzyskać. N i e  p o k ł a d a l i  n a d z i e i  w e  w ł a s n e  
c z y n y .  Na tym  grun tow ał się p sycholog iczn y  rozdźw ięk m ię­
dzy św iatopoglądem  I  B rygad y  a resztą społeczeństw a.

W śró d  tych  n a stro jó w  w yruszyłem . K ad rów ka w ystąpiła 
6-go sierp nia, ja  zaś 7-go.

Z a jęcie  przeze m nie K ielc w zbudziło szaloną sen sac ję  
i siln ie w płynęło  n a  ch w ie jn e  usposobienia. U czucie dum y na­
p ełn iło  serca  p o lskie . «Ot, co  m y m ożem y zrobić» — pow ta­
rzały  elem enty, dotychczas pow ściągliw e. Zaczęto okazyw ać 
m i pom oc b ard zo  w ydatną naw et ze stron y  m oich  przeciw ni­
ków . Św iat lek a rsk i dał m i w ielką p om oc san itarn ą . E n tuzjazm  
w K rak ow ie i Lw ow ie by ł w ysokiego n ap ięcia . C hłopcy m oi 
rów nież uw ierzyli w siebie.

W k ró tce  potem  zostałem  w ezw anym  do M iechow a, do 
k w atery  je d n e j z dyw izyj au striack ich , gdzie postaw iono m i 
ultim atum , bym  złożył b ro ń  lub poszedł za p ro g ram em  N. K. 
N. T o  u ltim atum  ośw iadczył m i ppłk. N ow ak — P o lak . J a  sta­
ra łem  się spraw ę przew lec, lecz, gdy drugi raz m i to ultim atum  
postaw iono, zm uszony by łem  zgodzić się n a żądanie N aczel­
nego D ow ództw a. Sam od zieln ie p racow ałem  od k o ń ca  lipca 
1914 r. do 20-go sierp n ia. B y łem  w tym  o k resie  zupełnie sлvo- 
bodnym  p tak iem , żadnego akcesu  n ie  zgłaszałem , starałem  się 
spraw ę p rzeciąg nąć. Nie znałem  w tedy dostatecznie Austrii. 
N auczył m nie M oraczew ski, ja k ie  m etody w zględem  n ich  sto­
sow ać. On z nad zw yczajnym  sp ok o jem  trak to w ał w szystkie 
pogróżki i żądania cesarsk o -k ró lew sk ieg o  rządu i w o jsk a .

N. K. N. s tara ł się o m nie, poniew aż by łem  dla niego je ­
dyną siłą w artościow ą. Z drugiej stron y  silny n a c isk  w tym  
k ieru nku  w yw ierało  dow ództw o w o jsk a  au striackiego . Przy 
przeprow adzeniu p ertra k ta cy j z N. K. N. w ytargow ałem  różne 
rzeczy.
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Zasadniczą różn icą  I  B rygad y  od analogicznych  fo rm a- 
cy j p olskich  w A ustrii by ło , że s t a n o w i ł a  o n a  s a m o ­
d z i e l n ą  f o r m a c j ę  w o j s k o w ą .  N. K. N. zaś trzym ał 
się zasady obsadzania stanow isk  dow ódców  przez oficerów - 
P olakó w  z arm ii a u stria ck ie j. T o  by ła  k ard y n aln a  przyczyna 
w szystkich sporów  i ta rć  leg ionistów  w szelkich  odcieni z N. 
K. N. W a lk a  z au striack im i o ficeram i-P o lak am i by ła  treścią  
a k c ji  leg ionow ej ^).

Po drugie N. K. N., p o stęp u jąc w ten sposób, m ógł g rać 
pew ną ro lę  w  «A rm ee O ber-K om m ando». T o  zaś, że ja  przed­
tem  m iałem  oddzielną um ow ę z dow ództw em  au striack im , 
czyniło m nie zupełnie svvobodnym w ew nętrznie i niezależnym . 
Chodziło m i o w ygranie te j n iezależności, czy to od N. K. N. 
czy też A ustrii.

P o d k reślam  fak t n astęp u jący . K om enda au striack a , ch cą c  
p rzeciągnąć m nie n a  sw o ją  stron ę, pozornie p o d k reśliła , że ja  
i m o ja  fo rm a c ja  jesteśm y  coś od rębn ego  od arm ii a u striack ie j. 
W y m y ś l i l i  d l a  m n i e  i m o j e g o  o d d z i a ł u  p r z y ­
s i ę g ę  n a  w i e r n o ś ć  К г 0 І о л ѵ і  P o l s k i e m u .  P ierw ia ­
stek  m on arch iczn y  by ł sprzeczny z ideologią I  B rygad y. P rzy ­
sięga ta  zro b iła  z nas elem ent, zupełnie od rębny  w  arm ii. B y ła  
to łapów ka, k tó rą  nam  dali. M ogłem  tę  oko liczn ość w ykorzy­
stać w  p óźn ie jszych  w ypadkach , jed nak że tego. n ie  zrobiłem . 
Ja  zaś przy w erbunku  żadnej przysięgi n ie używ ałem , uw aża­
ją c , że w ystarcza och otn icza  ch ęć zaciągu. T en  stan począ­
tkow y m iał doniosłe znaczen ie n a  przyszłość.

Co do stosunku  politycznego i w ojskow ego względem  
państw  cen tra ln y ch  — stw ierdzam , że żaden z nas n ie żywił 
ku n im  sym patii. B iliśm y  się z M oskalam i, będ ąc z m usu w sze­
reg ach  w o jsk a  au striackiego . L ecz  w szelkim i siłam i b ro n iliśm y  
się przed p ró bam i au striaczen ia  nas. Żyw iliśm y ku n im  p ogar­
dliwy stosunek. Z N iem cam i spotykaliśm y się bard zo  rzadko. 
Z punktu w idzenia w ojskow ego byh  oni d obrym i kolegam i, 
trak tow ali nas ja k o  żołn ierzy , czego n ie by ło  ze stron y  au striac­
k ie j. W o b e c  tego ku  N iem com  żyw iliśm y n ie ch ę ć  z punktu w i­
dzenia p olitycznego, do A ustriaków  zaś m ieliśm y n ienaw iść 
żo łn ierską. «Ententa» b y ła  bard zo  daleko. M oi o ficero w ie  i żoł­
n ierze  zdecydow ali m ilcząco , że w szystko, co się tyczyło poli­
tyki, sk ła d a ją  n a  m o ją  głow ę. W ied ząc, że są p otrzebn e fundu­
sze na prow adzenie B rygad y, postanow ili p o b ie ra ć  ze swej 
gaży tylko 100 k o ro n  m iesięczn ie, resztę o fia ru ją c  na cele 
w spólne do m o jeg o  rozporządzenia.

ń  W in n o  b y ć  n a p e w n o : « tre ś c ią  w e w n ę trz n e j a k c ji  leg io n o w e j» .
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M ój pogląd na stosunek w o jn y  do spraw y P o lsk i by ł na­
stęp u jący :

T w ierd ziłem  z sam ego początku, w brew  w szystkim , że 
w o jn a potrw a znaczn ie dłużej, niż ogólnie przypuszczano. 
W sk u tek  tego obydw ie strony, zw ycięzca i zw yciężony, będą 
nadal w yczerpane i osłabione. T en  stan d a je  m ożność by ć 
w końcu  silnym  tym , którzy , będ ąc słabym i w  początku, będą 
m ieli dosyć siły  m o ra ln e j i m a te ria ln e j, by  p rzetrw ać. W ted y  
przedstaw i się m ożność лvpłynięcia n a  losy P o lsk i, o ile  tę siłę 
posiadać będziem y. Nie ro b iłem  żadnych przypuszczeń, czy ci, 
czy tam ci zwyciężą. B y łem  przekonany, że jed n i i drudzy osła­
bną, a m y n a  tym  skorzy stać m ożem y.

D rugim  p u nktem  m ego zapatryw ania by ło , że tak  w ielka 
w o jn a  n ie m oże się skończyć in acze j, ja k  w prow adzeniem  
pew nego p rzew artościow an ia  psychicznego u obu stron . Żela­
zne praw a społeczno-polityczne, is tn ie ją ce  poprzednio, m uszą 
u lec zm ianie, w obec czego, gdyby naw et P o lsk a  n ie uzyskała 
niepodległości, to  zw ycięzca zm uszonym  będzie dać je j  lepsze 
w arunki istn ienia . L ecz  w ynikiem  nieodzow nym  będzie, by 
P o lsk a  stała  się «w artością  gry» w  o sta tn ie j chw ili. D latego 
przeciw ny by łem  zaw ieraniu  um ów  z jed n ą  lub z in n ą  stroną. 
W yp ad ki dziejow e m ogły bow iem  p rz e jść  n ad  n im i do po­
rządku dziennego.

Na tej zasadzie we w sp ółp racy  m o je j z N. K. N. wyw o­
dziłem  zawsze, że g ra  nasza m usi b y ć  grą na plus, a n ie na 
m inus, że trzeba nasze żądania śru bo w ać ja k  n a jw y żej. Uw a­
żałem , że tan io  p raco w ać n ie należy.

G łów ną obaw ą m o ją  było , że p o k ó j m oże b y ć zaw arty 
kosztem  P olsk i. Nie m iałem  za to  p re te n sji do w alczących  
państw , b o  p rzecież m u siały  dbać o w łasn ą sk ó rę , n ie  o P o lsk ę  
im  oczyw iście chodziło. Jed y n ym  k ra je m , k tó ry , p rzystęp u jąc 
do w ojny , o tw arcie  się za n am i w ypow iedział, b y ła  A m eryka 
w słyn n ej W ilso n o w sk ie j d e k la ra c ji z 14 punktów .

Zawsze pow tarzam , że P o lacy  pow inni b y li dobrze g rać 
w w inta i o burzałem  się okrop n ie, że ludzie n ie u m ie ją  tak  
grać. M ów iłem  N. K. N., żeby podtrzym yw ał tego, co  gra wy­
soko. J a  ch cia łem  tw orzyć polskie w o jsk o  i g rać  drogo.

W  R adzie S tan u  K ró lestw a P o lsk ieg o  i B ese lero w i tw ier­
dziłem , że fo rm a c je  leg ionow e m ogą w alczyć ty lko  n a  fro n cie  
w schodnim , i że n ik t nas n ie  nam ów i do w alk i n a zachodzie. 
Zresztą N iem cy n ie  b ard zo  na to  k ład li n acisk .
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P rzytoczę panu k ilk a  m oich  żartów  i aforyzm ów  w tych  
spraw ach.

P ow tarzałem  n ieraz, lecz ja k o  dow cip, że R o s ja  zostanie 
naprzód  p obita  przez państw a cen tra ln e , n astęp n ie zaś one 
sam e będą zw yciężone przez «Ententę».

S y tu a c ję  po w o jn ie  m alow ałem  w ten  sp osób : trzy duże 
olbrzym y, rzy g a jące  k rw ią , ch o re  na dyzenterię, skurczone 
w  stanie agonii, a m alu tki P o laczek  k rę c i się w około  n ich , p ro ­
sząc u niżenie o m ie jsce  dla siebie.

P orów nyw ałem  nasze zadanie do w yścigów . R u m ak i pę­
dzą do m ety, m y zaś ja k o  m ucha usadow iliśm y się n a  uchu 
jed n eg o  z n ich . W  ch w ili zbliżenia do startu  m u ch a  od latu je  
z w yczerpanego ru m ak a i s ta je  pierw szą u celow nika.

P. O. W . w K ró lestw ie tw orzyłem  po za jęc iu  W arszaw y 
przez N iem ców . Żuliński, k tó ry  form ow ał w tym  zaborze od­
działy legionow e, został zabity^). Jeg o  o ch o tn icy  w ym aszero- 
w ali do m nie na W o ły ń . W ted y  ch o ry  leżałem  w O tw ocku 
w p en sjo n acie . P o  rozm ow ie z różnym i p anam i zdecydow ałem  
w strzym ać re k ru ta c ję  och otn ik ó w  i n ie  fo rm o w ać nad al od­
działów  w o jskow ych . N atom iast postanow iłem  stw or2:yć o r­
g an izac ję  ta jn ą , zw aną «P olsk ą O rg an izacją  W o jsk o w ą» . Mi­
s ję  tę pow ierzyłem  obecnem u  ppłk. sztabu g eneralneg o  K a­
sprzyckiem u. W yw iązał się on d oskonale z tego zadania. B ry ­
gady m o je j zaś rozw iązać n ie ch cia łem , poniew aż trak tow a­
łem  ją  ja k o  szkołę. W y sy ła łem  tam  w  w y jątko w y ch  wypad­
k ach  ochotn ików , zd rad zający ch  szczególny zapał do b o ju  lub 
m a ją cy ch  zatargi z N iem cam i. W  zasadzie odm aw iałem  wstępu 
do lin ii, z a le c a ją c  zaciąg  do P . O. W . W eszła  ona pod m oją  
kom endę, uznała m nie ja k o  w odza n aczelnego i zw ierzchnic­
tw o tych , k tó ry ch  w yznaczałem  n a  dow ódców . N iem cy nazy­
w ali ją  «Die so g enan nte P . О. W .» O rg an izacja  ta stała  się 
m otyw em  stałych  p e rtra k ta cy j m iędzy m ną a N iem cam i.

W  zaborze p ru sk im  n ie  m iałem  podw ładnych sobie  fo r-

1) P . O. W ., d z ia ła ją c a  p rz e c iw k o  w o jsk o m  ro s y js k im , z o s ta ła  u tw o ­
r z o n a  w  p ie rw s z y c h  ty g o d n ia c h  w o jn y  ś w ia to w e j w  W a r s z a w ie , ż u liń ­
ski, p rz y s ła n y  z B r y g a d y , s ta n ą ł  n a  je j cz e le  w  p a ź d z ie rn ik u  1914 r .  
W  ro k  p ó ź n ie j, w y m a s z e ro w a w s z y  w r a z  z b a ta lio n e m  P . O. W . ( w a r ­
sz a w sk im ) d o I B r y g a d y , z g in ą ł w  b itw ie  p o d  K a m ie n iu c h ą .

2) W in n o  b y ć ; ro z s z e r z y ć .
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m acy j. T am  istn ia ły  n ieliczn e drużyny p olskie  ^). B y ło  u m n ie  
kilku  dezerterów  z tego zaboru.

N iem com  ch od ziło  głów nie, b y  trw ał sp ok ó j w  P o lsce . 
K om itet obyw atelski, k tó ry  im  stale kadził i szedł n a  ręk ę , by ł 
dla n ich  bard zo  p om ocnym  w tym  względzie. D zięki tem u 
N iem cy m ogli zaoszczędzić siłę z b ro jn ą  dla zapew nienia spo­
k o ju  w  k ra ju . My zaś byUśm y elem entem  n iesp ok o jn ym . Ogło­
sili, że w szystkie legaln e stow arzyszenia m ogą istn ieć  i byli 
w poszukiw aniu ta jn y ch . Zaznaczam , że n ad er łatw o by ło  ich  
oszukiw ać, poniew aż tak  b y li p rzyzw yczajeni do legalizm u, że 
jak ik o lw iek  p o zo rn ie  urzędow y p ap ierek  im  w ystarczał. 
Z A ustriakam i tru d n ie j b y ło  pod tym  w zględem .

P am iętam  epizod kom iczny. U pew nego zn ajom ego  m ego 
zro b io n o  rew iz ję , podczas k tó re j znaleziono spis k o n i w yści­
gow ych. T en  z n a jo m y  m ó j by ł n am iętnym  zw olen n ik iem  wy­
ścigów . Na śledztw ie pow iedziano m u: «dobrze w iem y, że pan 
należysz do ta jn eg o  stow arzyszenia O g i e r ó w .  Musi pan nam  
w y jaśn ić, k to  k ry je  się pod pseudonim am i «A lm ansor», «Ga­
laret» , i «K irkor» etc., k to  je s t  prezesem , a k to  sekretarzem  
tego stow arzyszenia».

Sp otkałem  się z k o n sp ira cy jn ą  p ra cą  zaboru  pru skiego, 
lecz prow ad zący  ją  by li ludzie starsi, do czynu n ie  skorzy, dla­
tego p ertra k ta cy j z n im i n ie  prow adziłem .

K ryzysy legionów . D rugą B ry gad ę A ustriacy  zaraz wy­
słali w  K arpaty . T rzy m ali ją  w k lu b ach , b o  tam  b y ła  kom en d a, 
złożona z au striack ich  o ficeró w  z Z agórskim  i T rzask a-D u r- 
skim  na czele. N osili au striack ie  m undury i odznaki. B ied n a 
pod w zględem  życia  duchow ego B ry gad a. R atu n k u  szukała 
w zbliżeniu  do N. K. N., b o  to  b y ło  jed n ak że polskie.

T rz ec ią  B ry g ad ę sform ow an o n atom iast w  K rólestw ie. 
Z ostała rzu cona ona do w sp óln ej p racy  z P ierw szą. Z 4. puł­
k iem  sp otkałem  się p o  raz pierw szy pod L u b lin em . A sy m ilac ja  
z I  poszła bard zo szybko. W  I I I  daw ała się odczuw ać pew na 
zazdrość do I, dzięki tem u, że w te j o sta tn ie j p an ow ała  w ielka 
sw oboda p rzek o nań  polityczn ych  i sp ec ja ln y  duch. Co czw arty  
człow iek  m iał m atu rę , w olność p an ow ała  nadzw yczajna. 
W sk u tek  tego I I I  B ry g ad a bard zo  szybko p rz e ję ła  ideologię I , 
naw et czasam i szła zad alek o  w  p od k reślen iu  tego ducha, by ła  
chw ilam i «plus ca to liq u e  que le  P ap e». K iero w ali n ią  R o ja  
i N orw id-N eugebauer. W e  w szystkich k ryzy sach  legionow ych 
stale b y ła  przy P ierw sze j.

1) M ow a o p rz e d w o je n n y c h  P o ls k ic h  D ru ż y n a c h  S trz e le c k ic h , k tó ­
r y c h  p r a c a  z d o ła ła  r o z c ią g n ą ć  się  ró w n ie ż  n a z a b ó r  p ru sk i.
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K ryzys n astąp ił w tedy, gdy K om enda L egionów  poczęła 
bezpośred nio  w trącać się do I  Brygad y. Na to w róciłem  z W a r­
szawy. Z robiłem  straszną h ecę  wtedy, zm altretow ałem  w n a j­
bard zie j obcesow y sposób tę K om endę legionow ą. Zaostrzyła 
się w tedy bard zo  siln ie  w alka m iędzy m ną a K om end ą, trw a­
ją c a  k ilk a  m iesięcy . Z akończyła  się d ym isją, d aną Z agórskiem u 
i D u rskiem u  w  1916 r. W  ten  sposób w ygrałem  ja .

W ezw ano m nie n astęp n ie do «A rm ee O ber-K om rnando», 
potem  do W ied n ia , gdzie m iałem  k o n fe re n c ję  z B iliń sk im . 
Sku tk iem  m oich  targów  z rządem  au striack im  było , że za­
m ienili nazw ę «Legionów » na «P olsk i K orpus P osiłkow y». P o­
zostaw iono nam  m undury legionow e, języ k  polski, w ew nętrzny 
sam orząd  i p o łączon o  w szystkie trzy B rygad y razem .

D ow ództw o au striack ie  rozpoczęło  p e r tra k ta c je  ze m ną 
o  otw orzeniu  re k ru ta c ji P . O. W . O dm ów iłem , ośw iadczyw szy, 
że dopóki n ie is tn ie je  polityczna rep rez en ta c ja  K ró lestw a, w er­
bunku n ie  ogłoszę. D o N. K . N. ludzie n ie m ieli zaufania , po­
niew aż m usiał on sw o je obow iązki w yp ełniać w zględem  pań­
stw ow ości au stria ck ie j. T e n  opór m ój był podw yżką gry poli­
tycznej. C hciałem  naw et w tedy ustąpić, lecz ch ło p cy  m nie nie 
puścili. Z resztą p rag n ąłem  utrzym ać L eg iony  ja k o  szkołę w o j­
skow ą.

P rzesta łem  się w ah ać po w ygranej B ru siło w a pod Ł u c­
k iem  i o b jęc iu  nad n am i kom endy przez N iem ców ^). W e ­
szliśm y w skład  grupy g en erałów  L in sin g en a i B ern h ard iego . 
Przeszliśm y b o je  n a  S tyrze i Stochodzie. Szczególnie św iet­
nym  by ł dla nas b ó j pod K ostiu chnów ką. A ustriacy  w ycofali 
s ię  w popłochu , pozostaw iw szy nas n a  pastw ę losu. T rzy m a­
liśm y się aż do osta teczn o ści i w ycofaliśm y się w e w zorow ym  
porządku. Ja  odszedłem  ostatn i. B y ł to  bard zo  ładny epizod 
Avojenny. «A rm ee O ber-K om m ando» w ydało о nas ch w alebne 
b iu letyn y, w skutek  czego na ty łach  rozeszła się pogłoska, że 
nas w szystkich w ycięli.

W  tym  czasie spostrzegłem , że N iem cy ja k o ś  zanadto się
0  nas s ta ra ją , A ustriacy  zaś um yślnie w ypuszczają z rąk . B y ­
łem  op orny w  p e rtra k ta c ja ch  z w ysłan nikam i L in sing en a
1 B ern h ard ieg o , m iędzy k tó ry m i b y li naw et P o lacy . B e rn h a rd ! 
o b ra z ił się na m nie, poniew aż ośw iadczyłem  m u, że w poli­
tyczne układy w chod zić n ie  będę. P rzy  tym  m ów iłem  N iem ­
com  bez ogródek, że sym patii ku  n im  w  p olskim  społeczeń­
stw ie n ie  m a i w olim y A ustriaków  niż ich . C hociaż w łaściw ie

D ru g a  p o ło w a  lip c a  1916 r .
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A ustriacy  ch cie li nas uw ażać za część sw ej arm ii, m y zaś uwa­
żaliśm y się za fo rm a c ję  odrębną.

N iem cy p rze jrzy ście  m ów ili, «m acali», lecz ja  się  n ie  da­
w ałem . G niew ała m nie m ożność przypuszczenia z ich  strony, 
że m ów ią z durniem . C elem  p och lebstw a tw ierdzili, że wy­
ró ż n ia ją  m nie od A ustriaków . Czułem  лѵ tym  w szystkim , że n a­
sza w ładza nas sprzed aje.

W ted y  pow iedziałem  o ficero m  sw oim , że ja k o  sztanda­
row y człow iek  n ie  m ogę p rzechod zić z rą k  do rąk . N apisałem  
list do «A rm ee O ber-K om m and o», że n ie m ogę p o n osić  odpo­
w iedzialności przed sw ym i żo łn ierzam i za bezcelow ą w alkę, 
w o bec tego, zm uszony jes te m  pod ać się do d ym isji. W ezw ano 
m nie do A. 0 .  K . i zaproponow ano, bym  w ziął w sw o je  ręce  
prow adzenie m oich  B ry gad , o p ie ra ją c  się n a m a ją c e j b y ć zor­
ganizow anej przeze m n ie  p olityczn ej rep rez en ta c ji jed yn ie  
au striack ie j o k u p ac ji. P ro p o z y c ję  tę odrzuciłem , ośw iad cza jąc, 
że chodzą p o głosk i o czw artym  rozb iorze P o lsk i, i ja  n ie m ogę 
sw ego nazw iska m ieszać do tego aktu. D ali m i w tedy dy- 
m is ję  ^),

D rugi kryzys legionow y był bard zo  silny. N astąpił on po 
ak cie  5 listopada. P o lsk a  b y ła  w tedy tak  stęsk n ion ą do ja k ie ­
goś ch ociażby  n a jm n ie jsz eg o  aktu, stw ierd zającego  je j  sam o­
dzielność, że w śród  społeczeństw a pow stał bard zo w ielk i entu­
zjazm . P . O. W . się zach w iało , by ło  gotow e w stąpić do w o jsk a, 
organizow anego przez N iem ców . Je s t  to  fak t n iew ątpliw y, 
i w ów czas przy jeżdżali do m nie P o lacy , w ysłan nicy  N iem ców , 
n am aw ia jąc  m nie, by n ie zw lekać. B a li się, bym  by ł z A ustria­
k am i, a n ie z n im i. P o je ch a łe m  do L u b lin a  do e k sc e le n c ji von 
K uka i M adeyskiego. O św iadczyli m i, że m am  b y ć członkiem  
R ady Stanu  od o k u p a c ji a u stria ck ie j. D la m nie n a jw ażn ie jszą  
b}da spraw a w o jsk a . Na to otrzym ałem  odpow iedź, że tę sp ra­
wę u regu lu je von  B ese ler. Zażądałem  zezw olenia na p rzy jazd  
do W arszaw y, k tó re  uzyskałem . W ted y  p o d ją łem  p ró bę 
um ow y m iędzy t. zw. aktyw istam i i t. zw. pasyw istaroi. Z p ier­
w szym i n ie  by łem  szczery, z drugim i m ów iłem  otw arcie. Dłu­
żej k on fero w ałem  z ks. Zdzisław em  L u b om irsk im , C hrzanow ­
skim  i p rałatem  C hełm ick im . S ta ra łem  się ich  n am ów ić, by  
w eszli do R ad y  Stanu . N ależało ułożyć listę  człon ków  w  ten 
sposób, by  N iem cy zgodzili się bez targów  n a tę listę, lub w cale 
n ie  w stępow ać do Rady. D rugą rzeczą, na k tó rą  w skazyw ałem , 
było , że targ i i p rzetarg i będ ą się odb5rwały n a  przeciw staw ia­
niu in teresów  w olskow vch  cvw ilnvm . D latego  rad ziłem  t. zw.

1) W rz e s ie ń  1916 r .
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pasyw istom , b y  przy u kład ach  z aktyw istam i g ra li na tym  pe­
w nego rod zaju  antagonizm ie, godząc się na ustępstw a w je d n e j 
dziedzinie w  zam ian za zyski w  drugiej.

Tw ierdziłem , m a ją c  za sobą 5 czy 6 przyszłych członków  
Rady Stanu  od o k u p a c ji a u striack ie j n a  ogólną liczbę 25, że 
będziem y szli w  sp raw ach  cyw ilnych  z pasyw istam i, a w spra­
w ach w ojskow ych  z aktyw istam i, by  się obaw iah  rozłam u. T a  
k o m b in a c ja  jed n ak że m i się n ie udała.

Z B e se lerem  sp raw a by ła  jeszcze tru d nie jsza. T en  zaga­
dać m ógł. W yp ow iad ał półtoragod zinne m ow y, s ta ra ją c  się 
mi dow ieść, że lep ie j rozum ie in teres  P o lsk i, niż ja . Jed n ak że 
trudno by ło  m i w ierzyć, że B e se le r  je s t  lepszym  P o lak iem  
ode m nie.

P o  n ieud anych p e rtra k ta c ja ch  w  W arszaw ie  w y jech ałem  
do K rakow a, poniew aż przekonałem  się, że ze spraw y w o jsk o ­
w ej n ic  dodatniego dla nas stać się n ie  może.

Zm uszony by łem  w stąpić do R ady Stanu , poniew aż 
P. O. W . w m o je j n ieo b ecn o ści zaciągn ęłoby  się do w o jsk a . 
W ielk i p anow ał w tedy entuzjazm  dla ob ietn ic okupantów . Gdy 
przybyłem  do W arszaw y , w ziąłem  ja k o  kom en d ant k iero w n ic­
two w sw o je  rę ce  i sk ierow ałem  o rg an izac ję , dokąd ch ciałem .

E n tu z jam  z pow odu aktu  5 listopada w k ró tce  m inął, po­
nieważ aktyw iści nap raw d ę w yobrażali sobie, że są rządem  
polskim  i częściow o p o tra fili w poić to  p rzek o n an ie  ж  społe­
czeństwo. W o b e c  tego oczekiw ano od n ich  i żądano, by  dzia­
łali w tym  duchu. Gdy lud ność p rzek o n ała  się, że n ic  się n ie 
zm ieniło, że ciężary  o k u p acy jn e  trw a ją  d ale j, n a stro je  w  prze­
ciągu dw óch m iesięcy  rad y kaln ie  się zm ieniły.

Szczegóły z tego okresu  da panu A rtur Śliw iński.
W  sku tkach  p ow stała  jeszcze w iększa n iech ęć  do N iem ­

ców  i rozczarow an ie co  do rady Stanu. Z w ielk im  trudem  m o­
żna było  p rzekonyw ać społeczeństw o o przysztym  «Rządzie 
Polskim ».

W ted y  nastąpił kryzys przysięgow y. O sobiście  zdecydo­
w any by łem  prow adzić m o ją  ro bo tę  nadal. Pow iedziałem  so­
b ie : «Tu o k res się kończy, jad ę  do R o sji»  — i przygotow yw a­
łem  sw ój w yjazd. L e cz  m iałem  w sercu  drzazgę — m oich 
chłopców . Zdecydow ałem  n ap isać list do B e se le ra , ośw iadcza­
ją c , że ch cę  podzielić ich  los, przeczekać tydzień i następnie 
w y jech ać. L istu  tego n ie  zdążyłem  w ysłać. Z naleziono go 
u m nie dniu 22  lip ca.
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Na trzy tygodnie przed w yw iezieniem  m nie z M agde­
bu rg a  dyżurny p o d o ficer, będ ący  stale przy m nie w tw ierdzy, 
w brew  rozkazom  p rzyniósł m i n u m er «Die W o ch e» , w k tó re j 
znalazłem  m o ją  fo to g ra fię  z podpisem  «Josep h  von  Piłsud ski 
d er P o ln isch e  K rieg sm in ister» . Iro n ia  b y ła  n iezw ykła — m ini­
s te r  w o jn y  w w ięzieniu. T a k ie  ja sk ó łk i do m nie przylatyw ały.

Pod czas d w uletn iej w o jn y  naszej z bolszew ikam i, ja ,  b ę­
d ąc N aczeln ik iem  P ań stw a, by łem  w tym  rzadkim  w ypadku, 
że p olityczną i  w o jsk o w ą w ładzę ześrod kow ałem  w sw oim  
ręku  i  dlatego odgryw ałem  d ecyd u jący  w pływ  n a bieg  spraw y.

' W  tym  czasie zgłosił się do m nie pew ien h isto ry k  polski, 
'sp ec ja lista  od n asze j h isto rii p o ro zb io ro w ej, prosząc m nie 
o  w ytłum aczenie faktu , iż stanow ię w y ją tek , ja k o b y  załom  
w naszym  o k resie  zaborczym . N ie m ógł sobie dać rad y  z tym , 
że stanow ię tak  od rębn y, tak  o d sk ak u jący  typ od rozw ojow ych  
postaci p o lskich  te j epoki, i  p ro sił m nie o zdanie m o je . Na to  
m u odrzekłem :

«Po przyjeździe m oim  z M agdeburga zastałem  w szystkich 
P olak ó w  w n ieśw iad om ości tego, co  czynić należy. Każdy m iał 
gotow ą recep tę działania, w k tó rą  zresztą n ie w ierzył. P om im o  
to w szyscy recep tarze  k łó c ili się w zajem nie. Je ś li pan sądzi, 
że ja  '^ e d y  w iedziałem , co należy przedsięw ziąć, to  pan się 
m yli. I  ja  też n ie w iedziałem , ale  by łem  na tyle m ądrym , że 
z te j n ieśw iad om ości m o je j przed n ik im  się n ie  zdradziłem . 
D latego oddziaływ ałem  n a  p sych ikę ludzką, w p a ja ją c  przeko­
n an ie , że, sk o ro  m ilczę, to  w iedzieć m uszę. W  tym  leży bardzo 
ch arak tery sty czn y  rys psychologiczny. Z tego p łyn ie różn ica  
m iędzy człow iekiem  d ecyzji, k tóry m  jestem , a człow iekiem  
ch w ie jn ym ». H istoryk  wyszedł ode m nie, zd a je  s.ię, b ard zo  roz­
czarow anym  m o ją  odpow iedzią.

D alszy ciąg pytań, k tó re  m i pan przedłożył, tyczą się h i­
s to rii p o lsk ie j. Z agadnienia te op raco w u ję  w m oich  p am iętn i­
k a ch  i w k ró tce  będę m iał odczyt o p ierw szych  ch w ilach  po­
w stan ia  naszego państw a. W o b e c  tego p roszę zw oln ić m nie od 
udzielenia odpow iedzi na nie.
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LIST DO GEN. SIKORSKIEGO 
(29 lutego 1924 г.)

Dnia 17 lutego 192i r. nastąpiła zmiana na stanowisku 
ministra spraw wojskowych. Odszedł gen. Sosnkowski, 
a miejsce jego zajął gen. Sikorski, który dnia 25 lutego 192  ̂r. 
przeprowadził na Radzie Ministrów gabinetu Wł. Grabskiego 
wycofanie projektu ustawy o organizacji Najwyższych Władz 
Wojskowych, uchwalonego przez rząd poprzedni (por. str. 
1^6), i opracował nowy projekt uchwalony później przez 
Radę Ministrów w dniu 10 marca 192  ̂ r. i przedłożony Sej­
mowi do uchwalenia w dniu li- marca 192І r. Gen. Sikor­
ski, jak to widać z komunikatu Gabinetu Ministra Spraw 
Wojskowych, ogłoszonego w tej sprawie dnia 18 sierpnia 
1925 r. przez Polską Agencję Telegraficzną, zdawał sobie 
sprawę, że jego projekt ustawy nie mógł odpowiadać zapa­
trywaniom Piłsudskiego. Projekt ten bowiem szedł mniej po 
Unii zapatrywań Piłsudskiego, aniżeli wypracowany przez 
gen. Sosnkowskiego projekt, który spotkał się z krytyką Pił­
sudskiego. Dlatego gen. Sikorski, z pominięciem drogi pro­
stej i oficjalnej, przysłał Piłsudskiemu swój projekt dla uzy­
skania jego uwag, pragnąc stworzyć pozory, że ustawę uzga- 
‘dnia z Piłsudskim.

W odpowiedzi na to Piłsudski wysłał dnia 29 lutego 
192^ r. niżej przytoczony list do gen. Sikorskiego, krytyku­
jący projekt ustawy. List ten ogłosił Piłsudski w «Kurierze 
Porannym» z dnia 15 sierpnia 1925 r. ze swoim komentarzem 
{por. t. VIII List do redaktora «Kuriera Porannego» z dnia 
12 sierpnia 1925 r.), tłumaczącym powód opublikowania przez 
mego tego listu.

Su le jó w ek , 29 lutego 1924 r. 

Szanow ny P a n ie  G en erale !

W  sposób dosyć niezw ykły, b o  za podw ójnym  p ośred nic­
tw em , został m i p rzysłany P a ń sk i p ro je k t o najw yższych  w ła­
d zach  w ojskow ych  z w yraźnym  i n iezrozum iałym  dla m nie żą­
d an iem , czy p rośbą, abym  p o ro b ił «uwagi, in ne sform ułow a­
n ia  i skreślen ia» w zw iązku z p ro jek tem  ^).

W y zn a ję , że ten  n iezw ykły sposób uw ażam  za niegrzecz- 
n o ś ć  względem  m nie, n iegrzeczność, uzasadnioną ch y ba  tym , 
że w ych ow u je się P a n  G en erał w atm osferze, gdzie niegrzeczr- 
n o ś ć  względem  m nie uw ażana je s t  za «dobry ton>, coś w ro -

9  G en. S ik o rsk i w  liśc ie , b ę d ą c y m  o d p o w ie d z ią  n a  te n  list P iłs u d ­
s k ie g o , p rz y z n a w a ł «z p rz y k ro ś c ią » , źe b yło tu  «niepoi*bzum ienie sp o ­
w o d o w a n e  p rz e z  je g o  a d iu ta n tu rę »  i z a w ia d a m ia ł , że  sw e m u  « a d iu ta n ­
to w i w y tk n ą ł n ie w ła ś c iw o ś ć  je g o  p o s tę p o w a n ia »  (k o m u n ik a t G ab inetu  
M in is tra  S p r a w  W o js k o w y c h , o g ło szo n y  w  p ra s ie  d n ia  18 s ie rp n ia  1925 r . ) .

Pisma ZaHoroiv«. T. VI. 14



210 L IS T  DO GEN. SIKO RSK IEG O

dzaju  szyku czy e le g a n c ji państw ow ej dla d osto jn ik ó w  tak  wy­
sokich , ja k  m in ister.

Co się tyczy sam ego p ro jek tu , to  streszczam  k ró tk o  swą. 
opinię. Je s t  to  bard zo  n ieud olne naślad ow nictw o in sty tu c ji 
fran cu sk ich  z zap om nieniem  o rad y k aln e j różn icy  pom iędzy 
nam i a F ra n c ją . T am  m in istrem  je s t  zm ienny człow iek  cy­
w ilny, do k tóreg o  d o staw ia ją  gabinet, aby  go uczył b y ć tro ch ę  
rozu m iejący m  w o jsk o , a w łaściw ym  m in istrem  w ojskow ym - 
je s t  szef sztabu generalnego . U nas zaś m in istrem  je s t  zm ienny 
także, lecz o fic e r  arm ii. W o b e c  tego ta  przew aga, ja k ą  
dekrety  w e F r a n c ji  d a ją  generalnem u  in sp ekto ro w i, — gene­
rałow i, przew idzianem u n a  naczeln ego  w odza, — nad szefem  
sztabu g eneralneg o  czyni z generalnego  in sp ekto ra  głównego-^ 
o ficera  w arm ii, co  je s t  w  zgodzie ze zdrow ym  duchem  w o jsk a , 
k tóreg o  jed y n ą  r a c ją  istn ien ia  je s t  z b ro jn a  o b ro n a  państw a, 
a n ie h o ck i-k lo ck i p o k o jow y ch  in tryg  i  bu rz  w  szk lan ce  w ody 
przechod n ich  m in istró w  i gabinetów .

U nas w ięc w szystkie h o ck i-k lo ck i d otychczasow ych  p ro ­
jek tó w  i ustaw  w  te j dziedzinie są, n iestety , u b liża jące  w o jsk u  
i zdrow em u poczuciu  służby o fic e ra ; p ró b a  obniżen ia  w artości; 
ducha w o jn y  przez obniżan ie g en era ła , m a jąceg o  w sw ej p racy  
odpow iednik ducha w o jn y , a lbo  n a  k orzy ść o fice ra  m in istra  
(zm iennego), a lbo  —  co  n a jśm ieszn ie jsze  — szefa Sztabu Ge­
n eraln ego  ^).

W  tym  tró jk ą c ie  m ałżeńskim  o ficeró w  — m in istra , szefa 
sztabu i, n iech a j będzie, in sp ekto ra  czy p rzew od niczącego Ści­
s łe j R ad y — szef sztabu m a ro lę  p rzew ro tn e j kob iety , d a ją ce j 
ty łk a  n a  dw ie stron y , aby  ciągn ąć dla sw ego p ro sty tu cy jn ego  
życia k orzy ści z obu stron .

W sp ó łp raca  w tych  w aru n kach  je s t, zdaniem  m oim , n ie­
m ożliw a.

Zaznaczam , że n ie  m a ją c  zam iaru  w ogóle w tych  hoc- 
k a ch -k lo ck ach  daw ać sw ego sum ien ia n a  h and el polityczny, 
m ów ię obiektyw nie, n ie  b ęd ąc w  niczym  zain teresow anym .

P ow strzy m u ję  się od uwag szczegółow ych co do p ro jek tu

P r o je k t  gen . S ik o rs k ie g o  w  a r t .  7  m ó w ił, że  « M in ister S p ra w  
W o js k , u rz e c z y w is tn ia  s w e  z a d a n ia  p rz e z  G en. I n s p e k to r a  W o js k ...,  R a d ę  
W o je n n ą  i M in iste rs tw o  Spraw^ W o js k o w y c h » , w  k tó re g o  « sk ła d  w c h o d z i  
S ztab  G e n e ra ln y » . M in iste r S p ra w  W o js k o w y c h  s ta w a ł  się  w  ten  sp o só b  
p rz e ło ż o n y m  G en. In s p e k to ra  W o js k . S zef S ztab u  G e n e ra ln e g o  m ia ł «k ie­
r o w a ć  p r a c a m i  S ztab u  n a  p o d sta w ie  r o z k a z ó w  M in is tra  S p r a w  W o j ­
s k o w y ch »  i « d y r e k t y w  G e n e ra ln e g o  In s p e k to ra  W o js k »  ( a r t .  15), co^ 
g ro z iło , źe  S zef S ztab u , u z a le ż n io n y  o d  d w ó c h  p a n ó w , w  p r a k ty c e  b ę­
d zie  m ia ł w o ln ą  rę k ę .



z pow odu, że sam ą zasadę uw ażam  za h ock i-k lo ck i, n iew arte  
pow ażnego zastanow ien ia  się nad nim i.

Sam ego p ro jek tu  n ie odsyłam , gdyż zacząłem  ro b ić n a  
n im  n otatk i w stylu sobie w łaściw ym  i n ie ch cia łb y m , aby P an  
M inister ju ż  lite ra ln ie  w ziął te o kreślen ia  do siebie.

P ro szę  p rzy jąć  zapew nienia w ysokiego szacunku, z ja k im  
ѴогозЩ е. j  p^sudski.

P. S. K opię listu  zach o w u ję  sobie.

LIST DO REKTORA UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO  
ALFONSA PARCZEWSKIEGO 

(11 m arca  1924 r.)

List niżej przytoczony, w którym Piłsudski przezna­
cza swoje pobory miesięczne na cele Uniwersytetu Wileń­
skiego, odczytał rektor Witold Staniewicz w trakcie swego 
przemówienia na obchodzie imienin Piłsudskiego we Wilnie 
dnia 19 marca 19Sk- r.

List podajemy według «Kuriera Wileńskiego» z dnia 
20 marca 193  ̂ r., który, dając sprawozdanie z obchodu, opu­
blikował tekst listu.

Su le jów ek , 11. I I I .  24 r.

W ie lce  Szanow ny P a n ie  R ek torze!

P rzesy łam  P an u  przez zbliżonego m i o ficera  2 m iliard y 
20 m ilionów  m arek . S tanow i to w ypłacane m i te raz  m iesięcz­
n ie coś w  rod zaju  p en sji za uprzednie m o je  p race  w  państw ie. 
W o b e c  tego, że n ie m ogę się pogodzić z m yślą, by m  tak ą pen­
s ję  b ra ł n a  sw o je  potrzeby, od d aję  ją  n a  te, czy in n e cele  pu­
b liczn e, w y b ie ra ją c  te, k tó re  z m o ją  poprzednią p ra cą  w pań­
stw ie n a js iln ie j ze m ną by ły  zw iązane. W o b ec  tego m arco w ą 
p en sję  przesyłam  P an u  n a  cele  uniw ersytetu  w W iln ie . P rzed e 
w szystkim  chod ziłoby m i o zabezpieczenie ch o ć cokolw iek  
p racy  m łodych sił asystentów  i asystentek , obaw iam  się b o ­
w iem , że fa la  oszczędności k iero w an e j przede w szystkim  n a  
tych  siłach  się od bić m usi, s iłach  i tak  m ałop łatn ych  i  m ało  
ubezpieczonych.

O bok tego, gdyby ja k a ś  część, ch ociażby  n iew ielka, by ła  
d ana na n a jn iep rak ty czn ie jszy , lecz tym  b ard z ie j drogi m i 
w ydział, by łbym  rad. D um ny zaw sze jestem , że W iln o  m a tak i 
w ydział, ja k ie g o  n ie  m a gdzie ind ziej ^), a tak  się b o ję , że z i-

1) M o w a o  w y d z ia le  sztu k i.

14,



212 ZEZNANIA W  P R O C E S IE  PO R. BŁO Ń SK IEG O

m ne podm uchy poziom ego, głupiego rozum u zdm uchnąć m ogą 
i ten  ledw o tle ją cy  się p łom yk p iękn a  w  życiu, że ch cia łby m  
ch o ćby  tro ch ę  p rotestu  z m ej strony złożyć.

P roszę p rz y ją ć  zapew nienia w ysokiego szacunku i pow a­
żania. P rz e sy ła ją c  pozdrow ienie w szystkim  w uniw ersytecie, 
p ozosta ję  szczerze p rzy jazny.

Jó z e f P iłsud ski.

ZEZNANIA W PROCESIE PORUCZNIKA BŁOŃSKIEGO 
(21 m a rca  1924 r.)

Z  rozkazu ówczesnego szefa Sztabu Generalnego, gene­
rała Stanisława Hallera, została wytoczona sprawa sądowa 
porucznikowi Błońskiemu, referentowi II Oddziału Sztabu 
Generalnego, za złożenie fałszywego meldunku władzy prze­
łożonej, między innymi o tym, że jego przełożony w II Od­
dziale, major Pieczonka, polecił mu w październiku 1923 r. 
inwigilować Piłsudskiego, zwerbować do tego zaufanych lu­
dzi i że proponował mu na tę akcję dać natychmiast pie­
niądze.

Sprawa ta nabrała dużego rozgłosu, wiązała się bo­
wiem z istotnym stosunkiem będącego wówczas u władzy 
rządu Witosa, szczególnie zaś ministra spraw wojskowych, 
generała Szeptyckiego, do osoby Piłsudskiego.

Rozprawa rozpoczęła się w wojskowym sądzie okręgo­
wym w Warszawie dnia 18 marca 192l̂  r. Przewodniczył puł­
kownik Daniec, oskarżenie wnosił prokurator major Rumiń­
ski, bronił oskarżonego adwokat Paschalski.

W  czwartym dniu rozprawy, 21 marca, składał zezna­
nia jako świadek Piłsudski, dla stwierdzenia, że był inwigi­
lowany. Tegoż dnia odroczono rozprawę dla rozszerzenia 
śledztwa i przesłuchania przez prokuratora nowych świad­
ków. Dnia 19 listopada 192І- r. —  po przeprowadzeniu do­
datkowego śledztwa —  zostało postępowanie karne przeciw 
porucznikowi Błońskiemu umorzone na skutek cofnięcia 
oskarżenia przez prokuratorę wojskową. Tym samym pro­
kurator uznawał fakt zarządzenia inwigilacji Piłsudskiego 
przez oficerów II Oddziału Sztabu Generalnego.

Zeznania niżej przytoczone podajemy według sprawo­
zdania dziennikarskiego z tego procesu, podanego w «Kurie­
rze Porannym» z dnia 22 marca 192ĥ  r.

Po wejściu na sale Marszalka Piłsudskiego, przewodni­
czący zwrócił sie do n iego: — Panie Marszałku! Porucznik 
Błoński oskarżony jest o to, że przed władzami swoimi złożył
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m eldunek rzekom o fałszywy tej treści, że m ajor Pieczonka, 
oficer  oddziału 11, polecił mu przeprowadzenie inwigilacji Pana 
Marszalka. Obrona por. B łońskiego wezwała Pana Marszałka 
na świadka w tym celu, żeby Pan Marszałek był łaskaw  wyjaś­
nić, jaka  była wówczas polityka i stosunek do Pana Marszałka 
i czy taka inwigilacja była możliwa. Co Pan M arszałek w ogóle
0 tej sprawie może powiedzieć?

Marszałek Piłsudski: — P roszę pow tórzyć pytanie.
Przewodniczący: — Obrona por. B łońskiego pow ołała  

Pana Marszałka na tezą dow odow ą, że wtedy, kiedy miało 
m iejsce rzekom e przestępstwo por. Błońskiego, t. j. jesienią  
1923 r., stosunek Pana Marszałka do pewnych sfer  był tego ro ­
dzaju, że Pan M arszałek pozostawał pod ścisłą op ieką  i kon ­
trolą pewnych czynników państwowych.

M arszałek Piłsudski: — W  tym  o k resie  — pan m ów i o ra ­
p o rcie  — n ie  m ogę stw ierdzić dokładnie, w ja k i sposób i od 
kogo, czy od p. por. B ło ń sk ieg o , czy od kogoś z jeg o  z n a jo ­
m ych, otrzym ałem  kop ię tego raportu . W  tym  czasie, m uszę 
stw ierdzić, że isto tn ie  by łem  inw igilow any, o ile to  p o ję c ie  in - 
w ig iłac ji oznacza o b serw a c ję  m o je j osoby, zarów no w  Sule­
jó w ku , gdzie m ieszkałem , ja k  też m o je  w praw ne oko, k tó re  
m am  w y robion e z przeszłych  dośw iadczeń, stw ierdzało  to
1 w  in nych  m ie jsca ch . N atom iast in w ig ilacja  w  S u le jó w k u  była 
ta k  w idoczna, ja k  to m oże b y ć w idoczne n a wsi, gdzie w szyscy 
sąsiedzi zw racali m i n a  to uwagę. Sam  fak t in w ig ilacji by ł dla 
m nie w idoczny.

P a n  pytał m nie o m otyw y i z cz y je j to by ło  strony?
Przew odniczący: — W ogóle o wyjaśnienie tego na tle 

tych stosunków, jak ie  były wtedy.
M arszałek Piłsudski: — W ted y  panow ały w naszym  pań­

stw ie dziw aczne w arun ki. D ziw aczność polegała n a tym , że 
w szyscy w szędzie m ów ili o ja k ic h ś  zam ach ach  stanu. W a r­
szawa by ła  w sp ec ja ln y ch  w arunkach . W y gląd ało  n ie jed n o , 
ja k  przygotow anie do ja k ie jś  rew o lu cji i k o n trrew o lu c ji zam a­
chu  stanu. Sprow adzono sp ec ja ln e  w o jsk a, k tó re  były  w ybie­
ran e , k tó re  m iały  p ilnow ać takiego czy innego porządku. 
Sp raw a w yglądała naw et tak , że w yznaczano naw et term in y  
tak ich  czy innych  zaburzeń, tak ich  czy in nych  zam achów  
stanu.

W ię c  w  tym  czasie co  do m nie, je ś li idzie o przypuszcze­
n ie, gdyż w pew nych danych po tem u n ie m am , — je ś li idzie 
o przypuszczenie, to  gdybym  m ógł o k reślić  ja k o  szanse, to  po­
w iedziałbym , że osiem dziesiąt n a  sto b y ło  szans na to, że byłem  
obserw ow any z p o lecen ia  panów  z rządu. T a k ie  by ły  m o je
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przypuszczenia. Czy do tego by ły  ja k ie  inne dodatki, t. zn. do­
bro w o ln e pod tym  w zględem  szpiegow anie i dobrow oln a ob­
se rw a c ja  m o je j osoby, to trudno m i stw ierdzić.

T e  rzeczy ja  odczuw ałem  w  życiu m oim  bardzo często 
i bard zo  długo, naprzód  w R o s ji, k iedy by łem  czynnym , ja k o  
człow iek , w y stęp u jący  p rzeciw ko rządow i ro sy jsk iem u ; w Au­
strii i G a lic ji panow ie «szpektorow ie» obserw ow ali m nie 
bard zo pilnie. P od czas o k u p ac ji B e se le r  obserw ow ał m n ie  b a r­
dzo łaskaw ie — m iałem  w ięc pod tym  w zględem  bard zo wy­
ro b io n e  oko.

N atom iast w  państw ie polskim , n iestety , m uszę skon sta­
tow ać, że w  o k resie , k iedy w ychodziłem  z B elw ed eru , ja k o  Na­
czeln ik  P aństw a, obserw ow ano m nie bard zo  dokładnie, praw ­
dopodobnie z ty ch  grup, k tó re  zabiły  P rezyd enta , m ego przy­
ja c ie la , G abrie la  N arutow icza. Czy tu dodatki b y ły  z rządow ych 
sfer, tego sko n sta to w ać n ie  m ogę. N atom iast podam  dla po­
tw ierd zenia tego to, że m iałem  in w ig ilac ję  te lefon iczn ą, że je ­
dna s ta c ja  rem b erto w sk a , k tó ra  by ła  p o łączon a z m oim  m ie­
szkaniem , m ia ła  n akaz podsłuchiw ania. T a  in w ig ilac ja  by ła  
bard zo staran n a  w tym  w łaśn ie o kresie , o k tó ry  o bro n ie  
chodzi.

Przew odniczący: — Czy Pan Marszałek nie wiedział, te  
byli pewni ludzie, przeznaczeni do strzeżenia Pana Marszałka?

M arszałek Piłsudski: — Sko n stato w ałem  rzecz jed n ą , że 
trze j ludzie zgłosili się do m nie i przedstaw ili się, że są prze­
znaczen i do strzeżenia m nie. B y ła  tam  jed n a  z w ybitnych  osób 
w  a d m in istra c ji p aństw ow ej, k tó ra  w łaśn ie  w tym  celu  przy­
s ła ła  tych  trzech  panów .

Mecenas P aschalski: — Ośmielam się przedłożyć Panu 
Marszałkowi zapytanie, czy nie zachodziła w stosunkach Pana 
Marszałka do p. gen. Szeptyckiego okoliczność, któraby  
usprawiedliwiała i wyjaśniała poza ogólnym charakterem  p o­
litycznym rządu W itosa potrzebą nakazu inwigilacyjnego?

M arszałek Piłsudski: — O sobiste stosunki m o je  z p. gen. 
Szeptyckim  n ie  n ależały  do n ajlep szych . I  jeż e li panu idzie 
o skon statow an ie, czy ja  osobiście  to  przypuszczałem  — to tak.

Mecenas P aschalski: — W tych stosunkach czy to jest 
pierwszy wypadek, te  p. gen. Szeptycki w tej czy innej form ie, 
t. zn., te  za jego rozkazem  Pan M arsząłek był inwigilowany?

M arszałek P iłsudski: — Gen. Szeptycki by ł generał-guber-

1) P o g a r d liw e  o k re ś le n ie  n a  in sp e k to ró w  p o lic ji  a u s tr ia c k ie j .
2) G en. S z e p ty ck i b y ł w  d ru g im  rz ą d z ie  W ito s a  M in istre m  S p ra w  

W o js k o w y c h  (o d  13. V I. 1923 d o 5. X I . 1923  r .) .
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n ato rem  w L u b lin ie  ^), a w tedy byłem  n a pew no inw igilow any 
i  oczyw iście to n ie  m ogło by ć bez jeg o  w iadom ości. N ależało to 
w ów czas do służby państw  o ku p acy jny ch .

Mecenas P aschalski: — Czy Pan M arszałek nie przypo­
mina sobie wypadku, gdy jednego z członków  Pana warty pró­
bow ano zrewidować, gdy miał w yjechać do mjr. Świtalskiego?

M arszałek Piłsudski: — Słyszałem  o tym . Je d e n  z podo­
ficeró w  m eldow ał m i o tym , ale dokładnie sob ie  tego n ie przy­
pom inam . W iem  ty lko, że coś podobnego było.

Mecenas P aschałski: — Panie Marszałku, w jakim  czasie 
otrzym ał Pan w iadom ość o podsłuchu tełefonicznym? Zdaje 
sią, że podsłuch telefoniczny był w ręku  władz wojskowych?

Marszałek Piłsudski: — Z daje się, że się p an  m yli. Pod ­
słuch  te lefon iczn y  je s t  w P o lsce  bard zo rozpow szechniony. 
Ju ż  w  czasie m o jeg o  urzędow ania w  P o lsce  n a najw yższych 
stan o w isk ach  ten  podsłuch  by ł stosow any.

Mecenas P aschałski: — Do jakiego czasu odnosi sie za­
w iadom ienie o podsłuchiwaniu w Sulejówku?

M arszałek Piłsudski: — M am  w rażenie, że to  b y ło  w  po­
czątk ach  października. J a  to  łączę z o kresem , k ied y  rząd ów cze­
sn y  zach w iał się. T o  by ło  przed w y jściem  p. G łąbińskiego “) 
i  p. S e y d y *) z gabinetu , w o k resie  w ielkiego zam ętu  w  W a r­
szawie.

M ecenas P aschałski: — Ze słów P. Marszałka w ywniosko­
wałem, że P. M arszałek został zawiadomiony przez posteru­
n ek  w Rem bertow ie o podsłuchu tełefonicznym?

M arszałek Piłsudski: — Tego n ie  m ogę z ca łą  ścisło ścią  
pow iedzieć, b o  w  tym  czasie m nóstw o osób m nie o różnych 
rzeczach  ostrzegało  i o różnych  rzeczach  m i kom unikow ało. 
O ile chodzi o te  rzeczy, m ój stan p sychiczny by ł zo b o ję t­
n iały  — n ic  sobie z tego w szystkiego n ie ro b iłem . O becnie nie 
m ogę skon statow ać kto, k iedy i o czym  m nie zaw iadam iał.

Mecenas P aschalski: — P. Marszałek kw estie sw ojej in­
wigilacji połączył z nastrojam i ówczesnego rządu. P. Marszałek 
był łaskaw  podkreślić, że były to nastroje daleko idących  
obaw. Czy P. Marszałek, nie mógłby nam dać jakiego drob­
nego przykładu, któryby te obawy w form ie daleko idących  
posunięć precyzował?

0  G en. S ta n is ła w  S z e p ty ck i b y ł w  r .  1917 g e n e ra ł-g u b e rn a to re m  
z ie m  o k u p o w a n y ch  p rz e z  A u s trię  w  b. K o n g re s ó w c e .

S ta n is ła w  G łab iń sk i b y ł m in is tre m  o ś w ia ty  o d  dn. 28. V. 1923  
d o dn. 27. X . 1923 r .

3) M a ria n  S e y d a  b ył m in is tre m  S p ra w  Z a g ra ń , o d  dn . 28. V . 1923  
d o  dn. 27 . X . 1923 r .



Marszalek Piłsudski: — T a k ą  rzeczą by ło , np., śc iąg an ie  
do W arszaw y różnych  w o jsk , sp ec ja ln ie  d ob ieran y ch . T o  je s t  
rzecz, o k tó re j ludzie, z n a ją cy  sposób rządzenia, — a ja  należę 
do n ich  — w iedzą, że to je s t  rzecz w y jątkow a, k tó ra  codziennie 
się n ie  dzieje. N ie p rzerzu ca się w o jsk a  z różnych  stron  i n ie  
ponosi się dużych kosztów  tak  sobie, dla zabaw ki. T o  je s t  je ­
dno. P o  drugie, je ż e li chodzi o fak ty , m nie się zd aje , że każd y  
m ieszkaniec W arszaw y słyszał ch y ba  o w yznaczanych term i­
nach  różnych  zam ach ów  stanu. W ątp ię, czy k tok o lw iek  
w W arszaw ie o tym  n ie  w iedział.

W reszcie , jeż e li chodzi o w ładze w ojskow e, to  znam  taki. 
w ypadek, że m in ister sp raw  w ojskow ych  n ie  nocow ał w domu,, 
ale w kord egardzie na p lacu  Sask im , oczyw iście n ie bez pew­
nego pow odu ^). T e  w szystkie rzeczy by ły  bard zo  szeroko  ko­
m entow ane, wszędzie m ów iono o zam achu  stanu.

Mecenas Paschalski: — Czy P. M arszałkowi nie wiadomo^ 
czy osoba, która Pana zawiadom iła o podsłuchu telefonicznym,, 
była osobą cywilną czy wojskową?

Marszałek Piłsudski: — W o jsk o w ą.
Mecenas Paschalski: — Czy P. M arszałek przypom ina 

sobie dzień sw ojego aresztowania przed wywiezieniem  d a  
Magdeburga?

M arszałek Piłsudski: — T o  b y ło  22-go lipca.
Mecenas P aschalski: — P. Marszałek został aresztowany 

w nocy. Czy w przeddzień nie widział P. M arszałek gen. Sze-̂  
ptyckiego?

Marszałek Piłsudski: — P a n  zapew ne słyszał o m oim  opo­
w iadaniu. W  przeddzień spotkałem  gen. Szeptyckiego, ja d ą ­
cego w  stron ę Belw ed eru .

Mecenas Paschalski stwierdza, że w Belw ederze m ieszkał 
wówczas Beseler.

P rokurator: — Chciałbym jedno pytanie zadać, czy Pan  
M arszałek przypom ina sobie nazwisko tego w ojskow ego, który  
zawiadomił o nakazaniu inwigilacji przez podsłuch telefoni­
czny w Rem bertowie?

Marszałek Piłsudski: — P ow tarzam , że n ie  by łbym  w  sta­
n ie  tego pow iedzieć. W ted y  m nie ostrzegano praw ie codzien­
n ie o różnych rzeczach  i n ie przyw iązyw ałem  do tego znacze­
n ia , i  szczegółów  n ie pam iętam . Zresztą człow iek, o bezn an y  
z tym i rzeczam i, b io rą c  słuchaw kę m oże sam  skonstatow ać^ 
że je s t podsłuch telefon iczny .

1) A lu zja  d o  fa k tu , że gen . S z e p ty ck i w  1923 r .  p o d  w p ły w e m  p o ­
gło sek  o g o tu ją c y m  s ię  rz e k o m o  z a m a c h u  sta n u  n o c o w a ł r a z  je d e n  w  K o ­
m e n d z ie  M iasta .
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Przew odniczący: — Czy P. Marszalek ma jeszcze co do  
powiedzenia w sprawie stosunku do pewnych osobistości 
wyżej położonych, któryby uzasadniał przypuszczenie, iż nieu­
fność tych osób szła tak daleko, że aż potrzebą inwigilacji 
uzasadniała?

Marszałek Piłsudski: — W prow ad za m nie pan w nad­
zw yczajną tru d ność o k reślen ia  sy tu acji, gdyż tyczy się to  spraw  
politycznych , k tó re  się d atu ją  od daw na i k tó re  są sw ego ro­
dzaju tłem  pohtycznym  życia politycznego naszego k ra ju  i na­
leżą do h isto rii. J a  o so b iście  odnosiłem  się bard zo  n iech ętn ie  
do pew nych jed n o stek , k tó re  w chodziły w skład  rządu, i  to  
m otyw ow ałem , w ychodząc z w o jsk a , w  m oim  przem ów ieniu  
w  tzw. «Sali M alinow ej» w  B risto lu , tu, w  W arszaw ie , k iedy 
m ów iłem , że n ie  jestem  w  stanie służyć w w o jsk u  ze względu 
n a  stosunek n iek tó ry ch  panów , będ ących  w  rządzie, do spraw y 
zam ord ow ania P rezyd enta, m ego p rzy jacie la .

1) P o r .  t. V I, s tr .  24  i n a st.
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